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Wstęp

Problematyka instytucji i instytucjonalizacji łączy podstawowe zagadnie-
nia nauk humanistycznych i społecznych. Pojęcie instytucji wykorzystywane 
jest na co dzień zarówno w mowie potocznej, debacie publicznej, jak również 
w języku specjalistycznym, dyskursach na gruncie licznych dziedzin nauki. 
Badania nad instytucjonalizacją są o tyle znaczące i użyteczne, że pozwalają 
precyzować i porządkować zagadnienia niezbędne do zrozumienia otacza-
jącej nas rzeczywistości społecznej. Z wieloma z tych perspektyw, przed-
stawionych w sposób usystematyzowany, czytelnik będzie miał możliwość 
zapoznać się w trakcie lektury prezentowanej pracy zbiorowej.

Potocznie instytucje na ogół identyfikuje się jako organizacje o charak-
terze publicznym zajmujące się określonym zakresem spraw. Interpretacja 
ta zasadniczo jest zbieżna z niektórymi punktami widzenia specjalistów. 
Zagadnienie instytucji jest jednak znacznie szersze i bardziej wieloznaczne. 
Zgłębiali je twórcy głównych paradygmatów socjologicznych, tacy jak Émile 
Durkheim czy Max Weber, oraz antropologicznych – Bronisław Malinow-
ski, Alfred R. Radcliffe-Brown. Dla Durkheima rola pracy, rodziny czy re-
ligii jako instytucji była na tyle istotna, że postrzegał je jako filary każdego 
systemu społecznego, umacniające jego strukturę. Instytucjami zajmowali 
się również bardziej współcześni badacze życia społecznego: Peter L. Berger, 
Michel Foucault, Erving Goffman, Thomas Luckmann, Talcott Parsons oraz 
wielu innych.

Książka Bergera i Luckmanna pt. Społeczne tworzenie rzeczywistości, 
w której autorzy podjęli m.in. kwestie zakresu i odmian instytucjonalizacji, 
zajęła pierwsze miejsce w plebiscycie na najważniejszą książkę socjologiczną, 
zorganizowanym przez Oddział Warszawski Polskiego Towarzystwa Socjo-
logicznego w 2019 roku. Luckmann sformułował też znaną na całym świecie 
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koncepcję „religii niewidzialnej” – pozainstytucjonalnej, którą Dominik An-
tonowicz i Łukasz Wrzesiński wykorzystali później do analizy społecznego 
świata kibiców sportowych.

Badanie instytucji i instytucjonalizacji w polu sportu i kultury fizycznej 
naturalnie uwarunkowane jest przyjętą perspektywą poznawczą. Jednym 
z podstawowych wymiarów badań nad rozwojem współczesnego sportu jest 
jego instytucjonalizacja organizacyjna, zakładająca stopniowe ujednolicanie 
i formalizowanie zasad współzawodnictwa w sprawności, na przykład w ra-
mach poszczególnych dyscyplin, ale także powstawanie i funkcjonowanie 
stowarzyszeń, klubów bądź federacji, na poziomie lokalnym, regionalnym, 
krajowym i międzynarodowym. W skali makro, sztandarowym przykładem 
tego typu jest instytucjonalizacja ruchu olimpijskiego. Innym zasadniczym 
aspektem specjalistycznych analiz jest, najogólniej rzecz ujmując, instytu-
cjonalizacja kultury sportowej. W tym sensie instytucjonalizacja jawi się 
jako element strukturujący czy też kształtujący sportowe praktyki, wartości, 
normy, wzory i w ogóle wszelkie społecznie ustalone formy aktywności spor-
towo-rekreacyjnej. Instytucjonalizacja sportu ma zatem dwa podstawowe, 
wzajemnie uzupełniające się wymiary: węższy – formalny, zgodny z uwa-
runkowaniami postępujących procesów cywilizacyjnych oraz szerszy – nie-
formalny, lokujący się w sferze postaw czy obyczajów.

Wielość punktów widzenia stanowi charakterystyczną cechę monografii 
wydawanych cyklicznie przez Akademię Wychowania Fizycznego Józefa Pił-
sudskiego w Warszawie i Salezjańską Organizację Sportową Rzeczpospolitej 
Polskiej. Również w przypadku prezentowanego 33. tomu, książkę podzielono 
na dwie zasadnicze części, uwzględniające wewnętrzne zróżnicowanie nauk 
humanistycznych i społecznych o sporcie. W części pierwszej przedstawiono 
związki instytucjonalizacji ze sportem i kulturą fizyczną na gruncie filozo-
fii, socjologii i antropologii, natomiast w części drugiej podjęto omawiane 
zagadnienie z perspektywy pedagogicznej, historycznej, organizacyjnej oraz 
prawnej.

W prezentowanej pracy znalazły się zarówno rozdziały o charakterze 
przeglądowym (Dziubiński, Krawczyk, Lenartowicz i Jankowski, Czekalski, 
Nosal, Topolewski, Pawłucki, Nowocień, Wach, Płoszaj), jak również prace 
podsumowujące wyniki badań empirycznych, takich jak studium przypadku 
Narodowego Muzeum Piłki Nożnej w Manchesterze (Mazurkiewicz), Woj-
ciecha Kurtyki (Okupnik), analiza historyczno-porównawcza infrastruktury 
sportowo-rekreacyjnej placówek oświatowych (Pawlikowska-Piechotka i Pie-
chotka) czy klasyczny przykład wykorzystania metody idiograficznej w po-
szukiwaniu źródeł sportu olimpijskiego (Włodarczyk).
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Omawiając instytucjonalizację sportu i kultury fizycznej nie sposób po-
minąć olimpizmu. W prezentowanej monografii problematykę ruchu olim-
pijskiego podjęto zarówno z perspektywy instytucjonalizacji organizacyjnej 
(Sajna, Rozmiarek, Foszczyńska), jak również jej aksjologiczno-normatyw-
nego wymiaru (Kowalik i Bartoszewski, Firek, Zuchora). Obie perspektywy 
obecne są też w rozdziałach poświęconych osobom z niepełnosprawnością 
(Niedbalski, Maszczak) czy sztukom walki (Cynarski). W kontekście spor-
tów walki nie zabrakło także odniesień do klasycznej koncepcji „instytucji 
totalnej” Goffmana (Muniowski). Innym ważnym obszarem analizy jest 
instytucjonalizacja aktywności turystycznej (Murrmann), pielgrzymowania 
(Różycki) czy wakacyjnych wyjazdów rekreacyjno-wychowawczych dzieci 
i młodzieży (Kałamacka). Trudno nie wspomnieć również o organizacyj-
nej i behawioralnej instytucjonalizacji w piłce nożnej (Koprukowiak, Jasny 
i Hawryluk). Hegemoniczna pozycja tej dyscypliny i w konsekwencji jej 
wpływ na rzeczywistość społeczną czynią z niej pole badawcze od lat domi-
nujące w socjologii sportu.

Wdzięczni jesteśmy donatorom i współorganizatorom niniejszego przed-
sięwzięcia wydawniczego. Serdecznie dziękujemy za obdarzenie nas zaufa-
niem oraz za wsparcie organizacyjne i finansowe. W sposób szczególny dzię-
kujemy Ministerstwu Sportu, Spółce Ostróda Yacht, Spółce Polskie Mięso 
i Wędliny Łukosz oraz LOTTO.

Zbigniew Dziubiński i Michał Jasny



12



13

Część I
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ZBIGNIEW DZIUBIŃSKI
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

INSTYTUCJA 
I INSTYTUCJONALIZACJA SPORTU1

Sport jest zjawiskiem złożonym oraz wieloaspektowym i z tego też powo-
du nie poddaje się jednoznacznej i syntetyzującej interpretacji. Dodatkowe 
trudności przysparza fakt, że w ramach szeroko rozumianego sportu można 
wyodrębnić różne jego odmiany, rodzaje, typy, ale także funkcje. Nie wnika-
jąc w szczegółowe jego podziały wymieńmy, choćby dla pewnego uporządko-
wania zagadnienia, trzy jego podstawowe odmiany. Sport, po pierwsze, prze-
jawia się najczęściej w formie zabawowej. Dzieje się tak wówczas, gdy na plan 
pierwszy nie wysuwa się rywalizacja i uzyskanie jak najlepszego wyniku, ale 
interakcja jednostkowa bądź zbiorowa, której celem jest ekspresja osobowo-
ści, realizacja pragnień i potrzeb, radość ze wspólnej zabawy, atrakcyjne i cie-
kawe spędzenie czasu, dbanie o zgrabną sylwetkę i urodę, ale także doznania 
hedonistyczne. Sport, po drugie, przejawia się także w postaci czystej gry. Po-
lega na dążeniu do perfekcjonizmu tak pod względem sprawności fizycznej 
jak i dojrzałości moralnej. Sport, po trzecie, przejawia się jako rodzaj pracy. 
Na plan pierwszy w takim sporcie wysuwają się cele pragmatyczne, przede 
wszystkim materialne i merkantylne.

Sport, z uwagi na swą popularność, na co zwróciła już wiele lat temu 
uwagę Antonina Kłoskowska2, jest przedmiotem zainteresowania badaczy 
reprezentujących zarówno nauki bio-medyczne, techniczne, ale także hu-
manistyczne i społeczne. Nie wnikając w różnorodne aspekty teoretyczne 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 A. Kłoskowska (1981), Przemówienie okolicznościowe. W: Z. Krawczyk, R. Kaniuk, 
J. Kosiewicz [red.], Kulturowe wartości sportu, t. 1, Warszawa: 11.
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i metodologiczne w podejściu poszczególnych nauk, sport będziemy rozu-
mieli jako zjawisko społeczno-kulturowe, mające swe konotacje znakowo-
-symboliczne3. W takiej perspektywie sport jest analizowany jako rodzaj gry 
pełniącej funkcje rozrywkowe i socjalizacyjne, jako widowisko sportowe, 
które w doświadczeniu aktorów jest grą, natomiast w doświadczeniu widzów 
jest sztuką, występuje jako pewien rodzaj mitu, który stanowi nawiązanie 
do archetypicznej doskonałości człowieka i wzoru idealnego społeczeństwa. 
Sport będziemy także rozumieli jako swoisty rodzaj tęsknoty za uniwersal-
nymi wartościami etycznymi i za wyrwaniem się z bezwzględnych uwarun-
kowań życia człowieka w świecie biospołecznym. Egzemplifikacją takiego 
patrzenia na sport jest cała mitologia olimpijska, zgodnie z którą sport powi-
nien być uprawiany bezinteresownie, rywalizacja powinna być prowadzona 
w klimacie przyjaźni i pokoju, a zwycięstwo winno być mniej istotne niż sam 
udział4.

Drugim kluczowym pojęciem podjętych badań jest wieloznaczne pojęcie 
instytucji społecznej, którego pochodzenie najczęściej jest kojarzone z taki-
mi łacińskimi słowami jak institutio, institutum czy instituo, które oznaczają 
urządzenie czy zarządzenie czegoś, przygotowanie planu czegoś oraz poucza-
nie i naukę, ale także tradycję, obyczaj, wzór, normę czy nawyk. Klasyk socjo-
logii, Émile Durkheim, stał na stanowisku, że socjologia jest właściwie nauką 
o powstaniu i funkcjonowaniu instytucji5. Instytucje społeczne, najogólniej 
rzecz ujmując, są bardzo często rozumiane jako pewne sieci strukturalnych 
i kulturowych powiązań, pewne rodzaje działalności mające swą oddolną 
genezę lub w sposób przemyślany zaplanowane, stwarzające możliwości upo-
rządkowanego i zgodnego z normami społecznymi, a także poddanego kon-
troli społecznej, zaspokajania potrzeb i oczekiwań jednostek oraz zbiorowo-
ści. Instytucje społeczne są uważane za niezwykle istotny składnik porządku 
społecznego, bowiem określają one wzory zachowań, które w konsekwencji 
umożliwiają rozwiązywanie egzystencjalnych problemów życia zbiorowości 
ludzkich. W nieco innej perspektywie, a mianowicie neoinstytucjonalnej, 
efektywności ekonomiczno-gospodarczej w czasie, patrzy na instytucje spo-
łeczne amerykański noblista w dziedzinie ekonomii, Douglass C. North, który 
uważa je za wytworzone przez ludzi ograniczenia, które określają charakter 
interakcji ludzkich. Składają się na nie regulacje formalne, takie jak statuty, 
uchwały, konstytucje itp., regulacje nieformalne, takie jak zwyczaje, normy 

3 T.A. Cheska (1979), Sports Spectacular: A Ritual Model of Power, „International Re-
view of Sport Sociology”, 14 (2): 51-72.

4 Z. Krawczyk (2002), Sport. W: Encyklopedia socjologii, t. 4, Warszawa: 112-114.
5 É. Durkheim (2000), Zasady metody socjologicznej, Warszawa: 76.
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zachowań, konwencje, nieobligatoryjne zasady postępowania oraz metody 
ich wdrażania do praktyki społecznej, ale także sposoby ich egzekwowania. 
Elementy te współtworzą strukturę bodźców zapewniających ład społeczny6.

Pojęcie instytucji społecznej należy do podstawowych kategorii nauk 
społecznych i wykorzystywane jest przez przedstawicieli różnych dyscyplin 
oraz orientacji i nurtów teoretycznych. Pojęcie to w sposób szczególny jest 
używane do opisywania i wyjaśniania zjawisk oraz procesów społecznych 
przez takich klasyków socjologii i antropologii kulturowej jak: Herbert Spen-
cer, Henry Maine, Max Weber, Alfred R. Radcliffe-Brown, Bronisław Mali-
nowski, Abram Kardiner, Talcott Parsons, Émile Durkheim, ale także Erving 
Goffman, Michel Foucault czy Peter L. Berger oraz Thomas Luckmann7.

Ostatnim z kluczowych pojęć jest instytucjonalizacja. W Encyclopedia 
Britanica pojęcie to jest charakteryzowane jako proces mający na celu re-
gulację zachowań społecznych (tj. zachowań ponadjednostkowych) w or-
ganizacjach lub całych społeczeństwach. Można wyróżnić co najmniej trzy 
elementy tego procesu, a mianowicie: 1) tworzenie lub wdrażanie przepisów, 
2) dostosowanie reguł lub implementacja najlepszych praktyk oraz 3) zmiana 
reguł lub zastąpienie starych reguł nowymi8.

Mając scharakteryzowane tytułowe pojęcia niniejszych analiz, możemy 
przejść do sformułowania ich celu. Zatem celem badania nie jest analiza 
oddziaływania instytucji sportu na jednostki i zbiorowości (tym zajmuje się 
większość badaczy społecznych), ale poznanie procesu odwrotnego, a mia-
nowicie, jak tworzone są przez jednostkowe i zbiorowe podmioty instytucje 
i jakie są mechanizmy instytucjonalizacji sportu. Do realizacji tak sformuło-
wanego celu zostaną wykorzystane różne teorie naukowe, jak choćby struk-
turalna, funkcjonalna, interakcjonizmu społecznego i konfliktu społecznego, 
ale także pomocniczo wiele innych.

Wykorzystana zostanie metoda krytycznej analizy literatury przedmio-
tu, literatury, która przede wszystkim lokuje się w naukach społecznych, ale 
także, w ograniczonym zakresie, humanistycznych. Analiza prowadzona 
będzie z wykorzystaniem ustaleń socjologicznych, w tym przede wszystkim 

6 D.C. North (1994), Economic Performance Trough Time, „The American Economic 
Review”, 84 (3): 359-368; P. Chmielewski (1995), Ludzie i instytucje. Z historii i teorii 
nowego instytucjonalizmu, Warszawa: 9.

7 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), Instytucja społeczna. W: Encyklopedia socjolo-
gii, t. 1, Warszawa: 317.

8 H. Keman (2007), Institutionalization. Social proces. W: Encyclopedia Britannica, 
https://www.britannica.com/contributor/Hans-Keman/9345850 (11.02.2020).
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Piotra Sztompki9, ale także ustaleń badaczy zajmujących się socjologią spor-
tu, wzbogacanych licznymi przykładami z praktyki sportu.

Dążąc do nadania analizie nie tylko charakteru zrozumiałej i czytelnej, 
ale przede wszystkim logicznej i spójnej wypowiedzi, najpierw skoncen-
trujemy uwagę na przedstawieniu różnych sposobów rozumienia pojęcia 
instytucji społecznej, następnie zajmiemy się zagadnieniem instytucjona-
lizacji sportu, anatomią tego procesu i ukażemy czynniki mające na niego 
wpływ oraz mechanizmy powstawania i zmiany instytucji sportu. W dalszej 
kolejności poświęcimy uwagę etapom instytucjonalizacji sportu, ale także 
instytucjonalizacji odwróconej, czy instytucjonalizacji dewiacji, nazywanej 
w socjologii procesem zinstytucjonalizowanego omijania reguł.

Rozumienie pojęcia instytucja społeczna

Pojęciu instytucji społecznej daleko do jednoznaczności. Używane jest 
ono do charakteryzowania zjawisk mających bardzo zróżnicowany zakres. 
Nie wnikając w odrębności o charakterze szczegółowym, warto skoncentro-
wać uwagę na trzech fundamentalnych rozumieniach tego pojęcia.

Najbardziej rozpowszechnionym i mającym najszerszy zakres jest rozumie-
nie pojęcia instytucji jako fundamentu ładu społecznego. Zdaniem Durkheima, 
instytucja to pewien zewnętrzny i niezależny od woli jednostek system, okre-
ślający w co należy wierzyć, jak myśleć, jak oceniać i w jaki sposób działać. 
Dla innych intelektualistów, to z jednej strony wymagany sposób zachowania 
(Radcliffe-Brown), z drugiej strony to ustalony, zinternalizowany i trwały spo-
sób współdziałania, innymi słowy, utrwalony sposób działania z zachowaniem 
utrwalonych norm, wzorów, zasad i reguł. Rozumienie to twórczo rozwinął Tal-
cott Parsons, charakteryzując instytucję jako typowy zestaw jednostek wypełnia-
jących charakterystyczne role społeczne. Osoby te tworzą, według terminologii 
Piotra Sztompki10, typowy krąg społeczny, na który składa się zestaw typowych, 
powiązanych ze sobą i interakcyjnie ukierunkowanych pozycji. Przykładem tego 
rodzaju instytucji może być układ powiązanych ról społecznych w klubie sporto-
wym, takich jak piłkarz, trener, fizjoterapeuta, sędzia, lekarz, prezes, działacz, ki-
bic itp., przy czym każdy z nich wyraża wobec innych wchodzących w skład krę-
gu swoje oczekiwania, wynikające ze wspólnoty wartości kulturowych. W tym 
kontekście ład społeczny polega na zinternalizowaniu przez członków danej 
zbiorowości określonych wartości i norm kultury, jak również z tego, że uległy 

9 P. Sztompka (2005), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 417-433.
10 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 132
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one instytucjonalizacji, co oznacza, że przestrzeganie i respektowanie ich przez 
partnerów danej instytucji jest oczekiwane a niekiedy stanowczo wymagane. 
Zatem instytucja to pewna sieć powiązań, w której osoby zajmujące określone 
pozycje kierują wobec partnerów swoje oczekiwania. Z tego punktu widzenia 
instytucja oraz instytucjonalizacja są nie tylko czynnikiem socjalizacji i kontroli 
społecznej, ale przede wszystkim gwarantem utrzymania porządku społecznego. 
Trzeba też wiedzieć, że zachowanie członków społeczeństwa ma charakter nie-
uświadomiony, a postępowanie według wzorów jest wynikiem przyzwyczajeń 
i nawyków, tj. określonej odpowiedzi na powtarzające się bodźce11.

Drugie rozumienie instytucji jest węższe od pierwszego i bardziej zbliżone 
do rozumienia potocznego. Rozumiana jest ona jako wyodrębniony i zorga-
nizowany rodzaj działalności, mający na celu zaspokojenie potrzeb jednostek 
i społeczeństwa. W tym przypadku pojęcie instytucji odnosi się do organi-
zacyjnej struktury określonych czynności, takich np. jak centralne ośrodki 
sportu czy stowarzyszenia sportowe, do osób wykonujących te czynności, 
takich jak pracowników administracyjnych tych ośrodków czy pracowników 
organizacji sportowej, do infrastruktury i urządzeń materialnych wykorzysty-
wanych w działaniu, takich jak stadiony, hale sportowe, pływalnie, skocznie, 
rzutnie, sztangi, maty, piłki różnego rodzaju itp. Można powiedzieć, że insty-
tucje są określonym rodzajem działalności, na który składają się zarówno cele, 
do których ta działalność powinna doprowadzić, ale także normy i członkowie 
zbiorowości zaangażowani w tę działalność, infrastruktura materialna, sposo-
by działalności oraz rezultaty tej zorganizowanej działalności. Instytucje kon-
stytuują także systemy nagród i kar, które służą, tak jak w każdym społeczeń-
stwie, do utrzymania właściwego kierunku i dynamiki aktywności członków 
zbiorowości. Oznacza to, że działania niewłaściwe i dewiacyjne spotykają się 
z dezaprobatą formalną lub nieformalną otoczenia społecznego, których celem 
jest eliminowanie tego typu działań, natomiast działania pożądane spotykają 
się z sankcjami pozytywnymi o charakterze formalnym lub nieformalnym, 
których celem jest wzmocnienie pożądanych wzorów postępowania12.

W taki sposób rozumiane instytucje są obecne we wszystkich typach spo-
łeczeństw, choć oczywiście ich sprawność funkcjonowania i efektywność dzia-
łania jest dość mocno zróżnicowana. W literaturze przedmiotu (z zakresu nauk 
społecznych) zwraca się uwagę, że do funkcjonowania systemu społecznego 
niezbędne są następujące rodzaje instytucji: 1) ekonomiczne, 2) polityczne, 3) 
stratyfikacyjne, 4) rodzinne, 5) edukacyjne oraz 6) kulturowe13. Przedstawiona 

11 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), dz. cyt.: 317.
12 B. Malinowski (1958), Szkice z teorii kultury, Warszawa.
13 S. Eisenstadt (1968), Social Institutions. W: International Encyclopedia of the Social 

Sciences, New York: 410.
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klasyfikacja instytucji nie jest pełna i nie może być uznana za wyczerpującą. 
Do tego zestawu można dodać instytucje gospodarcze, naukowe, religijne, 
sportowe i wiele innych. Instytucje można podzielić również na formalne i nie-
formalne. Istotną cechą wymienionych instytucji jest to, że instytucje trwają 
dłużej niż ich członkowie, co pozwala zachować pewną trwałość i ciągłość 
życia społecznego. Nie oznacza to wcale, że instytucje nie ulegają zmianie, 
jest wręcz odwrotnie, zmieniają się zwykle w sposób ewolucyjny, ale również, 
co występuje rzadziej, ich zmiana dokonuje się w sposób raptowny na drodze 
rewolucji. Liczba instytucji w społeczeństwie jest zwykle konsekwencją podzia-
łu pracy. Zharmonizowany system instytucji w danym społeczeństwie sprzyja 
integracji działań jednostek i spójności społeczeństwa, a także ma korzystny 
wpływ na występowanie i łagodzenie konfliktów14.

W tym rozumieniu instytucji warto jeszcze zwrócić uwagę na podnoszo-
ną przez amerykańskiego antropologa społecznego i psychoanalityka, głów-
nego przedstawiciela orientacji freudowskiej, Abrahama Kardinera, kwestię, 
że funkcjonowanie instytucji jest determinowane osobowością podstawową 
członków danego społeczeństwa, a więc wspólnymi cechami ich osobowości. 
Osobowości członków danej zbiorowości są tworzone zarówno w procesie 
socjalizacji, przez instytucje pierwotne (rodzina, sąsiedztwo, społeczność 
lokalna) oraz instytucje wtórne (religia, tradycja, ideologia)15.

Trzecie rozumienie instytucji jest najwęższe w stosunku do dwóch wcze-
śniej omówionych i stanowi nawiązanie do teorii stworzonych przez amery-
kańskiego socjologa, przedstawiciela interakcjonizmu symbolicznego, Ervinga 
Goffmana oraz francuskiego filozofa, historyka i socjologa, łączonego z post-
strukturalizmem i postmodernizmem, Michaela Foucaulta. Dotyczy takich 
form organizacji społecznej, których specyficzną cechą jest podporządkowanie 
zachowania ludzi szczególnej dyscyplinie. Pierwszy z nich instytucje te nazywa 
totalnymi, w których ma miejsce proces przekształcania osobowości znajdu-
jących się w nich osób pod wpływem pewnego reżimu, narzuconego przez 
personel jednostkom pozbawionym kontaktu z szerszym społeczeństwem. 
Celem tych instytucji jest zniwelowanie tożsamości jej członków, poprzez 
uniformizację wyglądu zewnętrznego, podporządkowanie ich ścisłej dyscy-
plinie, wymuszenie posłuszeństwa wobec personelu, ograniczenie kontaktów 
osobistych. W takich instytucjach obowiązują regulaminy i ścisłe rygory 
formalne, ale także nieformalne normy o dużej sile oddziaływania i wielkiej 

14 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), dz. cyt.: 317-318.
15 A. Kardiner (2009), Osobowość podstawowa. W: E. Nowicka, M. Głowacka-Grajper 

[red.], Świat człowieka –świat kultury. Antologia tekstów klasycznej antropologii, 
Warszawa.
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skuteczności. Do instytucji tych Goffman zalicza szpitale psychiatryczne, za-
kłady wychowawcze i penitencjarne, wojsko, a zwłaszcza ten jego element, któ-
ry dotyczy szkolenia rekrutów, ale także klasztory i zgromadzenia zakonne16. 
W podobny sposób analizuje instytucje drugi z wymienionych intelektuali-
stów, a mianowicie Foucault, który traktuje je jako narzędzie kontroli i wy-
wierania wpływu na myślenie i sposoby działania jednostek. Oddziaływania 
tego nie ogranicza, jak w przypadku Goffmana, do wymienionych instytucji 
zamkniętych, ale rozciąga je na niemal wszystkie instytucje, których zadaniem 
jest dyscyplinowanie i normalizowanie zachowań w taki sposób, aby były one 
zgodne z oczekiwaniami społecznymi i umacniały istniejący porządek. Dys-
cyplinowanie to polega na kontroli społecznej, polegającej na piętnowaniu 
wszystkiego tego, co odbiega od normalności i narzucaniu typowych wzorów, 
charakterystycznych dla danego społeczeństwa. Za skrajny przykład instytu-
cji totalnych mogą służyć państwa o systemach autorytarnych i totalitarnych, 
które w sposób mniej lub bardziej konsekwentny i rygorystyczny jednocześnie 
próbują podporządkować sobie społeczeństwo (w wymiarze ekonomicznym, 
gospodarczym, kulturowym, informacyjnym, a w skrajnych przypadkach, tak-
że osobisto-intymnym)17.

W literaturze przedmiotu podkreśla się, że jedną z niezwykle ważnych 
instytucji łączących porządek społeczny z organizacją społeczną, jest Webe-
rowska biurokracja, w której efektywna organizacja i skuteczność działania 
jest konsekwencją podporządkowania jej racjonalnym i formalnym normom. 
Ten typ instytucji dominuje w tej dziedzinie życia społecznego jaką jest 
sport18. Bowiem to wzory i zasady określone w idealnym modelu biurokracji 
Maxa Webera stanowią podstawę funkcjonowania takich instytucji jak Mię-
dzynarodowy Komitet Olimpijski, igrzyska olimpijskie, międzynarodowe fe-
deracje sportowe, kontynentalne i narodowe mistrzostwa w poszczególnych 
dyscyplinach sportu, narodowe związki sportowe, kluby i stowarzyszenia 
sportowe, maratony, gale w sportach walki, tenisowe turnieje wielkoszlemo-
we, wyścigi Formuły 1 itp.19.

W zależności od przyjętej perspektywy teoretyczno-metodologicznej 
instytucje ukazywane są na różne sposoby. Rodzi to różnorodne kwestie 

16 E. Goffman (1975), Charakterystyka instytucji totalnych. W: W. Derczyński, A. Ja-
sińska-Kania, J. Szacki [red.], Elementy teorii socjologicznych, Warszawa: 150-151.

17 M. Foucault (1993), Nadzorować i karać, Warszawa.
18 K. Pearson (1979), The Institutionalization of Sport Forms, „International Review 

for the Sociology of Sport”, 14(1): 51-60.
19 J.H. Frey, D.S. Eitzen (1991), Sport and Society, „Annual Review of Sociology”, 17: 

503-522.
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sporne, jak choćby genezy, funkcji wobec jednostek i społeczeństwa, spójno-
ści, stabilności i zmienności, struktury i procesu. Przedstawiciele orientacji 
funkcjonalistycznej, nawiązujący do Spencerowskiej koncepcji społeczeń-
stwa, stoją na stanowisku, że instytucje integrują, porządkują, utrwalają 
i stabilizują różne obszary życia społecznego i przyczyniają się do spójno-
ści, stałości i przewidywalności porządku społecznego. Choć zwolennicy tej 
orientacji zwracają także uwagę, że wymagania i oczekiwania poszczególnych 
instytucji mogą być ze sobą sprzeczne, co może powodować dezintegrację, 
dezorganizację i skłaniać do zachowań dewiacyjnych20.

Przedstawiciele teorii organizacji skłaniają się do rozumienia instytucji 
jako procesu, a nie struktury. Brak możliwości realizacji określonych celów 
w sposób nowatorski, innowacyjny, odbiegający od dotychczasowych wzo-
rów, może być przeszkodą rozwoju i postępu. Utrwalone i zrutynizowane 
wzorce działania mogą być swoistym mechanizmem kontroli i powodować 
krępowanie i ograniczanie możliwości wdrażania do praktyki społecznej 
inicjatyw o charakterze postępowym i twórczym. Przedstawiciele teorii wy-
miany zwracają uwagę na to, że instytucjonalizacja stabilizuje procesy wy-
miany między jednostkami zajmującymi różne pozycje społeczne i mającymi 
zróżnicowany dostęp do cenionych zasobów społecznych. Jednak wymiana 
ekwiwalentna rzadko występuje w praktyce społecznej, a raczej ma miejsce 
zróżnicowanie na tych, którzy dysponują dobrami i tych, którzy tych dóbr 
pożądają, bez możliwości dostępu do nich. Wiąże się to z nierównościami 
(władzy i podległości), które tworzą zarówno ład jak i konflikty społeczne21. 
Przedstawiciele socjologii interpretatywnej instytucjonalizację przedstawiają 
jako podstawowy element tworzenia, w wyniku interakcji, społecznej rze-
czywistości. Głównymi fazami tego procesu są eksternalizacja, obiektywi-
zacja, internalizacja i legitymizacja. W konsekwencji, w świetle omawianej 
orientacji teoretycznej, instytucje stanowią wzory działań, które gruntują 
się i mają wpływ na kształtowanie się tożsamości jednostek. Ludzie anga-
żują się w działania instytucji mając na uwadze realizację własnych wartości 
i interesów. Z tego też powodu działania ludzi są mniej lub bardziej zinsty-
tucjonalizowane, z jednej strony nastawione na przetrwanie lub też otwarte 
na zmiany. Z tej perspektywy ważniejsze są kwestie powstawania i zmiany 
instytucji oraz zmieniających się relacji między instytucjami, niż poznawanie 
instytucji jako niezmiennych elementów systemu społecznego22.

20 R.K. Merton (1982), Teoria socjologiczna a struktura społeczna, Warszawa: 104 i nast.
21 P.M. Blau (1975), Wymiana społeczna. W: W. Derczyński, A. Jasińska-Kania, J. 

Szacki [red.], dz. cyt.
22 P. Berger, T. Luckmann (1983), Społeczne tworzenie rzeczywistości, Warszawa.
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Anatomia instytucjonalizacji sportu

Jądrem instytucji społecznych są fundamentalne problemy występujące 
w życiu różnorodnych zbiorowości. Ich członkowie muszą zdobywać pożywie-
nie, mieć warunki do snu i wypoczynku oraz reprodukcji gatunku. Muszą dys-
ponować także innymi środkami egzystencji, które pozwolą im wychowywać 
dzieci, rozstrzygać kwestie sporne, edukować kolejne pokolenia, likwidować 
lęki i napięcia, poszerzać wiedzę i leczyć choroby. Każdy z tych i innych wy-
mogów powołuje i rozwija działania ludzi w ramach podstawowych struktur, 
które pozwalają na rozwiązywanie ich egzystencjalnych problemów. Te różne 
mniej lub bardziej zorganizowane działania nazywamy instytucjami społecz-
nymi. Takie instytucje jak rodzina i pokrewieństwo, gospodarka czy religia 
towarzyszą człowiekowi od zarania dziejów. Wraz z rozwojem społeczeństw 
pojawiają się nowe potrzeby ludzi, w ślad za nimi nowe instytucje, takie jak 
ustrój państwa, sposób sprawowania władzy, ekonomia, prawo, edukacja, na-
uka, medycyna, polityka, sztuka, teatr, sport czy olimpizm itp. Zatem celem in-
stytucji jest rozwiązywanie problemów i zaspokajanie oczekiwań społecznych. 
Jednak gdy już powstaną, uzyskują autonomię i stają się elementem struktury 
społecznej, obrastając charakterystycznymi wzorami zachowań i symbolami 
kulturowymi23. Każdy z nas zajmuje ważne instytucjonalne pozycje, takie 
np. jak syna czy córki, ucznia, studenta, sportowca, trenera, żony czy męża, 
matki czy ojca, wyborcy czy członka wspólnoty religijnej. Wymienione pozycje 
charakteryzują się tym, że służą rozwiązywaniu ważnych dla nas problemów. 
Ponadto ściśle wiążą się z określonymi normami (wartościami instrumental-
nymi), które implikują wartości i przekonania moralne24.

Taka perspektywa analizy instytucji, w tym instytucji sportu, ukazuje je jako 
pewne zastane czy dane elementy struktury społecznej, których jednostki w wy-
niku socjalizacji, ale także z upływem czasu, stają się pełnoprawnymi członkami, 
zajmując w nich określone pozycje. Przy takim rozumieniu struktury społecznej, 
to ona determinuje ludzkie działania. Struktury w tym przypadku traktowane 
są jako zmienne niezależne, natomiast ludzkie działania jako zmienne zależne. 
Socjologowie, w ślad za Durkheimem25, opisywali i wyjaśniali ludzkie działania 
przez poszukiwanie ich przyczyn w strukturze społecznej. Na pytanie, dlacze-
go ludzie nie uczestniczą w aktywności sportowej odpowiadamy: bo są słabo 

23 J.H. Turner (1972), Patterns of Social Organization: A Survey of Social Institutions, 
New York.

24 Z. Dziubiński (2019), Etos sportu w aksjologiczno-normatywnej perspektywie. W: Z. 
Dziubiński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 27-53.

25 É. Durkheim (2000), dz. cyt.
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wykształceni i biedni (odwołujemy się do dostępu ludzi do zasobów społecz-
nych). Na pytanie, dlaczego sportowcy stosują zakazane środki dopingowe odpo-
wiadamy: bo widzą w tym, mając poczucie deprywacji, nadzieję na osiągnięcie 
sukcesu (odwołujemy się do struktury interesów). Na pytanie, dlaczego jeszcze 
do niedawna na zgrupowaniach polskiej reprezentacji zawodnicy organizowali 
alkoholowo-rozrywkowe imprezy odpowiadamy: bo taki ukształtował się etos 
podejścia piłkarzy do swych zawodowych (reprezentacyjnych) obowiązków (od-
wołujemy się do porządku normatywnego i jego dewiacji). Na pytanie, dlaczego 
(pseudo)kibice na stadionach piłkarskich w Polsce (i nie tylko) przejawiają rasi-
stowskie postawy odpowiadamy: bo czerpią z ideologii uzasadniającej segregację 
ludzi według koloru skóry (odwołujemy się w tym przypadku do idei nierówno-
ści i stereotypów rasowych).

Zdecydowanie odmienne podejście do struktury prezentuje Weber 
oraz kontynuatorzy jego podejścia badawczego. Wychodzą oni z założenia, 
że struktury społeczne, w ramach których ludzie działają, nie pojawiły się na-
gle, niespodziewanie i bez jakiejkolwiek przyczyny. Struktury, w tym struktu-
ry sportowe, są konsekwencją ludzkiej aktywności, podejmowanej wcześniej, 
reprodukowanej w sztafecie pokoleń, ale także zmienianej i modyfikowanej 
na kolejnych etapach społecznego rozwoju. Mając na uwadze powyższe 
przykłady, możemy powiedzieć, że wykształcenie i bieda są konsekwencją 
nierówności społecznych i wielopokoleniowego procesu reprodukowania 
wykształcenia i zamożności jednych, natomiast braku wykształcenia i biedy 
drugich. Stosowanie niedozwolonych środków dopingujących nie jest dzie-
łem przypadku, ale jest konsekwencją utrwalenia się pewnego dewiacyjnego 
wzoru w sporcie, który stwarza nadzieję na spełnienie oczekiwań. Rozwiązłe 
zachowania zawodników na zgrupowaniach polskiej reprezentacji w piłce 
nożnej nie spadły z nieba, ale były konsekwencją wytworzenia się pewnej 
dewiacyjnej tradycji. Wreszcie rasistowskie zachowania (pseudo)kibiców pił-
karskich na stadionach, nie są wynikiem jakiegoś uprzedzenia do ciemnego 
koloru, ale wynikiem pewnego rodzaju praktyk społecznych, które polegały 
na gorszym traktowaniu rasy o ciemnym kolorze skóry, czego skrajnym przy-
kładem była dyskryminacja czarnej ludności i segregacja rasowa (apartheid). 
W perspektywie Weberowskiej mniej chodzi o to, jak ludzie są kształtowani 
przez struktury, ale o to, w jaki sposób ludzka aktywność wpływa na tworze-
nie się struktur. Wspomniany socjolog niemiecki przedstawił to zagadnienie 
z wręcz chirurgiczną precyzją ukazując, jak rozproszone działania wielkiej 
rzeszy ludzi przyczyniły się do powstania nowego systemu organizacyjnego, 
nowej struktury, nowej instytucji, jaką jest kapitalizm26.

26 M. Weber (1994), Etyka protestancka i duch kapitalizmu, Lublin.
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Obecnie w socjologii mocno zaznaczyły się poszukiwania nie tego, jak 
struktura społeczna i związane z nią instytucje oddziałują na zachowania 
ludzi (determinacja strukturalno-instytucjonalna), ale odwrotnie, a mia-
nowicie, jakie procesy i mechanizmy związane z działaniami ludzi tworzą 
określone struktury i instytucje (determinacja morfogenetyczna). Mając 
na uwadze morfogenetyczną perspektywę analizy instytucji spróbujemy 
opisać i wyjaśnić proces instytucjonalizacji sportu. Za Piotrem Sztompką27 
możemy powiedzieć, że wspomniana morfogeneza może przybrać cztery ro-
dzaje, w zależności od tego, jaki aspekt struktury sportu kształtują określone 
działania. Pierwszym rodzajem jest oddziaływanie struktury interakcyjnej. 
Polega ono na tworzeniu i rozrastaniu się sieci różnorodnych kontaktów 
i styczności pomiędzy jednostkami w kontekście sportowym. Dla przykładu 
możemy tutaj przywołać pewne obrazy związane z urządzaniem świętych 
agonów w starożytnej Grecji28 czy też igrzysk olimpijskich, które zostały 
reaktywowane pod koniec XIX wieku przez francuskiego barona Pierre de 
Coubertina. W nieco mniejszej skali, jak powstaje klub sportowy czy też nie-
formalna, osiedlowa, młodzieżowa grupa sportowa, która gra w piłkę nożną. 
Drugim rodzajem jest gruntowanie się struktury interesów, tworzenie się 
podziałów na skali nierówności, podziałów na tych, którzy cieszą się przy-
wilejami (związanymi z dostępem do cenionych zasobów społecznych) oraz 
tych, którzy tych przywilejów nie posiadają, są w jakimś sensie upośledze-
ni. Badaczy w tym przypadku interesuje to, dlaczego w rówieśniczej grupie 
sportowej na podwórku ktoś staje się nieformalnym przywódcą i cieszy się 
uznaniem kolegów, w innym przypadku, dlaczego niektórzy z absolwentów 
akademii wychowania fizycznego zajmują najwyższe pozycje w strukturze 
sportu polskiego, w jaki sposób sportowiec wybił się ponad przeciętność, 
wszedł do sportowej elity, uzyskał sławę i popularność i znalazł się w pante-
onie gwiazd sportu, czy wreszcie, jakie drogi zaprowadziły trenera na szczyty 
sławy, jak to było w przypadku Jana Mulaka (lekka atletyka), Feliksa Stamma 
(boks), Henryka Łasaka (kolarstwo), Huberta Wagnera (piłka siatkowa) czy 
Kazimierza Górskiego (piłka nożna), ale także w jaki sposób wśród (pseu-
do)kibiców ktoś staje się przywódcą i jest postrzegany przez dewiacyjną 
zbiorowość jako wzór do naśladowania. Trzecim rodzajem jest obecność, 
ekspozycja i artykulacja struktury idealnej, tj. tworzenie i gruntowanie się 
opinii, przekonań, mitów i stereotypów na gruncie sportu. Badaczy intere-
suje to, w jaki sposób tworzy się pewna zgoda, konsensus społeczności spor-
towej odnośnie określonych kwestii. Dotyczy to bardzo różnych zagadnień. 

27 P. Sztompka (2005), dz. cyt: 419.
28 J. Łanowski (2000), Święte igrzyska olimpijskie, Poznań.
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Na przykład tego, jak na przykład wizja olimpizmu i fair play gruntuje się 
i utrwala w społeczności sportowców, trenerów, działaczy i kibiców. Jak rodzi 
się idea buntu i ogarnia większość członków danej zbiorowości. Przykładem 
takiej sytuacji mogą być wydarzenia w polskiej reprezentacyjnej piłce siatko-
wej kobiet, kiedy to prawie wszystkie zawodniczki wystąpiły przeciwko tre-
nerowi Jackowi Nawrockiemu, w momencie, kiedy drużyna pod jego wodzą, 
po wielu latach kryzysu, zaczęła potwierdzać swój siatkarski kunszt podczas 
najważniejszych imprez europejskich i światowych29. Dlaczego wreszcie two-
rzy się i zyskuje szeroką akceptację dewiacyjny, ale często też stereotypowy 
obraz sportu w innych społeczeństwach. Przykładowo w polskim społeczeń-
stwie, a zwłaszcza wśród ludzi sportu, podzielane jest krytyczne stanowisko 
odnoście sportu w społeczeństwach niedemokratycznych, takich jak Rosja 
czy Chiny. Czwartym rodzajem jest instytucjonalizacja struktury norma-
tywnej. Badacze w tym przypadku interesują się tym, w jaki sposób powstają 
i utrwalają się wartości, normy i zachowania ludzi w sporcie.

Korzystając z ustaleń Sztompki30, można wyróżnić drogi prowadzące 
do instytucjonalizacji sportu. Pierwsza z nich to innowacje normatywne oraz 
ich rozprzestrzenianie się w zbiorowości sportowej. Proces ten rozpoczyna 
się w sytuacji, gdy ktoś zaczyna postępować w sposób odbiegający od dotych-
czasowego, gdy przedstawi nowy sposób działania jako lepszy, właściwszy, 
bardziej efektywny czy bardziej spektakularny. Polega on na rezygnacji ja-
kiegoś świadomego lub nieświadomego podmiotu z tego, co było dotychczas 
i zastąpienie tegoż czymś nowym, oryginalnym, lepszym i nowatorskim 
zarazem. Przykładem w tym przypadku mogą być zmiany jakie dokonywa-
ły się w technice skoku wzwyż. Na początku stosowano technikę kuczną, 
nożycową, a następnie przerzutową. Po igrzyskach olimpijskich w Meksyku 
niemal wszyscy skoczkowie wzwyż, mimo sceptycznych głosów na temat 
efektywności tej techniki, zrezygnowali ze swej dotychczasowej i zaczęli 
skakać techniką flop. Stało się to za sprawą amerykańskiego skoczka Dicka 
Fosbury, który na wspomnianych igrzyskach w 1968 roku, wykorzystując 
nową technikę zdobył złoty medal i ustanowił nowy rekord olimpijski (2,24). 
Warto w tym miejscu powiedzieć, że najlepszą promocją tej innowacyjnej 
techniki była jej efektywność, która pozwoliła amerykańskiemu skoczkowi 
pokonać wszystkich rywali i zdobyć złoty medal olimpijski. Dzisiaj przed 

29 N. Makarewicz (2019), Konflikt w reprezentacji siatkarek. Trener Nawrocki spotkał 
się z zawodniczkami, https://www.rmf24.pl/sport/news-konflikt-w-reprezentacji-
siatkarek-trener-nawrocki-spotkal-s,nId,3343066 (31.01.2020).

30 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 417-433.
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uczelnią Oregon State University w Corvallis w Stanach Zjednoczonych, któ-
rej Fosbury był studentem, stoi jego pomnik31.

Warto obecnie wyróżnić, nieco schematyzując zagadnienie, rodzaje pod-
miotów, które najczęściej wywołują, inicjują i uruchamiają zmiany w spo-
rcie. Pierwszym rodzajem podmiotu są innowacyjne jednostki. Najczęściej 
są to wynalazcy wprowadzający swe innowacje w różnych obszarach spor-
tu. Przykładowo może być wspomniany wyżej skoczek, który wprowadził 
do sportu nowatorską technikę, może być to zespół naukowców, który wpro-
wadził do sportu system challenge z powodzeniem wykorzystywany w takich 
dyscyplinach jak tenis, krykiet, szermierka, badminton, piłka nożna czy pił-
ka siatkowa32, może być to najszybszy człowiek świata, jakim jest Jamajczyk 
Usain Bolt, który wprowadził do sportu swoisty rodzaj komunikacji z wi-
downią i sposób wyrażania swych emocji poprzez przedstawianie tzw. „łuku 
Bolta”33, może to być specjalista w zakresie żywienia dedykujący maratoń-
czykom specjalne odżywki stosowane w trakcie biegu, może to być wreszcie 
jeden z najlepszych w historii światowego futbolu, Brazylijczyk Garrincha, 
który wprowadził do tej dyscypliny w 1960 roku podczas meczu Botafogo 
– Fluminense FC gest fair play polegający na przerwaniu własnej akcji przez 
wybicie piłki poza boczną lub końcową linię boiska, w celu umożliwienia 
udzielenia pomocy zawodnikowi kontuzjowanemu. Gest ten rozpowszech-
nił się od tego czasu, a niestosowanie tego wzoru jest źle odbierane przez 
kibiców, sędziów i obserwatorów, jak również przeciwników34. W tym przy-
padku wprowadzenie innowacji jest zwykle konsekwencją posiadania przez 
podmiot określonych i wyróżniających się przymiotów, które są dostrzegane 
i uznawane w szerszej zbiorowości sportowej.

Szczególnym rodzajem uznania innowacji wprowadzonej do sportu 
może być charyzma podmiotu, autora nowatorstwa w sporcie. Uznanie takie 
dla podmiotu musi być wcześniej zdobyte, tj. znaleźć akceptację i aprobatę, 
wzbudzić szacunek społeczności sportowej. Wprowadzanie kolejnych inno-
wacji przez podmiot, po uzyskaniu uznania i zdobyciu kredytu zaufania, jest 
o wiele łatwiejsze, bowiem niejako otoczenie sportowe szybciej przekonuje 

31 Rewolucjonista skoku wzwyż doczekał się pomnika. Na poziomie 224 cm, http://
www.tvn24.pl (31.01.2020).

32 System challenge zbawieniem dla sędziów, https://www.siatkarsko.pl/system-chal-
lenge-zbawieniem-sedziow/ (31.01.2020).

33 Usain Bolt zareagował na „łuk” Svena Kramera. Król sprintu wyśle łyżwiarzowi pre-
zent, https://sportowe- fakty.wp.pl/pjongczang-2018/737615/usain-bolt-zareagowal-
na-luk-svena-kramera-krol-sprintu-wysle-l (31.01.2020).

34 Garrincha: piłkarz z innej planety, http://www.czasfutbolu.pl/garrincha-pilkarz-z-
-innej-planety/ (31.01.2020).
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się i aprobuje innowacyjne pomysły, koncepcje, propozycje i rozwiązania. 
Mimo tego, podmiot innowacji, zanim taką innowację wprowadzi do prak-
tyki sportowej, musi wcześniej uzyskać pewien poziom akceptacji, popular-
ności i uznania w środowisku sportowym35. Jeśli tego podmiot innowacji nie 
posiada, to z dużym prawdopodobieństwem, nawet bardzo racjonalne jego 
propozycje nie znajdą zastosowania w praktyce sportowej. Szybko do prak-
tyki pchnięcia kulą weszła rewolucyjno-innowacyjna na ówczesne czasy 
technika jego wykonania, polegająca na ustawieniu miotacza tyłem do rzut-
ni, a następnie wykonania dynamicznego doślizgu z obrotem o 180 stopni 
i wypchnięciem kuli. Stało się tak dzięki wysokiej pozycji w środowisku 
sportowym amerykańskiego lekkoatlety, studenta University of Southern Ca-
lifornia, Williama P. O’Briena, który w latach pięćdziesiątych XX wieku zdo-
minował swoją konkurencję. W pięknym dorobku miał kilkanaście tytułów 
mistrza Stanów Zjednoczonych, 116 nieprzerwanych zwycięstw w kolejnych 
zawodach w latach 1952-56, 16 rekordów świata, dwukrotne przekroczenie 
magicznych granic najpierw 18 (1953) a później 19 metrów (1956), a także 
dwa tytuły mistrza olimpijskiego (Helsinki, 1952 i Melbourne, 1956)36. 
Prezentowana przez niego innowacyjna technika szybko weszła do spor-
towej praktyki nie tylko ze względu na naukowo potwierdzone jej walory, 
ale przede wszystkim z uwagi na jego pozycję w świecie sportowym, którą 
zdobył przede wszystkim dzięki rzadko spotykanym sukcesom sportowym. 
Mechanizm ten doskonale wykorzystują firmy produkujące urządzenia, 
sprzęt, odżywki, obuwie i odzież sportową, które reklamują i wprowadzają 
na rynek sportowy swe produkty przez najwybitniejszych sportowców. Tak 
było też w przypadku szwajcarskiego tenisisty, Rogera Federera, który w 2018 
roku zrezygnował z występów w strojach firmy Nike’a i podpisał 10-letni lu-
kratywny kontrakt z japońskim producentem odzieży Uniqlo, który opiewa 
na oszałamiającą kwotę 30 mln euro rocznie37.

Drugim rodzajem są innowacyjne role występujące na gruncie spor-
tu (organizatora imprez sportowych, uczonego, kreatora mody, promotora 
przedsięwzięcia sportowego, reżysera widowiska sportowego itp.). W tym 
przypadku wszelkiego rodzaju innowacje są niejako wpisane w ich role 

35 Z. Dziubiński (2018), Geneza prestiżu sportu i sport jako źródło prestiżu. W: Z. Dziu-
biński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a prestiż społeczny, Warszawa: 15-35.

36 Parry O’Brien, https://www.sports-reference.com/olympics/athletes/ob/parry-ob-
rien-1.html (7.02.2020).

37 R. Smoliński (2018), Lukratywny kontrakt Regera Federera. Szwajcar zarobi miliony, 
https://sportowefakty.wp.pl/tenis/763927/lukratywny-kontrakt-rogera-federera-
szwajcar-zarobi-miliony (7.02.2020).
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sportowe (społeczne), niezależnie od tego, komu przypadło w udziale jej 
odgrywanie. Nowatorstwo, atrakcyjność i innowacyjność, wpisane w ich 
role, stanowią odpowiedź na oczekiwania społeczne, bez względu na to, jakie 
przymioty osobiste posiada sportowy aktor. Zatem innowacyjność nie jest 
w tym przypadku czymś, co stanowić może element działań i implementacji, 
ale stanowi wymóg i obowiązek. Niewywiązywanie się z nałożonego zadania 
może być powodem odwołania jednostki z tej czy innej roli, tj. osoba taka 
po prostu straci pracę. Przykładem może tutaj być polski inżynier, Marcin 
Budkowski, który obecnie jest dyrektorem wykonawczym Renault F1 Team 
i zarządza ponad 700-osobowym zespołem konstruującym bolidy dla kie-
rowców. Wcześniej pracował dla zespołów Ferrari i McLarena. Obecnie re-
alizuje plan, którego celem jest doprowadzenie francuskiego zespołu do zwy-
cięstwa w elitarnych zawodach Formuły 1. Pieniędzy na realizację planu nie 
brakuje, bo budżet Renault w 2019 roku to ponad 300 mln euro. W ostatnich 
latach w Formule 1 dominują takie zespoły jak Mercedes, Ferrari i Red Bull. 
Pozostałe teamy wciąż wyraźnie od nich odstają. Zadaniem polskiego kon-
struktora jest zaprojektowanie i zbudowanie takiego bolidu, który pozwoli 
kierowcom francuskiej ekipy zajmować czołowe miejsca na mecie wyści-
gów, a tym samym uplasować w klasyfikacji konstruktorów zespół Renault 
na czołowym miejscu38. W przypadku braku innowacyjnych rozwiązań, któ-
re zapewnią sukces zespołowi Renault, polski inżynier będzie musiał odejść 
z zajmowanej pozycji, w którą wpisane jest doprowadzenie do osiągnięcia 
przewagi nad innymi zespołami.

Trzecim rodzajem są innowacyjne organizacje sportowe. W przypadku 
naszego kraju mogą to być Ministerstwo Sportu, Ministerstwo Edukacji 
Narodowej, Polski Komitet Olimpijski, administracja samorządowa różnego 
szczebla, związki sportowe, kluby i stowarzyszenia sportowe, a w wymiarze 
globalnym Międzynarodowy Komitet Olimpijski, międzynarodowe fede-
racje sportowe, komisje edukacyjne, promocyjne, fair play, antydopingowe 
i inne. Na organizacjach tych i innych spoczywa obowiązek wprowadzania 
do sportu innowacyjnych, normatywnych rozwiązań. Zwykle działania tego 
typu mają charakter zbiorowy, a przyjęte nowatorskie rozwiązania są efek-
tem współpracy i kooperacji. Przykładem może być decyzja FIFA, podjęta 
po długich bojach i licznych sporach, dotycząca stosowania podczas meczów 
piłkarskich systemu Hawk-Eye, który weryfikuje czy piłka przekroczyła li-
nię bramkową. System ten z powodzeniem został wprowadzony w innych 

38 B. Możdżyński (2019), Marcin Budkowski – polski inżynier w świecie Formuły 1, 
https://www.forbes.pl/kariera/formula-1-marcin-budkowski-ma-doprowadzic-
team-renault-do-zwyciestwa-w-f1/dw1kbbe (7.02.2020).
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dyscyplinach sportu i pomaga sędziom podejmować decyzje mające swe 
uzasadnienie w boiskowych faktach. Warto wiedzieć, że w piłce siatkowej 
to Polski Związek Piłki Siatkowej był prekursorem tych innowacji39.

Czwartym rodzajem są różnego rodzaju zbiorowości o charakterze in-
nowacyjnym. Najczęściej zbiorowości te mają charakter kontestacyjny, non-
konformistyczny i kontrkulturowy, co oznacza, że odrzucają obowiązujące 
kanony, wzory, normy i praktyki na gruncie sportu i wprowadzają nowe, 
lokujące się obok lub też częściej alternatywnie wobec nich. Na kwestię tego 
rodzaju innowacji zwrócił uwagę klasyk socjologii, Robert K. Merton, któ-
ry uznał je za dewiację społeczną40. Tego rodzaju innowacje przekształcają 
się nierzadko w swoistą ideologię, która proklamuje rozwiązania odmienne 
od obowiązujących. Warto tutaj wspomnieć o procederze dopingu w spo-
rcie, którego stosowanie w kilku dyscyplinach (lekka atletyka, podnoszenie 
ciężarów, kolarstwo, trójbój siłowy, kulturystyka, baseball, rugby) stało się 
swoistą dewiacyjną normą i jego stosowanie nie spotykało się zazwyczaj 
z potępieniem ze strony najbliższego otoczenia sportowego. W czołówce kra-
jów, w których doping stosowany jest najczęściej, znajdują się: Indie, Rosja, 
USA, Włochy, Czechy, Francja, Australia, Wielka Brytania, RPA i Brazylia41. 
W ostatnich latach dopingowe innowacje w Rosji stały się obowiązującą ide-
ologią i praktyką sportową. W ten systemowy proceder zaangażowani byli 
nie tylko najwyżej pozycjonowani pracownicy rosyjskiego sektora sportowe-
go, nie tylko kierujący certyfikowanymi laboratoriami antydopingowymi, ale 
także służby bezpieczeństwa i najwyższe władze rządowe. W związku z tym, 
po zebraniu dowodów i przeprowadzeniu śledztwa, Światowa Agencja Anty-
dopingowa (WADA) wykluczyła Rosję z igrzysk olimpijskich w Tokio (2020) 
i zimowych igrzysk w Pekinie (2022)42. W tym przypadku innowacyjne dzia-
łania spotykały się z formalnym potępieniem WADA, ale także większości 
globalnej społeczności sportowej. Z pewnością te systemowe rozwiązania nie 
staną się obowiązującym wzorem w sporcie.

39 B. Wódecki (2013), Technologia w służbie sportu, https://www.spidersweb.pl/2013/12/
technologia-w-sluzbie-sportu.html (7.02.2020).

40 R.K. Merton (2002), Struktura społeczna a anomia. W: Tenże, Teoria socjologiczna 
i struktura społeczna, Warszawa: 197-224.

41 P. Piotrowski, P. Kalisz (2014), Doping w sporcie. Szokujące dane nowego raportu, 
http://www.sport.pl/lekkoatletyka/1,64989,16818925,Doping_w_sporcie_Szokuja-
ce_dane_nowego_raportu_INFOGRAFIKA_html (7.02.2020).

42 P. Serwański (2019), Rosja wykluczona z igrzysk olimpijskich w Tokio i Pekinie, 
https://www.rmf24.pl/sport/news-rosja-wykluczona-z-igrzysk-olimpijskich-w-
tokio-i-w-pekinie,nId,3378791#utm_source=paste&utm_medium=paste&utm_
campaign=firefox (7.02.2020).
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Piątym rodzajem są podmioty kolektywne w postaci ruchów społecznych, 
których celem jest zmiana wartości i norm występujących na gruncie sportu. 
Jako przykład można przywołać różnorodne inicjatywy społeczne mające 
na celu wyeliminowanie ze sportu zachowań rasistowskich, ksenofobicznych, 
antysemickich i homofobicznych. Chodzi tutaj przede wszystkim, ale nie tyl-
ko, o wyeliminowanie takich zachowań ze środowisk (pseudo)kibicowskich. 
Ruchy te są zwykle wspierane przez administrację rządową, samorządową, 
ale także organizacje i stowarzyszenia pozarządowe43.

Szóstym rodzajem podmiotów innowacji są poszczególni aktorzy sceny 
sportowej (zawodnicy, trenerzy, sędziowie, psycholodzy, lekarze, fizjoterapeuci, 
działacze, dziennikarze, kibice), którzy w swoim codziennym funkcjonowaniu 
w sporcie wprowadzają jakieś drobne innowacje i modyfikacje, które z czasem 
są przejmowane przez kolegów z drużyny, przez kolegów z innych zespołów, 
a niektóre z nich stają się udziałem dużej części społeczności sportowej. Chodzi 
tutaj o dość prozaiczne sprawy, takie jak skonwencjonalizowane wyrażanie 
radości po zdobyciu przez piłkarza gola44 lub oznajmianie widowni o błogo-
sławionym stanie żony lub życiowej partnerki, określony sposób strzyżenia czy 
przyozdabiania lub szpecenia ciała wymyślnymi tatuażami45.

Wymienione rodzaje podmiotów innowacji posiadają różny potencjał wy-
nikający z ich ulokowania względem systemu sportu, którego struktura nor-
matywna jest przedmiotem zmiany. Z jednej strony zmiana normatywna może 
być konsekwencją oddziaływania, wpływu czy presji zewnętrznego systemu 
sportu. Jest to klasyczny przykład kontaktu kulturowego, dyfuzji kulturowej 
czy też imperializmu kulturowego. Dobrym tego przykładem jest zmiana 
przepisów gry w koszykówkę w Polsce i Europie pod wpływem oddziaływania 
koszykówki amerykańskiej, koszykówki, która stanowi niejako paradygmat tej 
dyscypliny sportu. Warto przypomnieć, że koszykówka nie tylko narodziła się 
(1891) w Springfield w Stanach Zjednoczonych za sprawą Jamesa Naismitha, ale 
zawodowa liga koszykówki NBA (National Basketball Association), powstała 
(1949) z połączenia dwóch amerykańskich lig zawodowych (BAA – Basket-
ball Association of America oraz NBL – National Basketball League) stanowi 
swoisty wzór, model i pewien ideał tej dyscypliny sportu. Poziom sportowy 

43 R. Włoch (2014), Raport dotyczący wybranych przejawów dyskryminacji (rasizm, 
antysemityzm, ksenofobia i homofobia) w polskim sporcie ze szczególnym uwzględ-
nieniem środowiska kibiców sportowych, Warszawa.

44 Telefon do mamy, snajper, samba – najlepsze piłkarskie cieszynki, https://laczynaspa-
sja.pl/telefon-do-mamy-snajper-samba-najlepsze-pilkarskie-cieszynki/ (7.02.2020).

45 K. Sosnowski (2017), Marcin Różalski znów zaszokował. Walczy o prawa zwierząt, 
http://www.sport.pl/inne/1,102005,21350879,marcin-rozalski-znow-zaszokowal-
-wypalil-sobie-numer-na-glowie.html (11.02.2020).
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zawodników NBA, takich jak Michael Jordan, Magic Johnson, LeBron James, 
Kobe Bryant, Kevin Durant, Shakuille O’Neal46, ich wirtuozeria i perfekcjo-
nizm, a także wyniki reprezentacji Stanów Zjednoczonych (w latach 1936-2016 
zdobył 15 tytułów mistrza olimpijskiego) oddziałują na zmiany normatywne tej 
dyscypliny w niemal wszystkich krajach świata. Z tego też powodu większość 
rozwiązań zawartych w przepisach NBA została implementowana do przepi-
sów FIBA, dotyczy to między innymi przepisów czasowych, obszaru i kształtu 
tzw. pola 3 sekund, rzutu za trzy punkty i wielu innych.

Z drugiej natomiast strony wprowadzana zmiana może być wynikiem 
innowacyjnej aktywności podmiotu ulokowanego wewnątrz systemu sporto-
wego, co w pewnym zakresie może być nieczytelne i niezrozumiałe. Dzieje się 
tak nierzadko kiedy przykładowo władzę w związku sportowym przejmuje 
frakcja, która kontestowała utrwalony porządek funkcjonowania organizacji 
i wprowadza w jego miejsce nowe formalne rozwiązania. Piotr Sztompka47 
zwraca uwagę na cztery okoliczności, które wyjaśniają tego rodzaju zmia-
ny. Pierwsza z nich dotyczy tego, że każdy członek określonej zbiorowości 
sportowej, mimo przejścia procesu socjalizacji i oddziaływania kontroli spo-
łeczności sportowej, posiada pewną niezależność i margines swobody, który 
sprzyja powstawaniu innowacyjnych pomysłów i inicjatyw. Druga z nich 
wiąże się z faktem, że w każdej sportowej zbiorowości są jednostki, które ma-
jąc wyjściowe poczucie niezależności, nie poddają się procesowi socjalizacji 
i kontrola społeczności sportowej nie odciska dużego piętna na ich osobowo-
ści i zachowaniach. Można tutaj mówić o takich uczestnikach życia sporto-
wego, którzy często postępują na granicy obowiązujących norm i nierzadko 
je przekraczają. Postrzegani są oni jako dewianci, a bywa i tak, że w ich role 
sportowe wpisany jest dużo większy margines tolerancji, co oznacza, że po-
siadają zinstytucjonalizowane prawo do zachowań dewiacyjnych. To z tej 
zbiorowości sportowej częściej rekrutują się jednostki zgłaszające innowa-
cje normatywne i zmieniające istniejącą strukturę. Trzecia z nich wiąże się 
z heterogenicznością, pluralizmem, a także antynomiami struktury norma-
tywnej społeczności sportowej. Konfliktowość wartości i norm społeczności 
sportowej powoduje, że członkowie tej społeczności mogą funkcjonować 
w jednym systemie wartości i norm, ale jednocześnie zgłaszać innowacje. 
Czwarta z nich wiąże się z tym, że niektórzy członkowie określonej zbioro-
wości sportowej nie do końca akceptują jej wartości i wzory, dystansują się 

46 Największe gwiazdy NBA – kiedyś i dzisiaj, http://amerykański-sport.pl/najwiek-
sze-gwiazdy-nba-kiedys-i-dzisiaj/ (7.02.2020); G. Eddy (1993), Gwiazdy koszykówki 
amerykańskiej NBA, Warszawa.

47 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 420-425.
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od niej i przyjmują wartości i wzory charakterystyczne dla innej sportowej 
grupy, która jest dla nich grupą odniesienia. Przykładowo polscy sportowcy 
okresu realnego socjalizmu nierzadko mentalnie identyfikowali się z często 
wyidealizowanym i zmitologizowanym sportem Zachodu. Identyfikacja 
ta i zauroczenie nim często prowadziło do różnego rodzaju innowacji i często 
kontestacji oraz sprzeciwu wobec lokalnej, polskiej struktury sportowej. Jak 
wiemy z historii sportu, przy nadarzającej się okazji polscy sportowcy swe 
marzenia materializowali i pozostawali poza granicami naszego kraju w lep-
szej, wymarzonej i upragnionej rzeczywistości sportowej. Warto w tym miej-
scu wspomnieć nazwiska Dariusza Michalczewskiego (boks), Władysława 
Kozakiewicza (lekka atletyka), Cezarego Zamanę (kolarstwo), Aleksandra 
Cichonia (zapasy) czy Dorotę i Małgorzatę Tlałka (narciarstwo alpejskie)48.

W literaturze przedmiotu49 jest wiele klasyfikacji czynników czy okolicz-
ności, które mają wpływ na innowacje i dokonujące się zmiany normatywne 
w sporcie. Zwraca się uwagę na źródło motywacji podmiotu zmian i wyróż-
nia się motywacje egzogenne, których źródło znajduje się poza systemem 
sportu oraz endogenne, których źródło znajduje się w obrębie systemu sportu. 
Motywacje endogenne związane są zazwyczaj z występowaniem w strukturze 
normatywnej sportu różnego rodzaju dysonansów, tj. antynomii, sprzeczno-
ści i konfliktów, które mogą występować w następujących postaciach: 1) de-
prywacji, polegającej na rozbieżności między obowiązującymi wartościami 
a realnymi możliwościami ich realizacji (norma-rzeczywistość), 2) rozbież-
ności między jednymi wartościami i normami a drugimi tej samej struktury 
normatywnej, których realizacja jest ze sobą w konflikcie i objawia się w po-
staci anomii, antynomii, ambiwalencji, konfliktu w roli czy też konfliktu ról 
(norma-norma), 3) rozbieżności między obowiązującymi wartościami i nor-
mami a wizją doskonałego porządku normatywnego zawierającego się w ide-
ologii sportu, utopii sportu, różnych regulacjach, strategiach i programach 
politycznych dotyczących sportu (norma-ideał). Wszystkie wymienione źró-
dła motywują jednostkowe lub zbiorowe podmioty do innowacji z zamiarem 
dokonania zmiany i zbudowania lepszej struktury normatywnej sportu.

Warto jeszcze zwrócić uwagę na kwestię tempa innowacyjnych zmian 
w strukturze normatywnej sportu. Mogą one mieć charakter powolny, 
stopniowy i ewolucyjny, ale mogą też przybrać formę raptowną, gwałtowną, 
radykalną, rewolucyjną, o dużej dynamice. W przypadku zmian ewolucyj-
nych zwykle mamy do czynienia z powolną erozją i rozpadem tradycyjnego 

48 P. Gajzler (2014), Sportowe ucieczki z PRL, https://sport.onet.pl/boks/sportowe-
-ucieczki-z-prl/ybpmj (7.02.2020).

49 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 424.
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systemu wartości oraz norm i zastępowaniem go nowymi wartościami i nor-
mami. Zwykle takie działania mają charakter oddolnych inicjatyw zbioro-
wych lub masowych. Przykładem tego typu innowacyjnych zmian może być 
budowa nowoczesnych stadionów piłkarskich, które nie tylko zapewniają 
lepsze warunki kibicom do śledzenia wydarzeń sportowych na boisku, ale 
także podnoszą poziom bezpieczeństwa i stwarzają możliwości atrakcyjnego 
spędzenia wolnego czasu z rodziną, dziewczyną czy chłopakiem, z dziećmi, 
które na czas meczu mogą być oddane pod opiekę, na atrakcyjne zajęcia gier 
i zabaw ruchowych, plastyczne czy artystyczne. Przed, w trakcie i po meczu 
można skorzystać z szerokiej oferty gastronomicznej, zaspokajającej zróżni-
cowane gusta konsumentów50.

Innowacyjne zmiany infrastrukturalne dokonują się w wyniku dłu-
gotrwałego procesu oddziaływania otoczenia społecznego, które stano-
wi konsekwencję pewnych oczekiwań i potrzeb sportowej społeczności. 
W przypadku zmian rewolucyjnych, to występują one w postaci odgórnych 
reform wprowadzanych zwykle przez nową ekipę rządzącą. Dzieje się tak, 
gdy przykładowo zmienia się struktura normatywna państwa, a sport zostaje 
podporządkowany władzy politycznej. Sytuacja taka miała miejsce po doj-
ściu Hitlera do władzy w Niemczech i podporządkowania sportu celom mi-
litarnym i propagandowym51. O takiej sytuacji można mówić w odniesieniu 
do klubów piłkarskich angielskiej Premier League, która została opanowana 
przez oligarchów, szejków, amerykańskich biznesmenów i inwestorów z Da-
lekiego Wschodu, którzy mają „portfele bez dna i konta bez limitu przele-
wów”. Oprócz wręcz nieograniczonych możliwości finansowych, cechuje ich 
ogromny dynamizm we wprowadzaniu innowacyjnych zmian w strukturze 
formalnej klubów, które mają na celu zdobycie mistrzostwa Anglii, a następ-
nie osiągnięcie dominacji w wymiarze międzynarodowym, czego zwieńcze-
niem byłoby wygranie UEFA Champions League52.

50 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), Stadiony i widowiska. Społeczne przestrzenie spor-
tu, Warszawa; R. Giulianotti (2011), Sport Mega Events, Urban Football Carnivals 
and Securitised Commodification: The Case of the English Premier League, „Urban 
Studies”, 48: 3293-3310; J. Horne (2012), Architects, stadia and sport spectacles: Notes 
on the role of architects in the building of sport stadia and making of worldclass cities, 
„International Review for the Sociology of Sport”, 2: 205-227; R. Hoye, M. Nichol-
son (2010), Sport stadia governance, „Sport Management Review”, 2: 171-178.

51 Z. Dziubiński (2015), Polityka i sport: antynomie i konwergencje. W: Z. Dziubiński, 
K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a polityka, Warszawa: 15-43.

52 P. Janas, M. Rygiel (2018), Finansowanie i właściciele piłkarskich klubów. Kim są? 
https://gazetawroclawska.pl/finansowanie-i-wlasciciele-pilkarskich-klubow-kim-
sa/ar/13037385 (7.02.2020).
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Etapy instytucjonalizacji sportu  
i jego instytucjonalna erozja

Upowszechnienie innowacji w sporcie, uzyskanie przez nią waloru ak-
ceptowanej normy, jak w innych dziedzinach życia, jest procesem złożonym 
i napotykającym na różnorodne przeszkody. Trudności mogą pojawić się 
zarówno na etapie jej 1) zainicjowania, 2) ujawnienia i nadania jej statusu 
publicznego, 3) filtrowania przez bliższe i dalsze otoczenie sportowe, 4) dyfu-
zji, która polega na przeniknięciu innowacji do bliższej i dalszej społeczności 
sportowej, a w konsekwencji na jej zaakceptowaniu i wdrożeniu do praktyki 
sportowej lub jej odrzuceniu, odgraniczeniu i uznaniu jej za wyraz ekstrawa-
gancji, dziwactwa i dewiacji, 5) adaptacji, która polega na zakorzenieniu się 
innowacji w systemie normatywnym sportu i uznaniu innowacji jako nową, 
obowiązującą oraz konformistyczną tradycję i regułę postępowania.

W odniesieniu do dyfuzji, dobrym przykładem jest wprowadzenie 
do skoków narciarskich nowatorskiej techniki wykonywania skoków, nazy-
wanych stylem V. Do lat 90. XX wieku w skokach narciarskich stosowana 
była technika klasyczna, polegająca na równoległym ustawieniu nart podczas 
skoku. Jako pierwszy zastosował rozwiązania innowacyjne w tym względzie 
szwedzki skoczek, Jan Bokloev, który osiągał sukcesy na skoczniach świata 
(wygrał między innymi klasyfikację łączną Pucharu Świata), a jego styl i tech-
nika wykonywania skoków z czasem stała się udziałem wszystkich uprawia-
jących tę dyscyplinę sportu. Warto do tego dodać, że początki wprowadzenia 
na skocznie stylu V wcale nie były łatwe, bowiem wielu trenerów, ale także 
sędziów traktowało nierównoległe prowadzenie nart jako błąd techniczny53. 
Ci drudzy konsekwentnie dawali szwedzkiemu skoczkowi bardzo niskie oce-
ny. Przykład ten, z wręcz kliniczną precyzją pokazuje nam, jak złożony jest 
proces wprowadzania innowacji w sporcie, jak musi być odporny i jednocze-
śnie konsekwentny w swym działaniu podmiot innowacji i jak dużo musi 
upłynąć czasu, jak dużo musi paść argumentów za i przeciw, aby ostatecznie 
innowacja uzyskała pełną akceptację sportowej społeczności.

Na podstawie opisanego przykładu można wskazać różnorodne warianty 
przebiegu procesu dyfuzji, których efekt, z punktu widzenia innowatora, nie 
zawsze jest tak pomyślny. Proces ten może przybrać formę kompensacji, po-
legającej na wyzwoleniu negatywnych nastawień do innowacji, które w skraj-
nych przypadkach mogą wystąpić w postaci kontrinnowacji i opowiedzenia 

53 D. Ludwiński (2009), Magiczne lata 90-te (2): Triumf rewolucji Jana Bokloeva – 
rozwój stylu V w skokach narciarskich, https://sportowefakty.wp.pl/zimowe/59231/
magiczne-lata-90-te-2-triumf-rewolucji-jana-bokloeva-rozwoj (7.02.2020).
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się za utrzymaniem dotychczasowego porządku. Może też wystąpić w postaci 
nadkompensacji i wyzwolić energię w sportowej zbiorowości nie tylko do kon-
testacji innowacji, ale do umocnienia dotychczasowego porządku lub też jego 
zreformowania w kierunku przeciwnym. Może także wyzwolić czy uruchomić 
proces amplifikacji, tj. wyzwolenia różnych sprzężeń zwrotnych w ramach 
struktury normatywnej sportu, które będą miały charakter samowzmacniający 
i będą sprzyjały potęgowaniu i mnożeniu innowacji na zasadzie domino. Może 
też spowodować proces dyspersji, polegający na rozczłonkowaniu innowacji, tj. 
doprowadzeniu do chaotycznych i często niekontrolowanych do końca zmian 
we fragmentach struktury normatywnej, które ograniczają przejrzystość tej 
struktury, ale nie powodują zmian jej fundamentów. Zwykle są to pozorne 
zmiany struktury normatywnej sportu, które nie generują nowej jakości, a czę-
sto umacniają dotychczasowy stan rzeczy. Może to być także hibernacja, która 
polega na zamrożeniu dotychczasowego stanu rzeczy bez jakichkolwiek dal-
szych konsekwencji. Innowacja w tym przypadku nie powoduje żadnej zmiany, 
ale przeciwnie, ogranicza możliwości zmiany, bowiem dotyczy peryferycznych 
kwestii54. Przykładowo, zmiana kroju, fasonu czy kolorystyki strojów repre-
zentacji olimpijskiej nie ma większego znaczenia dla potencjału sportowego 
reprezentacji i osiągania sukcesów sportowych.

Instytucjonalizacja innowacji, jak to próbowaliśmy przedstawić, jest nie-
zwykle złożona i skomplikowana. Na każdym etapie i w każdej fazie jej wdra-
żania mogą wystąpić zakłócenia, które spowodują spowolnienie tego procesu, 
jego odrzucenie lub wyzwolą dodatkowe energie umacniające dotychczaso-
wą, tradycyjną strukturę normatywną sportu. Natomiast gdy nastąpi insty-
tucjonalizacja innowacji, odtąd staje się ona obowiązująca i wymagana przez 
otoczenie sportowe. Dotyczy to bardziej i mniej ważnych kwestii, a miano-
wicie tego, jak się trenuje, jakich używa się tyczek, jaki stosuje się ubiór, jak 
się układa włosy, jak się wita z kolegami z drużyny, jak okazuje się radość 
po strzeleniu bramki, jak wreszcie odnosi się do przeciwnika po zakończonej 
rywalizacji. Możemy także powiedzieć, że proces innowacji normatywnych 
w sporcie ma charakter sekwencji kumulacyjnej, co oznacza, że przebiega on 
na określonej drodze, przechodząc poszczególne etapy i realizuje się tylko 
wtedy, gdy na każdym z nich wystąpią okoliczności będące warunkiem przej-
ścia do kolejnego etapu procesu, a w konsekwencji pomyślnego wdrożenia 
innowacji do systemu normatywnego sportu.

Do tej pory analizowaliśmy zagadnienie dotyczące instytucjonalizacji 
sportu, tj. tworzenia się pewnego systemu wartości, norm, wzorów, standar-
dów i zachowań obowiązujących w sportowej społeczności. Wskazywaliśmy 

54 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 427-428.
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na złożoność tego procesu, różnorodne zagrożenia, ale także na uwarunko-
wania, które ten proces mogą wspierać, hamować, ale także wyzwalać proce-
sy przeciwne do zamierzonych. Mówiliśmy także, że zinstytucjonalizowany 
sport podlega nieustannemu, permanentnemu procesowi modernizacji w wy-
niku normatywnych adaptacji różnorodnych innowacji. Obecnie, na zakoń-
czenie, zajmiemy się procesem, przebiegającym nieco inaczej, a mianowicie 
procesem nazywanym w literaturze socjologicznej zinstytucjonalizowanym 
omijaniem reguł55, który w sporcie posiada wiele egzemplifikacji.

Niektórzy ludzie funkcjonujący w zbiorowości sportowej, mając na uwa-
dze swe partykularne i często egoistyczne motywy, uznając prawne, zwy-
czajowe i moralne normy za słuszne, decydują się na działania nonkon-
formistyczne i kwestionują oraz naruszają od czasu do czasu istniejący ład 
aksjo-normatywny. Działaniami tego rodzaju nie afiszują się, ale starają się 
je zachować w tajemnicy, bowiem z jednej strony mają pewne poczucie winy 
i wstydu, ale z drugiej obawiają się sankcji (drwiny, potępienia czy ostracy-
zmu) ze strony bliższego i dalszego otoczenia sportowego. Przykładowo, ktoś 
prowadzi dalece niehigieniczny tryb życia (alkohol, narkotyki, rozrywki sek-
sualne, nocne zabawy itp.), ktoś inny podczas wyjazdów sportowych prze-
myca przez granicę niedozwolone towary, jeszcze ktoś inny nie odprowadza 
należnego podatku od zarobionych w sporcie pieniędzy56 i jeszcze ktoś inny 
zgrupowanie reprezentacji kraju czy uczestnictwo w zawodach traktuje jako 
czas na rozrywki, picie alkoholu57 i robienie awantur w nocnych lokalach 
gastronomiczno-rozrywkowych. Warto w tym miejscu dodać, że każdemu 
członkowi społeczności sportowej zdarzyło się sprzeniewierzenie jakimś 
normom obowiązującym w sporcie, ale nie oznacza to, że mamy do czynienia 
z instytucjonalizacją pewnych zachowań, ale jedynie z różnymi odmianami 
mniej lub bardziej widocznych dewiacji58.

Przypadki łamania określonych wartości i norm mogą w społeczności 
sportowej rozpowszechniać się i obejmować swym zasięgiem coraz więk-
sze ich rzesze. Jeśli jakiś znaczący odsetek sportowców nie płaci należnych 
podatków od swych dochodów, jeśli sporo sportowców nadużywa alkoholu, 

55 R.K. Merton (1996), Social structure and anomie. W: P. Sztompka [red.], R.K. Mer-
ton on Social Structure and Science, Chicago: 132-152.

56 Ł. Lewtak (2017), Problemy podatkowe Messiego i Cristiano – podobieństwa i róż-
nice, https://www.fcbarca.com/77522-problemy-podatkowe-messiego-i-cristiano-
podobienstwa-i-roznice.html (7.02.2020).

57 Holender zabalował w Rio. Miał być medal, jest wykluczenie (2016), https://www.
wprost.pl/rio-2016/10018597/Holender-zabalowal-w-Rio-Mial-byc-medal-jest-
wykluczenie.html (7.02.2020).

58 P. Sztompka (2005), dz. cyt.: 429-431.
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jeśli znaczący odsetek przyjmuje zakazane środki dopingowe, jeśli pewna 
część oszukuje swojego trenera, jeśli znacząca ich część teatralnie symuluje 
faul przeciwnika, to takie omijanie norm staje się regularne i powszechne. 
Ci, którzy łamią obowiązujące normy, nie tylko nie są potępiani, ale stają się 
w społeczności sportowej wzorami do naśladowania. Mówi się często o nich, 
że są sprytni, zaradni, mają zmysł kombinacyjny, potrafią wykiwać innych 
i zadbać o interesy swoje i drużyny. W takim przypadku dotychczas obo-
wiązujące w sporcie normy ulegają rozkładowi i erozji, a zastępują je nowe, 
zyskujące obowiązującą moc. Na pytanie, dlaczego tak postępujesz, pada 
zwykle odpowiedź, bo postępują tak wszyscy59.

Sprawy stają się o wiele bardziej skomplikowane, kiedy określone zacho-
wania sprzeniewierzające się dotychczasowemu normatywnemu porządkowi 
stają się nową normą, kiedy stają się możliwym standardem postępowania. 
Przykładem tego jest sytuacja w sporcie, kiedy naruszenie normy nie wy-
wołuje sankcji sportowego środowiska. Więcej, próby wymierzenia kary 
spotykają się ze społeczną kontestacją. W historii nie tylko polskiego sportu 
jest wiele przykładów, kiedy za sportowcem, który dopuścił się przestępczego 
czynu, wstawiał się trener, władze związku, a także szeroka opinia publiczna. 
Mamy w tym przypadku do czynienia z sytuacją, kiedy dewiacja w sensie nor-
matywnym przestaje być dewiacją w sensie funkcjonalnym. W ostatecznym 
rozrachunku to, co do niedawna było normą, akceptowanym i pożądanym 
sposobem działania, staje się swoistą dewiacją, wyrazem chorobliwego tra-
dycjonalizmu i naiwności, a normatywną i funkcjonalną sankcję pozytywną 
zyskuje to, co było jeszcze do niedawna traktowane jako zboczenie i odejście 
od sportowej normy. Kto przestrzega zasady szacunku dla przeciwnika na-
zywany jest lalusiem, kto płaci podatki fiskusowi jest naiwniakiem, a kto nie 
pije na zgrupowaniu alkoholu jest mięczakiem.

Przedstawiony wywód na temat omijania i erozji norm stanowi za-
kończenie naszych rozważań teoretycznych. Jednak w praktyce społecznej 
omówiony proces instytucjonalizacji nigdy się nie kończy. Bowiem aktualny 
system normatywny sportu podlega nieustannym naciskom i przeobra-
żeniom, w wyniku których następuje jego zmiana. Zmieniony ów system 
podlega kolejnym innowacyjnym oddziaływaniom i w konsekwencji ulega 
przekształceniu. I tak nieustannie toczy się proces instytucjonalizacji spor-
tu60, coś na wzór perpetuum mobile, ale zasilane z zewnątrz.

59 Co sportowcy i społeczeństwo sądzą o dopingu (2018), https://www.antydoping.pl/
co-sportowcy-i-spoleczenstwo-sadza-o-dopingu-wyniki-badania/ (7.02.2020).

60 D. Morrow (1992), The institutionalization of sport: a case study of Canadian Lacros-
se, 1844-1914, „International Journal of The History of Sport”, 9(2): 236-251.
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Podsumowanie

Rozumienie instytucji i instytucjonalizacji sportu jest różne i w znaczą-
cym stopniu uzależnione od perspektywy dyscyplinarnej, a w jej ramach 
perspektywy teoretycznej, ale także od zastosowanych kryteriów analizy 
tych pojęć. Najczęściej w literaturze przedmiotu, gdy jest mowa o instytucji 
i instytucjonalizacji sportu, pojawiają się analizy, w których fundamentalną 
rolę odgrywają teoretyczne założenia idealnego modelu biurokracji Maxa 
Webera. Choć warto wiedzieć, że to za sprawą Émile Durkheima stały się 
jednymi z głównych pojęć socjologii i nauk społecznych.

W naszych analizach przyjęliśmy nieco odmienną strategie postępowa-
nia, a mianowicie, zrezygnowaliśmy z analizowania zagadnienia w sposób 
najbardziej rozpowszechniony, tj. badania oddziaływania instytucji sportu 
na jednostki i zbiorowości w nim działające, ale skoncentrowaliśmy uwagę 
na procesie odwrotnym, a mianowicie, jak tworzone są przez jednostkowe 
i zbiorowe podmioty instytucje sportu i jakie są mechanizmy instytucjona-
lizacji interesującej nas dziedziny życia i sektora kultury. Można powiedzieć, 
że podjęliśmy zagadnienie anatomii instytucji i instytucjonalizacji sportu 
poprzez wskazanie podstawowych czynników i objaśnienie zasadniczych 
mechanizmów tego procesu.

Z przedstawionych analiz wynika, że sport jest instytucją społeczną, 
które ma charakter dialektyczny w tym rozumieniu, że nieustannie podlega, 
w wyniku oddziaływania innowacyjnych sił, przeobrażeniom i zmianom. 
Instytucjonalizacja sportu jest nigdy nie kończącym się procesem, ma różną 
dynamikę oraz zasięg i przebiega na różnych poziomach, zarówno w wymia-
rze mikro- (grupach i klubach sportowych), mezo- (w sporcie poszczególnych 
krajów czy regionów) i makrosportowym (w federacjach sportu światowego, 
organizacjach międzynarodowych i w sporcie rozumianym globalnie).

Na zakończenie warto uwypuklić to, że proces instytucjonalizacji spor-
tu jest niezwykle złożony, a zgłaszane innowacje przechodzą wiele etapów 
selekcji, zanim wejdą do kanonu sportu i staną się wartością czy normą po-
dzielaną przez bliższe oraz dalsze otoczenie, zaczną konstytuować strukturę 
normatywną sportu, prościej mówiąc, staną się obowiązującymi. 
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INSTYTUCJONALIZACJA  
SOCJOLOGII KULTURY FIZYCZNEJ1

Jednoznaczne i ścisłe określenie przedmiotu socjologii jako dyscypliny 
naukowej nie jest możliwe ze względu na to, że zależy ono od teorii ogól-
nej społeczeństwa i nauki, jaką socjolog przyjmuje. Nie wchodząc w bliższe 
rozświetlenie tego skomplikowanego problemu powiedzmy za Władysławem 
Markiewiczem, że „socjologia interesuje się przede wszystkim procesami 
zachodzącymi w zbiorowościach ludzkich, a pojedynczym człowiekiem 
o tyle, o ile jest on w swoim postępowaniu i właściwościach zdetermino-
wany przynależnością do tych zbiorowości”2. Innymi słowy, jak zauważył 
to wcześniej wybitny polski socjolog, Tadeusz Szczurkiewicz: „Zadaniem 
(...) socjologii jako nauki jest badanie współżycia społecznego”3. W tej samej 
intencji, ale bardziej szczegółowo definiuje socjologię Piotr Sztompka. Pisze 
on, że socjologia „jest to nauka o ludziach działających w polu wzajemnych 
relacji (w „przestrzeni międzyludzkiej”), którzy nadają temu polu nieustanną 
dynamikę funkcjonowania i stawania się (podtrzymują „życie społeczne”), 
a utrwalone często niezamierzone efekty swoich działań pozostawiają jako 

1 Praca została przygotowana na podstawie rozdziału Powstanie i rozwój socjologii 
kultury fizycznej pomieszczonym w pracy zbiorowej pod redakcją Zbigniewa Dziu-
bińskiego, Zbigniewa Krawczyka i Michała Lenartowicza zatytułowanej Socjologia 
kultury fizycznej, Warszawa: 14-27, eBook (pdf), https://ksiegarnia.pwn.pl/wydaw-
ca/AWF-Warszawa, w,715037698.

2 W. Markiewicz (1991), Wprowadzenie do socjologii. W: Z. Krawczyk, W. Morawski 
[red.], Socjologia. Problemy podstawowe, Warszawa: 15. 

3 T. Szczurkiewicz (1969), Niektóre problemy socjologii ogólnej. W: Tenże, Studia so-
cjologiczne, Warszawa: 328. 



41

ramy strukturalne i kulturowe kolejnych działań następującym po sobie 
pokoleniom”4.

Socjologia należy do empirycznych nauk społecznych, takich jak: psycho-
logia społeczna, antropologia społeczna, historia, filozofia społeczna, ekono-
mia i inne. Stanowi ona zbiór hipotez i twierdzeń formułowanych na różnych 
szczeblach ogólności: mikro, mezzo i makro społecznym. Do mikrosocjologii 
należą zjawiska mające bezpośredni wpływ na osobowość i zachowanie się 
jednostki, a więc jej funkcjonowanie w małych grupach, określających mo-
tywacje osobników, zajmowane przez nich pozycje i pełnione role społeczne. 
Mezzosocjologia zajmuje się opisem i wyjaśnianiem funkcjonowania insty-
tucji społecznych, takich jak szkoła, przedsiębiorstwo produkcyjne czy usłu-
gowe, Kościół itp. Zaś zagadnienia makrosocjologii dotyczą społeczeństwa 
rozumianego w sposób globalny, ujmowanego w tego rodzaju kategoriach, 
jak: ład społeczny, system społeczny, statyka i dynamika społeczna, organiza-
cja społeczna, konflikt społeczny, naród, struktura klasowo-warstwowa itp.

Zbiór problemów rozważanych w perspektywie makrospołecznej należy 
do socjologii ogólnej. Zajmuje się ona ponadto formułowaniem podstawo-
wych pojęć, charakterystycznych dla zajmującej nas dziedziny, takich jak: 
grupa, klasa, organizacja, władza, stratyfikacja, interakcja, norma, rola, sta-
tus, ruchliwość, socjalizacja, zmiana, struktura, konflikt i inne. Jest to kwe-
stia fundamentalna dla każdej nauki, która dąży do ustalenia podstawowych 
pojęć i kategorii oraz względnie jednoznacznego ich zdefiniowania.

Niejako na drugim biegunie (obejmującym mezzo- i mikrostruktury) sy-
tuują się socjologie szczegółowe. Ich właściwością szczególną jest stosunkowo 
zawężone pole badań, a także bardziej opisowy charakter. Należą tu takie sub-
dyscypliny omawianej przez nas nauki, jak: socjologia wsi, miasta, polityki, 
religii, kultury, oświaty, rodziny, wojska, sportu itp. Cechą charakterystycz-
ną dla poszczególnych socjologów jest to, iż zajmują się oni zazwyczaj jedną 
lub dwiema subdyscyplinami socjologicznymi, a tylko niektórzy łączą swoje 
skonkretyzowane zainteresowania z zagadnieniami charakterystycznymi dla 
socjologii ogólnej. Dlatego też notujemy raczej słabą i niesystematyczną więź 
między środowiskami socjologów ogólnych i szczegółowych, co zapewne 
ma negatywny wpływ na dorobek omawianej przez nas dyscypliny oraz jej 
poziom teoretyczny5.

Na ogół zgodnie przyjmuje się, że socjologia jako wyodrębniona 
z nauk społecznych dyscyplina powstała w pierwszej połowie XIX stulecia. 
Za jej promotorów uznaje się powszechnie myślicieli francuskich tego czasu, 

4 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 36. 
5 Z. Krawczyk, K. Sowa [red.] (1998), Socjologia w Polsce, Rzeszów. 
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a mianowicie Claude’a Henri de Saint-Simona (1760-1825) oraz Auguste-
’a Comte’a (1798-1857). Ten ostatni jest uznany za ojca socjologii, a to z racji 
zaproponowania i spopularyzowania tej nazwy. Na temat społecznych uwa-
runkowań powstania socjologii trafnie pisał Markiewicz w następujących 
słowach: „Kolebką socjologii były przede wszystkim kraje, w których doko-
nywały się gwałtowne przeobrażenia struktur gospodarczych, politycznych 
i socjalnych. Tym przeobrażeniom towarzyszyły masowe zjawiska, takie, jak 
wzmożone migracje społeczne, eksplozje demograficzne, zaostrzające się 
konflikty społeczne, rozpad tradycyjnych więzi rodzinnych, sąsiedzkich, re-
ligijnych i obyczajowych, niebywałe nasilenie przejawów patologii społecznej 
i zachowań nie mieszczących się w normach moralno-religijnych obowiązu-
jących rygorystycznie przez całe wieki: pijaństwa, prostytucji, włóczęgostwa, 
żebractwa, samobójstw, przestępczości kryminalnej itp.”6.

Aż do I wojny światowej socjologia, inaczej niż inne nauki społecz-
ne, rozwijała się – w zasadzie – poza uniwersytetami i myślowo związana 
była zazwyczaj z radykalnymi ruchami społecznymi. Stąd też nie cieszyła 
się pozytywnym odbiorem ani innych uczonych, ani elit władzy; pogłębia-
ło to wspomniany radykalizm socjologów. Innych reprezentantów nauk 
społecznych raził też podkreślany przez wielu reprezentantów omawianej 
dyscypliny pansocjologizm, tj. tendencja do wyjaśniania wszelkich zjawisk 
ze strefy humanistyki uwarunkowaniami społecznymi.

Socjologia jako dyscyplina akademicka rozwijała się zatem dopiero od za-
rania XX wieku, szczególnie w Stanach Zjednoczonych. Zaś pełne prawo 
obywatelstwa w tej roli zdobyła sobie dopiero w dwudziestoleciu międzywo-
jennym i po II wojnie światowej. Krajem, w którym odgrywa ona dominującą 
rolę są ciągle Stany Zjednoczone; zaraz za nimi znajdują się państwa europej-
skie. W miarę postępującej dyfuzji cywilizacji euro-amerykańskiej na cały 
świat, socjologia w mniejszym lub większym zakresie zdobyła sobie pozycję 
ogólnoświatową. Wspomniany wyżej radykalizm społeczno-polityczny tej 
dyscypliny spowodował, że w systemach totalitarnych, np. faszystowskim 
czy komunistycznym, socjologia była tępiona, zakazana lub poważnie ogra-
niczana. Obowiązujący w nich model ideologii był narzucany środowisku 
socjologicznemu, co prowadziło do jego zaniku, transformacji roli zawo-
dowej bądź (jak np. w Polsce) poważnego zawężenia działalności naukowej 
i swobody artykulacji sądów. Obecnie socjologia w świecie charakteryzuje 
się daleko rozwiniętym pluralizmem, zarówno w sensie teoretycznym, jak 
i w zakresie typu powiązań z praktyką życia społecznego. Signum temporis 
socjologii powojennej jest jej funkcja praktyczna, w tym ekspertyzalna. W tej 

6 W. Markiewicz (1991), dz. cyt.: 29.
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roli socjologowie w mniejszym czy większym stopniu wiążą się z panującą 
elitą władzy lub przyjmują postawę opozycyjną bądź wreszcie – ostatnio co-
raz częściej – usiłują zająć stanowisko neutralne w postaci tzw. niezależnych 
ekspertów.

Omawiana dyscyplina swój teoretyczny pluralizm zawdzięcza odmien-
nym perspektywom ontologicznym, teoriopoznawczym, metodologicznym 
i warsztatowym. Stąd trudno orzec, które z obecnie lansowanych w obrę-
bie socjologii orientacji teoretycznych należy uznać za dominujące. I tak 
np. jeden ze znanych socjologów amerykańskich wymienia sześć takich per-
spektyw teoretycznych. Są to: teoria funkcjonalna, konfliktowa, wymiany, 
interakcjonistyczna, fenomenologiczna i etnometodologiczna7. Zaś znany 
polski metodolog socjologii, Piotr Sztompka, wśród najbardziej znanych 
orientacji teoretycznych we współczesnej socjologii wymienia: orientację 
funkcjonalistyczną, teorię konfliktu, teorię wymiany społecznej, symbolicz-
ny interakcjonizm, teorię działania społecznego, teorię fenomenologiczną, 
teorię etnometodologiczną, neopozytywizm oraz wielokierunkowy nurt 
marksizmu, który – innymi słowy – można nazwać orientacją dialektyczną8. 
Odsyłając czytelnika do cytowanego opracowania, w tym miejscu należy 
jedynie zauważyć, że teoria ma znaczenie fundamentalne na każdym etapie 
badań socjologicznych: w momencie przyjęcia określonych założeń, na etapie 
formułowania problemu i przedmiotu badań, w doborze metod i technik ba-
dawczych, w fazie interpretacji uzyskanych wyników badań, w trakcie wyła-
niania problemów dyskusyjnych oraz formułowania konstatacji i wniosków 
ogólnych.

Oprócz swoistych orientacji teoretycznych, jakie ukształtowały się na te-
renie socjologii, posiada ona wyodrębniające ją z innych nauk metody i tech-
niki badań. Do najbardziej znanych na gruncie socjologii należą następu-
jące metody: analiza treści, analiza dokumentów (w tym tzw. dokumentów 
osobistych), metoda porównawcza, wywiad i obserwacja uczestnicząca. Inne, 
do których socjologowie chętnie sięgają (np. metody statystyczne) mają cha-
rakter bardziej uniwersalny i właściwe są wszelkim naukom. Wśród narzędzi 
badań socjologów wymienia się: ankietę, wywiad, obserwację, źródła pisane 
i eksperyment9.

7 J.H. Turner (1985), Struktura teorii socjologicznej, Warszawa. 
8 P. Sztompka (1991), Współczesne orientacje socjologiczne. W: Z. Krawczyk, W. Mo-

rawski [red.], dz. cyt. 34-54. 
9 J. Sztumski (1998), Metody i techniki badań socjologicznych. W: Z. Krawczyk, K. 

Sowa [red.], dz. cyt.: 459-484; B. Szacka (2003), Wprowadzenie do socjologii, War-
szawa: 45-49. 
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Socjologia w Polsce

Socjologia jako samodzielna dyscyplina naukowa ukształtowała się 
w Polsce pod koniec XIX stulecia. Początkowo miała ona niemal wyłącznie 
charakter analiz i twierdzeń teoretycznych, utrzymanych na stosunkowo 
wysokim piętrze ogólności. Jako taka posiadała zatem jedynie względną od-
rębność w stosunku do filozofii społecznej, a z drugiej strony ekonomii.

Miejsce najbardziej eksponowane, pod względem zarówno ilościowym 
jak i jakościowym, zajęła w tym czasie orientacja, rozpatrująca problemy 
makrospołeczne w kategoriach materializmu historycznego. Niemniej już 
od zarania w obrębie tej orientacji przejawiły się bardzo rozmaite kierun-
ki poszukiwań: od postawy twórczej kontynuacji (Kazimierz Kelles Krauz 
1872-1908, Ludwik Krzywicki 1858-1941), poprzez ewidentny ekonomizm 
i mechanicyzm w interpretacji zjawisk społecznych (Róża Luksemburg 1871-
1919), do koncepcji dialektycznej opozycji (Bolesław Limanowski 1835-1935, 
Edward Abramowski 1868-1918). W XX wieku orientacja ta rozwinęła się 
początkowo w kierunku, z jednej strony, rozbudowanych studiów historycz-
no-socjologicznych i – z drugiej – empirycznych. Na jej kształt oddziałały 
w dużym stopniu koncepcje teoretyczne Maxa Webera (1864-1920) oraz Ka-
rola Mannheima (1867-1951). Do znanych w skali światowej, ale nie mających 
tak licznego kręgu oddziaływania, należała też na przełomie XIX i XX wieku 
naturalistyczna koncepcja Ludwika Gumplowicza (1838-1909).

Natomiast w latach dwudziestych i trzydziestych naszego stulecia ukształ-
towały się dwie bardzo ważne dla dzisiejszego stanu socjologii w Polsce szko-
ły. Pierwsza, której twórcą był Florian Znaniecki (1882-1958), przyjęła nazwę 
socjologii humanistycznej. Podstawowym założeniem teoretyczno-metodo-
logicznym tej szkoły była teza, iż zjawiska społeczne mają nie tylko wyraz 
obiektywny, ale także subiektywny. Mówiąc inaczej, chodziło tu o ukaza-
nie świata społecznego tak, jak jest on odzwierciedlony w świadomości 
indywidualnej i społecznej. Koncepcja ta wiązała się ze swoistym doborem 
materiału w badaniach empirycznych. Sięgnięto mianowicie przede wszyst-
kim do dokumentów osobistych, takich jak pamiętniki, listy itp. Założenia 
tej szkoły znalazły wyraz w całej twórczości Znanieckiego i jego uczniów, 
a w szczególności w klasycznym dziele wydanym przez tegoż autora wraz 
z Williamem I. Thomasem pt. Chłop polski w Europie i Ameryce (1918) oraz 
napisanym przez Józefa Chałasińskiego (1904-1979) czterotomowym dziele: 
Młode pokolenie chłopów (1938). Druga szkoła zawdzięcza swoje powstanie 
Stefanowi Czarnowskiemu (1879-1937), autorowi licznych prac socjologicz-
nych oraz socjologiczno-historycznej koncepcji kultury. W swoich analizach 
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nawiązywał on jednoznacznie do tradycji socjologizmu Emila Durkheima 
(1858-1917) oraz tradycji historyzmu10.

W środowisku polskich socjologów dominuje przekonanie, iż socjolo-
gia – podobnie jak i inne nauki społeczne – ma nie tylko świat społeczny 
interpretować i wyjaśniać, ale także stwarzać przesłanki teoretyczne i for-
mułować dyrektywy praktyczne jego przekształcania. Stąd żywe są w Pol-
sce zainteresowania aksjologicznymi założeniami socjologii oraz regułami 
transformacji zdań opisowych o rzeczywistości na twierdzenia normatywne 
i dyrektywy praktycznego działania. Ponadto istnieje przekonanie o równo-
rzędnej doniosłości studiów nad przeszłością, teraźniejszością i przyszłością 
społecznego świata. W myśl zasady historyzmu i holistycznego widzenia rze-
czywistości za naczelne kategorie w analizach socjologicznych przyjmuje się 
kategorie struktury i zmiany społecznej. Ważna jest także tendencja do po-
szukiwania przedmiotu badań socjologicznych nie tylko w granicach kraju, 
ale także w skali globalnej, światowej. Stąd wychodzenie poza sprawy polskie 
do śledzenia procesów społecznych w innych społeczeństwach, zarówno 
rozwiniętych jak też rozwijających się, np. procesów zachodzących w Afryce 
i Azji. Stąd tradycyjna już współpraca socjologów polskich z socjologami kra-
jów ościennych, ale także Zachodniej Europy i Ameryki. Przejawia się to nie 
tylko w daleko idącej integracji merytorycznej i organizacyjnej działalności 
w Międzynarodowym Stowarzyszeniu Socjologicznym, udziale w świato-
wych kongresach i seminariach socjologicznych, międzynarodowych publi-
kacjach socjologicznych, ale także we wspólnych badaniach podejmowanych 
z socjologami wielu krajów. Słowem, socjologia w Polsce otwarta jest zarów-
no na nowe fakty społeczne w skali globalnej, jak też na nowe orientacje teo-
retyczne. Od lat ujęcia makrospołeczne wiązano przede wszystkim z tradycją 
holistyczno-dialektyczną, niemniej żywy jest także dialog z innymi orienta-
cjami teoretycznymi i metodologicznymi. Widoczne są też istotne wpływy 
tych orientacji na współczesną socjologię w Polsce.

Spośród najbardziej znanych, które oddziaływały decydująco na współ-
czesną socjologię w Polsce wymienić wypada: funkcjonalizm (Bronisław 
Malinowski 1884-1942), socjologię systemową (Talcott Parsons 1902-1978, 
Robert K. Merton 1910-2003), strukturalizm (Claude Levi-Strauss 1908), 
doświadczenia antropologii kulturowej oraz symboliczny interakcjonizm. 
Pokaźną liczbę zwolenników posiada także orientacja neopozytywistyczna 
w socjologii, jednakże jest ona bodaj najczęściej krytykowana.

W założeniach metodologicznych i w praktyce przyjmuje się niezbęd-
ność funkcjonowania socjologii historycznej, teoretyczno-analitycznej 

10 A. Kwilecki A. (1998), Tradycje. W: Z. Krawczyk, K. Sowa [red.], dz. cyt.: 11-32. 
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i empirycznej jako wzajemnie dopełniających się tendencji. Bodaj największe 
osiągnięcia ma socjologia polska w dziedzinie tzw. socjologii szczegółowych. 
Do najbardziej rozwiniętych, bogatych w opracowania syntetyczne należy 
socjologia wsi i miasta. Wiąże się to z procesami industrializacji i urbanizacji 
kraju, a także z szerszymi procesami przeobrażeń społeczeństwa agrarnego 
w zurbanizowane. Inne, mające już swój dorobek, szczegółowe dziedziny 
socjologii to – z jednej strony – socjologia organizacji, przemysłu i pracy i – 
z drugiej – socjologia kultury. Ta ostatnia przejawia zresztą tendencję do dal-
szych podziałów na: socjologię literatury, socjolingwistykę, socjologię sztuki, 
teatru, filmu, sportu itp. Wreszcie duże osiągnięcia, zarówno teoretyczne jak 
też praktyczne, ma socjologia zdrowia i medycyny i – z drugiej strony – so-
cjologia wychowania, młodzieży, patologii społecznej i resocjalizacji.

Dynamicznie rozwijają się także, tradycyjne już działy socjologii, takie 
jak socjologia dynamiki struktur społecznych (w szczególności klasowych 
i zawodowych) oraz socjologia polityki. Dorobek socjologii szczegółowych 
stanowi najistotniejszy symptom rozwoju socjologii polskiej w ostatnim 
pięćdziesięcioleciu11. Mimo wskazanego wyżej postępu w dorobku socjologii 
w Polsce, w środowisku socjologicznym istnieje dość powszechne przekona-
nie o licznych jej brakach. Wskazuje się mianowicie, że nagromadzenie przez 
socjologów danych ilościowych, a także bogate analizy teoretyczne – nie do-
prowadziły dotąd do powstania nowej, oryginalnej i dojrzałej, syntetycznej 
teorii współczesnego społeczeństwa, zarówno polskiego, jak też społeczeń-
stwa w skali globalnej. Ponadto nie zostały wystarczająco wyjaśnione proble-
my relacji między teorią i empirią. Sprawa przedstawia się mniej drastycznie 
na terenie socjologii szczegółowych. Tu pojawiają się nowe i coraz liczniejsze 
próby syntez, chociaż ciągle nie są one w pełni zadowalające. Z reguły też 
preferuje się tzw. konceptualny empiryzm, tzn. że badania empiryczne mają 
doprowadzić do weryfikacji bądź falsyfikacji teoretycznych hipotez. Jednak-
że i na tym terenie prowadzi się wielką liczbę badań, których autorzy opisują 
fakty, przeprowadzają statystyczną analizę danych, bez troski o to, czy dadzą 
się one teoretycznie wyjaśnić i bez przyjmowania świadomych teoretycznych 
założeń. Trudności te powstają tym bardziej na wyższych piętrach analizy 
teoretycznej. Mówiąc ogólnie, istnieje tu słaba współpraca między mikro- 
i makrosocjologią. W konsekwencji makrosocjologia razi często zbyt ode-
rwanym od rzeczywistości społecznej aksjologizmem, zaś mikrosocjologia 
gromadzi dane empiryczne, które z trudem dają się syntetyzować12. W tej 

11 Z. Krawczyk, K. Sowa [red.] (1998), dz. cyt.
12 W. Kwaśniewicz [red.] (1989), Orientacje teoretyczne we współczesnej socjologii, 

Kraków. 
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sytuacji pojawia się coraz częściej dążenie do tworzenia teorii średniego za-
sięgu. Jak się wydaje, socjologia polska podzieliła pod tym względem losy so-
cjologii światowej, w której mówi się coraz częściej o niedostatkach, a nawet 
kryzysie teorii socjologicznej.

Praktyczne funkcje socjologii w Polsce realizowane są w dwojaki sposób: 
„inżynierii przez racjonalizację” oraz „inżynierii przez manipulację”. Wy-
jaśnijmy powyższe sformułowania. Pojęcie „inżynierii przez racjonalizację” 
rozumiemy, po pierwsze, jako tworzenie naukowych przesłanek do realizo-
wanej w praktyce koncepcji zmiany społecznej. Dokonuje się ona bezsprzecz-
nie, ale w stopniu niewystarczającym, głównie ze względu na omówione już 
słabości ogólnej teorii socjologicznej. Natomiast większe efekty uzyskuje się 
w dziedzinie wpływu na świadomość potoczną społeczeństwa, w populary-
zacji wiedzy socjologicznej, w budowaniu „socjologicznej wyobraźni” sze-
rokich kręgów społecznych. W tym zakresie notujemy bezsprzeczny wpływ 
socjologii, zważywszy na istotne postępy w rozwoju szkolnictwa średniego 
i wyższego oraz rozwoju masowej oświaty transmitowanej głównie przez 
środki masowego przekazu, gdzie wiedza społeczna jest obficie popularyzo-
wana. Mówiąc natomiast o „inżynierii przez manipulację” mamy na myśli 
wpływ socjologicznych badań empirycznych i ekspertyz na funkcjonowanie 
systemu organizacji i instytucji we współczesnym społeczeństwie. Prak-
tyczne znaczenie socjologii w tym zakresie jest szczególnie duże w krajach 
o pluralistycznym systemie organizacji oraz szybkiej transformacji życia go-
spodarczego, społecznego i kulturalnego.

Powstanie i rozwój socjologii kultury fizycznej

Kiedy w drugiej połowie lat pięćdziesiątych ubiegłego stulecia pojawił się 
w Polsce termin „socjologia kultury fizycznej” ( „socjologia sportu”), środo-
wisko profesjonalne przyjęło ten fakt z należytym dystansem bądź scepty-
cyzmem. Wydawało się bowiem niewiarygodne, ażeby rozmaite socjologie 
szczegółowe osiągały aż tak duży stopień dyferencjacji, a ponadto wątpliwe 
było, czy kultura fizyczna, a szczególnie sport, robiący co prawda wówczas 
niebywałą karierę jako zjawisko światowe, a więc ponadsystemowe, posia-
da wystarczająco istotne społeczne znaczenie, ażeby skupiał na sobie uwagę 
reprezentantów tak szacownej dyscypliny naukowej. Musiało więc minąć po-
nad dwadzieścia lat, ażeby wybitny socjolog kultury – Antonina Kłoskowska 
– mogła oświadczyć w przemówieniu okolicznościowym na VI Międzyna-
rodowym Sympozjum Socjologii Sportu: „Jak wykazują badania i potoczna 
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obserwacja, tylko bardzo niewielu mężczyzn nie interesuje się sportem, 
a wzrastająca liczba kobiet zaczyna się sportem interesować. A więc ogromna 
część – znacznie więcej aniżeli połowa członków społeczeństw współczesnych 
– sportem interesuje się. To wystarczy, aby czynić owo zjawisko przedmiotem 
zainteresowań teoretycznych i rozważać także jego praktyczną rangę”13.

W tym samym czasie, a nawet nieco wcześniej, wśród niektórych repre-
zentantów tej subdyscypliny socjologicznej, poszukujących swojej odrębno-
ści i tożsamości, pojawiła się tendencja sięgania „do źródeł”. Przypomnia-
no wówczas, że zainteresowania socjologów zjawiskiem kultury fizycznej, 
a szczególnie sportu liczą ponad sto lat, a wśród nich odnajdujemy takie, 
niekwestionowane w historii tej dyscypliny nazwiska, jak: Herbert Spen-
cer (18201903), Edward Tylor (1832-1917), Max Weber i Florian Znaniecki. 
W tym kontekście wymienia się najczęściej także innych teoretyków tej mia-
ry, co: Georg Simmel (1858-1918), Max Scheler (1874-1928), Leopold von Wie-
se (1876-1920), William Sumner (1811-1874), Thorstein Veblen (1857-1929) 
i Johan Huizinga (1872-1945)14.

Jak ukazuje to bibliografia zamieszczona w podręczniku nauk społecz-
nych o sporcie Gunthera Luschena i Georga Sage’a, do 1978 r. ukazało się 
w świecie 2458 artykułów i 711 książek, których autorzy rozpatrywali kulturę 
fizyczną w perspektywie socjologicznej. Wśród podanej tam liczby książek 
tylko 17,4% opublikowano przed 1945 r., przy czym aktywność ruchowa sta-
nowi w nich zjawisko raczej marginalne. Faktycznie więc aż 82,6% publikacji 
poświęconych interesującej nas dziedzinie pojawiło się po II wojnie świato-
wej, nabierając lawinowego wzrostu w latach sześćdziesiątych, siedemdzie-
siątych, osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, ażeby obecnie osiągnąć stan 
względnego nasycenia. Liczba publikacji w tym czasie podwajała się co dzie-
więć lat, a więc szybciej, jak w innych dziedzinach nauki. Socjologia kultury 
fizycznej zaczyna się coraz bardziej liczyć w świecie, a do miana czołówki 
krajów w zajmującym nas względzie zalicza się najczęściej: Anglię, Finlandię, 
Japonię, Kanadę, Niemcy, Polskę i Stany Zjednoczone15.

Kultura fizyczna stanowi jedyny bądź główny przedmiot zaintereso-
wania tylko dla nielicznych socjologów. Jak obliczyli autorzy wspomnianej 
bibliografii, w świecie funkcjonowało około stu socjologów, którzy są auto-
rami pięciu bądź większej liczby prac poświęconych aktywności ruchowej. 

13 A. Kłoskowska (1981), Przemówienie okolicznościowe. W: Z. Krawczyk, R. Kaniuk, 
J. Kosiewicz [red.], Kulturowe wartości sportu, t. 1, Warszawa: 11. 

14 G. Luschen, G.H. Sage (1981), Sport in Sociological Perspective. W: Ciże [red.], Hand-
book of Social Science of Sport, Champaign – Illinois. 

15 Tamże.



49

A zatem zdecydowanie większa część publikacji powstaje obok, czy nawet 
na marginesie innych studiów nad społeczeństwem i jego kulturą, przy czym 
trudno jest dociec, z jaką problematyką zainteresowań socjologicznych kul-
tura fizyczna kojarzy się najczęściej. Liczba badaczy zajmujących się obecnie 
socjologią aktywności ruchowej, w tym głównie sportem, istotnie wzrosła16.

Prace socjologiczne o kulturze fizycznej publikowane są przez najróż-
norodniejsze wydawnictwa, a studia i artykuły na ten temat można znaleźć 
na łamach ponad stu różnorodnych czasopism naukowych bądź to poświęco-
nych różnym dziedzinom nauk społecznych (w tym głównie socjologicznym) 
bądź naukom o kulturze fizycznej. Znawcy zagadnienia tłumaczą ten stan 
rzeczy nikłym stopniem osiągnięcia przez socjologię kultury fizycznej własnej 
tożsamości, a więc także nie wyprecyzowaniem się samoświadomości teore-
tycznej i metodologicznej tej grupy socjologów. W licznych wypowiedziach 
zwraca się także uwagę na wielkie rozproszenie poszukiwań badawczych 
w interesującej nas dziedzinie nauki, chociaż fakty istnienia od 1964 r. Mię-
dzynarodowego Komitetu Socjologii Sportu oraz funkcjonowania od 1966 r. 
pisma tego Komitetu pod nazwą „International Review of Sport Sociology” 
(a od 1984 r. „International Review for the Sociology of Sport”) spełniają za-
pewne rolę integrującą. Tę rolę na terenie Europy spełniają także znakomicie 
powołane w 2001 r. Europejskie Towarzystwo Socjologii Sportu oraz publi-
kowany przez nie kwartalnik „European Journal for Sport and Society”.

Być może, że owa względna niespójność, czy rozproszenie poszukiwań 
reprezentantów interesującej nas subdyscypliny socjologicznej nie muszą być 
tłumaczone jej niedorozwojem czy też, innymi słowy, niemożliwością zna-
lezienia wyraźnie zarysowanego, względnie autonomicznego paradygmatu. 
Otóż – jak się rzekło – jej burzliwy rozwój przypada na lata sześćdziesiąte, 
siedemdziesiąte, osiemdziesiąte i dziewięćdziesiąte, kiedy to badania nauko-
we poszły szybkim tempem w kierunku poszukiwań wielo- i międzydyscy-
plinarnych. Tak więc zanim jeszcze socjologia kultury fizycznej osiągnęła 
pełnię swojej tożsamości, już roztopiła się niejako w szerszym froncie badań 
społecznych, istotnie nań wpływając w kierunku jednoznacznie przyspiesza-
jącym rozwój. A może zachodzi tu jeszcze inny proces, charakterystyczny 
dla przedwiośnia wszelkich nauk, które nieskrępowane dojrzałym paradyg-
matem biegną w różnych kierunkach, ażeby z czasem połączyć się w jednym, 
względnie jednokierunkowym biegu, tworząc tym samym silny i obfity stru-
mień eksploracyjnych dążeń?

16 O. Weiss (2004), Perspective on the Sociology of Sport in Europe, „European Journal 
for Sport and Society”, 1(1). 
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Najbardziej dynamicznym i spektakularnym elementem kultury fizycznej 
po II wojnie światowej pozostaje sport. Rozwija się on niezmiernie szybko, 
podlegając jednocześnie intensywnemu procesowi dezintegracji i autonomi-
zowania się poszczególnych jego typów. Chodzi tu mianowicie o „sport dla 
wszystkich”, czyli sport rekreacyjny, o sport szkolny pozostający w służbie wy-
chowania fizycznego dzieci i młodzieży, o sport ludzi niepełnosprawnych oraz 
o „wielki sport”, czyli – innymi słowy – sport wyczynowy czy widowiskowy. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że ten ostatni ze względu na swoje walory widowi-
skowe i międzynarodowy zasięg jest wyjątkowo ekspansywny, dlatego też czę-
sto pojmowany jest jako synonim sportu w ogóle. Stąd tendencje sprowadzania 
wszelkich typów nieutylitarnej aktywności ruchowej człowieka do form spor-
towych mają swoich licznych zwolenników, nie tylko zresztą wśród socjologów. 
Dlatego posługują się oni inną terminologią: mówią mianowicie o socjologii 
sportu a nie socjologii kultury fizycznej17. Ta sytuacja charakterystyczna jest 
dla socjologów w Europie Zachodniej i Ameryce oraz w krajach będących pod 
ich silnym wpływem. Natomiast nazwa „socjologia kultury fizycznej” ukształ-
towała się i ugruntowała w krajach Europy Środkowej i Wschodniej oraz zo-
stała przyjęta w obszarze ich naukowego oddziaływania. Warto jednakże za-
uważyć, że – co prawda sporadycznie – termin ten (tj. kultura fizyczna) pojawia 
się w ostatnich latach także wśród tej pierwszej grupy socjologów, szczególnie 
w Finlandii. I odwrotnie: nazwa „socjologia sportu” rozprzestrzeniła się bar-
dzo szybko na drugim, wymienionym przez nas obszarze, m.in. w Polsce.

Socjologia kultury fizycznej w Polsce

Socjologia kultury fizycznej jako dyscyplina naukowa rozwija się w Pol-
sce od drugiej połowy lat pięćdziesiątych18. Jednakże refleksja teoretyczna 
nad wychowaniem fizycznym, sportem wyczynowym i rekreacją jako swo-
istymi faktami społeczno-kulturowymi oraz istotnymi elementami życia 
zbiorowego w narastającej cywilizacji industrialnej posiada bogatą i interesu-
jącą tradycję. Sięga ona swymi korzeniami ostatnich dziesięcioleci ubiegłego 
wieku i rozwija się jako integralna część zracjonalizowanej myśli społecznej, 
podejmując zagadnienia genezy, struktury i funkcji kultury fizycznej w obli-
czu przemian społeczno-ustrojowych i narodowych.

17 K. Heinemann (1990), Wprowadzenie do socjologii sportu, Warszawa; O. Weiss 
(1999), Einfuhrung in die Sportsoziologie, Wiedeń. 

18 B. Krawczyk, Z. Krawczyk (1998), Socjologia sportu. W: Z. Krawczyk, K. Sowa [red.], 
dz. cyt.: 441-458. 
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Cechą charakterystyczną tej refleksji był jej bezpośredni związek 
z praktyką społeczną środowisk pedagogów, lekarzy, higienistów, działa-
czy społecznych, publicystów, twórców i popularyzatorów kultury. Dlatego 
dominowały w niej sądy wartościujące i dyrektywy społecznego działania. 
Możemy je śledzić np. w tekstach Henryka Jordana (1842-1907), Eugeniusza 
Piaseckiego (1872-1947), teoretyków ruchu higienicznego i alpinistycznego, 
a także w twórczości Władysława Osmolskiego (1883-1935), Jerzego Micha-
łowicza (1903-1936) i prekursora socjologii kultury fizycznej w Polsce – Flo-
riana Znanieckiego19. Jego próby teoretyczne zasługują na szczególną uwagę 
właśnie z punktu widzenia uświadamianej dziś potrzeby rozumienia zjawisk 
aktywności fizycznej w perspektywie badań nad kulturą w globalnym tego 
słowa znaczeniu.

Powstanie instytucji naukowych powołanych z intencją integracji badań 
nad kulturą fizyczną w aspekcie społecznym w Polsce wiąże się z odbudo-
waniem polskiej socjologii w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Powstał 
wówczas Zakład Socjologii Sportu (1957) oraz Filozofii i Socjologii Ogólnej 
(1958) w Akademii Wychowania Fizycznego oraz Zakład Socjologii (1961) 
w Instytucie Naukowym Kultury Fizycznej w Warszawie. Kulturą fizyczną 
zaczęli się także zajmować, co prawda sporadycznie, socjologowie zatrudnie-
ni w innych instytucjach naukowych, interesujący się socjologią wsi, miasta, 
wychowania, czasu wolnego itp. W dorobku tego okresu prace historyczno-
-porównawcze tworzyły najbardziej rozbudowany i rozległy nurt badawczy. 
Ich cechą wspólną było ujmowanie kultury fizycznej w historycznej per-
spektywie jako zespołu zjawisk autonomicznych lecz integralnie związanych 
z całokształtem ekonomicznych, społecznych i politycznych stosunków, pod-
legających, jak one, dialektyce przemian20.

Na tle całokształtu studiów poświęconych historycznemu rodowodowi 
i społeczno-ekonomicznym uwarunkowaniom aktywności fizycznej doro-
bek badań empirycznych w latach sześćdziesiątych prezentował się równie 
interesująco, chociaż był nieco bardziej rozproszony. Obejmował on swoim 
zasięgiem stosunkowo liczne prace poświęcone relacji kultura fizyczna – spo-
łeczeństwo, przy czym akcent położony został na pierwszy człon tej relacji. 
Uwaga badaczy koncentrowała się na środowiskowych zróżnicowaniach 

19 Z. Krawczyk (1970), Natura, kultura, sport. Kontrowersje teoretyczne w Polsce, 
Warszawa. 

20 A. Wohl (1961), Społeczno-historyczne podłoże sportu, Warszawa; Tenże (1968), Spo-
łeczne problemy kultury fizycznej, Warszawa; A. Ziemilski (1964), Sport stadionów 
i rzeczywistość społeczna. Hipotezy i wątpliwości, „Kultura i Społeczeństwo”, 4; Z. 
Krawczyk (1970), dz. cyt.
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form kultury fizycznej, na zasięgu jej oddziaływania i odmiennych funk-
cjach środowiskowych, wreszcie na opisie i analizie podstawowych tendencji 
rozwojowych wynikających ze społecznego charakteru tej kultury, z wzorów, 
wartości i norm regulujących ludzkie zachowania w tym zakresie.

Na uwagę z tego punktu widzenia zasługuje w szczególności socjologiczna 
eksploracja sportu wiejskiego ukazująca interesujące nas zjawisko na tle spo-
łeczno-kulturalnych potrzeb wsi, ich hierarchii oraz swoistych wzorów roz-
rywki i wypoczynku. W tym czasie podjęto też pierwsze badania nad kulturą 
fizyczną w środowisku zurbanizowanym. Ukazują one, że zbiorowości znajdu-
jące się w sferze wpływów różnych instytucji kulturalnych są niejednolite pod 
względem składu społecznego, a rozmiary tzw. konsumpcji kulturalnej wyzna-
czone są poprzez sytuację społeczną uczestników tych instytucji. Wskazują one 
na związki, jakie zachodzą między preferencjami różnych form kultury fizycz-
nej a takimi parametrami struktury społecznej, jak wiek, płeć, zawód, poziom 
dochodów, wykształcenie itp. Istotnych informacji dostarczają w szczególności 
studia nad kulturą czasu wolnego, które ujawniają, iż sport jako rozrywka 
czynna i bierna popularny jest głównie wśród młodzieży uczącej się i w środo-
wisku robotniczym. Mniej liczną grupę stanowiły prace dotyczące społecznych 
aspektów funkcjonowania instytucji kultury fizycznej. Koncentrowały się one 
przede wszystkim na zagadnieniach funkcjonowania wyższych uczelni wycho-
wania fizycznego, a szczególnie właściwości charakterystycznych dla środowi-
ska studenckiego tych jednostek kształcenia21.

Szczególną rolę wśród relacjonowanych badań zajmowała socjologiczna 
problematyka sportu kwalifikowanego. Obejmowała ona prace poświęcone 
selekcji i rekrutacji do sportu wyczynowego i społeczno-kulturowym zróż-
nicowaniom preferencji różnych dyscyplin sportowych. Tu należą także 
publikacje o strukturze i procesach kształtowania motywacji sportowych, 
o opiniach i postawach wobec sportu rozpowszechnionych wśród zawod-
ników o różnym poziomie kwalifikacji. Zagadnienia te dopełniały studia 
poświęcone społecznym konsekwencjom wyniku sportowego, a w szcze-
gólności zróżnicowanej sytuacji społecznej zawodników poszczególnych 
dyscyplin sportowych oraz właściwościom subkultury sportowej i pozycji 
społecznej polskich olimpijczyków. W świetle uzyskanych wyników badań 
w Polsce w połowie lat sześćdziesiątych olimpijczycy to zbiorowość pochodze-
nia głównie prowincjonalnego, nieinteligenckiego, o dużej ruchliwości spo-
łeczno-zawodowej i migracyjnej w kierunku wielkich miast, o dość wysokim 

21 B. Krawczyk (1966), Plany życiowe i preferencje zawodowe absolwentów AWF, War-
szawa; B. Krawczyk (1968), Koncepcje wyższego szkolnictwa wychowania fizycznego 
w Polsce w latach 1919-1939, Warszawa. 
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standardzie materialnym i wysokich pod tym względem aspiracjach wypły-
wających z poczucia ważności własnej roli społecznej. Społecznym wzorem 
sportowca jako współczesnego bohatera kultury masowej zajmowano się 
w pracach opartych na analizie treści upowszechnianej przez prasę. Zawie-
rały one szereg danych o sytuacji społecznej zawodników, o miejscu kariery 
sportowej w ich życiu prywatnym oraz o standardzie materialnym i stylu 
życia dwudziestego stulecia.

Od początku lat siedemdziesiątych socjologia kultury fizycznej w Polsce 
weszła w zdecydowanie nowy ilościowo i jakościowo etap rozwoju. Na fakt ten 
złożyło się kilka okoliczności. O ile mianowicie liczba pracowników naukowych 
rozpatrująca zjawiska aktywności fizycznej w perspektywie socjologicznej była 
dotąd stosunkowo niewielka i – jak to zauważyliśmy – skoncentrowana została 
zaledwie w dwóch instytucjach naukowych w Warszawie, to w interesującym 
nas okresie w pięciu pozostałych akademiach wychowania fizycznego w kraju 
(Gdańsk, Katowice, Kraków, Poznań, Wrocław) tworzy się mniej lub bardziej 
liczne zespoły badawcze, złożone z socjologów kultury fizycznej. W tym sa-
mym czasie rośnie także liczba socjologów w uniwersytetach, Polskiej Akade-
mii Nauk i wyższych szkołach pedagogicznych, którzy włączają problematykę 
interesującej nas dziedziny do swoich programów badawczych. Wielu młodych 
socjologów doktoryzuje się w oparciu o dysertacje poświęcone kulturze fizycz-
nej, kilku specjalistów z tej dziedziny habilituje się. Socjologia kultury fizycznej 
jako subdyscyplina socjologii, a jednocześnie nauk o kulturze fizycznej wcho-
dzi do nomenklatury stopni i tytułów naukowych.

Jednocześnie problematyka socjologii kultury fizycznej staje się przed-
miotem nauczania studentów szkół wyższych wychowania fizycznego 
na wszystkich kierunkach studiów bądź to poprzez nasycenie programów 
socjologii ogólnej problematyką rodzimą bądź w charakterze samodzielnej 
dyscypliny – obligatoryjnie oraz fakultatywnie. Dziesiątki studentów przygo-
towuje z tego zakresu prace magisterskie. Do problematyki, metod, a przede 
wszystkim technik badań socjologicznych, sięgają wówczas coraz częściej inni 
przedstawiciele nauk o kulturze fizycznej: psychologowie, pedagodzy, histo-
rycy i politolodzy z jednej strony oraz teoretycy sportu, rekreacji, rehabilitacji 
i wychowania fizycznego – z drugiej. Ulega także zmianie organizacja badań 
socjologicznych nad kulturą fizyczną. O ile w latach sześćdziesiątych miały 
one z reguły charakter indywidualnych projektów badawczych, najczęściej 
o charakterze studium przypadku, to obecnie powstają liczne zespoły bądź 
to złożone z samych socjologów bądź z socjologów i przedstawicieli dyscyplin 
pokrewnych, które obejmują zdecydowanie większe pole badań; często pro-
wadzone są one na próbie reprezentatywnej. Przeważają co prawda badania 
jednorazowe, bywa jednak, że pojawiają się także ciągłe.
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Przełamany zostaje także swoisty polonocentryzm w badaniach nad kultu-
rą fizyczną. Już w drugiej połowie lat siedemdziesiątych pojawiają się pierwsze 
wyniki badań polsko-węgierskich w tym zakresie. W następnych latach objęto 
nimi trzy dalsze kraje: Czechosłowację, Kubę i Estonię22, a obecnie sięga się 
do międzykulturowych penetracji badawczych innych krajów. Polscy socjolo-
gowie uczestniczą względnie systematycznie w międzynarodowych kongresach 
socjologicznych (począwszy od Kongresu w Warnie w 1970 r.) oraz sympozjach 
organizowanych przez Międzynarodowy Komitet Socjologii Sportu, Między-
narodowy Zespół Koordynacyjny Badań Filozoficznych i Socjologicznych nad 
Kulturą Fizyczną obejmujący kraje Europy Środkowej i Wschodniej, a obecnie 
Europejskie Towarzystwo Socjologii Sportu. Wydawany w Polsce od 1966 r. 
rocznik, a w latach 1973-1983 kwartalnik Międzynarodowego Komitetu So-
cjologii Sportu, „International Review of Sport Sociology” oferował swoje łamy 
także dla licznych autorów z Polski. Artykuły i referaty socjologów polskich 
publikowane są również w wielu innych międzynarodowych czasopismach 
naukowych z interesującej nas dziedziny, międzynarodowych monografiach 
zbiorowych oraz materiałach z kongresów, konferencji i sympozjów. Polska 
była wreszcie organizatorem kilku konferencji międzynarodowych: po raz 
pierwszy w 1963, a następnie w 1976, 1979, 1984, 1986, 1995, 1998 oraz 2004 r.

Obok rosnącej w szybkim tempie liczby artykułów naukowych publikowa-
nych w czasopismach specjalistycznych i ogólnych, takich jak „Studia Socjolo-
giczne” oraz „Kultura i Społeczeństwo”, zwiększa się liczba książkowych mo-
nografii i opracowań syntetycznych: indywidualnych i zbiorowych. Pojawia się 
także pierwszy podręcznik z socjologii kultury fizycznej oraz wybory tekstów 
przeznaczone dla studentów23. W encyklopedii kultury fizycznej i sportu24 oraz 
informatorach biograficznych wprowadzone zostały podstawowe kategorie 
i nazwiska z obszaru socjologii kultury fizycznej. Zauważone wyżej okoliczno-
ści powodują, że przedstawiając dorobek polskiej socjologii kultury fizycznej 
za ostatnie lata przyjmujemy nieco inną metodę postępowania, aniżeli czynili-
śmy to dotąd. Zrobimy to mianowicie bardziej skrótowo i syntetycznie, wymie-
niając jedynie podstawowe typy prowadzonych prac. A oto wspomniane typy 
prac podejmowanych w polskiej socjologii kultury fizycznej.

22 B. Krawczyk, Z. Krawczyk (1998), dz. cyt.
23 Z. Krawczyk [red.] (1974), Filozofia i socjologia kultury fizycznej. Wybór tekstów, 

Warszawa; Tenże [red.] (1995), Socjologia kultury fizycznej. Podręcznik dla studen-
tów wychowania fizycznego, Warszawa; H. Sekuła-Kwaśniewicz [red.] (1985), Kultu-
ra fizyczna i sport w ujęciu socjologicznym, Kraków; A. Wohl (1979-81), Socjologia 
kultury fizycznej. Zarys problematyki, t. 1-2, Warszawa. 

24 Z. Krawczyk [red.] (1997), Encyklopedia kultury polskiej XX wieku. Kultura fizycz-
na, sport, Warszawa. 
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• Studia teoretyczno-analityczne. Dobiera się tu fakty „typowe” z morza 
zjawisk społeczno-kulturowych, sięgając często do danych historycz-
nych. Rozkłada się je na elementy, interpretuje, pokazuje wewnętrzną 
„ukrytą” naturę i strukturę, porządkuje, odkrywa wzajemne powią-
zania, mechanizmy, prawidłowości, zależności, kierunki ewolucji, 
tendencje rozwojowe itp.25.

• Studia teoretyczne oparte na danych empirycznych i metodach em-
pirycznych. Ich cechą charakterystyczną jest wychodzenie z teore-
tycznych hipotez, a zatem wypływających bardziej z teorii aniżeli 
doświadczenia praktycznego. Empiria służy jedynie do weryfikacji 
bądź falsyfikacji tych hipotez, przy czym dobór badanego obiektu jest 
konsekwencją dążenia do optymalizacji wyników teoretycznych26.

• Badania empiryczne, w których chcemy naświetlić dany odcinek rzeczy-
wistości lub pewien jego aspekt. Wówczas podchodzimy do badań także 
z pewnymi hipotezami, ale nie wynikają one głównie z dotychczasowej 
teorii, lecz są bądź luźnymi pomysłami na temat związków i prawidło-
wości, jakie zachodzą w danej grupie zjawisk bądź też mamy tylko intu-
icyjne przeświadczenie, że pewne tezy zawarte w szerszej teorii społecznej 
„sprawdzają się” na naszym materiale, chociaż przejawiają się swoiście. Tak 
np. możemy założyć, że sport pozostaje zjawiskiem integrującym, a więc 
grupotwórczym na wszystkich poziomach społecznej integracji, od ma-
łych grup począwszy a na społeczeństwie globalnym skończywszy27.

• Badania skrajnie opisowe, najczęściej monograficzne. Ukazujemy 
wówczas zjawisko całościowo, wydobywając jego specyfikę (przez po-
równanie do innych zjawisk już wcześniej poznanych). Badania te sto-
sujemy wówczas, kiedy jesteśmy w fazie rozpoznawania nowego terenu 
lub wydaje się on nam nowy, nieznany. Występuje to w przypadku tzw. 
„białych plam”, które badacz „zarysowuje” niejako po raz pierwszy28.

25 Z. Krawczyk [red.] (1981), Sport i kultura, Warszawa; Tenże (2000), Sport w zmienia-
jącym się społeczeństwie, Warszawa; Tenże (2007), O turystyce i rekreacji, Warszawa. 

26 J.B. Kunicki (1984), Społeczne bariery rekreacji fizycznej, Warszawa; Z. Krawczyk, J. 
Kosiewicz, K. Piłat [red.] (1998), Sport w procesie integracji europejskiej, Warszawa; 
Z. Dziubiński (2004), Kultura fizyczna w wyższych seminariach duchownych Kościo-
ła katolickiego w Polsce, Częstochowa. 

27 S. Wanat (1984), Kultura fizyczna klasy robotniczej, Warszawa; C. Matusewicz 
(1990), Widowisko sportowe, Warszawa. 

28 K. Jankowski (1986), Sport w publicystyce, Warszawa; A. Pawlak (1983), Status pol-
skich olimpijczyków po zakończeniu kariery sportowej, Warszawa; W. Rekowski 
(1989), Sport w przekazie telewizyjnym, Warszawa; K. Jankowski, Z. Krawczyk (1997), 
Wartości i wzory kultury fizycznej młodzieży. Badania porównawcze, Warszawa. 
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Socjologia kultury fizycznej a dyscypliny pokrewne

Socjologowie kultury fizycznej, podobnie jak reprezentanci innych sub-
dyscyplin socjologicznych, korzystają obficie z terminów, pojęć i kategorii 
wypracowanych na gruncie socjologii ogólnej. Socjologia ogólna i jej stan 
rozwoju określa też w dominującym stopniu problematykę podejmowaną 
przez socjologów aktywności ruchowej, a w każdym razie jej główny nurt. 
Wypracowane na terenie socjologii ogólnej teorie wyjaśniające generalne 
zjawiska i procesy społeczne dostarczają też interesującym nas socjologom 
hipotez wyjaśniających swoiste dla nich pole badań. Socjologowie kultury 
fizycznej wreszcie czerpią obficie z arsenału metod i technik badawczych 
wypracowanych, opisanych i uzasadnionych przez socjologów ogólnych, 
a szczególnie tych, którzy specjalizują się w problematyce metod i technik 
badań socjologicznych. Na podstawie znajomości od lat realizowanych pro-
jektów badawczych w dziedzinie socjologii kultury fizycznej w różnych kra-
jach, a także projektów porównawczych badań międzynarodowych można 
wnioskować, że preferencje określonych metod i technik, zarówno jakościo-
wych jak też ilościowych w interesującej nas dziedzinie wyraźnie odpowiada-
ją upodobaniom czy też modom warsztatowym lansowanym w tym zakresie 
przez socjologów – metodologów. Mówiąc zatem ogólnie, należy z całą pew-
nością skonstatować, że język, problematyka, koncepcje teoretyczne, metody 
i techniki badawcze przyjęte w danym modelu socjologii ogólnej mają funda-
mentalne znaczenie dla określonego typu socjologii kultury fizycznej.

Z drugiej jednak strony socjologowie zajmujący się aktywnością fizyczną 
chętnie sięgają do wzorów badawczych, problematyki oraz typów interpre-
tacji charakterystycznych dla wielu innych socjologii szczegółowych, takich 
jak: socjotechnika, socjologia wychowania, socjologia organizacji, socjologia 
zawodów, socjologia stosunków politycznych, socjologia czasu wolnego, 
a przede wszystkim socjologia kultury. Lista wymienionych wyżej subdyscy-
plin socjologicznych, z którymi socjologia kultury fizycznej pozostaje w swo-
istym mariażu, bynajmniej nie jest zamknięta, a nawet więcej: niemal z roku 
na rok pojawiają się nowe obszary eksploracyjne, które zbliżają zajmujących 
nas socjologów w swoistym warsztacie i kierunkach poszukiwań do innych 
specjalistów funkcjonujących w ciągle mnożących się typach socjologii szcze-
gółowych. W ten sposób obok dążeń integracyjnych w interesującym nas śro-
dowisku naukowym napotykamy na proces wręcz przeciwny, o charakterze 
dezintegracyjnym, dzięki któremu pojawiają się, szczególnie w najmłodszym 
pokoleniu socjologów kultury fizycznej, wąscy specjaliści sytuujący swoje 
zainteresowania na małych poletkach badań międzydyscyplinarnych.
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Tę wysoce złożoną sytuację w interesującej nad dziedzinie badań pogłębia 
fakt, iż w tym samym okresie, kiedy socjologia kultury fizycznej podlegała 
bujnemu rozwojowi, równie szybko rosły zastępy specjalistów w obrębie nauk 
technicznych, medycznych, przyrodniczych i humanistycznych zaintereso-
wanych tą dziedziną życia. Toteż dotychczasowi znawcy przedmiotu pene-
trujący stosunkowo wąski krąg zjawisk właściwych wychowaniu fizycznemu, 
sportowi, rekreacji, turystyce i rehabilitacji ruchowej wnet utracili pozycję 
jedynych specjalistów z zakresu nauk o kulturze fizycznej. W całym świecie 
powołuje się instytuty i zakłady naukowe, najczęściej wielodyscyplinarne, 
do wieloaspektowych studiów nad zajmującą nas sferą życia, a szczególnie 
sportem. W gronie owych specjalistów socjologowie od początku zajmowa-
li istotne miejsce, a to ze względu na walory reprezentowanej przez siebie 
dyscypliny. Stwarzała ona bowiem szanse na wyjaśnienie jednego z zasad-
niczych aspektów interesujących nas zjawisk, a mianowicie społeczno-kul-
turowej natury aktywności fizycznej, a ponadto dostarczała innym specjali-
stom stosunkowo przystępnych metod i narzędzi badawczych. W ten sposób 
ukształtowało się stosunkowo liczne grono „socjologizujących” reprezentan-
tów nauk kultury fizycznej, ilościowo przerastających czasem kilkakrotnie 
zespoły o wykształceniu stricte socjologicznym, którzy sięgając do socjologii 
po techniki zbierania i analizy materiałów badawczych nie mają skłonności 
do wgłębiania się w zawiłe teorie socjologiczne, a samą socjologię traktują 
niemal wyłącznie jako naukę praktyczną. Podejmowane przez nich proble-
my są raczej problemami praktycznymi a nie teoretycznymi, zaś język stricte 
naukowy „miesza się” tu z powodzeniem z językiem potocznym. Sytuację 
tę pogłębia fakt, że „socjologizujący” znawcy kultury fizycznej nie upatrują 
w środowisku socjologicznym swojej grupy odniesienia, ale raczej czują się 
integralną częścią środowiska teoretyków sportu, wychowania fizycznego, 
rekreacji i turystyki, czy też mówiąc ogólnie – nauk o kulturze fizycznej.

W opisanych wyżej zjawiskach należy upatrywać głównych źródeł zdy-
stansowania się a nawet odseparowania wielu socjologów kultury fizycznej 
od fundamentalnych problemów socjologicznych oraz często bardzo sub-
telnych konfrontacji teoretycznych. Z drugiej jednak strony, opisane zjawi-
ska są świadectwem doniosłej funkcji socjologii i innych nauk pokrewnych 
w kształtowaniu nowej dziedziny nauk, a mianowicie nauk o kulturze fizycz-
nej (czy – innymi słowy – aktywności fizycznej), które co najmniej od stulecia 
poszukują dla siebie uzasadnień teoretycznych w naukach podstawowych.

Znakomitą ilustrację wyżej opisanych osiągnięć stanowią dokonania 
pracownika Katedry Nauk Humanistycznych i Społecznych AWF w War-
szawie. Mamy tu na uwadze monografie zbiorowe inicjowane i redagowane 
przez Zbigniewa Dziubińskiego, poświęcone socjologii, filozofii, historii, 
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pedagogice i psychologii kultury fizycznej (32 woluminy do 2019 roku). Tak 
więc ewolucja modelu socjologii kultury fizycznej zależała i zależy nadal za-
równo od przeobrażeń socjologii ogólnej oraz kierunków rozwoju poszcze-
gólnych subdyscyplin socjologicznych, jak też – w bardzo dużym stopniu 
– od dróg rozwojowych nauk kultury fizycznej, które w Polsce do niedawna 
jeszcze nosiły miano odzwierciedlające ich dawną, stosunkowo wąską pozy-
cję – nauk wychowania fizycznego.
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INSTYTUCJONALIZACJA 
WSPÓŁCZESNEGO SPORTU:  
SPORT JAKO PRODUKT,  
RÓŻNICE INTERESÓW  
I GUSTA MASOWEJ WIDOWNI1

Współczesny sport z jednej strony nawiązuje do wyidealizowanej prze-
szłości starożytnej Grecji i ideałów „czystego amatorstwa”, reprezentowanego 
przez XIX-wieczne kręgi arystokratyczne, z twórcą współczesnego olimpizmu 
de Coubertinem na czele. Z drugiej, zorganizowany w formie klubowej i fede-
racyjnej, wyrasta z epoki szybkiego rozwoju przemysłowego i ekonomicznego 
głównych ówczesnych (XIX-wiecznych) państwowych oraz globalnych graczy 
na arenie polityczno-ekonomicznej, czyli głównie europejskich krajów reali-
zujących swoje (większe lub mniejsze) ambicje mocarstwowe i kolonizatorskie, 
takich jak m.in. Wielka Brytania, Francja, Holandia czy Niemcy. Sport dosko-
nale wpisuje się w modernizacyjną ideologię postępu i racjonalizacji, a hasła 
ideologów sportu „wyżej, szybciej, mocniej” pasowały i pasują nadal także 
do dominującej w świecie wolnorynkowej rywalizacji ekonomicznej. Opisa-
ne m.in. przez M. Webera procesy optymalizacji działalności administracji 
i coraz większej racjonalizacji jej działań (co dotyczyło naturalnie także innych 
dziedzin życia) znajdowały w sensie organizacyjnym odbicie także w rozwoju 
sportu. Jego jedynym słusznym postępowym kierunkiem rozwoju była organi-
zacyjna instytucjonalizacja, czyli formalizacja i standaryzacja reguł rywaliza-
cji, formalizowanie niesformalizowanych aktywności sportowo-rekreacyjnych 
w postaci stowarzyszeń i klubów oraz łączenie mniejszych podmiotów orga-
nizacyjnych w kraju i ponad granicami państwowymi (regionalnych lub ogól-
noświatowych) w postaci różnorodnych federacji. Ważnym elementem tego 
procesu była także instytucjonalizacja organizacyjna ruchu olimpijskiego.

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.
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Postępująca – zwłaszcza po zakończeniu II wojny światowej – komercja-
lizacja sportu wyczynowego za sprawą jego mariażu z mediami masowymi 
nadała procesowi organizacyjnej instytucjonalizacji dodatkowego napędu. 
Pomimo współistnienia skomercjalizowanego sportu z różnorodnymi kontr-
kulturowymi formami aktywności sportowo-rekreacyjnych, próby oporu 
przed rozpędzoną machiną racjonalizacji, organizacyjnej instytucjonalizacji 
i komercjalizacji (podobne na przykład do ruchów i ideologii slow food roz-
wijanych w opozycji do zmechanizowanego i mechanizującego ludzkie za-
chowania fast food2) są w świecie sportu trudne do zrealizowania. Odwołanie 
się w działaniach do wspomnianej wcześniej sentencji „wyżej, szybciej, moc-
niej” i wynikających zeń celów wymaga racjonalnego działania w skupieniu 
na sportowym progresie (czyli postępie), który organizacyjna instytucjona-
lizacja, wraz z jej finansowymi zasobami, może wydatnie wspierać. W tym 
sensie jakikolwiek opór i tworzenie alternatywnych sposobów uprawiania 
sportu wymagałyby redefiniowania celów i wartości aktywności sporto-
wej lub rekreacyjno-sportowej oraz adaptacji i zastosowania jakichś wersji 
strategii oporu, opisywanych m.in. w ostatnim rozdziale książki G. Ritzera3 
na temat makdonaldyzacji, stanowiącej „praktyczny poradnik” radzenia so-
bie z tym zjawiskiem dla tych, którzy dostrzegają nieracjonalność racjonal-
ności i chcieliby nieco zwolnić na drodze postępu, zwracając równocześnie 
uwagę na to, aby środki nie zdominowały celów i istoty naszej zawodowej lub 
prywatnej działalności.

Instytucjonalizacja w kontekście sportu nie wiąże się oczywiście tylko 
z instytucjonalizacją organizacyjną. Jest to również instytucjonalizacja za-
chowań. Będzie to m.in. upowszechnianie się rekreacyjnej aktywności fi-
zycznej i sportowej w społeczeństwie polskim, społeczna akceptacja takich 
zachowań i ich społeczna internalizacja. Instytucjonalizowane są nowe style 
kibicowania sportowego na nowych obiektach sportowych przystosowanych 
lepiej dla szerszego grona odbiorców4. Instytucjonalizacji podlegają także 
zasady współpracy instytucji sportowych z biznesem (np. zmiany strategii 
działania MKOl w tym zakresie od czasu prezydencji J. Samarancha), zwią-
zane ze sportem zachowania konsumpcyjne (w tym także traktowanie jako 
oczywistości tego, że sport jest nośnikiem wszelkiego typu reklamowych 

2 Więcej na ten temat m.in. w książce T. Hodgkinsona Jak być leniwym (2014).
3 G. Ritzer (2009), Magiczny świat konsumpcji, Warszawa.
4 Więcej na ten temat m.in. w pracy: T. Szlendak, D. Antonowicz, R. Kossakowski, 

M. Sipińska-Małaszyńska (2014), Stadiony piątej generacji jako „maszyny do życia”, 
„Prakseologia”, 155: 229-256 oraz M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), Stadiony i wido-
wiska. Społeczne przestrzenie sportu, Warszawa: 52-90.
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przekazów perswazyjnych dla dowolnych produktów, czy tego, że w przeci-
wieństwie do wielu innych dziedzin kultury sport jest także wszechobecny 
w przestrzeni publicznej – na bilbordach, plakatach, w środkach komunika-
cji, w reklamach kinowych, telewizyjnych, internetowych, radiowych, praso-
wych, w mediach społecznościowych itd.). Nowa „krzesełkowa” kultura ki-
bicowania (która zdeinstytucjonalizowała kulturę kibicowania tarasowego)5 
na nowych stadionach sportowych – nowych środkach konsumpcji – oraz 
praktyki operatorów stadionów6 doprowadziły także do instytucjonalizacji 
stadionowej kultury „szybkiego” i niezdrowego jedzenia i towarzyszącej jej 
kultury jednorazowości. Duże stadiony sportowe, których operatorzy jako 
biznesowi usługodawcy korzystają z ogólnej pozytywnej aury sportu dla 
sprzedaży produktu sportowego, stosunkowo rzadko promują własnymi 
działaniami (nie w sferze deklaratywnej) postawy prozdrowotne np. w za-
kresie zdrowego odżywiania wśród odwiedzających owe świątynie kultury 
fizycznej. Z jednej strony mamy na stadionach wyczynowych sportowców 
z ich najwyższej jakości sprzętem, programami treningu fizycznego i psy-
chologicznego, specjalistycznym wsparciem medycznymi oraz programami 
żywieniowymi. Z drugiej – pasywnych widzów, do których adresowana jest 
komercyjna oferta stadionów i hal sportowych, niekoniecznie służąca ich 
zdrowiu. Często jest ona związana ze sponsorami sportu i oferowanymi przez 
nich produktami żywnościowymi, słodyczami, fast foodami, słodzonymi na-
pojami gazowanymi, często także z alkoholem czy zakładami sportowymi7. 
Fast food w zdrowszej wersji fit i kultura jednorazowości to zresztą także 
domena klubów fitness.

Socjologowie sportu zwracają coraz częściej uwagę na to, że wyrastający 
z logiki modernizacyjnej i paradygmatu ciągłego postępu sport, podobnie 
jak cała światowa gospodarka, ulega „przegrzaniu” i w dosłownym sensie 

5 Więcej na temat wymuszonego przepisami upadku kultury kibicowania tarasowe-
go i usadzenia kibiców sportowych: M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: m.in. 
87-89.

6 Które w przypadku piłki nożnej można uznać za ważne elementy zjawiska. Numer-
ato określa je jako „modern football”; D. Numerato (2018), Football Fans, Activism 
and Social Change, Londyn.

7 Analiza możliwości i wspieranie wykorzystania potencjału stadionów sportowych 
w zakresie poprawy jakości życia i zdrowia społeczności lokalnych, widzów i pra-
cowników tych obiektów było m.in. przesłanką rozwoju projektu badawczego i eu-
ropejskiej sieci współpracy o nazwie Healthy Stadia Network (więcej na ten temat: 
W. Drygas i współpracownicy (2013), Good practices and health policy analysis in 
Europeansports stadia: results from the ‘Healthy Stadia’ project, „Health Promot. 
Int.”, 28(2): 157-165.
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przyczynia się do podgrzewania klimatu8. Dotyczy to zarówno sportu profe-
sjonalnego, jak i rekreacji ruchowej, na potrzeby której wytwarzane są nowe 
potrzeby zakupu usług i towarów, tworzy się ogromny rynek gadżetów dla 
amatorskich sportowców i rekreantów w klubach fitness, dbających o ład-
ną sylwetkę i redukujących masę ciała. Nadmierną konsumpcję produktów 
i usług sportowych można poddać takiej samej krytyce jak jakąkolwiek 
nadmierną konsumpcję i ma ona taki sam nieekologiczny charakter. Świado-
mość tego problemu w organizacjach sportowych i w programach ich działań 
jest coraz większa i de facto wynika ona nie z potrzeb samych ich władz, 
ale z presji prawnej (dotyczącej m.in. dyrektyw i rozporządzeń europejskich 
w sprawie ochrony środowiska i nowego programu zielonego ładu [tzw. 
Green Deal] Europy w obecnej kadencji Komisji Europejskiej pod przewod-
nictwem Ursuli von der Leyen) lub pod wpływem krytyki opinii publicznej, 
kibiców i uczestników widowisk sportowych. Numerato9, który dużo uwagi 
poświęcił aktywizmowi kibiców (głównie kibiców piłki nożnej) zwraca uwa-
gę, że jest on w dużym stopniu podobny do aktywizmu innych grup nacisku 
w sprawach ograniczania konsumpcji, planowania przestrzennego, kwestii 
środowiskowych czy opieki zdrowotnej. Efekty presji prawnej i aktywizmu 
publicznego widzimy zarówno w działalności MKOl10, jak i bezpośrednich 
organizatorów igrzysk olimpijskich takich jak Japonia i Tokio w roku 2020, 
w którym kwestie ekologiczne i wspólnego działania na rzecz ochrony kli-
matu ilustruje chociażby (zakończona dużym sukcesem) publiczna zbiórka 
starych i zużytych urządzeń elektronicznych w celu pozyskania metali szla-
chetnych do produkcji medali olimpijskich i paraolimpijskich ( „Tokyo 2020 
Medal Project”)11. W tym trwającym dwa lata projekcie zebrano blisko 80 tys. 
ton urządzeń elektronicznych i pozyskano złoto, srebro i brąz na potrzeby 
produkcji około 5 tys. medali.

Instytucjonalizacja sportu, tak jak ponowoczesność, nie dotyczy wszyst-
kich regionów świata, krajów i społeczeństw w równym stopniu i w taki sam 

8 Jest to między innymi wniosek wynikający z wielu wypowiedzi uczestników kon-
ferencji European Association for Sociology of Sport poświęconej sportowi i środo-
wisku naturalnemu w norweskim mieście Bo w roku 2019.

9 D. Numerato (2018), Football Fans, Activism and Social Change, Londyn: 4, 21-26, 
58-68.

10 Vide m.in. opis działań i planów MKOl związanych ze zrównoważonym rozwo-
jem i wykorzystaniem zasobów naturalnych w celu ochrony klimatu, https://www.
olympic.org/sustainability (7.01.2020).

11 https://tokyo2020.org/en/games/medals/project/ (7.01.2020); ale także np. wykorzy-
stanie kartonów z recyklingu do budowy łóżek dla zawodników, https://www.bbc.
com/sport/olympics/51045519 (7.01.2020).
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sposób. Widać to wyraźnie choćby na przykładzie działalności i osiągnięć 
kilkudziesięciu krajowych akademii olimpijskich z całego świata, jakie zosta-
ły zaprezentowane na spotkaniu Międzynarodowej Akademii Olimpijskiej 
w maju 2019 roku. Delegaci akademii i narodowych komitetów olimpijskich 
przedstawiali bardzo różne konwencje działań związanych głównie z edu-
kacją olimpijską: od bardzo zinstytucjonalizowanych programów promocji 
sportu i wartości olimpijskich m.in. w USA czy Wielkiej Brytanii do bardzo 
amatorskich – w dużym stopniu spontanicznych i opartych nie tyle na orga-
nizacjach, ale na działalności kilku pasjonatów – działaniach festynowych 
niektórych akademii olimpijskich z państw afrykańskich i arabskich. W tym 
drugim przypadku jest to związane nie tylko z mniejszymi zwykle środkami 
finansowym przeznaczonymi na edukację olimpijską, ale także mniejszym 
stopniem sformalizowania działań zajmujących się tym instytucji i być może 
ogólnym mniejszym „zracjonalizowaniem” tych społeczeństw.

Interesujące przykłady instytucjonalizacji dyscyplin sportowych od-
naleźć można w działalności jednej z największych globalnych organizacji 
sportowych, jaką jest Międzynarodowy Komitet Olimpijski. Dotyczy to może 
w sposób szczególny kilku dyscyplin sportu, które po raz pierwszy pojawią 
się w programie igrzysk olimpijskich w Tokio w roku 2020. Są wśród nich 
skateboarding, wspinaczka sportowa i akrobacje na rowerach w konkurencji 
BMX freestyle. Wszystkie te dyscypliny sportu wchodzące do kanonu letnich 
dyscyplin olimpijskich wyrosły i przez wiele lat były ikonicznymi niemal 
przykładami zajęć o cechach kontrkulturowych, uprawianych najczęściej 
przez młodych ludzi w ramach sprzeciwu wobec starszych pokoleń, trady-
cyjnie akceptowanych form spędzania czasu wolnego i sztywnych tradycyj-
nych dyscyplin oraz reguł sportowych. Wolność działania, swoboda ubioru, 
czasu i miejsca (wybieranego często wbrew miejskim zakazom)12 uprawiania 
jazdy na deskorolce lub jazdy freestylowej na małym rowerze BMX, brak ze-
wnętrznego przymusu i atmosfera zabawy, nawet w rywalizacji, były jednymi 
z najważniejszych cech tych form aktywności, a zapewne także wspinaczki 
skałkowej. Alternatywny w stosunku do kultury dominującej (przynajmniej 
tradycyjnej klasy średniej) charakter tych aktywności stanowił ich „mit zało-
życielski” i cechę swoistą. W swoim podręczniku socjologii sportu G. Jarvie 
rozpoczyna rozdział poświęcony sportom alternatywnym i dyscyplinom 
„głównego nurtu” od typowo alternatywnej aktywności i dynamicznego 

12 N. Nolan (2003), The ins and outs of skateboarding and transgression in public space 
in Newcastle, Australia, „Australian Geographer”, 34(3); H. Woolley, R. Johns 
(2001), Skateboarding: The city as a playground, „Journal of Urban Design”, 6(2).
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zdjęcia deskorolkowca13. Z perspektywy wejścia rywalizacji deskorolkowej 
do programu igrzysk olimpijskich ilustracja ta (przynajmniej częściowo) utra-
ciła swoją aktualność. „Deskorolkowanie” (ang. skateboarding), pierwotnie 
alternatywna i subkulturowa forma aktywności, która wchodzi do kanonu 
głównonurtowych dyscyplin olimpijskich w roku 2020, nadal będzie miała 
jednak zapewne formy alternatywne i sportowo-głównonurtowe, które będą 
funkcjonować równolegle. Pokusa przejścia osób uprawiających deskorolko-
wanie dla zabawy do strefy klubowego treningu, stypendialnego publicznego 
finansowania i rywalizacji sportowej będzie zapewne duża i może rodzić 
napięcia pomiędzy „swobodnymi jeźdźcami” deskorolki i deskorolkowymi 
sportowcami (być może podobnie jak w przypadku windsurfingu lub szyku-
jącego się do debiutu olimpijskiego kitesurfingu). Proces instytucjonalizacji 
sportowej skateboardingu przebiegał dosyć szybko. International Skateboar-
ding Federation (ISF) założono dopiero w roku 2004, a obecnie ta dyscyplina 
jest reprezentowana przez uznawaną przez MKOl, powstałą w roku 2017 or-
ganizację World Skate14. MKOl ogłosił decyzję o włączeniu skateboardingu 
(wraz ze wspinaczką skałkową i surfingiem) do programu letnich igrzysk 
olimpijskich w roku 2020, a cztery lata później dyscypliną olimpijską stanie 
się breakdance – jeden z głównych elementów kultury hip hopu.

W programie letnich igrzysk olimpijskich znajdzie się – stosując termi-
nologię B. Wheaton i H. Thorpe (2019) – także inny „action sport”, czyli ro-
werowa konkurencja BMX freeride. Jest to pierwsza olimpijska konkurencja 
rowerowa, w której o wyniku nie decyduje uzyskany czas, ale wartość tech-
niczna wykonanych trików, ich układ, pomysłowość choreografii ocenianej 
przez sędziów. Rowery BMX, które na świecie były najbardziej popularne 
w latach 1980. (m.in. za sprawą ich obecności w filmach takich jak „E.T.” 
z roku 1982) stają się obecnie ponownie popularne m.in. za sprawą MKOl 
i wprowadzania nowych konkurencji BMX do programu igrzysk, co zwięk-
sza ogólną rozpoznawalność i oglądalność zawodów BMX. Wywodzące się 
z USA wyścigi rowerów BMX wprowadzono do igrzysk olimpijskich w roku 
2008. W tej konkurencji wyścig kilku zawodników toczy się (krótko i szybko) 

13 G. Jarvie (2006), Sport, Culture and Society, Londyn, New York: 268.
14 Organizacja ta reprezentuje wiele rolkowych dyscyplin sportu (m.in. [nie ryzyku-

jemy w tym przypadku podawania polskich nazw] omawiany ang. skateboarding, 
ale także ring hockey, inlinehockey, inlinespeed skating, inlinealpine, downhill, roller 
derby, rollerfreestyle, inlinefreestyle, freestylescootering, aggressiveinline skating, 
figureroller skating oraz artisticroller skating. World Skate powstała w wyniku po-
łączenia sięgającej pierwszej połowy XX w. organizacji Federation Internationale 
de Roller Sports oraz International Skateboarding Federation (która nie została 
uznana przez MKOl jako reprezentacja skateboardingu).
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na specjalnie przygotowanym ziemnym lub sztucznym torze przeszkód 
o długości ok. 400 m. Z kolei w konkurencji BMX freeride rywalizacja od-
bywa się na specjalnie przygotowanym placu z przeszkodami, podobnymi 
do zadomowionych już w przestrzeni miejskiej skateparkach. Parki do BMX 
freestyle składają się z ramp zjazdowych po obu stronach parku i dodatko-
wych przeszkód, na które zawodnicy mogą wjeżdżać, przeskakiwać je lub 
stawać na nich. „Action sport”, który również zadebiutuje na igrzyskach 
w roku 2020 to także wspinaczka sportowa w postaci trójboju wspinaczko-
wego15 i surfing. Inne dodane do programu igrzysk w roku 2020 dyscypliny, 
takie jak karate i softball, wydają się być na tym tle bardzo klasycznymi i tra-
dycyjnymi formami sportowymi.

Można zadać pytanie o przyczyny wprowadzania do programu igrzysk 
olimpijskich tego typu nowych dyscyplin sportu. Wydaje się, że odpowie-
dzią są potrzeby samego MKOl, czyli – mówiąc językiem ekonomii – dążenie 
do utrzymania się na rynku poprzez utrzymanie widowni i zwiększenie oglą-
dalności igrzysk olimpijskich przez młodszych widzów oraz uatrakcyjnienie 
i dopasowanie olimpijskiego produktu sportowego do gustów odbiorców. 
MKOl w tym przypadku stosuje tę samą praktykę „upgradowania” (lub „li-
ftingu”) produktów i wprowadzania nowych modeli, co każda inna firma, 
choćby na rynku nowych telefonów komórkowych. W kontekście zwiększa-
nia obecności „sportów akcji” w programie igrzysk olimpijskich, Wheaton 
i Thorpe16 zrealizowały międzynarodowe badania dotyczące preferencji 
w konsumpcji sportu i ulubionych do oglądania dyscyplin sportu (lub para-
sportów) przez młodych ludzi, które potwierdziły, że zabiegi MKOl powinny 
doprowadzić do zwiększenia się zainteresowania transmisjami olimpijskimi 
przez ludzi młodych i bardzo młodych. Instytucjonalizacja „sportów akcji”, 
częściej określanych jako sporty alternatywne lub wysokiego ryzyka, wynika 
więc chyba bardziej z zewnętrznego zapotrzebowania niż z wewnętrznej po-
trzeby samych uczestników i organizatorów zajęć i rywalizacji w tych formach 
aktywności fizycznej. Potrzeby komercjalizacji i instytucjonalizacji są w tym 
przypadku sztucznie tworzone poprzez zachęty ze strony poszukujących 
rzeczy niezwykłych, nietypowych, dziwnych i ryzykownych mediów, firm 
takich jak np. Red Bull, które ze wspierania takich aktywności uczyniły swój 
znak rozpoznawczy, ale także tradycyjnych dostawców medialnego produktu 

15 Na trójbój ten składają się: wspinaczka z liną (ang. lead climbing), bouldering i wspi-
nanie na czas (ang. speed climbing).

16 B. Wheaton, H. Thorpe (2019), Action Sport Media Consumption Trends Across 
Generations: Exploring the Olympic Audience and the Impact of Action Sports Inclu-
sion, „Communication & Sport”, 7(4): 415-445.
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sportowego takich jak MKOl. Warto zauważyć, że np. w środowisku skatebo-
ardingu wprowadzenie tej dyscypliny do programu igrzysk było przez wiele 
osób krytykowane jako zamach na alternatywny charakter tej dyscypliny 
i drogę ku jej skostnieniu. Wheaton i Thorpe17 piszą o tysiącach podpisów 
pod petycją przeciwko wprowadzaniu skateboardingu do programu igrzysk 
( „The Petition, No Skateboarding in the Olympics!”), a cześć komentatorów 
twierdziła, że takie działania niszczą specyficzną kulturę skateboardu i spo-
wodują, że będzie to nie tyle skateboard (właściwy), ale sztuczna „gimnastyka 
na desce z kółkami” (czyli skateboard „fałszywy”). Na aktywnej nadal stronie 
petycji18 użytkowniczka Natty C. z Wielkiej Brytanii skwitowała to krótkim 
twierdzeniem „We are not a sport”, dzieląc jednym cięciem świat skateboardu 
na swoich i obcych. Podobne dyskusje toczyły się zresztą także w przypadku 
snowboardu, windsurfingu, BMX i kitesurfingu.

Warto też zwrócić uwagę na jeszcze inny wymiar instytucjonalizacji 
mającej miejsce poza strukturami ruchu olimpijskiego, której przejawem jest 
powstawanie wielu „ośrodków decyzyjnych” w obszarze jednej dyscypliny. 
Doskonałą ilustracją tego rodzaju praktyk może być boks zawodowy. Do po-
wstałych na początku lat 60. ubiegłego wieku federacji WBA (1962) i WBC 
(1963) w okresie późniejszym dołączyły kolejne – używając języka dzienni-
karskiego „liczące się” – federacje IBF (1983) i WBO (1988) oraz kilkanaście 
(sic!) pomniejszych. W rezultacie dziś sytuacja wygląda tak, że każda z orga-
nizacji wyłania swojego mistrza świata, a biorąc pod uwagę fakt, że w boksie 
zawodowym mamy 17 kategorii wagowych lista championów jest naprawdę 
imponująca. Odwołując się do kategorii popytu i podaży można powiedzieć, 
że opisana sytuacja jest odpowiedzią na istniejące w tym względzie zapotrze-
bowanie społeczne, którego wyrazem mogą być liczne gale bokserskie i rów-
nie liczne walki o mistrzowski pas. Ale jest też drugi bardziej przyziemny 
wymiar tego rodzaju praktyk. Jak można przeczytać na jednym z portali in-
ternetowych, jedną z przyczyn powstania IBF była przegrana Boba Lee w wy-
borach na prezydenta innej organizacji bokserskiej (WBA). Wraz z grupą 
innych niezadowolonych działaczy postanowił on założyć własną federację.

Interesującym wątkiem jest jednak również wywołana coraz bardziej 
rynkowym podejściem do sportu kwestia rywalizacji różnych organizacji 
sportowych o dobra w postaci pożądanych przez konsumentów sportu treści 
medialnych i dyscyplin sportu. Jest to rywalizacja pomiędzy międzynaro-
dowymi i narodowymi federacjami, międzynarodowymi koncernami me-
dialnymi i mediami krajowymi o prawa do sprzedaży sportowego produktu 

17 Tamże: 420.
18 https://www.thepetitionsite.com/takeaction/656/763/888/ (6.01.2020).
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medialnego, organizacji sportowych i oficjalnych sponsorów oraz szerokiej 
gamy firm, które (stosując strategie „ambush marketing”) usiłują wykorzy-
stać sport i poszczególne wydarzenia sportowe do promocji swoich produk-
tów i usług19. Na poziomie organizacji taką rywalizację widać np. pomiędzy 
potęgami biznesowymi, takimi jak MKOl, NHL i NBA, których interesy nie 
zawsze są zbieżne. Po okresie niedopuszczania do rywalizacji olimpijskiej 
profesjonalistów z lig w Ameryce Północnej, na igrzyskach w Nagano w roku 
1998 po raz pierwszy mogli pojawić się profesjonalni hokeiści z ligi NHL. 
Mogło to zwiększyć zarówno światową widownię hokeja na lodzie i rozpo-
znawalność samej NHL, z której zawodnicy pochodzili, jak i służyć MKOl 
w zwiększaniu oglądalności tej dyscypliny sportu w ramach programu zimo-
wych igrzysk olimpijskich. Zawodnicy amerykańsko-kanadyjskiej ligi NHL 
uczestniczyli we wszystkich kolejnych igrzyskach zimowych aż do roku 2018. 
Nie pojawili się oni na igrzyskach w PyeongChang w związku z brakiem 
porozumienia pomiędzy władzami NHL i MKOl, dotyczącego uzgodnienia 
przerwy w rozgrywkach NHL na czas igrzysk oraz finansowych rozliczeń 
pomiędzy obiema organizacjami. Władze NHL uznały, że na współpracy 
z MKOl mogą więcej stracić niż zyskać i zawiesiły ową współpracę. Decyzje 
w sprawie udziału zawodników NHL w igrzyskach w Pekinie w roku 2022 nie 
zostały jeszcze podjęte.

Jeśli rynkowa logika działalności organizacji sportowych będzie nadal 
dominować lub pogłębiać się, można zastanawiać się nie czy, ale jak szyb-
ko inne atrakcyjne dla widzów formy sportowe lub parasportowe zostaną 
wprowadzone do kanonu wielodyscyplinarnych igrzysk olimpijskich i kiedy 
państwowe dofinansowanie będzie dotyczyło nowych związków sportowych 
szkolących i organizujących rywalizację sportową w e-sportach lub np. bar-
dzo atrakcyjnym medialnie MMA. Swoją drogą, w przypadku MMA w Polsce 
mamy również wyraźny postęp instytucjonalizacyjny za sprawą powołania 
we wrześniu 2019 roku Polskiego Związku Mieszanych Sztuk Walk działa-
jącego w strukturach Amatorskiej Ligi MMA20. Być może ta forma współ-
czesnego pankrationu, o której pisze się coraz częściej, że w swojej sportowej 
formie nie jest bardziej niebezpieczna dla zdrowia i życia zawodników niż 

19 Dużo ciekawych informacji na ten temat czytelnik znajdzie w książce M. Piątkow-
skiej i S. Gocłowskiej Praktyki ambush marketingu jako wyzwanie dla współcze-
snych organizatorów i sponsorów wielkich imprez sportowych (2018).

20 https://mma.pl/amatorsa-liga-mma-oglasza-zalozenie-polskiego-zwiazku-mieszanych-
sztuk-walki/ (10.01.2020); ze względu na datę założenia związek ten nie znalazł się jeszcze 
w wykazie polskich związków sportowych opublikowanym przez Ministerstwo Sportu 
02.08.2019.
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klasyczny boks (a można byłoby takie zagrożenia redukować dodatkowy-
mi zabezpieczeniami w przepisach walki), pomimo bardzo dobrej pozycji 
rynkowej, również mogłaby znaleźć się w programie igrzysk olimpijskich. 
Podobnie jak w przypadku boksu, mielibyśmy wówczas wersję olimpijską 
i zawodową MMA, tak jak w pewnym sensie mamy do czynienia z olimpijską 
i zawodową rywalizacją w tenisie, piłce nożnej lub „tradycyjnym” i olimpij-
skim taekwondo.

Obecność wszelkiego rodzaju instytucji stała się na tyle powszechnym 
elementem społecznego krajobrazu, że rzadko kiedy uświadamiamy sobie, 
jak dalece nasze życie uzależnione jest od ich istnienia i sprawnego funkcjo-
nowania. Z tej perspektywy procesy instytucjonalizacji zdają się być nieunik-
nionymi i koniecznymi. Coraz trudniej przychodzi nam wyobrazić sobie, aby 
w zglobalizowanym świecie móc realizować jakiekolwiek idee bez wsparcia 
instytucji (w myśl zasady: to ludzie realizują określone idee działając w róż-
nego rodzaju instytucjach)21. Równocześnie jednak ta „oczywistość” często 
jest kwestionowana, zwłaszcza przez przedstawicieli młodego pokolenia, 
czego liczne przykłady znajdujemy także na płaszczyźnie sportowej, a przede 
wszystkim w jej mniej sformalizowanych formach sportowo-rekreacyjnych 
i być może rację mają ci, którzy obok wszechobecnych instytucji dostrzegają 
coś, co Beck określa mianem „życia własnym życiem”, a czego konsekwen-
cją jest dokonywanie nieskrępowanych wyborów i podejmowanie autono-
micznych decyzji22. Wybór między instytucjonalizmen a indywidualizmem 
– o czym pisał Szacki – może być pojmowany na dwa sposoby. Pierwszy 
to konflikt poglądów na naturę rzeczywistości społecznej, drugi – wynikają-
cy ze stosunku jednostki do zbiorowości – odnosi się do wartości23.

21 K.W. Jankowski (1986), Publicystyka sportowa w czasopismach społeczno-literac-
kich, Warszawa: 30.

22 U. Beck (2004), Społeczeństwo ryzyka. W drodze do innej nowoczesności, Warszawa.
23 J. Szacki (2005), Indywidualizm i kolektywizm. W: Encyklopedia socjologii. Suple-

ment, Warszawa.
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KS. RAFAŁ CZEKALSKI
Papieski Wydział Teologiczny w Warszawie

PRYMAT CZŁOWIEKA  
A INSTYTUCJE ŻYCIA SPOŁECZNEGO

Podejmując zagadnienie pożytecznej roli instytucjonalizacji w dziedzinie 
kultury fizycznej, nie zapominajmy o ograniczeniach niektórych ujęć i de-
finicji. W rzeczywistości bowiem miarą pożyteczności, a nawet skuteczno-
ści instytucji jest służba dobru wspólnemu, w tym konkretnym kontekście 
służba zdrowiu człowieka. Zaproponowane w tym artykule ujęcie będzie 
bliskie podejściu Macieja Demela (1923-2017), wybitnego polskiego pedagoga 
zdrowia, który przedmiotem swojej refleksji uczynił wartości, które winny 
być chronione, aby zapewnić dobro człowieka i sprawne funkcjonowanie 
społeczeństwa. W artykule tym pytamy o podstawy działania instytucji. In-
stytucje nie mogą zapominać o tym, kim jest człowiek, jaka jest jego godność, 
w czym ona się wyraża (punkt 1). W drugim punkcie pytamy o podstawy 
ładu społecznego, w trzecim o rolę instytucji w płynnej rzeczywistości życia 
społecznego. W czwartym punkcie odniesiemy się do roli instytucji w dzie-
dzinie sportu. Całość wieńczy podsumowanie. Artykuł napisany jest w du-
chu personalizmu chrześcijańskiego.

Godność osoby ludzkiej a społeczeństwo

Kultura fizyczna jest częścią kultury ogólnoludzkiej. Jeżeli osoba w danym 
społeczeństwie jest nieszanowana, wykorzystywana na przykład w formie 
przymusu ekonomicznego i politycznego, tak samo będzie wykorzystywana 
w innych dziedzinach życia. Dlatego bardzo ważną rzeczą jest przypomnienie 
o prymacie osoby przed rzeczą, przed społeczeństwem i jego instytucjami. War-
to może odnieść się do dorobku wybitnego francuskiego filozofa, personalisty 
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Jacquesa Maritaina, który przypomina, że cele, jakie człowiek sobie winien 
stawiać, są już zakodowane w ludzkiej naturze. Maritain wyróżnia dwa główne 
cele: pierwszy sięga poza doczesne życie człowieka (połączenie z Bogiem) i dru-
gi, doczesny, który polega na walce człowieka o autonomię, czyli o wyzwolenie 
z fizycznych ograniczeń oraz niewoli narzucanej przez innych ludzi1. Dopiero 
na drugim etapie Maritain podejmuje zagadnienia rozwoju struktur, instytu-
cji życia społecznego. Obydwa te wymiary rozwoju, tj. indywidualny (walka 
o autonomię) i społeczny, są ze sobą nierozerwalnie powiązane. Człowiek 
przy pomocy rozumu porządkuje życie społeczne, koncypuje reguły, zwyczaje 
i normy. W ten sposób tworzy porządek społeczny (ordo socialis), który jest 
wyrazem współpracy natury i rozumu. Wydaje się, że w dzisiejszym świecie 
główny nacisk położony jest na reformę struktur społecznych; zapomina się, 
że głównym faktorem i problemem jest sam człowiek. To od człowieka i jego 
samozrozumienia zależy jakość struktur życia społecznego (ordo socialis). Dla-
tego nieustannie trzeba powracać do pytania: kim jest człowiek?

Napięcie, jakie istnieje miedzy człowiekiem (jednostką) a społeczeń-
stwem (całością) łatwo daje się zauważyć w przypadku intensywnych reform 
życia społecznego (transformacji). Okazuje się wtedy, że bardzo łatwo można 
zmienić strukturę, system, ustrój, ale najtrudniej jest zmienić samego czło-
wieka. Nawet wyjście z niemoralnego i niewydolnego systemu nie gwarantu-
je jeszcze sukcesu. Przypomniał nam o tym wybitny polski filozof ks. Józef 
Tischner, który obserwując problemy z transformacją ustrojową, zwrócił 
uwagę na to, że nie wystarczą zewnętrzne reformy, że problem tkwi w sa-
mym człowieku, w jego myśleniu i przyzwyczajeniach. Tischner, odnosząc 
się do sformułowanej przez Aleksandra Zinowiewa koncepcji homo sovieti-
cusa, zwrócił uwagę na pewnego rodzaju bezwolność tego typu człowieka, 
niezdolnego do życia w wolności, do wyboru, decyzji, do posiadania siebie 
i do zaangażowania. Homo sovieticus nie jest zdolny do przekroczenia same-
go siebie, cechuje go wewnętrzny immobilizm, jest klientem państwa, a nie 
jego twórcą i uczestnikiem. Człowiek przyzwyczaił się do tego, że to państwo 
za niego myśli, żądając od niego jedynie posłuszeństwa i spokoju. Patrząc 
od strony etycznej, dostrzegamy tu dwie postawy nieautentyczne, które opisał 
w monografii Osoba i czyn Karol Wojtyła: uniku i konformizmu2. W sytuacji, 
kiedy człowiek jako główny cel stawia sobie „święty spokój”, władza ma tak-
że „święty spokój”, może bez problemów eliminować jednostki niepokorne, 
a korzystając z sobie podporządkowanych mediów każdą porażkę i niepowo-
dzenie przedstawiać jako sukces.

1 Por. J. Maritain (1987), Bóg a tajemnica świata, „Znak”, 386: 6.
2 Por. K. Wojtyła (1969), Osoba i czyn, Kraków (rozdział czwarty).
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Homo sovieticus jest zatem typem konformisty, który nie będzie się nara-
żał, nie pójdzie na barykady, nie będzie stawiał trudnych pytań czy porząd-
kował życia społecznego. Taki człowiek bezkrytycznie przyjmie wszystkie 
zarządzenia odgórne, w imię wspomnianego wyżej „świętego spokoju”. Naj-
gorsze jest jednak to, pisze Tischner, że homo sovieticus jest niewinny, winni 
są zawsze inni (władza, partia, czas itd.). „Sovieticus to jest kolejna odmiana 
nowożytnego niewolnictwa. Takiego niewolnictwa, w którym niewolnik 
cieszy się ze swojej niewolniczej pozycji, bo dzięki niej ma czyste sumienie. 
On nie jest winien. Jemu «kazali», jemu «nie dali». (…) Tęsknota za sowiety-
zmem, to w ostatecznym rachunku tęsknota za niewinnością (…) i za jasnym 
podziałem ról”3. Przypadek homo sovieticusa pokazuje, że może niezbyt uza-
sadniony jest optymizm niektórych reformatorów życia społecznego, którzy 
wierzą w swój rozum (polityczny, instrumentalny). Okazuje się, że człowiek 
(jednostka, obywatel) nie nadąża za zmianami, które często wprowadzane 
są chaotycznie, odgórnie i bez głębszej refleksji. To jeszcze raz wskazuje 
na konieczność powrotu do źródeł nauk społecznych, a tym źródłem jest rze-
telna i multidyscyplinarna antropologia filozoficzna, gdyż to osoba ludzka 
wyznacza charakter relacji społecznych.

Tymczasem dzisiaj nauka zadowala się wycinkowym opisem człowieka. 
Należy zauważyć, jak pisze polski socjolog Sławomir Partycki, że punktem 
wyjścia wielu teorii socjologicznych jest redukcjonistyczna, czy też typizująca 
koncepcja człowieka. Dlatego też trzeba powrócić do tego, co istotne w czło-
wieku, nie zatrzymując się na zewnętrznych jego opisach (homo faber, homo 
ludens, homo consumens itp.). Partycki podkreśla, że istnienie człowieka jest 
ściśle związane z jego transcendentnym „ja”, które pozwala mu uświadomić 
sobie własną godność i wartość. Dla Partyckiego transcendencja ta wyraża 
się w relacji do Theos. Znamy wielu myślicieli, którzy transcendencję uzasad-
niali w inny sposób, istotny jednak jest sam fakt, że człowiek przekracza to, 
co naturalne i wyrasta ponad otoczenie społeczno-kulturowe4.

3 A. Michnik, J. Tischner, J. Żakowski (1995), Między Panem a Plebanem, Kraków: 593.
4 Por. S. Partycki (2018), Miłość a życie społeczne, Lublin: 24-25 (Prace Wydziału Nauk 

Społecznych: 174). Partycki postuluje wyjście socjologii poza granice określania natury 
ludzkiej wyłącznie przez pryzmat sił racjonalnych i analitycznych, opowiada się za opusz-
czeniem przestrzeni zimnych mechanizmów praw i prawidłowości świata zredukowa-
nego do jego fizycznych składników, określonego przez to, co wymierne (por. tamże: 
26). Partycki zwraca uwagę na akcent duchowy w poszukiwaniu prawdy o człowieku. 
„W przypadku opisu człowieka nauka i religia nie mogą być traktowane jako kategorie 
rozłączne, w tym przypadku istnieje synergia. W odniesieniu do refleksji nad człowie-
kiem nauka i religia nie mogą być rozumiane jako podejścia przeciwstawne. Tamże: 27. 
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Podstawy ładu społecznego

Jacques Maritain dostrzegał wielki potencjał religii w formowaniu ordo 
socialis. Potencjał ten wynika z wewnętrznego napięcia, które ona wprowa-
dza, a które ma swe źródło w niewidzialnych siłach prawdy, sprawiedliwo-
ści i miłości5. Stworzony przez Maritaina ideał życia społecznego jest tylko 
ogólnym zarysem, który wydaje się jednak istotny dla kształtowania życia 
społecznego i jego instytucji. Francuski personalista buduje swoją koncepcję 
życia społecznego na rozróżnieniu między indywidualnością a osobowością. 
Współcześnie jednak zdarza się bardzo często, że osoba jest tylko jednostką, 
częścią całości, trybikiem w wielkiej machinie społecznej. W takim ustawie-
niu osoba traci swoją niezwyczajną pozycję, swój prymat, staje się jedynie 
zasobem, resursem, którym można dowolnie zarządzać.

Integralną częścią wizji Maritaina jest odniesienie do prawa naturalne-
go, które przez wielu współczesnych myślicieli społecznych jest odrzucane. 
W miejsce głównych wyznaczników prawa preferuje się odwołanie do zmien-
nej opinii publicznej, którą, w zależności od potrzeb, można w dowolny 
sposób manipulować. Maritain ma świadomość, że nauka św. Tomasza (to-
mizm), na którym się opiera, nie ma najlepszej prasy, nawet w niektórych 
kręgach katolickich. Francuski myśliciel wie również, że naukę św. Tomasza 
można wykorzystać, unowocześnić, przejmując tylko to, co ma niepodwa-
żalną wartość. Należy pamiętać, że nauka Maritaina niewiele wspólnego 
ma z tzw. neotomizmem, a bardziej z filozofowaniem ad mentem Thomae. 
Francuski filozof, aby ukonkretnić swoją koncepcję, pisze o tzw. klimacie 
historycznym, który trzeba uwzględnić budując zręby porządku społeczne-
go. Bardzo ważną rolę przypisuje filozofom, którzy poświęcając się swemu 
spekulatywnemu zadaniu, uwalniają się spod wpływu interesów doczesnych 
grup społecznych oraz państwa, jednocześnie przypominają absolutny i nie-
codzienny charakter Prawdy6.

Narzuca się jednak pytanie, wokół czego tworzyć społeczny konsensus, 
zręby ordo socialis, bo nie ulega wątpliwości, że u podstaw porządku społecz-
nego musi istnieć pewien ład moralny (ordo moralis)? W przeciwnym razie 
mamy do czynienia z płynną rzeczywistością, dryfującą bezładnie na wzbu-
rzonym oceanie ludzkich opinii. Można odnieść wrażenie – pisze Zygmunt 
Bauman – że nie ma skrawka stabilnego, bezpiecznego lądu pośród wzburzo-
nych fal. Polski socjolog odwołuje się do dorobku włoskiego socjologa Alberto 

5 Por. J. Maritain (2008), Religia i kultura, Warszawa: 380.
6 Por. J. Grzybowski (2007), Jacques Maritain i nowa cywilizacja chrześcijańska, War-

szawa: 252-253.
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Melucciego, który tę samą prawdę wyraził używając metafory domu: „nie 
posiadamy już domu; ciągle każe się nam, jak trzem świnkom w bajce, budo-
wać nowy lub przebudowywać stary albo musimy go nosić ze sobą na plecach 
jak ślimak”7. Instytucje niegdyś wiązały się z czymś stałym, nienaruszalnym, 
wytyczającym drogę. Takie były instytucje Przymierza w Izraelu, Rodziny. 
Obecnie próbuje się wmówić człowiekowi, że nie ma nic stałego, a obrazem 
współczesnego nomady bez korzeni i tożsamości rzeczywiście może być czło-
wiek z plecaczkiem, którego wrodzoną cechą winna być mobilność, elastycz-
ność, owartość, łatwość przystosowania do nowych nieustannie zmieniają-
cych się warunków życia. Tym, co utrudnia łatwość adaptacji jest oczywiście 
bagaż tradycji, religii, obyczajów, dlatego trzeba go odrzucić.

Niewątpliwie mamy tu do czynienia z tzw. lekkością bytu, o której pisał 
czeski pisarz Milan Kundera. Przypomina ona kolekcję zachowań wypra-
nych z logiki, refleksji, elementarnego sensu. „W autentycznym zatroskaniu 
o wzajemną lekkość można zastąpić etykę aktywnością strun głosowych 
i uśmiechem generowanym przez zasadę: Keep smiling; take it easy. (…) Nie-
rozerwalnie związane z nią wydaje mi się natomiast spłaszczenie ludzkiej 
egzystencji przez zepchnięcie na odległy plan tych wartości, które normalnie 
rodzą dylematy i niepokój, prowadzą do odczucia «ciężkości» bytu”8.

Lekkość bytu może męczyć, a niewątpliwie trywializuje nasze życie. Nie-
ustanna pogoń za szczęściem, a w rzeczywistości nowymi doznaniami przy-
nosi nowe frustracje. Jak przypomina Władysław Tatarkiewicz w traktacie 
O szczęściu nie ma powodów, by nazywać nim migawki doznań, w których 
przelotnie ujawnia się lekkość bytu. Ten wybitny polski historyk filozofii 
zdefiniował szczęście jako stan satysfakcji z życia jako całości, potrzeba za-
tem pewnej harmonii, wysiłku, wyrzeczeń, a nawet ofiar, aby pozostać wier-
nym swoim wewnętrznym przekonaniom, jak to pokazał Sokrates, ojciec 
etyki. W czasach relatywizacji i opiniokracji, nieustannego odwoływania 
się do wyników sondaży, znaleźliśmy się na równi pochyłej (slipery slope), 
na której zafascynowani szybkością coraz prędzej zjeżdżamy, nie pytając jed-
nak dokąd ta jazda prowadzi (quo vadis homo?).

Cechą dotychczasowej kultury była zdolność akumulacji i ciągłość, obec-
na kultura – jak ją nazywa Bauman „kultura płynnej nowoczesności” nie 
wydaje się już kulturą uczenia się i akumulowania, jak kultury opisywane 

7 A. Melucci (1996), The Playing Self: Person and Meaning in the Planetary Society, 
Cambridge: 43. Jest to rozszerzona wersja oryginału włoskiego opublikowanego 
w 1991 r. pod tytułem Il gioco dell’io. Cyt. za: Z. Bauman (2007), Szanse etyki w zglo-
balizowanym świecie, Kraków: 225.

8 J. Życiński (1991), Medytacje sokratejskie, Lublin: 89-90.
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przez historyków i etnografów. Jest to kultura wycofywania się, braku ciągło-
ści i zapominania9. Pamięć już nie jest potrzebna, Sokrates również, religia 
jest passé, został nam notoryczny dyskurs, w którym nieliczni, jeszcze czyta-
jący coś więcej niż reklamówki i ogłoszenia o pracy, próbują zapanować nad 
wartkim strumieniem doczesności.

Dla kultury i przetrwania wyższych wartości istotną rolę odgrywa pamięć. 
Jeżeli człowiek nie jest zdolny do pamięci, porządkowania rzeczy przeszłych, 
jego życie poddane zostaje terrorowi teraźniejszości (aktualności), co prowa-
dzi do ukształtowania się „kultury teraźniejszości” i „kultury pośpiechu”10. 
Od tej chwili liczą się aktualne, często wyimaginowane potrzeby człowieka, 
które uwypuklone przez reklamy, sterują jego instynktami, czyniąc z niego 
homo consumens. Od tego momentu nie liczy się, kim jesteś, ale ile i co kupu-
jesz. Jeżeli mało kupujesz, niewiele znaczysz dla całego systemu nabywania 
towarów. W tym biegu za nowymi towarami, nieuchronnie – choć często 
niezauważalnie dla niego samego – człowiek sam staje się towarem11. Żyjemy 
w nieustannym strachu utracenia tej jedynej szansy (okazji) nabycia jakiejś 
rzeczy, skorzystania z jedynej, nadarzającej się możliwości. Stąd rodzi się po-
trzeba wykorzystania jak najlepiej tego jedynego momentu (punktu) życia, 
nie zastanawiając się nad wartością wybieranych opcji. Tymczasem kultu-
ra, jak już wspomnieliśmy, wymaga zatrzymania, refleksji, pamięci, jednak 
we współczesnym świecie nie ma już na to czasu. Żyjemy pod nieustanną 

9 Por. Z. Bauman (2007), dz. cyt.: 227.
10 Terminy te stworzył Stephen Bertman, aby opisać sposób życia w naszym społe-

czeństwie. Wskazują one na istotną rolę czasu w opisie rzeczywistości społecznej 
(aktualność, przemijanie, akceleracja – przyspieszenie, doczesność). Bauman 
w odniesieniu do Bertmana pisze o nowym rozumieniu czasu. Dotychczas wy-
różnialiśmy dwa główne rozumienia czasu: cykliczny i linearny. Obecnie należy 
mówić o pointylizacji czasu, którego naturą jest nieciągłość, rozpad na mnóstwo 
oddzielnych strzępów, do tego stopnia zredukowanych, że zbliżających się niemal 
do swojej geometrycznej idealizacji – bezwymiarowości. Od tego momentu każdy 
punkt ma niewyobrażalny potencjał i znaczenie. Bauman jednak zwraca uwagę, 
że wiele punktów, nadziei, które one niosły zostały niewykorzystane, przeoczone, 
nie doszło do „wielkiego wybuchu”: „gdyby narysować mapę pointylistycznego 
życia, przypominałaby ona cmentarzysko wyimaginowanych lub niespełnionych 
możliwości. Albo, w zależności do punktu widzenia, cmentarzysko straconych 
szans, w pointylistycznym wszechświecie wskaźniki umieralności i poronień 
są bardzo wysokie”. Tamże: 207. Por. S. Bertman (1998), Hyperculture: The Human 
Cost of Speed, Westport.

11 Bauman wspomina również o wadliwych konsumentach, czyli tych, którzy zostali 
wyeliminowani z gry konsumenckiej, najczęściej ubodzy, wyrzutki społeczne epoki 
płynnej nowoczesności. Por. Z. Bauman (2007), dz. cyt.: 214.
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presją kupowania, wyrzucania, autokreacji, tworzenia. W tym czasie zmienia 
się również podejście i wizja samej kultury, jej funkcje.

Widzimy zatem, jak zmieniają się podstawy ładu społecznego, jak zniko-
mą rolę odgrywa we współczesnym świecie religia, jak zmienia się kultura, 
jak niestałe i zmienne są wartości, na których podejmowane są kolejne próby 
budowania konsensusu. Pomimo tych oznak rozpadu starego świata, wie-
lu wybitnych myślicieli przypomina o tym, że potrzebujemy pewnego ładu 
społecznego. Warto może wrócić do rozmowy, jaka miała miejsce w 2005 
roku między kardynałem Josephem Ratzingerem a wybitnym filozofem 
i socjologiem Jürgenem Habermasem. Tematem spotkania była dialektyka 
sekularyzacji12. Ratzinger przypomniał o tym, że dla naszej sekularnej racjo-
nalności nie każde ratio jest rozumne i ewidentne, oraz że w nie wszystkich 
kulturach to, co nam – ludziom Zachodu – wydaje się rozumne, tak samo jest 
widziane. Ratzinger krytycznie odniósł się także do próby budowania Welte-
hosu przez Hansa Künga. Zdaniem Ratzingera nie istnieje żadna światowa 
forma (Weltformel), na którą wszyscy mogliby się powołać, i która mogłaby 
być podstawą całości (das Ganze tragen könnte)13. Hans Küng w swoim in-
teresującym zamierzeniu próbował przedestylować religie świata, szukając 
wspólnych wartości, na których można byłoby zbudować nowy światowy ład 
(porządek). Zdaniem Ratzingera bezpieczniejsze jest mówienie o wspólnej 
intuicji wielkich kultur (intuicji, która dotyczy moralnego charakteru same-
go bytu i koniecznego współbrzmienia istoty ludzkiej z przesłaniem natury, 
a stąd wspólne są również wielkie imperatywy moralne), aniżeli o wspól-
nych wartościach. Ratzinger odwołuje się do opinii znanego pisarza i filo-
zofa brytyjskiego C.S. Lewisa, który wyraził to następującymi słowami: „To, 
co ze względów praktycznych nazwałem Tao, co zaś inni zechcą nazwać pra-
wem natury lub przekazaną moralnością czy pierwszą zasadą praktycznego 
rozumu albo prawdami podstawowymi, nie jest jakimś systemem wartości. 
Jest jedynym źródłem wszystkich osądów moralności. Jeśli się to odrzuci, od-
rzuci się wszelką wartość. Jeśli zatrzyma się jakakolwiek wartość, zatrzyma 
się również i to. Próba zanegowania go i wstawienia czegoś innego na to miej-
sce jest sprzecznością samą w sobie (…)”14.

O przedpolitycznych podstawach demokratycznego państwa prawa 
wspomina także wyżej wymieniony J. Habermas. Dla niego tą podstawą jest 

12 J. Habermas, J Ratzinger [red.] (2005), Dialektik der Säkularisierung. Über Vernunft 
und Religion, Freiburg.

13 Tamże: 55.
14 C.S. Lewis (1979), Die Abschaffung des Menschen, Einsiedeln: 49; Cyt. za: J. Ratzin-

ger (2001), Czas przemian w Europie. Miejsce Kościoła i świata, Kraków: 25.
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praktyczny rozum postmetafizycznego i sekularnego myślenia. Habermas 
podkreśla, że niemożliwe jest, aby porządek prawny sam siebie legitymizował; 
najczęściej odwołuje się on do przedpolitycznych i moralnych przeświadczeń, 
pochodzenia religijnego albo narodowego15. Habermas docenia rolę religii 
i opowiada się za konstruktywnym dialogiem wewnątrz społeczeństwa libe-
ralnego. Mało tego, liberalna kultura może oczekiwać od zsekularyzowanych 
obywateli, że będą oni uczestniczyli w dyskursie w ten sposób, aby ważne 
elementy z perspektywy religijnej zostały w sposób właściwy przetłuma-
czone dla mniej religijnie muzykalnych obywateli (religiös unusikalisch)16. 
Wszystko to, co piszemy o podstawach porządku prawnego, dotyczy również 
instytucji, które są jego elementem.

Rola instytucji w płynnej rzeczywistości

Współcześnie odchodzi się od „kontroli normatywnej” (epoka neolibe-
ralizmu) na rzecz uwodzenia, odchodzi się od codziennego nadzoru i pilno-
wania porządku publicznego do posługiwania się public relations. Odchodzi 
się również od przyciężkiego, przeregulowanego, opartego na rutynie, inwi-
gilowaniu i monitorowaniu, panoptycznego modelu władzy – do panowania 
przez wprawianie ludzi w stan ogólnej niepewności, précarité i nieustanne, 
choć przypadkowe zakłócanie ustalonego porządku rzeczy17. To nowe za-
rządzanie opiera się głównie na manipulowaniu potrzebami człowieka, 
często przez produkcję wyimaginowanych potrzeb. W ten sposób dochodzi 
do stworzenia nowego typu człowieka (homo consumens, homo faber, homo 
ludens, homo mechanicus itd.), którym można łatwo zarządzać, wykorzystu-
jąc jego instynkty i potrzeby. Ten nowy typ człowieka potrzebuje nowego 
zarządzania, nie kierują nim już obyczaje, etos, przykazania religijne, być 
może nie kieruje już nim nawet sumienie, ponieważ pole podejmowania 
samodzielnych decyzji zostało w dzisiejszej społeczności zarządzanej na spo-
sób technokratyczny, ograniczone do minimum.

Czym zatem kieruje się człowiek, albo co kieruje człowiekiem? Są nowe 
instytucje, które dostarczają narzędzi potrzebnych do skumulowania życia 

15 J. Habermas (2005), Vorpolitische Grundlagen des demokratischen Rechtsstaates? 
W: J. Habermas, J. Ratzinger [red.], dz. cyt.: 20. 

16 „Eine liberale politische Kultur kann sogar von den säkularisierten Bürgern erwar-
ten, dass się sich an Anstrengungen beteiligen, relevante Beiträge aus der religiösen 
in eine öffentlich zugängliche Sprache zu überstezen”. Tamże: 36.

17 Por. Z. Bauman (2007), dz. cyt.: 251-252.
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społecznego, legitymizują także władzę, uświęcając porządek, który nie za-
wsze jest taki święty, jak się wydaje. Zdaniem Ervinga Goffmana każda insty-
tucja dąży do ograniczania swych członków, a w ekstremalnych wypadkach 
(instytucje totalne) próbuje zawłaszczyć każdą sferą życia jednostki18. Cechą 
charakterystyczną instytucji totalnej jest próba całkowitego zawłaszczenia 
życia jednostki, wyraża się to w konieczności ścisłego przestrzegania regula-
minu, jednolitego stroju, separacji czy w silnych zależnościach finansowych. 
Instytucje totalne przypominają zatem doświadczenia z ustrojów totalitar-
nych, w których dobro jednostki całkowicie podporządkowane jest „dobru” 
społeczeństwa lub pewnej jego grupy (partii, ideologii, rasie). Oczywiście nie 
wszystkie instytucje są totalne, nie wszystkie niszczą oryginalność, czy nad-
miernie unifikują życie społeczne. Wymienione cechy instytucji totalnych 
winny jednak stanowić ostrzeżenie, że wszystkie nasze ludzkie instytucje 
mogą być obarczone błędem niedostatecznego uwzględnienia wolności oso-
bowej człowieka i jego godności. Instytucje, to trzeba zdecydowanie pod-
kreślić, mają stanowić jedynie pomocne narzędzie kreowania i zarządzania 
życiem społecznym, z uwzględnieniem godności każdego członka społeczno-
ści. Być może cel niektórych instytucji jest jak najbardziej, patrząc od strony 
moralnej, pożądany, z drugiej jednak strony sposób realizacji celu może być 
naganny, uprzedmiotawiający osobę ludzką. Dlatego też nieustannie potrze-
ba namysłu etyków, socjologów i politologów nad stanem instytucji i celami, 
które sobie stawiają. Oddzielnym zakresem życia społecznego, w przypadku 
którego warto zbadać sposób działania instytucji, jest sport.

Instytucje i instytucjonalizacja w dziedzinie sportu

Współczesny sportowiec, szczególnie ten profesjonalny, otoczony jest 
wieloma instytucjami (komitet olimpijski, ministerstwo sportu, związki 
sportowe itd.), które regulują i wspomagają funkcjonowanie sportowców i ich 
rozwój. Większość związków sportowych ma także duży wpływ na rozbu-
dowę infrastruktury (boisk, stadionów, tras, skoczni, basenów olimpijskich 
itd.). W przypadku reprezentantów kraju, choć nie tylko, dużą rolę odgry-
wają również sponsorzy, których znalezieniem także bardzo często zajmuje 
się konkretny związek sportowy. Od momentu osiągnięcia pewnego pozio-
mu sportowego, zawodnik skazany jest na pomoc i pośrednictwo różnych 
instytucji sportowych, które wiele rzeczy ułatwiają, ale także narzucają 

18 Por. E. Goffman (2006), Charakterystyka instytucji totalnych. W: A. Jasińska-Kania 
i in. [red.], Współczesne teorie socjologiczne, Warszawa: 316.
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pewne ograniczenia: np. sportowiec nie decyduje sam, gdzie wystąpi, musi 
być dostępny dla sponsora, uczestniczyć w reklamach, akceptować wybór 
takiego a nie innego dostawcy stroju sportowego. W przypadku wybitnych 
sportowców każda część jego ciała ma swoją wartość, sportowiec coraz mniej 
należy do siebie samego. Większość zawodników akceptuje ten stan rzeczy, 
gdyż nie każdy sportowiec musi się znać na ekonomii, marketingu, dlatego 
bardzo często z radością przyjmuje pomoc ofiarowaną przez związek czy 
innych pośredników. Nie znaczy to oczywiście, że sportowiec musi być to-
talnie podporządkowany wyżej wymienionym instytucjom i pośrednikom. 
Granicą dopuszczalności ingerencji w prywatne życie człowieka jest granica 
jego sumienia i wolności.

Podsumowanie

Instytucje to coś stałego, co niestety w naszej płynnej rzeczywistości na-
biera cech elastyczności. Współczesny świat przypomina jeden wielki plac 
budowy bez dobrego planu, na którym ciągle zmieniają się architekci i kie-
rownicy budowy. Instytucje są nieodzownym elementem życia społecznego, 
one stanowią jego część. Muszą mieć one jednak odniesienie do tego, co sta-
nowi istotę życia społecznego. Istotą życia społecznego jest sam człowiek, 
któremu instytucje mają służyć, a nie go zawłaszczać, wykorzystywać dla 
swoich często utopijnych celów (ekonomicznych, politycznych, sportowych, 
nawet religijnych). Każda dziedzina życia społecznego musi być podporząd-
kowana wymogom racjonalności i moralności. W dziedzinie sportu, tak jak 
w każdej innej, instytucjonalizacja, z którą zawsze wiąże się większa przej-
rzystość reguł, wsparcie materialne i organizacyjne sportowców, jest czymś 
jak najbardziej pożądanym.

W niniejszym artykule poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie: czy jest 
w dzisiejszej fluktuującej rzeczywistości, w której rozmywają się elementy 
cywilizacji zachodniej, miejsce na fundamentalne pytania o dobro, prawdę 
i piękno, o to, co czyni człowieka szczęśliwym? Ostatecznie cała aktywność 
instytucji, ich gorączka transformacyjna, przez niektórych złośliwie nazy-
wana biegunką, musi być oceniana według pewnych kanonów, które zostały 
ustalone już w starożytności, a ideałem tym jest kalokagathia (kalós kaga-
thos), czyli ideał człowieka dobrego i pięknego. W ideale tym nie chodzi tylko 
o rozwój fizyczny człowieka, ale o wszechstronny jego rozwój, z uwzględ-
nieniem także doskonałości moralnej, wyrobienie dzielności, czyli cnót. 
Wszelkie instytucje, które służą człowiekowi muszą uwzględniać wszystkie 
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wymiary jego życia: osobowy, moralny, kulturowy, religijny, społeczny, ciele-
sny. W rzeczywistości wymiary te są ze sobą ściśle zjednoczone, choć zdarza 
się, że niekiedy podkreślany jest tylko jeden z nich. Filozofią, która wydaje się 
najpełniej ujmować człowieka, jest personalizm. Abstrahujemy w tym mo-
mencie od różnych jego odmian. W niniejszym artykule zwróciliśmy uwagę 
na dorobek Jacquesa Maritaina, ale przecież jest wielu innych personalistów, 
z różnych perspektyw dociekających rzeczywistości osoby19. Podstawową 
prawdą i normą w personalizmie jest to, że osoba jest miarą rzeczywistości 
społecznej. Tylko żywotne odniesienie do niej może uchronić społeczeństwa 
przed nowymi redukcjonizmami i totalitaryzmami oraz zagwarantować po-
kój społeczny.

19 Warto może przypomnieć etymologię personalizmu: „Nazwa «personalizm» po-
chodzi od słowa łacińskiego persona (osoba) i oznacza, najogólniej mówiąc, każdą 
doktrynę przypisującą osobie ważne miejsce w rzeczywistości. Personalizm można 
rozumieć w sensie wąskim i w sensie szerokim. W sensie wąskim oznacza filozo-
fię, której centrum teoretyczne stanowi osoba. U podstaw tej refleksji znajduje się 
najbardziej pierwotne i bezpośrednie doświadczenie fenomenu osoby, dostępne 
każdemu człowiekowi. W tym doświadczeniu siebie jako podmiotu jest już ukon-
stytuowany związek najistotniejszych znaczeń i wartości, które na dalszym etapie 
są poddawane analizie i wyjaśnieniu. (…) W sensie szerokim mianem personalizmu 
określa się nie tyle jakąś filozofię, ile raczej światopogląd o charakterze doktrynal-
nym bądź nienaukowym; w tym drugim przypadku oznacza postawy o charakterze 
moralnym, praktycznym i społeczno-politycznym”. K. Guzowski (2010), Przedmo-
wa. W: J.M. Burgos, Personalizm, Warszawa: 10.
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PRZEMYSŁAW NOSAL
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

INSTYTUCJONALNY WYMIAR SPORTU.
KONTEKSTY I HISTORYCZNO-
SPOŁECZNE UWARUNKOWANIA

Instytucjonalizacja życia społecznego stanowi jeden z głównych tema-
tów socjologii1. Analiza tych ustalonych form funkcjonowania zbiorowości 
ludzkiej to centralny wątek namysłu nad (samo)organizacją rzeczywistości 
społecznej. Émile Durkheim określał mianem instytucji społecznej zespoły 
działań i idei, które istnieją poza jednostką i narzucają się jej2. Stanowić one 
miały zatem zaawansowaną formę współdziałania zbiorowości jednostek 
(dzięki niej możliwe stało się osiąganie nieosiągalnych przedtem celów), 
a zarazem formę przemocy, której one same na sobie dokonują (instytucje 
są nadrzędne względem jednostki; powinna się zatem ona stosować do wy-
znaczanych przez nie reguł).

W logice działania instytucji zawierają się zatem pytania o to, co jednost-
kowe, a co grupowe; co odgórne, a co oddolne; co sformalizowane, a co niefor-
malne; co regulowane, a co swobodne itd. Pełnią one funkcje ważne zarówno 
z perspektywy reprodukcji systemowej, jak i indywidualnych interesów jed-
nostek. Cechuje je także permanentne napięcie pomiędzy stałością a zmianą, 
ładem a dezorganizacją, kontrolą a wolnością. W instytucjach niczym w so-
czewce ogniskują się wiązki najważniejszych socjologicznych problemów.

1 Zob. np. M. Malikowski (1989), Instytucja i instytucjonalizacja jako kategorie teo-
retyczne socjologii, „Studia Socjologiczne”, 1; P. Chmielewski (2011), Homo agens. 
Instytucjonalizm w naukach społecznych, Warszawa; T. Parsons (2009), System 
społeczny, Kraków; J. Meyer, B. Rowan (2006), Organizacje zinstytucjonalizowane. 
Struktura formalna jako mit i ceremonia. W: A. Jasińska-Kania, L. Nijakowski, J. 
Szacki, M. Ziółkowski (wyb. i opr.), Współczesne teorie socjologiczne, Warszawa; 
R. Scott (2008), Institutions and Organizations. Ideas and Interests, Los Angeles-
London-New Delhi itd.

2 Zob. É. Durkheim (1968), Zasady metody socjologicznej, Warszawa.
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Zagadnienie instytucjonalizacji stanowi także niezwykle ważny kontekst 
funkcjonowania świata sportu. Badanie instytucji ukazuje bowiem orga-
nizacyjny szkielet, do którego zamocowane są oddolne praktyki sportowe. 
W tym nurcie Trevor Slack i Milena Parent definiują sportowe instytucje jako 
zbiorowość ludzi lub grup ludzi wchodzących ze sobą w interakcje w celu 
realizacji funkcji kluczowych dla sportu3. Mają one służyć ogółowi – spełniać 
ponadjednostkowe zadania, stabilizować porządek, dbać o jego odtwarzanie, 
wyznaczać kierunki rozwoju. Założeniem ich istnienia pozostaje zatem efek-
tywne realizowanie celów całego sportowego ekosystemu.

Pomimo swojej społecznej rangi – jak stwierdza Renata Włoch – bada-
nia nad instytucjami sportowymi nie cieszą się nadmierną popularnością 
wśród socjologów sportu4. Dążeniem niniejszego tekstu jest zatem właśnie 
socjologiczna analiza, siłą rzeczy bardzo skrótowa, instytucjonalizacji sportu 
przez pryzmat jej społeczno-kulturowych historycznych uwarunkowań oraz 
najważniejszych celów, które w jej ramach są realizowane.

W stronę instytucjonalizacji sportu5

W instytucjonalny wymiar sportu wpisane jest założenie podwójności. 
Z jednej strony pojmowany jest on wąsko – jako zorganizowane agendy od-
powiedzialne za realizację formuły sportu w obrębie systemu społecznego: 
związki, stowarzyszenia, kluby, szkoły czy inne sformalizowane przejawy 
życia sportowego. Z drugiej strony, w szerszym ujęciu, wiążą się z nim także 
wszelkie społecznie ustalone formy aktywności sportowej – praktyki, wzorce, 
normy itd. Instytucjonalność sportu realizuje się więc poprzez to, co utrwa-
lone – tak formalnie, jak i nieformalnie. Z perspektywy socjologicznej istotny 
jest fakt, że oba te obszary pozostają ze sobą genetycznie powiązane.

Sprawne administrowanie

Początków nowoczesnej instytucjonalizacji sportu – w jej wąskim rozu-
mieniu – upatruje się zwykle w XVII wieku. Wskazuje się na upadek ustroju 

3 T. Slack, M. Parent (2006), Understanding Sport Organizations: The Application of 
Organization Theory, Champaign: 5.

4 R. Włoch (2017), Organizacje sportowe. W: H. Jakubowska, P. Nosal [red.], Socjolo-
gia sportu, Warszawa: 127.

5 Główne tezy zawarte w tej i kolejnej części tekstu oparte są na analizie przedstawio-
nej w książce: P. Nosal (2014), Technologia i sport, Gdańsk: 113-212.
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monarchicznego oraz rozwój biurokracji państwowej jako czynniki, które 
wywarły duży wpływ na organizację pola sportu. Odejście od władzy tra-
dycyjnej, regulowanej przez tradycje i zwyczaje, a oparcie jej na procedurach 
i sprawnym administrowaniu miało zapewnić strukturom państwowym 
stabilizację wewnętrzną oraz wyznaczyć kierunek dalszych zmian. Tym 
samym w obrębie sportu zaczęły obowiązywać wszystkie zasady obecne też 
w pozostałych instytucjach publicznych: „Normatywno-regulacyjna rama 
sportu stała się bardziej rygorystyczna, kładąc nacisk na zapewnianie uczci-
wości i wyrównanych szans rozgrywce. Zasady stały się bardziej precyzyjne, 
dokładniej wyrażone, spisane, zróżnicowane a ich kontrola skuteczniejsza. 
W związku z tym procesem wzrosła również samokontrola oraz samodyscy-
plina osób angażujących się w sport”6.

Warto więc podkreślić, że ta fala usprawniająca wiązała się z szerszymi 
zmianami społeczno-politycznymi, które znalazły odzwierciedlenie także 
w sporcie. Państwa reorganizując poszczególne sektory swojego funkcjono-
wania po prostu dokonały reorganizacji także na jego płaszczyźnie. Reforma 
ta nie była celowa, nie miała na uwadze koordynacji wyłącznie pola sportu, 
ale była elementem głębszego i bardziej fundamentalnego procesu.

Wyodrębnienie czasu wolnego

Kolejnym aspektem przyczyniającym się do wzmocnienia struktur instytu-
cjonalnych była zmiana organizacji pracy wynikająca z rewolucji przemysłowej 
i jej skutków (jak choćby fabryczny rytm pracy, intensywne migracje, masowy 
napływ ludności do miast w XVIII i XIX wieku). Doprowadziła ona do nowej 
sytuacji: oddzielenia czasu i miejsca pracy od czasu i miejsca odpoczynku (nie-
-pracy). W konsekwencji utworzyła się wyraźnie zarysowana kategoria czasu 
wolnego obejmująca wszelkie zajęcia, jakim może oddawać się jednostka z wła-
snej ochoty bądź dla rozrywki, bądź dla rozwijania swych wiadomości lub dla 
bezinteresownego kształcenia się, dobrowolnego udziału w życiu społecznym, 
poza obowiązkami zawodowymi, rodzinnymi i społecznymi7. Oznaczało to, 
że aktywności, których realizacja miała przedtem charakter dorywczy i niezor-
ganizowany nabrały regularności oraz wyodrębniły się z szerszego kontekstu. 
W konsekwencji zestaleniu i utrwaleniu uległy określone wzorce spędzania 

6 P. Murphy (2002), Figurational Sociology and its Application to Sport. W: J. Coakley, 
E. Dunning [red.], Handbook of Sports Studies, London: 95.

7 Analizę fenomenu czasu wolnego w odniesieniu do industrializacji można znaleźć 
np. w: W. Markiewicz (1966), Socjologiczna problematyka wolnego czasu w rejonach 
uprzemysłowionych, „Przegląd Socjologiczny”, 20: 53-66.
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czasu wolnego: formy samorozwoju, towarzyskości czy innych aktywności do-
starczających jednostkom przyjemność. Sport – rozumiany zarówno od strony 
czynnej (uprawianie) jak i odbiorczej (oglądanie) – stał się stałym elemen-
tem tegoż czasu wolnego, a co za tym idzie również codzienną praktyką. Jest 
to o tyle istotne, że pokazuje odejście od utrwalonego już ulokowania sportu 
w kulturze festynu, świąteczności czy pogłębionej obrzędowości8 i ulokowanie 
go w zupełnie innym, codziennym kontekście.

Upowszechnianie i nadzór

Utrwalające się wzorce uprawiania sportu z czasem wykształciły agendy 
odpowiedzialne za propagowanie poszczególnych rozgrywek i nadzorowa-
nie procesu przestrzegania ich reguł. Powstały organizacje, stowarzyszenia 
i związki skupiające się wokół gry w piłkę nożną, krykieta czy rugby. Ich 
główną funkcją było zapewnienie warunków do uprawiania poszczególnych 
sportów poprzez szkolenia w zakresie określonej dyscypliny, organizowanie 
rozgrywek (zapewnienie boisk, bezstronnego arbitra, osądzanie o zwycię-
stwie, kontrola przebiegu zawodów) czy zagospodarowanie szeroko rozu-
mianej infrastruktury (zarządzanie obiektem sportowym). Obecność tych 
instytucji dodatkowo wymuszał fakt bardzo silnego zróżnicowania klasowe-
go i kulturowego osób uprawiających sport. Aby tak heterogeniczne grupy 
mogły wspólnie angażować się w sport konieczne było ustanowienie skodyfi-
kowanych i zunifikowanych zasad9.

W początkowym okresie rozwoju organizacje te stanowiły wyraz roz-
budowanego kapitału społecznego. Miały one bowiem zwykle charakter 
oddolnych inicjatyw celujących w proliferację wzorców związanych z danym 
sportem. Funkcjonowanie takich jednostek, jak klub rugby Barnes Club czy 
piłkarski Sheffield Football Club, towarzystw, jak choćby niemiecki Ham-
burger Sport Verein, belgijski Antwerp Athletic Club czy polskie Towarzy-
stwo Gimnastyczne „Sokół” przyczyniło się do popularyzacji sportu, a jed-
nocześnie zaproponowało instytucjonalnie utwardzoną formę realizowania 
się jego pola.

Niebagatelną rolę w tym procesie odegrały również szkoły i uczelnie wyż-
sze, które były zaangażowane w – już nawet nie tyle cielesną, co stricte sporto-
wą – formację młodych ludzi10. W tym samym czasie rozwijać na szeroką skalę 

8 R. Holt (1989), Sport and the British, Oxford: 28.
9 Zob. A. Wohl (1961), Społeczno-historyczne podłoże sportu, Warszawa: 19.
10 Zob. Z. Dziubiński (2011), Edukacja i sport w szkole. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk 

[red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 307-310.
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zaczął się również ruch olimpijski propagujący określone wartości związane 
z rywalizacją sportową, higieną ciała i dążeniem do samodoskonalenia11.

W konsekwencji sport i jego instytucjonalne kanały stały się aktywnym 
obszarem socjalizacji, który reprodukuje wzory życia społecznego oraz so-
cjalizuje do szeroko rozumianej kultury fizycznej. Sytuacja ta spowodowała, 
że platforma instytucjonalna objawiła się także jako pole konfliktu dotyczą-
cego wartości i wzorów reprodukowanych w społeczeństwie.

Trzy cele instytucjonalizacji

Zaprojektowany w powyższy sposób proces instytucjonalizacji sportu 
miał za zadanie realizować trzy główne cele.

Stabilizacja i rozwój

Na najwcześniejszym etapie instytucjonalizacja miała przyczyniać się 
do rozwoju sportu. Proces ten zachodzić powinien w trzech etapach. W pierw-
szej kolejności, przez sam fakt wprowadzenia sportu do oficjalnego dyskursu 
oraz umocowanie go skodyfikowanymi normami, regułami czy przepisami, 
dokonuje się proces społecznej legitymizacji sportu. Jak pisze socjolog sportu 
Klaus Heinemann, instytucjonalizacja to „usprawiedliwienie i uprawianie 
norm, wzorców działania i porządków instytucjonalnych; nadaje ona dzia-
łaniu sensowność oraz (faktycznie, jak i normatywnie) słuszność”12. Dzięki 
niej sport wpisuje się w dominujący dyskurs i pozostaje w nim obecny w taki 
sam sposób, co inne elementy systemu społecznego (np. polityka, gospodar-
ka, kultura). Instytucjonalizacja zapewnia oficjalne reprezentacje, agendy 
odpowiedzialne za rozwój, transparentność funkcjonowania oraz określa 
jego społeczną recepcję przynależną enklawom funkcjonującym w głównym 
nurcie życia społecznego. Staje się więc ona warunkiem sine qua non funk-
cjonowania we współczesnym ładzie.

Następnie, dochodzi do utrwalenia tego instytucjonalnego wymiaru. 
Oznacza to, że zinstytucjonalizowany sport wytworzył własną sieć rela-
cji w obrębie systemu i jest w stanie kontynuować swoje funkcjonowanie 
w nim. Wskaźnikami tegoż utrwalenia pozostają działania o charakterze 
trwałym i cyklicznym (np. odbywające się rok po roku rozgrywki ligowe czy 

11 Zob. np. W. Lipoński (2000), Olimpizm dla każdego. Popularny zarys wiedzy o histo-
rii, organizacji i filozofii ruchu olimpijskiego, Poznań.

12 K. Heinemann (1990), Wprowadzenie do socjologii sportu, Warszawa: 169.
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organizowane co kilka lat międzynarodowe turnieje mistrzowskie), wykra-
czanie z tymi działaniami ponad lokalność, a także dysponowanie określoną 
bazą infrastrukturalną. Taki stan zapewnia reprodukcję systemu i przyczy-
nia się do ciągłości jego funkcjonowania.

Ostatnim wreszcie etapem związanym z omawianą tutaj dynamiką pola 
sportu jest jego rozszerzenie. Wiąże się ono z rozwojem instytucji i ich eks-
pansją na inne obszary. Jego miernikiem może być zarówno przyrost ilościo-
wy (zwiększająca się liczba osób uprawiających daną dyscyplinę, sportowców 
biorących udział w zawodach, widzów na trybunach czy przed telewizorami, 
członków określonych organizacji sportowych itd.), jak i jakościowy (lepsze 
wyniki osiągane przez sportowców, modernizacja infrastruktury, silniejsze 
relacje z innymi obszarami życia społecznego). Na tym etapie instytucja nie 
jest już zorientowana wyłącznie na odtwarzanie logiki swojego funkcjono-
wania, ale na jej ulepszanie i modyfikowanie. W proces ten zaangażowane 
są więc te instytucjonalne agendy, których charakter można określić jako po-
nadpodstawowy, tzn. nie skupiają się one na zapewnieniu minimum związa-
nego z danym sportem (czyli np. wygospodarowaniu placów rozgrywki czy 
zapewnienie sprzętu), ale angażują się w nawiązywanie relacji czy promocję.

Tak rozumiana instytucjonalizacja ma więc na celu ciągły rozwój i ulep-
szanie świata sportu. Wpisanie go w instytucjonalny kontekst ma optyma-
lizować ten proces dzięki podłączeniu do sieci zestalonych relacji całego 
systemu społecznego.

Kontrola

Instytucje stanowią ramę normatywną dla pewnej klasy zachowań zwią-
zanych z agresją, rywalizacją, konfrontacją czy współzawodnictwem13. Brak 
kontroli nad nimi lub jej bardziej opresyjne formy (np. zakazywanie lub zwal-
czanie tego typu praktyk) doprowadziłby do ich eskalacji i w efekcie rozlania 
się na inne pola życia społecznego. Sam sport kulturalizuje te zachowania 
regulując je określonymi normami i wzorcami, a instytucje za nim stojące 
stają się siłą egzekwującą odpowiedni przebieg tych praktyk. Tony Schirato 
jako jedną z przyczyn pierwotnej instytucjonalizacji sportu wskazuje właśnie 
chęć minimalizacji i kontroli rozrywek opartych na okrucieństwie, takich 
jak walki kogutów albo niedźwiedzi, a także bójki na gołe pięści lub pałki14. 
Dążenie do neutralizacji działań destrukcyjnych odbywa się poprzez złago-
dzenie ich formy (np. przyodzianie dłoni w rękawice bokserskie) lub nadanie 

13 Zob. np. M. Jarvis (2003), Psychologia sportu, Gdańsk: 47-58.
14 T. Schirato (2007), Understanding Sports Culture, London: 38.
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rywalizacji niebezpośredniego charakteru (np. wyścigi koni). W konsekwen-
cji sport staje się w klasycznej już koncepcji Norberta Eliasa bardzo trafną 
ilustracją procesu cywilizowania, czyli przyoblekania naturalnych i opartych 
na biologicznych potrzebach praktyk w kulturowo ustanowione i społecznie 
akceptowane formy15. W tym ujęciu spełnia on rolę wentyla bezpieczeństwa 
regulującego nastroje społeczne w sposób akceptowany i zarazem kon-
trolowany przez system. Daje bowiem możliwość takiej formy kanalizacji 
określonych emocji i potrzeb nagromadzonych w społeczeństwie (agresji, 
rywalizacji, radości czy chęci zaangażowania), która nie zagraża stabilności 
systemu. Eric Dunning nazywa ten stan „kontrolowanym brakiem emocjo-
nalnej kontroli”16. Rzeczone emocje i potrzeby realizują się bowiem w obrębie 
odgórnie narzuconej i kontrolowanej ramy, tym samym nie naruszają one 
fundamentów ustalonego szerszego ładu.

Jednocześnie sport oferuje pakiet wartości uniwersalnych, etycznych 
i moralnych, takich jak uczciwe współzawodnictwo, jedność sportowców, 
szacunek dla przeciwnika czy dążenie do samorozwoju, które same w sobie 
służyć mogą jako dyrektywy, za pomocą których może dochodzić do auto-
regulacji jednostek. Spośród wielu podmiotów aktywnych w tym polu aksjo-
logii sportu, szczególnie istotny wydaje się ruch olimpijski i ideologia z nim 
związana. Analiza ich ewolucji, od pierwotnych założeń17 do obecnej formuły 
funkcjonowania18, ilustruje przejście do jakiego doszło w obrębie formułowa-
nia wartości mających regulować rozgrywkę (od fair play i kultu amatorów 
do globalizacji i kultu sponsorów) – zarówno na poziomie ich oficjalnej wy-
kładni, jak i rzeczywistej realizacji.

Regulacja dostępu (i władza)

Instytucjonalizacja sportu stanowi również formę systemowej regulacji 
dostępu do atrakcyjnego z wielu względów pola. Za sport mogą być uważane 

15 Zob. N. Elias, E. Dunning (1993), Quest for Excitement. Sport and Leisure in the 
Civilizing Process, Oxford.

16 E. Dunning (2008), Sport Matters. Sociological studies of sport, violence and civiliza-
tion, London-New York: 662-663.

17 P. de Coubertin (1974), Wpływ moralny i społeczny ćwiczeń sportowych. W: Z. Kraw-
czyk [red.], Filozofia i socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 202-210.

18 Zob. np. S. Sydnor (2004), Essence of Post-Olymism. A Prolegomena of Study. W: J. 
Bale, M. Christensen [red.], Post-Olympism? Questioning Sport in the Twenty-first 
Century, Oxford-New York; S. Damkjaer (2004), Post-Olympism and the Aestetici-
zation of Sport. W: J. Bale, M. Christensen [red.], Post-Olympism? Questioning Sport 
in the Twenty-first Century, Oxford-New York.
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wszystkie te aktywności, które legitymują się określonymi atrybutami, a jed-
nocześnie istnieje społeczna zgoda co do ich statusu19. Jednak cechą, która 
charakteryzuje współczesny kontekst tego zjawiska pozostaje właśnie ranga 
agend definiujących określone aktywności jako sport albo rekreację, sport 
olimpijski czy nieolimpijski itp. W konsekwencji, w obrębie świata sportu 
dochodzi często do rozejścia się ścieżek sportu rozumianego jako praktyka 
społeczna i sportu wpisanego w ramy instytucji. Lokalnie osadzone sporty 
nie mieszczą się w ramach formuły zaproponowanej przez zglobalizowane 
instytucje. W efekcie nawet najbardziej popularne regionalne formy upra-
wiania sportu, na przykład mongolskie zapasy czy wiele tradycyjnych spor-
tów baskijskich, funkcjonują często poza oficjalnymi instytucjami.

Możliwość regulowania świata sportu w naturalny sposób wprowadza 
do niego relacje władzy. Włączenie danej aktywności w oficjalny nurt in-
stytucjonalny to równocześnie podłączenie jej do ogromnego potencjału 
ekonomicznego, medialnego czy politycznego, a możliwość decydowania 
o tym włączeniu pozostaje wskaźnikiem pozycji, którą zajmuje dana agenda 
w strukturze władzy. Aktorzy – jednostkowi lub zbiorowi – pełniący funk-
cję tych specyficznych gatekeeperów decydują o kierunkach rozwoju świata 
sportu i dostępie do określonych zasobów.

Prawomocne instytucje stają się więc medium, przez które dokonuje 
się przepływ większości elementów bezpośrednio związanych z rozgrywką 
sportową (np. pieniądze, uwaga mediów) i który to przepływ medium to re-
guluje. Na chęć regulacji jako swoistą praprzyczynę instytucjonalizacji spor-
tu zwraca uwagę Henry Brailsford. Wskazuje on, że już na początku XVIII 
wieku podejmowano pierwsze próby wprowadzania agend o charakterze re-
gulacyjnym w związku z dynamicznie rozwijającymi się zakładami bukma-
cherskimi. Rosnące gwałtownie sumy pieniędzy stawiane przez widzów przy 
okazji wyścigów konnych, regat wioślarskich, zawodów krykieta czy walk 
pięściarskich wymagały wytworzenia ich „oficjalnego obiegu” (eliminujące-
go możliwości oszustwa), a równocześnie instytucji kontrolujących uczciwy 
przebieg rozgrywki20. Aspekt finansowej regulacji wybija się na pierwszy plan 
również – a może przede wszystkim – we współczesnym sporcie. Dołączenie 
do takich struktur, jak FIFA czy MKOl wiąże się z dostępem do niezwykle 
rozległego systemu redystrybucji określonych dóbr i zasobów, a funkcjono-
wanie poza nimi praktycznie spycha w ekonomiczny niebyt.

19 Zob. P. Nosal (2015), Społeczne ujęcie sportu. (Trudne) definiowanie zjawiska i jego 
dyskurs, „Przegląd Socjologii Jakościowej”, 11(2): 16-38 .

20 D. Brailsford (1969), Sport and Society, London: 213-214.



88

Konsekwencją tego stanu rzeczy – „oficjalności” i „nieoficjalności” prak-
tyk sportowych – staje się również ścieranie się dwóch nurtów: profesjona-
lizacji oraz szeroko rozumianej „lajfstajlowości” sportu21. Możemy bowiem 
obserwować pęknięcie między aktywnościami uprawianymi w obrębie ofi-
cjalnych instytucji sportu a tymi, które z jakichś powodów do nich nie należą 
(albo nie mają takich ambicji, albo nie zostały do nich przyjęte pomimo chę-
ci akcesu). W tym właśnie nurcie Pierre Bourdieu analizuje przykład tańca. 
Stwierdza on, że pogłębia się rozdźwięk między tańcem profesjonalnym 
a amatorskim. W tym pierwszym nie-specjaliści zostali zepchnięci do roli 
widza podziwiającego i oceniającego specjalistów za fachowość wykonania 
przez nich określonych figur. Ten drugi natomiast zasadza się na współ-
uczestnictwie i braku podziału na przedstawiających i widownię (np. tańce 
ludowe, obyczajowo-obrzędowe, dyskotekowe)22.

Z jednej strony mamy więc do czynienia z postępującą profesjonaliza-
cją i specjalizacją poszczególnych segmentów sportu. Wiąże się ona przede 
wszystkim z zawodowstwem w obrębie instytucji sportu, ale również z odej-
ściem w nim od multidyscyplinarności. Coraz lepsze wyniki osiągane przez 
sportowców nakazują skupić im się na jednym polu działalności, ponieważ 
rywalizacja na kilku obszarach wiązałaby się z koniecznością rozproszenia 
wysiłku i kompetencji, co przy wyrównanym poziomie zawodów prowadzi-
łoby do porażki. Sytuacja ta wiąże się także ze specjalizacją treningu. Staje się 
on coraz bardziej skupiony na wąsko zakrojonych czynnościach (np. jeden 
konkretny ruch ramion w pływaniu), a sportowcy ćwiczą na coraz bardziej 
zaawansowanym technologicznie sprzęcie. Obserwować także można rosną-
cą specjalizację samych instytucji sportu – wyodrębniania w globalnej struk-
turze coraz bardziej specjalistycznych nisz (np. obok światowej federacji piłki 
nożnej funkcjonują federacje piłki nożnej halowej i piłki nożnej plażowej).

Z drugiej jednak strony mamy do czynienia z rozpraszaniem się spor-
tu. W tej optyce pozostaje on elementem codziennego życia i funkcjonuje 
w niezinstytucjonalizowanych (w wąskim rozumieniu) praktykach jedno-
stek. W dużej mierze to zasługa umasowienia wielu aspektów sportu dzięki 
odpowiedniej promocji i ułatwieniu dostępu do infrastruktury (np. budowa 
orlików) czy sprzętu sportowego (kiedyś buty do piłki nożnej, obecnie narty-
-biegówki). Sport wpisał się zarówno w czas pracy (np. siłownie w miejscach 
pracy, sportowe reprezentacje zakładów pracy), jak i czas wolny, konsumpcję, 

21 Zob. H. Eichberg (1998), Body Cultures: Essays on Sport, Space & Identity, London-
New York.

22 P. Bourdieu (1988 ), Program for a Sociology of Sport, „Sociology of Sport Journal”, 
5(2): 160-161.
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życie towarzyskie i wiele innych segmentów życia codziennego. Postrzegać go 
zatem można jako zrutynizowany element społecznej aktywności jednostek.

Zakończenie: instytucjonalna podwójność sportu

Całokształt opisanych powyżej procesów ukazuje oddzielanie się instytu-
cji rozumianej jako agenda, w obrębie której realizowane są określone aktyw-
ności, od instytucji rozumianej jako zestalone zespoły praktyk. Ta podwój-
ność stanowi cechę dystynktywną współczesnego sportu. We wcześniejszych 
bowiem okresach mieliśmy do czynienia z utrwalonymi praktykami spor-
towymi funkcjonującymi poza jakimkolwiek kontekstem instytucjonalnym, 
a następnie – od XIX wieku – można obserwować tendencję do instytucjo-
nalizacji tych praktyk poprzez federacje, unie, stowarzyszenia, organizacje 
i inne agendy. Obecnie natomiast obserwujemy równoprawne funkcjonowa-
nie obu tych ścieżek, przy czym ścieżki te nabrały nowych atrybutów.

Instytucje jako agendy jeszcze nigdy nie odgrywały tak konstytutywnej 
roli w obrębie ładu świata sportu, ale również całego systemu społecznego. 
Wykształciły własne sieci, reprezentacje i różne typy kapitału. Agendy te 
stanowią także jedyny kanał umożliwiający korzystanie z zasobów genero-
wanych przez świat sportu (ekonomicznych, medialnych, politycznych). Tym 
samym posiadają niezwykłą moc przyłączania elementów do głównego nur-
tu realizacji sportu lub ich realnego marginalizowania. Sportem w tej optyce 
pozostaje to, co jako sport zakwalifikują instytucje do tego przeznaczone.

Równolegle mamy do czynienia z niespotykanym dotąd upowszech-
nieniem się licznych oddolnych praktyk sportowych. Z jednej strony jest 
to gwałtowny wzrost zainteresowania aktywnościami o charakterze rekre-
acyjnym – bieganiem (ale nie zawodami biegowymi), jazdą na rowerze (ale 
nie wyścigami rowerowymi) czy pływaniem (ale nie zawodami pływackimi), 
a z drugiej strony eksplozja amatorskich, czyli funkcjonujących poza oficjal-
nymi strukturami, lig sportowych we wszystkich w zasadzie dyscyplinach.

Sytuację tę łączyć można zarówno z rosnącą świadomością dotyczącą ak-
tywności fizycznej (wynikającą z promocji sportu czy też szerzej – promocji 
zdrowia), jak również ze wspomnianym już polepszeniem infrastruktury 
i sprzętu sportowego oraz ze zwiększeniem dostępu do nich. Co jednak ważne 
w tym kontekście, to fakt, że rozpowszechnienie tych praktyk ma charakter 
oddolny i dobrowolny, a nie jest stymulowane odgórnie przez oddelegowane 
do tego jednostki, jak czyniły to np. duże zakłady pracy czy ludowe związki 
sportowe w ustroju socjalistycznym.
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Na zakończenie warto zauważyć, że współobecność tych dwóch logik, 
agend i zestalonych praktyk, w których istnieje formalna matryca dopełniana 
i uzupełniana przez niesformalizowane tło, stanowi obecnie paradygmatycz-
ną wręcz formułę funkcjonowania wielu obszarów świata społecznego. Bliska 
jest ona choćby światu Nowej Ekonomii Instytucjonalnej23 czy uczestnictwa 
w kulturze24.

23 Zob. D. North (2009), Institutions, institutional change, and economic performance, 
Cambridge-New York.

24 Zob. M. Krajewski (2013), W kierunku relacyjnej koncepcji uczestnictwa w kulturze, 
„Kultura i Społeczeństwo”, 1: 29-67.
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Uniwersytet Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy

INSTYTUCJONALIZACJA IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH A ROZWÓJ MEDIÓW

Problem instytucjonalizacji w odniesieniu do igrzysk olimpijskich, a więc 
największego we współczesnym świecie cyklicznego wydarzenia sportowego 
w globalnej skali, może być rozpatrywany z różnych perspektyw i z uwzględ-
nieniem różnych fundamentów teoretycznych. Sam termin „instytucja” 
w naukach społecznych może być definiowany i analizowany na różne 
sposoby. Na potrzeby jednak tego artykułu konieczne będzie skupienie się 
na pewnych tylko aspektach, związanych z koncepcją ewolucjonistyczną, 
którą reprezentuje m.in. jeden z klasyków przedmiotu – Herbert Spencer, 
współodpowiedzialny zresztą za wprowadzenie do nauk społecznych pro-
blemu instytucji. Jak wyjaśnia Jerzy Szacki, charakterystyczne założenia 
Spencerowskiego ujęcia instytucjonalizacji „skupiają się w koncepcji społe-
czeństwa jako «organizmu»”1. W teoretycznych założeniach ewolucjonistów 
(nie tylko Spencera) znajdziemy także następujące twierdzenie: „ponieważ 
życiem społecznym rządzą oprócz praw następstwa prawa współwystępowa-
nia zjawisk, społeczeństwo zaś jest pewną całością («organizmem», jak często 
mówiono), zmiana w jakiejkolwiek jednej dziedzinie pociąga za sobą zmiany 
we wszystkich innych dziedzinach, stając się w końcu «zmianą globalną»”2.

W niniejszym artykule ukazany ma być zatem związek pomiędzy in-
stytucjonalizacją igrzysk olimpijskich a rozwojem mediów masowych – 
w kontekście ewolucjonistycznym. Tezą poniższego wywodu jest, iż rozwój 
mediów jest ściśle skorelowany z ewolucją igrzysk olimpijskich, których in-
stytucjonalizacja i poszerzanie skali nie byłyby możliwe bez rozwoju form 

1 J. Szacki (2006), Historia myśli socjologicznej, Warszawa: 294.
2 Tamże: 285.



92

komunikowania, które dziś umożliwiają szybki przekaz informacji i innych 
treści w skali globalnej – w ramach globalnego społecznego „organizmu”.

Pierre de Coubertin i początki instytucjonalizacji 
igrzysk olimpijskich a determinizm technologiczny

Postacią, która zainicjowała proces instytucjonalizacji nowożytnych 
igrzysk olimpijskich – na wzór starożytnych – był oczywiście francuski ba-
ron Pierre de Coubertin. Jego fascynacja tradycjami hellenistycznymi oraz 
późniejsze inspiracje z angielskich wzorców (m.in. z działalności Thomasa 
Arnolda w Rugby czy Williama Penny’ego Brooksa – organizatora lokalnych 
igrzysk olimpijskich w Much Wenlock) odegrały szczególną rolę. Iskrą nato-
miast, która rozpaliła wyobraźnię młodego Coubertina, musiały być wiado-
mości, jakie pojawiały się w europejskiej (w tym francuskiej) prasie na temat 
wykopalisk na terenie antycznej Olimpii w latach 70. XIX wieku, prowa-
dzonych przez Ernsta Curtiusa. Wojciech Lipoński zauważa: „nie wiemy, 
w którym momencie wpadł mu (tzn. Coubertinowi – przyp. autora) pomysł 
sięgnięcia do tradycji helleńskiej i przywrócenia igrzysk olimpijskich. Jest 
jednak pewne, że informacja o odkryciach Curtiusa odegrała znaczącą rolę”3. 
Można zatem przyjąć, że już wówczas nastąpił związek pomiędzy mediami 
a instytucjonalizacją igrzysk olimpijskich, a ściślej mówiąc: pomiędzy publi-
kacjami prasowymi a zarodkiem idei nowożytnych igrzysk olimpijskich.

Sam Coubertin zresztą zwracał uwagę na rolę komunikacji i mediów, 
zwłaszcza że sam promował swoją olimpijską ideę w licznych publikacjach 
prasowych (nie tylko w periodykach sportowych)4. W biuletynie informacyj-
nym wydanym w Atenach i Paryżu z okazji pierwszych igrzysk olimpijskich 
w 1896 r. zwracał uwagę na rolę wynalazków, takich jak kolej i telegraf, które 
„skróciły dystanse”, dzięki czemu ludzkość miała doświadczać nowego ro-
dzaju egzystencji – dziś powiedzielibyśmy „globalnej”, choć wówczas jeszcze 
pojęcie „globalizacji” nie było używane. Oto początkowy fragment tekstu 
Coubertina ze wspomnianego wyżej biuletynu: „zwykle dość trudnym jest 
odgadnąć, dlaczego i jak rodzi się jakaś idea, która wyrasta z gąszczu wielu 
innych idei, czekających na realizację, materializuje się i staje się faktem. Nie 
jest to jednak przypadek igrzysk olimpijskich. Pomysł ich wskrzeszenia nie 

3 W. Lipoński (2012), Historia sportu, Warszawa: 474-475.
4 Zob. antologia tekstów P. de Coubertina, wydana w języku hiszpańskim, pt. Olim-

pismo. Selección de textos (2011).
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był fantazją, lecz logicznym zwieńczeniem wielkiego ruchu. W XIX wieku 
można było zobaczyć, jak odradzało się w różnych stronach zamiłowanie 
do ćwiczeń fizycznych: na początku wieku w Niemczech i Szwecji, w swoim 
apogeum w Anglii, a u schyłku wieku w Stanach Zjednoczonych i we Francji. 
Jednocześnie, wielkie wynalazki, kolej i telegraf, skróciły dystanse, a ludzie 
zaczęli doświadczać nowej egzystencji; rasy się wymieszały, nauczyły się le-
piej poznawać. To, co jedna realizowała, inna chciała wypróbować: wystawy 
światowe umożliwiły dostarczanie do jednego punktu na Ziemi produktów 
z najdalszych krajów; kongresy literackie czy naukowe umożliwiły kontak-
ty pomiędzy najbardziej różnorodnymi talentami umysłowymi. Dlaczego 
zatem nie mieli spotkać się sportowcy, skoro rywalizacja jest istotą sportu 
i jego racją bytu? Istotnie, to się dzieje: Szwajcaria zaprosiła na swoje zawody 
federalne strzelców zagranicznych; kolarze ścigali się po wszystkich welodro-
mach Europy; Anglia i Stany Zjednoczone rywalizowały na wodzie i na tra-
wie; szermierze z Rzymu i Paryża skrzyżowali swoje szpady. Krok po kroku 
internacjonalizm wkraczał do sportu, budząc zainteresowanie i rozszerzając 
zasięg. Przywrócenie igrzysk olimpijskich okazało się możliwe”5.

W powyższym fragmencie widać nie tylko dumę Coubertina z dzieła, 
jakie udało mu się osiągnąć, czyli wskrzesić igrzyska olimpijskie, inicjując ich 
instytucjonalizację (w 1894 r. w Paryżu powołano z jego inicjatywy Między-
narodowy Komitet Olimpijski, który stał się organizatorem igrzysk olimpij-
skich), ale także dostrzec można logikę ewolucyjną. W logice tej istotną rolę 
odgrywają właśnie środki komunikacji, w tym telegraf, który umożliwił w XIX 
wieku szybki przekaz informacji. Jeden z największych w historii ekspertów 
w zakresie determinizmu technologicznego, Marshall McLuhan, w swoim 
znanym dziele pt. Zrozumieć media. Przedłużenia człowieka – w rozdziale 
poświęconym telegrafii (pt. „Telegraf. Społeczny hormon”) – pisał, odnosząc 
się zresztą do instytucji społecznych: „elektryczne środki przekazu wykazują 
tendencję do tworzenia pewnego rodzaju organicznej wzajemnej zależności 
między wszystkimi instytucjami społecznymi, z uwypukleniem poglądu de 
Chardina, że odkrycie elektromagnetyzmu powinno być uznane za «ogrom-
ne wydarzenie biologiczne». W czasach, kiedy instytucje polityczne i gospo-
darcze nabierają biologicznego charakteru dzięki elektrycznemu przenosze-
niu informacji, biolodzy, tacy jak Hans Selye, coraz powszechniej postrzegają 
organizmy biologiczne jako sieci komunikacyjne: «hormon jest specyficzną 
chemiczną substancją przekaźnikową, wytwarzaną przez gruczoły dokrewne 

5 P. de Coubertin (2011), Les Jeux Olympique modernes. W: Tenże, Olimpismo. Se-
lección de textos, Lausanne: 536 (tekst w wersji hiszpańskojęzycznej, tłumaczenie 
własne – RS).
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i wydzielaną do krwi w celu regulowania i koordynowania funkcji odległych 
organów»”6.

Teoretycy ewolucji społecznej (tacy jak m.in. wspomniany wyżej Herbert 
Spencer) inspirowali się m.in. osiągnięciami ewolucjonistów biologicznych 
(z których najbardziej znanym jest dziś oczywiście Karol Darwin). Choć 
związki nie muszą być tu oczywiste, to jednak porównywanie „organizmu” 
społecznego do organizmu biologicznego stało się atrakcyjnym wyzwaniem 
intelektualnym, a ewolucjonizm społeczny, którego niezwykle istotnym 
elementem są technologie komunikacyjne, przejawiał się także w wypowie-
dziach barona de Coubertina. To nie przypadek bowiem, że początki insty-
tucjonalizacji igrzysk olimpijskich przypadły na okres, w którym już prawie 
cały świat opleciony został sieciami telegraficznymi – niczym «organizm» 
swoistą siecią przekaźników (dziś podobną rolę, choć w dużo większej skali, 
pełni Internet).

Trzy epoki igrzysk olimpijskich i trzy fazy rozwoju mediów

W roku 1896, krótko przed pierwszymi nowożytnymi igrzyskami olim-
pijskimi, pojawiła się najstarsza z ukazujących się do dziś europejskich gazet 
sportowych, włoska „La Gazzetta dello Sport”, ale także najbardziej prestiżo-
we gazety świata (w tym „The Times” czy „New York Times”) interesowały 
się tym sportowym wydarzeniem. Grecka prasa ogłaszała oczywiście grecki 
sukces, zwłaszcza po zwycięskim biegu maratońskim Greka Spiridona Luisa, 
oklaskiwanego na Stadionie Panatenajskim przez przynajmniej 80 tysięcy ki-
biców. Jak zauważył David Goldblatt, igrzyska miały wprawdzie międzyna-
rodowy wymiar, „ale traktowane były jako szczególnie grecki triumf”, choć – 
jak twierdzi – „międzynarodowa publika była pod ogromnym wrażeniem”7. 
Nie można oczywiście zapominać, że te pierwsze nowożytne igrzyska były 
domeną białych mężczyzn ze sfer arystokratycznych. Miały zatem ograniczo-
ny zakres w sensie społecznym, ale także komunikacyjno-medialnym, bo nie 
było wówczas jeszcze, ze zrozumiałych powodów, transmisji radiowych czy 
telewizyjnych „na żywo” z olimpijskich aren. Dość powolna ewolucja dopro-
wadzić miała do stanu dzisiejszego, czyli globalnego sportowego wydarzenia 
multimedialnego, w którym uczestniczą sportowcy obojga płci i wszystkich 
ras z prawie wszystkich państw świata, a widownia liczona jest w setkach 

6 M. McLuhan (2004), Zrozumieć media. Przedłużenia człowieka, Warszawa: 322.
7 D. Goldblatt (2016), The Games. A Global History of the Olympics, New York: 50-51 

(tłumaczenie własne – RS).
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milionów czy nawet miliardach ludzi z wszelkich zakątków globu. Między-
narodowy Komitet Olimpijski, natomiast, z niewielkiej instytucji, założonej 
przez barona de Coubertina jeszcze w XIX wieku, stał się instytucją, której 
bogacenie się można by zwizualizować na wykresie funkcji eksponencjalnej, 
głównie dzięki rosnącym dochodom z praw do transmisji telewizyjnych 
z igrzysk. Trudno byłoby zatem zaprzeczyć tezie, iż siła MKOl jest pochod-
ną siły telewizji czy też – patrząc szerzej – siły mediów, gdyż dochody tej 
ogromnej instytucji pochodzą dziś także od innych firm medialnych, w tym 
gigantów internetowych.

Ponad sto lat ewolucji igrzysk olimpijskich i ich medialnego wymiaru po-
zwala badaczom wyróżnić kilka okresów. W roku 2017, a więc już po Letnich 
Igrzyskach Olimpijskich Rio 2016, Alan Tomlinson wyróżnił trzy fazy roz-
wojowe. Pierwsza obejmować miała okres 1896-1928 (tj. od Aten do letnich 
igrzysk olimpijskich w Amsterdamie). Chodziło wówczas o społeczno-poli-
tyczne projekty o niewielkiej skali ekonomicznej. Drugi okres obejmował 11 
letnich igrzysk – od Los Angeles 1932 do Moskwy 1980. Jak twierdzi Tom-
linson, międzynarodowa dynamika polityczna szła wtedy w parze z wyraź-
nym rozwojem technologii medialnych. Trzecia faza natomiast zaczęła się, 
zdaniem Tomlinsona, od kolejnych igrzysk w Los Angeles (1984), a jej cechą 
wyróżniającą była komodyfikacja (tj. utowarowienie) marki olimpijskiej, 
jako produktu medialnego, poprzez globalny zasięg kapitału8.

Nie negując tez Tomlinsona, w książce wydanej w roku 2019, a zatytu-
łowanej Media, polityka i sport. Od idei olimpijskiej i fair play do idei ekolo-
gicznych i sportowej rewolucji cyfrowej, zaproponowałem nieco inną perio-
dyzację9. Biorąc pod uwagę dynamikę polityki światowej i historię mediów, 
dostrzegłem korelację, która pozwoliła wyodrębnić następujące trzy fazy. 
Pierwsza to okres od pierwszych igrzysk w Atenach do wybuchu drugiej 
wojny światowej, poprzedzonej igrzyskami w nazistowskich Niemczech 
(nomen omen, wkrótce po igrzyskach w Berlinie zmarł Pierre de Coubertin, 
który zresztą chwalił Niemców za ich organizację i pochlebnie wyrażał się 
o germańskich tradycjach krzewienia kultury fizycznej). Druga faza to okres 
zimnej wojny (tj. od igrzysk w Londynie w 1948 roku do Seulu 1988), w któ-
rym dwa światy – zachodni, kapitalistyczny oraz wschodni, komunistyczny 
– zderzały się (a czasami też wzajemnie bojkotowały) także na igrzyskach 

8 A. Tomlinson (2017), Twenty-Eigth Olympic Summers. Historical and methodologi-
cal reflections on understanding the Olympic mega-event. W: L.A. Wenner, A.C. Bill-
ings [red.], Sport, Media and Mega-Events, New York: 51-68.

9 Zob. R. Sajna (2019), Media, polityka i sport. Od idei olimpijskiej i fair play do idei 
ekologicznych i sportowej rewolucji cyfrowej, Bydgoszcz.
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olimpijskich. Międzynarodowy Komitet Olimpijski natomiast lawirować 
musiał pomiędzy tymi światami, przyznając organizację letnich czy zimo-
wych igrzysk miastom z krajów Zachodu (Londyn, Innsbruck, Monachium, 
Montreal, Los Angeles itd.), Wschodu (Moskwa, Sarajewo) lub np. Meksyko-
wi (1968), który, podobnie jak cała Ameryka Łacińska, zaliczany był wówczas 
do tzw. Trzeciego Świata, aż wreszcie stolicy Korei Południowej w 1988 roku. 
Trzecia faza rozpoczęła się wraz z upadkiem komunizmu w Europie, gdy pro-
cesy zwane ogólnie „globalizacją” uczyniły z igrzysk olimpijskich produkt 
medialny, atrakcyjny dla globalnego „organizmu”, funkcjonującego według 
kapitalistycznych reguł (które okazały się „zwycięzcą” w zimnowojennej 
konfrontacji).

Trzy wspomniane wyżej fazy są łatwe do wyodrębnienia z punktu wi-
dzenia politycznego, ale ich korelacja z historią mediów jest także uzasad-
niona. Pierwsza bowiem faza, tj. przedwojenna, mogłaby być nazwana także 
„przedtelewizyjną”. Głównym medium masowym była prasa drukowana, 
która rozwinęła się dzięki wynalazkowi telegrafii, zaś w latach 30-tych XX 
wieku swój „złoty wiek” przeżywało radio. Podczas Letnich Igrzysk Olimpij-
skich w Berlinie w 1936 r. były już wprawdzie transmisje telewizyjne, ale ich 
lokalny zasięg (mniej niż 30 odbiorników ulokowanych w salach publicznych 
na terenie aglomeracji Berlina) i bardzo niska jakość przekazu pozwala mó-
wić o tym jedynie w kategoriach ciekawostki technicznej. Rozwój telewizji 
nastąpił dopiero po drugiej wojnie światowej. Telewizja działała już w Wiel-
kiej Brytanii, gdy organizowano Letnie Igrzyska Olimpijskie Londyn 1948, 
a np. w Polsce pierwszy eksperymentalny program nadano w roku 1952, 
niedługo po igrzyskach w Helsinkach. W Australii telewizja zdążyła wystar-
tować w 1956 r., krótko przed Letnimi Igrzyskami Olimpijskimi Melbourne 
1956, właśnie po to, by pokazać międzynarodowe święto sportowe mieszkań-
com tego państwa-kontynentu.

Rozwój telewizji satelitarnej umożliwił później transmisje międzynaro-
dowe na skalę globalną, a Międzynarodowy Komitet Olimpijski stawał się 
coraz bogatszą instytucją. Oczywiście, nie tylko dochody z praw na transmi-
sje z letnich, ale także z zimowych igrzysk olimpijskich, są istotnym źródłem 
finansowania tej globalnej instytucji. Już zimowe zmagania olimpijczyków 
w Cortina D’Ampezzo w 1956 r. były pokazywane w telewizji, choć dopie-
ro Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Squaw Valley (USA) wymagały wpła-
ty za prawa do transmisji. Amerykańska sieć CBS zapłaciła wówczas 0,05 
miliona dolarów, a więc kwotę „mikroskopijną” w porównaniu do dzisiej-
szych wpłat na konto MKOl. Za transmisje z kolejnych zimowych igrzysk 
płacono (w milionach dolarów) następujące kwoty: Innsbruck 1964 – 0,937 
(z tego amerykańska sieć NBC – 0,59), Grenoble 1968 – 2,6 (tym razem inna 
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amerykańska sieć ABC zapłaciła aż 2,5 mln dolarów), Sapporo 1972 – 8,5 
(ABC – 6,4), Innsbruck 1976 – 11,6 (ABC – 10), Lake Placid 1980 – 20,7 (NBC 
– 15,5), Sarajewo 1984 – 102,7 (ABC – 91,5), Calgary 1988 – 325 (NBC – 309), 
Albertville 1992 – 292 (CBS – 243), Lillehammer 1994 – 353 (CBS – 295), 
Nagano 1998 – 513,5 (NBC – 375), Salt Lake City 2002 – 738 (NBC – 443), 
Turyn 2006 – 833,5 (NBC – 617). W przypadku Vancouver 2010 i Soczi 2014 
kwoty przekraczały już miliard dolarów – odpowiednio: 1279,5 i 129010. 
W powyższych liczbach łatwo dostrzec można ewolucję (podobna jest oczy-
wiście w przypadku letnich igrzysk, choć kwoty są jeszcze wyższe), a głów-
nym „sponsorem” MKOl stały się amerykańskie sieci telewizyjne. Ewolucja 
dotyczy oczywiście też wielu innych aspektów igrzysk olimpijskich: począw-
szy od liczby uczestniczących sportowców (w tym procentu udziału kobiet) 
i państw, poprzez ilość dyscyplin sportowych, w jakich rywalizują, po liczbę 
akredytowanych dziennikarzy, którzy zmagania sportowców relacjonują dla 
publiki w różnych częściach globu11. O ile Letnie Igrzyska Olimpijskie w Pa-
ryżu 1900 przyciągnęły do stolicy Francji ok. tysiąca dziennikarzy, to sto lat 
później – w Sydney 2000 – akredytowani dziennikarze reprezentowali ponad 
16 tysięcy redakcji różnych mediów z różnych zakątków świata. Liczby te 
nadal rosną.

Druga faza rozwoju igrzysk olimpijskich pokryła się zatem z rozwojem 
telewizji, która odegrała szczególną rolę zarówno w zimnowojennej konfron-
tacji propagandowej, jak i w uatrakcyjnieniu medialnego przekazu z igrzysk. 
Telewizja satelitarna natomiast przyczyniła się do upadku komunizmu, ale 
też do globalizacji transmisji z olimpijskich zmagań sportowców. Trzecia jed-
nak faza rozwoju igrzysk i mediów, jak już wspomniano, przypada na okres 
po zakończeniu tzw. zimnej wojny, a więc po roku 1990. W rozwoju mediów 
rozpoczął się wówczas dość szybki kurs w kierunku multimedialności – 
przede wszystkim dzięki cyfryzacji i nowemu wynalazkowi, który zrewolu-
cjonizował świat, czyli Internetowi. Choć jego początki sięgają dekady lat 70., 
to jednak dopiero w latach 90. stał się narzędziem wykorzystywanym w szer-
szej skali i dostępnym dla coraz większej ilości ludzi na świecie (oczywiście 
z uwzględnieniem różnic rozwojowych pomiędzy kontynentami, państwami 
czy regionami). Zimowe Igrzyska Olimpijskie Nagano 1998 były pierwszymi, 
które miały swoją stronę internetową, zaś Vancouver 2010 był już obecny 
na ponad stu stronach na świecie, a ponadto miał swoje profile w mediach 

10 P. Markula (2017), Twenty-Two Olympic Winters. The media and the (non-)making 
of the Games. W: L.A. Wenner, A.C. Billings [red.], dz. cyt.: 71.

11 Zob. dane na oficjalnej stronie MKOl, dedykowanej igrzyskom olimpijskim: www.
olympic.org.
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społecznościowych, takich jak Facebook, Twitter czy Flickr. Soczi 2014 to już 
155 stron internetowych i 75 aplikacji – łącznie 230 dedykowanych kanałów 
online dostarczyło ok. 60 tysięcy godzin transmisji (telewizja „tylko” 48 ty-
sięcy)12. Letnie Igrzyska Olimpijskie Tokio 2020 mają być kolejnymi rekor-
dowymi – sama sieć NBC planuje pond 7 tysięcy godzin transmisji, z czego 
część ma się znaleźć w ofercie serwisu streamingowego Peacock. Już w grud-
niu 2019 r., a więc ponad pół roku przed igrzyskami, NBC sprzedała czas 
reklamowy za kwotę przekraczającą miliard dolarów (w przypadku Rio 2016 
reklamodawcy wydali łącznie 1,2 miliarda dolarów)13.

Podsumowanie

Międzynarodowy Komitet Olimpijski stworzony został w 1894 r. jako 
organizacja non-profit, której celem była organizacja nowożytnych igrzysk 
olimpijskich, rozumianych jako sportowa rywalizacja amatorów z różnych 
krajów. Jak zauważa George H. Sage, komercjalizacja była antytezą funda-
mentów tej inicjatywy. Kiedy jednak – pisze dalej Sage – igrzyska olimpijskie 
uzyskały zdolność generowania wielkich sum pieniędzy, zysk ekonomiczny 
stał się ich dominującym celem14. Zyski te są pochodną rozwoju mediów, 
szczególnie sieci telewizyjnych, które dziś – w stadium multimedialnym – 
są najczęściej elementami wielkich koncernów medialnych, działających tak-
że w sieci internetowej. MKOl nie stałby się bogatą globalną instytucją, gdyby 
nie uczyniono z igrzysk olimpijskich medialnego widowiska, którego pragnie 
światowa widownia, ale też sponsorzy, oczekujący tzw. zasięgów o wielkiej 
skali. Zjawisko mediatyzacji sportu, o którym tu mowa, jest bowiem frag-
mentem współczesnej rzeczywistości globalnego „organizmu”, będącej lo-
gicznym i nieuniknionym efektem ewolucji i „prawa współwystępowania 
zjawisk”, o czym wspomniano wyżej – we wprowadzeniu do tego artykułu.

12 P. Markula (2017), dz. cyt.: 75.
13 L. Lewandowski (2019), NBC pobije olimpijski rekord reklamowy, „Press”, https://

www.press.pl/tresc/59720,nbc-pobije-olimpijski-rekord-reklamowy (19.12.2019).
14  G.H. Sage (2016), Globalizing Sport. How Organizations, Media, and Politics are 

Changing Sports, New York: 35.
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KRZYSZTOF KOWALIK
Politechnika Opolska

JAKUB BARTOSZEWSKI
Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Koninie

ZASADA FAIR PLAY JAKO 
SPRZECIW WOBEC POWSZECHNEJ 
INSTYTUCJONALIZACJI SPORTU

Sport stał się dzisiaj wielkim polem badawczym dla wielu dyscyplin na-
ukowych. Świadczy to między innymi o niezwykle istotnej roli, jaką pełni on 
w życiu społecznym i gospodarczym. Zgodnie przyznaje się obecnie, że tak 
rozległy obszar badań wymaga podejścia interdyscyplinarnego1. Przykładem 
może tu być stanowisko łódzkiego socjologa, Wojciecha Woźniaka, który za-
uważa, że w ramach samej socjologii mówić można o wieloaspektowym po-
dejściu do problematyki sportu, choć zasadniczo, na najwyższym poziomie 
ogólności, da się sprowadzić wszystko do dwóch podstawowych obszarów 
– z jednej strony do badań nad sportem zawodowym, gdzie przede wszyst-
kim liczy się wynik, oraz nad sportem amatorskim (różne formy aktywności 
fizycznej), gdzie wynik schodzi na dalszy plan2. W przypadku pierwszego 
obszaru kluczowym zagadnieniem i wyzwaniem staje się zjawisko instytu-
cjonalizacji, a w przypadku drugiego – wartości, których kwintesencją i swo-
istym synonimem jest zasada fair play. W praktyce obydwa obszary niejed-
nokrotnie zachodzą na siebie, gdyż trudno wyobrazić sobie sport wyczynowy 
abstrahujący od zasad moralnych, jak również niełatwo pomyśleć o sporcie 
amatorskim, szkolnym i o wszelkich formach rekreacyjnej aktywności po-
zbawionych całkowicie elementu rywalizacji i dążenia do sukcesu.

Stwierdzenie wyżej wspomnianego badacza posłużyło nam do sformuło-
wania tematu proponowanego przedłożenia, który koncentrować się będzie 
na fenomenie instytucjonalizacji sportu, z jednej strony jako nieodzownego 
znamienia i warunku rozwoju i stabilizacji wszelkich inicjatyw i projektów 

1 Por. W. Woźniak (2018), Wprowadzenie. Socjologia sportu i rekreacji fizycznej, „Acta 
Universitatis Lodziensis. Folia Sociologica”, 65(7): 5-8.

2 Tamże: 6.
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stawiających sobie za cel realizację konkretnych potrzeb indywidualnych 
i społecznych, z drugiej zaś – czynnika i przejawu stagnacji spontanicznych, 
charyzmatycznych, oddolnych pomysłów, które zwłaszcza u początków ich 
realizacji nie tylko nie dążą do instytucjonalnego usankcjonowania, lecz 
w instytucjonalizacji upatrują wręcz głównego torpedującego. Fair play 
jako czysta i uczciwa (fairness) gra jest uprzednia w stosunku do później-
szych coraz bardziej szczegółowych i rygorystycznych uregulowań w posta-
ci przepisów i sankcji, które zwłaszcza w kontekście sportu wyczynowego, 
profesjonalnego, okazują się niezbędne, gwarantując sprawiedliwy wynik 
rywalizacji. Choć zasada fair play była i pozostaje źródłem i kontekstem 
przepisów gwarantujących uczciwą rywalizację o zwycięstwo, sama nie ule-
gła instytucjonalizacji i formalizacji. Z czasem zaczęto ją pojmować nie tylko 
jako zasadę czystej gry, lecz bardziej jako wzniosły postulat, by być gotowym 
do rezygnacji z dążenia do zwycięstwa za wszelką cenę, zwłaszcza wtedy, gdy 
konkurent lub konkurenci ulegają zdarzeniom, które czasowo bądź na trwałe 
odbierają im możliwość skutecznego kontynuowania rywalizacji. Czy postu-
latywny i antyjurydyczny charakter zasady fair play, czyniący ją rodzajem 
konkurencji dla unormowanych (instytucjonalizowanych) przepisów, uza-
sadnia czy raczej czyni zbędnym odwoływanie się do niej w ocenie jakości 
rywalizacji sportowej? A zatem niniejszy rozdział będzie próbą odniesienia 
się do tej kwestii. Aby to odniesienie mogło być wiarygodne, należy przejść 
do kwestii instytucji i instytucjonalizacji. „Łaciński źródłosłów pojęcia in-
stitutio oznacza urządzanie, zarządzanie, zaplanowanie, pouczanie, naukę, 
tradycję i nawyk. Najszersze rozumienie instytucji odnosi się do ról spo-
łecznych, wzorców, norm, reguł i zasad zapewniających tworzenie porządku 
i ładu społecznego. Węższe rozumienie instytucji zbliżone jest do podejścia 
potocznego uznającego za instytucje zorganizowane typy działalności podej-
mowane w określonych miejscach w celu zaspokajania potrzeb. Najwęższe 
rozumienie instytucji odnosi się do form organizacji społecznej mającej 
na celu podporządkowanie specjalnym rygorom zachowań ludzi (…)”3. 
Pojęcie instytucji jest centralnym przedmiotem zainteresowania socjologii, 
a także innych nauk społecznych, jak pedagogika, psychologia, ekonomia, 
filozofia, teologia czy prawo: „zagadnienia instytucjonalizacji bezpośrednio 
wiążą się i wywodzą z problematyki instytucji, ta zaś podejmowana była 
i jest we wszystkich naukach społecznych – zarówno więc w socjologii, pe-
dagogice, jak i psychologii, ale również w antropologii kulturowej, ekonomii, 

3 K. Moczuk-Leśniak (2009), Współczesne problemy dostosowań instytucjonalnych 
w skali globalnej, krajowej i lokalnej, „Nierówności społeczne a wzrost gospodar-
czy”, 14: 155.
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i w naukach prawniczych. Wszędzie tam, oczywiście w różnych aspektach 
i na różnym poziomie, gdy chodzi o przyjmowane koncepcje i ich specyfikę, 
podejmuje się zagadnienie instytucji”4. Instytucja to inaczej: „stosunkowo 
trwały układ strukturalny i kulturowy jako zorganizowany typ działań (fak-
tów społecznych) – rozwijający się oddolnie albo specjalnie zaplanowany, 
zaspokajający określone potrzeby jednostek lub zbiorowości w sposób ure-
gulowany – podlegający kontroli społecznej oraz normom społecznym, bę-
dący podstawowym elementem organizacji życia społecznego i przybierający 
określone formy organizacyjne”5. Zgodnie z powyższym, instytucji przypisać 
należy kilka istotnych funkcji, a mianowicie zaspakajanie potrzeb jednostki 
oraz zbiorowości, a także funkcję organizowania życia społecznego oraz za-
spakajania określonych potrzeb indywidualnych i zbiorowych. Jej cechami 
są trwałość i uporządkowanie, które przejawiają się w przybieraniu przez nie 
określonych form organizacyjnych, również wtedy, gdy rodzi się spontanicz-
nie i oddolnie.

„Najczęściej występujące w literaturze socjologicznej podziały instytucji 
mają swe źródło w twórczości klasyków socjologii. Jedni z nich traktowali 
instytucje jako reakcje kulturowe na określone potrzeby ludzkie, inni wy-
różniali tzw. płaszczyzny egzystencjalne (lub inaczej: dziedziny działalności 
instytucji), jak np. konstytutywną, gospodarczą, poznawczą, estetyczną, bio-
logiczną (witalną), ludyczno-rekreacyjną”6. Interesującą syntetyczną prezen-
tację koncepcji instytucji od Durkheima po tak zwany noeinstytucjonalizm 
prezentuje I. Sadowski. Z jego analizy wyciągnąć można wniosek, że w przy-
padku definicji instytucji potwierdza się generalna zasada w socjologii, gdzie 
nowe definicje i pojęcia nie muszą wcale, na wzór nauk matematyczno-przy-
rodniczych, znosić i unieważniać ich wcześniejszych wersji. I tak trudno od-
mówić racji i adekwatności klasycznej funkcjonalistycznej koncepcji instytu-
cji Talcotta Parsonsa, dla którego instytucja to „(...) normy regulujące relacje 
między jednostkami, stanowiące tym samym fundamentalny element struk-
tury społecznej”7, jak również jej neoinstytucjonalnej wersji: „instytucjona-
lizacja jest zjawiskiem uniwersalnym i może zachodzić wskutek planowego 
działania, jak też spontanicznie – jako dyfuzja zwyczaju lub nawyku”.8 Taką 

4 M. Cichosz (2016), O pedagogice społecznej i jej rozwoju: Wybrane zagadnienia wy-
bór tekstów z badań własnych, Kraków: 247.

5 Tamże.
6 M. Malikowski (1991), Instytucjonalizacja, deinstytucjonalizacja a zmiana społecz-

na, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, 53(3): 133-143.
7 I. Sadowski (2014), Współczesne spojrzenie na instytucje: ewolucje pojęć, problem mo-

delu aktora i poziomy analizy instytucjonalnej, „Przegląd Socjologiczny”, 63(3): 93.
8 Tamże: 94.
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reakcją kulturową na określone potrzeby ludzkie jest sport. Na przestrzeni 
lat, z różną intensywnością sport wyraźnie obrósł w instytucjonalne struktu-
ry, co nie pozostało bez wpływu na jego społeczny odbiór i funkcje. Z jednej 
strony instytucjonalny charakter sportu umożliwił mu szeroką ekspansję 
i zainteresowanie na całym świecie, z drugiej – ograniczył jego spontaniczny 
charakter, radosnej, ukierunkowanej na zabawę, spontanicznej dziedziny 
życia. Dokonując tej krótkiej analizy definicji instytucji należy podkreślić, 
iż w proponowanym artykule posłużymy się metodą hermeneutyczną w celu 
objaśnienia zjawiska fair play jako sprzeciwu wobec powszechnej instytucjo-
nalizacji sportu.

Dylematy instytucjonalizacji

„Instytucje społeczne są zwykle pojmowane jako podstawowe elementy 
organizacji życia społecznego, zapewniające porządek społeczny, ustalające 
wzory zachowań i starające się rozwiązywać pewne podstawowe problemy 
ludzkiej egzystencji wspólne dla wszystkich społeczeństw”9. Instytucje wy-
chodzą więc naprzeciw konkretnym zapotrzebowaniom, rodzącym się spon-
tanicznie jako efekt dynamiki życia społecznego. W ten sposób wytłumaczyć 
można między innymi narodziny takich instytucji, jak religia, państwo czy 
sport. „Instytucjonalizacja oznacza proces (nie zaś jednostkowe wydarzenie) 
przekształcania spontanicznej działalności jednostek w działalność nastawio-
ną na realizację pewnych celów przez powoływanie specjalnych agend do ich 

9 M. Cichoracki (2013), Instytucje i ich biurokratyzacja – próba rekonstrukcji pew-
nych hipotez, „Principia”, 57-58: 297; „Odwołując się do koncepcji instytucji według 
Petera L. Bergera i Thomasa Luckmanna, przedstawionej w ich książce Społeczne 
tworzenie rzeczywistości, możemy zauważyć kolejny aspekt instytucji społecznej: 
wzorzec zachowania. Według Bergera i Luckmanna instytucja społeczna jest stwo-
rzonym przez działanie ludzi konstruktem społecznym odpowiadającym wzorcowi 
zachowania. Również wskazują oni, że instytucje społeczne są historyczne i służą 
kontroli. «Instytucje przez sam fakt swego istnienia kontrolują także ludzkie po-
stępowanie, narzucając z góry wzory postępowania, które kanalizują je w jednym 
kierunku, choć teoretycznie możliwe są liczne inne kierunki». Taka definicja insty-
tucji związana jest z chęcią zrozumienia «przyczyny powstawania, utrzymywania 
i przekazywania porządku społecznego». Według Bergera i Luckmanna to właśnie 
instytucje społeczne porządkują i regulują działania oraz zachowania ludzi. Two-
rzą nawyki, wzory i reguły, którymi ludzie posługują się w życiu codziennym. In-
stytucję społeczną możemy więc uznać za zasób wiedzy dotyczący postępowania 
jednostki w rzeczywistości społecznej”. D. Mańkowski (2018), Igrzyska Olimpijskie 
jako instytucja społeczna, „Zeszyty Naukowe KUL”, 60(2): 355.
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realizacji. Agendy te powinny być wyposażone w środki do wykonywania 
powierzonych im zadań – materialne (budynki, narzędzia pracy itp.) oraz 
niematerialne (zespół norm, wzorów zachowań, wartości) wyznawane przez 
osoby realizujące zadania i przez szersze otoczenie stanowiące system spo-
łeczny, który daną działalność uznaje za celową i wartą realizacji”10. Należy 
tu zwrócić uwagę na sformułowanie „spontaniczna działalność jednostek”. 
Otóż każda instytucja, nawet najbardziej rozwinięta i zhierarchizowana, 
bierze swój początek ze spontanicznej, entuzjastycznej działalności jednostek 
i niesformalizowanych grup.

Procesy instytucjonalizacji są naturalnym przejawem rozwoju społe-
czeństwa i odpowiedzią na jego rosnące potrzeby we wszystkich wymiarach. 
Społeczeństwo formułuje owe potrzeby zarówno w obszarze egzystencjalno-
-materialnym, jak i kulturalno-duchowym. „Powszechna obecność insty-
tucji, z jednej strony ogranicza spontaniczność i swobodę funkcjonowania 
jednostek, coraz mniej miejsca pozostawiając na działania żywiołowe i nie-
kontrolowane, z drugiej nie tylko ułatwia, lecz w wielu wypadkach sprawia, 
że realizacja założonych celów staje się w ogóle możliwa. Ów pragmatyczny 
charakter instytucji przejawia się przede wszystkim w racjonalnym pla-
nowaniu, szerokich możliwościach realizacji zamierzeń, a także kontroli 
prowadzonych działań. Innymi słowy indywidualizm jednostki odnosi się 
do potencjalnych wyborów przez nią dokonywanych, natomiast ich realiza-
cja z reguły dokonuje się za pośrednictwem instytucji”11 .

Instytucje są niezbędne do należytego, harmonijnego i sprawnego funk-
cjonowania zbiorowości i grup społecznych. Bez nich najbardziej nawet 
wzniosła idea i pożyteczna inicjatywa byłaby tylko efemerydą. Doskonały-
mi przykładami są tu małżeństwo i rodzina, wspólnota zakonna, państwo, 
stowarzyszenie, klub sportowy itd. Instytucja stabilizuje, nadając ramy or-
ganizacyjne oraz moralno-prawne. Dzięki instytucjonalnemu charakterowi 
realizację podjętych idei i działań można przewidywać i planować na lata.

Niemniej powszechnie zauważa się, że zapotrzebowanie na instytucje staje 
się tym większe, im słabsze stają się więzi bezpośrednie, które sprzyjają samoor-
ganizacji. Stąd mówić można o paradoksach, dylematach i ambiwalencji proce-
sów instytucjonalizacji. Sprawność i skuteczność organizacji i instytucji nie jest 
w stanie zrównoważyć i zrekompensować braku więzi, choć obiektywnie żyjemy 

10 N. Kraśko (1996), Instytucjonalizacja socjologii w Polsce 1920-1970, Warszawa: 11; 
M. Cichosz (2016), O pedagogice społecznej i jej rozwoju, Kraków.

11 K.W. Jankowski (2009), Instytucjonalny wymiar współczesnej kultury fizycznej. W: 
Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna w społeczeństwie nowocze-
snym, Warszawa: 223.
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i funkcjonujemy w bezpiecznym i dobrze „poukładanym” społeczeństwie. Cha-
rakterystyczną konsekwencją niewystarczalności instytucji w zaspakajaniu po-
trzeby więzi, bliskości i przynależności jest alienacja instytucji. Instytucje zaczy-
nają zajmować się same sobą, nabierają charakteru autotelicznego, coraz słabiej 
wypełniając zadania, do których zostały przeznaczone, a skupiając się na wła-
snym przetrwaniu. Co więcej, w samej instytucji może dochodzić do przewarto-
ściowań i formalizowania norm, które to przetrwanie miałyby zagwarantować. 
W alienujących się instytucjach pierwszoplanową rolę odgrywać poczynają coraz 
częściej niespisane, nieformalne układy i reguły: „za fasadą opisaną w statucie 
i wewnętrznych przepisach formalnych rozkwita bogaty i nie mniej ważny (a cza-
sem ważniejszy) od formalnego świat nieformalnych układów, gier i niespisa-
nych nigdzie paktów. Poza formalnymi regułami gry wyrażonymi w przepisach 
powstają reguły nieformalne, których skuteczność jest niejednokrotnie znacznie 
większa”12. Nietrudno wskazać przykłady takich niekorzystnych przemian w ob-
szarze instytucji i instytucjonalizacji. Dość typowym przykładem może tu być 
Kościół, którego historię schematycznie sprowadzić można do procesu stopnio-
wego instytucjonalizowania się jego struktur i norm, stabilizującego jego pozycję 
w społeczeństwie, co z jednej strony sankcjonowało jego status i wspierało auto-
rytet, z drugiej jednak pozbawiało dynamizmu i bezkompromisowości w rozsa-
dzaniu i dekonstrukcji tych struktur i instytucji, na zmianie których szczególnie 
mu zależało od początku swej działalności. Broniąc skostniałej i niewładnej in-
stytucji państwa de facto stawał się rzecznikiem we własnej sprawie.

Dylematy instytucjonalizacji sportu

Sport stał się nieodzownym elementem życia społecznego nadającym 
temu życiu koloryt, a niejednokrotnie wypełnia funkcję sensotwórczą, wpły-
wa na politykę, religię i ekonomię, kształtuje obyczaje, katalizuje konflikty, 
pełni funkcję pedagogiczną i wychowawczą, integruje oraz wyznacza normy 
i standardy moralne, inspiruje literaturę i sztukę13.

12 A.Z. Kamiński (1991), Instytucje i organizacje. W: W. Morawski, Z. Krawczyk [red.], 
Socjologia: Problemy podstawowe, Warszawa: 142; „Okazało się, że każda organi-
zacja żyje podwójnym życiem. To, co dzieje się w drugim, nieformalnym życiu, 
ma wpływ, niekiedy znaczny, na ostateczny efekt jej działań”. B. Szacka (2003), 
Wprowadzenie do socjologii, Warszawa: 214.

13 J. Bartoszewski (2016), Psychoterapia możliwości – wsparcie niepełnosprawnych 
sportowców w zaburzeniach nerwicowych (lękowych). W: J. Kostorz, K. Kowalik 
[red.], Paraolimpiady – sportowcy z niepełnosprawnością, Opole: 93.
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U początków sportu jako masowego zjawiska społecznego sytuuje się 
religia, która jeszcze długo pozostawała podstawowym jego kontekstem, 
zwłaszcza starożytnych igrzysk olimpijskich. Sport w takiej wersji spełniał 
większość wymienionych wyżej funkcji. W kulturze greckiej pełnił wyjąt-
kową funkcję wychowawczą. System wychowania ateńskiego przewidywał, 
zwłaszcza od około 13 roku życia młodego chłopca, intensywne ćwiczenia 
fizyczne (palestra), które traktowano jako istotny element w całym wielolet-
nim procesie kształcenia, obok nauki pisania, czytania, rachowania, studio-
wania literatury, muzyki, poezji, polityki i filozofii14. Ideałem wychowania 
była harmonia między pięknym ciałem i pięknym duchem (kalokagatia)15. 
Niedostatki w którymkolwiek z tych dwóch aspektów skutkowały dla do-
tkniętych takimi mankamentami niemiłymi konsekwencjami w przestrzeni 
publicznej. Oczywiście bardzo istotnym motywem intensywnych ćwiczeń 
fizycznych było przygotowanie młodego człowieka do służby wojskowej. 
Szczególnie intensywnie realizowano ten cel w Sparcie16.

Niemniej sport od początku był dziedziną życia społecznego, w ramach 
której podejmowano bezkrwawą rywalizację, która dla walczących stawała 
się okazją do zyskania wysokiej pozycji społecznej oraz nieśmiertelnej chwa-
ły. Rywalizacja toczyła się według wyznaczonych reguł, o przestrzeganie któ-
rych troszczyli się sami walczący. Idea szlachetnej rywalizacji stała się inspi-
racją do podjęcia idei olimpizmu w czasach nowożytnych. Powołany w 1894 r. 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski miał być instytucją troszczącą się o po-
kój, lepszy świat i wychowanie młodzieży zgodnie z ideałami starożytnych 
igrzysk. Jak pisze R. Wroczyński, „igrzyska olimpijskie były manifestacją 
jedności plemion greckich rozsianych na południu Bałkanów i stanowiących 
lokalne organizmy państwowe, często skłócone i waśniące się między sobą. 
W zamierzeniu ideologów nowożytnych igrzysk, głównie Pierre’a de Couber-
tina, wznowione igrzyska miały spełniać tę sama rolę, tylko na znacznie szer-
szej przestrzeni terytorialnej, mianowicie wszystkich kontynentów i państw 
ówczesnego świata”17. Niestety, postulat promowania wartości etycznych idei 
olimpizmu nie powiódł się. Górę wzięły tu ostatecznie wartości ekonomiczne 

14 Por. P. Mazur (2012), Zarys historii szkoły, Myślenice; Por. K. Zeman (2009), Ideały 
wychowawcze starożytnej Grecji wobec wyzwań współczesności, „Zeszyty Naukowe 
Akademii Marynarki Wojennej”, 178(3): 153-171.

15 Por. K. Zeman (2009), dz. cyt.
16 P. Mazur (2012), dz. cyt.
17 R. Wroczyński (1979), Powszechne dzieje wychowania fizycznego i sportu, Wrocław: 

313; Por. A. Kaźmierczak (2013), Olimpizm wobec różnic i nierówności spoełcznych 
– idea i rzeczywistość. W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna 
a różnice i nierówności społeczne, Warszawa: 319-327.
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i polityczne18, które ze spontanicznej, etycznej idei czystego i szlachetnego 
sportu uczyniły arenę walki o zyski i budowanie kapitału politycznego. Sport 
amatorski, który jakiś czas zdawał się przechowywać i pielęgnować czyste 
idee olimpizmu, w końcu uległ tym samym wpływom, które zdominowały 
ruch olimpijski. Siła ekonomii sprawiła, że ruchowi olimpijskiemu wyrastać 
zaczęła konkurencja w postaci zawodów mistrzowskich w poszczególnych 
konkurencjach, a rywalizacja na arenach olimpijskich, przynajmniej w nie-
których konkurencjach, coraz częściej kojarzyć się zaczęła z amatorstwem 
o pejoratywnym zabarwieniu znaczeniowym. Presja wyników i rekordów, 
między innymi ze strony bezstronnych dotąd kibiców, sprawiła, że igrzyska 
otwarto dla przedstawicieli sportu profesjonalnego, zamieniając tym sa-
mym rywalizację olimpijczyków w kolejną cykliczną mistrzowską imprezę. 
W tej sytuacji idei olimpizmu bronić musiały paraolimpiady, gdzie wobec 
oczywistych ograniczeń sportowców niepełnosprawnych, wynik, podobnie 
jak w arystokratycznych kręgach wiktoriańskiej Anglii, zdawał się schodzić 
na dalszy plan, a urzekać mogły wytrwałość, determinacja, samozaparcie 
i hart ducha tych, którzy przede wszystkim dążyli do zwycięstwa nad samym 
sobą. Niestety, coraz częściej słychać, że także sport osób z niepełnosprawno-
ściami ulega stopniowej profesjonalizacji, komercjalizacji i upolitycznieniu, 
co zdaje się idee romantycznego olimpizmu już całkowicie i definitywnie de-
waluować, zwłaszcza, że paraolimpiadom trudno rywalizować ze wzmacnia-
ną dodatkowo przez media i możnych sponsorów, popularnością zawodów 
osób bez niepełnosprawności.

W świetle powyższego wypada nawiązać do anonsowanego we wstępie 
zjawiska instytucjonalizacji. Sport, podobnie jak inne dziedziny życia spo-
łecznego, nie mógł się oprzeć procesom instytucjonalizacji. „Genezą insty-
tucjonalizacji sportu w lokalnych, ogólnonarodowych, międzynarodowych, 
kontynentalnych i światowych federacjach, związkach, klubach, fundacjach, 
stowarzyszeniach były nieformalne zrzeszenia, luźne grupy sympatyków dą-
żących do zaspokojenia swojej pasji. Początki tej instytucjonalizacji, sięgające 
czasów starożytności, rozwinęły się w pełni dopiero od przełomu XIX i XX 
wieku, wraz z zapleczem finansowym i infrastrukturalnym. Rozszerzanie za-
sięgu ich oddziaływania w epoce globalizmu oraz pojawianie się spontanicznie 
ruchów społecznych propagujących idee sportu jest symptomem społeczeństwa 
obywatelskiego”19. Potrzeba organizacji coraz liczniejszych imprez i wydarzeń 

18 Por. A. Kaźmierczak, dz. cyt.: 325.
19 A.D. Leśniak-Moczuk (2018), Historyczne podłoże instytucjonalizacji sportu w kon-

tekście organizacji automobilowych. W: M. Seroka [red.], Organizacje pozarządowe 
w stuleciu Polski niepodległej, Olsztyn: 33.
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sportowych, wzrastająca liczba uprawiających sport oraz zainteresowanych 
jego oglądaniem (kibicowanie), rosnące oczekiwania co do jakości tych wyda-
rzeń, potrzeba normowania coraz bardziej skomplikowanych zasad rywalizacji 
sportowej, kontrola zapewniająca sprawiedliwą i uczciwą (fairness) rywaliza-
cję, coraz doskonalsza infrastruktura, tego się wręcz domagały. W większości 
przypadków instytucjonalizacja wyszła sportowi na dobre, upowszechniając go 
i popularyzując w najdalszych zakątkach świata. Niemniej na wielu obszarach 
ujawniła się ciemna strona instytucjonalizacji – postępująca elitarność sportu 
w miejsce egalitarności, profesjonalizacja i komercjalizacja, która instytucje, 
od MKOl po lokalne kluby sportowe, wikła w działania i zabiegi zmierzające 
do zapewnienia coraz wyższych środków i nakładów niezbędnych do podtrzy-
mania zainteresowania rywalizacją sportową, która coraz częściej kojarzy się 
z „zabawą milionerów” i zdaje się przyciągać coraz mniejszą rzeszę kibiców 
i sympatyków sportu na stadiony i przed telewizory. Równolegle z informa-
cjami na temat wyników rywalizacji sportowej media donoszą o wysokości 
zarobków najlepiej uposażonych atletów, ich transferach, nowych kontraktach, 
majątkach i biznesie. Co więcej same te instytucje coraz więcej czasu i zabie-
gów poświęcają na zapewnienie sobie środków gwarantujących sprawność 
i skuteczność działania, co sprowadza się do niczego innego, jak do wysiłków 
zapewniających przetrwanie tych instytucji. Obserwatorów niepokoi i szokuje 
wysokość zarobków nie tylko sportowców, lecz także trenerów, działaczy oraz 
osób z szeroko pojętej obsługi. Instytucje i organizacje sportowe nie tylko spra-
wiają wrażenie oderwanych od rzeczywistości i samowystarczalnych, lecz czy-
nią wszystko, żeby tak właśnie było. Wystarczy przestudiować statut MKOl czy 
federacji piłkarskich FIFA i UEFA, które w wielu obszarach swojej statutowej 
działalności nie liczą się z prawnymi unormowaniami poszczególnych krajów 
członkowskich.

Fair play jako „ofiara” instytucjonalizacji

W narracji na temat fair play i uczciwości w sporcie mamy do czynienia 
z wieloma sprzecznościami, które skwitować można jednym określeniem – 
podwójna moralność. Z jednej strony oficjalnie i publicznie wspiera się tę za-
sadę jako nieodzowny element rywalizacji sportowej i warunek jej sprawie-
dliwego przebiegu i zakończenia, z drugiej natomiast nie stroni się, co więcej, 
wręcz zaleca się i wymaga od zawodników bezwzględnego dążenia do zwycię-
stwa kosztem nie tylko reguł tej rywalizacji, lecz także kosztem przeciwnika, 
jego bezpieczeństwa i zdrowia. Zwycięstwo za wszelką cenę stało się regułą, 
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a do sportu przenikają zasady i postawy typowe dla innych obszarów ludzkiej 
aktywności, jak gospodarka, nauka, rozrywka czy religia, które im bardziej 
stają się zorganizowanymi i uporządkowanymi organizacjami, tym mniej 
zdają się mieć wspólnego z rzeczywistością, z przeciętnymi obywatelami, 
których skądinąd bezwzględnie potrzebują do istnienia i funkcjonowania. 
W tym kontekście, przywołać można „stare rzymskie powiedzenie pecunia 
non olet, a za prezydentem General Motors – Alfredem Pritchardem Sloanem 
– słowa the business of business is business – not ethics”20. Wypadałoby więc 
także powiedzieć – sport to sport – nie etyka.

Zasada fair play wyrasta, zgodnie z poglądami większości badaczy, z tra-
dycji średniej i wyższej klasy angielskiego społeczeństwa epoki wiktoriańskiej 
i daje się streścić w trzech zasadach: stworzenie równych szans w rywalizacji, 
podporządkowanie się regułom oraz szacunek dla rywala. Co bardzo istotne, 
wysoko pozycjonowane w społeczeństwie angielskim warstwy traktowały 
sport jako cel sam w sobie. Zwycięstwo nie stanowiło celu rywalizacji, lecz 
była nim sama rywalizacja prowadzona wobec bezstronnej widowni. Sytuacja 
taka utrzymywała się do momentu, kiedy rywalizacja sportowa obejmować 
zaczęła także niższe warstwy społeczeństwa, czego skutkiem było przesunię-
cie celu rywalizacji sportowej na zwycięstwo. Dotychczasowe przekonanie 
elit, że mogą sport uprawiać wyłącznie dla własnej przyjemności oparte było 
o ekskluzywne rozróżnienie między czasem pracy i czasem rozrywki. Ten 
pierwszy znamionował warstwy niższe, stąd ze strony ich adwersarzy nie 
do pomyślenia była rywalizacja o zwycięstwa i puchary. Profesjonalizację 
równoznaczną sprowadzeniu sportu do rangi zawodu wykluczano bezwa-
runkowo. Arystokracja wprowadziła wobec powyższego reguły amatorstwa, 
chcąc z uprawiania niektórych dyscyplin wykluczyć przedstawicieli warstw 
niższych. Właśnie z tego powodu, ulegając naciskowi tych ostatnich, koniecz-
ne okazało się wprowadzenie instytucji sędziego jako ostatecznej instancji 
czuwającej nad uczciwym przebiegiem rywalizacji, jako że o uczciwość 
było coraz trudniej w ramach wulgarnej, brutalnej walki o zdominowanie 

20 „Im Sport wie in der Wirtschaft gibt es bei der Fairnessdiskussion viele Wider-
sprüche und paradoxe Situationen. Zusammengefasst lässt sich dies unter der 
Überschrift «Doppelmoral». Nach außen lächelt man und unterstützt die Fairness, 
aber zur Erreichung des eigenen, egozentrischen Ziels setzt man rigorose Mittel 
ein. Dabei nimmt man unfaire Strategien nicht nur in Kauf, sondern benutzt und 
empfiehlt sie gegebenfalls systematisch”. H. Lenk (2016), Strukturelle Dilemma-Si-
tuationen der Fairness in Wirtschaft und Sport. W: M. Maring [red.], Zur Zukunft 
der Bereichsethiken - Herausforderungen durch die Ökonomisierung der Welt, Karls-
ruhe: 248.
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przeciwnika i zwycięstwo za wszelką cenę21. Niezbędne okazują się z czasem 
także coraz bardziej drobiazgowe, sformalizowane normy, które adekwatnie 
i skutecznie zabezpieczać muszą rywalizację sportową przed kolejnymi, co-
raz bardziej wyrafinowanymi, próbami łamania zasad tej rywalizacji (np. do-
ping), aby osiągnąć za wszelką cenę cel, jakim jest zwycięstwo i profity z nim 
wiązane, zwłaszcza ekonomiczne. Można w związku z tym mówić o instytu-
cjonalizacji i formalizacji zasad celem zwiększenia ich skuteczności, wobec 
coraz słabszego oddziaływania norm etycznych, jak fair play, które z racji 
na swój postulatywny charakter coraz rzadziej są uwzględniane, a w wielu 
przypadkach traktowane jako uciążliwa, krępująca przeszkoda utrudniająca 
„normalny” przebieg rywalizacji.

Niezależnie od coraz bardziej instytucjonalizującego i profesjonalizują-
cego się sportu, a co za tym idzie wzrastającej roli przepisów, monitoringów, 
superwizorów, sędziów czuwających nad przestrzeganiem przepisów22, nie 
brakuje entuzjastów zasady fair play jako jedynego i chyba ostatniego już spo-
sobu przezwyciężenia kryzysu niszczącego współczesny sport. Wyrażają oni 
przekonanie, że bez zasad moralnych, które streszcza zasada fair play, wzno-
szących się ponad poziom sformalizowanych przepisów, nie można w ogóle 
mówić o sporcie w jego klasycznym rozumieniu. Czyni się to w przekonaniu 

21 E. Knopp pisze o ciekawej inicjatywie pod nazwą Fair Play Liga. Grają w niej dzie-
cięce drużyny piłkarzy w wieku 7-9 lat. Cechą wyróżniającą tę ligę jest brak sędziów 
w trakcie rozgrywek. Młodzi sportowcy sami podejmują decyzję, czy był faul, kiedy 
przerwać mecz wskutek zagrania ręką jednego z zawodników itp. Jest to ciekawy 
powrót do pierwotnej idei sportu, gdzie fair play było regułą, zgodnie z którą prze-
biegały zawody sportowe: „In der Fair Play Liga wird ohne Schiedsrichter gespielt. 
Diese ist wohl die signifikanteste Änderung zum sonstigen Spielbetrieb. Die Kinder 
sollen selber entscheiden, wer den Einwurf zugesprochen bekommt, wann das Spiel 
nach einem Foul- oder Handspiel unterbrochen werden soll und ob ein Tor zählt. 
Da die Regeln dem kindlichen Verhalten angepasst wurden, sind diese nicht all zu 
kompliziert. So wird sowohl die Rückpass-Regel als auch das Abseits nicht beachtet. 
Sollte der Fall eintreten, dass sich die Kinder nicht einigen können, treten beide 
Trainer gemeinsam als Schlichter auf. Dabei sollen sie aber nicht als Schiedsrichter-
ersatz agieren und einfach entscheiden, sondern gemeinsam mit den Kindern eine 
schnelle Lösung erarbeiten”. E. Knopp (2011), Wird das Fairplay-Verhalten eines 7 
bis 9-Jährigen durch die Einführung der FairPlayLiga im Kinderfußball beeinflusst?, 
Remagen: 25; Por. L. Herd (2017), Fair Play im Amateurfußball und die Rolle des 
Hessischen Fußball-Verbands, Mittweida; Por. G.A. Piltz (2000), Die Entwicklung 
der Rolle des Schiedsrichters in Vergangenheit, Gegenwart und Zukunft, Leipzig: 3.

22 Por. K. Kowalik (2017), Fair play między moralnością a prawem na przykładzie re-
ligii i sportu. W: Z. Borysiuk, J. Kostorz [red.], Fair Play w sporcie, edukacji i życiu: 
Olimpiada wiedzy i wartości w sporcie, Opole: 151-164.
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znajdującym potwierdzenie w praktyce społecznej, zgodnie z którą w pamię-
ci pozostają nie wyniki rywalizacji, lecz wyjątkowe postawy przestrzegania 
bądź łamania zasady fair play. Ocena wydarzeń sportowych ze względu na za-
sadę fair play jest czymś naturalnym dla uczestników zawodów, a szczególnie 
dla publiczności. Bywa, że po upływie pewnego czasu, kiedy na dalszy plan 
schodzą emocje towarzyszące rozgrywce, zaciera się pamięć osiągniętych 
wyników, w zbiorowej świadomości pozostaje natomiast postawa zawodni-
ków, szczególnie jeśli w odczuciu obserwatorów pozostawała ona w zgodzie 
z fair play, bądź też stanowiła jaskrawe naruszenie tej zasady23. Wyraźnie 
bowiem widać, że zakres uregulowań prawnych jest już tak szeroki, że coraz 
mniej miejsca pozostaje dla zasad moralnych, których przestrzega się i któ-
re szanuje z wewnętrznego przekonania, a nie z obawy przed negatywnymi 
skutkami złamania formalnego przepisu, który, jak każda norma prawna, 
przewiduje określone, często dolegliwe sankcje. Obserwując np. rywalizację 
piłkarzy czy przedstawicieli innych dyscyplin zespołowych, niejednokrotnie 
zdarza się, że zasadę fair play traktuje się już tylko jako kolejny przepis, któ-
rego złamanie nie pociąga innych konsekwencji, jak te, które przewidziano 
dla konwencjonalnych przewinień. Co więcej, spotyka także inne normy 
i przepisy regulujące sportowe zmagania, to znaczy dochodzi do zjawiska in-
stytucjonalizacji dewiacyjnych zachowań. Trafnie tego typu zjawisko opisuje 
socjolog, Piotr Sztompka: „alternatywny wariant procesu instytucjonaliza-
cji, znany pod nazwą «zinstytucjonalizowanego omijania reguł», przebiega 
nieco inaczej. Zapoczątkowują go sporadyczne i spontaniczne wykroczenia 
przeciwko obowiązującym normom (zwyczajom, obyczajowym, moralnym, 
prawnym). Ludzie uznają, że pewne normy są, ogólnie biorąc, słuszne, ale 
z egoistycznych powodów decydują się je naruszyć (...). Przypadki łamania 
norm pewnego rodzaju mogą się jednak w społeczeństwie rozpowszechniać, 
stawać się nagminne (...). Niektóre ominięcia norm stają się więc regularne, 
typowe, czasem powszechne. Ci, którym udaje się działać wbrew obowiązu-
jącym regułom, nie tylko nie są potępiani, ale stają się nieformalnymi boha-
terami: «ale cwaniak, nieźle wykiwał fiskusa!». Normy ulegają swoistej erozji; 
tracą moc regulatora ludzkich działań. Naruszając je, nie odczuwamy wy-
rzutów sumienia czy poczucia wstydu i łatwo przywołujemy następującą ra-
cjonalizację: «przecież wszyscy tak robią». Sprawy mogą jednak pójść jeszcze 
dalej. To, co do niedawna było ominięciem normy, przez swoją powszechność 
staje się nową normą, a dokładniej przyzwoleniem, wzorem typu «wolno», 
dopuszczalnym standardem zachowania. Pojawia się nowe uzasadnienie: 
«A cóż w tym złego?». Sygnałem tej sytuacji jest to, że naruszenie normy nie 

23 T. Michaluk (2010), Imperatyw fair play, „Studia Humanistyczne”, 10: 43-57.
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wywołuje sankcji społecznych, a co więcej – próby wymierzenia takich sank-
cji napotykają społeczny opór (...). Dewiacja w sensie normatywnym przesta-
ła tu być dewiacją w sensie funkcjonalnym. W ostatecznym etapie procesu 
rosnąca liczba udanych, bezkarnych i przynoszących korzyści ominięć norm 
prowadzi do sytuacji, kiedy pewne do niedawna dewiacyjne czy przestępcze 
sposoby zachowania ulegają instytucjonalizacji, wchodzą jako normy typu 
«powinien» do społecznego systemu normatywnego. Wytworzyły się nowe 
normy jako przeciwieństwo dawnych. Konformizm wobec dawnych norm 
staje się w tej sytuacji anachronizmem, wyrazem chorobliwego tradycjona-
lizmu, dziwactwa czy naiwności. To właśnie posłuszeństwo wobec norm, 
które uległy erozji, spotyka się – o ironio – ze społecznymi sankcjami”24. 
Sztompka w swej analizie opisuje zjawisko, które niezwykle celnie i dosad-
nie charakteryzuje to, co dzieje się we współczesnym sporcie wyczynowym 
– konformizm wobec tradycyjnych norm w nim obowiązujących, jak fair 
play, staje się anachronizmem, wyrazem postawy tradycjonalistycznej, dzi-
wactwem i naiwnością, a zachowania z tą zasadą niezgodne, podyktowane 
chęcią zysku, zwycięstwa za wszelką cenę, ulegają instytucjonalizacji, stają 
się zachowaniami nie tylko akceptowanymi, lecz wręcz oczekiwanymi i wy-
muszonymi, np. faul tłumaczy się jako zachowanie podyktowane wyższą 
koniecznością. Jest to de facto rodzaj etyki klasowej, która służy silniejszym 
i możniejszym, ale z pewnością nie gwarantuje równości szans, która wpisuje 
się w samo sedno rozumienia pojęcia fair play. Z tego powodu zaobserwować 
można dążenia, skazane na porażkę, zmierzające do przywrócenia rangi fair 
play przez próbę jej instytucjonalizacji, uprawomocnienia na zasadzie ko-
lejnego przepisu. Takim zabiegiem sprawi się, że fair play spadnie do rangi 
przepisu, który łatwiej będzie przekraczać, paradoksalnie właśnie dlatego, 
że pozbawiona nadrzędnej roli w stosunku do norm prawnych przestanie 
budzić respekt i w ogóle cokolwiek normować25.

Konwencjonalna etyka sportowa, która w duchu amatorstwa podkreśla 
koncepcje fair play, jest coraz bardziej nieodpowiednia w sporcie zawodo-
wym26, a na nim coraz bardziej, a nie na sporcie amatorskim, wzorują się 
już nie tylko dojrzali przedstawiciele różnych dyscyplin sportowych, lecz 
także dzieci i młodzież. Doszło więc do spektakularnej zamiany miejsc 
– to sport wyczynowy, profesjonalny wyznacza kryteria określające, czym 

24 P. Sztompka (2002), Socjologia: Analiza społeczeństwa, Kraków: 429-430.
25 G.A. Pilz, W. Wewer (1987), Erfolg oder Fair play?: Sport als Spiegel der Gesellschaft, 

München: 23.
26 Por. P. Whysall (2014), Reflections on ethics, sport and the consequences of profes-

sionalisation, „Business Ethics: A European Review”, 23(4): 416-429.
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w ogóle jest sport. Sport amatorski natomiast przestaje się kojarzyć ze szla-
chetną rywalizacją, a zaczyna być utożsamiany raczej z nieprofesjonalnym 
uprawianiem aktywności fizycznej, czego naturalnym znamieniem jest dużo 
niższy jakościowo poziom tej rywalizacji i nieproporcjonalne profity ekono-
miczne. G. Piltz z troską wskazuje przypadki pomijania we wstępnej selekcji 
do dziecięcych klubów sportowych tych, którzy przejawiają zbyt daleko po-
suniętą skłonność do przestrzegania fair play aniżeli dążenia do zwycięstwa 
za wszelką cenę27.

Podsumowanie

Z pewnością przedstawiony w niniejszym artykule wywód nie wyczer-
puje zaledwie zarysowanej i na podstawowym poziomie skomentowanej 
problematyki. Trudność w tego rodzaju studium polega między innymi 
na konieczności stosowania nieprecyzyjnej i budzącej kontrowersje termi-
nologii. Dotyczy to takich pojęć, jak instytucja i instytucjonalizacja, które, 
co ciekawe, począwszy od klasyków socjologii ulegały stopniowemu uprasz-
czaniu i uogólnianiu. Niejednoznaczne jest także pojęcie fair play, które 
oznaczać może zarówno czystą, zgodną z przepisami grę, jak również za-
chowania łamiące te przepisy bądź ignorujące je ze względu na dobro prze-
ciwnika. Niezależnie od wyżej przedstawionych trudności, nie może ulegać 
wątpliwości konstatacja, że nie do pomyślenia jest sportowa rywalizacja bez 
moralności (niezależnie czy odnosi się to do sportu amatorskiego czy profe-
sjonalnego), której kwintesencją jest zasada fair play, pod warunkiem, że nie 
padnie ona ofiarą opisanej wyżej instytucjonalizacji, czyli w tym przypad-
ku – zrównania ze „zwykłymi” przepisami, co pozbawiłoby tę zasadę nad-
rzędnego, uniwersalnego charakteru. Deprecjonowanie i dewaluacja zasady 
fair play oznaczałoby postawienie zapory moralności jako normatywnemu 
źródłu kształtującemu właściwą postawę nie tylko w obszarze sportu, lecz 
także w wielu innych obszarach (polityka, ekonomia, nauka, rozrywka). 
Choć sport, zwłaszcza wyczynowy, istotnie oddalił się od pierwotnego źródła 
szlachetnej rywalizacji, to jednak jego pojęcie nadal w języku funkcjonuje 
jako synonim fair play. Mówimy przecież o sportowym bądź niesportowym 

27 Deutscher Olympischer Sportbund (2012), „Fair play – das ethische Potenzial des 
Sports”: Eine Würdigung von Professor Dr. Gunter A. Pilz anläßlich der Verleihung 
des DOSB Ethikpreises, Hannover: 21.
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zachowaniu28. Jak długo tak pozostanie, tak długo będzie można być spokoj-
nym, że symbioza sportu i moralności wraz z naczelną zasadą fair play nie 
ulegnie rozsadzeniu.

28 Godną polecenia lekturą na ten temat może być publikcja: U. Müller, G.A. Pilz 
(1987), Sei sportlich, sei fair: Von der Idee über eine Initiative auf dem Weg zur 
Praxis. Abschlussbericht über die Fairplay-Initiative der württembergischen Sport-
jugend, Schorndorf.
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WIESŁAW FIREK
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

OLIMPIZM  
– TRADYCJA WYNALEZIONA1

Nie trzeba już dzisiaj dokumentować faktów, że największe zasługi na polu 
instytucjonalizacji sportu miała Wielka Brytania. Najszybciej zinstytucjona-
lizowała się tam piłka nożna, w której oficjalne rozgrywki pucharowe datu-
je się od 1871 roku, w czasie, kiedy wynajdywano dopiero inne dyscypliny 
sportu (badminton, tenis, hokej, waterpolo itp.). W części kontynentalnej 
Europy gry zespołowe zdobywały dopiero coraz większe grono zwolenników. 
Jednym z najbardziej zagorzałych anglofilów, zafascynowanych brytyjskimi 
grami zespołowymi i systemem szkolnictwa promowanym m.in. przez Tho-
masa Arnolda, był Pierre de Coubertin2. Francuz korzystając z doświadcze-
nia organizacyjnego Brytyjczyków, wiodących prym w ówczesnym sporcie, 
przystąpił do budowy własnego sportowego projektu. Pisał: „jeśli Niemcy 
przywróciły to, co zostało z Olimpii, to dlaczego Francja nie miałaby odnieść 
sukcesu w odbudowie jej chwały? Stąd już nie było daleko do mniej ośle-
piającego, a za to bardziej praktycznego i owocnego projektu przywrócenia 
igrzysk, szczególnie, że godzina wybiła, gdy sport międzynarodowy wydał 
się ponownie przeznaczony, by odgrywać swoją rolę w świecie”3. Najistotniej-
szym etapem przywracania światu starożytnych igrzysk olimpijskich było 
powołanie Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. Fakt instytucjona-
lizacji idei olimpijskiej, zrodzonej w umyśle młodego wówczas de Couber-
tina, z poznawczego punktu widzenia jest niezwykle ciekawy. Po pierwsze 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 Zob. P. Coubertin (1888), L’éducation en Angleterre: collèges et universities, Paris.
3 P. Coubertin (1909), Une campagne de vingt-et-un ans, Paris: 89-90.
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dlatego, że historycy i badacze idei olimpijskiej spierają się na temat relacji 
starożytnych i nowożytnych igrzysk olimpijskich. Osią tego sporu jest py-
tanie, czy igrzyska coubertinowskie są prostą kontynuacją antycznych ago-
nów. Przy czym – rzecz jasna – spór ten nie dotyczy istnienia tychże związ-
ków, lecz stopnia ich pokrewieństwa. Ponadto nikt nie jest na tyle naiwny, 
by oczekiwać, że możliwe było odtworzenie jakiegoś zjawiska w radykalnie 
odmiennych społeczno-kulturowych warunkach. Współcześnie historycy 
olimpizmu są raczej zgodni, że u podstaw nowożytnych igrzysk leży więcej 
inspiracji dziewiętnastowiecznych, aniżeli antycznych4. Co ciekawe, w Polsce 
znajdziemy więcej zwolenników przeciwnego stanowiska. Po wtóre, insty-
tucjonalizacja ruchu olimpijskiego jest interesująca, bo mamy do czynienia 
z organizacją o wymiarze międzynarodowym, domagającą się odrębnego 
statusu, równoległego wobec państw narodowych. Wreszcie jest ciekawa dla-
tego, że olimpizm powstał na kanwie oświeceniowego racjonalizmu, zwykle 
wrogiego tradycji i nie dysponującego gotowymi symbolami i rytuałami. 
Wszystkie te trzy powody składają się na główny cel pracy, mianowicie ana-
lizie poddany zostanie mechanizm instytucjonalizacji ruchu olimpijskiego, 
a więc proces przechodzenia od nieformalnych sposobów działania grupy 
osób (de Coubertina i jego towarzyszy) do uzyskania przez tę grupę względ-
nie trwałej struktury. Celem jest także wyjaśnienie motywów leżących 
u podstaw wykorzystywanej w tym celu metody „wynajdywania tradycji”5.

Metoda wynajdywania tradycji

Pierre de Coubertin, tworząc podwaliny nowego ruchu, nie miał pew-
ności czy tworzy kulturę rzeczywistą, która znajdzie w świecie oparcie. Jeśli 
by się pomylił, zawisłby w próżni, a trud budowanych mozolnie kolejnych 
organizacji sportowych, zmierzających do finalnego powołania instytucji 
igrzysk olimpijskich, poszedłby na marne. Mimo wszystko podjął się tego 
zadania, bo – parafrazując H. Elzenberga – jeżeli by się od tworzenia kultury 
uchylił, to by jej nie było, bo nikt by jej za niego nie wywiódł z niebytu6.

4 Ch. Koulouri (2009), Olympic Games, Olympism and Internationalism: a Histori-
cal Perspective, https://hermes-ir.lib.hitu.ac.jp/rs/bitstream/10086/16836/2/070i
nv01001.pdf (27.01.2018); J. Lipiec (1999), Filozofia olimpizmu, Warszawa.

5 E. Hobsbawm (2008), Wprowadzenie. Wynajdywanie tradycji. W: T.O. Ranger, E.J. 
Hobsbawm [red.], Tradycja wynaleziona, Kraków: 9-23.

6 H. Elzenberg (1930), Nauka i barbarzyństwo, „Pamiętnik Warszawski”, R. 2, 4/5: 107.
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Podczas posiedzenia Unii Francuskich Towarzystw Sportów Atletycz-
nych (USFSA) w dniu 25 listopada 1892 roku, de Coubertin objawił sporto-
wemu światu zamiar restauracji antycznych agonów, mówiąc: „eksportujmy 
wioślarzy, biegaczy, szermierzy: oto wolna wymiana handlowa przyszłości 
i w dniu, w którym do obyczaju starej Europy zostanie ona wprowadzona 
sprawie pokoju wyrośnie nowa i potężna podpora. Oto co właśnie ośmiela 
z kolei waszego sługę do marzeń o drugiej części jego programu; pozwala on 
sobie żywić nadzieję, że pośpieszycie mu, jak to czyniliście dotychczas z po-
mocą i że wspólnie z wami będzie mógł kontynuować i realizować, na fun-
damencie odpowiadającym warunkom współczesnego życia, owo wspaniałe 
i dobroczynne dzieło: wznowienie igrzysk olimpijskich”7. Zawołanie to spo-
tkało się z pozytywnym odzewem i dwa lata później dokonano aktu powo-
łania organizacji, która miała się zająć przygotowaniami pierwszych nowo-
żytnych igrzysk. Mimo sukcesu, de Coubertin wspominał po latach tamto 
wydarzenie z ambiwalentnymi uczuciami: „życzono mi powodzenia, lecz 
przy tym wszystkim nie zorientowano się, o co mi chodziło. Nie rozumiano 
nawet w małej części moich wywodów”8. Nie miał jeszcze wtedy pewności, 
czy rzuca się ze swoim projektem w próżnię, czy tworzy podwaliny czegoś 
wiecznego? Czy jest narzędziem heglowskiego „chytrego rozumu świata”, 
czy może buduje w powietrzu i na fundamencie ułudy? Jeśli de Coubertin 
mógłby spytać Elzenberga, to ten by mu doradził, że wysiłek trzeba podjąć. 
W razie wstrzymania się, kultury nie byłoby żadnej…9.

Dzięki zdolnościom oratorskim i organizatorskim francuskiego barona po-
wstał ruch olimpijski, dla którego stworzona została określona dyrektywa, cza-
sem nazywana ideologią. Kierowanie tym ruchem spadło na Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski, który włączył się w świat europejskich instytucji dokładnie 
w 1894 roku aktem założycielskim z paryskiej Sorbony. Z dzisiejszej perspektywy 
ocena działalności MKOl, przynajmniej pierwszego półwiecza, jest jednoznacz-
na – służył on wprost interesom świata kapitalistycznego, mimo że ruchy prole-
tariackie zabierały głos w sprawie globalnego sportu coraz odważniej. Jednak nie 
na tyle mocno, by zmienić strukturę organizacyjną lub społeczną szacownego 
arystokratyczno-burżuazyjnego gremium członków MKOl. Natomiast warto 
zapytać: jak to się stało, że ta instytucja tak szybko zdobyła mandat, by zarządzać 

7 P. de Coubertin (1994), Końcowe słowa przemówienia Pierre’a de Coubertina wygło-
szonego na jubileuszowej sesji Unii Francuskich Towarzystw Sportów Atletycznych 
(USFSA) na Sorbonie w dniu 25 listopada 1982 r. W: G. Młodzikowski, K. Hądzelek 
[red.], Pierre de Coubertin. Przemówienia. Pisma różne i listy, Warszawa: 14.

8 P. de Coubertin (1974), Wspomnienia olimpijskie, „Kultura Fizyczna”, 6: 267.
9 H. Elzenberg (1930), dz. cyt.
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całym światem sportu przełomu XIX i XX wieku, kiedy struktury międzynaro-
dowych federacji wyraźnie już okrzepły? Jakim sposobem ruch olimpijski tak 
długo bronił zasady amatorstwa i zdołał narzucić światu europejską wersję spor-
tu, kamuflując kulturowy zachodni imperializm?

Z pomocą przychodzą badacze kultury końca XIX wieku (belle époque 
i fin de siècle’u) oraz mechanizmów tworzenia się nowożytnej zachodniej 
kultury masowej. Jeden z takich mechanizmów został opisany przez Erica 
Hobsbawma i Terence Ranger w Tradycji wynalezionej (1983). Dla autorów tej 
publikacji „wynajdywanie tradycji” było potężnym narzędziem używanym 
między innymi przez klasy średnie i wyższe do generowania zgody na kon-
trolę klasy niższej.

Według Hobsbawma lata 1870-1914 były czasem masowej produkcji tra-
dycji. Potrzeba „wynajdywania tradycji” pojawiła się wtedy i tam, gdzie nastę-
powały gwałtowne ruchy i zmiany społeczne i słabły dotychczasowe systemy 
wartości i wzory postępowania10. Zjawiska te są dla Hobsnawma „istotnymi 
symptomami, a przez to i wskaźnikami, istnienia problemów, których w inny 
sposób można byłoby nie rozpoznać, oraz przemian, które inaczej trudno 
byłoby zidentyfikować i umiejscowić w czasie”11.

Punktem wyjścia hobsbawmowskiej koncepcji „wynajdywania tradycji” 
było spostrzeżenie, że „tradycje, uważane za prastare lub jako takie przeka-
zywane, mają rodowód całkiem niedawny, a czasem wręcz zmyślony”12. Dla 
kulturoznawców pojęcie „tradycji” jest niezwykle ważne. Pamięć o niej jest 
elementem konstytutywnym świadomości wspólnotowej, zaś kultywowanie 
jej gwarancją przetrwania13. Amerykański antropolog D. Eller pisał, że tra-
dycja to „praktyka, idea lub przedmiot, które charakteryzują się związkiem 
z «przeszłością» (…) sugeruje coś, co istnieje stale i «od dawna», lub coś, 
co «naśladuje dawny sposób życia», kontynuację z przeszłości, zakorzenie-
nie, a nawet utożsamienie z nią”14. Antropologowie kulturowi przyjmują, 
że tradycję zawsze można podważyć, bo dana wspólnota nie konstytuuje 
własnej przeszłości bezpośrednio, lecz według wymogów teraźniejszości. A. 
Wierzbicki dodaje, że znaczący jest okres historyczny, do którego tradycja 
się odnosi i jakie elementy z tego okresu uznajemy za cenne. Zatem „tradycja 
jest zjawiskiem względnym, kształtowanym w konkretnym społeczeństwie 

10 E. Hobsbawm (2008), dz. cyt.: 13.
11 Tamże: 20.
12 Tamże: 9.
13 A. Wierzbicki (2015), Etnogeneza i tradycja wynaleziona jako instrumenty legitymiza-

cji władzy w państwach Azji Centralnej, „Roczniki Nauk Społecznych”, 7(43), 1: 49.
14 J.D. Eller (2012), Antropologia kulturowa. Globalne siły, lokalne światy, Kraków: 369.
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i przez konkretne treści społeczne, zależne od konkretnego momentu w dzie-
jach”15. Wyciąga się z tego dwa wnioski: a) tradycje uważane za pradawne, 
mogą mieć stosunkowo niedawny rodowód; b) tradycja jest często „wymyśla-
na”, konstruowana na potrzeby określonych grup społecznych.

Eric Hobsbawm definiuje „tradycję wymyśloną” jako „zespół działań 
o charakterze rytualnym lub symbolicznym, rządzonych zwykle przez jawnie 
bądź milcząco przyjęte reguły; działania te mają na celu wpajać ludziom pewne 
wartości i normy zachowania przez ciągłe repetycje – co siłą rzeczy sugeruje 
kontynuowanie przeszłości”16. Cele, dla których „tworzy się” tradycje są różno-
rodne. W Tradycji wynalezionej odnajdujemy trzy: a) tradycje służące wzmac-
nianiu poczucia przynależności oraz symbolizowaniu jedności wewnętrznej 
grup i rzeczywistych lub sztucznych wspólnot; b) tradycje służące umacnianiu 
i legitymizowaniu instytucji, pozycji, bądź relacji władzy; c) tradycje służące 
głównie upowszechnianiu i wpajaniu wierzeń, systemów wartości i konwen-
cjonalnych sposobów zachowania. Hobsbawm podaje, że historycznie przewa-
żał ten pierwszy cel, bo podmiotami kreującymi tradycję były głównie narody 
zinstytucjonalizowane i poszukujące własnej tożsamości, jedności, autonomii 
itp. Ze względu na cel tej pracy (tj. opis mechanizmu instytucjonalizacji ruchu 
olimpijskiego) bardziej interesuje nas powód drugi i trzeci.

Trzy ostanie dziesięciolecia XIX wieku, aż do I wojny światowej, szczegól-
nie obfitowały w zjawisko wynajdywania tradycji. Praktykowano je oficjalnie 
i nieoficjalnie. Oficjalnie przez państwo (motyw polityczny), nieoficjalnie 
przez grupy społeczne jeszcze nie działające w sposób formalny lub organi-
zujące się. Hobsbawm w gruncie rzeczy chce nam przekazać dwie rzeczy: a) 
wytwarzanie tradycji ma związek z głębokimi transformacjami społecznymi; 
b) te przeobrażone społeczności potrzebowały nowego instrumentarium dla 
zapewnienia lub wyrażenia zwartości i tożsamości17.

Wynajdywanie olimpijskiej tradycji

Realizacja założonego celu tej pracy polega, ogólnie mówiąc, na odróż-
nieniu w coubertinowskim olimpizmie tego, co jest dziedzictwem, od tego, 
co jest tradycją wynalezioną. Wynajdywanie tradycji należy rozumieć jako 
wsteczne projektowanie pewnych treści i form i uznanie ich za tradycję w celu 

15 Tamże.
16 E. Hobsbawm (2008), dz. cyt.: 10.
17 E. Hobsbawm (2008), Masowa produkcja tradycji: Europa lata 1870-1914. W: T.O. 

Ranger, E.J. Hobsbawm [red.], Tradycja wynaleziona, Kraków: 276.
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legitymizacji nadrzędnej władzy MKOl nad światowym sportem oraz upo-
wszechnianie i wpajanie wierzeń, systemów wartości i konwencjonalnych 
sposobów zachowania. Jest to cel możliwy do przyjęcia jedynie dla tych, którzy 
uważają, że nowożytne igrzyska olimpijskie nie są bezpośrednią kontynuacją 
antycznych agonów. W innym przypadku należałoby mówić o tradycji sensu 
stricto. Wtedy de Coubertin nie musiałby nic „wynajdywać”. Pewnie nale-
ży w tym miejscu dodać, że na dobrą sprawę, najbardziej usprawiedliwieni 
w przyjmowaniu takiego stanowiska są Grecy, dla których ten festiwal spor-
towy rzeczywiście należy do narodowego dziedzictwa. Dziedzictwa, które 
nota bene zostało Grekom „skradzione” przez de Coubertina i oddane w ręce 
globalnej społeczności. W tej pracy przyjmuje się, że bezpośrednich inspiracji 
ideowych olimpizmu należy poszukiwać nie dalej jak w XIX wieku. Znaczy 
to, że główne jego wartości (pokój, wzajemny szacunek, indywidualizm, do-
skonałość, równość itd.) są owocem nowożytnego europejskiego humanizmu, 
mniej zaś myśli antycznej. Nie umniejszając coubertinowskiej fascynacji kultu-
rą starożytności, olimpijski pacyfizm mniej przypomina starożytną ekecheirię, 
a bardziej założenia i działalność dziewiętnastowiecznego międzynarodowego 
ruchu pokojowego. Podobieństwo i sposób funkcjonowania tych dwóch bliź-
niaczych ruchów jest na tyle duże, że można nazwać tę relację mimetyczną18.

Najbardziej charakterystyczne, w rozumieniu hobsbawmowskim, są tra-
dycje polityczne będące dorobkiem państw. Natomiast metoda świadomego 
kreowania tradycji dotyczy również innych ruchów masowych, domagających 
się odrębnego lub wręcz alternatywnego statusu wobec państw19. Wymyśla-
nie tradycji formalnej i nieformalnej, politycznej i społecznej, przeważnie 
miało ograniczony zasięg. „Wymyślanie” zamykało się w granicach danego 
państwa. Zatem główną sceną było życie człowieka-obywatela określonego 
społeczeństwa (état civil). Projekt coubertinowski przekraczał tę granicę 
zgodnie z głoszonym przezeń internacjonalizmem.

Pradawne źródła olimpizmu

Pierre de Coubertin wymyślił igrzyska internacjonalne, zatem w procesie 
instytucjonalizacji ruchu olimpijskiego musiał zmierzyć się z problemem in-
tegracji wielokulturowej (ogólnoludzką konsolidacją). Tradycję wynajdywano 
zwykle na potrzeby ruchów państwo- lub narodotwórczych. Francuz wyszedł 
z projektem kosmopolitycznym. Hobsbawm zdawał sobie sprawę, że trudno 
czasem wskazać, jak nowe tradycje wykorzystują „dawne materiały”, a na ile 

18 Zob. K. Płoszaj, W. Firek (2018), Międzykulturowa edukacja olimpijska, Warszawa.
19 Tamże: 293.
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na potrzebę chwili zmuszone są tworzyć nowe języki, emblematy lub rozsze-
rzać stare symboliczne słownictwo poza dotychczasowe granice. Pisze nawet, 
że „bardzo wiele instytucji politycznych, ruchów i grup ideologicznych miało 
tak bezprecedensowy charakter, że trzeba było wymyślić nawet ciągłość hi-
storyczną, na przykład bądź przez stworzenie starożytnej przeszłości sięgają-
cej o wiele dalej niż rzeczywista ciągłość”20. Tradycja wymyślana na aktualne 
potrzeby państwa odnosiła się lub wprost kreowała lokalnych bohaterów i 
uwznioślała przeszłe wydarzenia. Akt kreacji idei olimpijskiej musiał odnieść 
się do postaci i wydarzeń wykraczających poza aktualne granice konkret-
nych narodów. De Coubertin miał dwie możliwości: odnieść się do tradycji 
naprawdę wymyślonej, czyli zbudować ją od podstaw i wprowadzić w życie, 
lub zidentyfikować w przeszłości treści i do nich nawiązać. W pierwszym 
kroku musiał stworzyć historię, która konsolidowałaby ówczesne wysoko-
rozwinięte państwa i ich obywateli wokół wspaniałej i godnej przeszłości; 
historii, która przywoływałaby niegdysiejszą wielkość i odwieczność postaw 
wspólnych bohaterów symbolizujących chwałę przodków. Los był dla de Co-
ubertina łaskawy, i szczęśliwie, bo nie wiadomo na ile był to jego oryginalny 
pomysł, odnalazł historyczny precedens dla swojej wynalezionej tradycji. Nie 
tylko precedens, ale ogromne zasoby materiałów mających potencjał stania 
się ideologicznym alibi. Bez wahania twórca olimpizmu sięgnął do wyszu-
kanych praktyk religijnych antycznych igrzysk olimpijskich, wraz z całym 
bogactwem ich symboliki i ceremoniałów. Od tamtej pory jego projekt ogól-
noświatowej imprezy sportowej nabył swej olimpijskości. Nie jest to wiedza 
powszechna, ale igrzyska olimpijskie pierwotnie były zaprojektowane jako 
inny rodzaj sportowej konfrontacji narodów. W chronologii jego publicznych 
wystąpień najpierw pojawia się idea pokoju osiąganego przez sport, potem 
dopiero olimpizm jako forma wcielania jej w życie21. Historycy sportu skłon-
ni są uznawać wystąpienie de Coubertina podczas sesji Unii Francuskich To-
warzystw Sportów Atletycznych w 1892 roku za moment ujawnienia światu 
pomysłu restauracji starożytnych igrzysk. Jeśli jednak wczytamy się w tekst 
jego przemówienia wygłoszonego rok wcześniej, podczas konferencji Union 
Chretienne de Jeunes Gens de Paris, to znajdziemy dokładnie te same sło-
wa, oprócz nazwania tego projektu olimpijskim. Można więc przypuszczać, 
że kiedy reforma francuskiego systemu oświaty wyewoluowała do postaci 

20 E. Hobsbawm (2008), dz. cyt.: 15.
21 Por. D.R. Quanz (1993), Civic Pacifism and Sports-based Internationalism: Frame-

work for the Founding of the International Olympic Committee, „Olympika”, 2: 1-23; 
D.R. Quanz (1995), Formatting power of the IOC: Founding the Birth of a New Peace 
Movement, „Citius, Altius, Fortius”, 3(1): 6-16.
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idei organizowania międzynarodowych spotkań sportowych, w którymś 
momencie musiała zostać uzupełniona o olimpijską ornamentykę. Nie było 
to trudne, bo łatwo dało się tę myśl zaszczepić w europejskich umysłach, po-
nieważ antyczne źródło biło wówczas z wielką siłą. De Coubertin nie musiał 
się też zbytnio silić z przekazywaniem europejskiej elicie intelektualnej wie-
dzy o starożytnych agonach. Zrobiła to za niego prasa, donosząca na bieżąco 
o nowych odkryciach archeologicznych na terenach Hellady, wzmacniana 
przez liczne grono poetów pielgrzymujących na grecki półwysep w poszuki-
waniu weny. Zresztą nie tylko oni. Sam de Coubertin odwiedzał w tym celu 
Olimpię. Na fali ogólnej fascynacji możliwością odzyskania części spuścizny 
hellenistycznej kultury płynął Francuz, ogłaszając się kapłanem odrodzonej 
religii sportu, która cierpliwie czekała 15 stuleci, aby powrócić na próg wieku 
dwudziestego. Głoszony przezeń powrót miał mieć według de Coubertina 
gwałtowną formę, bowiem idea olimpijska miała postać promienia przepo-
tężnego słońca22. W Antyku odnalazł nie tylko precedens, ale ponadtysiąclet-
nią tradycję zinstytucjonalizowaną w greckim obyczaju, helleńskiej kulturze, 
mitycznym traktacie spisanym na brązowym dysku ustanawiającym ekeche-
irię. O archaicznych źródłach nie mamy oczywiście wiedzy jasnej i pewnej. 
Możemy stawiać jedynie retrospektywne hipotezy. Nie znamy faktycznego 
historycznego i społecznego kontekstu, w którym powstał sport. Możemy 
jedynie krytycznie odnosić się do źródeł poetycko-mitycznych. Natomiast 
antyczna tradycja sportowa była na tyle ugruntowana w greckim etosie, 
że trudno wyobrazić sobie solidniejsze fundamenty. Cóż mocniej mogło 
utwierdzić obyczaj czczenia bogów rywalizacją sportową niż słowa samego 
Homera. Skoro w Iliadzie czytamy o wojnie trojańskiej z około XII w. p.n.e., 
to co najmniej tyleż lat ma agonistyczny grecki obyczaj.

Nowopowstała na przełomie XIX i XX wieku instytucja aspirująca 
do pełnienia roli nadzorowania ogólnoświatowego sportu, poszukiwała le-
gitymizacji przypisanej sobie władzy. Pierre de Coubertin, spiritus movens 
całego przedsięwzięcia, posłużył się w tym celu metodą konstruowania 
tradycji. Po pierwsze, dowodził, że nowożytny ruch olimpijski ma antycz-
ne korzenie (to znaczy, że jego projekt jest prostą kontynuacją starożytnej 
greckiej agonistyki). Miało to legitymizować jego zwierzchnią funkcję nad 
ogólnoświatowym sportem, z racji wielowiekowej tradycji sięgającej samej 
kolebki europejskiej cywilizacji. Wystarczyło mu stwierdzić, że jedynie 
odtwarza stary porządek rzeczy, który tylko dzięki historycznym okolicz-
nościom, został przerwany. Ale teraz już wszystko wraca do poprzedniego 
(właściwego) stanu. Samo poszukiwanie historycznych referencji nie było 

22 P. de Coubertin (1994), dz. cyt.: 16.
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jego indywidualną zasługą. Raczej całej palety badaczy, historyków i działa-
czy sportowych organizujących wcześniej zawody sportowe pod olimpijskim 
szyldem. Poprzednie zdanie wcale nie ujmuje wielkości de Coubertinowi, 
bo odnalezione (i to w dosłowny sposób) antyczne tradycje – musiały zostać 
na nowo instytucjonalizowane, zrytualizowane i zmodyfikowane (wymyślo-
ne) w imię celów internacjonalnych. Natomiast za daleko idącym wnioskiem 
byłoby stwierdzenie, że olimpizm został przez de Coubertina całkowicie wy-
wiedziony z niebytu. Tam, „gdzie dawne zwyczaje są wciąż żywe, tradycje nie 
muszą być ani ożywiane, ani wymyślane” – pisze Hobsbawm23. Z pewnością 
sam pomysł, aby konfrontować ze sobą możliwości indywidualnych sportow-
ców lub drużyn, i pośrednio całych narodów, w formule sportowej nie był 
zasługą Francuza. Wypracowano go poza światem olimpijskim, co zauważył 
ojciec olimpizmu, pisząc, że trzeba to zjawisko jedynie zaprzęgnąć do reali-
zacji zgoła odmiennych celów24.

Skoro starożytna Grecja, wraz z jej igrzyskami, jest źródłem europejskiej 
kultury, to wszyscy jesteśmy jej intelektualnymi i kulturowymi potomkami. 
Zatem mamy w Europie wspólną tradycję, do której można było się odwołać. 
W ruchach narodotwórczych sięgano do pradawnych czasów, poszukując 
dowodów odwieczności własnej państwowości. Główny ideolog olimpizmu 
poszukiwał pierwiastków uniwersalizujących. Co prawda starożytne igrzyska 
były wymysłem li tylko Greków i dla Greków, ale krył się u ich podstaw duch 
panhelleński, którego można by nazwać prototypem ducha ponadnarodowego. 
To nic, że obraz starożytnych agonów nijak się miał do nowożytnego olimpi-
zmu. To nic, że atleci nie byli amatorami; że charakter igrzysk wówczas był 
elitarny i ekskluzywny; nic to, że ekecheiria w rzeczywistości nie kończyła wo-
jen, lecz je na moment zatrzymywała – mamy piękne idee, do których można 
się odnieść, skutecznie ukrywając rzeczywiste intencje olimpijskiej ideologii. 
Starożytne igrzyska były tylko pretekstem do ogłoszenia światu dziwiętna-
stowiecznego projektu, jakich w tamtym czasie było wiele. Obok olimpizmu 
równolegle powstawały inne idealistyczne internacjonalizmy, takie jak: ruch 
skautowy, ruch pokojowy, czerwony krzyż, czerwony półksiężyc itp.25

23 E. Hobsbawm (2008), dz. cyt.: 16.
24 P. de Coubertin (2000), The conquest of Greece. W: N. Müller [red.], Pierre de Cou-

bertin 1863-1937. Olympism, Selected Writings, Lausanne: 321-325.
25 J. Hoberman (1995), Toward a Theory of Olympic Internationalism, „Journal of 

Sport History”, 22(1): 1-37.
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Wynaleziona symbolika

Drugim krokiem „wymyślania tradycji” było wytworzenie atrybutów 
wspólnotowych (symboliki): flagi, hymnu, motta itd. Symbolika ta, w pro-
cesie „wytwarzania tradycji” narodowej, zwykle uwzględniała charakter da-
nej wspólnoty lub odnosiła się do warunków przyrodniczo-klimatycznych. 
Do Polskiej symboliki należy wizerunek białego orła ze złotą koroną na gło-
wie, z rozwiniętymi skrzydłami, ze złotym dziobem i szponami, umiesz-
czony na czerwonym polu tarczy. Jest on symbolem suwerenności i jedności 
państwa. Polscy heraldycy donoszą, że barwami polskimi jest czerwień (czy 
karmazyn) jako barwa najszlachetniejsza oraz biel symbolizująca czystość, 
porządek i szlachetności. Klon, jako symbol Kanady, wywodzi się z warun-
ków klimatyczno-przyrodniczych. To powszechnie występujące drzewa 
w tym kraju. Kolory flagi brazylijskiej w powszechnym mniemaniu symbo-
lizują zieleń lasów amazońskich, żółcień (złoto) – kolor metalu szlachetnego, 
który niegdyś przyciągnął na ten teren europejskich kolonistów (lub plaże 
– jak kto woli). W środku brazylijskiej flagi jest niebieska kula z przedstawio-
nym gwiazdozbiorem widocznym na niebie w dniu uzyskania przez Brazylię 
niepodległości.

Twórca symbolu olimpijskiego, w swym uniwersalistycznym projekcie, 
nie mógł pójść tą drogą. Wybrał prostą symbolikę pięciu multikolorowych 
kół, które na etapie dojrzewania tej artystycznej ekspresji łączyły się ze sobą 
w rozmaitych konfiguracjach, by przyjąć swą ostateczną formę przedstawio-
ną światu pierwszy raz podczas igrzysk w Antwerpii w 1920 roku.

Tradycja zwykle ubrana jest w odświętne szaty. Towarzyszą jej flagi, 
świątynie, procesje, bicie dzwonów, żywe obrazy, salwy honorowe, delegacje 
rządowe, toasty i przemówienia. To wszystko da się zaobserwować w cere-
moniach otwarcia i zamknięcia igrzysk. Jest flaga, świątynia zwana jest sta-
dionem, procesja – paradą i przemarszem narodowych delegacji; nie ma bicia 
dzwonów, te zastępują ostatnio fajerwerki. Nie brakuje za to oficjeli różnej 
narodowości i politycznego szczebla, podnosi się niezliczoną ilość toastów, 
a przemówieniom nie ma końca. To wszystko dzieje się w sztucznie zaprojek-
towanej przestrzeni rytualnej stadionu i wioski olimpijskiej.

Powtarzalność igrzysk sprawiła, że to, co w nich „antyczne” i „wyna-
lezione” miesza się ze sobą tak, że tylko wprawne oko historyka może po-
prowadzić linię rozdzielającą. Który kibic, pośród miliardowej publiczności, 
wskaże „nowożytność” sztafety z ogniem olimpijskim i zwiąże tę ceremo-
nię z nazwiskiem Ioannisa Ketseasa i Carla Diema, skoro transmitowany 
na cały świat moment odpalenia pochodni od promieni słonecznych pełny 
jest starożytnej symboliki. Któż dzisiaj wie, że niewiele starszy jest sam znicz 
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olimpijski, obecnie stały element stadionowego rytuału. Nawet główne motto 
olimpijskie citius, altius, fortius, w swej pierwotnej łacińskiej formule, kieruje 
myśl przeciętnego kibica gdzieś w odległe historyczne czasy i brzmi bardziej 
jak zaklęcie niż coubertinowska idea antropologicznego progresywizmu, 
a więc wezwanie sportowców do nieustannego pobijania rekordów. Nota 
bene rekord też jest wymyśloną tradycją olimpijską. Nie ma nic wspólnego 
ze starogreckimi igrzyskami i jest wytworem nowoczesności (racjonalizmu, 
normalizacji warunków, wyrafinowanych metod kwantyfikacji, naukowego 
światopoglądu)26. Rekord w sporcie można rozumieć wielorako, ale żeby 
można było mówić o rekordach musiała się wpierw pojawić organizacja okre-
ślająca warunki i sposób ich uznawania. Mierzenie i uznawanie rekordów 
było możliwe wraz z pojawieniem się międzynarodowych federacji sporto-
wych i MKOl.

Wracając do często wykorzystywanej przez de Coubertina łaciny, po-
dobnie tajemniczo musiało brzmieć motto olimpijskie skierowane do uczest-
ników igrzysk afrykańskich. Francuz zastanawiał się w jakim wyrazić go 
języku? Pisał: „niezliczona ilość afrykańskich dialektów nie wchodziła 
w grę. Angielski, francuski, niemiecki, włoski i portugalski – to języki uży-
wane w różnych regionach Afryki w zależności od lokalnych kolonizacji. 
Dlaczegóż miałby to być ten język, a nie inny? Tymczasem łacinę, której 
wprawdzie nikt w Afryce nie zna, rozumieją oficerowie i misjonarze; mogą 
oni przetłumaczyć na język ich poddanych zamieszczony na medalu na-
pis. Do tego dodać należy jeszcze prestiż starożytnego rysunku. Nie było 
więc żadnych wątpliwości: wybrano łacinę, a cały program wychowawczy 
wyrażono w tych kilku słowach wyrytych na tle egzotycznych liści. A oto 
tekst: Athletae proprium est se ipsum noscere, ducere et vincere”27. Użycie 
łaciny miało wymiar nie tylko praktyczny. Dewiza stała się symbolem jed-
ności białych osadników i przejawem eurocentrycznego modelu wiedzy 
i wartości28. Tak czy inaczej proponowane dewizy odnosiły się wprost 
do człowieka-sportowca-olimpijczyka, dla którego wysiłek sportowy miał 
mieć również wymiar moralny i służyć autokreacji.

Massimo Taparelli d’Azeglio (1798-1866) pisał kiedyś: „stworzyliśmy 
Włochy. Teraz pora stworzyć Włochów”. Przed koniecznością rozwiązania 

26 J. Parry (2006), The Idea of Record, „Sport in History”, 26(2): 197-214.
27 P. de Coubertin (1994), Nowe dewizy. W: G. Młodzikowski [red.], Pierre de Couber-

tin. Przemówienia. Pisma różne i listy, Warszawa: 64.
28 D. Chatziefstathiou, I. Henry, E. Theodoraki (2004), Coubertin, colonialism and 

control of the spread of Olympic sport in Africa, https://www.easm.net/download/20
04/06213503c2a0e7a076746794609fe9ef.pdf (27.01.2018).
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podobnego problemu stanął główny ideolog olimpijski. Jest olimpizm, więc 
potrzebujemy olimpijczyków. Przy czym określenie olimpijczyk ma dzisiaj 
szersze znaczenie. Dotyczy już nie tylko tych, którym dane było wejść do Al-
tis lub przekroczyć bramę współczesnego stadionu olimpijskiego, ale (uży-
wając terminu J. Lipca) homo olimpicus to „każdy uczestnik wielkiego prądu 
kulturowego, zwanego olimpizmem realnym”29. Produkcja olimpijczyków 
też została zinstytucjonalizowana i jest realizowana nie tylko przez MKOl, 
lecz także krajowe instytucje oświaty. W Polsce wychowaniem w duchu 
olimpijskich wartości zajmuje się m.in. szkoła, która ma w podstawach pro-
gramowych kształcenia ogólnego na różnych etapach edukacji sporo treści 
olimpizmu. Ogólnie stworzono w tym celu edukację olimpijską, która miała 
na celu kolportowanie do przyszłych pokoleń „wymyślonej tradycji”. To waż-
ne zadanie, bo – jak pisze A. Pawłucki – „zaniechanie edukacyjne choćby 
tylko wobec jednego pokolenia czy jednego ucznia skutkuje deficytem kom-
petencyjnym, czyli – w istocie – niezdolnością do uczestnictwa w danym 
przejawie społecznej praxis”30.

Wymyślona zasada amatorstwa i społecznego egalitaryzmu

Ruch olimpijski w procesie wymyślania tradycji, za sprawą de Couber-
tina i jego gorliwych następców na fotelu przewodniczącego MKOl, świa-
domie dążył do stworzenia elity sportowej na wzór brytyjskiej arystokracji. 
Z premedytacją odgradzał klasę wyższą od niższych dzięki wprowadzeniu 
i utrzymywaniu kryterium amatorskości. Bardzo dobitnie o tym zjawisku 
pisał Hobsbawm: „oczywistym przykładem jest sport. Patrząc z góry, linię 
podziału klasowego wyznaczano tu na trzy sposoby: przez utrzymywanie 
kontroli arystokracji lub klasy średniej nad instytucjami będącymi narzę-
dziami władzy – przez społeczną wyłączność lub, co częstsze, przez wysoki 
koszt lub niedobór niezbędnego wyposażenia (kortów tenisowych lub tere-
nów do polowań na kuraki), ale przede wszystkim przez ścisłe oddzielenie 
amatorstwa, cechującego sport warstwy wyższej, od zawodowstwa nieod-
łącznego od sportu niższych klas miejskich i klasy robotniczej. Rozwój kla-
sowego sportu plebejskiego rzadko kiedy był zamierzony. Tam, gdzie miał 
miejsce, był zazwyczaj wynikiem przejęcia form aktywności klas wyższych, 

29 J. Lipiec (2017), Homo olimpicus, Kraków: 14.
30 A. Pawłucki (2006), Homo Olimpicus jako Homo Redemptor, „Kultura Fizyczna”, cz. 

I, 7-8: 3-11.; A. Pawłucki (2006), Homo Olimpicus jako Homo Redemptor, „Kultura 
Fizyczna”, cz. II, 9-12: 28-35.
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wyparcia ich wcześniejszych użytkowników, a następnie stworzenia swoiste-
go zespołu praktyk na gruncie nowej bazy społecznej (kultura futbolowa)”31.

Zasada amatorstwa była tylko modus vivendi, gdyż równocześnie ważną 
częścią „wynalezionej olimpijskiej tradycji” był społeczny egalitaryzm. Ten 
musiał być od nowa wynaleziony. Konsolidując naród łatwo wskazać na te-
rytorium jako kryterium przynależności. Projekt globalny musiał odnieść 
się do bardziej abstrakcyjnej idei. Jakiej? Trudno jednoznacznie sporządzić 
skończoną listę nazwisk myślicieli i ich dzieł, na których mógł się wzorować 
de Coubertin. Należałoby pewnie nazwać tę inspirację „myślą oświeceniową” 
z jej uniwersalizmem, indywidualizmem i humanizmem na czele. Należa-
łoby wymienić J. Locke’a, J.J. Rousseau, B. Constanta, W. von Humboldta, 
A. de Tocqueville’a, J. Benthama, I. Kanta i wielu innych oświeceniowych 
myślicieli, którzy położyli fundamenty liberalizmu. Nie wiemy, kogo czyty-
wał de Coubertin, bowiem nie miał on w zwyczaju przywoływać w swoich 
tekstach źródeł. Z pewnością udzielił mu się ogólny duch republikańskiej 
Francji porewolucyjnej.

Przejdźmy do kryterium przynależności do nowej wspólnoty olimpijskiej 
(zwanej także nie bez powodu „rodziną”), dzięki któremu można było włą-
czać nowych członków. Uprawnień tych nabywał każdy z tytułu przynależ-
ności do rodzaju ludzkiego. Ruch olimpijski był instytucją zrzeszająca wolne 
i równe jednostki. Trzeba tu koniecznie dodać, że pełna realizacja tej idei 
potrzebowała sporo czasu, aby pojawić się w pełnej formie. Nie brak w ruchu 
olimpijskim z przełomu wieków wątków rasistowskich i kolonialnych. Szczę-
śliwie jednak udało się Międzynarodowemu Komitetowi Olimpijskiemu 
przekierować zarządzany ruch na słuszną drogę międzykulturowości32. Tak 
czy inaczej głoszony przez de Coubertina humanizm był „tradycją wynale-
zioną”, w pozasportowym świecie właściwie dopiero testowaną.

Sprzeczne ze sobą: zasady amatorstwa, hasła republikańskie i liberalna 
ideologia, leżące u podstaw olimpizmu, nie stwarzały dla de Coubertina 
przeszkód natury teoretycznej. Jego program na papierze spinał się w ca-
łość i służył burżuazji (w wymiarze lokalnym, wewnątrzpaństwowym) oraz 
zachodniemu imperializmowi kulturowemu (w wymiarze globalnym), na-
tomiast rodził konflikty natury praktycznej. Coubertin jako liberał szybko 
zdał sobie sprawę, że głoszone przez olimpizm równość, wzajemny szacu-
nek, internacjonalizm będą z klasy wyższej systematycznie schodziły w dół. 
Początkowo przynajmniej na męską część społeczeństwa, ale w ostatecznym 
rozrachunku rozbijając całą hierarchię klasową. Tak było np. z ruchem 

31 E. Hobsbawm (2008), dz. cyt.: 315.
32 Zob. K. Płoszaj, W. Firek (2018), dz. cyt.
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robotniczym, który zagroził własnymi igrzyskami, jeśli drzwi stadionu będą 
dla nich zamknięte. Początkowo tak właśnie się stało i post factum władze 
MKOl, próbując ratować swoją nadrzędną rolę w świecie międzynarodowego 
sportu, otworzyły się na klasę robotniczą, głosząc – a jakże – że to realiza-
cja coubertinowskiej idei. Zresztą z podobną historią mieliśmy do czynienia 
w kontekście sportu kobiet i relacjami międzynarodowymi. Poczyniony ręką 
Coubertina spis kultur niższych, z czasem coraz bardziej kurczył się, i kolejne 
państwa windowano do wyższej ligi krajów cywilizowanych. Na przykładzie 
Igrzysk Olimpijskich z St. Louis z 1904 roku można powiedzieć, że kraje te 
z „igrzysk dzikich” awansowały do „igrzysk olimpijskich”. Czy sprawa olim-
pijskiego imperializmu to rozdział zamknięty historycznie – nie wiadomo. 
Są tacy, którzy uważają, że w ruchu olimpijskim dominuje już idea między-
kulturowości; inni, że to tylko zakamuflowany neoimperializm. Tak czy ina-
czej wymyślanie olimpijskiej tradycji służyło ochronie przed zagrożeniami 
ze strony klas niższych, potem socjalizmu i zwolenników społecznych rewo-
lucji. Zwykle mechanizm był taki sam: interes burżuazji był ratowany przez 
MKOl początkowo izolacją, a potem oswajaniem nowych grup społecznych, 
aż po ich asymilację.

Zakończenie

Celem głównym pracy było włączenie się w spór o korzenie nowożytnego 
olimpizmu. Obecnie w tym sporze nikt nie zajmuje stanowisk skrajnych. Ra-
czej dotyczy on rozróżniania elementów nowych i starych, zliczania ich i wy-
rokowania, które przeważają. Nie jest to zbędna buchalteria, przynajmniej 
dla historyków idei olimpijskiej. W pracy nie użyto argumentów w literatu-
rze dotąd niespotykanych. Ujawniono i wyjaśniono natomiast mechanizm 
instytucjonalizacji ruchu olimpijskiego i wykorzystywaną w tym celu meto-
dę „wynajdywania tradycji”. Nakładając tę hobsbawnowską koncepcję na hi-
storyczny proces kształtowania i dojrzewania ruchu olimpijskiego pokazano, 
że tradycją wynalezioną w projekcie de Coubertina było przede wszystkim 
odwołanie się do tzw. praczasu. Istniejące w starożytności obyczaje rozgry-
wania konkursów sprawności fizycznej zostały przez niego intencjonalnie 
zmodyfikowane i ponownie zinstytucjonalizowane w imię nowych celów 
– internacjonalnych. Rytm i powtarzalność igrzysk sprawiły, że zatarła się 
granica między rzeczywistym dziedzictwem a elementami świadomie wy-
kreowanymi. Wymyślanie tradycji wykorzystywano nie tylko do legitymiza-
cji władzy MKOl, konsolidowania globalnej społeczności wokół olimpijskich 
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wartości, ale również do generowania zgody na kontrolowanie klasy niższej 
i olimpijski ekskluzywizm. Dzisiaj ruch olimpijski próbuje budować własne 
dziedzictwo (olympic legacy) hojnie sponsorując badania naukowe w tym za-
kresie oraz nakładając wymóg dbania o spuściznę olimpijską organizatorom 
kolejnych letnich i zimowych igrzysk olimpijskich i pozostałych imprez, od-
bywających się pod olimpijskim szyldem.
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KRZYSZTOF ZUCHORA
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

KATECHIZM OLIMPIJSKI

Olimpizm jest jak pole magnetyczne, które przyciąga człowieka do tego, 
co w nim najlepsze. Jest rodzajem wolności, która właściwie użyta służy czło-
wiekowi, źle użyta wypacza sens sportu. Nadzieją wynikającą ze spotkania 
drugiego człowieka, na którym możemy się oprzeć. 

Olimpizm to przede wszystkim wiara pokładana w samym sobie, że jest 
się przygotowanym do wypełniania społecznych obowiązków. Nie zawsze 
wpływa bezpośrednio na jakość naszych uczynków, ale stanowi ich mocną 
podstawę.

Olimpizm to taki rodzaj miłości własnej, która otwiera się na innych. 
Sprawdza się najlepiej w grze, w której stawką jest medal olimpijski, najwyż-
sza nagroda jaką w kategoriach moralnych człowiek może ofiarować drugie-
mu człowiekowi (Gustaw Holoubek).

I

Olimpizm to powołanie i misja do tego, aby własnym przykładem do-
wodzić na boisku, że zobowiązania moralne są stałym elementem naszego 
życia, niezależnie od okoliczności losowych lub technicznych. Jest rodzajem 
służby angażującej emocje bardziej niż inne sfery naszego życia. Wolontariat 
olimpijski wykonywany jest zawsze w sposób bezinteresowny, z radością i za-
dowoleniem. Czego nie można kupić za pieniądze, choćby się chciało dużo 
wydać.

Wolontariat olimpijski wskazuje światu drogę jaką należy kroczyć, aby 
powstrzymać degradację klimatu na ziemi, ocalić świat od katastrofy eko-
logicznej. Człowiek jest tak mocno związany ze sobą, że trudno mu o sobie 
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zapomnieć. Potrafi też wyrobić w sobie zwyczaj myślenia o innych (kard. 
Stefan Wyszyński).

II

Sport, według Coubertina, nie może iść ani w parze z kłamstwem, ani 
ze zniechęceniem. Boisko sportowe wzorowane na greckim gimnazjonie jest 
rodzajem szkoły podstawowej, średniej bądź wyższej, w której uczymy się 
dzielić uwagę na siebie i innych. To co dostajemy od natury samo przez się nie 
zapewni naszych potrzeb rozwojowych. Trzeba je zdobywać i dopiero wtedy 
uznawać za swoje. Ważną rolę pełnią środowisko przyrodnicze i otoczenie 
społeczne. W antycznej Olimpii ceremonii wieńczenia towarzyszyło poda-
wanie oprócz imienia i nazwiska zwycięzcy, także miejsca skąd pochodzi 
i środowiska społecznego, gdzie się przygotował do zawodów olimpijskich. 
Nie zawsze właściwa droga prowadzi przez pokonywanie piętrzących się 
trudności, niekiedy wystarczy wskazać właściwy kierunek.

Ćwiczeniom sportowym zawsze powinna towarzyszyć refleksja filozo-
ficzna, która powoduje, że indywidualne dążenia zawodników mają społecz-
ny charakter. Szkoła sportu była oparta na antycznej triadzie: boisko, ołtarz 
i teatr. Obowiązywał w niej sojusz mięśni i myśli, przesądzający o integralnej 
osobowości zawodnika łączącego kult ciała i kult harmonii duchowej.

III

Najważniejszym zobowiązaniem sportowym i społecznym było przygo-
towanie do życia uwolnionego od konfliktów zbrojnych. Zjawisko ekecheirii 
czyli rozejmu zawieszającego wojny i waśnie polityczne w okresie igrzysk 
w Olimpii obowiązywało w praktyce. Nieliczne wyjątki zakłócenia pokoju 
olimpijskiego traktowano jak najazd barbarzyńców na ziemię świętą. Za-
wieszenie broni jest zawsze problematyczne, zwłaszcza wtedy, kiedy polityka 
państwa opierała się na wojsku. Raz zdarzyło się, że Olimpię najechali Spar-
tanie i zorganizowali własne igrzyska. Grecki świat potępił agresję, a same 
igrzyska zostały wykreślone z historycznego kalendarza. Sparta wycofała 
swoje wojsko i za duże pieniądze odkupiła prawo do ponownego udziału 
w zawodach. Na widocznym miejscu zawieszono tarcze jako ostrzeżenie, 
że kara za naruszenie rozejmu olimpijskiego spadnie na każdego agresora 
bez wyjątku, choćby nim była potężna Sparta. Ekecheirię budowano na prze-
świadczeniu, że prawdziwy rozejm olimpijski rozbraja serca i rozjaśnia myśli.



131

IV

W szkole sportu nie należy dzieci karać za przewinienia w zabawie. Nale-
ży badać jakie intencje do tego doprowadziły. Również zachowania fair play 
na boisku należy odnosić do siebie, zamiast oczekiwać od innych. Prawdziwa 
moralność zaczyna się wtedy, gdy niczego w zamian nie chcemy.

Sprawiedliwość jest taka sama w małym i dużym uczynku. I tak samo 
należy do niej podchodzić u dziecka czy zawodowego gracza.

Sport olimpijski prostuje nieraz to, co w nas zostało połamane. Na boisku 
nie o to chodzi, abyśmy umieli sami bronić się przed innymi, lecz by każdy 
z nas myślał, jak innych bronić przed sobą (kard. Stefan Wyszyński).

V

Nienawiść nigdy nie dotyczy jednej drużyny, przeradza się w dramat 
społeczny. Nie jest ślepa, jak się na ogół sądzi, kiedy trzeba patrzy jak snajper 
posługujący się lunetą (Wisława Szymborska). Potrafi być cierpliwa, chowa 
się w tłumie. Jak raz się za coś weźmie, to już nie odpuści. Rozdrażniona nie 
słucha własnego sumienia. Sama sobie przeczy. Szuka okazji aby, dopaść uro-
jonego wroga, choćby nim był kolega ze szkoły kibicujący innej drużynie. Jest 
to obecnie wielki problem, który podmywa fundamenty kultury sportowej 
i grozi upadkiem struktur opartych na prawie i klubowych formach życia 
społecznego.

VI

Olimpizm to nie jest coś ustalonego raz na zawsze, ujętego w kateche-
tycznej formie, lecz ciągły wysiłek na drodze do sukcesu, ciągłe trzymanie 
się zasad etycznych. Jest to też dobry przykład refleksyjnego myślenia o tym, 
jak w ponowoczesnym zindywidualizowanym i konsumpcyjnie nastawio-
nym społeczeństwie należy lansować aktywny styl życia w oparciu o wzory 
sportowe, ekspresję i tożsamość osobową, intensywne przeżywanie wzruszeń 
patriotycznych.

Krzysztof Varga opisuje ten problem w następujący sposób: „Podobnie 
jak miliony rodaków odczuwałem przed rozpoczęciem mundialu intensywne 
wzmożenie patriotyczno-futbolowe. Co prawda flag nie wywieszałem, twarzy 
w barwy narodowe nie malowałem. Skrzydeł husarskich nie przywdziewa-
łem, w trąby plastikowe nie dąłem, starałem się do zapowiedzianej wiktorii 
podejść w sposób mniej ostentacyjny, a bardziej uduchowiony, pamiętając, 
że triumf w imprezie sportowej bierze się nie tylko z tężyzny fizycznej, ale 
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także w wielkiej mierze z potęgi ducha i Bożego błogosławieństwa, zwanego 
w laickim języku przygotowaniem mentalnym”.

Sport jest szansą wzbogacania i uatrakcyjniania „ojczyzny prywatnej”, 
którą nazywamy także ojczyzną ideologiczną, albo „ojczyzną wewnętrznego 
wyboru”. Co dzisiaj, przy dość powszechnej praktyce zmiany przez zawod-
ników barw klubowych i barw narodowych, staje się sprawą, która wymaga 
rozważnej narracji edukacyjnej.

Sport najpiękniejszy jest przez to, co ma w sobie, w środku. Nie wystarczy 
sama obecność, by dotrzeć do tego centrum. Konieczne jest jeszcze zrozu-
mienie stanu ducha i otwartość serca.

Prawdziwą wartością ważną w życiu i w sporcie jest dzielność osobista. 
Oparta na własnym sumieniu i wynikającym z tego poczuciu obowiązku.

Jednocześnie należy porządkować ideologię w globalnym świecie i zara-
zem uczyć się praktycznego życia, aby wiara w sens sportu nie rozminęła się 
z oczekiwaniami ludzkości.

Ruch olimpijski osiągnął dzisiaj poziom szczytowy w organizowaniu 
struktur organizacyjnych. Dalszy postęp należy wiązać z praktyką zrówno-
ważonego rozwoju, ażeby mniejsze państwa zostały dopuszczone do olimpij-
skiego „okrągłego stołu” na zasadach demokratycznych.

VII

Pierre de Coubertin wierzył, że przywołany po piętnastu wiekach zapo-
mnienia ruch olimpijski przyczyni się do moralnego odrodzenia ludzkości 
i pokoju społecznego. Stanie się uniwersalną doktryną obejmującą swym 
wpływem ludzi różnych ras, religii, ideologii i kultury. Gdy więc u kresu swe-
go życia patrzył na przebytą drogę, dostrzegł z dumą, że biegnie ona przez 
wszystkie kontynenty. Widział, że trwa na niej ciągły ruch, coraz to nowe 
pokolenia manifestują swoje przywiązanie do olimpijskich ideałów: prawdy, 
dobra, piękna, pokoju, równości i braterstwa. Wierzył, że ruch olimpijski 
przetrwał wojny światowe i odrodził się po nich prędko do nowego życia, stał 
się przez to odporny na trudności i katastrofy polityczne zagrażające ciągło-
ści dziejów olimpijskich. Był spokojny o przyszłość.

Wierzył, że dał początek nowej idei, której symbolem stała się flaga 
olimpijska: pięć różnobarwnych kół na białym polu. „Chodzi o to – dowo-
dził – aby można było przedstawicieli młodzieży całego świata gromadzić, 
co pewien czas na tym najbardziej pokojowym z pól bitewnych, jakim jest 
stadion sportowy. W ten sposób, co cztery lata, wiek XX zobaczy swe dzieci 
spotykające się kolejno w wielkich stolicach świata, by walczyć siłą i zręczno-
ścią i zdobywać symboliczną gałązkę oliwną”.
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Odtąd myślą przewodnią jego działań było zjednoczenie wysiłków eduka-
cyjnych w taki sposób, ażeby kształcenie ciała służyło doskonaleniu zdrowia, 
sprawność fizyczna sprzyjała higienie umysłowej, a wszechstronny „duch 
sportu” wprowadzał ład do relacji międzyludzkich. „Ważne jest – głosił Pierre 
de Coubertin – aby sport zachował nadal swój szlachetny i rycerski charak-
ter, którym wyróżniał się w przeszłości, aby w wychowaniu nowoczesnych 
społeczeństw nadal mógł odgrywać doniosłą rolę, taką jaką miał u mistrzów 
greckich. Niedoskonałość ludzka często przekształca olimpijczyka w cyrko-
wego gladiatora. Trzeba dokonać wyboru między tymi dwiema wyklucza-
jącymi się postawami, aby bronić się przed profesjonalizmem i osiąganiem 
korzyści materialnych”.

VIII

Olimpizm jest testamentem Pierre’a de Coubertina spisanym dla tych, 
którzy czują się przywiązani do rodziny olimpijskiej i należy im się z tego 
tytułu prawo do zgromadzonego przez niego majątku. Pozostawił w spadku 
podstawowe prawdy i przesłania moralne obowiązujące każdego, kto z wła-
snej woli wchodzi w krąg społecznych i kulturowych wpływów edukacji 
olimpijskiej. Szczególną misję wyznaczył tym, którzy powinni dbać o cią-
głość tradycji i rozwijać wartości i wzory, wychowując podług nich nowe 
pokolenia odważnie zmagające się z losem i odpowiedzialne za siebie i świat, 
w którym żyją i tworzą. Są to zobowiązania ważne, wymagające solidnego 
wysiłku, zrównoważonego rozwoju i szlachetnego współzawodnictwa prze-
świetlonego moralnym pięknem.

W naszym zasięgu mieści się troska o to, ażeby ta długa i bogata tradycja 
nie straciła bezpośredniego związku ze światem przyrodniczym oraz cywili-
zacją i kulturą. A przecież może tak się stać, jeżeli ruch olimpijski ograniczy 
swoje wpływy do organizacji igrzysk olimpijskich, zaniedbując edukację 
i sprowadzając antropologię kulturową do roli rytuału, atrakcyjnego poznaw-
czo i artystycznie wzbogacającego ceremonię otwarcia i zakończenia igrzysk.

Na szczęście rzeczywistość dowodzi, że teatr olimpijski, w którym logos, 
patos i etos pojawiają się na scenie, każde w osobnej formie, a zarazem w ta-
kim powiązaniu, że skupiają uwagę czterech miliardów widzów. Płynie wte-
dy ze stadionu olimpijskiego przekaz o głębokiej wymowie humanistycznej, 
że sport i olimpizm łączą ludzi na zasadzie wiary w postęp i odwzajemnione-
go uczucia za przeżywane emocje.
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IX

Olimpizm potrzebuje wzajemności ze strony ludzi, aby utrzymać się 
i trwać w głównym nurcie życia społecznego. Boisko jest otwartym teatrem, 
w którym dzieją się rzeczy ważne dla zawodników i publiczności. Tutaj uczy-
my się przeżywania sukcesów i porażek. Szacunku dla przeciwników, dzięki 
którym gra ma odpowiednio wysoką stawkę i atrakcyjny przebieg. Budzenie 
uczuć moralnych i dostarczanie głębokich przeżyć emocjonalnych należy 
uznać za najwyższą wartość jaką sport wnosi do międzyludzkich relacji 
w zorganizowanych formach społecznych.

Różnice kulturowe, religijne i polityczne znalazły rozwiązanie w praktyce 
sportowej. Nie został natomiast rozwiązany problem różnic w zamożności 
dzieci i młodzieży, jak też z tego powodu ograniczony dostęp do sportu 
w różnych krajach. Globalizacja w ruchu olimpijskim pogłębia podział 
na bogatych i biednych. „Olimpijskie złoto” dzielą między siebie kraje bogate 
w większym stopniu niż to wynika z liczby ludności. Jesteśmy świadkami 
buntu przeciwko elitom.

Solidarność olimpijska wspomaga kraje biedne finansowo i technologicz-
nie. Pomoc jest przyjmowana z dobrodziejstwem inwentarza lecz ma ograni-
czony zasięg lokalny. W małym stopniu wpływa na ogólny poziom polityki 
sportowej w skali całego kraju.

Mimo wszystko prawdziwym podglebiem kryzysu w światowym spo-
rcie nie są uwarunkowania ekonomiczne lecz obniżone standardy moralne 
i duchowe. Jest to zrozumiałe, że ludzie włączeni do współzawodnictwa 
olimpijskiego, a nienależący do elity, bardziej niż pieniędzy oczekują ze stro-
ny władz olimpijskich wsparcia edukacyjnego oraz dostępu do nowocze-
snych technologii informatycznych. Kiedyś druk pomógł reformacji, radio 
dyktatorom nowego stylu życia, a telewizja przemianie demokratycznego 
współzawodnictwa w show-biznes. Następnym krokiem jest dostęp do sieci 
społecznościowych w Internecie, gdzie można wypowiedzieć to, co ludzie 
myślą o sporcie i olimpizmie. Powodowani silnymi emocjami blokują własne 
zdolności do trzeźwego osądu i krytykują całą rzeczywistość z nadmierną 
ostrożnością.

Olimpizm realizowany w praktyczny sposób na stadionie wymaga wielu 
zmian. Konieczne wydaje się wsparcie tego epokowego dzieła, przez połącze-
nie wysiłków duchowych i intelektualnych ponad granicami państw i konty-
nentów. Nie możemy nie słyszeć dzwonów nadziei wzywających do kolejnego 
święta.
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X

Olimpiada to spotkanie w celach sportowych, ale nie należy pomniej-
szać jej uniwersalnego znaczenia. Globalizm olimpijski musi przyhamować 
i zrobić więcej miejsca dla polityki narodowej. Ludzie ciągle określają się jako 
Włosi, Niemcy, Polacy. Hymny i flagi narodowe symbolizują wartości, które 
indywidualnym osiągnięciom zawodników zapewniają miejsce w historii.

XI

Być olimpijczykiem to mieć poczucie wewnętrznej wolności i niezależ-
ności moralnej, odpowiadać za własne czyny. Być przywiązanym do rodziny 
olimpijskiej jako wspólnoty kulturowej i politycznej. Być przywiązanym 
do barw narodowych i godnie reprezentować Polskę na stadionach świata. 
Ustalać uczuciowy stosunek do innych ludzi, w podobny sposób jak na bo-
isku piłkarskim, gdzie konflikty nie potęgują wrogości, lecz są rozwiązywane 
w pokojowy sposób zgodnie z konwencją typową dla sztuki walki i postawą 
rycerską odnoszącą się do przeciwnika jako równego sobie partnera.

Nadzieja olimpijska odnosi się do tego, co będzie w bliższej lub dalszej 
przyszłości. A wtedy czekanie może być bardziej twórcze niż to, co podsuwa 
wyobraźnia. Zwłaszcza, że czekanie jest przywilejem olimpijczyka, natomiast 
wyobraźnia jest grą zależną w dużym stopniu od losu. Warto trzymać się 
tego, na co mamy w naszym życiu większy wpływ. Jeśli wytrwamy w czeka-
niu to dostaniemy później klucz do wyobraźni. Należy rozglądać się uważnie, 
by zobaczyć dowody, że robimy postępy na drodze do mistrzostwa. A wtedy 
czekanie nie będzie męczące. Stanie się jak powietrze niezbędne na każdym 
treningu. Niech też nie będzie nam szkoda czasu podczas treningu na wzmoc-
nienie duchowe, emocjonalne i fizyczne. Nie hamuj radości. Niech wypełnia 
ci życie. Niech wybucha radosnym okrzykiem podobnym do dziecka, które 
stawia pierwsze kroki z nadzieją na sukces.

Trening jest rodzajem skupienia podobnym do modlitwy. Wymaga du-
chowego wysiłku i determinacji w dążeniu do celu. Każde zwątpienie po-
woduje szkody, gdyż schodzi się z obranej drogi i przesuwa metę na dalszą 
odległość. Olimpijczyka winna wyróżniać gotowość do takiego wysiłku, 
jakiego w danej chwili wymaga sytuacja. Świadome dokonywanie wyborów 
pomoże lepiej spożytkować energię duchową i wysiłek fizyczny. Jeżeli nie uda 
się zrealizować celu, należy dążyć do niego. Myśli wtedy mają się na czym 
skupić. Takie podejście do sportu pozwala radość podczas treningu przenieść 
na całe życie.
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Tchórzostwo nie pasuje do roli olimpijczyka. Gdy czujesz się osaczony 
przez złe okoliczności, nie zapominaj kim jesteś. W głębi własnego serca znaj-
dziesz ukrytą odpowiedź, w każdej sytuacji należy być moralnie walecznym. 
Występowanie w obronie zagrożonych wartości moralnych należy do obo-
wiązków zawodników biorących udział w igrzyskach i jest to ważniejsze od 
medali olimpijskich, zdobywanych niekiedy w nieuczciwy sposób. Odwaga 
i nadzieja są powiązane w rodzinie olimpijskiej z jej całym życiem.

XII

Nowożytny olimpizm oparł swoją przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
na wolności i demokracji. Dołączył jeszcze do tego ważne wartości z obsza-
ru res humanae, takie jak tolerancja, współdziałanie w umacnianiu pokoju, 
ochrona naturalnego środowiska, aktywne uczestnictwo w teatrze spor-
towym, przemiana masowego widza ukrywającego prymitywne zamiary 
za plecami tłumu, w aktywnego odbiorcę sztuki , która prowadzi od człowie-
ka do człowieka (Miron Białoszewski). Aktorzy i widzowie tworzą wspólną 
przestrzeń dla wartości, wśród których osobista godność jako wewnętrzna 
cecha człowieka, określa także granice wolności obywatelskiej.

Filozof Martin Buber powiedział kiedyś tak: „Dźwignią przemiany 
świata jest przemiana samego siebie”. Trzymając się tej myśli, nasze dalsze 
rozważania powinnyśmy zacząć od antycznej Grecji, gdyż to tam właśnie, 
jak pisała Barbara Skarga, wykształciła się tożsamość kulturalna, wrażli-
wość na etykę i estetykę, rozumienie humanizmu jako myślenia o myśleniu 
człowieka. Zawsze kiedy odwracamy się plecami do tamtej tradycji, wszyscy 
na tym tracimy.

Nie musimy wszystkiego robić sami. Można trenować wspólnie z tymi, 
którzy mogą dla nas uczynić o wiele więcej, niż byśmy o to prosili. Nie czekaj-
my też aż znajdziemy się na szczycie. Należy czerpać radość z postępu w ma-
łych sprawach. Może się kiedyś zdarzyć, że jak znajdziemy się na szczycie, 
nie będziemy umieli się cieszyć. Inni ludzie być może niczego nie zauważą, 
lecz sami odczujemy ten słaby przepływ emocji, tłumionych w dzieciństwie 
i młodości. Chciałoby się wtedy zawołać, pędź ku wyznaczonej nagrodzie, 
a kiedy ją osiągniesz pamiętaj, aby wrócić do miejsca skąd wyszedłeś.

Olimpijska podróż nie kończy się na podium dla najlepszych. Tak na-
prawdę to dopiero teraz otwierają się widoki na przyszłość. Rozglądaj się 
wtedy uważnie, by nie przegapić żadnej okazji do chwały, jaka przysługuje 
zwycięzcom. Pamięć olimpijska niech będzie stałym elementem twojego ży-
cia, pielęgnuj ją w sobie jako rzecz bezcenną.
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XIII

Wychowanie olimpijskie to droga, która łączy etapy naszego życia od pla-
cu zabaw do udziału w światowym ruchu olimpijskim. Ważne są jak zawsze 
początki. Chodzi wtedy o to, aby dzieci otrzymywały w rodzinie przykłady 
aktywnego uprawiania sportu inspirowane przez siebie i rodziców. Następnie, 
aby w szkole dostawały tyle, ile wynika z potrzeb zdrowotnych, naturalnego 
rozwoju biologicznego, bądź związania się ze sportem na krótszy lub dłuższy 
okres. Szczególnie ważne jest takie postępowanie, które nie narzuca dziecku 
roli olimpijczyka, gdyż może tego jeszcze nie rozumieć. należy zadbać na-
tomiast o to, aby dorastanie do samodzielnych zadań sportowych wiązało 
się bezpośrednio z rozwiązywaniem problemów etycznych na boisku w taki 
sposób, jak wynika z tożsamości zakorzenionej w kulturze olimpijskiej.

To od nauczyciela lub trenera zależy jak mocno zaangażuje się w pracę 
z uczniami. Może zacząć od roli animatora wspierającego uczniów w począt-
kowym etapie realizowania projektu edukacji olimpijskiej. Może też opraco-
wać przykładowe scenariusze lekcji przygotowane na podstawie „fragmentów 
gry” lub gier i zabaw proponowanych przez samych uczniów, pozostaje jesz-
cze rola eksperta, który wciąga do działalności sportowej innych nauczycieli 
ze swojej szkoły. Rolę animatora najlepiej pełni osoba, którą charakteryzuje 
entuzjazm do działania, refleksyjne myślenie, wysoki poziom etyczny i dąże-
nie do ustawicznego kształcenia. Żeby inspirować innych do stałego kontak-
tu z kulturą sportową, trzeba świecić własnym przykładem.

XIV

Rodzina olimpijska widziana z perspektywy boiska sportowego przypo-
mina obrazy Breugla, gdzie w różnych fragmentach dzieją się rzeczy okre-
ślające pochodzenie społeczne, rodzaje zajęć naśladujących obyczajowość 
lokalną, pracę dorosłych i zabawy dzieci i młodzieży, a także różne rodzaje 
sportów jako ludowej rozrywki dostosowanej do zmiennych pór roku.

Przesłaniem edukacji sportowej i olimpijskiej jest język, który zachowuje 
tożsamość osobową i narodowy charakter. Edukacja olimpijska mimo tego, 
że obejmuje swym wpływem cały świat, zachowuje jednocześnie cechy lokal-
ne, rodzinne i indywidualne.

Rodzina olimpijska utrwala swoją tradycyjną strukturę i wpływa inspiru-
jąco na przebieg i program edukacji olimpijskiej na całym świecie, wyznacza 
ogólny kierunek i cele działania.

Można jednak pójść inną drogą wskazaną przez Cypriana Kamila Nor-
wida: „To co ludowe, winno stać się regionalne, to co regionalne, winno stać 
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się narodowe, a to co narodowe, winno stać się ogólnoludzkie”. Ideały olim-
pijskie mają uniwersalny charakter, ale ich wymowa społeczna w każdym 
kraju będzie inna. Treść i forma edukacji olimpijskiej musi zachować swój 
humanistyczny sens i klasyczny styl, lecz pozostałe elementy zostaną wyra-
żone językiem narodowym, a nawet używanym we wspólnotach etnicznych. 
Inaczej też będzie wyglądała w każdej rodzinie, w szkole, środowisku rówie-
śniczym, stowarzyszeniach i klubach sportowych.

XV

Olimpizm to miara naszej kultury osobistej, która składa się na obraz kul-
tury ogólnej. Termin ujmowany jest zazwyczaj w węższym znaczeniu, obej-
muje wtedy wiedzę, język, doświadczenie etyczne, zabawę i sztukę, a także 
dyspozycje twórcze skierowane na wewnętrzny rozwój duchowy człowieka. 
Umiejętność formułowania własnych myśli jest niezbędnym instrumentem 
do tworzenia własnej tożsamości i budowania relacji z innymi.

Edukacja olimpijska to wysiłek skierowany na rozwój własnej osobowości. 
Realizowana jest w sposób praktyczny poprzez samorozwój, samorealizację 
i dialog odwołujący się do zasobów duchowych i dynamizujących życie spor-
towe jako grę prowadzoną według ogólnych reguł. O ile wiedza olimpijska 
może i powinna być rozłożona na etapy dostosowane do rozwoju i percepcji 
dziecka stwarza się wtedy okazję do korygowania błędów i grupowania złych 
nawyków intelektualnych, o tyle samo wychowanie jako proces rozwojowy 
powinno spełniać te same kryteria etyczne dla dzieci i dorosłych. Wrażli-
wość moralna i sumienie rozstrzygają sprawy w naturalny sposób. Dzieci 
nie oddzielają jeszcze skutku od przyczyny. Kiedy widzą, że zrobiły coś źle, 
mają wyrzuty sumienia. Starają się naprawić błąd i przeważnie wtedy szukają 
wsparcia u rodziców, nauczyciela lub trenera. Spodziewają się partnerskiej 
rozmowy, a nie wykładu. W razie odrzucenia tracą zaufanie do dorosłych.

Ograniczenie edukacji olimpijskiej do przekazywania wiedzy i interpre-
tacji przepisów nie wystarczy do wykształcenia się u zawodników wrażli-
wości moralnej, a bez tego nie ma co marzyć o sprawiedliwości. Sprawność 
moralna otwiera nasze myślenie na dobro i zło i przyczynia się do oglądania 
świata nie z samej „korony stadionu” (Kazimierz Wierzyński), lecz bezpo-
średnio z boiska.

Jeżeli nie będziemy rozwijali jednocześnie rozumu i sumienia, to żadne 
wykształcenie nie uchroni nas od przejawów barbarzyństwa na stadionach.
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XVI

Olimpizm to szkoła oparta na dialogu, którego podstawą jest swobodna 
dyskusja. Potrzeba dyskusji narzuca się z przemożną siłą wszędzie tam, gdzie 
w grę wchodzą sprzeczne interesy, a nie można odwołać się do nauki i au-
torytetów moralnych. Konieczne natomiast staje się otwarcie na argumenty 
innych ludzi oraz próba zrozumienia cudzego języka, jako przekazu emo-
cjonalnego niekiedy przesłaniającego istotne treści konfliktu. Trzymanie 
się własnego komunikatu językowego zawęża pole kompromisu i zaostrza 
narzędzia dyskusji.

Przeciętny poziom języka powoduje, że również sama dyskusja przebiega 
na przeciętnym poziomie. Wprawdzie jesteśmy dzisiaj coraz bardziej sprawni 
w korzystaniu z nowych urządzeń komunikacyjnych, ale zarazem stajemy 
się coraz bardziej wycofani moralnie. Erich Fromm w Ucieczce od wolności 
zwrócił uwagę na fakt, że wolność i myślenie nie są dla ludzi wartościami 
najwyższymi, częściej wybierają bezpieczeństwo i dobrobyt.

Inspiracji do zgłębiania wychowawczej roli sportu i olimpizmu nale-
ży szukać w języku sportowym. Jego elastyczność i ekspresja emocjonalna 
to są zalety, które kiedy trafiają do masowej publiczności rozgrzanej prze-
biegiem walki sportowej, robią wiele dla „dobrej polszczyzny” i języka jako 
narzędzia ważnego w rozwoju inteligencji emocjonalnej.

Wybitny językoznawca Jan Miodek, przyznaje się, że na wybór studiów 
i jego późniejsze zainteresowania naukowe wielki wpływ wywarły transmi-
sje radiowe Bogdana Tuszyńskiego z Wyścigu Pokoju. Hasło „Tu helikopter” 
zapewniało słuchaczom kontakt z żywą, dynamiczną, w obrazowy sposób 
przekazywaną polszczyzną.

Dziennikarz trzymał słuchaczy w napięciu, ale jeszcze robił to z artystycz-
na nadwyżką, malował słowami obrazy następujące po sobie jak na filmie. 
„Jaka szkoda, że państwo tego nie widzą” – mówił Wojciech Trojanowski 
najstarszy z naszych wybitnych sprawozdawców sportowych. A jednocześnie 
tak dobierał słowa, że można go było słuchać z zamkniętymi oczami.

Mistrzem języka sportowego był Bohdan Tomaszewski. Nawiązywał 
więź uczuciową między zawodnikami a słuchaczami w taki sposób, jak robią 
to wybitni aktorzy, nadający powszechnie znanym tekstom własną inter-
pretację i jedyną w swoim rodzaju konwencję stylistyczną. Słowo jeżeli jest 
wiernym obrazem rzeczywistości podnosi sport na wyżyny piękna.

Ze spotkań z Bohdanem Tomaszewskim wyniosłem następującą uwagę, 
że najlepszą szkołą „oratoryjnego” mówienia o sporcie jest pisanie na „cier-
pliwym” papierze, pozwalającym na kreślenie i poprawianie formy i treści 
wypowiedzi według kryteriów piękna.
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Wiedza to jedynie narzędzie pomocne sprawozdawcy sportowemu 
w robocie radiowej czy telewizyjnej. Artyzm językowy osiąga się w podob-
ny sposób jak mistrzostwo sportowe, przez systematyczny trening i towa-
rzyszące temu natchnienie twórcze oparte na odwadze i doświadczeniu 
historyczno-społecznym.

Spotkanie sprawozdawcy radiowego ze słuchaczami jest nie tylko spo-
tkaniem z ludźmi sportu. To też, lecz jest jeszcze coś więcej, w rozmowie 
jest ukryta nadzieja łącząca myśli i czyny w taki sposób, jak przedstawił 
to w swoim dojrzałym olimpizmie Pierre de Coubertin, kiedy pisał swoją 
Ostatnią symfonię. Jego słowa odnoszą się do przyszłości ruchu olimpijskie-
go, który staje się celem ataku ze strony krytyków i dziennikarzy za to, że nie 
potrafił zachować równowagi między misyjną rolą olimpizmu a praktyką bo-
iska zdominowane przez ludzi uwikłanych w sportową walkę. Wielokrotnie 
odwoływał się do myśli religio athletae, gdzie religio znaczy więź, która fi-
zyczny wysiłek podnosi do rangi sztuki. Przestrzegał przed myleniem wiary 
z wiedzą lub sprawnością etyczną. Wiary się nie dziedziczy, gdyż wpisana jest 
w historię społeczną, w której ludzie są bohaterami.

Coubertinowski olimpizm odrzuca „społeczny darwinizm” jako warunek 
swego rozwoju. Trzyma się antycznej koncepcji człowieka dążącego do har-
monii natury i kultury przesądzającej o losach człowieka i dziejach świata.
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INSTYTUCJONALNE 
UWARUNKOWANIA ŁADU 
INTERAKCJI W SPORCIE OSÓB 
Z NIEPEŁNOSPRAWNOŚCIĄ

Aby przetrwać każde społeczeństwo musi dbać o fizyczne i emocjonalne 
potrzeby swoich członków, o przekazywanie wspólnego dziedzictwa społecz-
nego następnym pokoleniom i o rozwój najmłodszych1. Przy czym zaspo-
kajanie owych potrzeb powinno przebiegać w sposób uregulowany jakimiś 
zasadami współżycia, w ramach stosunków społecznych i poprzez działania 
unormowane. W ten sposób – jak pisze Jan Szczepański – „powstają urzą-
dzenia administracyjne, gospodarcze, polityczne, kulturalne i inne, które 
zapewniają zaspokajanie potrzeb, a równocześnie zapewniają, że czynności 
prowadzące do zaspokajania potrzeb, przebiegające w ramach stosunków 
społecznych nie są dyktowane tylko samowolą działających, ale są regulo-
wane przez normy. Te urządzenia są więc jakby tamami i kanałami, który-
mi życie społeczne przepływa w sposób zorganizowany i sprawny”2. Takie 
stabilne i stosunkowo trwałe układy (czy jak je nazywa Szczepański – urzą-
dzenia) kulturowe i strukturalne, które wraz z upływem czasu wykształciły 
zbiorowości ludzkie nazywamy instytucjami społecznymi3. Inaczej mówiąc, 
instytucja to zbiór reguł związanych z określonym kontekstem społecznym, 
realizujący istotne społecznie funkcje4.

Poza wspomnianym już zaspokajaniem potrzeb członków danej spo-
łeczności, instytucje pełnią także funkcje regulatorów działania miesz-
kańców w ramach stosunków społecznych, czyli innymi słowy zapewniają 

1 N. Goodman (2001), Wstęp do socjologii, Poznań: 55.
2 J. Szczepański (1970), Elementarne pojęcia socjologii, Warszawa: 75.
3 Tamże: 75.
4 P. Sztompka (2006), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Warszawa: 265.
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wykonywanie czynności pożądanych a zarazem sankcji zachowań niepożą-
danych5. Instytucje społeczne zwykle określane są zatem jako podstawowe 
elementy życia społecznego, zapewniające porządek i ład społeczny. W związ-
ku z tym, przedmiotem moich rozważań uczyniłem ładotwórczy charakter 
instytucji odpowiedzianych za organizowanie, promowanie i nadzorowanie 
sportu uprawianego przez osoby z niepełnosprawnością.

Zarys problematyki ładu społecznego w myśli socjologicznej 

W dziejach myśli socjologicznej można znaleźć dwa przeciwstawne stano-
wiska odnoszące się do kwestii tworzenia i trwania ładu społecznego. Pierwsze 
z nich zakłada, że porządek społeczny jest wytworem celowych działań ludzkich. 
A zatem można go świadomie tworzyć, udoskonalać, dostosowywać do cech na-
tury ludzkiej, wykorzystując do tego ludzką wolę. Drugie stanowisko opiera się 
na założeniu, że ład społeczny jest bytem kształtującym się spontanicznie i nieza-
leżnie od ludzkiej woli, choć u jego podstaw mogą istnieć różne (inne poza wolą) 
uwarunkowania, takie jak prawo natury, instynkty, interesy itp.6.

Zwolennicy prawa natury zakładali, że wszelki ład polityczny i praw-
ny musi się opierać na połączeniu praw stanowionych oraz wcześniejszego 
od nich prawa natury, które łącznie są podstawą ładu społecznego. Inaczej 
sądzili szkoccy moraliści, według których ład społeczny i ochrona intere-
su zbiorowego tworzy się niezależnie od uczuć i egoistycznych interesów 
członków zbiorowości7. Dzieje się tak w wyniku sumowania jednostkowych 
zabiegów o interesy indywidualne i to niezależnie od tego, czy jednostki 
uświadamiają sobie, czy też nie ów fakt. Zgodnie z tą koncepcją ład spo-
łeczny powstaje więc w wyniku nie tyle ludzkich zamierzeń, co ich działań. 
Podobnie sądzili klasyczni liberałowie, którzy uznawali, że ład powstaje 
z „żywiołowo kształtujących się stosunków ekonomicznych, gdzie «grzechy» 
jednostek mogą stać się społecznymi «cnotami»”8.

Zdaniem Mariana Golki, niezależnie od przyjętego światopoglądu, teore-
tycy podstaw ładu społecznego uważali, że na jego powstanie i utrzymywanie 
się w różnych wprawdzie proporcjach, nie muszą wpływać: natura ludzka; 
uwarunkowania historyczne oraz przyrodnicze danego społeczeństwa; cechy 

5 J. Szczepański (1970), dz. cyt.: 76.
6 M. Golka (2005), Kryzys autorytetów i kryzys ładu. W. A. Sakson [red.], Porządek 

społeczny a wyzwania współczesności, Poznań: 14.
7 Tamże: 25.
8 Tamże: 25.
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kulturowe danego społeczeństwa, jego charakter narodowy oraz funkcjonu-
jąca w jego obrębie hierarchia wartości; „coś, co ma swe źródła w przypadku 
i w działaniach nieprzewidywalnych, a co znacząco wpływa na taki lub inny 
kształt życia społecznego”; „coś, co wynika ze świadomego oddziaływania 
wpływowych jednostek – przywódców, autorytetów społecznych itd.”9.

Na zagadnienie porządku społecznego patrzeć można zatem z wielu 
perspektyw. Owa wielość poglądów dowodzi braku jednolitego podejścia 
do kwestii ładu społecznego. Jak się wydaje, nie istnieje nawet zespół okre-
ślonych kryteriów, który można byłoby traktować jako kanoniczny i wedle 
którego można byłoby specyfikować rodzaje ładu10. Natomiast bardzo często 
wyjaśnienia dotyczące problematyki ładu społecznego uznaje się za domenę 
makroteorii, których przedmiotem analizy jest całe społeczeństwo. Z drugiej 
strony, zupełnie odmienne spojrzenie na reprodukcję porządku społecznego, 
zachodzącą w trakcie bezpośrednich interakcji pomiędzy członkami tego 
społeczeństwa, odnajduje się w pracach interakcjonistów symbolicznych, 
a także orientacji dramaturgicznej, czy etnometodologii. Zwolennicy para-
dygmatu interpretatywnego, zwłaszcza zaś symbolicznego interakcjonizmu, 
widzą źródło ładu w procesualnie konstruowanych i stale na bieżąco nego-
cjowanych relacjach pomiędzy partnerami interakcji.

Przełomem w myśleniu o porządku negocjacyjnym są ustalenia Anselma 
Straussa, zgodnie z którymi stwierdza on, że jakikolwiek porządek społecz-
ny jest porządkiem negocjowanym11. Rozwiązanie zaproponowane przez 
Anselma Straussa jest próbą pogodzenia współobecności dwóch kontekstów 
określających logikę sytuacji społecznych: strukturalnego i negocjacyjne-
go. Podstawą takiego rozumowania są dwie przesłanki, z których pierwsza 
dotyczy przeświadczenia o sytuacyjnej dostępności praktycznie wszystkich 
składników strukturalnych, a co za tym idzie, mogą się one stać przedmiotem 
negocjacji. Po drugie zaś, tego, że analiza interakcji „twarzą w twarz” dotyczy 
ciągu transakcji spełnianych w rozlicznych i złożonych kontekstach12. Inny-
mi słowy „porządek społeczny jest jakością osiąganą w toku interakcji, proce-
su jawnej lub ukrytej negocjacji, której tworzywo stanowią niewspółmierne 
cele, motywy, perspektywy, statusy i oczekiwania aktorów. Struktura określa 
ogólne parametry, tworzy arenę, na której zachodzi proces negocjacji”13.

9 Tamże: 15.
10 A. Kasperek (2002), Poszukiwanie Godota. Studium socjologiczne o relacjach pomię-

dzy oczekiwaniem a ładem społecznym, Katowice: 83.
11 A. Manterys (2008), Sytuacje społeczne, Kraków: 69.
12 Tamże: 66.
13 Tamże: 66.
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Negocjacje towarzyszą wszelkim relacjom społecznym i następują 
na gruncie określonych uwarunkowań strukturalnych, które określają pod-
stawowe „parametry” czy wzory interakcji. A zatem, jak stwierdza Strauss, 
natura porządku negocjowanego zasadza się, „czy to jawnie czy w sposób 
domniemany, na sukcesywnym włączaniu w już istniejący korpus ustaleń, 
porozumień, paktów czy umów, skanalizowanych pod postacią reguł i prak-
tyk organizacyjnych, kolejnych składników ludzkich doświadczeń”14.

Proces interpretatywny może ujawnić się także w sytuacjach zrutyni-
zowanych, ponieważ sam fakt zdefiniowania sytuacji jako standardowej 
wymaga ciągłej interpretacji wskazówek zawartych w zachowaniach partne-
ra15. Zdaniem Herberta Blumera normy, reguły i wzory wchodzące w obręb 
interakcji i działań jako poznawczych aspektów regulacji, podlegają ciągłej 
(re)interpretacji. Ich ustalenie się nie prowadzi do zmiany podstawowych me-
chanizmów percepcji i rozumienia sytuacji, tzn. nie prowadzi do zastąpienia 
refleksyjności przez kulturowo ugruntowane nawyki. Reguły są przywoły-
wane lub kreowane za pomocą intencji i refleksyjnych decyzji partnerów. Sto-
sowanie reguły lub postępowanie zgodnie z regułą nie jest zatem po prostu jej 
aplikacją wynikającą z wyuczenia się określonego sposobu postępowania16. 
Podejmowanie decyzji bowiem zawiera jako niezbywalny składnik rozstrzy-
gnięcia, dotyczące tego, którą ze znanych reguł można zastosować do sy-
tuacji wymagającej podjęcia decyzji. U podstaw działań zgodnych z regułą 
(lub sprzecznych) leży interpretatywny, refleksyjny proces przypisywania 
znaczeń, który ma swe źródło w samym działaniu17. Jak podaje Aleksander 
Manterys „rozszerzenie pojęcia rytuału, wyjście poza standardowe opłotki 
definiowania jako formalnej ceremonii, oznacza wytyczenie obszaru, który 
w istocie obejmuje niemalże wszystkie składniki porządku”18.

Interkacjonizm symboliczny – zdaniem Aleksandra Manterysa – prze-
rzuca pomosty pomiędzy procesem i strukturą, interakcją i kulturą, negocja-
cją i przymusem czy przechodzeniem od poziomu mikro do mezo i makro19. 
Interakcja i kultura traktowane zazwyczaj jako składniki całkiem rozbież-
nych analiz, stają się tutaj elementami tego samego porządku społecznego.

14 A. Strauss (1993), Continual Permutations of Action, New York: 249 za: A. Manterys 
(2008), Sytuacje społeczne, Kraków: 67.

15 A. Piotrowski (1998), Ład interakcji. Studia z socjologii interpretatywnej, Łódź: 20.
16 Tamże: 14.
17 Tamże: 22.
18 A. Manterys (2008), dz. cyt.: 171.
19 Tamże: 78.
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Strukturalne wyznaczniki ładu społecznego 
instytucji sportowej

Uprawianie sportu wiąże się zazwyczaj z wejściem jednostki do dane-
go środowiska, co z kolei oznacza konieczność poznania zasad i reguł nim 
rządzących, zaś ich najważniejszym elementem jest posiadanie określonego 
zakresu i rodzaju wiedzy. Z tego względu formalnym aspektem stawania się, 
a później podtrzymywania roli sportowca jest przynależność do instytucji 
lub organizacji, która zrzesza osoby niepełnosprawne, zapewniając im wa-
runki do realizacji danej aktywności fizycznej. Proces ten odnosi się przede 
wszystkim do zestawu działań, które określane są mianem „instytucjonalne-
go członkostwa”. Przy czym na aktywność fizyczną (sportową) danej osoby 
składa się zestaw czynności i ich właściwości, które sprawiają, że takie dzia-
łanie spełnia przesłanki uprawiania sportu20.

Jednym z podstawowych aspektów jest tutaj „wymiar temporalny”, ozna-
czający regularność treningu i sukcesywność uczestnictwa we wszelkiego 
rodzaju spotkaniach związanych z aktywnością fizyczną. Taka cykliczność 
sprawia, że osoba zapoznaje się ze „schematem” działania stanowiącym jeden 
z kluczowych aspektów legitymizujących jej przynależność do świata sportu, 
a także członkostwa w danej organizacji, należącej do struktur tegoż świata. 
Istotnym aspektem wymiaru temporalnego jest również to, że owa cyklicz-
ność, powtarzalność i wspomniana „schematyczność” wykonywanych dzia-
łań stwarzają warunki, dzięki którym dana osoba zyskuje przekonanie, że to, 
co robi nosi znamiona uprawiania sportu, a zatem zaczyna konstruować 
określoną definicję sytuacji21.

Ważne, nie tylko z uwagi na podstawowe wymagania związane z podję-
ciem głównego działania, jakim jest uprawianie sportu, ale także po to, aby 
pokazać swoje zaangażowanie zmierzające w kierunku zdobycia określonych 
kompetencji nieodłącznie kojarzonych z profesjonalnym sportem, jest „po-
znanie reguł oraz zasad”, na jakich opiera się dana dyscyplina. Niemniej 
ważne jest zdobycie ogólnej wiedzy z zakresu dyscypliny, którą się uprawia. 

20 W związku z przyjęciem konstruktywistycznej definicji sportowca i uprawiania 
sportu nie stosuję jednej, strukturalistycznej czy funkcjonalistycznej definicji takiej 
aktywności, traktując ją – zgodnie z przyjętą perspektywą poznawczą – jako pojęcie 
uwrażliwiające.

21 J. Niedbalski (2015), Analiza mechanizmów odziaływania sportu na sytuację życio-
wą osoby niepełnosprawnej – ujęcie z perspektywy socjologii interakcji, „Niepełno-
sprawność i Rehabilitacja”, 4: 33-54.
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W ten sposób osoba pokazuje, że jest szerzej zainteresowana uprawianiem 
sportu, co dodatkowo uwiarygadnia jej zaangażowanie.

Jednocześnie, w dalszej kolejności, istotne jest „poznanie różnych taj-
ników gry”, także tych nieformalnych, które przekazywane są jako wiedza 
„ekspercka” członków organizacji oraz kształtujących się w jej ramach grup, 
powstałych w efekcie przynależności do danego klubu czy sekcji lub two-
rzonych spośród osób po prostu pozostających pod opieką danego trenera22. 
Przede wszystkim jednak, kluczowe w procesie budowania roli jest „szlifo-
wanie umiejętności i postępy w grze”, które sprawiają, że nowa osoba zostaje 
doceniona, jako „wartościowy” członek zespołu. Taka osoba zyskuje uznanie, 
a tym samym rośnie jej instytucjonalny i organizacyjny status. Przy czym 
najważniejsze dla kształtowania się roli sportowca jest uznanie, jakie może 
ona doświadczyć ze strony „znaczących innych”.

Ładotwórczy charakter grupy 

Wejście w świat sportu wiąże się z przyjęciem do wiadomości koniecz-
nego, konstytutywnego faktu spotkania innych, a więc bezpośredniego 
„wejścia” w grupę i współtworzenia w jej ramach intencjonalnej wspólnoty 
obyczajów, norm i celów. Sport jest bowiem tą formą aktywności osób nie-
pełnosprawnych, w której dochodzi do określonych interakcji między jej 
uczestnikami i która obejmuje wielu różnych aktorów społecznych. Wiąże się 
to w dużej mierze z faktem, iż uczestnictwo w różnych formach aktywności 
fizycznej, w tym w sporcie, ma charakter grupowy i przyjmuje postać działań 
zorganizowanych, co ponadto wynika z samej specyfiki ustrukturyzowane-
go i sformalizowanego systemu sportu wyczynowego.

Tworzenie grupy poza oczywistym konsolidowaniem jej członków wo-
kół spraw szeroko rozumianego sportu odbywa się również na podstawie 
„wspólnoty sytuacji” życiowej związanej z posiadanymi dysfunkcjami i wy-
nikającymi z tego tytułu potrzebami23. W ten sposób sport może odgrywać 
rolę szczególnie ważną w procesie socjalizacji jednostki, stając się ostoją dla 
rodzącej się w niej wiary w siebie i swoje możliwości, a kontakt z osobami 

22 W dalszej części opracowania będę posługiwał się terminem „grupy” na określenie 
członkostwa danej osoby w ramach podstawowych struktur zinstytucjonalizowa-
nego świata sportu wyczynowego osób niepełnosprawnych, które reprezentowane 
są między innymi przez sekcje czy kluby.

23 A. Golczyńska-Grondas (2014), Wychowało nas państwo. Rzecz o tożsamości wycho-
wanków placówek opiekuńczo-wychowawczych, Kraków: 146.
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o podobnych przypadłościach i dysfunkcjach, które uprawiają daną dyscypli-
nę, może wzmacniać ją w przekonaniu, co do własnych drzemiących w niej 
możliwości.

W tym kontekście zastosować można także pojęcie „grupy odniesienia” 
jako układu porównawczego, w stosunku do którego ludzie formułują pod-
stawowe sądy i oceny, co do własnej pozycji społecznej. Dostarcza ona także 
miar i kryteriów pozwalających określić swoją pozycję społeczną, co jest 
podstawą kształtowania się samooceny jednostki24.

Poprzez obserwację innych i identyfikację z nimi, osoba niepełnosprawna 
internalizuje nowe role i towarzyszące im tożsamości oraz schematy moty-
wacyjne i interpretacyjne25. W ten sposób przebiega proces socjalizacji osoby 
niepełnosprawnej rozpoczynającej swoją przygodę ze sportem. Jednym z klu-
czowych wyznaczników socjalizacji było poznanie różnych tajników gry, 
także tych nieformalnych, które przekazywane są pomiędzy członkami gru-
py. Stanowiły one zasób wiedzy dostarczanej przez doświadczonych graczy 
osobom dopiero rozpoczynającym swoją przygodę ze sportem. W ten sposób 
następowała transmisja wiedzy pomiędzy członkami grupy, co dodatkowo 
wzmacniało jej wewnętrzną spójność i zapewniało ciągłość funkcjonowania. 
Jednocześnie na tej zasadzie rekonstruowane były statusy poszczególnych 
osób, bowiem z jednej strony mamy do czynienia z osobami otrzymującymi 
etykietę „autorytetu”, z drugiej zaś z „uczniami”. W ten sposób mogli poja-
wić się tak zwani kontrolerzy roli, czyli osoby, których zadaniem była pomoc 
nowemu członkowi grupy w poznaniu, zrozumieniu i prawidłowym wyko-
nywaniu roli. Kontrolerzy roli starali się poprzez swoje uwagi ukształtować 
nowego członka grupy, podsunąć mu instrukcje do wypełniania roli, dosto-
sowując sposoby jej pełnienia do wymogów organizacyjnych26. W ten sposób 
zachowywana była także swoista równowaga, ale także był to proces ważny 
z punktu widzenia legitymizacji nowych osób przez innych członków grupy.

Grupa daje bowiem każdemu z jej członków określone zasoby w posta-
ci z jednej strony swoistej matrycy, przez którą interpretuje on zachowania 
swoje oraz innych ludzi, a z drugiej strony pobudza go do działań i ugrun-
towuje przekonanie co do ich słuszności. Dlatego, w miarę, jak dana osoba 
nabywa wspomniane członkostwo, jednocześnie zaczyna stopniowo zmie-
niać nie tylko swoje myślenie, ale także sposób funkcjonowania oraz reago-
wania na innych ludzi. W ten sposób dochodzi do sytuacji, w której osoba 

24 M. Ziółkowski (1981), Znaczenie, interakcja, rozumienie, Warszawa: 77.
25 A. Golczyńska-Grondas (2014), dz. cyt.: 105.
26 Ł. Marciniak (2008), Symboliczno-interakcjonistyczna analiza procesu stawania się 

nauczycielem akademickim, „Przegląd Socjologii Jakościowej”, 4(2): 63.
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niepełnosprawna zdobywa poczucie, że jej zaangażowanie w działalność 
sportową jest postępowaniem właściwym, które nie tylko przynosi korzyści 
natury fizycznej, ale także psychicznej i społecznej.

Wchodząc w rolę członka grupy sportowej, osoba niepełnosprawna uczy 
się interpretacji tego, jak należy przyjmować i jak radzić sobie z ocenami in-
nych oraz przypisywanymi jej negatywnymi etykietami. Takie interpretacje 
są elementem zasobu wiedzy podręcznej jednostki i służą nie tylko objaśnia-
niu sobie powodów złych ocen i negatywnych działań ze strony otoczenia, 
ale także wspieraniu interpretacji innych członków grupy27. Przy czym, 
w procesie socjalizacji trzeba nie tylko stać się „formalnie” członkiem grupy, 
ale także zostać przez nią zaakceptowanym, a to w dużej mierze zależy za-
równo od spełniania określonych wymogów i przyjęcia jej zasad, jak również 
od utożsamiania się z nią przez jednostkę. To z kolei staje się możliwe, gdy 
zostaje rozpoznana, zrozumiana, a następnie przyjęta i zinternalizowana 
perspektywa poznawcza reprezentowana przez członków grupy.

Grupa osób aktywnych, uprawiających sport, która staje się grupą od-
niesienia, często reprezentuje inny od dotychczas znanego osobie niepełno-
sprawnej sposób postrzegania samej niepełnosprawności. Zamiast często 
obecnego „lamentu” i postawy roszczeniowej, pojawia się wiara we własne 
siły i chęć bycia jak najbardziej samodzielnym, zaś cenione wartości to nie-
zależność, samodzielność, aktywność i wiara we własne siły. Jest to zatem 
zmiana perspektywy, w której miejsce dotychczasowych lęków i obaw zajmu-
je wzrastająca odwaga oraz pewność siebie, które biorą swój początek zarów-
no z obserwowania zmian własnego ciała, jak i rosnących zdolności swojego 
organizmu. Samo zaś dostrzeganie owych zmian staje się możliwe i skutecz-
ne dzięki nabywaniu takiej właśnie perspektywy poznawczej. Dokonuje się 
tym samym „rewizja odniesienia”, której skutkiem jest odróżnienie definicji 
przeszłych i obecnych, co następuje na zasadzie przeciwieństwa, w którym 
pierwszorzędne znaczenie odgrywać ma nie niepełnosprawność, ale właśnie 
aktywność sportowa danej osoby. Tym samym dochodzi do sytuacji, w któ-
rej osoba niepełnosprawna przechodzi stopniową metamorfozę związaną 
z nabywaniem i przekładalnością perspektywy poznawczej, co staje się jej 
udziałem dzięki członkostwu w grupie osób niepełnosprawnych aktywnych 
fizycznie, w ramach której kształtuje się jej rola sportowca.

27 Tamże: 66.
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Rekonstruowanie percepcji siebie i otoczenia

Kolejnym aspektem ładotwórczego charakteru instytucji sportu dla osób 
z niepełnosprawnością, jest „nabywanie sposobu postrzegania otaczającej 
rzeczywistości” oraz związanego z tym „działania wobec otoczenia jednost-
ki”. Grupa (składająca się ze sportowców należących do danej sekcji czy klu-
bu) daje każdemu z jej członków określone zasoby w postaci z jednej strony 
swoistej matrycy, przez którą interpretuje on zachowania swoje oraz innych 
ludzi, a z drugiej strony pobudza go do działań i ugruntowuje przekonanie 
co do ich słuszności. Dlatego, w miarę, jak dana osoba nabywa wspomniane 
członkostwo, jednocześnie zaczyna stopniowo zmieniać nie tylko swoje my-
ślenie, ale także sposób funkcjonowania oraz oddziaływania na innych ludzi. 
Dochodzi do sytuacji, w której osoba niepełnosprawna zdobywa poczucie, 
że jej zaangażowanie w działalność sportową jest postępowaniem właści-
wym, które nie tylko przynosi korzyści natury fizycznej, ale także psychicz-
nej i społecznej.

Rola członka grupy ma zatem dostarczyć osobie niepełnosprawnej po-
zytywnych doświadczeń, zmniejszać napięcia związane z trudnościami 
i problemami dnia codziennego. Ale ma też uczynić osobę niepełnospraw-
ną pewną tego, co robi, a przez to odporną na oceny ze strony innych osób. 
Wchodząc w rolę członka grupy sportowej osoba niepełnosprawna uczy się 
interpretacji tego, jak należy przyjmować i jak radzić sobie z ocenami innych 
oraz przypisywanymi jej negatywnymi etykietami. Takie interpretacje są ele-
mentem zasobu wiedzy podręcznej jednostki i służą nie tylko objaśnianiu 
sobie powodów złych ocen i negatywnych działań ze strony otoczenia, ale 
także wspieraniu interpretacji innych członków grupy28.

Osoba niepełnosprawna, która staje się członkiem grupy sportowej, stara 
się połączyć własne spostrzeżenia, wymogi formalne i uwagi znaczących in-
nych, tworząc całościową koncepcję roli, czyli taką, która będzie zapewniała 
ciągłość prezentowania siebie otoczeniu i która będzie kompromisem pomię-
dzy normatywnymi regulacjami oraz grupowymi wymogami roli a indywi-
dualnymi poglądami i jej samodzielnymi działaniami29.

Konsekwencją ukonstytuowania się w roli jest przyjęcie określonej stra-
tegii realizacji roli, która polega na konkretnych działaniach i rozwiązaniach, 
jakie osoba niepełnosprawna wykorzystuje zarówno w relacjach z członka-
mi grupy, jak i poza nią. Najczęściej spotykaną strategią jest „naśladownic-
two”, które polega na przyswajaniu wiedzy i umiejętności oraz kompetencji 

28 Ł. Marciniak (2008), dz. cyt.: 66.
29 Tamże: 64.
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na podstawie porównywania się do danej osoby lub osób, które dla nowego 
członka grupy stanowią wzorzec działania i postępowania, a jednocześnie 
inni członkowie grupy nadają im wysoki status – m.in. związany z ich wie-
dzą, umiejętnościami oraz posiadanym przez nich kapitałem kulturowym 
i społecznym – często będącym konsekwencją długoletniego doświadczenia.

Inną strategią jest „zewnętrzne rekonstruowanie roli” rozumiane jako jej 
odtwarzanie zgodnie z tym, co społecznie za uprawianie sportu jest określa-
ne. W tym przypadku dana osoba wzorce czerpie nie tyle od konkretnych 
osób z jej otoczenia, ale sama taki uogólniony wzorzec buduje, na podstawie 
zdobytej wiedzy i dokonywanej przez siebie interpretacji kolejnych doświad-
czeń. Przyjęcie tej strategii wynika albo ze zbyt małego zaangażowania pozo-
stałych członków grupy we włączanie do niej nowej osoby (co zdarza się jed-
nak rzadko), albo też z uwagi na przyswojone już wcześniej przez jednostkę 
i silnie zinternalizowane społeczne wzorce postępowania oraz, co ważniejsze, 
definiowania otoczenia30.

Bez względu na przyjętą strategię, uczestnicząc w działaniach grupy 
sportowej, osoba niepełnosprawna dokonuje „rekonstrukcji koncepcji wła-
snej roli”. W rezultacie staje się ona bardziej realistyczna, mniej skupiona 
na stereotypowych wyobrażeniach, a bardziej na konkretnych działaniach, 
jakie podejmują osoby aktywne fizycznie. Tworzenie roli, a przede wszyst-
kim jej prezentowanie wiąże się więc z „przełamaniem się”, pokonywaniem 
kolejnych barier w kontaktach z innymi i w relacjach z samym sobą. Towa-
rzyszy temu zwykle redefiniowanie swojej sytuacji życiowej, która nierzadko 
z przeżywanego zniechęcania, wycofania i samoalienacji przechodzi do po-
czucia pewności siebie, a także wiary i przekonania we własne możliwości, 
przede wszystkim zaś odejścia od narzuconych kryteriów społecznej oceny, 
z którymi osoba niepełnosprawna dotychczas utożsamiała się.

Podsumowanie

Instytucje regulują życie tak poszczególnych jednostek, jak i całych spo-
łeczności, prowadząc do stabilizowania oraz reprodukowania otaczającej 
nas rzeczywistości. Z jednej strony wyznaczają one strukturalne ramy dzia-
łania własnych członków, z drugiej zaś są przestrzenią, w której zachodzą 
interakcje społeczne. Przechodząc na grunt sportu osób niepełnospraw-
nych, taka sytuacja sprawia, że mamy do czynienia zarówno ze światem 

30 J. Niedbalski (2015), dz. cyt.
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„zaprogramowanym”, w którym obowiązują ścisłe zasady i reguły postępo-
wania, obowiązujące nie tylko samych sportowców, ale też osoby współtwo-
rzące owo środowisko, jak również z okolicznościami, w których ów świat 
jest nieustannie rekonstruowany i negocjowany w toku codziennych inte-
rakcji. Dzieje się tak bowiem, zgodnie z założeniami przyjmowanymi przez 
przedstawicieli nurtu interpretatywnego, posługiwanie się regułą i normą nie 
prowadzi do zaniku intepretatywnego charakteru refleksyjności podmiotu 
działania. Samo zaś działanie wskutek procesu uspołecznienia nie staje się 
wyłącznie reaktywne, ponieważ ustalenie, zgodność poznawcza nie jest 
aktem jednorazowym, który mógłby niezmiennie odtwarzać się w ustalo-
nych strukturach. Nie neguje się tutaj tego, że jednostka wnosi w interakcję 
społecznie ukształtowane nastawienia oraz podzielane wyobrażenia i posta-
wy. Jednak w zależności od kontekstu jednostki posługują się zmiennymi 
wyobrażeniami na temat rzeczywistości (w tym także swojej tożsamości), 
dostosowując projekty działań do wymogów danej sytuacji31. „Nawet, gdy 
partnerzy interakcji posługują się utypowaniem o charakterze apersonalnym 
to już sam akt przypisania znaczenia wymaga definicji sytuacji, interpretacji 
zachowań partnera, a więc angażuje refleksyjność i nie pozwala na redukcję 
procesu percepcji do wyuczonych, kulturowych nawyków”32.

31 A. Piotrowski (1998), dz. cyt.: 18.
32 Tamże: 19.
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ŁUKASZ MUNIOWSKI
Uniwersytet Warszawski

ERVING GOFFMAN W OCTAGONIE. 
UFC JAKO INSTYTUCJA TOTALNA

MMA (mixed martial arts) to połączenie różnych sportów walki, takich 
jak brazylijskie jiu-jitsu, tajski boks czy zapasy. Mieszane sztuki walki moż-
na opisać, jak robią to Andreasson i Johansson, jako ucieleśnienie zglobali-
zowanego sportu i kultury fizycznej1. Hybrydowy charakter tej dyscypliny 
i wpisana w nią przemoc czynią z niej swoisty paradoks, gdy weźmiemy 
pod uwagę nadawany jej status masowej rozrywki. Jest ona w rozumieniu 
Marshala McLuhana dyscypliną „gwiazdorską”2, skoncentrowaną na jednym 
zawodniku. Chociaż w swoim tekście filozof i medioznawca pisze o base-
ballu, jego obserwacje dotyczące linearnej lokalizacji i akcji można śmiało 
odnieść do mieszanych sztuk walki, stojących w opozycji do gier zespoło-
wych, gdzie lokalizacja i akcja, a w konsekwencji uwaga widza, rozpraszają 
się. Tymczasem tak w baseballu, jak i w MMA „w danej chwili dzieje się tylko 
jedna rzecz”3. Skupiona na jednostce mediacja stawia ją w centrum, czyniąc 
z niej główną siłę sprawczą wydarzeń w octagonie – klatce w jakiej mierzą 
się zawodnicy. Ewentualne zwycięstwo bądź zwycięstwa tworzą z jednostki 
gwiazdę o niezaprzeczalnej pozycji, którą podważyć można jedynie wygry-
wając z nią.

W poniższym rozdziale chciałbym się zastanowić, czy najlepsi zawod-
nicy MMA mogą doświadczać instytucjonalnej opresji. Na przykładzie naj-
większej organizacji mieszanych sztuk walki na świecie, Ultimate Fighting 

1 J. Andreasson, T. Johansson (2019), Negotiating violence: Mixed martial arts as a 
spectacle and sport, „Sport in Society”, 22(7): 1183-1197.

2 M. McLuhan (1975), Wybór pism. Przekaźniki, czyli przedłużenie człowieka. 
Galaktyka Gutenberga. Poza punktem zbiegu, Warszawa: 181-182.

3 Tamże: 181.
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Championship (UFC), chcę pokazać, że tak, prezentując UFC jako instytucję 
totalną, a więc „miejsce pobytu i pracy znacznej liczby osób znajdujących się 
w podobnej sytuacji, odciętych na jakiś czas od reszty społeczeństwa i pro-
wadzących sformalizowany tryb życia”4. Nie chodzi tu jedynie o treningi 
MMA, które – jak zauważają Dortans, Knoppers i Van Bottenburg – same 
w sobie mają instytucjonalny charakter5. Odwołując się do pojęcia Ervinga 
Goffmana, poddam krytyce kontrolę jaką nad swoimi fighterami sprawuje 
organizacja, która do końca 2019 r. zorganizowała łącznie 505 eventów.

Pierwsza gala UFC odbyła się w 1993 r. jako jednorazowe wydarzenie 
i spotkała się z takim zainteresowaniem, że postanowiono zorganizować ko-
lejne. Pierwsze imprezy bardzo różniły się od współczesnych, były brutalniej-
sze i bardziej chaotyczne, jednak należy pamiętać, że MMA jako sport wtedy 
jeszcze nie istniało. Na początku gale miały formułę turniejów, których ce-
lem było wyłonienie najlepszego fightera, a w konsekwencji najlepszego stylu 
walki. UFC 9 było pierwszą galą bez walk eliminacyjnych i finału. Główne 
eventy UFC dostępne są na zasadzie pay-per-view i było ich do tej pory 245. 
W 2018 r. organizacja podpisała kontrakt wart 750 milionów dolarów z ESPN 
na 15 mniejszych imprez. Rok wcześniej UFC zarobiło ponad 700 milionów. 
Jeden event UFC to nawet 14 walk.

Za pierwszą walkę dla organizacji fighterzy dostają około 10-12 tysięcy 
dolarów6. O wyglądzie kart – cards, jak nazywane są wszystkie walki od-
bywające się podczas danej gali – długości kontraktów czy rozmiarze wy-
nagrodzeń decyduje prezes organizacji, Dana White. Już sama zawartość 
kontraktów, o które tak zabiegają zawodnicy, pozwala traktować UFC jako 
instytucję totalną. Zanim jednak do tego przejdę, skupię się na konkretnych 
aspektach pojęcia Goffmana pomocnych przy analizie tejże organizacji. 
Chodzi przede wszystkim o procesy udręczania, podstawowe i bezpośrednie 
naruszenia Ja w szczególności. Następnie przedstawię opresyjny charakter 
UFC, by w konkluzji skonfrontować go z założeniami Goffmana dotyczący-
mi instytucji totalnych.

4 E. Goffman (1961), Instytucje totalne, Sopot: 11.
5 M. Dortants, A. Knoppers, M. Van Bottenburg (2016), Challenges in regulating full 

contact martial arts and combat sports, „International Journal of Sport Policy and 
Politics”, 8(3): 473-490.

6 T. Reinsmith (2018), UFC’s $750 Million Deal With ESPN A Reminder That Fighters 
Don’t Get A Negotiated Share Of Revenue, „Forbes”, https://www.forbes.com/sites/
trentreinsmith/2018/05/08/ufcs-750-million-deal-with-espn-a-reminder-that-
fighters-dont-get-a-negotiated-share-of-revenue/#3a79e72f7ac1 (05.06.2020).
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Totalizm w sporcie

Wpływ Goffmana na socjologię sportu jest niezaprzeczalny, chociaż nie 
zawsze jasno podkreślony, na co zwracają uwagę Birrell i Donnelly7. Uni-
formizacja, kontrola i obserwacja to przecież stałe elementy profesjonalnego 
sportu8, logicznym więc wydaje się, że odniesienie pojęcia instytucji totalnej 
do sportów drużynowych jest jak najbardziej na miejscu. Tego samego po-
zornie nie można powiedzieć o dyscyplinach indywidualnych, w tym spor-
tach walki, z racji ich „gwiazdorskiego” charakteru.

W jednej z niewielu goffmanowskich analiz tego typu, Wacquant przed-
stawia salę treningową jako „quasi-instytucję totalną”, wokół której zorgani-
zowane jest całe życie boksera, więc „jego użycie czasu i przestrzeni, troska 
o ciało, stan umysłu i najbardziej skryte pragnienia”9. Odnoszący się do tek-
stu Wacquanta Sudgen rozumie podporządkowanie się ciężkim treningom 
jako wyraz ogromnej determinacji i siły woli10. Wacquant i Sudgen ukazują 
salę treningową jako miejsce dowolnego odosobnienia, tu natomiast chodzi 
mi o stopień zamknięcia lub też totalizacji, niekoniecznie fizyczny, ale równie 
skutecznie odgradzający „członków tych organizacji od możliwości uczest-
nictwa w stosunkach społecznych ze światem zewnętrznym”11.

Najważniejszą cechą instytucji totalnych jest zakłócenie porządku spo-
łecznego, rozumianego tu jako relatywna swoboda jednostek. Wymuszenie 
wykonywania codziennie tych samych czynności pod tym samym nadzo-
rem przy traktowaniu wszystkich w ten sam sposób nieuchronnie prowadzi 
do totalizacji. Polecenia egzekwuje nieliczny personel, traktujący pensjona-
riuszy stereotypowo i przedmiotowo. Dystans między jedną i drugą grupą 
jest tu nie tylko konsekwencją obowiązujących zasad, ale także gwarantem 
ich utrzymania.

„W normalnych warunkach życia w społeczeństwie władza zakładu pracy 
kończy się z chwilą, gdy pracownik otrzymuje wypłatę”12, tymczasem w in-
stytucji totalnej pensjonariusze są stale do dyspozycji personelu. Z czasem 
przestają oni postrzegać siebie jako tylko swoją własność, zatracając własne 

7 S. Birrell, P. Donnelly (2004), Reclaiming Goffman: Erving Goffman’s Influence on 
the Sociology of Sport. W: R. Giulianotti [red.], Sport and Modern Social Theorists, 
London: 49-64.

8 R. Hughes, J. Coakley (1991), Positive Deviance among Athletes, „Sociology of Sport 
Journal”, 8(4): 307-325.

9 L. Wacquant (1989), Body & Soul. Notebooks of an Apprentice Boxer, Oxford: 56.
10 J. Sudgen (1996), Boxing and Society. An International Analysis, Manchester: 183.
11 E. Goffman (1961), dz. cyt.: 14.
12 Tamże: 20.
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Ja, dostosowując je do wymogów instytucji, do której przynależą. Goffman 
nazywa ten proces „upośledzaniem Ja”, wiążąc go z utratą osobistego bezpie-
czeństwa13. Składowymi tego procesu są obnażanie ciał pensjonariuszy przy 
widzach czy nadawanie im pseudonimów.

Wskutek represji stosowanych przez instytucję totalną pensjonariusz 
przestaje być postrzegany jako ktoś dorosły, a więc obdarzony możliwością 
samostanowienia. Stałym elementem tegoż aparatu jest system nagród i kar 
– jak zauważa Goffman, „w normalnym świecie (…) wymierza się je zwie-
rzętom i dzieciom”14. W świecie sportu za nagradzanie i karanie najczęściej 
odpowiedzialna jest figura trenera. Kim, Dawson i Cassidy zauważają, 
że uczestnicy zawodów sportowych zostają do tego stopnia „przepisani” 
przez otaczające ich środowisko, że po zakończeniu kariery sami zostają 
trenerami15. Interakcje trenerów z zawodnikami, jak udowadniają chociażby 
Partington i Cushion, często mają charakter goffmanowskiego performan-
su16, a wychowani w tym duchu kolejni sportowcy tylko domykają krąg opre-
sji i niezrozumienia, prowadząc do utrzymania totalizacji sportu.

Trener jest fizyczną, w pewnym sensie wygodną, reprezentacją totalnego 
charakteru danej instytucji, ale tak naprawdę jest on tylko członkiem per-
sonelu, egzekwującym nakazy osób z wyższych stanowisk. Nawet w sporcie 
amatorskim, jakim w teorii są amerykańskie ligi uniwersyteckie, wszech-
obecne są instytucje totalne. Hatteberg podkreśla opresyjny charakter 
NCAA (National Collegiate Athletic Association), sytuując organizację jako 
zagrożenie dla dobrostanu podlegających jej sportowców17. Podobnie rzecz 
się ma z profesjonalnymi ligami sportowymi, gdzie gracz zobligowany jest 
do określonych zachowań po podpisaniu kontraktu, jak dzieje się choćby 
w NHL18. W niewielu przypadkach jednak zawodnicy mają tak niewielki 
wpływ na kształt lig czy organizacji, do których należą, jak ma to miejsce 
w UFC.

13 Tamże: 30.
14 Tamże: 58.
15 J.K. Yoon, M. Dawson, T. Cassidy (2018), Crafting a one-dimensional identity: 

exploring the nexus between totalisation and reinvention in an elite sports 
environment, „Sport, Education and Society”, 25(1): 84-97.

16 M. Partington, C.J. Cushion (2012), Performance during performance: using 
Goffman to understand the behaviours of elite youth football coaches during games, 
„Sports Coaching Review”, 1(2): 93-105.

17 S. Hatteberg (2018), Under Surveillance: Collegiate Athletics as a Total Institution, 
„Sociology of Sport Journal”, 35(2): 149-158.

18 M. Atkinson, K. Young (2008), Deviance and Social Control in Sport, Leeds: 170-171.
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Zamknięci w klatce

O ile w NBA, NHL czy NFL sportowcy mogą zrzeszać się w związki 
i mają wpływ choćby na rozmiar otrzymywanych przez siebie wynagrodzeń, 
o tyle w UFC tego typu kwestie są znacznie bardziej ograniczone. UFC bli-
żej do WWE, federacji wrestlingowej organizującej fikcyjne walki w ringu. 
W obydwu organizacjach decydujący głos ma prezes, obydwie polegają w rów-
nej mierze na storytellingu i tzw. promos – krótkich klipach, w których jeden 
fighter mówi do kamery co zrobi przeciwnikowi – co na starciach w ringu, 
octagonie. W obydwu na pierwszy plan wysuwane są jaskrawe postacie, pew-
ne siebie i wygadane19. Fakt, że byli mistrzowie UFC, tacy jak Ronda Rousey, 
Brock Lesnar czy Ken Shamrock występowali lub występują także w WWE 
tylko te podobieństwa podkreśla.

Fighterzy nie są pracownikami organizacji, ale niezależnymi wykonaw-
cami (independent contractors), przez co w świetle amerykańskiego prawa 
nie mogą być zrzeszeni w związku. Agent sportowy Jeff Boris zwraca uwagę, 
że w ten sposób organizacja unika płacenia za ubezpieczenie i emerytury 
zawodników, a jednocześnie narzuca im gdzie, kiedy i z kim mają walczyć20. 
Po podpisaniu przez UFC w 2014 r. umowy z Reebokiem obowiązuje rów-
nież zakaz noszenia akcesoriów i odzieży sportowej innych firm podczas 
walk w octagonie. Dzięki tej umowie zawodnicy otrzymują bonusy z pienię-
dzy wypłacanych UFC przez Reeboka, jednak niektórzy z nich skarżą się, 
że więcej zarabialiby na kontraktach z własnymi sponsorami. Tim Kenne-
dy czy Brendan Schaub zarabiali na jednej walce nawet dziesięć razy mniej 
niż przed podpisaniem umowy. Jeden z najbardziej rozpoznawalnych za-
wodników w historii MMA, Vitor Belfort, porównał umowę z Reebokiem 
do niewolnictwa21.

Podpisując kontrakt, fighter przyznaje prawo do dysponowania swoim 
wizerunkiem UFC. Nazwisko, pseudonim, podobieństwo czy głos stają 
się na zawsze własnością organizacji. W rozmowie z „Bleacher Report” 
z 2013 r. były już dyrektor generalny organizacji twierdził, że w ten sposób 

19 C. Mindenhall (2018), The WWE-ification of UFC, „The Ringer”, https://www.theringer.
com/2018/10/11/17961836/ufc-wwe-mcgregor-khabib-lesnar-jones (05.06.2020).

20 P. Wachter (2019), Fists Up: The Most Important Fight in the UFC Is Happening Out-
side the Octagon, „The Ringer”, https://www.theringer.com/2019/1/23/18193121/
ufc-unionization-efforts-project-spearhead-leslie-smith (05.06.2020).

21 A. Brennan (2016), Why Is The UFC-Reebok Deal Exploiting UFC Fighters And Condi-
tioning Pay Gaps?, „Forbes”, https://www.forbes.com/sites/andrewbrennan/2016/05/16/
is-it-the-ufc-or-is-it-reebok-that-is-exploiting-ufc-fighters-and-condoning-pay-
gaps/#42514a654a93 (05.06.2020).
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zabezpieczają się przed ewentualnymi zakazami retransmisji starych even-
tów z udziałem fighterów, którzy już zakończyli kariery lub walczą dla innych 
organizacji22. To samo tyczy się wykorzystywania wizerunku zawodnika 
w różnorakich materiałach promocyjnych, w tym grach video, których UFC 
wypuściło już dwanaście.

Zawodnik zobowiązuje się uczestniczyć w eventach promocyjnych, po-
jawiać się na czas na konferencjach prasowych i walczyć w wyznaczonym 
terminie, jeśli pozwala mu na to zdrowie. Za brak obecności lub spóźnienie 
grożą kary finansowe. W wypadku kontuzji przed walką, zostaje ona odwo-
łana. W konsekwencji zawodnik jest winien organizacji inną walkę, co ozna-
cza kolejne miesiące przygotowań i odosobnienia. To wyjaśnia czemu część 
fighterów woli wchodzić do octagonu mimo drobnych urazów.

Wysokość wynagrodzenia uzależniona jest od rezultatu walki oraz jako-
ści występu. Zwyciężając zawodnik dostaje bowiem bonus, w wypadku po-
rażki wynagrodzenie pozostaje niezmienne, chyba, że mowa o bonusie Fight 
of the Night, przyznawanym obydwu uczestnikom danej walki. Nawet jedna 
porażka skutkuje zerwaniem kontraktu z organizacją, jednak walczący efek-
townie i z poświęceniem fighterzy mogą liczyć na łaskawość prezesa. Były 
mistrz wagi lekkiej, B.J. Penn, przegrał siedem walk z rzędu, jednak nie został 
zwolniony przez organizację. Inna sprawa, że nawet sądowy zakaz zbliżania 
się do byłej dziewczyny i ich dzieci nie sprawił, że UFC zerwało kontrakt 
z Pennem23. Greg Hardy, były futbolista, został przyjęty do szeregów UFC, 
chociaż ciągnie się za nim długa historia domowej przemocy. Tymczasem 
Justin Willis został zwolniony przez organizację po pierwszej porażce, pomi-
mo pięciu zwycięstw z rzędu w poprzednich walkach w octagonie. Jon Fitch 
stracił pracę, chociaż patrząc na jego bilans (14-3-1) można by sądzić, że jest 
jednym z najlepszych fighterów w dziejach UFC.

Za tymi kontrowersyjnymi decyzjami stoi prezes, Dana White. White za-
rabia więcej od najlepszych fighterów w swojej organizacji – według szacun-
ków około 20 milionów dolarów rocznie – ale często prezentuje siebie jako 
zwykłego fana sportu, otwarcie krytykującego walki i zawodników. Po UFC 
149, uważanym za najgorszy event zorganizowany przez organizację, White 

22 J. Snowden (2013), The Business of Fighting: A Look Inside the UFC’s Top-Secret Fighter 
Contract, „Bleacher Report”, https://bleacherreport.com/articles/1516575-the-business-
of-fighting-a-look-inside-the-ufcs-top-secret-fighter-contract (05.06.2020).

23 S. Marrocco (2019), B.J. Penn issued restraining order; estranged partner alleges 
years of physical, sexual abuse, „USA Today”, https://eu.usatoday.com/story/sports/
mma/2019/04/10/bj-penn-issued-restraining-order-mother-of-children-alleges-
years-of-physical-sexual-abuse/39326399/ (05.06.2020).
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powiedział, że jest mu wstyd za jakość walk24. Gdy przed UFC 151 mistrz Jon 
Jones odmówił walki z innym pretendentem niż był zakontraktowany, White 
odwołał całą imprezę, zrzucając odpowiedzialność na Jonesa. To prezes UFC 
decyduje o bonusach, które niektórzy fighterzy postrzegają jako narzędzie 
kontroli25. Na podstawie tych przykładów można stwierdzić, że władza jaką 
UFC uzyskuje nad swoimi zawodnikami co najmniej nosi znamiona opresji. 
Czy jednak pozwalają one traktować UFC jako instytucję totalną?

UFC jako instytucja totalna

Goffman wyróżnia pięć kategorii instytucji totalnych: „instytucje stwo-
rzone w celu niesienia pomocy osobom niepełnosprawnym i przy tym 
nieszkodliwym (…) placówki opiekujące się osobami, które nie radzą so-
bie, a jednocześnie mogą być niebezpieczne dla otoczenia (…) organizacje 
powołane do ochrony społeczeństwa przed osobami, które stanowią dlań 
potencjalne zagrożenie (…) instytucje powołane w celu lepszego wykony-
wania zadań przypominających pracę (…) ośrodki praktykowania ćwiczeń 
duchowych czy religijnych”26. UFC, podobnie jak większość lig i organizacji 
sportowych, zalicza się do dwóch ostatnich grup. Chociaż fighterzy bywają 
niebezpieczni dla otoczenia, funkcją UFC nie jest ani hamowanie ich za-
pędów, ani ochrona społeczeństwa przed nimi. Można nawet powiedzieć, 
że organizacja w pewnym sensie kultywuje ich „przemocowe” nawyki, przy 
jednoczesnym nacisku, że przemoc zarezerwowana jest tylko dla octagonu – 
poza nim mamy do czynienia z aktami niechcianymi, krytykowanymi przez 
zarząd organizacji, chociaż ich konsekwencje są zależne od pozycji danego 
fightera, na co wskazują wymienione przykłady Penna i Hardy’ego.

Samo usytuowanie dwóch zawodników naprzeciwko siebie w octagonie, 
ubranych jedynie w obcisłe spodenki – a w przypadku kobiet także w obcisłe 
topy – jest działaniem rodem z instytucji totalnej. Wystawianie na widok pu-
bliczny ciał fighterów odbywa się już podczas ważenia, gdzie wyczerpani sta-
ją na wadze licząc, że udało im się na tyle zbić wagę, by walczyć w określonej 
kategorii. Przykładowo, Chris Weidman przed galą UFC on FOX 2 zrzucił 14 

24 G. Rosenstein (2018), Inside the worst UFC PPV of all time, „ESPN”, https://www.espn.
com/mma/story/_/id/24204984/inside-ufc-149-known-worst-ufc-ppv-all (05.06.2020).

25 C. Barry (2017), Al Iaquinta says the UFC and Dana White use fight bonuses to control 
their fighters, „Metro”, https://metro.co.uk/2017/04/25/al-iaquinta-says-the-ufc-and-da-
na-white-use-fight-bonuses-to-control-their-fighters-6596197/ (05.06.2020).

26 E. Goffman (1961), dz. cyt.: 14-15.
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kilogramów w 10 dni jedząc tylko łyżkę masła orzechowego dziennie27. Od-
wodnieni i wychudzeni fighterzy często wyglądają po prostu niezdrowo, jak 
chociażby osłabiony Mizuto Hirota, który prawie zemdlał podczas ważenia 
przed Fight Night Japan.

To jednak w octagonie następuje „być może najbardziej oczywisty rodzaj 
toksycznego kontaktu (...) wystawienie na bezpośredni widok fizyczności 
brudnego i splugawionego, obnażonego ciała”28. Mowa tu o poturbowanych 
i poobijanych, ociekających krwią zawodnikach w trakcie i bezpośrednio 
po walce, ale też o ich nieprzytomnych ciałach gdy zostają znokautowani 
przez przeciwnika. Później te wstydliwe momenty są odświeżane i kultywo-
wane w zestawieniach najszybszych, najmocniejszych lub najpoważniejszych 
nokautów dostępnych na Youtube.

W octagonie odbywa się też inny, typowy dla instytucji totalnej proces 
– nadawanie pseudonimów. Chociaż imię i nazwisko są odczytywane przed 
walką przez konferansjera, ważniejsze są tytuły mistrzowskie, bilans profe-
sjonalnych walk czy właśnie pseudonim. Jak zauważa Goffman, „typowym 
przykładem kontaktu skażającego jest zwyczaj nadawania pseudonimów 
pensjonariuszom. Personel i członkowie grup nieformalnych automatycz-
nie uznają, że mają prawo ustalić własny sposób, w jaki będą się zwracać 
do współmieszkańców, i mogą skracać oficjalne tytuły”29. Nie liczy się to kim 
jest fighter, ale co osiągnął, jego bilans, a pseudonim jest zwykle powiązany 
z jego profesją i statusem.

Za kontraktowanie walk odpowiedzialny jest White. Jak pokazuje przy-
kład UFC 151, na zawodników którzy chcą wybierać sobie przeciwników pa-
trzy on nieprzychylnie, szczególną estymą zaś darzy się fighterów gotowych 
zająć miejsce kontuzjowanego zawodnika w krótkim czasie. Czas wolny 
zawodników tak naprawdę jest oczekiwaniem na wiadomość od prezesa or-
ganizacji. Zaakceptowanie takiej walki wiąże się jednak z ryzykiem, porażka 
może przecież prowadzić do rozwiązania kontraktu.

Bywa, że ranking nie ma znaczenia, gdy pojedynek danego fightera 
z kimś gorszym prezes organizacji uzna za bardziej medialny. Umiejętność 

27 R. Buxton (2015), The Extreme Way UFC Champ Chris Weidman Lost 32 Pounds In 
10 Days, „Huffington Post”, https://www.huffpost.com/entry/chris-weidman-cut-
ting-weight_n_5665f209e4b08e945ff073c0?guccounter=1&guce_referrer=aHR0cHM-
6Ly93d3cuZ29vZ2xlLmNvbS8&guce_referrer_sig=AQAAAFZq0XhjEb7FKLGM-
FuXjKjMEQvmR2-mW5LLH7T7kGHJ18FZJJFyhc7vQ8YOJiBSL2E1MA9CmnhNO-
1viaoBV0KOZPxzZSRGeKAUVZTp5VtlZOsZApvUjZlTEOHldIsAyzCQFgNbiNu-
TQgap0ehGRzALPMRicdELrL6uwPcqeDb1Fs (05.06.2020).

28 E. Goffman (1961), dz. cyt.: 34.
29 Tamże: 39.
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„sprzedania” walki jest wśród najlepszych fighterów równie istotna co zwy-
cięski bilans. Jeden zawodnik walczy do czterech razy w ciągu roku, a kon-
trakt z UFC skutecznie zabrania mu mierzenia się z członkami innych orga-
nizacji MMA. W tym sensie UFC jest instytucją zamkniętą, podobną w tym 
aspekcie do szpitala psychiatrycznego czy więzienia. Ograniczenie mobilno-
ści odnosi się również do możliwości zarabiania pieniędzy przez fighterów 
poza kontraktami z oficjalnymi sponsorami organizacji. To samo tyczy się 
bonusów, które należy traktować jako nagrody w rozumieniu goffmanow-
skim, a więc narzędzia kontroli. Uzależniając od siebie finansowo zawodni-
ków, organizacja wymusza na nich określone zachowania. Mają się bardziej 
starać, walczyć efektowniej, przy okazji ryzykując zdrowiem fizycznym i psy-
chicznym, bo tylko lepsza walka pozwoli im zdobyć bonus.

Na koniec wydaje się rozsądnym zadanie pytania: czy to zamknięcie nie 
jest przypadkiem dobrowolne? Czy zdolni fighterzy muszą się godzić na wa-
runki proponowane przez UFC? Konkurencyjna organizacja, Bellator, płaci 
paręset tysięcy dolarów tylko rozpoznawalnym zawodnikom, przeciętni 
fighterzy natomiast dostają 10 tysięcy za walkę i kolejne 10 tysięcy za ewen-
tualne zwycięstwo30. Sama organizacja zarabia jednak dużo mniej niż UFC, 
ponieważ jej gale dostępne są w telewizji kablowej, a nie w systemie pay-per-
-view. Bellator nie ogranicza jednak możliwości zarobkowych zawodników 
i pozwala im walczyć dla innych organizacji. Trzecia największa organizacja 
MMA na świecie, ONE Championship, w świetle azjatyckiego prawa nie jest 
zobowiązana do ujawniania pensji zawodników, ale tam również funkcjonuje 
system bonusów przyznawanych przez dyrektora generalnego, Victora Cui31.

Wygląda na to, że nie ma alternatywy. To UFC ma najlepszych zawodni-
ków, a zatem oferuje większy splendor i wyższe wynagrodzenia. Wydaje się 
zatem, że najbardziej utalentowani fighterzy nie mają wyjścia i muszą „dobro-
wolnie” dać się zamknąć w instytucji totalnej, wiążąc się kontraktem z UFC.

30 M. Raimondi (2018), Clock Debate: Why does Bellator’s pay structure look differ-
ent than UFC? Scott Coker explains, „MMA Fighting”, https://www.mmafighting.
com/2018/3/11/17105532/click-debate-why-does-bellators-pay-structure-look-dif-
ferent-than-ufc-scott-coker-explains (05.06.2020).

31 J. Goyder (2014), ONE FC to introduce $50k ‘one warrior bonus’ to standout perform-
ers, „Sherdog”, https://www.sherdog.com/news/news/One-FC-to-Introduce-3650K-
One-Warrior-Bonus-to-Standout-Performers-70279 (05.06.2020).
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KIERUNKI I OBSZARY 
INSTYTUCJONALIZACJI TURYSTYKI
W KONTEKŚCIE ZMIAN 
DEMOGRAFICZNYCH, SPOŁECZNO-
KULTUROWYCH, GOSPODARCZYCH 
I ŚRODOWISKOWYCH

Międzynarodowa aktywność turystyczna na świecie od kilkudziesięciu 
lat wykazuje nieprzerwaną dynamikę rozwoju1. Wielomilionowy ruch tury-
styczny wymaga sprawnej wielopoziomowej organizacji i współpracy wielu 
podmiotów o różnym zakresie czynności, zainteresowań i kompetencji. 
Istotna w tym kontekście jest działalność wyspecjalizowanych instytucji, 
związków i stowarzyszeń oraz wprowadzanie międzynarodowych przepisów 
i rekomendacji, których celem jest – z jednej strony – tworzenie dogodnych 
warunków rozwoju turystyki, a z drugiej – ochrona środowiska naturalnego 
i dóbr kultury. Wyżej wspomniane formy wprowadzania pewnych ogólno-
obowiązujących zasad i sformalizowanych sposobów działania i uregulowa-
nych, względnie stałych, form aktywności podlegających określonym sank-
cjom oraz próby odgórnego zarządzania ogromną gałęzią gospodarki, jaką 
jest turystyka, to różne postacie postępującego procesu instytucjonalizacji 
turystyki. Owe zamykanie turystyki w pewne instytucjonalne ramy, formu-
łowanie praw oraz reguł ograniczających i kontrolujących zarówno przed-
siębiorstwa funkcjonujące na rynku turystycznym, jak i samych podróżnych 
są koniecznością w związku z licznymi zmianami demograficznymi, spo-
łeczno-kulturowymi, gospodarczymi i środowiskowymi. Dopóki turystyka 
była fenomenem marginalnym nie wymagała aż tak wielu regulacji, działań 
i instytucji określających jej organizację. Od kiedy jest zjawiskiem masowym, 
szybko rozwijającym się i silnie związanym z codziennym życiem społecz-
nym (poprzez liczne związki z przestrzenią edukacji, pracy zawodowej i życia 

1 G. Gołembski (2009), Kompendium wiedzy o turystyce, Warszawa: 133. 
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rodzinnego), od kiedy żyjemy w erze „turystyfikacji świata”2, praktycznie 
każdy, nawet wąski aspekt podróży wymaga formalizacji zasad, na jakich 
się ona odbywa. W grę wchodzi dobro organizatorów wyjazdów, turystów 
oraz środowiska odwiedzanego (przyrodniczego, kulturowego i społecz-
nego) przyjmującego ruch turystyczny. Należy także dodać, że praktycznie 
na wszystkich etapach procesu instytucjonalizacji turystyki konieczna jest 
współpraca międzynarodowa w dziedzinach bezpośrednio lub pośrednio 
związanych z „przemysłem skomercjalizowanej gościnności” (ang. commer-
cial hospitality industry, pojęcie odnoszące się do hotelarstwa i różnego typu 
obiektów zbiorowego zakwaterowania i wyżywienia podróżnych3), usługami 
rekreacyjnymi, zbiorowym transportem oraz obsługą ruchu turystycznego.

Na świecie działa kilka tysięcy organizacji turystycznych. Mówimy orien-
tacyjnie o około 2400 międzynarodowych organizacjach pozarządowych i 280 
organizacjach międzyrządowych, przy czym Polska aktywnie współdziałała 
i uczestniczy w pracach 680 organizacji (dane z lat 2010-2018)4. W niniej-
szym opracowaniu nie będziemy wymieniać wszystkich tych stowarzyszeń 
i szczegółowo opisywać ich historii oraz działalności, gdyż, jak łatwo można 
sobie wyobrazić, zakres tak obszernej analizy przekraczałby możliwości po-
jedynczego artykułu. Zainteresowanych wykazem i przeglądem organizacji 
turystycznych możemy odesłać do podręcznika Podstawy turystyki Barbary 
Cymańskiej-Garbowskiej i Barbary Steblik-Wlaźlak, w którym rozdziały 
szósty i siódmy zostały poświęcone opisowi polskich i międzynarodowych 
organizacji i stowarzyszeń turystycznych5 lub Podstawy turystyki Grażyny 
Leszki, w którym w podrozdziale 27 autorka skupia się na krajowych organi-
zacjach turystycznych, według ich zadań statutowych, a w podrozdziale 28 – 
na międzynarodowych organizacjach działających na rzecz turystyki6. Także 
monografia Międzynarodowe organizacje turystyczne autorstwa Wiesława 
Alejziaka i Tomasza Marcińca oferuje wszechstronną analizę działalności 
najważniejszych międzynarodowych organizacji turystycznych i stanowi 
kompleksowe ujęcie problematyki instytucjonalnego wspomagania rozwoju 
turystyki w świetle procesów globalizacji, regionalizacji i internacjonalizacji 
działalności gospodarczej w przekroju subsegmentów współczesnego rynku 

2 K. Przecławski (2004), Człowiek a turystyka. Zarys socjologii turystyki, Kraków: 45. 
3 A. Baever (2005), A Dictionary of Travel and Tourism Terminology, Wallingford: 33.
4 http://www.pl.tourism-review.org (15.11.2019).
5 B. Cymańska-Garbowska, B. Steblik-Wlaźlak (2014), Podstawy turystyki, Warsza-

wa: 261-334.
6 G. Leszka (2013), Podstawy turystyki, Warszawa: 206-239. 
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turystycznego7. Na uwagę zasługuje także książka Benchmarking national 
tourism organisations and agencies, w której zespół brytyjskich specjalistów 
ds. turystyki porównuje i ocenia dobre praktyki stosowane przez krajowe 
organizacje i agencje turystyczne8. Inna, leciwa już, anglojęzyczna lektura 
to Tourist Organizations Douglasa G. Pearce, prezentująca działalność ogól-
noświatowych organizacji turystycznych oraz kilku wybranych organizacji 
na rynkach lokalnych (np. Hawaje, Szkocja, Niemcy, Nowa Zelandia) jako 
studium przypadku9.

Celem niniejszego artykułu jest analiza kierunków i obszarów instytu-
cjonalizacji współczesnej turystyki poprzez określenie wpływu działalno-
ści organizacji na funkcjonowanie dzisiejszego przemysłu turystycznego 
i ukazanie pewnych tendencji w postępującej instytucjonalizacji turystyki 
w kontekście zmian demograficznych, społeczno-kulturowych, gospodar-
czych i środowiskowych. Współczesny, ponowoczesny świat przeobraża się 
pod wieloma względami i zmienia się także siłą rzeczy charakter turystyki. 
Jako punkt wyjścia do rozważań wyodrębniliśmy, na potrzeby tej wąsko 
zakrojonej analizy, cztery szeroko rozumiane obszary zmian, a mianowicie: 
demograficzne, społeczno-kulturowe, gospodarcze i środowiskowe. W każ-
dej z tych przestrzeni staraliśmy się pokazać, w jakim wymiarze postępuje 
instytucjonalizacja turystyki poprzez działalność wyspecjalizowanych orga-
nizacji turystycznych oraz wprowadzanie nowych przepisów i rekomendacji 
w sektorze turystyki.

Demografia a instytucjonalizacja turystyki

Najważniejszą światową zmianą, mającą wpływ na wszystkie aspekty 
życia, włączając w to także turystykę, jest wzrost ogólnej liczby ludności. We-
dług danych Banku Światowego populacja Ziemi podwoiła się w przeciągu 
ostatnich 50 lat, wzrastając do prawie 7,6 miliarda w 2018 roku10. Statystyki 
Światowej Organizacji Zdrowia (WHO) pokazują, że wydłuża się nie tylko 
czas życia ludzi (wskaźnik „średnia oczekiwana długość życia”), ale także 
czas życia ludzi w dobrym zdrowiu11. Efektem tych zmian demograficznych 

7 W. Alejziak, T. Marciniec (2003), Międzynarodowe organizacje turystyczne, Kraków.
8 J.J. Lennon, H. Smith, N. Cockerell, J. Trew (2006), Benchmarking national tourism 

organisations and agencies, Amsterdam.
9 D.G. Pearce (1992), Tourist Organizations, Harlow. 
10 http://www.datatopics.worldbank.org (15.11.2019).
11 World Health Statistics (2019), http://www.who.int (15.11.2019).
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jest także wzrost potencjalnej i rzeczywistej liczby turystów. Wiele organiza-
cji turystycznych prowadzi statystyki dotyczące ruchu turystycznego i należy 
podkreślić, że właśnie obecnie badania kontrolujące rozwój turystyki i po-
miary przepływu turystów są bardziej potrzebne niż kiedykolwiek wcześniej. 
Tłumy turystów to nie tylko pozytyw, ale także potencjalnie wielowymiaro-
we zagrożenie. Obserwowane są pewne fluktuacje w zależności od kierun-
ku podróży, długości trwania wyjazdu, sposobu zakwaterowania turystów 
(statystyki ruchu turystycznego prowadzone są na różnych szczeblach, oraz 
w oparciu o różne parametry), ale generalnie na przestrzeni lat obserwujemy 
wzrost aktywności turystycznej. Badania w tym obszarze na skalę światową 
prowadzi m.in. Światowa Organizacja Turystyki Narodów Zjednoczonych 
(United Nations World Tourism Organization, UNWTO12).

Wiele międzynarodowych organizacji turystycznych widzi swoją rolę 
jako forum stwarzające okazję do spotkań (podczas konferencji), wymiany 
informacji i doświadczeń pomiędzy członkami i nawiązywania oraz utrwa-
lania współpracy mającej owocować rozwojem turystyki. O ile wcześniej 
organizacje te jako swój cel statutowy formułowały zazwyczaj „wspieranie 
rozwoju turystyki” czy „ekspansję turystyki” na skalę światową, jak np. Mię-
dzynarodowy Związek Turystyki (International Touring Alliance, ITA) lub 
Światowa Rada Podróży i Turystyki (World Travel and Tourism Council, 
WTTC)13 lub regionalnie, jak np. Stowarzyszenie Turystyczne Azji Pacyficz-
nej (Pacific Asia Travel Association, PATA)14, Europejska Komisja Turystycz-
na (European Travel Commission, ETC)15 czy Afrykańskie Stowarzyszenie 
Turystyki (African Travel Association, ATA)16, o tyle dziś podkreśla się przede 
wszystkim pożądane cechy rozwoju turystyki. Okazuje się, że turystyka jako 
taka nie potrzebuje promocji, należy natomiast uwypuklać rozwój turystyki 
zrównoważonej. UNWTO odgrywa ważną rolę w promowaniu turystyki 
„zielonej”, ekologicznej, świadomej, odpowiedzialnej i zorientowanej pro-
etycznie. Pod uwagę bierze się tu dobro społeczne i kwestie ekonomiczne 
(szczególną uwagę poświęca się interesom krajów rozwijających się), spo-
soby podróżowania i ich wpływ na środowisko oraz zjawisko przetłoczenia 
(zbyt dużego napływu turystów) w niektórych popularnych destynacjach 

12 Z powodu częstego mylenia World Tourism Organization z World Trade Organiza-
tion (Światowa Organizacja Handlu), Zgromadzenie Generalne ONZ postanowiło 
zmienić skrót na UNWTO (jego pierwsze litery oznaczają United Nations). 

13 http://www.wttc.org/ (15.11.2019).
14 http://www.pata.pl/index.php (15.11.2019).
15 http://www.etc-corporate.org/ (15.11.2019).
16 http://www.africatravelassociation.org/ata/ (15.11.2019).
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turystycznych. W tym kontekście od około 2015 roku badacze turystyki co-
raz częściej używają nowoutworzonego pojęcia overtourism17, które można 
przetłumaczyć jako „przeturystycznienie”. Podręcznikowym przykładem 
tego zjawiska może być Wenecja. Władze miasta zmuszone są wprowadzić 
opłatę za zwiedzanie tej atrakcji turystycznej ściągającej podróżnych z całe-
go świata, by móc okiełznać „turystykę drapieżną” i zniwelować negatywny 
wpływ mas ludzkich obciążających infrastrukturę i praktycznie uniemoż-
liwiających życie ludności lokalnej. Podobny fenomen obserwuje się w in-
nych przeturystycznionych europejskich miastach, jak np. Paryż, Barcelona, 
Amsterdam, Berlin czy – w dużo mniejszym stopniu, ale chcąc przywołać 
przykład krajowy – Kraków. Lokalnie podejmuje się pewne działania mające 
na celu złagodzenie sytuacji: wprowadza się moratorium na nowo powstające 
hotele i apartamenty pod wynajem, obostrza się działalność AirBnB poprzez 
kontrolę rejestracji mieszkań pod wynajem, zakazuje się jazdy na segway’ach 
oraz wprowadza się podatki turystyczne i taksy klimatyczne. W niektórych 
atrakcjach i obiektach turystycznych wprowadza się ograniczenia dotyczące 
zwiedzania: zamyka się czasowo lub sezonowo dostęp dla turystów.

Zmiany społeczno-kulturowe 
a instytucjonalizacja turystyki

Popularność aktywności podróżniczej znajduje odbicie w przekonaniu, 
że turystyka ma być uniwersalnie dostępna, co z kolei owocuje działalno-
ścią organizacji dbających o interesy różnych, dotychczas częściowo mniej 
uprzywilejowanych lub wręcz wykluczanych, grup społecznych. Może 
chodzić na przykład o osoby niepełnosprawne: z ograniczoną sprawnością 
ruchową, z dysfunkcjami wzroku lub słuchu, z upośledzeniem umysłowym. 
Promowane są hasła „turystyki bez barier” (ang. accessible tourism) i idące 
za tym inicjatywy i starania, by przystosowywać infrastrukturę do potrzeb 
osób niepełnosprawnych. Jednym z ważnych aspektów promocji turystyki 
osób niepełnosprawnych jest ich integracja społeczna i burzenie stereoty-
pów w społeczeństwie związanych z chorobą, inwalidztwem, kalectwem 
i upośledzeniem. Na tym polu ważną rolę odgrywają organizacje i stowarzy-
szenia działające na rzecz rozwoju turystyki osób niepełnosprawnych oraz 

17 K. Koens, A. Postma, B. Papp (2018), Is Overtourism Overused? Understanding the 
Impact of Tourism in a City Context, „Sustainability”, 10(12): 4384.
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wprowadzanie rozwiązań prawno-organizacyjnych ułatwiających podróże 
tej heterogenicznej grupy społecznej18.

Proces instytucjonalizacji turystyki widoczny jest także w aktywności 
organizacji na rzecz turystyki w różnych grupach wiekowych. Polska Izba 
Turystyki Młodzieżowej (PITM) oraz analogiczne organizacje w innych 
krajach reprezentują interesy dzieci i młodzieży i tworzą warunki do zwięk-
szania uczestnictwa tej właśnie grupy wiekowej w turystyce. Są także często 
odpowiedzialni za przepisy zwiększające bezpieczeństwo dzieci podczas 
zorganizowanych form spędzania wakacji – określają na przykład obowiązki 
wychowawców kolonijnych, reguły przewozu dzieci i młodzieży, kryteria za-
kwaterowania i wyżywienia.

W związku z fenomenem intensywnego „starzenia się społeczeństwa” 
w państwach wysokorozwiniętych (a stąd rekrutują się właśnie turyści) ważną 
grupą wiekową są seniorzy: osoby powyżej 60. roku życia stanowią obecnie aż 
20% wszystkich turystów i odsetek ten będzie wzrastał, jak wynika z danych 
prezentowanych przez Światowy Kongres Turystyki Senioralnej (ang. World 
Senior Tourism Congress)19, grupy specjalistów, która reprezentuje interesy 
osób starszych, zwracając uwagę na ich specyficzne potrzeby jako klientów 
i konsumentów. Branża turystyczna musi być przygotowana na turystykę 
senioralną nazywaną „srebrną turystyką” (ang. silver tourism), analogicznie 
jak powstają na rynku inne oferty spędzania czasu wolnego adresowane 
do tej właśnie grupy wiekowej, np. uniwersytety trzeciego wieku czy zajęcia 
sportowe dla osób starszych. Potencjału tkwiącego w tej grupie turystów nie 
można lekceważyć: seniorzy mogą przedłużyć sezon turystyczny skracając 
martwe okresy turystyczne oraz często stanowią grupy wielopokoleniowe, 
gdyż podróżują z wnukami.

W ostatnich latach można zaobserwować wzmożoną aktywność orga-
nizacji reprezentujących interesy i potrzeby osób homoseksualnych jako 
turystów. Międzynarodowe Stowarzyszenie Turystyczne Gejów i Lesbijek 
(ang. International Gay & Lesbian Travel Association, IGLTA) to największa 
na świecie organizacja wspierająca i rozwijająca turystykę osób LGBT poprzez 
edukację, promocję i wspólne działania. Należą do niej kwaterodawcy, linie 
lotnicze, gestorzy atrakcji turystycznych, firmy wynajmujące samochody, 
linie żeglugowe, firmy marketingowe, mass media, dziennikarze, wydawcy, 
biura podróży, biura promocji i informacji turystycznej, agencje turystyczne, 

18 J. Żbikowski (2005), Kierunki rozwiązań prawno-organizacyjnych turystyki osób 
niepełnosprawnych. W: F. Midura, J. Żbikowski [red.], Krajoznawstwo i turystyka 
osób niepełnosprawnych, Biała Podlaska: 79-91.

19 http://www.wstc.webside (15.11.2019).
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touroperatorzy, inne przedsiębiorstwa związane z turystyką. Z IGLTA sto-
warzyszone są ponadto organizacje non-profit oraz pozabranżowe: bary 
i kluby nocne, kawiarnie, muzea, organizatorzy pride’ów, restauracje, sklepy, 
ośrodki spa, teatry oraz inne podmioty oraz usługodawcy ukierunkowani 
na potrzeby społeczności LGBT20.

Na uwagę zasługują także organizacje dbające o pewne specyficzne do-
bra kultury, których egzystencja w dobie komercjalizacji i globalizacji może 
zostać zagrożona. Przykładem promujących i chroniących działań na rzecz 
pamięci o festiwalach i paradach karnawałowych jest aktywność Międzyna-
rodowej Federacji Miast Karnawałowych (ang. Federation European Carnival 
Cities, FECC), zrzeszającej ponad 500 członków i organizacji reprezentują-
cych 100 miast w 52 krajach.

Rozrost turystyki w skali światowej oznacza także nowe wyzwania i kwe-
stie problematyczne w sferze szeroko rozumianego bezpieczeństwa turystów. 
Po pierwsze, chodzi o bezpieczeństwo uprawiania turystyki, np. w obszarach 
wysokogórskich, na akwenach, w wielomilionowych miastach itp. Powstają 
międzynarodowe przepisy i prężnie działają organizacje dbające o bezpie-
czeństwo (fizyczne) turystów. Kilka polskich przykładów to Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe (TOPR), Górskie Ochotnicze Pogotowie 
Ratunkowe (GOPR), Wodne Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe (WOPR). 
Analogiczne organizacje działają na całym świecie, choć ich spektrum 
działalności i moc ustawodawcza mogą znacznie się różnić. Po niektórych 
obszarach Himalajów można się poruszać tylko w obecności przewodników 
górskich (szerpów) i po uzyskaniu specjalnego pozwolenia. Po drugie, należy 
pamiętać o różnego typu przedsięwzięciach zabezpieczających klientów biur 
podróży i budujących zaufanie społeczne w przestrzeni turystyki. Na całym 
świecie z różną częstotliwością i w różnych okolicznościach bankrutują różne 
podmioty działające na rynku turystycznym: biura podróży, kwaterodawcy, 
przewoźnicy. Mająca miejsce kilkanaście lat temu lawina upadłości biur 
podróży uruchomiła proces instytucjonalizacji turystyki w tym obszarze. 
Wprowadzono wiele zmian dotyczących polis ubezpieczeniowych, gwarancji, 
funduszy i zabezpieczeń finansowych biur podróży na wypadek upadłości, 
tak by móc zapewnić urlopowiczom powrót do kraju, wypłacić odszkodo-
wania klientom i pokryć roszczenia kontrahentów. Po trzecie, wyspecjalizo-
wane jednostki rządowe odpowiedzialne za kwestie bezpieczeństwa obywa-
teli przygotowują raporty zawierające informacje, ostrzeżenia, rekomendacje 
dotyczące podróży do niektórych regionów turystycznych i wpisują niektóre 
miejsca na listę niebezpiecznych destynacji turystycznych.

20 http://www.iglta.org (15.11.2019).
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Gospodarka a instytucjonalizacja turystyki

Ocena efektów ekonomicznych wywołanych przez zjawisko turystyki 
wymaga uwzględnienia wielu źródeł informacji i kontroli wielu czynników 
składających się na turystykę. Dlatego też proces instytucjonalizacji prze-
biega wielotorowo, dbając o interesy poszczególnych podmiotów aktywnych 
w przemyśle gościnności. Szeroko rozumiane działania kontrolne w zakresie 
rozwoju turystyki prowadzi Komitet Turystyczny działający przy Organi-
zacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju (ang. Organization for Economic 
Co-operation and Development, OECD), który widzi turystykę jako środek 
do „osiągania szybkiego wzrostu gospodarczego i wzrostu zatrudnienia 
w krajach członkowskich, rozwoju gospodarczego słabiej rozwiniętych 
państw oraz popierania wielostronnego handlu światowego”21. UNWTO 
wspiera wdrożenie światowego kodeksu etycznego dla turystyki i stawia sobie 
za cel wspieranie wzrostu ekonomicznego, z zastrzeżeniem, że kraje człon-
kowskie, ośrodki turystyczne i sektor biznesowy, dążąc do maksymalizacji 
zysków, będą jednocześnie ograniczać ewentualne negatywne efekty rozwoju 
przemysłu turystycznego. Zwraca się uwagę na to, iż rozwój turystyki po-
winien respektować lokalne warunki społeczne, kulturowe i środowiskowe, 
a także przyczyniać się do wzajemnego zrozumienia, pokoju i szacunku dla 
uniwersalnych praw i wolności człowieka. UNWTO uczestniczy w realizacji 
United Nations Millennium Development Goals – programu redukcji ubóstwa 
i wsparcia zrównoważonego rozwoju22.

Na proces instytucjonalizacji turystyki należy spojrzeć także przez pry-
zmat działalności organizacji funkcjonujących w poszczególnych obszarach 
rynku turystycznego i skupiających interesy konkretnych przedstawicieli 
subsegmentów współczesnego rynku turystycznego. I tak na przykład działa 
wiele organizacji branżowych w sektorze organizatorów podróży. Światowa 
Federacja Narodowych Biur Podróży (Universal Federation of Travel Agents’ 
Associations, UFTAA), do której należy m.in. Polska Izba Turystyki, zrzesza 
krajowe stowarzyszenia touroperatorów i agentów podróży oraz agencje po-
dróży i inne instytucje związane z branżą turystyczną. Federacja ma za zada-
nie reprezentować poglądy oraz wspierać interesy swoich członków, co może 
oznaczać prowadzenie lobbingu przeciwko ustawom szkodliwym dla ogólnie 
pojętego sektora organizatorów podróży23. Elitarne Światowe Stowarzyszenie 

21 http://w ww.oecd.org/home/0,2987,en_2649_201185_1_1_1_1_1,00.html 
(15.11.2019).

22 http://www.unwto.org/index.php (15.11.2019).
23 http://www.uftaa.org/ (15.11.2019).



169

Agencji Podróży (ang. World Association of Tour Agencies, WATA) to nato-
miast niekomercyjna organizacja, która zajmuje się kwestiami profesjonali-
zmu i rentowności agentów członkowskich w ramach współpracy globalnej. 
Jej członkowie zobowiązani są do najwyższych standardów etyki biznesu i ja-
kości usług dla klientów i mają prawo do znaku towarowego WATA w skali 
globalnej24. Organizatorzy turystki motywacyjnej (ang. incentive tourism) 
mają swoje własne stowarzyszenia, np. Society for Incentive Travel Excellence 
(SITE)25 czy Stowarzyszenie Organizatorów Incentive Travel (SOIT)26, które 
szerzą dobre praktyki w branży profesjonalnych agencji eventowych przygo-
towujących wyjazdy motywacyjne, integracyjne i wycieczki-nagrody. Agen-
cje zrzeszone spełniają wysokie kryteria członkowskie zawarte w statucie, 
co sprawia, że są wiarygodnymi i rzetelnymi partnerami w biznesie.

W branży hotelarsko-gastronomicznej działa wiele organizacji, któ-
re z jednej strony dbają o interesy i potrzeby gości-turystów, a z drugiej 
o usługodawców. Działalność Międzynarodowego Stowarzyszenia Hoteli 
i Restauracji (ang. International Hotel & Restaurant Association, IH&RA), 
w którym Polskę reprezentuje Polskie Zrzeszenie Hoteli, dotyczy między-
narodowej klasyfikacji hoteli, statystyki branżowej, polityki podatkowej 
w przemyśle hotelarskim oraz zarządzania zasobami ludzkimi27. Członkami 
Międzynarodowej Federacji Schronisk Młodzieżowych (ang. International 
Youth Hostel Federation, IYHF)28 są krajowe stowarzyszenia schronisk mło-
dzieżowych posiadające co najmniej 5 schronisk z co najmniej 1000 łóżek 
oraz udzielające w ciągu roku co najmniej 5000 noclegów. Cele tej organizacji 
to zapewnienie młodzieży tanich noclegów w schroniskach młodzieżowych, 
krzewienie współpracy między stowarzyszeniami schronisk młodzieżowych 
oraz rozwijanie wśród młodzieży zamiłowania do krajoznawstwa i turystyki 
miejskiej. Inne organizacje działające w tym sektorze rynku turystycznego 
to Konfederacja Krajowych Stowarzyszeń Hoteli i Restauracji we Wspólnocie 
Europejskiej (HOTREC), Międzynarodowy Związek Krajowych Organizacji 
Hotelarzy, Restauratorów i Właścicieli Kawiarń (HO-RE-CA) oraz Między-
narodowa Federacja Campingu i Caravaningu (FICC), do której należy Pol-
ska Federacja Campingu i Caravaningu. Istotą działalności tych organizacji 
są periodyczne spotkania w celu wymiany doświadczeń, zebrania informacji, 

24 http://www.wata-dmc.net/ (15.11.2019).
25 http://www.siteglobal.com/ (15.11.2019).
26 http://soit.net.pl/ (15.11.2019).
27 http://www.ih-ra.com/ (15.11.2019).
28 http://www.hihostels.com/ (15.11.2019).
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podejmowania działań promocyjnych i wypracowywanie pewnych standar-
dów obowiązujących w danym segmencie rynku turystycznego.

Mimo iż program działań wielu organizacji uwzględnia kontrolę jakości 
usług turystycznych i ochronę praw turysty jako konsumenta, można wska-
zać na pewien ciekawy problem, który nie doczekał się jeszcze systemowego 
rozwiązania i wystarczającej instytucjonalizacji. Chodzi mianowicie o na-
zewnictwo obiektów noclegowych w kontekście przejrzystości informacji 
dotyczącej jakości i charakteru usług świadczonych podróżnym29. Oczywistą 
konsekwencją wzrostu ruchu turystycznego jest rozwój infrastruktury tury-
stycznej, obejmującej także bazę noclegową. Można zaobserwować, że obiek-
ty turystyczne oferujące zakwaterowanie są coraz bardziej zróżnicowane, 
a także, że cechuje je niezwykła mnogość nazw rodzajowych nadawanych 
poszczególnym strukturom funkcjonującym w ramach przemysłu skomer-
cjalizowanej gościnności, do tego stopnia, że bogactwo językowe zdaje się 
przewyższać realną dywersyfikację obiektów. Innymi słowy, pluralizm termi-
nologiczny nie przekłada się na należne zróżnicowanie wyposażenia i usług 
świadczonych turystom w poszczególnych obiektach. Wręcz przeciwnie: 
wzmaga on zamieszanie terminologiczne, przyczyniając się do nieprzejrzy-
stości i nieczytelności informacji oferowanej turystom szukającym zakwate-
rowania. Wydaje się, że w wielu przypadkach nieświadomy konsument jest 
uwodzony atrakcyjną, innowacyjną, modną i obiecująca nazwą, gdyż język 
turystyki wykształcił więcej terminów niż w rzeczywistości potrzeba. Do-
datkowo chaos wzmagany jest przez brak jednolitej standaryzacji oraz różne 
wzory kulturowe przekładające się na odmienne praktyki w zakresie gościn-
ności w miejscowości docelowej. Dogłębna analiza socjolingwistyczna nazw 
rodzajowych turystycznych obiektów noclegowych (m.in. boatel, motel, con-
dotel, aparthotel, boutique hotel, resort hotel, spa hotel, hotel garni, inn, pen-
sjonat, hostel, bed and breakfast, domki letniskowe, ośrodek wczasowy, cen-
trum konferencyjne, timesharing, couchsurfing) wykazała, że w terminologii 
przemysłu skomercjalizowanej gościnności istnieje wiele nieścisłości. Uwi-
doczniono potrzebę bardziej rzetelnego i przejrzystego zdefiniowania termi-
nów istotnych zarówno dla odbiorców jak i dostawców usług turystycznych. 
Kwestia jest zastanawiająca: pomimo postępującej globalizacji i współpracy 
międzynarodowej w sektorze turystyki nie istnieje jednolita kategoryzacja 
turystycznej bazy noclegowej na światową skalę. Nawet w ściśle kooperują-
cej w innych społeczno-ekonomiczno-kulturowych kwestiach Europie, nie 

29 J. Murrmann (2014), Kreatywność języka turystyki? „Innowacyjne” nazwy rodzajowe 
turystycznych obiektów noclegowych a przejrzystość informacji w zakresie jakości 
usług oferowanych podróżującym, „Folia Turistica”, 30: 9-26.
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wypracowano dotąd powszechnego systemu kategoryzacji obiektów świad-
czących czasowe zakwaterowanie. UNWTO i Międzynarodowa Organizacja 
Normalizacyjna (ang. International Organization for Standarization, ISO)30 
starały się swojego czasu wypracować pewien konsensus i określić mini-
malne wymagania i standardy jakości obowiązujące na całym świecie, ale 
wspomniana poprzednio IH&RA, będąca najważniejszą międzynarodową 
organizacją działającą w sektorze hotelarstwa, nie tylko nie wsparła tych 
działań, lecz nawet skutecznie je zablokowała, twierdząc, że harmonizacja 
hotelarskich kategoryzacji jest zadaniem niepożądanym i niewykonalnym31. 
Problem ten pozostaje zatem nadal nierozwiązany i będzie wymagał dalszych 
procedur.

Najważniejsze organizacje działające w sektorze transportowym to Sto-
warzyszenie Międzynarodowego Transportu Lotniczego (ang. International 
Air Transport Association, IATA), Międzynarodowy Związek Kolei (ang. 
International Union of Railways, IUR), a także liczne organizacje zajmują-
ce się transportem drogowym. Istotą działalności tych instytucji jest troska 
o bezpieczeństwo w transporcie. Na przestrzeni lat sformułowano wiele 
zasad i przepisów dotyczących podróży samolotem, pociągiem, autokarem, 
samochodem i innymi środkami lokomocji. Ponadto organizacje te dbają 
o interesy usługodawców oraz organizują bezkonfliktową współpracę z wła-
dzami państwowymi, klientami oraz osobami trzecimi, tzn. touroperatora-
mi, agentami podróży, firmami spedycyjnymi, dostawcami ekwipunku itd.

Proces instytucjonalizacji towarzyszy rozwojowi różnych turystyk spe-
cjalistycznych.  Na przykład wspomniany już wcześniej ITA, zrzeszający 
liczne stowarzyszenia automobilowe, kempingowe, turystyki wodnej, pieszej, 
rowerowej i motorowerowej, wyznacza zalecane standardy i formułuje reko-
mendacje w zakresie uprawiania turystyki sportowej i rekreacyjnej. Instytu-
cjonalizacja w sferze turystyki lingwistycznej odbywa się poprzez działalność 
placówek oświatowych, które dbają o wysoki poziom usług edukacyjnych 
podczas pobytów językowych: wprowadza się certyfikaty jakości wśród lo-
kalnych szkół językowych, dostarcza się rekomendacje dotyczące kształcenia 

30 Powstała, co prawda, w styczniu 2001 roku norma terminologiczna EN ISO 
18513:2003 dotycząca hoteli i innych rodzajów zakwaterowania turystycznego 
(Tourism services – Hotels and other types of accommodation – Terminology), za-
wierająca 54 terminy dotyczące zakwaterowania, ale standardy wypracowane 
w tym dokumencie nie są powszechnie obowiązującą normą w międzynarodowym 
przemyśle turystycznym i ich przestrzeganie ma charakter dobrowolny. Ponadto, 
abstrakcyjne i złożone nazwy nie zostały uwzględnione. http://www.iso.org/iso/en/
CatalogueDetailPage.CatalogueDetail?CSNUMBER=31812 (15.11.2019).

31 http://www.businessdictionary.com (15.11.2019).
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językowego i organizowania krajoznawczych wycieczek i zajęć fakultatyw-
nych wspomagających proces glottodydaktyczny, stosuje się międzynarodo-
we systemy oceniania kompetencji językowych wypracowane przez zespoły 
specjalistów. Coraz więcej przepisów obowiązuje także w turystyce sportowej 
i rekreacyjnej: na przykład w obszarach górskich kontroluje się uprawnienia, 
umiejętności i wymiar czasu pracy instruktorów i przewodników. We wło-
skich Dolomitach, przykładowo, zagraniczni instruktorzy mogą pracować 
tylko kilka tygodni w sezonie.

Środowisko przyrodnicze a instytucjonalizacja turystyki

W kontekście środowiskowym o turystyce mówi się raczej negatywnie. 
Turystka to wielomiliardowy ruch, to zwiększona konsumpcja, to zanieczysz-
czenie środowiska, to zwiększony hałas. Następstwem pojawienia się tłumów 
zwiedzających pieszych jest rozwój usług oferowanych w danym rejonie przez 
miejscowych sprzedawców, przewoźników i przewodników. Dlatego właśnie 
turystyka to jeden z elementów zwiększających ślad węglowy (ang. carbon 
footprint), czyli całkowitą sumę emisji gazów cieplarnianych wywołanych 
bezpośrednio lub pośrednio przez dane wydarzenie oraz organizacje i osoby 
w nim uczestniczące.

Istnieją oczywiście liczne inicjatywy, których celem jest zabezpieczanie 
zabytków historii i natury. Parki narodowe i rezerwaty przyrody, jako obszary 
zachowane w stanie naturalnym i posiadające szczególną wartość przyrod-
niczą i krajobrazową, są objęte ochroną prawną za sprawą Międzynarodowej 
Unii Ochrony Przyrody (ang. International Union for Conservation of Natu-
re, IUCN), co oznacza, że obowiązują w nich określone reguły zachowania 
i ogranicza się wpływ człowieka (turysty) na środowisko naturalne.

Organizacja Narodów Zjednoczonych ds. Oświaty, Nauki i Kultury (ang. 
United Nations Educational, Scientific and Cultural Organization, UNESCO) 
stworzyła listę światowego dziedzictwa kulturowego i przyrodniczego, na któ-
rą wpisywane są najbardziej wartościowe obiekty32. Pozytywnym aspektem 
listy jest fakt, iż uwzględnione obiekty mają być pod szczególną ochroną, ale 
negatywem jest fakt, iż tym częściej są one celem podróży dla turystów.

Niedawno (2018 rok) powstała inicjatywa Travalyst, której twarzą jest 
brytyjski książę Harry, jest owocem współpracy „gigantów” na rynku tury-
stycznym: Booking.com, SkyScanner.com., Tripadvisor, Visa oraz chińskiego 

32 http://www.unesco.org/new/en/unesco (15.11.2019).
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operatora turystycznego CTrip i ma promować turystykę odpowiedzialną, 
tak by zmniejszać negatywny wpływ sektora turystycznego na naszą planetę. 
Sednem projektu jest lepiej zorganizowane zarządzanie rezerwacjami lotni-
czymi i planowanie optymalnego obłożenia współpracujących hoteli, prze-
kładające się na przyjazne środowisku podróżowanie.

Ważne inicjatywy pojawiają się także na poziomie lokalnym, w krajach, 
które posiadają wyjątkowe zabytki kultury i przyrody, będące szczególnie 
atrakcyjne dla turystów. Konieczne jest wprowadzanie przemyślanych roz-
wiązań systemowych normalizujących ruch oraz czas przebywania zwie-
dzających na danym obszarze oraz przepisów określających działalność 
osób obsługujących turystów. Dobrą ilustracją problemu ochrony obiektu 
turystycznego przed negatywnym wpływem masowego ruchu turystycznego 
mogą być różnego rodzaju przedsięwzięcia podejmowane przez władze Jor-
danii w odniesieniu do jej najcenniejszego skarbu: Petry33. Starożytne miasto 
wykute w skale uważane jest za jeden z siedmiu cudów świata i w konsekwen-
cji obiekt przyciąga rzesze odwiedzających. Obecność w tym miejscu dużego 
ruchu turystycznego – tłumów pieszych maszerujących codziennie przez wą-
wóz Siq i centrum Petry, wspinających się do „klasztoru” (Deir) położonego 
ponad doliną – wpływa niekorzystnie na stan zabytków. Władze Jordanii 
przeznaczają 10% z każdego biletu wstępu na prace konserwatorskie. Żeby 
ograniczyć natężenie ruchu turystycznego w ciągu dnia, turystów wywozi 
z parku po zwiedzaniu Petry, inną drogą, autobus zasilany ekologicznym 
paliwem, dzięki czemu liczba osób jednocześnie przemierzających ten szlak 
jest ograniczona. W planach jest także budowa w pobliżu Petry elektrowni 
słonecznej, tak ażeby wytwarzany przez nią prąd mógł zastąpić energię z licz-
nych agregatów zasilanych olejem napędowym. Odremontowane centrum 
obsługi turystów jest wyposażone w czasowy system biletowy, który pozwala 
na rozłożenie napływu turystów na cały dzień i uniknięcie nadmiernego za-
tłoczenia. Prowadzona jest również przez władze lokalne bardzo intensywna 
działalność mająca na celu zabezpieczenie oraz rekonstrukcję obiektów Petry.

Należy zauważyć, że różnego rodzaju działania, przedsięwzięcia i inicja-
tywy nie są w stanie zrównoważyć negatywnego wpływu ogromnych mas 
ludzkich na atrakcje turystyczne, a jedynie częściowo je niwelować.

33 B. Wójtowicz (2018), Międzynarodowy ruch turystyczny zagrożeniem dla zabytków 
architektury nabatejskiej i społeczności lokalnej na terenie Petry, „Prace Komisji 
Geografii Przemysłu Polskiego Towarzystwa Geograficznego”, 32(1): 96-107.
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Zakończenie

W niniejszym opracowaniu staraliśmy się pokazać, w jakim kierunku 
podąża instytucjonalizacja turystyki w warunkach zmieniającego się życia 
społecznego. Zmieniają się realia (m.in. rośnie liczba ludności, krystalizują 
i emancypują się pewne grupy społeczne jako ważni uczestnicy rynku tu-
rystycznego, gospodarka na świecie rozwija się w różnym tempie, wzrasta 
świadomość dotycząca zanieczyszczenia środowiska naturalnego, kwestii 
ekologicznych i kryzysu klimatycznego) i w konsekwencji przesuwają się ak-
centy. O ile jeszcze kilkanaście lat temu w działalności statutowej organizacji 
turystycznych na plan pierwszy wysuwała się promocja turystyki, o tyle dziś 
wiemy, że rozwój turystyki jest faktem, a działania powinny być skoncen-
trowane na wspieraniu form turystyki zrównoważonej (inne nazwy używa-
ne w tym kontekście to turystyka odpowiedzialna, świadoma, ekologiczna, 
„zielona”). W większym stopniu zdajemy sobie sprawę z faktu, iż rezultatem 
turystyki mogą być różne społeczno-ekonomiczne straty (jak wskazywał Ja-
far Jafari już w latach dziewięćdziesiątych XX wieku34). Przez pewien czas 
myślano, naiwnie i błędnie, że turystyka ma przede wszystkim pozytywny 
wymiar, podkreślając jej walory jako źródło dochodu dla miejscowości re-
cepcyjnych i wskazując na funkcje wychowawcze jako efekt spotkania zbioro-
wości wysyłającej i przyjmującej. Ważnym zadaniem współczesnych badaczy 
turystyki, m.in. socjologów turystyki, jest wskazywanie na problematyczne 
kwestie w sferze rozwoju turystyki w kontekście szeroko rozumianych, wyżej 
zaakcentowanych, zmian i wspieranie procesu instytucjonalizacji turystyki, 
by niwelować niekorzystny wymiar aktywności podróżniczej.

34 J. Jafari (1992), Towards Tourism Mitigation, The Freedom of Travelling in the Year 
2000, AIEST, 34, St-Call.
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MAŁGORZATA OKUPNIK
Akademia Muzyczna w Poznaniu

POZA INSTYTUCJONALIZACJĄ.
O UKRYTYM ASPEKCIE HIMALAIZMU

Zdaniem Henryka Domańskiego, „instytucjonalizacja polega na skody-
fikowaniu zewnętrznych oznak w reguły zwyczajowe i prawne, na określe-
niu zasad ich egzekwowania i na praktycznej realizacji tych postanowień”1. 
W klasycznej ekonomii podmiotem jest homo institutionalis. W tekście Why 
is Economics Not Evolutionary Science Thorstein Veblen objaśniał, że pod-
miot jest „izolowaną, skończoną ludzką daną w stabilnej równowadze, z wy-
jątkiem szturchańców zadawanych mu przez siły, które przemieszczają go 
w tym czy innym kierunku. Ustawiony przez samego siebie w elementarnej 
przestrzeni, obraca się symetrycznie wokół własnej duchowej osi, dopóki 
równoległe do siebie siły nie nacisną nań tak, że będzie posuwał się dalej 
do linii wypadkowej. Gdy moc działania się wyczerpie, przechodzi on w stan 
spoczynku, zamknięta w sobie jak przedtem globulka pragnienia”2.

Veblen odszedł od ahistorycznego modelu homo economicus i zwrócił 
uwagę na pewną procesualność, skutkującą interpretacją historii jednost-
ki jako „kumulatywnego” procesu adaptacji do otaczającego środowiska. 

1 H. Domański (2012), Prestiż, Toruń: 49. Istotne informacje na temat instytucjonali-
zacji alpinizmu można znaleźć w recenzji: D. Dudek (2007), O alpinizmie słów kilka 
napisanych na kanwie monografii autorstwa Ewy Roszkowskiej pt. Alpinizm euro-
pejski 1919-1939, „Prace Naukowe Akademii im. Jana Długosza w Częstochowie” 
(Kultura Fizyczna), VIII: 287-297, http://dlibra.bg.ajd.czest.pl:8080/Content/850/
kultura_fizyczna_8.-287.pdf (28.01.2020).

2 T. Veblen (1898), Why is Economics Not Evolutionary Science, „The Quarterly Jour-
nal of Economics”, 12: 389-390; Cyt. polski za: H. Landreth, D. Colander (1998), 
Historia myśli ekonomicznej, Warszawa: 482. 
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Można to inaczej nazwać „akumulacją sposobów radzenia sobie”3. Veblenow-
ski homo institutionalis, jako element społeczności ekonomicznej, jest zatem 
codzienną praktyką przystosowawczą, podporządkowaną kulturowo zdeter-
minowanym sposobom postępowania. Kluczowe znaczenie ma tu „instytu-
cja”, rozumiana zarówno jako efekt indywidualnych motywów, jak i mecha-
nizm dostosowywania ludzkiej egzystencji do zewnętrznych wymogów (tzn. 
warunków) środowiska (głównie materialnego) i kontekstu kulturowego4.

Mechanizmy przystosowawcze są ważne w odniesieniu do himalaistów. 
Chodzi tu nie tyle o zdolności adaptacyjne ich organizmów do egzystencji 
w górach wysokich, aklimatyzację (wnikliwie i kompetentnie opisane przez 
Zdzisława Jana Ryna5), ile raczej o przystosowanie do życia na nizinach, pod-
danie instytucjonalizacji.

Himalaiści stanowią specyficzną grupę społeczną. Istnieją przesłanki, 
by nazwać ją za Veblenem „klasą próżniaczą” (leisure class). Himalaiści swoją 
pasję życia traktują jako najważniejsze i najbardziej absorbujące zajęcie. Nie 
pozostawia ono żadnych śladów materialnych, natomiast niematerialnymi 
dowodami (rzekomego) „próżnowania” w górach bywają zapiski, pamiętni-
ki, dzienniki, czasem filmy. Veblen zauważył, że „z ekonomicznego punktu 
widzenia próżnowanie, traktowane jako zajęcie, ma bardzo wiele wspólnego 
z czynami świetnymi; owoce bezczynnego życia, będące jednocześnie jego pre-
stiżowymi oznakami, są w istocie swej bardzo zbliżone do trofeów uzyskanych 
dzięki czynom bohaterskim”6. Ten paradoks widoczny jest w himalaizmie. 
Powszechnie jest on odbierany jako forma „próżnowania” – zachowanie nie-
zgodne z powszechnie przyjętymi standardami, ponieważ w czasie wyprawy 
wspinacze nie pracują zawodowo, na dłuższy czas opuszczają swoje kraje, ro-
dziny. Jednocześnie postrzega się ich jako bohaterów, „lodowych wojowników”, 
indywidualistów, jednostki odważne, niezależne, nonkonformistyczne. Warto 
zatem zastanowić się, czy himalaiści z tzw. „złotej dekady” w wieku XX, czyli 
z „okresu zawrotnej polskiej chwały w himalaizmie światowym”7, mieścili się 
w ramach instytucjonalnych, czy może raczej wspinali się niezależnie od nich 
albo wbrew nim8.

3 M. Nowak (2009), Instytucjonalizmy w socjologii i ekonomii. Problem i jego koncep-
tualizacja, Poznań: 167. 

4 Tamże: 169. 
5 Z.J. Ryn (2016), Góry – medycyna, antropologia, Kraków. 
6 T. Veblen (1998), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa: 38.
7 W. Kurtyka (2013), Chiński maharadża, Kraków: 39.
8 Zob. M. Pacukiewicz (2012), Grań kultury. Transgresje alpinizmu, Kraków. 
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Studium konkretnego przypadku będzie bardziej poglądowe, dlatego 
warto w tym miejscu przypomnieć sylwetkę i sukcesy Wojciecha Kurtyki 
(urodzonego w 1947 roku9), uważanego za prekursora sportowej wspinaczki 
w górach najwyższych (określanej metaforycznie: nocą i „nago”10), pionie-
ra nowych kierunków w himalaizmie (dwuosobowe wyprawy, styl alpejski, 
wielkie trawersy). Jego dokonania (trawers trzech szczytów na Broad Peak, 
zachodnia ściana Gaszerbrumu IV11) postawiły go na równi z himalaistami 
światowej klasy, jak Reinhold Messner czy Jerzy Kukuczka (z którymi przez 
pewien czas się wspinał). Kurtyka był autorem spektakularnych przejść, 
a także swoistej filozofii wspinaczki, odbywającej się zawsze w zgodzie z na-
turą i z szacunkiem dla przyrody, z dużą ostrożnością i umiejętnością unika-
nia zagrożeń w górach12. Zawsze cenił sobie wolność i niezależność.

Jak większość polskich wspinaczy, pierwsze kroki stawiał w Tatrach. 
Może zaskakiwać, że został autorem najpopularniejszej w Polsce skali trud-
ności dróg skalnych, nazywanej od jego nazwiska skalą Kurtyki lub też 

9 W. Kurtyka jest z wykształcenia inżynierem elektronikiem, absolwentem Wydziału 
Elektroniki Politechniki Wrocławskiej (1970). Jest właścicielem hurtowni artyku-
łów orientalnych F.H. Orient Express.

10 O W. Kurtyce i wspinaczce nocą i „nago” pisałam w książce Autobiografie polskich 
sportowców samotników (2005), Gniezno: 133-148. „Stan nagości” wyraża bezbron-
ność i ufność wobec góry. 

11 Por. G. Child [red.] (1995), Climbing. The Complete Reference, New York: 129. 
Spośród ważniejszych przejść warto wymienić: Tatry – Mały Młynarz (nowa dro-
ga na północnej ścianie), Kazalnica (środkiem „ścieku” i nową drogą), Norwegia  
– I zimowe przejście ściany Trollryggenu, Hindukusz – Kohe Bandaka (I wejście 
ścianą północną), Akher Chaq (I wejście), Himalaje – Changbang, Karakorum 
– Gaszerbrum II (nowa droga), Broad Peak (trawers grani), Trango Tower (nowa 
droga), Dhaulagiri (nowa droga), Gaszerbrum IV („Świetlista Ściana”). Kurtyka jest 
zdobywcą 7 ośmiotysięczników (w sumie 8 wejść – 2 na Broad Peak): Dhaulagiri 
(1980), Broad Peak (1982), Gaszerbrum II (1983), Gaszerbrum I (1983), Broad Peak 
Middle (1984), Broad Peak (1984), Czo Oju (1991), Sziszapangma Middle (1991). Po-
daję za: Polacy zdobywcy 8000 (stan na dzień 20.11.2000) (2000), „Góry i Alpinizm”, 
8-9: 68.

12 Kurtyka nazywa to inaczej: „Może więź z przyrodą pozwalała mi unikać głupstw 
i błędów? Kiedyś pytany przez laika, dlaczego przeżyłem w górach, odpowiedzia-
łem przekornie: bo jestem tchórzem”. W. Kurtyka (2014), Igrzyska śmierci, „Duży 
Format”, 15.05.2014, https://wyborcza.pl/duzyformat/1,127290,15961387,Wojciech_
Kurtyka_Igrzyska_smierci.html (25.01.2020).
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skalą krakowską13. Jedną z trudniejszych dróg w Tatrach (drogę północno-
wschodnią na ścianie Małego Młynarza) nazwano Kurtykówką. Wielki in-
dywidualista, który zawsze unikał wtłoczenia w ramy instytucjonalne (m.in. 
konsekwentnie odmawiał przyjmowania różnych nagród czy członkostwa 
w klubach14), został autorem powszechnie akceptowanej miary osiągnięć 
wspinaczkowych. Broniąc się przed „cyfrą”, dał innym narzędzie pomiarowe, 
zobiektywizował i doprecyzował ocenę trudności.

Greg Child w książce Mieszane uczucia poświęcił cały rozdział na przy-
bliżenie niepospolitych dokonań alpinistycznych i filozofii życia Kurtyki. 
Pisał, że „nigdy nie interesował go wyścig na ośmiotysięczniki, nigdy też nie 
ulegał presji Everestu. Wojtek wspina się na szczyty, które pociągają go geo-
metrycznym pięknem i obietnicą przygody. Ten idealizm pchnął go w kie-
runku wielkich i ciągle nierozwiązanych problemów Himalajów – potężnych 
lodowych urwisk, wieloszczytowych trawersów na dużych wysokościach 
oraz wysokich i trudnych technicznie ścian. Jego kariera ukazuje go jako za-
palonego alpinistę, ukierunkowanego na przejścia futurystyczne, artystyczne 
i śmiałe. Wspinanie uważa za formę ekspresji własnego, wewnętrznego «ja». 
Krótko mówiąc, można go uważać za ostatniego wysokogórskiego roman-
tyka. Jeśli chodzi o styl, jest on fanatycznym zwolennikiem samodzielnych, 
małych zespołów, wspinających się bez poręczówek i obozów pośrednich”15.

13 M. Brzezińska-Waleszczyk (2018), Wojciech Kurtyka – gość, który w górach umiał 
odpuścić i zawrócić spod szczytu, https://pl.aleteia.org/2018/03/03/wojciech-kurtyka-
gosc-ktory-w-gorach-umial-odpuscic-i-zawrocic-spod-szczytu/ (25.01.2020). O tej 
skali pisze A. Kacperczyk (2016), Społeczne światy. Teoria – empiria – metody badań. 
Na przykładzie społecznego świata wspinaczki, Łódź: 174: „Autor wyszedł od popu-
larnej skali tatrzańskiej i zaproponował rozszerzenie jej ostatniego szóstego stopnia 
wyrażonego cyfrą rzymską o cyfry arabskie odzwierciedlające trudności technicz-
ne poprzez dodawanie do rzymskiej «szóstki» kolejnych cyfr arabskich po kropce, 
z możliwością wskazania górnej lub dolnej granicy danego stopnia przy pomocy 
znaków „+” lub „-” (...). W Polsce jest to najpopularniejszy system wyceny dróg skał-
kowych, chociaż często stosowana jest także skala francuska lub Yosemite”. 

14 Pisze o tym B. McDonald (2018), Kurtyka. Sztuka wolności, Warszawa: 5-9. Ważny jest 
fragment na stronie 50: „Krótko po powrocie z Afganistanu do Krakowa Wojtek ze zdzi-
wieniem wyjął ze skrzynki na listy kopertę wysłaną przez wrocławski Klub Wysokogórski 
należący do Polskiego Związku Alpinizmu. W kopercie znajdowała się karta taternika. 
Oficjalny certyfikat na szarym kartoniku potwierdzający, że Wojtek jest taternikiem zwy-
czajnym, co było najwyższym stopniem przyznawanym przez związek. (...) Nagle zdał so-
bie sprawę, że do tej pory wspinał się «nielegalnie». Bez jakichkolwiek formalnych kursów, 
bez uprawnień, wiódł w tej społeczności żywot «bękarta». (...) Związek w końcu odkrył 
swoje zaniedbanie sprzed lat i wykombinował, że skoro Wojtek już od dawna wyjeżdżał 
na wyprawy pod auspicjami PZA trzeba uznać jego kwalifikacje”. 

15 G. Child (1994), Mieszane uczucia, Kraków-Londyn: 185-186. 
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Jak na przedstawiciela „klasy próżniaczej” przystało, nie tylko oddawał się 
swojej pasji, ale również o niej pisał, dzieląc się „wiedzą nieużyteczną”16 dla 
ogółu, a bezcenną dla podobnych jemu pasjonatów (czyli „wyznawców”17). 
Dorobek pisarski Wojciecha Kurtyki nie jest obszerny. Znamienne jest to, 
że zawsze wybierał małe formy narracyjne. Pisywał sprawozdania z wypraw, 
spełniając tym samym obowiązek dokumentalisty18. Jest autorem cenionych 
w środowisku alpinistycznym opowiadań: Trango Tower19, Łamaniec20 i Losar21 
oraz książki Chiński maharadża. Najbardziej znane są jego manifesty, w któ-
rych wyłożył autorskie koncepcje „sztuki cierpienia” i „ścieżki góry”. W tekście 
Ścieżka Góry udzielił wyczerpującej odpowiedzi, dlaczego tak mało publikuje: 
„często jesteśmy świadkami trudnych prób artystycznego przetworzenia do-
świadczeń ze ścian i grani w formie literatury, filmu czy fotografii. Próby te 
mają niejednokrotnie wymiar filozoficzno-religijny i usiłują poprzez alpinizm 
nawiązać do odwiecznych i nurtujących pytań, takich jak:

– kim jestem?
– dokąd zmierzam?
– jaką ścieżką podążam? (...)
Odpowiedź na wspomniane pytania (...) formowała się nie w kategoriach 

słowa, lecz w kategoriach odmiennego stanu świadomości, w których otacza-
jący świat nabierał innych barw i jakości (...)”22.

Kurtyka szukał odpowiedzi na przytoczone powyżej pytania, starał 
się przedstawić istotę alpinizmu. Można ją ująć w kategoriach stylu życia, 
typu wrażliwości, wreszcie metody duchowo-fizycznego rozwoju, tytułowej 

16 Przywołuję termin T. Veblena (1998), dz. cyt.: 39. 
17 Charakteryzuje ich następująco: „Jeśli zauważysz ruchliwe, żyjące jakby własnym 

życiem palce, wczepiające się chętnie we wszelkie krawędzie i szpary, przyjrzyj 
się właścicielowi tych palców uważniej. Jeśli opuszki pokrywa skórzasta powłoka, 
twarda jak skorupki orzechów, stawy zaś są wyraźnie pogrubione, nadając dłoni 
wyraz drapieżnego szponu, zapewne masz przed sobą wyznawcę. Spójrz tej osobie 
w oczy. Jeśli nieobecne spojrzenie błądzi w przestrzeni i wypatruje czegoś nieokre-
ślonego, a za spojrzeniem podążają nieraz osobliwe ruchy i grymasy twarzy, możesz 
być pewny – to prawdziwy wyznawca”. W. Kurtyka (2013), dz. cyt.: 16-17. 

18 Wypowiedź Kurtyki na ten temat przytoczył T. Piotrowski w opowiadaniu Trollryg-
gen. T. Piotrowski (1977), W burzy i mrozie, Warszawa: 212. 

19 W. Kurtyka (1990), Trango Tower, Warszawa.
20 W. Kurtyka (1991), Łamaniec, „Góry”, 2.
21 W. Kurtyka (1998), Losar, „Góry”, 1-2. Drukiem ukazały się ponadto: Szkocka piątka 

(1979), „Taternik”, 3: 100-103; Gasherbrum IV Świetlistą Ścianą (1985), „Taternik”, 
2: 61-62; Najszybsze wejście na ośmiotysięcznik Cho-Oyu i Shishapangma (1991), 
„Optymista. Góry – Alpiniści – Przygoda”, 10: 11-14.

22 W. Kurtyka (1988/1989), Ścieżka Góry, „Bularz”: 37-38.
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„ścieżki”. Termin ten, wywodzący się z filozoficzno-religijnej tradycji Da-
lekiego Wschodu (samurajskiej „ścieżki miecza” i buddyjskiej „środkowej 
ścieżki”)23, oznacza „określony sposób życia i postępowania obwarowany 
etycznym kodeksem oraz systemem technicznych wskazówek”24.

Kurtyka dowodził, że alpinizm i „ścieżkę miecza” wiele łączy, wymienił 
cztery takie podobieństwa: „konfrontacja ze zjawiskiem śmierci, wymóg 
odwagi, dążenie do fizycznej i psychicznej perfekcji czy (...) pojęcie hono-
ru i szlachetności stylu”25. W jego koncepcji „miecz” zastępuje „góra”, którą 
traktuje się jako narzędzie, służące dojściu do doskonałości tak ciała, jak i du-
cha. Kurtyka objaśniał, dlaczego góry mają takie właściwości. Po pierwsze, 
ze względu na niespotykane w innych miejscach i przestrzeniach bogactwo 
form i zjawisk przyrody. Po drugie, niezwykłą zależność: wraz ze wzrostem 
wysokości w górach stopniowo zanika w nich życie. Trzeci powód wiąże się 
z estetycznym oddziaływaniem gór26, co tłumaczył tak: „estetyczne wrażenie 
gór szczególnie mocno uzmysławia ogrom przestrzeni i zmusza do wejrzenia 
w tę przestrzeń coraz głębiej, aż do nieskończoności, aby się zadziwić, iż rze-
czywiście jest nieskończona. Trudno pojąć ściśle, co odsłaniają te przeżycia, 
są one jednak niewątpliwie źródłem otuchy i siły, które znacznie trudniej 
wydobyć z płaskiej jak stół równiny. I to jest właśnie Ścieżka”27.

Kurtyka odwoływał się do filozofii Wschodu, przekonywał, że „wspi-
nanie otwiera oczy – porusza wiele zróżnicowanych i uśpionych poziomów 
wrażliwości”28, jest – co podkreślił w angielskiej wersji tekstu – „rodzajem 
katharsis”29. W swoim manifeście tłumaczył: „nie ma lepszego środka anty-
neurotycznego, jaki równie skutecznie przywracałby właściwe miejsce pano-
szącemu się konwenansowi i właściwe proporcje urojonym problemom, niż 
wspaniała ściana. Nie ma też łatwiejszego sposobu na powrót do szczerego 
i spontanicznego zachowania, niż długa i trudna grań. (...) Pamięć tego stanu 
otwiera oczy na pewną możliwość, którą nazywam Ścieżką”30.

23 Tamże: 38-39.
24 Tamże: 38.
25 W. Kurtyka (1988/1989), dz. cyt.: 38.
26 Tamże: 39-40. Por. B. McDonald (2018), dz. cyt.: 10: „Chociaż uznawał fizyczny 

sportowy wymiar wspinaczki, to w równym stopniu fascynowały go wyzwania 
intelektualne, ciągła konieczność podejmowania decyzji, rozwiązywania proble-
mów i tworzenia strategii, których wymagało wspinanie. Jeszcze ważniejszy był 
(...) estetyczny wymiar alpinizmu, który, w przypadku pewnych wejść, zbliżał się 
do wymiaru duchowego”. Por. R. Macfarlane (2018), Góry. Stan umysłu, Poznań. 

27 W. Kurtyka (1988/1989), dz. cyt.: 40.
28 Tamże: 40.
29 Tamże: 43. 
30 Tamże: 43.
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Inną ważną cechą „Ścieżki” jest angażowanie wszystkich rodzajów ludz-
kiej aktywności: fizycznej, psychicznej i intelektualnej oraz intuicji31. Wszel-
kie przeżycia i stany psychiczne w górach cechuje skrajność. W piśmiennic-
twie alpinistycznym pojawiają się opisy lęku, trwogi, skrajnego wyczerpania 
psychicznego i fizycznego, stanów zwątpienia, rezygnacji, halucynacji, gry 
ze śmiercią. Kurtykę interesowały kwestie szeroko rozumianej etyki. Na ten 
temat wypowiadał się w manifeście Sztuka cierpienia.

„«Alpinizm jest sztuką cierpienia». Bezsprzecznie w klasycznym hi-
malaizmie najwięcej do powiedzenia mieli mistrzowie tej właśnie sztuki. 
(...) ze swoistą niewrażliwością i zapamiętaniem brnęli w głębokim śniegu 
poprzez strefę śmierci ku swoim wierzchołkom. (...) Zdolność cierpienia 
i twardość wobec siebie są niewątpliwie najcenniejszymi predyspozycjami 
psychicznymi w wyczynie himalajskim. Prowadzą one jednak nieubłaganie 
do znieczulicy na stan partnera”32.

Kurtyka porównywał wspinaczkę w wielkich zespołach ze wspinaczką 
w stylu alpejskim, w którym stawia się na indywidualizm, oczekuje się od-
powiedzialności za partnera, przestrzega się zasad etycznych. Walorem stylu 
alpejskiego, podkreślanym przez niego, jest „niezwykła swoboda i lekkość 
oraz znacznie bardziej bezpośredni i intymny kontakt z górską przyrodą”33.

Nie bez przyczyny Bernadette McDonald34, kanadyjska autorka wielu popu-
larnych książek o tematyce górskiej (z gatunku literatury faktu), zatytułowała 

31 Por. N. Shulman (1996), Zen w sztuce zdobywania szczytów, Poznań: 33-35, 71.
32 W. Kurtyka (1987), Sztuka cierpienia, „Taterniczek”, 1: 11.
33 Tamże: 11. Por. W. Kurtyka (1994), Polski syndrom, „Góry”, 10: 22: „Opinia o moim 

bardzo ryzykownym stylu wywoływała negatywne reakcje stada zagrożonego zbio-
rową odpowiedzialnością. (...) dwa złe doświadczenia w ramach wielkich, polskich, 
nieudanych wypraw, zimą 1974 r. na Lhotse i na K-2 w 1976, przekonały mnie osta-
tecznie – nigdy więcej wielkich wypraw z ich licznymi uzależnieniami i przypadko-
wym partnerstwem. Stało się dla mnie jasne, że styl alpejski jest wyższą formą sztuki 
alpinistycznej, nie tylko w sensie sportowym, lecz również w sensie humanitarnym, 
gdyż otwiera możliwość bardziej intymnego i głębszego przeżywania świata gór, 
a eliminując przypadkowe partnerstwo, przyczynia się do głębszych więzi. (...) Ko-
nieczność przejścia przez Stan Nagości wspólnie z partnerem zwiększała wewnętrz-
ną więź i wzajemną wrażliwość na siebie i charakter góry. Być może dlatego w stylu 
alpejskim paradoksalnie występuje stosunkowo mało nieszczęśliwych wydarzeń, 
(...). Nawet w przypadku niezmiernie tragicznej kariery J. Kukuczki, nasza wspólna 
4-letnia działalność była dla niego jedynym pozbawionym tragedii okresem”. 

34 B. McDonald w 2000 roku wydała tom Voices from the Summit, w którym legendy 
światowej wspinaczki opowiadały o różnych aspektach tego niebezpiecznego, ale 
ekscytującego sportu, a także o przyszłości i wyzwaniach himalaizmu. Później uka-
zały się: Tomaž Humar, Alpejscy wojownicy oraz Ucieczka na szczyt. 
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biografię himalaisty Kurtyka. Sztuka wolności (w oryginale: Art of Freedom: The 
Life and Climbs of Voytek Kurtyka). Udało się jej przeprowadzić długie wywiady 
z Kurtyką, zapoznać się z jego publikacjami i wypowiedziami, dotrzeć do osób 
z jego środowiska. W ten sposób powstała unikalna, rzetelna biografia wspina-
cza bardziej chyba cenionego zagranicą niż w Polsce, wielkiego indywidualisty 
w himalaizmie i życiu na nizinach. Paradoksalnie, mimo ewidentnie sportowego 
charakteru wypraw, w światowym himalaizmie Kurtyka jest uważany za przed-
stawiciela kierunku antysportowego, a wiąże się to z traktowaniem przez nie-
go wspinaczki raczej jako sztuki niż osiągnięcia sportowego. Kurtyka stworzył 
bowiem własną, niepowtarzalną filozofię wspinaczki, zwracał uwagę na jej wie-
lowymiarowość, przy czym najwyżej cenił aspekt duchowy i możliwość samo-
rozwoju. Pielęgnował „poczucie wolności”, ale kierował nim zdrowy rozsądek, 
ratowała go intuicja. Biografka podkreśliła: „w czasach kiedy większość wspina-
czy w Himalajach zdobywała góry w tradycyjnym oblężniczym stylu, on wspinał 
się tam w stylu alpejskim – czy też bez smyczy, jak sam zwykł mawiać. Kiedy 
wspinaczka w stylu alpejskim w górach wysokich stała się normą, on przeszedł 
do realizacji wejść jednodniowych i zdobywał po dwa ośmiotysięczniki podczas 
jednej wyprawy. Kiedy zaczął klasycznie przechodzić drogi hakowe w Polsce, 
stworzył nową skalę wspinaczkową, która bardziej precyzyjnie określała poziom 
trudności i która jest stosowana do dziś. Gdy inni polscy wspinacze przesuwali 
granice skalnej wspinaczki, używając lin i ławeczek, on przechodził na żywca 
ich najtrudniejsze drogi. Jego styl był wizjonerski, a on zawsze pozostawał wier-
ny swojej wizji. Nie sprzeniewierzał się wyznawanym wartościom dla samego 
szczytu. Nawet na K2, górze swoich marzeń, Wojtek odpuścił zdobycie szczytu, 
nie chcąc wchodzić na niego drogą, która go nie interesowała”35.

W książce Chiński maharadża Kurtyka tłumaczył, że „wspinaczka jest 
czymś więcej niż wzlotem w przestrzeni. W istocie jest trudną próbą wzlotu 

35 B. McDonald (2018), dz. cyt.: 9-10. W wywiadzie Igrzyska śmierci, dz. cyt., tłuma-
czył swoją niechęć do wielkich wypraw: „Eliminują ze wspinania to, co najlepsze, 
czyli poczucie wolności. Odczułem to dotkliwie podczas wypraw na Lhotse (1974) 
i K2 (1976). Tam nie było możliwości podążania za głosem wewnętrznym, bo rolę 
wyznaczał kierownik albo zobowiązania międzyzespołowe. Dostawałem swoją dolę 
do zrobienia i tyle. Za moją ucieczką do stylu alpejskiego nie stała kalkulacja, że je-
śli zrobię coś we dwójkę, to będzie chwała. Chodziło właśnie o poczucie wolności 
w górach. Oczywiście, miałem parcie na wynik, na tzw. cyfrę, która określa klasę 
drogi wspinaczkowej. Ale cóż mi po klasie w grach zespołowych. Doświadczenie 
alpinistyczne zaczyna się tam, gdzie zachowuje się wolną wolę, a jego siła objawia 
się wówczas, gdy sięgamy własnego kresu. Dlatego klientów wypraw komercyjnych, 
np. na Everest, szczerze namawiam na cele mniej prestiżowe, ale za to w pełni sa-
modzielne. Doradziłbym Babią Górę zimą, solo na krechę przez las”. 
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ponad siebie samego. Jest sięganiem ku wolności”36. Oznacza to, że nie ma nic 
wspólnego z biciem rekordów i „magią cyfry”, ponieważ ta „(...) owszem, 
wyróżniała, lecz właśnie dlatego była podłym rejestrem na usługach targo-
wiska próżności. W istocie nie wyrażała niczego z siły wspinaczkowego do-
świadczenia”37. Obcy był mu „kult cyfry”38, która w środowisku jest istotnym 
aspektem, wpływającym na pozycję danej osoby w tym gremium i prestiż39. 
Kurtyka odrzucał rywalizację w górach, nie interesowało go bicie rekordów. 
W wywiadzie dla magazynu „A/zero” bez ogródek powiedział: „(...) trud-
ności techniczne są nerwem alpinizmu. Bez rzetelnych trudności alpinizm 
zdycha. Stawiam je w alpinizmie wyżej niż ryzyko i cierpienie. Ale co z tego, 
cyfra nie odzwierciedla rangi wewnętrznego doświadczenia w alpinizmie. 
Jak wspomniałem, alpinizm robi w bólu wewnętrznym, a nie w oporze mate-
rii. A zatem szanuję cyfrę, a jednak mam cyfrę w dupie”40.

Kurtyka cenił sobie wolność w każdym wymiarze życia. Obca mu była 
idea instytucjonalizacji sportu i tym samym własnej aktywności fizycznej, 
będącej pasją życia. W wywiadzie otwarcie mówił o wykluczeniu: „wspinacz 
ekstremalny z natury rzeczy jest społecznym outsiderem. Dotkliwie to od-
czuwałem, bo byłem nie tylko na marginesie życia społecznego, lecz również 
outsiderem wśród wspinaczy. W czasach PRL alpinizm był w 99 proc. wielko-
wyprawowy, opanowany przez lobby wyprawowe, spleciony ze strukturami 
Polskiego Związku Alpinizmu. Na 1000 wspinaczy był jeden, który szedł pod 
prąd i robił swoje. (...) to byłem ja”41.

Traktowano go jak „czarną owcę”, mimo to otrzymywał wsparcie finan-
sowe ze strony PZA. W wywiadzie przyznał: „kiedy zgłaszałem się z prośbą 
do PZA o parę tysięcy dolarów, to powstawał zgrzyt: dać te pieniądze 15-oso-
bowej wyprawie jednego z bossów polskiego alpinizmu czy urwać coś i kap-
nąć Kurtyce. Ze swoim alpejskim stylem, odbieranym jako bardzo niebez-
pieczny, i w dwuosobowym zespole byłem początkowo kimś niepoważnym. 
Ale o dziwo dostawałem te 1000 dolarów. Resztę musiałem wykombinować 
sam jako «polski łącznik». A przemyt bywa równie niebezpieczny jak sama 
wspinaczka”42.

36 W. Kurtyka (2013), dz. cyt.: 25, 52.
37 Tamże: 72. 
38 Jak to ujmuje socjolożka A. Kacperczyk (2016), dz. cyt.: 204-210. 
39 Prestiż wynika z nagród i wyróżnień. Pisał o tym J. English (2013), Ekonomia pre-

stiżu. Nagrody, wyróżnienia i wymiana wartości kulturowej, Warszawa. 
40 W. Kurtyka (2012), Krajobraz ze ściany, „A/zero. Biuletyn Informacyjno-Propagan-

dowy KW Warszawa”, 1(20): 14.
41 W. Kurtyka (2014), dz. cyt.
42 Tamże. 
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Kurtyka mówił o pewnym paradoksie instytucjonalnym. Nie był fawo-
rytem związkowym, mimo to nie skreślono go z listy członków. Tłumaczył 
to w następujący sposób: „trudno skreślić kogoś, kogo przejścia znajdują 
większy oddźwięk w świecie niż osiągnięcia licznych wielkich wypraw, ko-
goś, kto nie zaliczył ani jednego śmiertelnego wypadku, ani nawet jednego 
złamanego paluszka na wyprawach. Nie nosiłem urazy, ale też, jak dobrze 
ujął to dumny szkocki zbój Rob Roy: «nikt o łaskę prosić nie będzie i łaska 
nie zostanie udzielona». I tak pozostaje do dzisiaj. To jednak niebezpieczna 
postawa – duma łatwo przeistacza się w pychę”43.

Najbardziej znani polscy himalaiści, działający w wieku XX, swoje spek-
takularne sukcesy osiągali bez wsparcia i zaplecza instytucjonalnego. Działali 
w pojedynkę, w przestrzeni, którą można nazwać „szarą strefą”. Oznaczało to 
brak dofinansowania ze strony związków, sponsorów, ale także brak rozgłosu 
medialnego. Kurtyka chętnie opowiadał o tym, w jaki sposób polscy hima-
laiści, żądni przygód i sławy, gromadzili fundusze na wyprawy. Wzmianki 
o utrudnionej w czasie komunizmu działalności logistycznej i „restrykcjach 
administracyjnych”44 znajdują się w niemal wszystkich narracjach autobiogra-
ficznych polskich alpinistów45. Kurtyka objawił Zachodowi sensacyjną prawdę 
o tym, że polski himalaizm zaistniał dzięki przemytowi. W wywiadzie Góry 
pod powiekami powiedział dziennikarce Monice Rogozińskiej: „nie mam z tego 
powodu poczucia fałszywego wstydu. Uważam, że to był dowód przebojowości 
Polaków i kreatywny przejaw mądrego postępowania. Nie było innej możliwo-
ści. Tak należało robić i w tym momencie Polacy wspaniale przeszli intensyw-
ną szkołę kapitalizmu”46. W książce Chiński maharadża opisał działanie swojej 
firmy, zaopatrującej się w Indiach. Przemyt towarzyszący wyjazdom w góry 
dał początek późniejszemu legalnemu i intratnemu biznesowi47. Ten wątek 
pojawił się również w biografii pióra McDonald: „Wojtek nazywał ten okres 
Złotą Dekadą Polskiej Dominacji, nie tylko w himalaizmie, ale także na arenie 
przemytniczej. «Każdy wtedy zbijał fortunę», wspominał”48.

43 Tamże.
44 W. Kurtyka (1994), dz. cyt.: 16.
45 Więcej o tym: M. Okupnik (2005), Autobiografie polskich sportowców samotników, 

Poznań: 97-177, 219-233. 
46 W. Kurtyka (2000), Góry pod powiekami, „Rzeczpospolita”, 7, 10.01.2000: D3. Teza 

Kurtyki przyjęła się na Zachodzie. Korzystając z książki Childa, upowszechnia 
ją także S.B. Ortner, dowodząca „kontrkulturowego” nacechowania polskiego alpi-
nizmu. Zob. S.B. Ortner (2000), Die Welt der Sherpas. Leben und Sterben am Mount 
Everest, Bergisch Gladbach: 340.

47 W. Kurtyka (2013), dz. cyt.: 37-58, 89-98. 
48 B. McDonald (2018), dz. cyt.: 120. Było to możliwe dzięki wręczaniu osobom decy-

zyjnym łapówek. Por. barwny opis na s. 112.
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Dla Kurtyki najważniejsze było zawsze zachowanie wolności, suweren-
ności, niezależności. Biografka przytoczyła jego wypowiedzi na ten temat: 
„«bycie poza prawem jest częścią twórczego życia», utrzymywał. «Ograni-
czenia w większości narzuca nam brutalna przemoc tego świata, która zmie-
nia nasze życie w niewolę. Niweczy poczucie wolności. Nie mam odruchu 
nienawiści, ale czasami odkrywam, że staje się ona moim obowiązkiem. Nie 
cierpię wszelkiego rodzaju reguł. Łatwo przychodziło mi ignorowanie prze-
pisów celnych. Opłaty za zezwolenia wspinaczkowe ograniczają powołanie 
naszego życia – do licha z nimi. Pozwolenia racjonują nam wolność; ich także 
nie znoszę»”49.

Bernadette McDonald skłoniła Kurtykę do zwierzeń, które ze szczytów 
zdobył nielegalnie, bez oficjalnego pozwolenia i pieczęci stosownej instytu-
cji. Lista okazała się bardzo długa. „«Nielegalne z całą pewnością były Broad 
Peak North i Broad Peak Central. Mieliśmy pozwolenie tylko na główny 
wierzchołek. A także, oczywiście, Broad Peak za pierwszym razem, w 1982 
roku, był nielegalny. (...) Wschodni wierzchołek Gaszerbrumu II, pomiędzy 
I i II, także był nielegalny». (...) Wracając do wyprawy na Gaszerbrumy, nagle 
wspomniał, że na Gaszerbrum I także nie mieli pozwolenia. Ani na próbę 
na K2 z Robertem Schauerem. Ani na próby na Malanphulan z Sandym 
Allanem i Erhardem. Nie miał pozwolenia na swoją pierwszą próbę na po-
łudniowo-zachodniej ścianie Sziszapangmy. Nie miał go na Bandakę. Ani 
na Trango w dwuosobowym zespole. Ani na lodospad Losar ponad Namcze 
Bazar. «Rozważałem, czy nie poprosić ich o pozwolenie», wyjaśnił, «ale byliby 
kompletnie bezradni, ponieważ tam nie ma żadnego szczytu. Jak miałem im 
wytłumaczyć, że chcę się wspiąć po siedmiuset metrach lodu na pastwisko?». 
Więc nie poprosił”50.

McDonald stworzyła portret psychologiczny Kurtyki: „łamanie zasad jest 
dla Wojtka, przede wszystkim, rodzajem twórczości. Ma obsesję na punkcie 
kreatywności, we wszystkich aspektach swojego życia. Nawet poszukiwanie 
jasnej odpowiedzi na odwieczne pytanie, «dlaczego ludzie się wspinają?», 
było początkiem intelektualnej podróży, która wniknęła głęboko w znacze-
nie pojęcia kreatywności”51.

Kreatywność stoi zatem w opozycji do instytucjonalizacji, gdyż ta ograni-
cza wolność. W czasach, gdy Kurtyka był aktywny, wspinaczka wymykała się 
jednoznacznym ocenom, była działalnością interdyscyplinarną, łączącą ele-
menty sportu i sztuki. Himalaista, oprócz sprawności fizycznej, musiał być 

49 B. McDonald (2018), dz. cyt.: 323-324. 
50 Tamże: 324.
51 Tamże: 325. 
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przygotowany na spotkanie z „innością” poprzez „zakres wiedzy o obcych 
krajach, znajomość zwyczajów, kultury, mentalności, a nade wszystko ko-
nieczność zaznajomienia się z mnogością przepisów celnych i administracyj-
nych”52. Wymagało to od niego zaradności, przedsiębiorczości, przezorności.

Obecnie, po serii katastrof w górach wysokich, pobrzmiewają głosy, 
że nadszedł „zmierzch alpinizmu”. Taką diagnozę postawił m.in. Tomasz 
Stępień, który uważa, że „można wskazywać na erozję etosu wspinaczko-
wego, komercjalizację, medializację, prowadzące do dekonstrukcji klasycz-
nego modelu wspinaczki wysokogórskiej. Ciemne strony współczesnego 
alpinizmu, jego socjoekonomiczne uwarunkowania, aspekt medialny, biz-
nesowy wynikają ze specyfiki współczesnej kultury – kultury globalnego 
turbokapitalizmu”53.

Etos wspinaczkowy się zmienia. Zinstytucjonalizowanie wspinaczki, 
rozumiane jako proces przechodzenia od niesformalizowanych sposobów 
działania do uregulowanych form aktywności, podlegających pewnym spo-
łecznym sankcjom, przyczynia się (lub winno się przyczyniać) do zwiększe-
nia poczucia bezpieczeństwa himalaistów i ich rodzin54, nie umniejsza jednak 
wcale widowiskowości i ekskluzywności himalaizmu.

52 W. Kurtyka (1988/1989), dz. cyt.: 42.
53 T. Stępień (2013), Zmierzch alpinizmu? „Świat i Słowo. Filologia – nauki społeczne 

– filozofia – teologia”, 2: 232.
54 Ten wątek poruszyłam w tekście Współczesna Penelopa. O etosie żony himalaisty 

(2019). W: Z. Dziubiński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 
84-94.
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MACIEJ TOPOLEWSKI
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

INSTYTUCJONALIZACJA W SPORCIE
A INSTYTUCJONALIZACJA 
POPRZEZ SPORT W PERSPEKTYWIE 
FILOZOFICZNEJ I SOCJOLOGICZNEJ1

Dyskusje dotyczące sportu mogą być prowadzone z wielu różnych 
perspektyw, jednak przedmiot podejmowanych refleksji musi pozostać 
niezmienny. Immanentna tożsamość sportu wraz z eksplikacją jego sensu 
wyznaczyć powinna kierunki rozważań, stanowiąc zarazem ostateczną 
instancję formułowanych poglądów. Osiągnięcie konsensusu w ustaleniu 
terminologicznych założeń (w oparciu o metafizykę, logikę, epistemologię 
i aksjologię) gwarantuje przestrzeń rozwoju myśli filozoficznej i wzbogaca 
kulturę fizyczną o zakres jej swoistej filozofii. Pojęcie instytucjonalizacji, 
które wywołało dyskusję zreferowaną w niniejszej książce jest jedną z okazji 
do namysłu nad samą kulturą fizyczną. Niniejsza praca dotyczy założeń teo-
rii socjologicznej – określanej mianem instytucjonalizmu – w perspektywie 
wykorzystania jej do opisu i analizy szeroko pojmowanego sportu.

Instytucjonalizacja – rys teoretyczny

Obecność pojęcia instytucjonalizacji w refleksji naukowej wydaję się 
być echem wielkich nadziei pozytywizmu. Siła tej XIX-wiecznej idei tkwiła 
w założeniu o rozwoju myśli filozoficznej, której finalnym etapem miało być 
osiągnięcie ładu społecznego, wynikającego z historiozoficznego postępu 
ludzkiej myśli2. Pozytywiści, będący ideologicznymi promotorami postępu 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 N. Ubaldo (2006), Filozofia, Warszawa: 418.
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naukowego i technologicznego przewidywali nastanie porządku społeczne-
go i filozoficznego3. Stadium pozytywistyczne to okres dominacji dziedzin 
socjologii i polityki, które poprzez negację teologii i metafizyki miały kon-
centrować się na rzetelnym analizowaniu zmian społecznych i za sprawą 
naukowych przesłanek dążyć do uregulowania stosunków międzyludzkich4. 
Podążając za definicją Piotra Sztompki, instytucjonalizacja jest procesem 
„tworzenia się, krystalizacji, utrwalania i artykulacji kulturowych wzorów, 
reguł, norm czy wartości związanych z określonym kontekstem działań spo-
łecznych, procesem, który obejmuje również oczekiwania społeczne”5. We-
dług autorów Słownika Języka Polskiego, jest to także „proces przechodzenia 
od nieformalnych sposobów działania społecznego do uregulowanych form 
aktywności”6, z kolei twórcy Encyklopedii PWN, opisują instytucjonalizację 
jako „nadanie charakteru instytucji społecznej lub instytucji prawnej jakie-
muś zespołowi norm społecznych i uznanie ich za obowiązujące”7.

W poszczególnych próbach deskrypcji omawianego pojęcia uwydatniają 
się jego cechy szczególne – w tym wypadku jest nią proces. Instytucjonalizacja 
jest zatem zdaniem relacji z pewnej sytuacji dynamicznej, z faktu dokonują-
cej się zmiany. Oznacza to, że mamy do czynienia ze zjawiskiem pojawiania 
się nowych form, które zastąpiły lub przekształciły stare. Kontekst społeczny 
i kulturowy sugeruje, że zmiana ta polega na zintegrowaniu dotąd niesforma-
lizowanych i nieuporządkowanych schematów ludzkiej aktywności w zakresie 
norm i wartości, a także reguł obowiązujących w danej rzeczywistości społecz-
nej. Nawiązując do wskazań Mariana Malikowskiego na uwagę zasługuje także 
samo pojęcie instytucji. W ramach podziału względem funkcji jakie pełnią 
pojawiające się w życiu społecznym instytucje Malikowski wyróżnia: 1) orga-
nizacyjno-kontrolną, 2) produkcyjno-dystrybucyjną, 3) identyfikacyjno-inte-
gracyjną8. Efektem realizacji powyższych funkcji są: integracja jednostkowych 
potrzeb wraz z ich ekspresją i artykulacją, koordynowanie zachowań dążących 
do produkcji dóbr i usług zaspokajających potrzeby społeczne, ustalenie zasad 
produkcji i dystrybucji dóbr oraz kontrola zachowań ludzkich w celu zachowa-
nia ładu społecznego i efektywności ludzkich działań9.

3 J. Didier (1995), Słownik filozofii, Warszawa: 310-311.
4 A. Comte (2009), Rozprawa o duchu filozofii pozytywnej, Warszawa: 38-46.
5 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 417.
6 https://sjp.pl/instytucjonalizacja (15.12.2019).
7 https://encyklopedia.pwn.pl/haslo/instytucjonalizacja;3914912.html (15.12.2019).
8 M. Malikowski (1991), Instytucjonalizacja, dezinstytucjonalizacja a zmiana społecz-

na, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, LIII(3): 135.
9 Tamże.
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Kształtowanie się sensu pojęcia instytucji zajmowało także Marka Nowaka, 
który dokonał przeglądu literatury socjologicznej w tym właśnie zakresie. Autor 
zwraca uwagę między innymi na definicję Emila Durkheima, który instytucję 
traktuje jako „wszelkie wierzenia i wszelkie sposoby postępowania ustanowio-
ne przez zbiorowość”10. Nowak przytacza także inne podejścia, w tym Charlesa 
H. Cooleya, który o instytucji pisze jako o „określonej i ustalonej fazie umysłu” 
zbiorowego, zawierającej zwyczaje i symbole, dotyczące podstawowych potrzeb 
ludzkich11. W tym ujęciu instytucję cechuje niezależność od podmiotu, a także 
trwały i jednocześnie podlegający procesom ewolucji charakter. Naczelnym za-
łożeniem istnienia instytucji jest poprawienie efektywności działań człowieka 
na rzecz uzyskania, podtrzymania i rozwoju ładu społecznego. W związku z tym 
pojęcie instytucjonalizacji oznacza (w nawiązaniu do definicji MacIvera) „wzrost 
stopnia jednostajności i powtarzalności ludzkich zachowań”12, a także regulację 
i obiektywizację kosztem indywidualności, dowolności i spontaniczności13. Należy 
jednak pamiętać, że proces ten odbywa się według wytyczonych reguł jako ele-
mentu konsolidującego życie społeczne. Tym samym dochodzi do porządkowania 
dotąd niezorganizowanej aktywności naturalnej. Zrzeszenie w obrębie instytu-
cji prowadzić ma przede wszystkim do uzewnętrznienia efektów, a tym samym 
wzbogacić środowisko społeczne14. Instytucjonalizowanie odbywa się poprzez 
rutynizację i socjalizację. Kluczowym jest zinternalizowanie pewnych wartości, 
wzorów i reguł społecznych, co prowadzić ma do pojawienia się nieformalnej 
kontroli15. Instytucjonalizacja jako element kształtowania porządku społecznego 
stanowi nadzieję na rozwinięcie potencjału i stymulowanie rozwoju przedsięwzięć 
w obrębie danej wspólnoty, a kodyfikacja kanonów zachowań jako wypracowanie 
wytycznych celem zwiększenia efektywności podejmowanych działań jest okazją 
do stworzenia dalekosiężnych modeli oczekiwanych zachowań, gwarantując tym 
samym stabilizację ustroju społecznego. Piewcą tej myśli był Thorstein Veblen – 
słynny reprezentant instytucjonalizmu w wymiarze ewolucyjnym16. Nadzieje jakie 
Veblen wiązał ze zjawiskiem instytucjonalizacji podzielał m.in. John R. Commons, 
który instytucję definiował jako „podlegające kontroli działanie zbiorowe”, zara-
zem orientujące działanie jednostki17. Zjawisko instytucjonalizacji wiązać można 

10 M. Nowak (2004), Instytucjonalizm w socjologii i ekonomii, „Ruch Prawniczy, Eko-
nomiczny i Socjologiczny”, LXVI(1): 194.

11 Tamże: 197.
12 Tamże: 136.
13 Tamże.
14 Tamże.
15 Tamże: 137.
16 M. Nowak (2009), Instytucjonalizm w socjologii i ekonomii. Problem i jego konceptu-

alizacja, Poznań: 53.
17 Tamże: 55.
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z oddziaływaniem okresu przemysłowego, a także rewolucją intelektualną, których 
owocem jest chociażby Comtowska myśl pozytywistyczna18.

Możliwości i ograniczenia instytucjonalizacji

Do najbardziej oczywistych zalet instytucjonalizacji zaliczyć należy 
użyteczność, wymiarowość i powszechność19. Charakterystykę instytucjo-
nalizacji z perspektywy korzyści społecznych ukazuje Wesley Mitchell, który 
wyróżnia aspekty: relatywizmu (jako dostosowania do konkretnej sytuacji 
społeczno-ekonomicznej), procesualności, a także faktu odniesienia do kon-
tekstu psychologiczno-behawioralnego, oddającego działania ludzkich jed-
nostek20. Główną zaletą opisywanego zjawiska miała być jej zgodność ze sferą 
praktycznej aktywności człowieka w odniesieniu do opartych na badaniach 
empirycznych osiągnięć naukowych, w tym wciąż rozwijających się nauk 
kognitywnych. Zdaniem Malikowskiego, tak rozumiana instytucjonalizacja 
miała umożliwić „powstanie stronnictw, zrzeszeń i różnego typu stowarzy-
szeń, które integrowałyby potrzeby pewnych grup i kategorii społecznych”21. 
Korzystnym rezultatem procesów instytucjonalizacji jest także formułowa-
nie zasad, mogących efektywnie wpływać na procesy produkcji i dystrybucji 
pożądanych dóbr i usług. Skuteczna realizacja postulatu instytucjonalizacji 
miała również oznaczać zinternalizowanie reguł społecznych i w konsekwen-
cji stworzenia nieformalnej kontroli, warunkującej prawidłowe funkcjono-
wanie obowiązującego ustroju społecznego i politycznego22.

Nie sposób nie zauważyć także negatywnych stron omawianego stanowiska. 
Malikowski, wymieniając powody nieudanych prób instytucjonalizacji życia 
społecznego PRL zwraca uwagę na ogólne problemy tego zjawiska. Jednym 
z głównych zagadnień jest kwestia niesuwerenności jaką zaakceptować powinni 
członkowie instytucji. Naturalną konsekwencją rozwoju instytucji społecznych 
jest kontrola coraz szerszych obszarów życia. Wzrost liczby przepisów (w tym 
zakazów i sankcji) jawnie uderza w swobodę działań jednostek23, co sprawia, 
że wzorem osobowym uczestnika instytucji staje się bierny realizator formuło-
wanych zasad i norm24. Tym samym reprezentanci stanowisk instytucjonalizmu 

18 Tamże: 67.
19 M. Nowak (2004), dz. cyt.: 194.
20 Tamże: 57.
21 M. Malikowski (1991), dz. cyt.: 135.
22 Tamże: 136.
23 Tamże:139.
24 Tamże: 140.
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kładą akcent na efektywność organizacyjną człowieka kosztem jego spontanicz-
nej i nieuwarunkowanej aktywności społecznej25 (posługując się przy tym kon-
cepcją podmiotu opisywanego w kategoriach zwierzęcego instynktu)26. Tak skon-
struowany model rzuca światło na kontekst antropologiczny. Zwolennicy teorii 
instytucjonalizmu rozpatrują człowieka w kategoriach funkcjonalistycznych, 
nawiązując chociażby do Hobbesowskiej teorii mechanicyzmu27. W ramach po-
glądu funkcjonalistów istotą ludzkiej egzystencji jest relacja związku i przyczyny 
pomiędzy aktywnością człowieka a realizowaną przez niego funkcją28. Perspek-
tywa materialistyczna widoczna jest także w teorii Durkheima. Jego anty-subiek-
tywistyczne nastawienie daje pierwszeństwo „wiedzy empirycznej kształtowanej 
na podstawie bezpośredniego oddziaływania podmiotów” oraz „poza podmio-
towym wyobrażeniem zbiorowym”29. W tym wypadku instytucjonalizm jawnie 
odrzuca kontekst indywidualnego doświadczenia. Wyrazem takiej formuły jest 
również pogląd Veblena, który przyznaje, że ludzka aktywność jest w pełni re-
dukowalna do poszukiwania przyjemności i unikania cierpienia, co tym samym 
określa i nadaje jedyny sens podejmowania wszelkich działań30. Spośród innych 
wad instytucjonalizmu Malikowski wyróżnia próby ukształtowania systemu 
wychowania, mającego swój cel w dostosowaniu aktywności jednostek do funk-
cji jakie pełni dana instytucja. Malikowski zauważa jednak, że pomysł ten na-
trafić musi na opór ze strony spontanicznie powstałych i nieuwarunkowanych 
instytucjonalnie typów osobowości i wzorów życia społecznego31.

Instytucjonalizacja w sporcie

Rozpatrując zagadnienie instytucjonalizacji na gruncie kultury fizycznej 
naturalnie pojawia się kwestia relacji sportu i polityki. Jak zaznacza Zbigniew 
Dziubiński, „nie ma sportu bez polityki, poza polityką czy też sportu wyizo-
lowanego od procesów i zjawisk społecznych oraz kulturowych, które zawsze, 
w mniejszym lub większym stopniu, naznaczone są wpływami mniejszej 
(lokalnej) i tej większej polityki, obecnie nazywanej globalną”32. W ujęciu 

25 M. Nowak (2004), dz. cyt.: 194.
26 Tamże: 193.
27 Tamże: 202.
28  P.M. Churchland (2013), Matter and consciousness, Massachusetts: 63.
29 M. Nowak (2004), dz. cyt.: 194.
30 Tamże: 193.
31 M. Malikowski (1991), dz. cyt.: 140-141.
32 Z. Dziubiński (2015), Polityka i sport: antynomie i konwergencje. W: Z. Dziubiński, 

K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna a polityka, Warszawa: 27.
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Dziubińskiego sport stanowi także element życia określonych zbiorowości 
i podlega oddziaływaniom ze strony społeczeństw wraz z obowiązującymi 
w nich wartościami kulturowymi. Według Zbigniewa Krawczyka, „sport jest 
zjawiskiem złożonym, wielowarstwowym, wintegrowanym bezpośrednio 
w przeobrażenia ekonomiczne, społeczno-polityczne i kulturowe współczesne-
go świata”33. Sport zinstytucjonalizowany w ramach danego systemu politycz-
nego może stanowić przestrzeń realizacji celów innych niż jego własne. Dzieje 
się tak w przypadku państw, wykorzystujących instytucję sportu do realizacji 
zadań o charakterze militarnym, utylitarnym, a niekiedy nawet propagando-
wym34. W przypadku krajów o ustrojach demokratycznych instytucjonalizacja 
sportu nie przebiega autorytarnie, tzn. zakres norm i wartości nie jest tworzo-
ny w sposób arbitralny. Jest raczej wynikiem zbiorowej zgody i obowiązujących 
trendów35.

Wątek historyczny – do którego odnosił się Krzysztof Zuchora – wska-
zuje, że instytucjonalizacja sportu, a wraz z nią pojawienie się nowożytnych 
igrzysk olimpijskich było efektem pojawienia się takich nurtów jak filozofia 
pozytywna Augusta Comte’a36. Będący pod wpływem XIX-wiecznych pozy-
tywistów Pierre de Coubertin rozpoczął projekt tworzenia uniwersalnego 
systemu opartego na nowej instytucji igrzysk. Jego założeniem miało być 
zapobiegnięcie dolegliwościom i niepokojom społecznym za sprawą rewita-
lizacji idei, która w tym wypadku była też realizacją pozytywistycznej idei 
organicyzmu37. Jak sugeruje Michał Jasny, Coubertin „znaczną część swojej 
pracy poświęcił dążeniu do stworzenia odpowiedniego prawa (…) ze szcze-
gólnym uwzględnieniem norm nieformalnych”38, jako tej formy kontroli, 
która cieszyła się największym autorytetem moralnym.

Sport zaczął pełnić niebagatelną rolę dyplomatyczną. Instytucja sportu – 
jak widzieli ją liderzy polityczni – miała swoje znaczenie w ramach budowa-
nia alternatywnej przestrzeni dialogu międzynarodowego39, zaś na poziomie 
lokalnym znacząco przyczyniała się do stymulowania procesów edukacji, 
a także poprawy zdrowia i kondycji obywateli. W tym ostatnim wypadku nie-
ocenioną rolę pełni sama instytucja państwa, której zadaniem jest kreowanie 

33 Z. Krawczyk (1978), Studia z filozofii i socjologii kultury fizycznej, Warszawa: 63-69.
34 Tamże: 29.
35 Tamże: 31-32.
36 K. Zuchora (2009), Nauczyciel i wartości. Z filozofii kultury fizycznej i pedagogiki 

sportu, Warszawa: 222.
37 Tamże: 225.
38 M. Jasny (2019), Instytucjonalizacja sportu: perspektywa behawioralna. W: Z. Dziu-

biński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 185.
39 J. Lipiec (2015), Polityka i sport. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], dz. cyt.: 169.
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przestrzeni kultury fizycznej na potrzeby zapewnienia opieki medyczno-so-
matycznej, a także kulturowych i ludycznych form aktywności40. Zdaniem 
Stanisława Kowalczyka, działania ze strony państwa na rzecz sportu doty-
czą także kontekstu antropologiczno-ontologicznego, w którym sport, jako 
fenomen zbiorowy, odgrywa rolę kompensacyjną wobec obowiązków życia 
codziennego. Zbieżność sportu i polityki jest tym samym zbieżnością celów, 
gdyż zarówno instytucja państwa, jak i sport pełnią funkcje: „higieniczno-
-zdrowotną, ludyczną, rekreacyjną, edukacyjno-formacyjną, społeczną, es-
tetyczną i militarno-wojskową”41. Formowanie instytucji sportu w ramach 
działalności społecznej (ogólnokrajowej i regionalnej) mogłoby usprawnić 
realizację powyższych założeń. Na korzyści płynące z instytucjonalizacji 
sportu zwraca uwagę Rafał Czekalski, który odnotowując efektywność pro-
gramów wychowania fizycznego w ramach kształtowania sprawności fizycz-
nej młodego pokolenia, zauważa przejaw troski o tzw. dobro wspólne42.

Konstytucja sportu w postaci Karty olimpijskiej zakłada apolityczność, 
jednak nie oznacza to podejścia anty-instytucjonalnego. Przeciwnie, zawiera 
zasady i eksplikuje funkcje na wzór sprawnie działającej instytucji. Co więcej, 
powołuje MKOl, który działa w ramach ustalonej hierarchii i nadanych kom-
petencji instytucjonalnych43. Jako organizacja reprezentująca ruch olimpijski 
stoi na straży realizacji idei olimpizmu, którą Józef Lipiec określa jako „naj-
bardziej udaną w czasach nowożytnych próbę kulturowej uniwersalizacji”44.

Biorąc pod uwagę durkheimowską koncepcję instytucji, jako „wszelkie 
wierzenia i wszelkie sposoby postępowania ustanowione przez zbiorowość”, 
można zatrzymać się także przy omówieniu kontekstu etycznego. Jerzy Ko-
siewicz w tekście Etyczny i prawny kontekst postaw antydopingowych w spo-
rcie zaznacza, że jedno z podejść definicyjnych określa sport jako esencjo-
nalnie zawierający zasady moralne, które „są źródłowym i niezbywalnym, 
podstawowym i oczywistym składnikiem inspirującym aktywność sporto-
wą”45. Sam odrzuca tę koncepcję, przyznając, że dodawanie do sportu takich 

40 S. Kowalczyk (2015), Sport jako sektor polityki państwa. W: Z. Dziubiński, K.W. Jan-
kowski [red.], dz. cyt.: 174.

41 Tamże: 175.
42 R. Czekalski (2015), Troska o kulturę fizyczną elementem dobra wspólnego. W: Z. 

Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], dz. cyt.: 209.
43 Z. Mazur, M. Marek, N. Organista (2015), Ruch olimpijski i polityka: strange bedfel-

lows? W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], dz. cyt.: 219. 
44 Tamże: 220.
45 J. Kosiewicz (2013), Etyczny i prawny kontekst postaw antydopingowych w sporcie. 

W: Z. Dziubiński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a różnice i nierówności 
społeczne, Warszawa: 284.
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właściwości jest wyraźnym nadużyciem. Instytucja kultury fizycznej nie 
jest jednak pozbawiona wątków normatywnych. Kultura fizyczna dotyczy 
także wartości i celów, które za sprawą odpowiedniej interpretacji podlegają 
procedurom operacjonalizacji. Abstrahując od procesu instytucjonalizacji 
zaznacza, że ludzkie działanie „musi składać się z szeregu operacji, łańcucha 
zabiegów konkretyzujących i aproksymujących założone fazy realizacji celów 
pośrednich, a ich urzeczywistnienie jest ostateczną wartością i afirmacją celu 
nadrzędnego”46. W wyniku tego procesu wyłania się nowa podmiotowość 
uwikłana w „zbiór wartości społecznych, które powstają w wyniku wzajem-
nych kontaktów, współdziałania i wspólnego dążenia do urzeczywistnienia 
wspólnych celów”47.

Sport niezinstytucjonalizowany

Definiowanie sportu wedle kryterium formalnego choćby częściowo 
sugeruje pojawienie się wątku dotyczącego instytucjonalizacji. Do swoistych 
własności sportu należą jednak także elementy niepodlegające redukcji lub 
interpretacji w kategoriach technicznych (tudzież praktycznych). Jak zazna-
cza Dziubiński, definiowanie sportu sprawia trudności ze względu na jego 
uwikłanie w kwestie dotyczące mitu, religii i sztuki48. Sport nie dający ująć 
się w ramy instytucji jest zjawiskiem o charakterze autotelicznej rozrywki 
i przybiera postać zabawowo-rozrywkową49. Co więcej, sport dotyka sfer sa-
kralnych. Przykładem niech będzie antyczna apoteoza cielesności, objawia-
jąca się w kulcie panhelleńskich igrzysk50. Igrzyska olimpijskie jako hieroj 
olimpikoj agones były obszarem kultu, którego świadectwo stanowiła cho-
ciażby ekecheiria. Krzysztof Zuchora, podkreślając ten właśnie wymiar ago-
nu sportowego, przypomina także o celu igrzysk, jakim było wyłonienie na-
maszczonego boskością herosa. Zwycięstwo było przecież efektem zjednania 
sobie bogów51. Ten religijny wymiar sportu ustąpił procesom obiektywizacji, 
tworzeniu się nowej świadomości społecznej, której towarzyszył między in-
nymi rozwój nauk52. Jak zauważa Józef Lipiec, antyczny wymiar olimpizmu 

46 J. Kosiewicz (2009), Filozoficzne aspekty kultury fizycznej i sportu, Warszawa: 149.
47 Tamże.
48 Z. Dziubiński (2015), dz. cyt.: 15.
49 Tamże: 29.
50 J. Lipiec (2015), dz. cyt.: 167.
51 K. Zuchora (2009), dz. cyt.: 222.
52 Tamże.
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nie doczekał się wskrzeszenia. Podczas, gdy starożytne igrzyska odbywały 
się w obliczu autorytetu Zeusa, tak dzisiejsze uzależnienie od instytucji pań-
stwowych naraża je na fasadowość53 (a być może nawet karykaturalność).

Na kontrowersyjną rolę instytucji państwa w obszarze kreowania prze-
strzeni sportu i rekreacji zwraca uwagę Stanisław Kowalczyk. Jego zdaniem, 
owo oddziaływanie może przyczyniać się do uzależnienia ideologicznego, 
stanowiącego zagrożenie wobec spontaniczności rozrywki sportowej54. 
Do zjawisk niepokojących, występujących na styku polityki i sportu, Rafał 
Czekalski zalicza m.in. instrumentalizację sportu jako narzędzia walki ide-
ologicznej, a także bankructwo wartości duchowych55.

Instrumentalizacja sportu jako dziedziny kultury fizycznej może przy-
czynić się do walki z zagrożeniami cywilizacyjnymi, ale także prowadzić 
do dezintegracji samego sportu jako przestrzeni rozwoju wartości ściśle hu-
manistycznych56. Należy pamiętać – podkreśla Kosiewicz – że kultura fizycz-
na „stanowi podstawę do zahamowania procesu dezintegracji osobowości, 
wyzwolenia z podporządkowania i uprzedmiotowienia”, a także „pozwala 
określić się w sposób autonomiczny wobec struktur gospodarczo-społecznych 
i politycznych”57. Spośród dziedzin kultury fizycznej najbardziej zagrożony 
na próby podporządkowania ze strony systemów gospodarczo-społecznych 
i politycznych jest sport wyczynowy. Ponownie nawiązując do jego uwag, 
kultura fizyczna „uwikłana w relacje cywilizacji pieniądza, ekonomicznego 
zysku za cenę zdrowia fizycznego, psychicznego i społecznego, pogłębia alie-
nację, dehumanizację, kryzys tożsamości człowieka”58.

Podsumowanie i wnioski

Instytucjonalizacja sportu jest „tworzeniem, wyrażaniem i utrwalaniem 
sposobów oraz reguł zachowania, które można analizować na różnym po-
ziomie ogólności i z wielu perspektyw”59. Relacje instytucjonalizacji i sportu 
należy omawiać na dwóch płaszczyznach: instytucjonalizacji w sporcie oraz 
instytucjonalizacji poprzez sport. Podczas, gdy w pierwszym przypadku 

53 J. Lipiec (2015), dz. cyt.: 168.
54 S. Kowalczyk (2015), dz. cyt.: 179.
55 R. Czekalski (2015), dz. cyt.: 211.
56 J. Kosiewicz (2009), dz. cyt.: 207.
57 Tamże.
58 Tamże: 208.
59 M. Jasny (2019), dz. cyt.: 191.
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mechanizm tworzenia kanonów oczekiwanych zachowań jest immanentny 
i nie wykracza poza sferę samego sportu, tak w drugim stanowi zagrożenie 
dla pewnej integralności zamkniętej, autonomicznej przestrzeni. Otwarcie 
sportu na dziedziny pozasportowe bywa jednak nieuniknione – chociażby 
z teleologicznego punktu widzenia. Cele sportu nie dotyczą wyłącznie form 
rozrywkowych i towarzyskich, w których akcentowana jest spontaniczność 
i autoteliczność, ale wiążą się także z funkcjami wychowawczymi, czy nawet 
resocjalizacyjnymi60. Te ostatnie rzucają zupełnie nowe światło, odnosząc 
sport do społecznych uwarunkowań, przez co sprzyjają adaptacji do wyma-
gań instytucjonalnych w ramach obowiązującego systemu, np. politycznego. 
Wyjaśnienie zjawiska instytucjonalizacji w sporcie (i tylko w sporcie) zawiera 
się w definicji Wojciecha Lipońskiego, który analizuje pojęcie sportu w ra-
mach pięciu elementów. Dwa ostatnie dotyczą „podporządkowania się regu-
łom gry – skodyfikowanym, uznawanym zwyczajowo lub doraźnie umow-
nym, wynikającym z istoty danej dyscypliny lub konwencji sportowej, a pod 
względem etycznym z zasadą fair play, a także braku bezpośrednich celów 
pozasportowych, jak militarnych i produkcyjnych”61.

Zarzuty wobec instytucjonalizacji dotyczą wątków dehumanizacji oraz 
instrumentalizacji, które pojawiają się w samych założeniach tej teorii. 
Główne wątpliwości wobec stanowiska dotyczą m.in. podejścia anty-su-
biektywistycznego, funkcjonalizmu i dążenia do ukształtowania unitarne-
go typu osobowości. Instytucjonalizm w swej klasycznej formule odrzuca 
spontaniczność jako wyraz działań nieefektywnych, dążąc tym samym 
do wypracowania modelu ukierunkowanego na operatywność, produkcyj-
ność i dystrybutywność. Struktura ontyczna sportu zdaje się stawiać opór 
tak rozumianej doktrynie. W ramach kategorii uniwersaliów o charakte-
rze ontycznym można zaliczyć element zabawy, zaś kontekst aksjologiczny 
sugeruje obecność wymiaru przyjemności. Nie można zapomnieć również 
o kategoriach estetycznych, w tym „doświadczeniu piękna ciała ludzkiego 
podczas aktywności sportowej”62. W obszarze refleksji poznawczej pojawia 
się kwestia indywidualnego, immanentnego przeżywania własnej cielesności, 
zaś wątek antropologiczny nakłania do przyjęcia perspektywy pokonywania 
ograniczeń psychofizycznych podczas uczestnictwa w rywalizacji sporto-
wej63. Co więcej, aktywność sportowa człowieka może być utożsamiana 
z artystycznym aktem twórczym. Doświadczenie sztuki byłoby – podążając 

60 Z. Dziubiński (1996), Wprowadzenie. W. Tenże [red.], Sacrum a sport, Warszawa: 6.
61 W. Lipoński (1987), Humanistyczna encyklopedia sportu, Warszawa: 312.
62 J. Kosiewicz (2009), dz. cyt.: 227.
63 Tamże: 228.
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za Zuchorą – „wzniesieniem ponad dookolną rzeczywistość, dostrzeżeniem 
w niej całości bytu”, a także kształtowaniem się ludzkiej osobowości poprzez 
„bolesny optymizm egzystencjalny”, zdający relację z „ograniczonego zakre-
su ludzkich możliwości”64. Tak rozumiany sport jawi się jako nieredukowal-
ny do wymogów stawianych przez założenia teorii instytucjonalizmu.

64 K. Zuchora (2009), dz. cyt.: 213-214.
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GRZEGORZ KOPRUKOWIAK
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

WPŁYW KIBICÓW JAKO 
INTERESARIUSZY  
NA INSTYTUCJONALIZACJĘ 
WSPÓŁCZESNYCH KLUBÓW 
PIŁKARSKICH1

Jorge Valdano, niegdyś argentyński piłkarz, a następnie dyrektor gene-
ralny Realu Madryt stwierdził, że współczesne kluby sportowe są nie tylko 
drużynami, lecz przede wszystkim marketingowymi znakami sportowymi. 
Współczesny świat sportu nie skupia się jedynie na tym, by wygrywać rywa-
lizację na boisku, ale, ile dzięki temu firma może zarobić2. Kluby piłkarskie, 
głównie z Niemiec, Anglii, Hiszpanii czy Włoch, coraz częściej postrzega się 
w kategoriach globalnych marek sportowych, a domeną ich działalności staje 
się współcześnie nie tyle sukces na boisku, co także sukces w działaniach 
biznesowych, marketingowych i administracyjnych.

Współczesny sport stał się więc środowiskiem biznesu, skupionego wokół 
sprzedawanego produktu, jakim jest rozgrywka sportowa, rozumiana w spo-
sób dwojaki – zarówno jako cel sportu, ale także jako narzędzie do popula-
ryzacji marki sportowej. Dlatego też przedstawione powyżej aspekty kierują 
ku refleksji nad kształtem współczesnego klubu piłkarskiego jako instytucji 
posiadającej wpływ na kształtowanie postaw społecznych, powstałej na pod-
stawie dostrzeganych współcześnie zjawisk globalizacji i komercjalizacji. Dla-
tego też celem niniejszego rozdziału będzie próba określenia współczesnych 
marek sportowych jako instytucji angażujących społeczności kibicowskie.

Przeprowadzone badania mają na celu udzielenie odpowiedzi na pytanie 
o aktualną misję funkcjonowania klubów piłkarskich jako instytucji społecz-
nych oraz o oddziaływanie na nie kibiców jako interesariuszy. Do analizy 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 B. Górski (2018), Menadżer sportu – zarządzanie klubem w praktyce, Rzeszów: 129.
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zjawiska wykorzystano dostępną literaturę z zakresu socjologii, teorii spor-
tu, marketingu oraz zarządzania w sporcie. W wyniku przeprowadzonych 
badań możliwe stało się przedstawienie klubu piłkarskiego jako instytucji 
w szerszej perspektywie socjologicznej.

Współczesny sport zawodowy stał się środowiskiem, w którym rywali-
zacja nie ogranicza się jedynie do samej rozgrywki. Klub piłkarski w swoim 
obecnym kształcie posiada szerokie zaplecze, znacząco wykraczające poza 
samą kadrę zawodniczą. Środowisko współczesnego klubu składa się z druży-
ny profesjonalnej, zespołów młodzieżowych czy coraz częściej spotykanych 
sekcji umożliwiających czynne uczestnictwo w kulturze fizycznej szerszym 
grupom – osobom niepełnosprawnym czy niewidomym. Do zarządzania 
zespołem niezbędne jest zatrudnianie specjalistów, takich jak trenerów, ana-
lityków czy fizjoterapeutów. Klub, poza pionem sportowym, posiada rów-
nież pion administracyjny, który tworzą prezes, rada nadzorcza, zarząd czy 
specjaliści odpowiedzialni za marketing, sponsoring, komunikację medialną 
i współpracę z kibicami. Klub jest więc dużą i zróżnicowaną społecznością, 
w ramach której toczy się wiele różnorodnych procesów. Zanim przejdziemy 
do szczegółowej analizy zagadnienia, skupmy swą uwagę na rozumieniu ter-
minu instytucjonalizacji.

Rozumienie pojęcia instytucjonalizacji

Samo pojęcie instytucjonalizacji rozumieć można na wiele sposobów, 
w zależności od przyjętej perspektywy naukowej. Inaczej postrzega się in-
stytucje z poziomu prawa i administracji, ekonomii czy politologii oraz so-
cjologii. Przyczyny rozbieżności definiowania terminu należy poszukiwać 
w odmiennych sposobach ujmowania rzeczywistości społecznej z perspekty-
wy różnych dyscyplin naukowych oraz orientacji teoretycznych i metodolo-
gicznych. W ujęciu socjologicznym, głównym punktem odniesienia dla rozu-
mienia instytucji jest koncepcja Emila Durkheima, który definiuje socjologię 
jako naukę o instytucjach. To podejście badawcze, określane jako metodolo-
giczny holizm, zakłada postrzeganie społeczeństwa jako całościowej rzeczy-
wistości samej w sobie, niemożliwej do rozdrobnienia na elementy składowe. 
Instytucje więc, wobec tak rozumianego społeczeństwa, stanowią zewnętrz-
ny, przymusowy i niezależny fakt. Odmienne stanowisko w tej kwestii pre-
zentuje chociażby Max Weber, który współczesny sobie kapitalizm postrzega 
przez pryzmat wzajemnie powiązanych ze sobą instytucji, włączając w nie 
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między innymi przedsiębiorstwa, system rynkowy, wolny handel i giełdę3. 
Durkheim z kolei był przeciwnikiem spencerowskiej koncepcji społeczeń-
stwa industrialnego, gdzie jednostki posiadają pełną swobodę funkcjonowa-
nia, a w wyniku ich działalności powstaje społeczna harmonia, regulowana 
umowami zawieranymi pomiędzy poszczególnymi jednostkami. W takim 
rozumieniu zaistnienie interwencji społecznej pozostaje ograniczone do mi-
nimum. Państwo z kolei pełni funkcję jedynie „nocnego stróża”. Durkheim 
więc, jako krytyk liberalizmu, twierdzi, że jeśli interwencja społeczna nie 
pociąga już za sobą narzucania wszystkim jednolitych praktyk, to polega 
ona wyłącznie na określaniu i regulowaniu poszczególnych stosunków spo-
łecznych4. Z Durkheimowskiego postrzegania społeczeństwa z perspektywy 
instytucji wynikają założenia dotyczące organizacji korporacji i ich wpływu 
na moralność społeczeństwa. Zakłada on bowiem, że ich funkcjonowanie 
opiera się przede wszystkim na wartościach utylitarnych, służących świad-
czeniu usług. Podkreśla przy tym, że korporacjami przyszłości są takie, 
jakimi byłyby w ostatnich dniach swego istnienia – czyli skupiającymi się 
głównie na zabezpieczeniu swoich wpływów, interesów i monopolu, nie za-
uważając możliwości oddziaływania moralnego na środowisko robotnicze5.

Interesującą perspektywę postrzegania instytucji z perspektywy socjolo-
gii prezentuje Michał Jasny, pisząc o instytucjonalizacji sportu. Charaktery-
zuje ją w dwojaki sposób – wąski i szeroki. Instytucja więc, w jej węższym 
rozumieniu, odnosi się do instytucji jako organizacji publicznych, zajmują-
cych się określonym zakresem spraw. Z kolei w ujęciu szerszym, stanowią 
one sposób porządkowania rzeczywistości społecznej. Autor takie postrze-
ganie instytucjonalizacji określa jako „nadrzędny obyczaj” odnoszący się 
do podstaw życia społecznego, takich jak prawo, religia czy moralność. Rolą 
instytucji społecznej jest organizowanie ludzkich działań i zaspokajanie po-
trzeb zbiorowych (np. potrzeba myślenia i postępowania w sposób uznany 
za właściwy)6. Przedstawionemu rozumieniu instytucji zdaje się przyświecać 
twierdzenie, że „instytucja to wyposażony w środki materialne i prawne ze-
spół ludzi powołany do realizacji określonego celu”7.

3 B. Radzka (2009), Stary i nowy instytucjonalizm. Spotkanie socjologii i ekonomii, 
„MBA”, 2: 63-65.

4 J. Szacki (1964), Seria Myśli i ludzie, tom II – Durkheim, Warszawa: 45.
5 Tamże: 193.
6 M. Jasny (2019), Instytucjonalizacja sportu: perspektywa behawioralna W: Z. Dziu-

biński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 181.
7 K.W. Jankowski (2009), Instytucjonalny wymiar współczesnej kultury fizycznej. W: 

Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna w społeczeństwie ponowocze-
snym, Warszawa: 223.
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Inne spojrzenie na kwestię instytucjonalizacji ma Zbigniew Naglak, 
który uznaje ją za efekt profesjonalizacji sportu, wymagającego tworzenia 
trwałych organizacji. Taką rolę przypisuje klubom sportowym, które stano-
wią zorganizowany zespół ludzi, który realizuje swoje cele w sposób ciągły 
i długotrwały, dysponując określonymi zasobami materialnymi8. Ponadto 
klub funkcjonuje w zorganizowanej formie prawnej, najczęściej przyjmując 
formę stowarzyszenia lub też spółki akcyjnej, co w przypadku Polski stanowi 
wymóg licencyjny dla zespołów grających w najwyższej klasie rozgrywko-
wej9. Klub, ze względu na jego uwarunkowania organizacyjne, posiada swoją 
strukturę uwzględniającą stanowiska kierownicze, komórki merytorycz-
ne, sekcje i stanowiska pracy. Złożoność klubowej struktury, zależna jest 
od wielkości środowiska, w którym ten klub funkcjonuje. Inne bowiem będą 
wymagania strukturalne w małym, lokalnym klubie piłkarskim, od tych, 
które posiada marka sportowa o charakterze globalnym. Klub taki, występu-
jąc w rozgrywkach krajowych i międzynarodowych, staje przed konieczno-
ścią dbałości o właściwe zaplecze logistyczne, infrastrukturalne czy prawne. 
Uwzględniając również czynniki takie, jak zapewnienie właściwego poziomu 
sportowego, poprzez dokonywanie transferów zawodników, czy właściwą 
komunikację z kibicami, klub piłkarski jawi się jako duże przedsiębiorstwo 
o charakterze sportowym10.

Zaprezentowane powyżej, wybrane rozumienia instytucjonalizacji 
pokazują, jak bardzo jej postrzeganie uległo przeobrażeniu na przestrzeni 
wieków. Żyjący we Francji przełomu XIX i XX wieku Durkheim postrzegał 
przedsiębiorstwa jako grupy służące ich głównemu, ekonomicznemu celowi, 
gdzie same instytucje stanowiły grupy zewnętrzne wobec społeczeństwa sa-
mego w sobie. Z kolei współczesne podejście do zjawiska instytucjonalizacji 
zawiera w sobie odpowiedzialność wobec społeczeństwa za kształtowanie 
właściwych postaw wśród jednostek. Rozwój tego zjawiska zauważalny jest 
w praktyce, gdzie globalne przedsiębiorstwa tworzą własne fundacje czy an-
gażują się w działalność dobroczynną. Zjawisko to dotyczy także środowiska 
profesjonalnych klubów piłkarskich, gdzie w wyniku przemian społecznych 
postępuje zjawisko zacieśniania relacji ze środowiskiem kibicowskim. Dlate-
go też, po zaprezentowaniu wybranych koncepcji instytucjonalizacji, możli-
we staje się nieco bliższe jej zaprezentowanie w kontekście klubu sportowego.

8 Z. Naglak (1999), Metodyka trenowania sportowca, Wrocław: 35.
9 Polski Związek Piłki Nożnej (2019), Podręcznik licencyjny dla klubów Ekstraklasy. 

Sezon 2019/20 i następne, Warszawa: 19.
10 Z. Naglak (1999), dz. cyt.: 37.
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Charakterystyka środowiska kibiców  
jako interesariuszy klubu piłkarskiego

Piłka nożna i tworzące ją środowisko stanowi wyjątkowo specyficzny 
zespół powiązań grup społecznych. Z jednej strony wyróżnia się ilością wła-
ściwych tylko sobie podziałów, obejmujących nie tylko fanów przeciwnych 
drużyn, ale także charakterystycznych grup kibicowskich w ramach tej samej 
kibicowskiej zbiorowości. Innym czynnikiem świadczącym o odmienności 
środowiska sportu od innych instytucji, jest rola, jaką posiadają w nim kibice. 
Z jednej strony stanowią oni grupę odbiorców widowiska, z drugiej zaś strony 
są aktywnym twórcą tożsamości klubu i w znaczący sposób wpływają na jego 
funkcjonowanie. Można ich więc uznać za interesariuszy klubu piłkarskiego. 
Oznacza to, że kibice piłkarscy stanowią grupę mającą wpływ na funkcjo-
nowanie przedsiębiorstwa i uczestniczącą w jego bieżącym funkcjonowaniu. 
Prowadzone badania potwierdzają, że znajdują się oni w najważniejszej gru-
pie przepływu informacji w klubie piłkarskim, wraz z właścicielami, media-
mi, klubowymi kontrahentami czy władzami federacji piłkarskiej11.

Powyższe stwierdzenie odpowiada instytucjonalnemu ujęciu kultury 
fizycznej Naglaka, który stwierdza, że niezależnie od wielkości klubu, jego 
strukturę należy postrzegać jako zbiór organów społecznych, do których, 
poza kierownictwem sekcji czy stowarzyszeniami zawodniczymi, wlicza tak-
że środowisko sympatyków klubu12. Koncepcja ta znajduje swe uzasadnienie 
także w publikacjach naukowych z zakresu zarządzania w sporcie, gdzie 
środowiska kibicowskie postrzega się jako „otoczenie bliższe zawodowych 
klubów sportowych”, obok związków sportowych, spółek zarządzających 
ligami zawodowymi, sponsorów, sektora publicznego, mediów, konkurencji 
czy też innych podmiotów otoczenia bliższego, takich jak związki zawodowe 
zawodników, agenci sportowi czy usługodawcy, współpracujący z klubami 
sportowymi na zasadach określanych mianem outsorcingu13.

Specyfika kibiców i ich rola w funkcjonowaniu klubu, co zaznaczono 
wcześniej, stanowi wyraźne odróżnienie od relacji instytucji ze środowi-
skiem jej odbiorców. Kibic, będący poniekąd „klientem” klubu sportowego 
jako marki, znacząco wykracza poza typową dla tej funkcji rolę. Współczesny 
zwolennik danej drużyny nie jest dziś tylko i wyłącznie osobą interesującą 

11 P. Kuźbik (2013), Strategiczna mapa interesariuszy klubu piłkarskiego, „Prace Na-
ukowe Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu”, 288: 103.

12 Z. Naglak (1999), dz. cyt.: 37.
13 Z. Pawlak, A. Smoleń (2015), Strategie zawodowych klubów sportowych w Polsce, 

Warszawa: 148.
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się dyscypliną, śledzącą rozgrywki i uczestniczącą w wydarzeniach, lecz ak-
tywnie uczestniczy w życiu klubu. W kibicowskiej nomenklaturze, osoby 
uczestniczące w rozgrywce sportowej w charakterze biernych obserwatorów, 
które przyjmują postawę konsumentów, a nie klubowych „patriotów”, okre-
śla się mianem pikników. Kibice określani mianem ultras są odpowiedzialni 
za oprawę spotkań piłkarskich, aranżowanie przyśpiewek, wykorzystywanie 
akcesoriów kibicowskich, takich jak bębny, flagi, konfetti, świece dymne, 
race czy dużych rozmiarów oprawy układane na wielkość całej trybuny, na-
zwane sektorówkami14. Zupełnie odmienną grupę, skupioną na rywalizacji, 
często poprzez agresję fizyczną, z kibicami innych drużyn, stanowią stadio-
nowi chuligani. Powszechnie uznaje się jednak, że ta grupa z upływem czasu 
traci na znaczeniu w środowisku kibicowskim i jest ona znacznie mniejsza 
niż w okresie przełomu wieków. Lata dziewięćdziesiąte i początek XXI wieku 
charakteryzował się wysoką ilością stadionowych wydarzeń między grupa-
mi chuligańskimi, które miały miejsce w trakcie meczów. Stan ten jednak 
uległ zmianie w wyniku wielu działań, mających na celu poprawienie bez-
pieczeństwa widowisk sportowych. Tomasz Sahaj, powołując się na sondaż 
przeprowadzony przez „Gazetę Wyborczą” stwierdza, że w 2009 roku aż 85% 
badanych nie chodziło na mecze piłkarskie ze względu na obawę o własne 
bezpieczeństwo. Czynnik ten i niechlubna reputacja dotycząca atmosfery 
na stadionach oraz zbliżający się turniej Euro 2012, którego Polska wraz 
z Ukrainą były gospodarzami, miały wpływ na przygotowanie nowelizacji 
Ustawy o bezpieczeństwie imprez masowych. Jej przygotowanie uwzględniało 
także postulaty środowisk kibicowskich, w tym Ogólnopolskiego Związku 
Stowarzyszeń Kibiców, zrzeszającego fanów 20 największych polskich klu-
bów piłkarskich. W wyniku zmian prawnych, odpowiedzialność za bezpie-
czeństwo, w jeszcze większym niż dotychczas stopniu, została przeniesiona 
na organizatora imprezy. Dało to jednocześnie klubom możliwość nakłada-
nia dwuletnich zakazów stadionowych na osoby łamiące regulamin obiektu. 
Przepisy wymagały od klubów zaostrzenia kontroli podczas wydarzeń spor-
towych, co pozwoliło na identyfikację kibiców zakupujących bilety15.

Dziś środowiska chuligańskie posiadają znacznie mniejsze wpływy 
na kształt i przebieg wydarzeń sportowych w Polsce. W wyniku wskazanych 
wcześniej działań – zmian regulacji prawnych, większej odpowiedzialności 
klubów za bezpieczeństwo, poprawy jakości infrastruktury stadionowej, 

14 M. Jasny (2019), dz. cyt.: 183.
15 T. Sahaj (2009), Upowszechnianie się wzorców związanych z (pseudo)kibicowaniem 

futbolowym. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.], Kultura fizyczna w społeczeń-
stwie ponowoczesnym, Warszawa: 204-205.
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wydarzenia piłkarskie stały się chętniej odwiedzane przez rodziny z dziećmi, 
wycieczki szkolne czy kibiców chcących doświadczyć pozytywnych sporto-
wych emocji.

Zmiany w sposobie kibicowania dokonały się przy zaangażowaniu śro-
dowisk kibicowskich w proces legislacyjny. Nowe ustawodawstwo oraz uno-
wocześnienie stadionowej infrastruktury, wyzwoliło szereg inicjatyw zachę-
cających kibiców do angażowania się w życie codzienne klubów, co sprawiło, 
że ich rola, jako interesariusza, znacząco wzrosła. Kibic piłkarski jest dziś, 
obok sponsorów, jednym z głównych „klientów” klubu, stanowiąc źródło 
przychodu ze sprzedaży biletów, pamiątek klubowych, usług gastronomicz-
nych, jest ważnym elementem psychologiczno-społecznego wsparcia drużyny, 
ale także współorganizatorem wydarzenia sportowego poprzez świadczenie 
wolontariackich prac na rzecz klubu i wydarzenia sportowego. Kluby propo-
nują fanom możliwość uczestnictwa w codziennym życiu drużyny i zdoby-
ciu doświadczenia zawodowego, w zamian za świadczenie drobnych usług 
na potrzeby biura prasowego czy usług porządkowych. Kibice również stają 
się ważnym ogniwem w wywieraniu presji na właścicielach i władzach klubu, 
szkoleniowcach, samorządach terytorialnych czy związkach sportowych16.

Inicjatywa „Socios” jako forma zaangażowania kibiców 
w funkcjonowanie klubu

We współczesnym sporcie i jego instytucjonalnym charakterze występu-
ją także nieco bardziej radykalne przykłady zaangażowania kibiców w podej-
mowanie decyzji w klubie. Jedną z najbardziej popularnych jest idea „Socios”. 
Klubem, który słynie z modelowego zastosowania tej formy zarządzania jest 
FC Barcelona. Drużyna, która dla Katalończyków stanowi jeden z elementów 
tożsamości kulturowej, znajduje się w posiadaniu Socios, czyli zarejestrowa-
nych fanów. Ich reprezentacja stanowi Zgromadzenie Delegatów podejmu-
jących kluczowe decyzje dla działalności i funkcjonowania klubu. Spośród 
nich wybierany jest prezydent na czteroletnią kadencję. Rozwiązanie to po-
strzega się jako korzystne dla FC Barcelona, której kibice przywiązują bar-
dzo dużą wagę do katalońskiej tożsamości narodowej. Rolą zarówno Socios, 
Zgromadzenia Delegatów jak i prezydenta klubu jest dbanie o umiejętne po-
szukiwanie kompromisu pomiędzy zachowaniem tożsamości a nieuchronną 
komercjalizacją tak dużej, globalnej marki, jaką jest FC Barcelona. Działania 

16 Z. Smoleń, A. Pawlak (2015), dz. cyt.: 156.
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te okazują się skuteczne. Mimo ogromnej popularności klubu, główny trzon 
zespołu stanowią zawodnicy silnie związani z klubem – Lionel Messi, Gerard 
Pique, Sergio Busquets czy Sergio Roberto. Drugi komplet strojów nawiązuje 
do narodowych barw Katalonii. Klub poprzez inwestycję w muzeum klubo-
we dba o pielęgnowanie swojej tradycji. Z kolei klubowa akademia piłkarska 
„La Mansia” ma zapewniać klubowi kolejne pokolenia młodych, uzdolnio-
nych zawodników, wychowanych w duchu przywiązania do barw Barcelony 
i poszanowania dla jej hasła – „Więcej niż klub”. Urzeczywistnia się ono nie 
tylko w przywiązaniu do zespołu czy regionu, ale także wyraża działalność 
społeczną. Część dochodów klubu trafia bezpośrednio na konto Fundacji FC 
Barcelony i jest przeznaczana na cele dobroczynne17.

Z rozwiązania stosowanego przez klub z Katalonii skorzystali w 2019 
roku kibice Wisły Kraków, którzy zakładając Stowarzyszenie „Socios Wi-
sła” rozpoczęli produkcję i sprzedaż okolicznościowych pamiątek, zbiórek 
pieniężnych czy aktywnie włączając się w zakup karnetów na mecze run-
dy wiosennej sezonu 2018/19. Co warte zaznaczenia, akcja ratowania klubu 
przed upadłością była konieczna w związku z działaniami dotychczasowego 
zarządu klubu, skupiającego środowiska chuligańskie Wisły Kraków. Śro-
dowiska kibiców klubu z dwoma przedsiębiorcami i jej byłym piłkarzem 
na czele wsparło także szerokie grono osób związanych z dziennikarstwem 
i biznesem, a także kibice innych klubów. Wśród nich znalazł się redaktor 
Krzysztof Stanowski, były prezes i właściciel Legii Warszawa – Bogusław 
Leśnodorski czy doradca biznesowy Piotr Obidziński, piastujący obecnie 
stanowisko prezesa klubu18. W ramach prowadzonych działań naprawczych, 
Wisła Kraków stała się pionierem także w kwestii sprzedaży akcji poprzez 
crowfounding. Klub skorzystał z możliwości emitowania akcji w formie 
wsparcia finansowego dla klubu. Spółka na początku 2019 roku została cza-
sowo przejęta przez troje inwestorów – Tomasza Jażdżyńskiego, Jarosława 
Królewskiego oraz piłkarza reprezentacji Polski Jakuba Błaszczykowskie-
go, którzy w ramach akcji pomocowej dla klubu pożyczyli środki finanso-
we na potrzeby przetrwania Wisły. Przeprowadzenie emisji 40 000 akcji 
za pośrednictwem platformy internetowej na łączną kwotę 4 000 000 PLN 
pozwoliło na uspokojenie dramatycznej sytuacji finansowej klubu19. Innym 
przykładem zaangażowania środowiska kibiców we wspieranie klubu są ki-
bice Górnika Zabrze, którzy we wrześniu 2014 roku powołali Stowarzyszenie 

17 W. Husar (2016), „Som la gent blaugrana” – FC Barcelona jako etnomarka Katalonii, 
„¿Adónde vas, España?”, 5: 160-162.

18 S. Jadczak (2019), Wisła w ogniu, Warszawa: 288.
19 www.wisla.beesfund.com (29.12.2019).
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„Socios Górnik”. Ta inicjatywa, finansowana ze zbiórek pieniężnych wśród 
członków stowarzyszenia, ma na celu organizowanie wsparcia finansowego 
na rozwój szkolenia klubowej młodzieży, zbieranie środków na zakup akcji 
Górnika oraz dokapitalizowanie wybranych inicjatyw klubowych. Władze 
stowarzyszenia podkreślają, że mają zamiar prowadzić dialog z klubem na te-
mat współpracy, a w przyszłości wprowadzić do struktur rady nadzorczej 
swojego reprezentanta20.

Idea wsparcia klubu piłkarskiego przez stowarzyszenie „Socios” jest 
w Polsce dosyć młodą inicjatywą, która nie została jeszcze na tyle rozwinięta, 
by na stałe zakorzenić się w tradycji klubów. Fani Górnika Zabrze nie po-
siadają jeszcze wymaganego zaplecza organizacyjnego, by trwale decydować 
o strategicznych posunięciach swojego klubu. Z kolei kibice zrzeszeni w sto-
warzyszeniu „Socios Wisła”, mimo dobrej współpracy z włodarzami klubu, 
nie są jeszcze na tyle historyczną organizacją, by na stałe zakorzenić się w tra-
dycji „Białej Gwiazdy”. Możliwe jednak, że z czasem działania idei „Socios” 
staną się na tyle popularne, że trwale zakorzenią się w tradycji polskiej piłki 
nożnej, jako efekt postępującego zacieśniania stosunków pomiędzy pracow-
nikami klubu a środowiskiem kibicowskim.

Opisane wyżej przykłady stanowią dowód na zwiększający się zakres za-
angażowania środowisk kibicowskich w funkcjonowanie klubów piłkarskich. 
Trend ten pogłębia się na przestrzeni minionych dziesięcioleci, zmieniając 
postrzeganie klubu piłkarskiego jako instytucji, która z każdym rokiem staje 
się środowiskiem coraz bardziej przez kibiców współtworzonym.

Podsumowanie

Zaprezentowane analizy stanowią próbę ukazania procesów instytucjo-
nalizacji współczesnych kubów piłkarskich. Emil Durkheim socjologię po-
strzegał jako naukę o instytucjach, choć jego koncepcja instytucji zasadniczo 
różni się od jej rozumienia przez współczesnych badaczy. Instytucję postrze-
ga się obecnie jako zespół osób powołanych do realizacji konkretnego celu. 
Coraz wyraźniej widać w nich moralny aspekt działalności społecznej. Orga-
nizacje formalne coraz częściej podejmują działania dobroczynne, wchodzą 
w interakcje z klientami i starają się diagnozować ich oczekiwania. Można 
więc uznać, że konsumenci stają się aktywnymi członkami instytucji.

20 www.sociosgornik.org (29.12.2019).
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Specyfika środowiska sportowego i wyjątkowy status kibica, jako oso-
by aktywnej i zaangażowanej w funkcjonowanie swojej drużyny sprawia, 
że jego rola wykracza poza tradycyjne ramy odbiorcy produktu sportowe-
go. Piłkarscy fani są interesariuszami klubów, posiadającymi realny wpływ 
na podejmowane decyzje i tworzący jednocześnie jego tożsamość.

Należy stwierdzić, że poziom zaangażowania kibiców piłkarskich 
w Polsce nie jest jeszcze tak zaawansowany, jak ma to miejsce w przypadku 
przedstawionego przykładu FC Barcelony, gdzie środowisko „Socios” w pełni 
odpowiada za aktualny stan i przyszłość klubu. Mimo występujących różnic, 
należy się spodziewać przenikania dobrych wzorów w tym zakresie do krajo-
wego środowiska piłkarskiego. Upodmiotowienie kibiców przez zwiększenie 
ich roli może okazać się bardzo korzystne z punktu widzenia efektywności 
funkcjonowania klubu jak i klimatu społecznego, tak ważnego dla każdej 
instytucji działającej w przestrzeni społecznej. Przykładem takich działań 
mogą być stowarzyszenia powołane przez kibiców Górnika Zabrze i Wisły 
Kraków, których działalność przez wszystkie strony społeczne jest ocenia-
na pozytywnie. Należy przypuszczać, że inicjatywy te będą dalej rozwijane 
i znajdą naśladowców w innych klubach piłkarskich.
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INSTYUCJONALIZUJĄCA ROLA 
OPRAW MECZÓW PIŁKARSKICH1

W części pierwszej prezentowanego rozdziału dokonano krótkiej cha-
rakterystyki środowiska kibiców piłki nożnej w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem grup „ultras” i ich twórczości (opraw meczowych). Za ramę 
interpretacyjną posłużyło behawioralne ujęcie procesu instytucjonalizacji. 
Skupiono się na opisie funkcjonalności meczowych choreografii, ich roli 
w utrwalaniu struktur normatywnych w społeczności fanów i kulturze spor-
towej. W drugiej części tekstu podano szczegóły przeprowadzonej analizy 
form i treści performansów kibicowskich. Następnie zaprezentowano wyniki 
badań w zakresie udziału i znaczenia „ultrasowskich” opraw w utrwalaniu 
wartości, zasad oraz wzorów kulturowych, istotnych dla trwania i rozwoju 
społecznego świata kibiców.

Mimo rozmaitych przykładów dewiacji i na ogół niezadowalającego 
poziomu sportowego zawodników, reprezentacji narodowej oraz rozgrywek 
ligowych, polscy kibice piłki nożnej potrafią stworzyć wzorcową atmosferę 
wydarzenia sportowego. „Polski styl kibicowania” był wielokrotnie komen-
towany i naśladowany za granicą. Przykładem może być „robienie Pozna-
nia” w wykonaniu kibiców klubu Manchester City2. „Struktura społeczna 
kibicowania zmienia się wskutek komercjalizacji dyscypliny, ale interpretacja 
aktywności kibiców przez pryzmat performansu (...) dotyczy kibiców «sta-
rego» typu, kibiców «ultras», którzy wyraźnie sprzeciwiają się przemianom 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 J. Raubo (2012), Zagadnienie relacji sportu z polityką na przykładzie problemu tak 
zwanej wojny kibiców z rządem w Polsce, „Refleksje”, wydanie specjalne, wiosna: 126.
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we współczesnym sporcie. Do głosu dochodzi dychotomia «My – Oni», gdzie 
«My» oznacza kulturę kibiców, a «Oni» to konglomerat oficjalnych władz 
piłkarskich i politycznych, świata biznesu i tak zwanych kibiców «pikników» 
(niewspierających ruchu «ultras», będących «zwykłymi» kibicami, często 
nieangażującymi się w aktywne kibicowanie). «Ultrasi» są odpowiedzialni 
za tworzenie performansów na trybunach (oni tworzą oprawy meczowe). 
«Piknicy» są po prostu fanami drużyny i sportu (interesuje ich jakość wo-
dowiska piłkarskiego). Trzecią grupą, najmniej liczną, są «chuligani», czyli 
grupa «bojowa», która uczestniczy w konfrontacjach fizycznych”3.

„Ultras” są mocno zakorzenieni w industrialnym stylu kibicowania, 
którego cechę dystynktywną stanowi identyfikowanie się z lokalnym klu-
bem4. „Przyczyn takiego stanu rzeczy należałoby poszukiwać w społecznym 
statusie kibiców «ultras» lokujących się w przedziale niższych szans awansu 
społecznego i ograniczonego potencjału konsumowania. Owe ograniczone 
perspektywy zaistnienia na rynku globalnym wymuszają poszukiwanie pod-
stawy tożsamościowej w lokalności, w której odnajdywana jest ona w prze-
strzeni klubu sportowego. Stanowi on punkt odniesienia dla sportowych 
tożsamości możliwych do urzeczywistnienia w postawach kibiców biorących 
czynny udział w sportowych zdarzeniach, wyrażający się regularną obecno-
ścią podczas meczów, (…) czynnym kibicowaniem, wyrażaniem zaintereso-
wania życiem klubu i przebiegiem rozgrywek oraz organizowaniem czasu 
wolnego wokół klubowych rozgrywek sportowych”5.

„Historia ruchu «ultras» zaczyna się w końcu lat 70. XX wieku, kiedy fani 
Sampdorii Genua po raz pierwszy używają tej nazwy w odniesieniu do ruchu 
kibicowskiego. Istotą aktywności «ultras» jest niebywała dbałość o stronę 
audiowizualną meczu. Członkowie grupy przygotowują specjalne połączenie 
chóralnych śpiewów, efektów pirotechnicznych, serpentyn, olbrzymich flag 
pokrywających całe sektory stadionu, mające uatrakcyjnić widowisko. Pol-
scy kibice określają to mianem «oprawy». (...) Popularność «ultrasowskiego» 
sposobu kibicowania jest bardzo duża na całym kontynencie europejskim. 
Również w Polsce możemy obserwować szybki rozwój mniej lub bardziej 
sformalizowanych grup, zajmujących się tworzeniem opraw. Ich aktywność 
nie ogranicza się tylko do działań związanych z meczem piłkarskim. Grupy 

3 R. Kossakowski (2014), Performans na trybunach. O kulturowo-dramaturgicznym aspek-
cie kibicowania, „Studia Humanistyczne Akademii Górniczo-Hutniczej”, 13(1): 14.

4 Zob. D. Antonowicz, R. Kossakowski, T. Szlendak (2011), Ostatni bastion antykonsumery-
zmu? Kibice industrialni w dobie komercjalizacji sportu, „Studia Socjologiczne”, 202(3).

5 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), Stadiony i widowiska. Społeczne przestrzenie spor-
tu, Warszawa: 137.



210

te mają wpływ na całe środowisko, należąc do najaktywniejszych i najlepiej 
zorganizowanych”6.

Strukturalny podział kibiców na „ultras”, „pikników” i „chuliganów” nie 
funkcjonował w latach 90. XX wieku, kiedy „kibice największych klubów 
prezentowali flagi robione własnym sumptem przez zszywanie dużych poła-
ci materiału. Były to flagi bardzo proste, najczęściej w barwach klubowych. 
Królowały te o małych rozmiarach, które można było powiesić na płocie, 
nierzadko tworzone z prześcieradeł i domowych materiałów. Przełomowy 
w ruchu polskich «ultrasów» był sezon 2001/2002, kiedy to oprawy meczowe 
stały się integralnym elementem meczów piłkarskich. Początkowo kibice ry-
walizowali głównie na wielkości tych opraw, mierzone liczbą uczestniczących 
w nich kibiców. Większe i lepiej zorganizowane grupy starały się stopniowo 
urozmaicać i zwiększać złożoność choreografii, podczas gdy mniejsze klu-
by ograniczały się do prezentacji nazwy i barw klubowych. Kolejne sezony 
przyniosły prawdziwą rewolucję, bowiem kibicowskie performansy są już 
nie tylko spektakularnymi przedstawieniami choreograficznymi, ale rów-
nież zaczynają kierować komunikaty do świata zewnętrznego”7. Rozwojowi 
opraw meczowych sprzyjała rosnąca (najbardziej od 2003 r.) liczba stowa-
rzyszeń kibicowskich, które ułatwiły coraz ściślejszą współpracę z władzami 
klubu przy coraz bardziej skomplikowanych i kosztownych choreografiach 
(instalacja, przechowywanie). Ruch „ultras” przyczynił się do formalizacji 
środowisk kibicowskich, stwarzając nowe możliwości prowadzenia działal-
ności pozastadionowej8. Stowarzyszeń nie tworzą wyłącznie „ultras”, ale przy 
pomocy ich performansów najbardziej zaangażowani kibice kontaktują się 
ze światem9.

W wykorzystanym w prezentowanym rozdziale ujęciu behawioralnym, 
instytucja społeczna „nie tyle ogranicza, ile organizuje najistotniejsze ludzkie 
działania i zaspokaja potrzeby zbiorowe (np. potrzebę zapewnienia porządku 
społecznego, potrzebę nadania sensu swojemu istnieniu, potrzebę myślenia 
i postępowania w sposób uznany za właściwy itd.). Współczesne rozumienie 
instytucji społecznej zakłada, że nie da się jej dokładnie określić. Oznacza to, 
że np. rodzina, religia czy sport jako instytucje charakteryzują się zmiennymi 

6 J. Burski (2011), Przemiany zjawiska kibicowania we współczesnym świecie. W: Ł. 
Rogowski, R. Skrobacki [red.], Społeczne zmagania ze sportem, Poznań: 264.

7 R. Kossakowski (2017), Od chuliganów do aktywistów? Polscy kibice i zmiana spo-
łeczna, Kraków: 108-109.

8 Zob. M. Grodecki (2015), Trzecia strona trybun. Działalność stowarzyszeń kibiców 
piłkarskich w Polsce, „Miscellanea Anthropologica et Sociologica”, 16(4).

9 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 109-110.
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wzorami opartymi na nieco trwalszych systemach wartości. W toku interak-
cji, w ramach których identyfikuje się wypowiedzi, zachowania czy symbole 
i testuje różne warianty zachowań, utrwalają się wzory postępowania. Two-
rzenie, wyrażanie i umacnianie społecznych wzorów, reguł, norm i wartości 
odbywa się w toku procesu instytucjonalizacji”10.

Społeczności kibiców łączy wyraźna potrzeba tworzenia i wyrażania 
swojej tożsamości lokalnej, osadzonej w miejscowych wartościach, wzorach 
oraz symbolach11. „Kibice mają możliwość prezentowania opraw, w których 
przyznają sobie prawo do «rządzenia», przede wszystkim w wymiarze geo-
graficznym (na danym «terenie»), ale i symbolicznym. W pierwszym przy-
padku nierzadko dotyczy to miasta, w którym rywalizują różne drużyny”12. 
Fani piłki nożnej tworzą charakterystyczny świat społeczny, lokujący się 
w szerszej rzeczywistości danego kręgu kulturowego. Mają swój system war-
tości13, normy oraz zestaw wytworów technicznych (przedmiotowych) repre-
zentujących te normy w świecie materialnym14. „Wizualno-wokalna oprawa 
stadionowa (...) przekazuje treści składające się na narracje tożsamościowe 
tworzących ją kibiców «ultras», nałożone na kontekst sportowej rywalizacji, 
odzwierciedlające sposób jej postrzegania przez kibiców klubowych, treści 
podkreślające sportowy etos klubu czy przypominające o ważnych dla lo-
kalnych społeczności wydarzeniach”15. Rola społeczna kibiców-performerów 
określa ich prawa i obowiązki, związane z możliwością wyrażania (przedsta-
wiania) swoich poglądów i w ogóle treści swojej subkultury16.

Oprawy stadionowe nie stanowią „pustej formy”, co wynika m.in. 
z tego, że fani „chcą (...), poprzez kibicowanie, uczestniczyć w przestrzeni 
aksjologicznej nakreślonej przez tradycję klubu”17. Za pomocą choreogra-
fii „ultras” przedstawiają historie, które nierzadko mitologizują dokonania 
ich klubu i jego kibiców. W owych performansach (happeningach) można 

10 M. Jasny (2019), Instytucjonalizacja sportu: perspektywa behawioralna. W: Z. Dziu-
biński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 181-182.

11 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: 145.
12 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 20.
13 Zob. R. Kossakowski, T. Szlendak, D. Antonowicz (2017), Polish ultras in the post-

-socialist transformation, „Sport in Society”, 21(6).
14 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 12.
15 J. Mosz (2009), Estetyczne i kulturowe aspekty działalności stadionowych grup ultras. 

W: T. Sahaj [red.], Pogranicza współczesnego sportu. Ujęcie społeczne, Poznań: 153.
16 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 14-15.
17 Z. Pasek (2012), Jakie zbawienie daje Cracovia? Duchowo-transgresyjny wymiar piłki 

nożnej, „Konteksty. Polska Sztuka Ludowa”, 3-4: 107.
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odnaleźć dynamikę, dramaturgię oraz fabułę18. „Oprawy zdają się prezento-
wać akcentowane przez kibiców hierarchie wartości. Ich prezentacja podczas 
sportowego spektaklu jest wydarzeniem oczekiwanym przez «społeczność 
kibicowską» na równi z wynikiem rywalizacji. Moment ten jest swoistym ha-
słem wzywającym do zaprezentowania swoich tożsamościowych (w relacjach 
z klubem) postaw, a sama oprawa tłem dla ich manifestacji”19. Choreografie 
meczowe stanowią jedną z najbardziej interesujących postaci przekazu obser-
wowanego w świecie sportu. Charakteryzuje je złożona struktura treści. Per-
formansy kibicowskie cechuje nie tylko okazjonalność czy spontaniczność, 
ale także powtarzalność treści, motywów oraz środków ekspresji. Kibicowa-
nie stanowi wzór kulturowy, postawę tożsamościową reprodukowaną jako 
część dziedzictwa kulturowego20. Tożsamość ta jest wytworem subkultury 
kibicowskiej, bogatej m.in. w treści społeczne, historyczne czy polityczne21.

W społecznościach kibiców okazywanie na zewnątrz tego, co się my-
śli i czuje jest częścią komunikacji grupowej petryfikującej przynależność 
do wspólnoty22. „Ultras” tworzą symbolikę reprodukowaną przez pozosta-
łych członków danej grupy fanów23. „Wielu kibiców chodzi na mecze piłki 
nożnej (...) właśnie po to, by móc obejrzeć kolejne przedstawienie przygo-
towane przez «ultrasów»”24. Społeczności kibicowskie utrzymują oprawy 
meczowe w obiegu społecznym za pomocą relacji audiowizualnych, opisów, 
ocen i komentarzy w gazetkach kibicowskich oraz mediach społecznościo-
wych. Pozostawienie choreografii w przestrzeni stadionu odebrałoby jej wa-
lor powtarzalności i ograniczyło jej dostępność. Niektóre oprawy wychodzą 
poza dyskurs stadionowy i czasem, za pośrednictwem mediów, przebijają się 
do debaty publicznej25. „Tworzenie estetycznych pokazów ma także formę ry-
walizacji. W kibicowskich periodykach, na stronach internetowych tworzone 
są konkursy na najlepszą oprawę miesiąca, «choreo jesieni», «choreo wiosny» 
(portal Ultras World co roku ogłasza wybór najlepszych pokazów na świecie). 
(...) Największe ekipy kibicowskie szczycą się posiadaniem wyspecjalizowa-
nych grup «ultras», odpowiedzialnych za zbieranie środków materialnych, 
przygotowanie i prezentację performansów. Grupy te mają swoje nazwy 

18 T. Sahaj (2012), Aktywność stadionowa kibicowskich grup „ultras” jako przejaw spe-
cyficznej komunikacji społecznej, „Kultura i Społeczeństwo”, 56(3): 41.

19 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: 138-139.
20 Tamże: 134, 139.
21 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 12.
22 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: 141.
23 J. Burski (2011), dz. cyt.: 264.
24 T. Sahaj (2012), dz. cyt.: 40.
25 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: 133.
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wewnątrz lokalnych środowisk kibicowskich, na przykład Ultras Lechia, 
Nieznani Sprawcy (Legia), Lech Poznań Ultras czy Ultras Arka’09”26.

Internet jest obecnie głównym polem codziennej działalności fanów. Por-
tale społecznościowe, fora dyskusyjne czy wirtualne fankluby ułatwiają nawią-
zywanie kontaktów i organizowanie wspólnych działań, takich jak aranżacja 
zorganizowanego dopingu (tworzenie oprawy) czy planowanie i koordynowa-
nie wyjazdu na mecz27. Na klubowych stronach internetowych „ultras” można 
znaleźć m.in. apele o pomoc w konceptualizacji nowych projektów chore-
ografii. Kibice jawią się jako podmiot wykorzystujący wydarzenie sportowe 
do nadania swoistego komunikatu, którego klasyczną formę (słowa, symbole) 
przybierają zachowania na trybunach, w tym w szczególności oprawy28.

Metody badawcze

Prezentowane badania przeprowadzono metodą analizy treści opubliko-
wanych w czasopiśmie „To My Kibice” (TMK), które ukazuje się od 2001 r. 
Członkowie grup kibicowskich są jego twórcami i odbiorcami. „Rynek pi-
śmiennictwa kibicowskiego zaczął się rozwijać w latach osiemdziesiątych i po-
czątkowo – ze względów technicznych – przybrał formę klubowych fan-zi-
nów chałupniczo powielanych i kolportowanych całkowicie poza oficjalnym 
obiegiem prasowym. Miały one charakter kronikarski (pamiętnikarski) 
i przedstawiały życie kibiców danego klubu, zwłaszcza relacje z eskapad 
na mecze wyjazdowe. TMK jest przykładem piśmiennictwa kibicowskiego 
nowego typu, gdyż gromadzi kibicowskie narracje ze wszystkich klubów 
i przez to jest skierowane do całej społeczności kibiców, a jednocześnie jest 
pismem, które przebiło się do głównego nurtu, i można je nabyć w większości 
punktów zajmujących się kolportażem prasy. Podobne czasopisma ukazują 
się także w innych krajach, a jako ich przykłady można wymienić «Super 
Hincha» ukazujące się w Hiszpanii, holenderski «Panenka Magazine», wło-
skie «Supertifo», ukazujący się w Niemczech «Blickfang ultra» oraz tureckie 
«Sopali Pankrat Fanzine», z których każde cieszy się dużą popularnością 
wśród kibiców”29.

26 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 107-108
27 P. Nosal (2011), Prężenie cybermuskułów i ich oklaskiwanie. Technologii gra ze sportem. 

W: Ł. Rogowski, R. Skrobacki [red.], Społeczne zmagania ze sportem, Poznań: 164.
28 M. Lenartowicz, J. Mosz (2018), dz. cyt.: 132, 138.
29 H. Jakubowska, D. Antonowicz, R. Kossakowski (2019), Bracia po szalu i sąsiadki 

zza miedzy. Narracje o męskości w środowisku kibiców piłkarskich, „Studia Socjolo-
giczne”, 232(1): 101.
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O strony redakcyjnej miesięcznik TMK wydawany jest w sposób profe-
sjonalny, choć nie tworzą go zawodowi dziennikarze, tylko przedstawicie-
le grup „ultras” z całego kraju, występujący pod pseudonimami (głównie 
sympatycy klubów Ekstraklasy). Czasopismo wydawane jest na kolorowym 
papierze dobrej jakości i ma charakter swoistej kroniki czy też pamiętnika, 
chronologicznego zapisu ważniejszych wydarzeń z życia kibiców. Treści pre-
zentowane w miesięczniku obejmują głównie tekstowe i graficzne (zdjęcia 
opraw) relacje z działań podejmowanych przez poszczególne grupy kibiców 
podczas meczów. „TMK można uznać za wiarygodny zapis działalności, po-
glądów i opinii kibicowskiego środowiska”30. Prezentowane w czasopiśmie 
relacje z meczów dotyczą wyłącznie zaangażowania kibicowskiego31.

W trakcie prezentowanych badań przeanalizowano 96 numerów mie-
sięcznika TMK, które ukazały się w latach 2010-2017. Do analizy zakwali-
fikowano łącznie 489 relacji meczowych (317 dotyczyło klubów Ekstraklasy, 
a pozostałe 172 – I, II i III ligi). W poszczególnych latach zidentyfikowano 
następującą liczbę relacji: 2010 r. – 54, 2011 r. – 43, 2012 r. – 71, 2013 r. – 71, 
2014 r. – 65, 2015 r. – 78, 2016 r. – 52 i 2017 r. – 55. Badania prowadzono 
w dwóch kierunkach: 1) znaczenie najczęściej prezentowanych środków 
przekazu wykorzystywanych przez kibiców w trakcie opraw meczowych; 2) 
rola poszczególnych kategorii treści najczęściej eksponowanych przez kibi-
ców w trakcie opraw meczowych. W drugim przypadku wskazano również 
przykłady opraw najbardziej typowych, czyli takich, które najpełniej obrazu-
ją wyróżnione kategorie treści prezentowanych na trybunach.

Wyniki badań i dyskusja

Grupy „ultras” „podczas tworzonych przez siebie «spektakli» wykorzy-
stują całą gamę różnorodnych akcesoriów i środków wyrazu. Wśród mate-
rialnych «rekwizytów» znajdują się: balony («baloniady»), kartony («kartonia-
dy»), konfetti, folie, serpentyny, flagi na drzewcach, «sektorówki» (ogromne 
flagi wielkości sektora – stąd nazwa), transparenty. Ponadto wielobarwne 
świece dymne, race świetlne, sztuczne ognie i pirotechniczne wulkany oraz 
ognie bengalskie, ostrawskie, wrocławskie i stroboskopy świetlne. Te ostat-
nie są przydatne zwłaszcza wobec zakazu wnoszenia na imprezy masowe rac 
świetlnych z «żywym ogniem». Do środków «scenicznych» zaliczyć można 
także tak zwaną meksykańską falę. (…) Jest to specyficzny rodzaj komunikacji 

30 H. Jakubowska, D. Antonowicz, R. Kossakowski (2019), dz. cyt.: 102.
31 J. Burski (2011), dz. cyt.: 264.



215

społecznej, pewnej wewnętrznej «narracji» przy użyciu wielu gadżetów, ale 
także śpiewu, skandowania, oklasków, gwizdów, buczenia, bębnienia. W ten 
sposób przejawia się neoplemienność32 kibiców: komunikują się ze sobą zbio-
rowo, symbolicznie i w języku tylko dla nich oczywistym i jedynie dla nich 
zrozumiałym. Język komunikacji społecznej w tym zamkniętym kręgu – 
hermetycznym kibicowskim świecie – jest zdumiewająco bogaty”33.

Z przeprowadzonych badań wynika, że zdecydowanie najczęściej prezen-
towanymi kibicowskimi środkami przekazu, wykorzystywanymi podczas 
opraw meczowych, są środki pirotechniczne (365 z 489 relacji) oraz „sek-
torówki” (355 z 489 relacji). Na łamach TMK od czasu do czasu pojawiały 
się również „kartoniady” (73 z 489 relacji) i flagi na drzewcach (36 z 489 
relacji). Atmosfera stadionowa lat 90. XX wieku, obfitujących w incydenty, 
takie jak podpalenie budynku klubowego podczas piłkarskich derbów War-
szawy (rannych zostało wówczas 37 policjantów), znacząco przyczyniła się 
do uchwalenia ustawy o bezpieczeństwie imprez masowych (w 1997 r.), która 
zdelegalizowała m.in. używanie środków pirotechnicznych podczas meczów. 
Początkowo symboliczny zakaz z roku na rok był coraz konsekwentniej pe-
nalizowany34. „Na zdjęciach z przełomu wieków widać, że kibice odpalający 
race nie różnią się ubiorem od innych, nie mają zakrytych twarzy. Nie musieli 
tego robić, ponieważ – choć pirotechnika była nielegalna – nie była właściwie 
karana. W chwili obecnej jest już bezwzględnie penalizowana (…). Dlatego 
nie dziwią maskarady, specjalne ubrania (np. uniformy malarskie), ciemne 
okulary bądź maski”35. Od 2015 r. karalne jest już samo posiadanie środków 
pirotechnicznych w drodze na imprezę masową. W 2006 r. sprzeciw wobec 
systematycznie rosnących i coraz częściej nieuniknionych kar przybrał po-
stać ogólnopolskiej akcji społecznej o nazwie Ultraprotest. Z biegiem czasu 
„race stały się dla ruchu kibicowskiego nie tylko środkiem kulturowego wy-
razu, ale w dużej mierze symbolem buntu”36.

Raporty PZPN z lat 2015 i 2016 na temat bezpieczeństwa meczów piłkar-
skich w Ekstraklasie oraz I i II lidze wskazywały, że najwięcej zajść na try-
bunach powodowało stosowanie środków pirotechnicznych i używanie wul-
garnego słownictwa. PZPN nie unika jednak dyskusji na temat ewentualnej 
legalizacji pirotechniki, regularnie wnoszonej na trybuny mimo zakazów i kar 

32 Zob. M. Maffesoli (2008), Czas plemion: schyłek indywidualizmu w społeczeństwach 
ponowoczesnych, Warszawa.

33 T. Sahaj (2012), dz. cyt.: 40.
34 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 99.
35 Tamże: 117.
36 Tamże: 113.
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(co pokazują między innymi wyniki prezentowanych badań – elementem aż 
74,6% analizowanych opraw były środki pirotechniczne). W latach 2012 i 2013 
kibice Lechii Gdańsk współorganizowali konferencję „Pirotechnika jest bez-
pieczna”37, na potrzeby której „przygotowano ekspertyzy prawne, materiałowe, 
zaproszono prawników, urzędników, kibiców z Norwegii (gdzie można legal-
nie odpalać środki pirotechniczne), straż pożarną”38. „Ultras” Lecha Poznań 
„posiedli uprawnienia pirotechniczne na stosownym kursie «animacji ognio-
wej», opłaconym przez hojny wielkopolski klub. Lech niejednokrotnie płacił 
też kary za używanie przez swoich «ultrasów» niedozwolonych rac świetlnych, 
gdyż ostatecznie i tak mu się to opłacało – za ich sprawą frekwencja na stadio-
nie sukcesywnie rosła, a wraz z nią sława i wpływy klubu”39.

Architekci nowoczesnych „stadionów piątej generacji” przekonują, 
że obecnie areny sportowe budowane są z materiałów niepalnych, a uży-
wanie pirotechniki na trybunach służy dobru komercyjnemu widowiska 
sportowego. Nie wszystkie niekonwencjonalne zachowania kibiców „starego 
typu” należy mechanicznie etykietować jako dewiacje i w miarę możliwo-
ści pomagać im dopingować bezpiecznie40. W ostatnich latach przez wiele 
krajów (np. Niemcy, Francja, Belgia) przeszła fala protestów dotyczących 
różnych obostrzeń, zmian legislacyjnych ograniczających zachowania kibi-
ców41. W Niemczech najważniejszą „sceną” protestu były sektory „ultras”, 
w których prezentowano stosowne choreografie42.

Z prezentowanych badań wynika, że kategorią najczęściej eksponowaną 
przez kibiców w trakcie opraw meczowych są treści o charakterze patrio-
tycznym (66 z 489 relacji). Analiza wskazuje, że w badanym okresie najwięcej 
opraw eksponujących treści patriotyczne pojawiło się w latach 2012-2014 (ko-
lejno 10, 14 i 16 relacji). W 2014 r. w wyborach do Parlamentu Europejskiego 
po raz pierwszy wystartował (założony w 2012 r.) Ruch Narodowy – jak dotąd 
najmocniej związane z polskim środowiskiem kibicowskim radykalne, kon-
serwatywno-nacjonalistyczne ugrupowanie polityczne43. Mimo dużych ocze-
kiwań ze strony zainteresowanych środowisk, inicjatywa ta nie przekroczyła 
progu wyborczego i w kolejnych wyborach uzyskiwała symboliczne poparcie. 
„Zauważalne jest dążenie grup «ultrasów» z wielu najważniejszych polskich 

37 Tamże: 74, 139-140, 154.
38 Tamże: 195.
39 T. Sahaj (2012), dz. cyt.: 47.
40 T. Szlendak, R. Kossakowski, D. Antonowicz, M. Sipińska-Małaszyńska (2014), Sta-

diony piątej generacji jako „maszyny do życia”, „Prakseologia”, 155: 250.
41  Zob. A. Tsoukala (2009), Football Hooliganism in Europe. Security and Civil Liber-

ties in the Balance, Basingstoke.
42 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 29.
43 J. Tychmański (2016), Kibice w polityce – lata 2004-2016, Warszawa: 208.
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klubów, do kultywowania nie tylko tradycji samych zespołów piłkarskich, ale 
odnoszenie się do historii Polski, w ramach własnej działalności. (...) Szcze-
gólnie popularne (...) są niewątpliwie hasła antykomunistyczne, patriotyczne 
i narodowe44. Ich odbiciem są specyficzne oprawy, odnoszące się nie tylko 
do sportu, ale także do historii. (...) Przy czym środowiska kibicowskie, szczy-
cą się w głównej mierze nie aktywnością w zakresie polityki, ale działaniami 
na rzecz wspólnot lokalnych. Organizując liczne akcje zbiórek, wspomagając 
charytatywnie szpitale czy też domy dziecka dążą cały czas do poprawy wła-
snego wizerunku”45. Działalność stowarzyszeń kibicowskich skupia się nie 
tylko na organizowaniu życia fanów, ale także inicjatywach integracyjnych, 
charytatywnych i patriotycznych. Te ostatnie, również na szczeblu lokalnym, 
są dość powszechne wśród organizacji kibicowskich. Na przykład fani Śląska 
Wrocław dołączyli do akcji „Rodacy Bohaterom” polegającej na zbieraniu żyw-
ności dla byłych polskich żołnierzy zamieszkujących Kresy Wschodnie46.

Odniesienia do tradycji stanowią cechę dystynktywną „ultras”, co widać 
w ich performansach. Wspominanie ważnych dat i postaci ze świata spor-
tu uzupełnia zachowywanie pamięci o wydarzeniach o istotnym znaczeniu 
ogólnospołecznym47, takich jak powstanie warszawskie, powstania wielko-
polskie, strajki Solidarności czy odzyskanie niepodległości. Kibice Lechii 
Gdańsk silnie angażowali się w działalność antysystemową w latach 80. 
XX wieku48. W 2009 r. podczas meczu na stadionie Lechii zaprezentowano 
wielki biało-czarny transparent z napisem „17.09.1939. Czwarty rozbiór Pol-
ski” i wyraźnie przekreślonym symbolem sierpa i młota. W konsekwencji 
Komisja Ligi Ekstraklasy ukarała klub grzywną, jednak w jego obronie pu-
blicznie zaprotestowali niektórzy przedstawiciele partii politycznych oraz 
stowarzyszeń kombatanckich. W sprawach narodowych „ultras” nie unikają 
stanowczego (bezkompromisowego) wyrażania swoich poglądów, opinii lub 
odczuć49. „Znamiennym przykładem narracji odwołującej się do historii jest 
kultywowanie pamięci o Żołnierzach Wyklętych. Pierwsza związana z nimi 
oprawa pojawiła się na trybunach Śląska Wrocław w 2012 r. (...) W losach 

44 Również nacjonalistyczne; zob. W. Woźniak, R. Kossakowski, P. Nosal (2019), A 
Squad with No Left Wingers: The Roots and Structure of Right-Wing and Nationalist 
Attitudes among Polish Football Fans, „Problems of Post-Communism”: https://doi.
org/10.1080/10758216.2019.1673177.

45 J. Raubo (2012), dz. cyt.: 130.
46 M. Grodecki (2015), dz. cyt.: 108, 110.
47 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 24.
48 Zob. J. Wąsowicz (2006), Biało-zielona „Solidarność”: o fenomenie politycznym kibi-

ców gdańskiej Lechii, Gdańsk.
49 T. Sahaj (2012), dz. cyt.: 43.
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żołnierzy kibice szukają zarówno analogii do swojej sytuacji (represje), jak 
i wzorców do naśladowania”50.

Przeprowadzone badania pokazują, że inną stosunkowo często ekspo-
nowaną kategorią treści opraw meczowych jest rywalizacja między grupami 
kibicowskimi (46 z 489 relacji). „Konflikty wewnątrz środowiska są jedną 
z najważniejszych sił «rozciągających» i rekonstruujących świat kibiców. 
(...) Jeszcze kilka lat temu popularnym rankingiem była «Liga Chuliganów», 
w której zestawiano najsilniejsze chuligańskie ekipy (publikowano ją między 
innymi w niszowych, undergroundowych zinach). Były to przede wszystkim 
grupy kibiców dużych klubów, które z oczywistych względów miały więcej 
członków oraz mogły wystawić do walki silniejsze jednostki. (...) Siłę da-
nych ekip potwierdzają pojedyncze konfrontacje oraz opinie pojawiające się 
na forach internetowych. Znacznie częściej, a przede wszystkim w sposób 
oficjalny, kibice rywalizują za pomocą performatywnych choreografii. Anta-
gonizmy i opozycje wpływają bezpośrednio na proces kibicowania, a grupy 
dominujące wyznaczają kierunek nie tylko tego, jak powinno się myśleć o by-
ciu kibicem, ale – przede wszystkim – jak powinno się zachowywać. (...) Pol-
skie środowisko jest antagonistycznie podzielone, a struktura podziału jest 
zarówno lokalna (napięcia między kibicami w jednym mieście, na przykład 
w Krakowie między Wisłą i Cracovią), regionalna (na przykład na Górnym 
Śląsku, gdzie ścierają się interesy wielu klubów), jak i ogólnopolska (na przy-
kład niechęć wielu klubów do Legii Warszawa)”51.

Honorata Jakubowska, Dominik Antonowicz i Radosław Kossakowski, 
analizując treści prezentowane w miesięczniku TMK, zauważyli, że „o brater-
skiej więzi z kibicami z innych klubów mówią między innymi opisane w rela-
cjach elementy opraw meczowych. (...) Dyskurs dotyczący wspólnoty kibiców 
opiera się (...) na idei braterstwa, co zarówno podkreśla siłę więzi, jak i ich 
męski charakter52. Należy jednak podkreślić, że ten dyskurs nie zawsze jest 
spójny z praktyką. Określenie «bracia po szalu», które jest określeniem uni-
wersalizującym (dotyczy wszystkich kibiców) nie ma zastosowania albo jest 
zawieszone w sytuacji gry partykularyzmów i różnych waśni czy interesów. 
W czasie konfrontacji chuligańskiej, na przykład, kibice przeciwnych drużyn 
nie wołają do siebie «Bracie, a teraz walczymy na gołe pięści», choć faktycznie, 

50 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 126.
51  R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 77.
52  Zob. R. Kossakowski, D. Antonowicz, H. Jakubowska (2020), The Reproduction of 

Hegemonic Masculinity in Football Fandom: An Analysis of the Performance of Pol-
ish Ultras. W: R. Magrath, J. Cleland, E. Anderson [red.], The Palgrave Handbook of 
Masculinity and Sport, Cham.
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w niektórych przypadkach, gdy walka odbyła się w zgodzie z ustalonymi 
zasadami, następuje «przybicie braterskiej piątki» i podziękowanie za walkę 
(symbol «przybitej piątki» jest zresztą ważnym symbolem pojawiającym się 
na flagach). Oczywiście jest wiele przykładów, gdy chęć pokonania przeciw-
nika jest silniejsza i prowadzi do postaw sprzecznych z honorowymi zasadami 
(na przykład atakowanie w przewadze liczebnej). Często także «braterstwo» 
przestaje mieć znaczenie przy zakończeniu przyjaźni («zgód») między kibi-
cami. Przykładowo, mająca kilkudziesięcioletnią historię «zgoda» między 
kibicami Lechii Gdańsk, Śląska Wrocław i Wisły Kraków, po jej zerwaniu (...) 
przerodziła się w jawną nienawiść”53. Autorzy dodają, że „braterstwo” „w kul-
turze kibicowania łączy się z narracją o «rycerskości», bowiem jak pokazuje 
analiza choreografii grup «ultras» w Polsce, motywy rycerskie – zawierające 
wątki bitewne, symbole rycerzy, odwołania do rycerskich «zasad» są wyko-
rzystywane przez polskich kibiców jako element kreowania wzorów męsko-
ści. (...) Mityczna opowieść o męsko-męskim braterstwie może tak naprawdę 
zaistnieć jedynie na polu bitewnym albo w innych ekstremalnych warunkach 
(na przykład podczas wspólnej konfrontacji chuligańskiej)”54.

Dawniej fani piłki nożnej rywalizowali głównie między sobą oraz z policją, 
natomiast obecnie oprawy meczowe stosunkowo często odnoszą się do polityki 
(lokalnej i krajowej), dyskursu medialnego czy wydarzeń niezwiązanych z kibico-
waniem. Świadczy to o dążeniu do poszerzenia definicji kibicowania o odniesienia 
do spraw publicznych, norm prawnych i moralnych w szerszym kontekście. Mimo 
braku formalnie reprezentowanego kibicowskiego ruchu politycznego w Polsce, 
działalność stowarzyszeń kibicowskich zakłada zarówno aktywność w wymiarze 
wewnętrznym (np. produkcję gadżetów dla fanów), jak i zewnętrznym (np. włącza-
nie się w rozmaite obchody i inicjatywy, takie jak Marsz Niepodległości)55.

Z przeprowadzonych badań wynika, że w trakcie opraw meczowych ki-
bice od czasu do czasu eksponują również treści o charakterze politycznym 
(13 z 489 relacji) oraz treści wykorzystujące symbolikę religijną (11 z 489 
relacji). Analiza wskazuje, że w badanym okresie najwięcej opraw eksponują-
cych treści polityczne pojawiło się w latach 2011 i 2012 (kolejno 5 i 3 relacje). 
„Od czasu przyznania Polsce Euro 2012 struktury państwowe zaczęły moc-
no ingerować w zachowania kibiców”56. Przed inauguracją Euro 2012 kibice 

53 H. Jakubowska, D. Antonowicz, R. Kossakowski (2019), dz. cyt.: 104-105.
54 Tamże: 111.
55 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 81-82.
56 Zob. D. Antonowicz, M. Grodecki (2018), Missing the goal: Policy evolution towards 

football-related violence in Poland (1989-2012), „International Review for the Sociol-
ogy of Sport”, 53(4).
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protestowali przeciwko polityce rządu, między innymi prezentując oprawy 
o treści politycznej (wymierzone w ówczesnego premiera Donalda Tuska). 
Nieustannie właściwie trwa bojkot skonfliktowanych z kibicami mediów 
(«Gazety Wyborczej», telewizji TVN). Akcje kibicowskie osiągnęły apogeum 
w 2011 r. Z tego okresu pochodzi najsłynniejsze chyba hasło z oprawy meczo-
wej zaprezentowanej na kilkunastu stadionach: «Donald, matole, twój rząd 
obalą kibole». Kibice Lecha Poznań zaprezentowali także znamienną oprawę: 
«Projekt Euro 2012: stadiony – przepłacone, autostrady – nie będzie, dwor-
ce – przypudrowane, lotniska – prowincjonalne, zawodnicy – słabi, temat 
zastępczy – kibice, rząd – zadowolony»”57.

W 2011 r. walka z chuligaństwem stadionowym stała się zasadniczym ce-
lem polityki rządu. Z przeprowadzonej analizy wynika, że w badanym okresie 
najmniej środków pirotechnicznych i „sektorówek” (kolejno 27 i 28 relacji) – naj-
popularniejszych kibicowskich środków wyrazu – pojawiło się w tym właśnie 
roku. „Przykładem ówczesnej atmosfery było zatrzymanie (...) kibiców klubu 
Jagiellonia Białystok, którzy skandowali hasła krytyczne wobec Donalda Tuska. 
Kibice rozpoczęli przenoszenie wystąpień o charakterze antyrządowym na try-
buny, odbywało się to począwszy od przygotowywania specjalnych opraw odno-
szących się do bieżących wydarzeń, a skończywszy na specjalnym zaniechaniu 
jakiegokolwiek kibicowania. Jednocześnie Prawo i Sprawiedliwość, największa 
partia opozycyjna, stanęła bezpośrednio w obronie kibiców, dążąc niewątpliwie 
do uzyskania poparcia środowisk kibicowskich. W ten sposób ostra rywalizacja 
dwóch najważniejszych partii politycznych, poprzedzająca wybory parlamentar-
ne, zyskała nowy wymiar konfliktu o piłkę nożną i kibiców”58.

Przed wydarzeniami z 2011 r. relacje kibiców z politykami najczęściej 
przybierały postać konfrontacji z władzami samorządowymi. Wyjątkiem 
były sprawy związane z bezpieczeństwem na stadionach. Przedstawiciele po-
szczególnych partii zabierali głos w kwestii bezpieczeństwa widowisk sporto-
wych, ale nie stawiali jej w centrum swojej działalności. Oznaką możliwości 
politycznego wykorzystania świata sportu były próby ingerencji administracji 
państwowej w sprawy Polskiego Związku Piłki Nożnej. Jednak nie dochodzi-
ło wówczas do tak zdecydowanego włączenia tematu piłki nożnej w główny 
nurt debaty politycznej. Dopiero perspektywa organizacji Euro 2012 w Polsce 
i na Ukrainie stworzyła podwaliny pod wydarzenia z 2011 r.59.

57 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 117-118.
58 J. Raubo (2012), dz. cyt.: 132.
59 Tamże: 126.
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„Wojna kibiców z rządem”60 ugruntowała linię podziału i umocniła toż-
samość zbiorową kibiców. Zręby tej tożsamości powstały znacznie wcześniej. 
Napędzała je m.in. nienawiść do policji, z którą fani walczyli w sposób zbio-
rowy i zorganizowany. W wyniku konfliktu z rywalizacją polityczną w tle 
tożsamość kibiców została wzmocniona i rozwinięta ideowo, co pomogło 
fanom rozszerzyć swoją działalność. Nabyte umiejętności organizacyjne za-
częto wykorzystywać w innych dziedzinach, głównie w działalności stowa-
rzyszeń kibicowskich. Protesty, marsze czy oprawy wzmocniły refleksyjność 
kibiców. Rozpoczął się kolejny etap historycznego procesu kibicowania, nace-
chowany działalnością społeczną, charytatywną i patriotyczno-polityczną61. 
„Dynamika współzależności przymusów zewnętrznych (rządu, mediów, pra-
wa) z wewnętrznymi normami kolektywnymi wyłoniła współczesny obraz 
kibiców jako formy ruchu społecznego, który nadal buduje swoją tożsamość 
na antagonizmie «My – Oni», jednak w coraz szerszym stopniu postępuje 
zgodnie z normami cywilizacyjnymi”62.

Interesującym i znacznie rzadziej występującym przykładem klubu 
angażującego się w regionalną politykę tożsamości (nie stroniąc przy tym 
od haseł artykułujących poglądy polityczne) jest Ruch Chorzów63. „Rów-
nolegle do zwiększających się wpływów stowarzyszeń działających na rzecz 
zwiększenia autonomii regionu czy rosnącej popularności autodefinicji jego 
mieszkańców przez przynależność do narodu śląskiego (...) rosła obecność 
«kwestii śląskiej» w świecie piłki nożnej. Ikonografia wykorzystująca pisa-
ne gotykiem w języku niemieckim separatystyczne hasła Wielkiego Śląska 
(«OberSchlesien», «Schlesiche Banditen»), flagi w barwach regionu, opra-
wy z napisami «My, naród śląski», gwizdy w trakcie hymnu narodowego, 
a przede wszystkim znaczny dystans wobec polskiej historii i tradycji oraz 
wsparcie Ruchu Autonomii Śląska są wyjątkowymi zjawiskami na mapie pol-
skiego ruchu kibicowskiego”64.

Oprawy meczowe wykorzystujące symbolikę religijną (w przypadku Pol-
ski niemal wyłącznie chrześcijańską65) stanowią przykład „burzenia ładu” 

60 Zob. M. Jasny (2015), Wojna kibiców z rządem z perspektywy teorii Herberta Blume-
ra. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankowski [red.] Kultura fizyczna a polityka, Warszawa.

61 R. Kossakowski (2017), dz. cyt.: 119-120.
62 Tamże: 120.
63 W. Woźniak (2017), Polityka wobec sportu. Sport jako element polityki publicznej, 

„Problemy Polityki Społecznej: Studia i Dyskusje”, 37(2): 44.
64  W. Woźniak (2017), dz. cyt.: 44.
65  Zob. M. Mazurkiewicz (2018), ‘If God Be for Us, Who Can Be Against Us?’: Religion 

and Religiousness in Polish Football, 2008-2017, „The International Journal of the 
History of Sport”, 35(1).
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budowanego przez europejskie władze piłkarskie, który polega m.in. na ka-
tegorycznym oddzielaniu kwestii światopoglądowych od rozgrywek66. „Per-
formanse kibicowskie są twórcze, częstokroć wykorzystują parafrazę, czasem 
trawestację. Prezentacje fanów sportowych często nasycone są ironią czy 
wykorzystują parodiowanie. Jednak w przypadku religii, wierności pewnym 
ideałom trudniej natrafić na prześmiewcze akcenty. Przykładów odniesień, 
analogii do sfery świętej na trybunach nie brakuje. Kibice Chrobrego Głogów 
prezentowali transparent «Wyznawcy pomarańczowej religii» (w barwach 
klubu dominuje ten kolor). Kibice Rakowa Częstochowa zaprezentowali 
treść: «Raków – The Religion. Tu jest nasza świątynia – Limanowskiego 83» 
(adres klubowego stadionu). (...) Natomiast kibice Legii Warszawa odwołali 
się do sił wyższych z «prośbą» o «pomoc». Zaprezentowali – ogromny w skali 
– obraz, w którego centrum znajduje się głowa Chrystusa (z koroną ciernio-
wą). Obok znajduje się sformułowanie: «Boże Chroń Fanatyków». Kibice tego 
samego klubu poszli jeszcze dalej w wykorzystaniu języka kultury religijnej. 
Na kończącym sezon 2012/2013 meczu ze Śląskiem Wrocław przygotowali 
performans, który włączył wszystkich kibiców (oprócz fanów gości) w swoje 
ramy. Cały stadion został «przybrany» w kolorach klubu, każdy kibic na sta-
dionie, również w sektorach «niezaangażowanych» współtworzył perfor-
mans, machając balonem. Na trybunie «Żyleta» (sektor «ultras») zaprezento-
wano zaś choreografię, której głównymi składowymi było hasło «Habemus 
Campione» oraz logo klubu zapisane tak, że przypominało herb Watykanu. 
W tym przypadku widzowie stali się funkcjonalni, zostali włączeni w akt 
performatywny, natomiast on sam pokazał, że kibice potrafią przekroczyć 
w swej twórczości światy i wykorzystać metaforykę oraz symbolikę religijną 
w kulturowym mimesis”67.

Dla osób, które z pasją oddają się kibicowaniu, są zagorzałymi wielbicie-
lami swojego klubu, mecz ma charakter „liturgii”, a oni postrzegają się jako 
„służbę ołtarza”. Charakterystyka ta pasuje szczególnie do zarządzających 
zorganizowanym dopingiem grup „ultras”, ale także np. fanów wyznaczo-
nych do ochrony flag i innych „insygniów”. Efektowna choreografia, chóral-
ne śpiewy, podniosła atmosfera sprawiają, że z pozoru zwykłe współzawod-
nictwo sportowe nabiera charakteru mistycznego68.

Reasumując, wyniki prezentowanych badań potwierdzają dotychczasowe 
ustalenia badaczy polskiej subkultury kibicowskiej. Opór wobec różnych form 

66 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 20.
67 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 22.
68 D. Antonowicz, Ł. Wrzesiński (2009), Kibice jako wspólnota niewidzialnej religii, 

„Studia Socjologiczne”, 192(1): 132.
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władzy i zaangażowanie ideologiczne fanów piłki nożnej w Polsce spajają ich 
środowisko, przy czym dominują postawy patriotyczne, braterskie, konser-
watywne, ale także symbolika religijna i militarna. „Ultras”, będący „głosem” 
kibiców, czynnie angażują się w przekazywanie określonych idei zarówno we-
wnątrz społeczności fanów, jak i poza nią. Zasadniczą rolę odgrywają w tym 
przypadku oprawy meczowe prezentowane na stadionie i za pośrednictwem 
mediów. Pozasportowe treści rozszerzają kibicowski etos i instytucjonalizują 
działalność „ultras”, która coraz częściej prowadzi do konfliktów z grupami 
spoza świata sportu (np. „antifą”). Interakcje te wpływają na proces kibico-
wania, który do niedawna koncentrował się na rywalizacji wewnątrz środo-
wiska i z reguły nie wychodził poza stadion. Obecnie aktywność kibiców 
dość mocno kształtują jednak czynniki pozafutbolowe. Próbują oni wyłamać 
się ze schematów kulturowych proponowanych przez rozmaite władze i siły 
rynkowe, co czasem kończy się cenzurowaniem treści opraw czy zakazami 
stadionowymi, utrudniającymi lub uniemożliwiającymi działalność perfor-
matywną69. Środowisko fanów nieustannie się zmienia, dlatego zagadnienie 
podjęte w prezentowanym rozdziale pozostaje aktualne. Jest też inspirujące 
badawczo, w związku z czym powinno doczekać się poważniejszych studiów.

69 R. Kossakowski (2014), dz. cyt.: 18, 81.
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INSTYTUCJONALIZACJA 
W KULTURZE FIZYCZNEJ
I SPOSOBY POSTRZEGANIA 
JEJ PRZEZ SPOŁECZEŃSTWO

Pojęcie instytucjonalizacji jako termin socjologiczny może być definio-
wane w różnoraki sposób. Poniżej zaprezentuję kilka sposobów rozumienia 
tegoż pojęcia i wskażę na liczne jego powiązania z kulturą fizyczną. Ponadto 
przedstawię postrzeganie zjawiska instytucjonalizacji w kulturze fizycznej 
przez społeczeństwo w oparciu o wyniki badań własnych.

Termin instytucjonalizacja pochodzi od łacińskiego słowa institutio, 
oznaczającego urządzenie czegoś lub też określającego nawyk, obyczaj czy 
tradycję. Od najdawniejszych czasów instytucje powstawały, aby organi-
zować życie społeczne ludności. Z czasem dochodziło do ich stopniowego 
upowszechniania się i tworzenia coraz to nowych jednostek1. W tej pracy 
skupię się na socjologicznym znaczeniu tego terminu, które odbiega nieco 
od potocznego rozumienia słowa „instytucja”, jak również od znaczeń nada-
wanych mu w kontekście innych nauk. Socjologowie rozumieją to pojęcie 
znacznie szerzej i odnoszą je nie tylko do różnego rodzaju przedsiębiorstw, 
lecz również do rodziny, państwa czy nawet jednostki2. Tematyką tą zajmo-
wało się wielu wybitnych przedstawicieli socjologii oraz antropologii spo-
łecznej. Wymienić można tutaj chociażby: Maxa Webera, Herberta Spencera, 
Émile’a Durkheima, Bronisława Malinowskiego oraz innych naukowców. Jak 
zatem wymienieni oraz inni badacze odnosili się do omawianego pojęcia?

Można wyróżnić trzy podstawowe sposoby pojmowania terminu insty-
tucja. W najszerszym rozumieniu instytucja traktowana jest jako podstawa 
ładu społecznego. Przykładowo Durkheim uważa, że instytucje są wszelkimi 

1 S. Parzymies, R. Zięba [red.] (2004), Instytucjonalizacja wielostronnej współpracy 
międzynarodowej w Europie, Warszawa: 9.

2 M. Pacholski, A. Słaboń (20100, Słownik pojęć socjologicznych, Kraków: 74.
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sposobami postępowania czy przekonaniami, które są na zewnątrz nas 
i są niezależne od woli pojedynczych osób. Alfred Radcliffe-Brown i Gordon 
Allport w podobny sposób odnoszą się do pojęcia instytucji. Dla pierwsze-
go z wymienionych badaczy instytucja jest zestandaryzowanym sposobem 
zachowania, natomiast dla drugiego z nich stanowi ona „współdziałanie 
w regularny i nawykowy sposób”3. Dodatkowo Talcott Parsons rozwija rozu-
mienie tego pojęcia, upatrując w nim schematu osób, które pełnią związane 
ze sobą role społeczne i posiadają wzajemne oczekiwania z racji posiadania 
tych samych wartości kulturowych4.

W drugim ujęciu instytucja stanowi zorganizowany typ działalności, po-
wołanej w celu zaspokajania różnorodnych potrzeb zarówno pojedynczych 
jednostek, jak i całych zbiorowości. Poprzez instytucję rozumie się tutaj 
zarówno formy organizacyjne działalności, jaką jest na przykład urząd, jak 
również personel czy urządzenia, które służą tej działalności. Ponadto Ma-
linowski w swojej koncepcji wymienia następujące składniki instytucji: „za-
sada naczelna, czyli zamiary i cele, które chce ona osiągnąć bądź do których 
jest powołana; normy; personel; urządzenia materialne; działalność oraz 
funkcja”5. Instytucje posiadają zazwyczaj kary i nagrody, które mają sprzyjać 
postępowaniu ich członków w sposób pożądany.

Trzecia perspektywa wiąże się z pojęciem instytucji totalnych, przez któ-
re Erving Goffman rozumie takie formy organizacji, których cechą charakte-
rystyczną jest podporządkowanie postępowania ludzi specjalnym rygorom. 
Są to instytucje, które narzucają żyjącym w nich jednostkom specyficzny 
reżim mający na celu pozytywne zmiany w ich osobowości. Ograniczają 
one również swoim „podopiecznym” kontakt ze światem i społeczeństwem. 
Do tak rozumianych instytucji można zaliczyć m.in.: więzienie, zakład po-
prawczy, klasztor czy szpital psychiatryczny6.

Czy zatem terminów „organizacja” i „instytucja” można używać zamien-
nie? Otóż pierwsze z przywołanych pojęć dotyczy celowego i stosunkowo 
trwałego uporządkowania ludzkich działań i może określać takie zjawiska, 
jak: państwo, fabrykę, rynek czy organizację ruchu drogowego. Natomiast 
drugi termin także związany jest z normowaniem ludzkich zachowań, jednak 
w wymiarze kulturowym, a więc w kontekście norm, wartości czy rytuałów. 

3 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), Instytucja społeczna. W: Encyklopedia socjolo-
gii, t. 1, Warszawa: 317.

4 Tamże.
5 Tamże: 317.
6 G. Skąpska, M. Ziółkowski (1998), dz. cyt.: 318.
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Ważne są tutaj zatem sens i znaczenie, jakie nadawane są poszczególnym 
działaniom7.

Z pojęciem instytucji ściśle wiąże się termin instytucjonalizacji, który 
jest kluczowy dla tej pracy. Instytucjonalizacja może być definiowana jako 
proces, w wyniku którego społeczeństwo utrwala pewne wzorce czy normy 
postępowania, które następnie zyskują podstawy organizacyjno-material-
ne swego istnienia8. Zatem zwykłe, codzienne postępowanie milinów ludzi 
może z czasem zakorzenić się w ich umysłach i stać się podstawą organizacji 
jakiejś dziedziny życia ludzkiego. Wówczas postępowanie to staje się normą, 
a więc ogólnie przyjętą zasadą, która ma swoje fizyczne oraz organizacyjne 
podłoże i której społeczeństwo zaczyna ściśle przestrzegać.

Podobnie pojęcie to wyjaśnia Piotr Sztompka, według którego instytu-
cjonalizacja oznacza „wyłanianie się, artykułowanie i utrwalanie struktur 
normatywnych: reguł społecznych, wzorów, norm i wartości”9. Według au-
tora proces ten może przebiegać dzięki rozprzestrzenianiu się norm w zbio-
rowości. Instytucjonalizacja wpływa na działalność człowieka i przyczynia 
się do powstania swoistych ram, w obrębie których jednostka powinna funk-
cjonować, a także prowadzi do wytyczenia celów, do których warto dążyć. 
Jeszcze inna definicja podkreśla, że instytucjonalizacja jest rozumiana jako 
„nadanie charakteru instytucji społecznej jakiemuś sposobowi postępowania 
czy zespołowi norm zwyczajowych oraz uznanie ich za obowiązkowe w da-
nej grupie”10. Zatem zachowanie człowieka jest sankcjonowane i oczekiwane 
przez społeczeństwo, a także poddawane kontroli.

W jaki sposób dochodzi do zainicjowania procesu instytucjonalizacji? 
Otóż pewne działania, które kończą się sukcesem w danej sytuacji są umac-
niane i powtarzane przez inne osoby w podobnych przypadkach. Następnie 
dochodzi do ich utrwalenia i stają się one obowiązujące dla większej liczby 
osób. Zatem proces instytucjonalizacji związany jest z faktem, iż zachowanie 
regulowane jest poprzez wzorce pochodzące z zewnątrz i z czasem staje się 
zachowaniem obowiązującym. Prowadzi to do ograniczenia wolności czy też 
otwartości człowieka na świat poprzez konieczność podporządkowania się 
pewnym normom, wzorom czy regułom11.

7 A. Kamiński (1991), Instytucje i organizacje. W: Z. Krawczyk, W. Morawski [red.], 
Socjologia. Problemy podstawowe, Warszawa: 133.

8 M. Bańko [red.] (2005), Wielki słownik wyrazów obcych PWN, Warszawa: 550.
9 P. Sztompka (2012), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 490.
10 B. Kunicki (2011), Procesy instytucjonalizacji kultury fizycznej. W: Z. Dziubiński, Z. 

Krawczyk [red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 364.
11 K. Heinemann (1989), Wprowadzenie do socjologii sportu, Warszawa: 35.
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Niewątpliwie proces instytucjonalizacji ma wpływ na kulturę fizycz-
ną, która może być rozpatrywana w węższym lub szerszym zakresie. Jedną 
z najbardziej znanych definicji kultury fizycznej jest zaproponowana przez 
Macieja Demela. Według niego kultura fizyczna obejmuje wartości takie jak: 
zdrowie, uroda, odporność, sprawność, wydolność, budowa oraz postawa 
ciała, a więc związane z fizycznością człowieka12.

Nieco szerzej kultura fizyczna rozpatrywana jest przez Zbigniewa Kraw-
czyka, którego definicja jest obecnie powszechnie uznawana i wielokrotnie 
cytowana. Brzmi ona następująco: „kultura fizyczna jest to względnie zinte-
growany i utrwalony system zachowań w dziedzinie dbałości o rozwój fizycz-
ny, sprawność ruchową i zdrowie człowieka, przebiegających według przy-
jętych w danej zbiorowości wzorów, a także rezultaty owych  zachowań”13. 
Warto w tym miejscu podkreślić, że już w samej tej definicji odnaleźć 
można pewne powiązania z procesem instytucjonalizacji. Autor pisze bo-
wiem o „względnie zintegrowanym i utrwalonym systemie zachowań” czy 
„przyjętych w danej zbiorowości wzorach”14, a więc odwołuje się do cech 
charakterystycznych i zjawisk zachodzących w instytucjonalizacji. Można 
zatem stwierdzić, że instytucjonalizacja jest procesem, który nierozerwalnie 
łączy się z kulturą fizyczną i nieustannie w niej zachodzi. W dalszej części 
pracy spróbuję zatem określić, jakie zależności zachodzą między tymi poję-
ciami i przedstawię sposób postrzegania tegoż zjawiska przez społeczeństwo 
na podstawie badań własnych.

Proces instytucjonalizacji zarówno w kulturze fizycznej, jak i w innych 
obszarach wynika naturalnie z dużego tempa przemian cywilizacyjnych oraz 
zmieniających się struktur naszego codziennego funkcjonowania, a także 
coraz bardziej wyszukanych potrzeb społeczeństwa. Proces ten rozważać 
można na wielu płaszczyznach, a jego przejawy mogą być bardzo różnorod-
ne. Jak wspomniałam w początkowej części pracy, ład społeczny tworzony 
jest w państwie przez różnego rodzaju instytucje, które zaspokajają potrzeby 
obywateli. Skutkiem tego jest coraz mniej żywiołowa aktywność społeczeń-
stwa w niemalże każdej sferze życia. Zachowanie jednostek staje się ściśle 
kontrolowane oraz zorganizowane, przez co nie mają one pełnej swobody 
działania. Dotyczy to również kultury fizycznej, a w szczególności sportu. 
Przejawia się to głównie w coraz większym traktowaniu aktywności rucho-
wej jako dziedziny bardzo sztywnej, w której nie ma miejsca na spontanicz-
ność czy zabawę. Najbardziej doświadczyć tego mogą osoby zajmujące się 

12 H. Grabowski (1999), Teoria fizycznej edukacji, Warszawa: 15-16.
13 Z. Krawczyk [red.] (1973), Filozofia i socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 211.
14 Tamże.
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sportem profesjonalnie, bowiem podlegają one coraz większej „profesjonali-
zacji” pod niemalże każdym względem. Sportowcy podlegają coraz szerszym 
oddziaływaniom specjalistów, którzy dbają o to, aby ich dieta była starannie 
zaplanowana, ćwiczenia idealnie dopasowane, a urządzenia treningowe były 
najlepszej klasy. Chcąc osiągać coraz lepsze wyniki, sportowcy uczestniczą 
w tym ściśle określonym harmonogramie, który pozostawia im samym nie-
wiele miejsca na samodzielne i dobrowolne działanie15.

Już od najdawniejszych czasów ludzie traktowali aktywność ruchową 
jako formę współzawodnictwa, jednak zazwyczaj miało ono charakter gier 
czy zabaw, które miały zapewnić rozrywkę i przyczynić się do przyjemnego 
spędzenia czasu. Obecnie zmiany, jakie dokonują się w zakresie nowych tech-
nologii czy rozwoju nauk biologicznych, oddziaływają wyraźnie na szeroko 
rozumianą kulturę fizyczną. Przede wszystkim możliwe staje się osiąganie 
wyników, które niegdyś nie były dostępne nawet dla najlepszych sportowców. 
Pytanie jednak, czy człowiek rzeczywiście jest w stanie ustanawiać kolejne, 
coraz bardziej imponujące rekordy, czy też może „wyniki zaczynają kreować 
nowy typ elastycznej bieżni, wydłużającej krok, czy tyczki fiberglasowe o du-
żej sprężystości, wyrzucające człowieka na niebotyczne wysokości?”16.

W przeszłości podstawę kodeksu moralnego sportowca stanowiły takie 
zasady i wzorce postępowania, jak: szacunek dla przeciwnika i gra fair play, 
godne znoszenie porażki czy bezsprzeczne zgadzanie się z decyzją sędziego. 
Dla zawodników ważne były zatem wewnętrzna uczciwość i dobra zabawa, 
a nie walka o zwycięstwo za wszelką cenę. Sportowiec był człowiekiem hono-
ru, co znajdowało swoje odzwierciedlenie zwłaszcza w arystokracji. Jednak 
inne klasy społeczne mogły mieć swoje własne zasady, które nie do końca 
były zgodne z tymi obowiązującymi wśród arystokratów. Wtedy też, kiedy 
sportowcy wywodzący się z różnych tradycji, kultur czy klas chcieli ze sobą 
rywalizować powstała potrzeba wprowadzenia wspólnych reguł, zasad 
i instytucji, którym zawodnicy musieli się podporządkować. Zatem normy 
naturalne zostały zastąpione sztucznymi, a za ich nieprzestrzeganie groziły 
określone sankcje17.

Należy także podkreślić rolę sportu w czasach PRL, kiedy to działalność 
sportowa była elementem walki ideologicznej. Kultura fizyczna uległa upo-
litycznieniu, a sukcesy sportowców wykorzystywane były jako ideologiczna 
propaganda, którą realizowano poprzez działalność różnego rodzaju in-
stytucji, np. Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 

15 B. Kunicki (2011), dz. cyt.: 357.
16 W. Lipoński (2012), Historia sportu, Warszawa: 699.
17 B. Kunicki (2011), dz. cyt.: 365.
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Wojskowego czy Główny Komitet Kultury Fizycznej. Kulturę fizyczną trak-
towano zatem jako istotne zadanie państwowe18.

Warto wspomnieć tutaj również o niektórych instytucjach, które nie 
do końca są zgodne z duchem sportu i mogą przyczyniać się do zafałszo-
wania ostatecznego wyniku współzawodnictwa. Przykładem może być cho-
ciażby często spotykana „gra na czas”, która uchybia idei sportu i zmniejsza 
przyjemność z oglądania takiego widowiska. Instytucje, takie jak ta powstają 
w pogoni za zwycięstwem i biciem kolejnych rekordów. Jednakże powstają 
również instytucje, które uatrakcyjniają poczynania sportowców, na przy-
kład runda honorowa, podczas której zwycięscy wykonują dodatkowe okrą-
żenie stadionu i pozdrawiają swoich kibiców. Zwyczaj ten narodził się z po-
wielenia spontanicznego zachowania jednego z zawodników i na stałe wpisał 
się w tradycję sportową19.

Proces instytucjonalizacji można zaobserwować również w odniesieniu 
do wychowania fizycznego, które jest obecnie obowiązkowym przedmiotem 
szkolnym. Zatem od dzieci i młodzieży oczekuje się, że będą spełniać pewne 
standardy czy oczekiwania społeczne i sprostają ściśle określonym wynikom, 
które zapewnią im zaliczenie przedmiotu. W takim wypadku aktywność fi-
zyczna, cielesność, zdrowie czy sprawność młodego człowieka przestają być 
wyłącznie jego prywatną sprawą, gdyż podlegają pod wychowanie państwo-
we. Nie inaczej dzieje się z aktywnością ruchową podejmowaną przez ludzi 
w czasie wolnym. Coraz częściej wybieraną formą takiej aktywności jest 
uczestnictwo w specjalnych klubach czy stowarzyszeniach sportowych, które 
często posiadają dobrze wykwalifikowaną kadrę oraz specjalistyczne urzą-
dzenia do ćwiczeń. Bardzo często zatem organizacją zajęć fizycznych zajmują 
się trenerzy czy instruktorzy, którzy podają swoim klientom ściśle określony 
i usystematyzowany zestaw ćwiczeń, mających przyczynić się do poprawy 
ich sprawności, zdrowia czy urody. Co równie ważne, uprawianie niektórych 
dyscyplin sportowych wiąże się z posiadaniem patentów czy też certyfika-
tów, poświadczających zdobyte umiejętności w danej dziedzinie20.

Proces instytucjonalizacji w kulturze fizycznej można rozważać jeszcze 
w nieco inny sposób. Otóż utożsamiając pojęcie instytucji z pojęciem organi-
zacji, będziemy wówczas mieć na myśli rozwój sieci rozmaitych organizacji, 
takich jak: związki, kluby czy stowarzyszenia sportowe, instytucje kształcące 

18 P. Godlewski (2009), Sport w służbie PRL. W: T. Gąsowski, S. Bielański [red.], Sport 
i polityka w dwudziestowiecznych państwach totalitarnych i autorytarnych, Kraków: 
28-29.

19 Tamże: 366.
20 Tamże: 358.
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trenerów czy instruktorów, a także urzędy i stowarzyszenia zajmujące się 
badaniem oraz zarządzaniem kulturą fizyczną. W skład tej sieci wchodzić 
będzie również cała infrastruktura sportowa, m.in. hale czy stadiony. Myślę, 
że w dzisiejszych czasach nikt nie ma wątpliwości, jak dużą rolę odgrywają 
takie organizacje jak: FIFA, MKOI czy FIBA. Takich organizacji jest oczy-
wiście zdecydowanie więcej, co wyraźnie pokazuje zaawansowanie procesu 
instytucjonalizacji w kulturze fizycznej21.

Na podstawie przytoczonych powyżej przykładów można stwierdzić, 
że instytucjonalizacja dotyczy wszystkich dziedzin kultury fizycznej. Dzieje 
się to co prawda w różnym stopniu, jednak proces ten jest na tyle skompliko-
wany i wielopłaszczyznowo uwarunkowany, że zaczyna obejmować wszystkie 
sfery kultury fizycznej. Należy też zaznaczyć, że „poziom instytucjonalizacji 
zachowań decyduje przede wszystkim o różnicach między sportem uprawia-
nym dla relaksu i rozrywki (…), a sportem wyczynowym”22. W pierwszym 
przypadku zmagania sportowe są określane przez nieformalne instytucje, 
które istnieją lub tworzą się w danej grupie w sposób samoistny, natomiast 
w drugim, istnieją precyzyjnie określone normy, których zawodowcy muszą 
ściśle przestrzegać. Mamy tutaj zatem idealny przykład wpisania się definicji 
instytucji w obszar kultury fizycznej.

W związku z zachodzącymi zmianami, niektórzy badacze wyrażają 
pewną obawę o spontaniczność oraz zadowolenie, wynikające z poczynań 
sportowych na rzecz ściśle wyreżyserowanego widowiska, którego jedynym 
celem jest zwycięstwo. Jednak gdyby nie proces instytucjonalizacji, nigdy 
moglibyśmy nie doświadczyć współzawodniczenia ze sobą ludzi z różnych 
krajów, a także ciągłego rozszerzania granic możliwości ruchowych czło-
wieka23. Pytanie zatem, jak społeczeństwo postrzega zachodzący proces in-
stytucjonalizacji w kulturze fizycznej? Czy rzeczywiście jest on dostrzegany 
i w pewien sposób warunkuje aktywność fizyczną ludzi, czy może w ogóle 
nie jest zauważony? Aby odpowiedzieć na wspomniane pytania przeprowa-
dziłam badania własne za pośrednictwem Internetu.

Badania przeprowadzono na grupie 120 osób w różnym wieku. Kobiety 
stanowiły 57,5% badanych, natomiast pozostali to mężczyźni. Najwięcej ba-
danych osób (55%) mieści się w przedziale wiekowym 18-26 lat oraz 27-40 lat 
(27,5%). Osoby w wieku 41-60 lat stanowiły 14,2% badanych. Badani poniżej 
18 roku życia oraz powyżej 60 roku życia stanowili w obu grupach niecałe 
2%. Jeżeli chodzi o miejsce zamieszkania, najwięcej osób pochodzi z dużego 

21 P. Godlewski (2009), dz. cyt.: 366-367.
22 Tamże: 366.
23 Tamże: 369.
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miasta (46,7%) oraz ze wsi (21,7%). Pozostałe osoby zamieszkują niewielkie 
miasteczka. Ponad połowa osób badanych posiada wykształcenie wyższe 
(56,7%), nieco mniej (37,5%) wykształcenie średnie, natomiast pozostali ba-
dani to osoby o wykształceniu zawodowym (4,2%) lub podstawowym (1,7%). 
Poniżej prezentuję wyniki, które udało mi się uzyskać.

W początkowej części badania skupiono się na przejawach instytucjo-
nalizacji w kulturze fizycznej, rozumianej jako proces, w wyniku którego 
społeczeństwo utrwala pewne wzorce czy normy postępowania24. Zdecy-
dowana większość badanych (87,5%) uważa, że kultura fizyczna wpływa 
na utrwalanie się wzorców, wartości czy norm społecznych, a niecałe 10% 
badanych twierdzi, że być może ma taki wpływ. Jedynie 3,3% osób twierdzi, 
że kultura fizyczna nie ma żadnego wpływu w tym zakresie, przy czym war-
to zaznaczyć, że są to w większości osoby, które nie podejmują aktywności 
fizycznej i nie interesują się sportem. Wartości, które zdaniem osób bada-
nych są najczęściej kształtowane przez kulturę fizyczną to przede wszystkim 
zdrowie (90,8%), samorealizacja (68,3%) oraz piękno (50,8%). Nieco mniej 
wskazań uzyskały sukces (41,7%) czy kariera (27,5%), a wartości takie jak: 
zadowolenie, dyscyplina i kształtowanie charakteru były wskazywane zde-
cydowanie rzadziej (0,8% każda z wartości). Normy społeczne, które według 
ankietowanych są kształtowane przez kulturę fizyczną to: dążenie do celu 
(90%), rzetelna praca (60,8%) czy przestrzeganie reguł (48,3%). Część bada-
nych wskazuje również na takie normy, jak konsekwentna nauka (22,5%) 
oraz pomoc drugiej osobie (17,5%). Tylko jedna osoba uważa, że kultura fi-
zyczna ma wpływ na kształtowanie się dyscypliny (0,8%). Osoby badane zo-
stały również poproszone o podanie wzoru osobowego związanego z kulturą 
fizyczną. Nieco ponad połowa ankietowanych (51,7%) nie udzieliła żadnej 
odpowiedzi na powyższe pytanie, co może świadczyć o tym, że nie mają one 
wzorca osobowego w odniesieniu do kultury fizycznej. Odpowiedzi, jakie 
uzyskano od pozostałych osób badanych były bardzo zróżnicowane, jednak 
niektóre wskazania powtórzyły się. Dla największej liczby osób wzór stanowi 
Anna Lewandowska (9,2%), Ewa Chodakowska (6,7%) oraz Robert Lewan-
dowski (5%). Nieco rzadziej wymieniani byli: Kamil Stoch (2,5%), Mariusz 
Pudzianowski (2,5%), Cristiano Ronaldo (2,5%), Arnold Schwarzenegger 
(1,7%) czy Karol Bielecki (1,7%). Większość badanych (76,7%) twierdzi rów-
nież, że aktywność sportowa sprzyja wytyczaniu ważnych w życiu celów, na-
tomiast 17,5% osób zakłada, że jest to możliwe. Jedynie 5,8% ankietowanych 
uważa, że aktywność fizyczna nie służy wyznaczaniu sobie życiowych dążeń.

24 M. Bańko [red.] (2005), dz. cyt.: 550.
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W dalszej części badania skupiono się na przejawach instytucjonalizacji, 
rozumianej w rozmaity sposób, zaczynając od ograniczenia spontanicznej 
aktywności człowieka, poprzez profesjonalizację i uczestnictwo w specjal-
nych instytucjach sportowych, aż po instytucje, których działania sprzeczne 
są z duchem sportu. Jeżeli chodzi o spontaniczną aktywność i zabawę, więk-
szość badanych (68,3%) uważa, że jest na nią miejsce w sporcie. Spora grupa 
osób (25,8%) twierdzi, że zależy to od podejścia sportowca, natomiast 5,8% 
uważa, że sport przepełniony jest sztywnymi regułami, których należy prze-
strzegać. Na pytanie: „od czego zależy sukces sportowca?” większość wska-
zywała na czas poświęcany na trening (91,7%) oraz talent (60%). Nieco mniej 
wyborów uzyskały: dobór ćwiczeń (40,8%), dieta (38,3%) oraz sztab specja-
listów (37,5%). Duże zróżnicowanie odpowiedzi pojawiło się w przypadku 
pytania dotyczącego możliwości osiągnięcia wysokiego poziomu w sporcie 
bez specjalistycznego zaplecza (np. profesjonalnych urządzeń sportowych). 
Zdaniem 44,2% osób jest to możliwe, 21,7% badanych twierdzi, że być może 
istnieje taka możliwość, natomiast 34,2% ankietowanych utrzymuje, że nie 
jest to osiągalne. Prawie 80% badanych jest zdania, że w czasie wolnym więk-
szość ludzi samodzielnie organizuje sobie aktywność ruchową. Niecałe 15% 
zakłada, iż aktywność ruchowa w czasie wolnym jest przez większość osób 
realizowana poprzez uczestnictwo w klubach i stowarzyszeniach sportowych, 
a 5% badanych twierdzi, że większość osób korzysta z usług wyszkolonych 
trenerów. Prawie trzy czwarte respondentów uważa, że uprawianie sportu nie 
wiąże się obecnie z uczestnictwem w specjalnych klubach czy organizacjach 
sportowych. Ostatnie pytanie dotyczyło częstotliwości działań sprzecznych 
z duchem sportu, na przykład naruszania zasady fair play. Nieco ponad po-
łowa badanych twierdzi, że zachowania te występują tak samo często, jak 
kiedyś, a niecałe 30% uważa, że pojawiają się one coraz częściej. Zdaniem 
17,5% osób działania takie występują sporadycznie.

Podsumowując, niewątpliwie zjawisko instytucjonalizacji w kulturze fi-
zycznej jest obecne, jednak może być ono rozumiane w różnorodny sposób. 
Jest to zarówno proces polegający na utrwalaniu struktur normatywnych 
w społeczności oraz kulturze sportowej, jak również proces powstawania 
i rozwoju sieci różnych organizacji, których celem jest realizowanie potrzeb 
jednostek w danej sferze życia. W odniesieniu do pierwszego rozumienia tego 
terminu, społeczeństwo dostrzega wpływ kultury fizycznej na utrwalanie się 
wzorców, norm czy wartości, a także na wytyczanie sobie życiowych celów. 
Wartości, które, zdaniem badanych, są kształtowane przez kulturę fizyczną 
to przede wszystkim zdrowie, samorealizacja, piękno i sukces, a jeżeli chodzi 
o normy, które utrwalane są dzięki kulturze fizycznej, najczęściej wymie-
niane są: dążenie do celu, rzetelna praca oraz przestrzeganie reguł. Prawie 
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połowa badanych osób ma również wzór osobowy związany z kulturą fi-
zyczną. Jeżeli zaś chodzi o drugie rozumienie terminu „instytucjonalizacja”, 
które związane jest z uczestnictwem w różnorodnych organizacjach, na przy-
kład klubach czy stowarzyszeniach sportowych, jest ona mniej dostrzegana 
przez społeczeństwo. Większość ankietowanych uważa, że ludzie w znacznej 
mierze samodzielnie organizują sobie aktywność ruchową, a udział w kul-
turze fizycznej wcale nie musi wiązać się z uczestnictwem w specjalnych 
organizacjach sportowych. Zatem instytucjonalizacja w kulturze fizycznej 
jest zauważana przez społeczeństwo, jednak tyczy się to głównie wyłaniania 
i utrwalania wzorców, norm oraz wartości społecznych, a nie tworzenia oraz 
uczestniczenia w sieci organizacji sportowych.
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ANDRZEJ PAWŁUCKI
Akademia Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

INSTYTUCJONALIZACJA REGUŁY 
KOSTIUMOWEGO UCIELEŚNIENIA
A TOŻSAMOŚĆ SPOŁECZNA HOMO 
PHYSICUS1

Od zaprzeczenia nagości cielesnej bierze swój początek kultura fizyczna. 
Zaprzeczenia, a nie negacji! Jak zaprzeczenie nagości jest konstytutywne  dla 
wzorów afirmacji cielesnej – nie zawsze roztropnych, a zdarzało się, że nie-
dorzecznych – tak negacja fizyczności, jako rytualne „puszczanie” siebie 
w niebyt – zapoczątkuje tworzenie reguł antykultury cielesnej dekonstrukcji 
(antykultury fizycznej)2.

A więc kultura ucieleśnienia ma swoje ontyczne contrapositum w anty-
kulturze odcieleśnienia. I to w takiej religijności, która nakazuje – z niechęci 
do kosmicznej materialności – wycofywanie uważności ze świata doczesnej 
materialności ku transcendentnej duchowości.

Przedmiotem rozważań będzie fenomen instytucjonalizacji wzorów 
i reguł kultury ucieleśnienia w świeckim i konfesyjnym urealnianiu się. Re-
ligijność nie implikuje wyłącznie antykultury odcieleśnienia, zaś znaczenie 

1 Esej jest fragmentem rozdziału przygotowywanej monografii „Homo Physicus – al-
ter ego człowieka roztropnego”.

2 Czynność zaprzeczenia nagości ciała, czyli wyzbycia się stanu wierzchniej natu-
ralności, w jakim podmiot się znajduje, różni się od negacji substancji, z jakiej 
fizyczność materialna się składa; pierwsza nie przekreśla możliwości powrotu 
do pierwotnego stanu (człowiek może się rozbierać i ubierać), druga natomiast 
sprawia, że powrót do kompletności strukturalnej staje się niemożliwy (człowiek 
nie może odtworzyć, co strukturalnie i funkcjonalnie zniszczył). Jednakże, gdy 
chodzi o okrywanie nagości, istnieją praktyki utrwalania stanu usztucznienia (coś 
na wzór fryzjerskiej trwały), które naruszają strukturę fizyczną ciała (tatuowanie, 
kolczykowanie, nacinanie skóry), czy wpływają na jego chemizm (farmakologiczny 
make-up jako upiększanie). W tym znaczeniu znoszenie stanu nagości może powo-
dować nieodwracalne skutki stanu ciała, a więc zmianą jego substancjalności.
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instytucjonalizacji świeckich wzorów kultury fizycznej może być uzasadnia-
ne z samego założenia ontologicznego i agatologicznego – racją najwyższą 
dobra transcendentego. Nie jest więc tak, że życie świeckie dokonuje się przez 
udział w kulturze ucieleśnienia, a życie religijne w opozycji do niej – na za-
sadzie odmowy podejmowania zadań formacji cielesnej – czy nawet negacji 
– na drodze samowyniszczania substancji cielesnej. Religijność „pozwala” 
sobie na wychwalanie ciała – przez wzgląd na ducha, dla którego ciało jest 
jego świątynią, a z drugiej strony gani ciało – także przez wzgląd na ducha, 
który może być więziony przez ciało3.

Pierwsze założenie metafizyczne prowadzi w konsekwencji logicznej 
do uznania ważności instytucjonalnej kultury fizycznej w religijnej rzeczy-
wistości społecznej (osób duchownych i świeckich), drugie natomiast – nie-
odzowności stosowania surowej reguły ascetycznego odcieleśnienia (głównie 
w społeczności zakonnej, a wtórnie – świeckiej). Reguły antykultury fizycz-
nej są instytucjonalizowane bezwarunkowo, na mocy prawa działającego 
z urzędu. Nie można od nich odstąpić, pod sankcją kary za załamanie ślubów, 
wśród których akt wydalenia uchodzi za karę najcięższą. W pewnych realiach 
politycznych społeczeństwa świeckiego (autorytarnie zawiadywanego) też 
odstąpić nie można, na mocy prawa administracyjnego, od udziału w prak-
tykach formacji cielesnej – zinstytucjonalizowanych na każdym szczeblu 
władzy – a więc z urzędu kontrolowanych i stosownie do przewinienia – karą 
sankcjonowanych. Żeby to zrozumieć, mianowicie jak kultura fizyczna in-
stytucjonalizuje się, zobaczmy, jakie były – hipotetycznie – początki dziejów 
człowieka rozumnego, wstępującego w postać homo physicus.

Na początku była nagość pierworodna, czyli nudyzm naturalny – od cze-
go kultura fizyczna wzięła swój początek – nie metafizyczny, i nie czysto 
logiczny, lecz całkowicie rzeczywisty; początek na tyle realny, że można 
orzekać o nim retrogresywnie, jako fakcie dokonanym w dwóch odsłonach; 
by to wyjaśnić – jakie są początki instytucyjności kultury fizycznej w dziejach 

3 Za karę za popełnione grzechy dusza ludzka została połączona z materialnym ciałem. 
Krąpiec pisze, że bunt przeciwko Bogu jako czyn grzeszny, został ukarany w taki spo-
sób, że stworzenia zostały przemienione: „grzechy najcięższego buntu zmieniły inte-
lekty w demony, grzechy lżejsze spowodowały powstanie grupy aniołów, jeszcze lżej-
sze grupy archaniołów. Inne dusze zgrzeszyły ciężej od aniołów, ale lżej od demonów 
I dla nich to przypadł los człowieka, a więc połączenie się za karę z materią-ciałem. 
Ostatecznym celem człowieka jest dematerializacja i powrót do jedności z substancją 
Boga”. M.A. Krąpiec (1996), Człowiek w kulturze, Warszawa: 228.
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ludzkości – trzeba wdać się w eksperyment myślowy, w którym posłużymy 
się założeniem o transgenicznym pochodzeniu człowieka4.

Zrozumienie przeszłości uprawdopodobni wyjaśnianie współczesno-
ści – w zapytaniu o przyczynę instytucjonalizacji życia społecznego homo 
physicus.

W tym eseju, poniekąd historiozoficznym, a na pewno filozoficzno-
-społecznym, a tym samym – socjologicznym, rozważam dlaczego musia-
ło nastąpić przejście z: osobności do prywatności aktu kulturacji cielesnej, 
przed-instytucjonalnego upublicznienia wzoru kultury ucieleśnienia, po in-
stytucjonalizację upowszechnienia reguły kultury fizycznej, aż po instytu-
cjonalizację poznania naukowego postaci kulturowej homo physicus.

Gdyby pierwsze nie nastąpiło, nie doszłoby nigdy do drugiego i kolej-
nego. Od aktu okrycia cielesnej naturalności, a więc owego zaprzeczenia 
nagości, zaczyna swoją kulturację całkiem dorosły już homo sapiens. Jego 
dziecko pierworodne zastanie rodziców okrytych i mimo osobności trwania 
w swojej prywatności nie pozostanie nagie, a dokładniej i dosadniej – nie 
będzie miało prawa (pod sankcją kary obyczajowej, a nawet urzędowej) po-
zostawania w nagości upublicznionej. Okrywanie siebie będzie dla dziecka 
zwyczajne, a za nienaturalne zostanie uznane odsłanianie naturalności – 
czego świadectwo dają sami rodzice: zwyczajowo okrywający się po całości, 
a nawet skrywający intymne członki swej cielesnej własności pod zasłoną 
bielizny – spodniej zasłony kostiumowej (leksykalnie, w języku polskim – 
bielizna pochodzi od bieli tkaniny ubrania noszonego bezpośrednio na ciele5, 
ale równie dobrze od bieli skórnej, powstałej w następstwie permanentnego 
apartheid’u części połaci skóry; bielizna nie już tylko biała).

A więc do rzeczy – oto dwie pierwsze odsłony eksperymentu myślowego 
oraz dalsze konsekwencje wzbudzania wyobraźni socjologicznej w poznawa-
niu hipotetycznie pierwszych w dziejach człowieka wzorów instytucjonali-
zacji kultury fizycznej. Wzór pierwszy jest działaniem ucieleśnienia kostiu-
mowego – dotyczy więc kultury fizycznej obyczajowo-estetycznej – drugi 
natomiast – działaniem ucieleśnienia w sprawności bojowej walecznika – 
co znaczy, że jest ulokowany w kulturze fizycznej utylitarno-militarnej.

4 Zecharia Sitchin podaje, że potworzenie genetyczne człowieka miało na celu po-
wołanie do istnienia „prymitywnego robotnika”; chodzi o hybrydową postać 
homo sapiens, powstałą z połączenia komórki jajowej hominida z wyekstrahowaną 
esencją genetyczną męskiej postaci Nefilim, a następnie – po zapłodnieniu in vitro 
(w kwarcowo-manganowym środowisku – „z gliny”) – umieszczeniu w łonie ko-
biety Nefilim; tak powstawały pierwsze hybrydy Adama i Ewy. Z. Sitchin (2018), 
Kroniki Anunnaki, Warszawa: 23.

5 Słownik Języka Polskiego (2007), t. 1: 120.
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Pierwszy w dziejach akt prywatnej kulturacji ciała

W odsłonie pierwszej zawstydzeni z powodu nagości mężczyzna i nie-
wiasta zakrywają członki intymne gałazkami listnymi – postępują najpro-
ściej, jak tylko można to uczynić w zaroślach krzewnych ogrodu. Spoglądają 
na siebie i nagle poznają, że są nadzy – co zaczyna ich niepokoić – ale też 
obawiają się, że ów obcy, którego nie po raz pierwszy słyszą z oddali, zastanie 
ich w nagości. Nie wychodzą z zarośli, wiedząc, że są podglądani. Są onie-
śmieleni, gdyż zbliżający się obcy nie jest ani bosy, ani nagi. Okrywa go 
lśniące odzienie. Obcy wzbudza swym wyglądem wrażenie boskości. Bogiem 
nie jest i sam się za takiego nie uważa. Nigdy jednak nie zaprzeczy boskości, 
kiedy zauważy, że jest postrzegany przez człowieka jako istota boska. Podszy-
wanie się pod boskość będzie korzystne dla Nefilim w sprawowaniu władzy 
nad człowiekiem. Obcy, który poszukuje w ogrodzie mężczyzny i niewia-
sty należy do społeczności Nefilim – istot spoza Ziemi – śmiertelnych, lecz 
długowiecznych. Mężczyzna i niewiasta zawdzięczają mu swoje człowiecze 
wcielenie, a także poznawcze upełnomocnienie. Dostąpili owocu z „drzewa 
poznania” – dzięki czemu są zdolni prokreacyjnie – ale nie mając dostępu 
do „drzewa życia” nie doświadczą długowieczności. Z czasem dojdą do od-
krycia, że zarówno oni, jak i obcy spoza Ziemi zostali stworzeni przez Boga 
na Jego obraz i podobieństwo. Ustanowienie człowieka przez obcych, którzy 
są spoza Ziemi, polegało tylko na jego genetycznym potworzeniu (ukształto-
waniu), a nie stworzeniu.

W eksperymencie myślowym nie będę jednak przywoływał teologii 
stworzenia. Nie jest tu konieczne rozważanie, czy człowiek oraz świat cały 
ma źródło w Bogu6.

6 Posługuję się takim założeniem, ale nie tłumaczę się z tego w tym miejscu. Wierzę, 
że ma. Mimo zastrzeżenia o powściągliwości w teologicznym orzekaniu, aż prosi 
się, by zadać retorycznie pytanie – dlaczego tylko człowiek miałby być upodobnio-
ny do Boga na Jego obraz we Wszechświecie. Czyż inne istoty ukształtowane, a nie 
stworzone – jak miało to miejsce na Ziemi – nie mogą mieć udziału w ustanawia-
niu wspólnot życia i zawiązywaniu cywilizacji miłości? Joseph Ratzinger powiada, 
że Bóg jest „podstawą wszelkiego bytu”. J. Ratzinger (2017), Opera omnia. Wprowa-
dzenie do chrześcijaństwa. Wyznanie – Chrzest – Naśladowanie, Lublin: 124.
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Otóż po ostatnim zabiegu genetycznej modyfikacji mężczyzna i niewia-
sta dysponują możnością samopoznania – inaczej widzą siebie i otoczenie7. 
Czują zawstydzenie, choć przed zabiegiem operacyjnym byli tak samo nadzy, 
a „wstydu nie czuli”. Zawstydzenie przychodzi wraz z poznaniem. Nie czuli 
wstydu z powodu nagości, gdyż poznania w sobie nie mieli; kiedy je otrzy-
mali, przejrzeli na oczy, poczem po raz pierwszy aktem własnej woli opuścili 
stan nagości; wyzbyli się stanu naturalnej nagości, ku ad hoc wymyślonej po-
wierzchowności – wprawdzie cząstkowej tylko, ale wystarczająco skutecznej, 
jak na tę chwilę kontaktu z obcym. Niewiele trzeba było, by przejść ze stanu 
animalnej naturalności do człowieczej sztuczności; znakowej, ale jednak 
inności – wystarczającej dla odróżnienia stanu pierworodnej naturalności 
od przedkulturowej sztuczności.

Żadne zwierzę nie czuje wstydu z powodu swej nagości i nie „czyni” nic, 
by jej zaprzeczyć. Co innego człowiek, nawet ów dziki, który z seksualnością 
obnosi się „po terenie”. Odkąd osiągnął władzę samopoznania, z własnej woli 
zapragnął dla siebie odzienia – choćby resztkowego. Opuszczenie stanu na-
gości pierworodnej przez mężczyznę i niewiastę przesądziło raz na zawsze 
o wyzbyciu się animalnej naturalności.

I właśnie to zajście w parku Eden, o którym świat by nigdy się nie dowie-
dział, gdyby mocodawca nie podpatrywał pary skrywającej się w zaroślach 
(co dużo później odnotował w zapisie klinowym skryba), można podciągnąć 
pod kategorię osobistej kulturacji (usztucznienia) natury cielesnej – jeszcze 
nie instytucjonalizacji. Akt wierzchniego okrycia członków ciała nastąpił 
bezwiednie i własnowolnie – według swego uznania. Nie był wzorowany 
na uprzednio poznanym sposobie odnoszenia się do nagości, bo niby kto 
miałby ich samych poprzedzać, skoro cały świat był nagi: i zwierząt czworo-
nożnych, i dwunożnych człowiekowatych. Za wyjątkiem odniesienia do tych 
przedziwnie nienagich – postrzeżonych po raz pierwszy jako odzianych 

7 Chodzi o dopełnienie genomu o 23 chromosom, który umożliwia prokreację. Co wię-
cej, chromosom X zawiera także gen „samopoznania”. Owo biblijne stwierdzenie, 
że „nagle poznali”, niesie dwa znaczenia: pierwsze odnosi się do samej zdolności 
seksualnej, która skutkuje prokreacyjną możnością, drugie zaś – do możności sa-
mopoznania. Badania współczesne, związane z poszukiwaniem „genu inteligencji” 
potwierdzają, że chromosom X może determinować możność poznawczą. Jeszcze 
więcej na ten temat wnosi odkrycie funkcji chromosomu numer 2, który pojawia się 
nagle u homo sapiens na zasadzie sztucznej manipulacji genetycznej. Geny tego chro-
mosomu mają udział w tworzeniu kory nowej (neocortex); człowiek uzyskuje dzięki 
temu możliwość logicznego rozumowania, zdolność bycia świadomym tego, co się 
dzieje, a także zdolność okazywania współczucia. Chromosom 2 liczy 237 milionów 
par zasad, co stanowi około 8% materiału genetycznego homo sapiens.
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w lśniące stroje8 – którzy sami „wyłączyli się” z natury jako istoty nadzwyczaj 
cywilizowane technologicznie – przebywające w schronieniach pałacowych 
ziggurat i oddalające się ku niebu w jeszcze bardziej zadziwiających ognistych 
wehikułach latających. To okrycie wierzchnie ich naturalności, w którą ciało 
zostaje ubrane i tym samym wyjęte z jedni świata natury, a zarazem włożone 
w usztucznione schronienie odzienia, czyli ubrane (na takiej samej zasadzie, 
na jakiej uzyskuje się ubranie mieszkalne oikos – złożone ze ścian i dachu nad 
głową, co jest de facto kontynuacją ubierania się) – traktuję jak akt osobistej 
kulturacji natury cielesnej; uznaję za pierwszy, prywatny modus cielesno-ko-
stiumowej sztuczności (kreacji) w dziejach naturalnych homo sapiens.

Akt ulistnienia ciała – poprzedzony aktem własnej woli – świadczy, 
że człowiek zaczął zależeć od siebie. Czy sobie to uświadamiał, czy nad tym 
się nie zamyślał – przekroczył granicę ku kulturowości. Powtarzalność tego 
aktu oraz rychłe jego powierzenie potomstwu mężczyzny i niewiasty – nie-
wątpliwie z jakimś najprostszym objaśnieniem jego znaczenia (nagość za-
wstydza ciebie i jest kłopotliwa dla innych) – stanie się równie prostą regułą 
nakładania odzienia.

Otóż to: powtarzanie aktu i powierzanie aktu okrywania nagości, będące 
jego replikacją, czyli – w rzeczy samej – odwzorowywaniem przez naśla-
dowanie, nie będzie już tylko prywatnym modusem dwojga dorosłych; po-
wierzenie aktu okrywania nagości jako wzoru ucieleśnienia kostiumowego 
zostanie przedstawione innemu jako wymaganie (masz się ubierać). Nikt 
nie zauważy, jak prywatność się upublicznia (w tym znaczeniu upublicznia, 
że akt okrywania nagości odbywa się przy świadkach); wykraczając poza 
ramy osobności poszerza swoją realność, a dokładniej – potraja relacyjność: 
dorośli wobec siebie i każde z nich wobec potomstwa. Tym samym osobiste 
doświadczenie aktu staje się udziałem kolejnej postaci kręgu bliskich sobie 
osób; dorosłym zależy na tym, by to, co jest dobre dla nich, stało się udzia-
łem dziecka; powierzenie aktu jest jak zaznajomienie z jego wzorem – czyli 
wyjawieniem czynnym sposobu działania (jak?) oraz objaśnieniem jego 
znaczenia (ze względu na co, jakie dobro?) zostaje upublicznione, a z psycho-
logicznego punktu widzenia – utrwalone w ich pamięci. Nie bez znaczenia 
jest to, że upublicznienie aktu kulturacji cielesnej dokonuje się na zasadzie 
powiernictwa wzoru pierworodnemu potomkowi. Gdyby potomka nie było, 
nie doszłoby do zawiązania relacji powiernictwa, a zatem sami dorośli nie 
opuściliby stanu prywatności ku upublicznieniu siebie. By upublicznić siebie, 

8 Pogłębione doświadczenie otoczenia oraz siebie samego musiało nastąpić „nagle” 
– to znaczy po uzyskaniu chromosomów „boskich”, a więc zawierających geny „sa-
mopoznania”, „rozumowania przyczynowego” i „inteligencji”.



243

potrzebny jest ktoś trzeci, kto relację powiernictwa zawiązuje – opatrując 
ją nakazem „tak masz teraz czynić” – bo takie prawo kulturowe na ciebie 
nakładam. Dorosłych upublicznił ów trzeci, który ich poszukiwał w ogrodzie 
Eden i w końcu odnalazł, a następnie powierzył im kostium (uszyty oboj-
gu na miarę) oraz zobowiązał do okrywania się na stałe. A co do odzienia 
potomka – nie zawiązywał z nim zwierzchniej relacji. Wiedział, że rodzice 
spełnią powinność kostiumowego usztucznienia dziecka. Nie dlatego pier-
worodny potomek będzie okrywał ciało, że ujrzy ojca i matkę kostiumowo 
odzianych – co oczywiście jest prawdziwe jako powtarzanie po nich tej samej 
czynności – lecz z tego powodu, że pozostanie wobec nich w relacji społecz-
nej podległości.

Dygresja o partnerstwie wobec potomka

Rodzice sprawują nad potomkiem władzę (zawiadują nim), na takiej 
samej zasadzie, jak nauczyciel zawiaduje uczniem, a lekarz pacjentem. Nie 
mogłoby dojść do spełnienia się w skutku czynności nauczania czy leczenia, 
gdyby podmiot sprawujący władzę nad kresem – przedmiotem odniesień 
sprawczych – nie pozostawał czynnie w relacji społecznie nadrzędnej (gdyby 
nie czynił, co do niego należy); przekazanie choćby części swego upełnomoc-
nienia lub całkowite jego wyzbycie się – podyktowane zazwyczaj ideologią 
partnerstwa (postulatorom „równości” uświadomić trzeba, że ich uzurpacja, 
powodowana pychą, sama przez się już wzbudza nierówność, a w konsekwen-
cji sprawia, że istnieją równi i równiejsi) – przemienia podmiot przyczynują-
cy przemianę kresu w postać szlachetnego idioty, a tym samym relację nad-
rzędności zmienia w jej przeciwieństwo. W konsekwencji logicznej nie staje 
się zadość skutkowi nauczania czy leczenia. Podmiot zawiadujący kresem 
(nauczyciel uczniem, a lekarz pacjentem), na skutek wyrzeczenia się władzy 
zawiadywania czynnościami kresu – nie zauważa, jak dochodzi do konwersji 
relacji, czyli do całkowitej zamiany ról: uczeń zawiaduje nauczycielem, a pa-
cjent powoduje lekarzem; gdy tymczasem w relacji społecznej nadrzędnej 
wspólna dla obu stron pozostaje racja czynu, a różne są statusy ról – z czego 
wynika, że co należy do zadań nauczyciela czy lekarza, nie może być udzia-
łem ucznia czy pacjenta; każda strona relacji czyni swoje i tak musi pozostać.

W wyniku poznawczej niezdolności rozumienia siebie relacja społecznej 
nadrzędności – jako metafizycznie prawdziwa (jak prawdziwe może być tyl-
ko „szczere” złoto, a każde inne, nazywane złotem, choć się świeci, złotem 
nie jest, gdyż nie pozostaje w zgodzie ze swoją ideą) – przemienia się w pozór 
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relacji; co znaczy, że nauczanie czy leczenie wprawdzie zachodzi, lecz skutku 
przemiany kresu nie wywołuje (koniec dygresji).

Przyjmijmy na użytek eksperymentu myślowego, że potomek pierwo-
rodny nie skrywał nagości, mimo że mundurek został mu okazany, lecz nie-
skutecznie przez rodziców nakazany. Pierworodny wyłamał się z porządku 
dorosłych. W jego zwyczajności nie mieściło się okrywanie nagości, mimo 
że ojciec i matka pozostawali w odzieniu, a z dzieckiem przebywając, nigdy 
nie byli nadzy. Owszem, przed sobą będąc (sam na sam) i dla siebie na wy-
łączność pozostając, wracali do nagości – tym chętniej, że posiedli poznanie9 
o swej prokreacyjności. Kiedy wychodzili z prywatności, powracali za dnia, 
skoro świt – jak zwyczaj nakazuje – do kostiumowego uładzenia natural-
ności. Tylko potomek pierworodny pozostawał nagi. Do czasu, aż zechciał 
przekroczyć krąg rodzinnej prywatności. O ile pozostawanie w nagości 
uchodziło mu „na sucho”, co było konsekwencją nieudolnego sprawowania 
nad potomkiem władzy (dorośli, powołani do roli w nauczycielstwie, nie 
potrafili zawiązać relacji społecznie nadrzędnej), o tyle ujawnienie siebie 
bez odzienia przed „okiem” mocodawcy, wywołać musiało jego niezgodę 
na naturalne istnienie10. Potomek człowieczy został pouczony – że tylko jako 
odziany może pokazywać się światu – a także upomniany (wiedziałeś, że na-
leży się okrywać odzieniem wierzchnim, a postąpiłeś inaczej); zwyczaj jest 
bowiem taki, że to, co stanowi o naturalności cielesnej musi być kostiumem 
okryte. Jednakże, kto ubogim będąc, nie miałby za co nabyć odzienia, miałby 
zostać ubrany przez obcego, a litościwego – jak upomina mędrzec: „nagiego, 
którego ujrzysz przyodziej” (Iz 58, 7-10).

A zatem przejście ze stanu osobności ku prywatności, a następnie – upu-
blicznienia siebie zobowiązuje każdą stronę do „wyzbycia” się nagości przez 
kostiumowe okrycie ciała (co podciągnąć można pod nazwę aktu pierwotnej 
kulturacji ciała). Upublicznienie siebie jako wejście w stan relacji społecznej 
nadrzędnej – dokonuje się za przyczyną dorosłych wobec potomka, którego 
zobowiązuje się do czynienia siebie odzianym. Każda strona relacji upublicz-
nienia zobowiązuje siebie do okrywania wierzchniego nagości, gdyż taki 
panuje zwyczaj. Zwyczaj odziewania się (kostiumowej kulturacji ciała) został 

9 Przypomnijmy, że sumeryjskie „poznanie” tłumaczy się jako otrzymanie zdolno-
ści do rozrodczości; poznanie może oznaczać więc także, że seksualność przynosi 
owoc poczęcia potomka. Por. Z. Sitchin (2018), dz. cyt.: 147.

10 „Dzieci zazwyczaj pozostawały nagie do dwunastego roku życia”; chłopcy do czasu 
rytualnego (obrzezania) oczyszczenia z grzechu („till the boys were circumcised”). 
R.J. Shepard (2015), An Illustrated History of Health and Fitness from Pre-History to 
Post-Modern World, Cham: 93.
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dorosłym nadany przez moderatora, który dostarczył dorosłym kostiumowe 
odzienie (zastępując nim gałązki listne) oraz wyjawił jego znaczenie (sens). 
Moderator z ogrodu Eden mógł wyjawić dorosłym sens kostiumowej kultu-
racji ciała następująco: okrywanie nagości przydaje poczucia przynależności 
do nie-zwierzęcej rzeczywistości; dzięki okryciu wierzchniemu wyzbędziecie 
się poczucia wstydu, kiedy obcy postawią przed wami zadania pracy, a przy 
tym ich samych nie wprawicie w stan zakłopotania; nagość pośród ubranych 
nie uchodzi i jest zawsze karana jako naruszenie prawa obyczajowego.

Kostiumowa kulturacja ciała nie jest zatem wymysłem człowieka, ani też 
od człowieka nie pochodził nakaz okrywania nagości; sam sobie go nie wy-
dał i sam nie ustanowił obyczaju kostiumowej kreacji, choć prawdopodobnie 
w fazie własnej intelektualizacji natury cielesnej wniósł do niego walor este-
tyzujący. Było to po tym, jak od zapytania, czy kostium dostatecznie skrywa 
nagość nastąpić mogło przejście do zapytania, jak w tym odzieniu wyglądam, 
albo czy ci się podobam w kostiumowym okryciu.

I nie ma w tej supozycji żadnej przesady. Nie ma mowy, by eksperyment 
myślowy (na wyobraźnię socjologiczną) był „podciągany” pod a priori sfor-
mułowany wniosek. Socjologom współczesnym znany jest przecież od dawna 
podział typów fizycznych, jako bytów substancjalnych, które odpowiadają 
typom funkcjonalnym pełnionych ról społecznych. Jeden z typów fizycznych 
uwzględnia te przymioty ciała, które spełniają wymóg kostiumowej obyczaj-
ności oraz upiększającej sztuczności. Nie ma takiej społeczności – powie au-
tor podziału fizyczności człowieka na typy (a wyróżni ich sześć)11 – w której 
kostium nie należałby do ciała jako jego wierzchnia powłoka (niczym skór-
na warstwa) oraz by ukostiumowione ciało nie odpowiadało publicznemu 
kanonowi piękna; nawet więcej, by kinetycznie, gestykulacyjnie, głosowo, 
wreszcie strukturalnie właściwości ciała odpowiadały danemu wzorowi este-
tycznemu. A więc chodzi o to, by kostium nagość skrywał – co jest moralnie 
słuszne – i jednocześnie wyglądem wabił – co uchodzi za dobro piękna.

11 Mam na uwadze podział typów fizycznych wyróżniony na drodze etnograficznych 
studiów porównawczych przez Floriana Znanieckiego. F. Znaniecki (1974), 
Socjologia wychowania. Urabianie osoby wychowanka, t. 2, Warszawa.
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Pierwszy w dziejach akt instytucjonalizacji wzoru 
ucieleśnienia kostiumowego

W odsłonie pierwszej mężczyzna i niewiasta okrywają się gałązkami 
listnymi – co uznać należy za pierwsze w dziejach człowieka rozumnego 
racjonalne odniesienie się do swojej fizycznej naturalności; za odniesienie 
ochronne – wynikające z przeświadczenia o prawie pozostawania w stanie 
osobności (dla siebie) i oddzielności wobec innych (świata obcych). Okrycie 
członków ciała gałązkami listnymi usztucznia wygląd, a tym samym staje się 
osobistym „pomysłem” na uczłowieczenie naturalności. Akt okrycia nagości 
staje się dla obojga ich osobistą, a więc prywatną niezgodą na pozostawanie 
jedynie w stanie naturalności. I w tym akcie niezgody na wyłączne pozosta-
wanie w stanie naturalnej nagości – akcie swoistego sprzeciwu, ale nie nega-
cji – można dopatrywać się prawzoru kostiumowego ucieleśnienia, a śmie-
lej ekstrapolując: z przesłanek o prywatności owego aktu instytucjonalną 
rzeczywistość społeczną – wzoru obyczajowo-estetycznej charakteryzacji 
cielesnej, czyli kultury kostiumowego ucieleśnienia, a na koniec instytucji 
poznania naukowego homo physicus w jego kostiumowej kreacji. Co konkret-
nie oznaczałoby, że kostiumologii można by nadać status instytucjonalny 
nauki humanistycznej o kulturze fizycznej w którejś z istniejących Akademii 
(przynajmniej w zakresie poznania kultury obyczajowo-estetycznej homo 
physicus).

W odsłonie drugiej oblubieńcy zostają okryci ubrankiem specjalnie dla 
nich sporządzonym (uszytym na miarę) przez mocodawcę. Także i o tym zaj-
ściu świat by się nie dowiedział, gdyby mocodawca nie wyjawił, że wierzchnie 
okrywanie ciała ma obowiązkowo regulować relację człowieka do jego nago-
ści. Dochodzi do instytucjonalizacji aktu kostiumowego ucieleśnienia, kiedy 
istnienie zostaje upublicznione lub – jak w tym przypadku – wystawione 
na widok publiczny.

W związku z tym zastrzeżeniem natury metafizycznej – o ważności re-
lacji społecznie nadrzędnej w dziejach kultury kostiumowego ucieleśnienia 
– kapitalnego znaczenia nabiera pytanie o mężczyznę i niewiastę z ogrodu 
Eden, którym zostaje powierzone ubranie uszyte na ich miarę, a wraz z tym 
przedłożony nakaz kostiumowego usztucznienia naturalności.
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Przypomnijmy, że kiedy mocodawca – ów Nefilim imieniem Enki12 – za-
stał mężczyznę i niewiastę nagich – ulitował się nad nimi. Nie mógł znieść, 
jak nieudolnie skrywają nagość za gałązkami listnymi. Dorośli nie wstydzili 
się przed sobą, tylko przed obcym, który od dawna ich obserwował, a na-
wet podglądał, kiedy ci pozostawali w intymnym zbliżeniu. Mocodawca nie 
był nagi, co widzieli, ale też zrozumieć nie mogli skąd pochodzi jego odzie-
nie. W ich mocy nie leżało ani pozyskanie ubioru, ani tym bardziej jego 
wytworzenie. Okrywali się, czym mogli w otoczeniu naturalnym, a kiedy 
mocodawca odstąpił, pozostawali ponownie przed sobą w nagości. Weszli 
ponownie w stan pierwotny: osobności i prywatności – pozostając w nagości, 
bez okrycia.

Prywatność dwojga polega na osobności, a w każdym razie na oddziel-
ności – na nienawiązywaniu relacji aktualnej z trzecim, nawet jeśli miałaby 
to być relacja dwojga dorosłych z ich potomkiem. Aktualizacja relacji dwojga 
z trzecim – upublicznia prywatność każdego z osobna, a w każdym razie 
dwojga dorosłych, którzy stanowią jedno (od tej chwili jednym ciałem bę-
dziecie) dla siebie, oraz potomka, który nie pozostaje już (w danej chwili) 
w osobności. Upublicznienie siebie znosi naturalność. O ile osobność, jako 
relacja sam na sam z sobą, zakłada nagość, o tyle opuszczenie jej i wejście 
w relację z trzecim – zapowiada zniesienie nagości przez kostiumowe usztucz-
nienie siebie. Takie przejście z prywatności do publicznej realności mogłoby 
mieć miejsce, gdyby ów hipotetyczny dorosły nie tylko wszedł w posiadanie 
kostiumu, ale – co najważniejsze – poznał znaczenie aktu okrywania nago-
ści. Nastąpi ono z chwilą, kiedy dorośli otrzymają od mocodawcy kostium, 
a wraz z tym usłyszą polecenie o nieodzowności okrywania nagości w każ-
dym miejscu upublicznienia siebie.

Bez zaistnienia relacji społecznie nadrzędnej, zainicjowanej przez mo-
deratora z urzędu, a więc podmiotu formalizującego relację z podwład-
nym, który urządza go na swój modus, nie doszłoby do aktu kostiumowego 
ucieleśnienia, a w dalszej kolejności upublicznienia siebie w kostiumowej 
sztuczności. Moderator z urzędu, czyli ów obcy, który przybywa z nakazem 
okrycia nagości – posługuje się prawem przez siebie ustanowionym, prawem 

12 Enki i Ninti prowadzą już od dawna genetyczne prace eksperymentalne od chwili 
przybycia do Eridu (obecnie jest to południowa strona Iraku). W ich wyniku po-
wołał do życia potomka – zrodzonego z matki Nefilim (bogini uposażonej w szla-
chetny materiał genetyczny) i ojca homo sapiens (sprawującego funkcję kapłana). 
Adape da się poznać jako najmądrzejszy człowiek rodzaju ludzkiego. Podobnie 
jak dużo później Gilgamesz (2700-2600 lat p.n.e.), czy jeszcze później Aleksander 
Macedoński (IV wiek p.n.e.) – będzie dociekał swojej boskości, a także uzurpował 
sobie prawo do długowieczności, a nawet nieśmiertelności.
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pozytywnym jako obowiązującym w jego kulturze ucieleśnienia lex natura-
lis. Zastosowanie tego prawa – kostiumowego okrywania nagości – w sytu-
acji upublicznienia swej prywatności, czyli stanięcia „oko w oko” z obcym, 
zinstytucjonalizuje jego relację z mężczyzną i niewiastą, a więc wymusi 
pierwszą w dziejach człowieka refleksyjną postawę wobec własnej naturalno-
ści. Jej wynikiem będzie milcząca zgoda na normę kostiumowego okrywania 
nagości – co wzbudzi w nich poczucie obcoprawości (anomii). Lepiej być 
nagim niż ubranym, ale skoro nieprzestrzeganie nakazu odkłada się karą, 
korzystniejsze jest okrywanie ciała.

Jak rodzice wzwyczaili potomka pierworodnego do kostiumowego uczło-
wieczania natury cielesnej, tak mocodawca z ogrodu Eden – objawiający się 
nadrzędnie mężczyźnie i kobiecie, przedłożył im prawo nakazujące okry-
wanie nagości oraz przekazał wytworzony przez siebie ubiór. I nie dlatego 
będą skrywali nagość, by upodobnić się do obcego (wziąć z niego przykład), 
lecz że zostali do tego przymuszeni. Mężczyzna i niewiasta stali się nie tylko 
dziedzicami samego ubioru, ale także prawa obyczajowości kostiumowej. 
W następnej fazie kulturacji kostiumowej ciała posiądą również – dzięki 
zawiązanej z nimi relacji powiernictwa – umiejętność samodzielnego wy-
twarzania kostiumu. Sami z siebie nigdy niczego nie wytworzą. Odziedziczą 
wszystkie umiejętności praktyczne: uprawy roślin, hodowli zwierząt, wzno-
szenia domostw i budowli, tworzenia narzędzi, wypalania z gliny cegieł – 
wszystkiego, co niezbędne w czynieniu sobie ziemi poddanej, a więc także 
– w obliczu zagrożenia życia – umiejętności obrony przed nieprzyjacielem; 
samej umiejętności walki wręcz, a tym samym umiejętności uposażenia się 
w fizyczne właściwości – w aktach ćwiczebnych, poprzedzających relację 
antagonizmu waleczników (poniżej, w drugim eksperymencie myślowym, 
rozpatrujemy, tytułem zapowiedzi, okoliczności ustanowienia wzoru uciele-
śnienia utylitarnego).

Obie odsłony przeistoczenia mężczyzny i niewiasty – ze stanu natural-
ności ku sztuczności – dają więcej do myślenia niż mogłoby się wydawać. 
Z eksperymentu myślowego rozbudzającego oczywiście wyobraźnię socjo-
logiczną wynika, że akt prostego, wymyślonego ad hoc sposobu zniesienia 
poczucia wstydu, na zasadzie zakrycia tego, co intymne – nie tylko przed 
sobą, ale również obcym – ma znamiona osobistej kulturacji; doraźnej 
(na daną chwilę) i nietrwałej (jednorazowo skutecznej). Akt drugi, w który 
włącza się mocodawca w roli przodownika kulturowego – zawiązujący oczy-
wiście relację społecznie nadrzędną – wskazuje kochankom, ratującym swoją 
godność osobistą, sposób ustawicznego (na każdą chwilę) i trwałego (nieza-
wodnie skutecznego) odnoszenia się do nagości. Kiedy otrzymują odzienie 
wierzchnie, dowiadują się, że pod groźbą napiętnowania (nałożenia kary 
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za naruszenie obyczaju) „nie mają prawa do nagości” w relacji upubliczniania 
siebie. W swoim domu są wolni – choć też nie do końca, a tylko, kiedy pozo-
stają w relacji osobności i dualnej prywatności – lecz kiedy przebywają poza 
nim i z innymi wchodzą w kontakt13 czy relację społeczną z obcym zawiązują, 
nie mogą być dowolni w ekspresji nagości.

Nagość pierworodna nie była ani gołością, ani tym bardziej nudyzmem; 
a jeżeli nudyzmem, gdyby ów akt roztrząsać leksykograficznie, to nago-
ścią w wersji nuditus naturalis14. Gdy o gołość chodzi, to stan ów następuje 
po rozebraniu się przed sobą, zaś nudyzm jako nagość wtórna – poprzedzona 
całkowitą negacją odzienia – jest aktem przyobleczenia natury cielesnej po-
wietrzem lub – w zależności od ideologii – okrycia niebem15.

Stan nagości przytrafia się tylko raz – w chwili narodzin, a ludzkości 
przytrafił się tylko raz – w chwili potworzenia transgenicznego człowieka, 
w wyniku czego człowiek uzdolniony do samopoznania postanowił zaprze-
czyć nagości przez okrycie wierzchnie swego ciała. Człowiek pierwszy nie 
był goły tylko nagi; dopiero zdjęcie z siebie ubrania czyni człowieka gołym; 
nagim jest się tylko raz.

Dygresja: nagość wtórna jako naturyzm

Człowiek przybywa na świat nagi, a tuż po urodzeniu zostaje ubrany. 
Z tą chwilą już na zawsze przestaje być nagi, a zaczyna pozostawać goły – 
kiedy sam zdejmuje z siebie odzienie – lub staje się obnażony, gdy ktoś za nie-
go to czyni („z szat obnaża”). Kiedy przychodzi mu na myśl, by odzienie 
odrzucić i do nagości pierwotnej siebie doprowadzić – a to na znak buntu 
jakiegoś – staje się wtórnie nagi, czyli nudystą. Nagość zideologizowana sta-
je się nudyzmem. Nie dlatego, że tak postanawia przechodzący „na stronę” 
natury buntownik wobec ubioru (co suma summarum i tak jest wyrazem 
jego „nędznej” kulturowości) – lecz z tego powodu, że akt afirmacji cielesnej 

13 Kontakt nie jest ani interakcją, ani tym bardziej stosunkiem społecznym. Do kon-
taktu dochodzi z osobą obcą (nieznaną) najczęściej w nie-miejscach (non-places) 
strefy publicznej.

14 Karen Gorham wymienia cztery rodzaje nudyzmu: nuditus naturalis (przed raj-
skim upadkiem), nuditus temporalis (ziemska, doczesna charakterystyczna dla 
ascetów), nuditus virtualis (na znak niewinności), nuditus criminalis (powodowaną 
próżnością i pożądaniem). K. Gorham, D. Leal (2000), Naturism and Christianity: 
Are They Compatibile, Cambridge: 13.

15 Asceta sadhu jest „odziany w powietrze”. D. Demski (1989), Postać ascety indyjskiego 
jako przykład alternatywnej drogi ludzkiej egzystencji, „Etnografia Polska”, 33(1): 48.
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natury, jako nudyzm właśnie, konstytuuje się tylko w opozycji ontycznej wo-
bec aktu uczłowieczania ciała, a więc – aktu kulturacji naturalnej surowości. 
Do nagości pierwotnej nikt nie ma powrotu, gdyż nikt nie może powtórzyć 
aktu narodzin jako pierwszego i jedynego „obnażenia” (unaocznienia innym 
płciowości oraz jej nazwanie: chłopiec czy dziewczynka) naturalnej nago-
ści. Kto uchodzi za pierwszego w dziejach ludzkości – był nagi – nie goły, 
a nagi, gdyż zastał siebie w nagości – nagle poznał, że jest nagi. I pewnie 
pozostałby w stanie surowości cielesnej, gdyby nie poznał naturalności przez 
jej zaprzeczenie.

Próba powrotu do naturalności pierworodnej, w której nagość miałaby 
być biletem wstępu do „raju utraconego” kończyłaby się groteskowym samo-
ośmieszeniem władzy poznania – udzielonej przecież po to, by o własnych 
siłach rozumowania logicznego człowiek mógł rozpoznać ów prosty akt 
przesłonięcia nagości jako uczłowieczenie dzikiej naturalności – a następnie 
uznać kostiumowe odzienie (przyjęte od instancji od siebie rozumniejszej 
– o czym poniżej) jako znak kulturowej tożsamości cielesnej (odzienie sta-
je się z tą chwilą warunkiem koniecznym kulturowości). Negacja odzienia, 
połączona z afirmacją naturalności cielesnej – niezależnie od ideologicznego 
uzasadnienia aktu dekonstrukcji kulturowości – stanie się dla późniejszego, 
ucywilizowanego człowieka, nudyzmem wtórnym – nazywanym przez niego 
naturyzmem.

Jak akt okrycia nagości pierworodnej przez jej „ulistnienie” stanowi o kul-
turacji natury cielesnej – co jest konstytutywne dla osobistej normy kultury 
kostiumowej – tak akt obnażenia ciała przez odrzucenie odzienia stanowi 
o renaturalizacji nagości wtórnej – co jest konstytutywne dla nudyzmu jako 
antykultury cielesnej. W tym znaczeniu nudyzm wtórny jest po prostu natu-
ryzmem; zideologizowanym aktem samodegradacji człowieczeństwa, dopro-
wadzającym bezwiednie nudystę do afirmacji gatunkowej człowiekowatości 
– i to niezależnie od ładunku religijności umieszczonym w ideologicznym 
uzasadnieniu nudyzmu. Afirmacja nagości wtórnej dla niej samej (obnażenie 
się) poprzez odrzucenie odzienia – będącego znakiem kulturowości – jest 
kierunkiem donikąd; jako wybryk zideologizowanej świadomości dopro-
wadza nagusa, w konsekwencji logicznej, do przedczłowieczej animalności. 
Naturysta nie pojmuje, że powrót do pierworodnej naturalności jest niemoż-
liwy (do „raju utraconego” powrotu nie ma). Gdyby nudysta istniał w nagości 
pierworodnej, byłby bytem niezgodnym z rozumem, albowiem istnieć może 
tylko jako byt usztuczniony kulturowo. Nagość pierworodna nie może być 
udziałem naturysty na takiej samej zasadzie, jak niepodobieństwem byłoby 
jego powtórne narodzenie. Obydwa zajścia są fałszem metafizycznym.
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Tak czy inaczej, kto powietrze lub niebo uznaje za właściwe dla siebie 
odzienie – wmawiając sobie, że trwa dalej w rozumnej normalności – od-
stępuje od rzeczywistości uregulowanej raz na zawsze prawem kulturowym. 
Kiedy jednak całkiem na serio dzikość miałaby stać się finalnie udziałem 
naturysty (postaci już raz ukulturowionej), wówczas przypadek takiej regre-
sji w międzypokoleniowym ciągu dziejów świadczyłby znakomicie na rzecz 
hipotezy dewolucjonizmu; oczywiście w eksperymencie myślowym, posuwa-
jącym imaginację do uprawnionego logicznie absurdu – w zapytaniu, jak da-
leko może posunąć się człowiek rozumny, by osiągnąć stan niezrozumienia 
siebie.

Naturystom nie przyjdzie do głowy, że tragicznie osierocone dziecko 
człowiecze trwa w otoczeniu przyrody zgodnie z zastanym habitusem zwie-
rząt (małpy, wilka, psa, kozy, świni, ptaków); osiąga dzikość natychmiast, 
a ewentualna próba jego kulturacji nie przynosi spodziewanego skutku 
uczłowieczenia.

Naturyści współcześni powinni wiedzieć, że afirmacja natury cielesnej 
dla niej samej – niezależnie od przydawanej jej racji umysłowej (choćby naj-
szlachetniejszej, bo religijnej) – dokonuje się przez zaprzeczenie kulturowo-
ści dobra duchowego osoby, osiąganego w aktach poznania prawdy, miłości 
i poetycznej twórczości. Będąc więc rzeczywistością dla siebie – wytworzoną 
w opozycji do kultury dobra osobowego – staje się, owszem, zideologizowaną 
kulturą dobra osobniczego, a więc w logicznej konsekwencji – anytkulturą. 
Naturyści są ubogimi intelektualnie inteligentami. Stać ich na ideologizację, 
ale już nie na naukową intelektualizację sensu nudyzmu. Gdyby nimi byli 
prawdziwie, nie posługiwaliby się fałszywą antropologią naturalizmu. Jak 
ideologia naturyzmu do teorii naukowej nie należy, tak mentalnie natchnio-
ny uczestnik naturyzmu uchodzić może co najwyżej za aintelektualnego 
inteligenta (koniec dygresji).

Wynika z eksperymentu myślowego, w którym rozważaliśmy przyczy-
nowość instytucjonalizacji wzoru ucieleśnienia kostiumowego – ulokowa-
nego w kulturze normatywnej społeczności Nefilim (rezydującej w Eridu)16 
– że przez zawiązanie stosunku powiernictwa (w swej istocie relacji dwu-
podmiotowej nadrzędnej), jeden podmiot powoduje drugim, by ten spełniał 
czynność – jak mu się ją przedstawia co do przebiegu (normy) i znaczenia 
(wartości); otóż dzięki takiej relacji wpływu zostaje przedłożone nagim oblu-
bieńcom gotowe odzienie, wyjęte z czyjejś szafy, a więc wcześniej – uprzed-
nio – przez kogoś przemyślnie uszyte, a jeszcze wcześniej, czyli też uprzed-
nio z jakiejś tkaniny wytworzone, a zatem w czyjejś kulturze kostiumowej 

16 Południowa część Mezopotamii, wchodząca w skład Sumeru.



252

myślowo zatwierdzone – też uprzednio. Zauważam bowiem, że mocodawca 
przybywający z gotowym odzieniem (skrojonym z materiału, a nie wyciętym 
z koziej skóry)17 – działał według uprzednio przyjmowanego w jego społecz-
ności przepisem kostiumowego uposażenia. A jeśli tak, to uprzednio musiał 
powstać zakład kostiumowej kulturacji, który – działając podług przepisu 
normującego sposób kostiumowego noszenia ciała – spełniał oczekiwania 
indywidualne każdego podmiotu, uczestniczącego w życiu tej społeczności. 
Zanim mężczyzna i niewiasta ubrali się w powierzone im przez obcego ko-
stiumy, czyli po raz pierwszy w życiu postąpili według nakazanego przepisu 
– musiał już wcześniej istnieć ów sposób działania – uprzednio uzwyczajnio-
ny (przyjęty jako obowiązujący dress code), ale jeszcze wcześniej uprzednio 
twórczo przez kogoś pomyślany.

Pierwszy w dziejach człowieka rozumnego akt ubraniowego uzwyczajnie-
nia się nawiązywał więc (o czym sami dorośli wiedzieć nie mogli) do uprzed-
nio uznanego zwyczaju ubierania się – utrwalonego w prawie kostiumowej 
kreacji. Przekazanie prawa przez subiectum dokonało się interakcyjnie, przez 
zawiązanie relacji z pozycji „wyższości” wobec kresu.

Dorośli musieli je przyjąć, a tym samym podjąć akt kostiumowej kre-
acji, czyli ubrać się po prostu. Mocodawca przybywający od „swoich”, zbliżył 
się do dwojga obcych i tym samym dodał do sieci własnych powiązań dwie 
nowe relacje. Doszło do ekspansji struktury interakcyjnej, w wyniku której 
uprzednio zinstytucjonalizowany wzór kultury kostiumowej został przyjęty 
przez obcych. I nie rzecz w tym, że od tej chwili mężczyzna i kobieta nie 
byli już nadzy, lecz że zaczęli podlegać wpływowi regulatywnemu instytucji, 
do której zostali włączeni; włączeni do struktury normatywnej, która wy-
musi na człowieku rozumnym niezmiennie taki sam sposób odnoszenia się 
do swej nagości. Istotnie, gdyby nie ów dziwnie odziany obcy, który przy-
bywa do człowieka rozumnego z gotowym wzorem charakteryzacji nagiego 
ciała, nie doszłoby do ekspansji struktury normatywnej kultury kostiumo-
wej ku pokoleniowym następcom mężczyzny i niewiasty; ich potomek nie 
zastałby rodziców w kostiumowej sztuczności, a tym samym nie musiałby 
wykraczać poza naturalność swej cielesnej nagości; nie wiedziałby nawet, 
że jest to możliwe.

17 Pomaga mi w tym ilustrowana historia według Sheparda (R.J. Shepard, 2015, dz. 
cyt.), ale także opisy artefaktów (pieczęci cylindrycznych, reliefów czy po prostu 
rysunków) z życia codziennego Sumerów – odzianych postaci człowieczych, usłu-
gujących swoim mocodawcom (Nefilim).
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Tożsamość społeczna homo physicus

Przedmiotem pierwszej w dziejach instytucjonalizacji kultury fizycznej 
był wzór kostiumowego ucharakteryzowania nagości; cudze prawo kultu-
rowe zmieniło fizyczność człowieka, a w konsekwencji wzbudziło poznanie 
prawdy o samoposiadaniu (posiadaniu kostiumowej właściwości, poprzez 
którą następowało poznanie siebie, czyli identyfikowanie siebie z ukostiumo-
wionym typem fizyczności jako zadanym wzorem postaci). Człowiek wszedł 
w posiadanie reguły kostiumowego ucieleśnienia, dzięki czemu – chcąc 
nie chcąc – podjął działanie odmieniające jego fizyczność; kostium został 
przydany fizyczności („przyklejony” do naturalnego uposażenia), zaś akt ko-
stiumowej charakteryzacji (kreacji) naturalności określił jego przyczynowe 
istnienie względem własnej cielesności.

Pierwsza w pradziejach instytucjonalizacja aktu ucieleśnienia – która 
regulowała relację człowieka do jego nagości – była w ogóle najpierwszym 
aktem kulturowości; ściślej mówiąc, czyn poznania był najpierwszą czynno-
ścią człowieka, zaś przedmiotem jego odniesienia wierzchnia naturalność, 
z rzucającą się w oczy, a nie nazwaną jeszcze odmiennością płciową.

Wynika z tego, że kto w swoim działaniu uwzględnia regułę kostiumo-
wego ucieleśnienia, wzbudza poznanie nagości poprzez przydaną sobie okła-
dzinę wierzchnią. Staje się sobie tożsamy nie tylko przez gatunkową natural-
ność, ale już na zawsze – w relacji upublicznienia siebie – przez kostiumowo 
skrywaną nagość.

Przez to kostiumowe usztucznienie naturalności, czyli przyobleczenie się 
w kulturową wersję fizyczności, człowiek rozumny w ogólności, a nie tylko 
ów hipotetyczny z ogrodu Eden, wchodzi w postać homo physicus. Co nie 
znaczy, że jeśli tylko „to” czyni dla swego ucieleśnienia: ustroi się, czy wy-
strychnie się – doprowadza się do ideału postaci.

Homo physicus zawsze chciał dla siebie więcej niż tylko wierzchniego 
przemienienia fizyczności. Jeżeli już podejmował się transsubstancjacji: 
z naturalności ku sztuczności w fitness, to „na całość” idąc w doskonaleniu 
siebie, zmierzał ku nadzwyczajnej możności w tężyźnie, mocy, wytrzyma-
łości, sprawności, zdrowotności, a nawet żywotności – ku długowieczności; 
ostatnio zaś – w myśl posthumanistycznego postulatu – materialnej nie-
zniszczalności i nieśmiertelności. Kostiumowe ucieleśnienie w zorientowanej 
pragmatycznie i utylitarnie kulturze fizycznej nie znajdowało w dyskursie 
filozoficznym poważnego zainteresowania, zaś w kostiumologii historycz-
nej dotykano zazwyczaj kostiumowego przedmiotu poznania w oderwaniu 
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od postaci homo physicus, za wyjątkiem tych wątków, które przybliżały modę 
homo sportivus18.

Przyczynowe odniesienie się do fizyczności, w samozwrotnych aktach 
formacji cielesnej, zaczynało się w porządku dziejowym, owszem, od kostiu-
mowego uszlachetnienia, ale tak naprawdę – jeśli miało sprzyjać działaniom 
społecznie doniosłym (w ówczesnych realiach wojny były nieustającym 
doświadczeniem człowieka zniewolonego)19 – musiało mieć za przedmiot 
korporalną strukturę oraz somatyczną substancję, nie mówiąc o przypadło-
ściach sprawnościowej możności – jako cnotach walecznika. Z perspektywy 
dziejowej dobrze to widać, że homo physicus określał swoją tożsamość najczę-
ściej jako wojenny antagonista, a dopiero wtórnie jako stadionowy agonista 
(co i tak pod formację walecznika było podciągane, a zatem z tą samą tożsa-
mością identyfikowane: szlachetnie urodzonego antagonisty i szlachetnego 
agonisty).

W boju pozostając, występował nie inaczej, jak w szykownie zmilitary-
zowanym kostiumie, zaś w agonie przebywając – co zdarzyło się raz w dzie-
jach po-mezopatamskiej rzeczywistości (daleko na zachód od Edenu; ponad 
dziesięć tysięcy lat po potopie) – pysznił się w odkrytej nagości genitaliami 
(w gimnazjonie i stadionie). Nagość mężczyzn w popotopowej Mezopotamii 
wzbudzała wstydliwość – czego doświadczył Cham, jeden z trzech synów 
Noego po ujrzeniu nagości swego ojca20 – ale już nie w Helladzie, w której 
wzbudzała uwielbienie21.

Kostium jest atrybutem kulturowej tożsamości i działa jak paszport – 
upoważniający do przebywania w publicznych ramach działania. Co znaczy 
w praktyce, że kto nagi, czy resztkami gałganków po częściach intymnych 
okryty, nie przejdzie przez żadną granicę poszanowania godności osoby; 

18 Przykładem tej redukcji przedmiotu poznania historycznego kostiumu może być 
monografia Marnie Fogg (M. Fogg, 2016, Historia mody, Warszawa), w której wątek 
ubioru sportowego został przedstawiony w kontekście trendów mody.

19 Jak pisze Shepard, „w Starym Testamencie częste są podkreślenia, że Żydzi byli 
narodem waleczników, a sprawność bojowa była w tym kontekście podstawową 
wartością (R.J. Shepard, 2015, dz. cyt.: 111). Każda nacja Mezopotamii, od Sume-
rów zaczynając opis dziejów wojennych, pozostawała w czasach post-potopowych 
w stanie niekończących się wojen.

20 Księga Rodzaju 9: 18-27.
21 Perniola pisze, że „Grecy wyróżniali się na tle wszystkich narodów w swoim uwiel-

bieniu do nagości. Według nich nagości nie towarzyszyło poczucie wstydu, ośmie-
szenia lub dyshonoru”. M. Perniola (1989), The Glorious Garment and the Naked 
Truth. W: M. Feher, R. Naddaff, N. Tazi [red.], Clothing and Nudity Zone 4. Frag-
ments for a History of the Human Body, New York: 11.
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nawet przez oczyszczalnię ciała z metabolitów: saunę w fitness room’ie, w któ-
rej somatotes musi się obnażyć, by na drodze termicznego warzenia się osią-
gnąć mięśniowe ukojenie – nie przejdzie ów, jeśli nie okryje intymności 
ręcznikiem.

A co powiedzieć o przypadku „odklejenia” kostiumu od swego pod-
miotu, w celu potworzenia z niego tekstu artystowskiego, czyli – w rzeczy 
samej – zniesienia jego użytkowej oraz obyczajowej funkcji; do tego stopnia, 
że kostiumowe ucieleśnienie przestaje pełnić pierwotną funkcję swego prze-
znaczenia: znoszenia nagości przez jej skrywanie. Postmodernistyczne tedy 
manipulowanie kostiumem prowadzić musi do ekshibicjonizmu jako jeszcze 
jednej wersji naturyzmu wtórnego, połączonego ze zboczeniem seksualnym.

Człowiek rozumny na początku dziejów będąc, nie umiał uszyć odzie-
nia, ani też idei kostiumu odkryć. Bez wspomożenia intelektualnego Nefilim 
niczego nie potrafił z siebie twórczo uczynić. A teraz, do kresu czasu do-
chodząc, mimo że prawo obyczaju kostiumowej kreacji posiadł na własność, 
nie raz pozbywał się ustroju kostiumowego, przez co popadał w naturyzm 
wtórny. Jak niegdyś z osobności i prywatności wychodząc ku upublicznieniu 
siebie musiał przyjąć bezwarunkowo normę skrywania nagości, tak teraz – 
niczym analfabeta kulturowy – normę uczłowieczenia siebie bezkrytycznie 
odrzuca lub – w najlepszym razie – w pojęciu kostiumu pozostawia wskaźnik 
estetyczności, a wyłącza zeń walor moralności – wskazujący na godnościowe 
aspiracje osoby.

Wszystko otrzymywał ów pierwszy człowiek rozumny w akcie powier-
nictwa jako dziedzic nieznanej mu kulturowości, a w pierwszej kolejności 
– prawo strojenia cielesnej naturalności. Z zastanej instytucji kostiumowego 
ucieleśnienia wyniósł normę ubierania się jako jedynie możliwe „obnoszenie 
się” z ciałem. Spełniając oczekiwania innych – jak to z podporządkowania się 
prawu sankcji instytucji bywa – wyniósł poczucie podobieństwa do innych – 
kostiumowo ucharakteryzowanych, a nie nagich – a w dalszym następstwie 
samopoznania – poczucie przynależności jako poczucie współistnienia. 
Kiedy się upublicznił, opuszczając stan prywatności, zyskał tożsamość spo-
łeczną, kiedy zaś powracał do prywatności rozpraszał ją – stając się tożsamy 
bardziej swej naturalności; odzyskiwał tym samym tożsamość osobistą. I tak 
na przemian – od jego prapoczątku do naszej współczesności – prawo wzbu-
dzania i rozpraszania tożsamości społecznej homo physicus daje tak samo 
znać o sobie za przyczyną instytucyjności kultury fizycznej: podmiotu dzia-
łającego z urzędu i w moc prawa administracyjnego wyposażonego.

Instytucyjność kultury obyczaju kostiumowego ograniczała ramy dzia-
łania, przez co przysparzała poczucia tożsamości społecznej, prywatność 
zaś uwalniała ku swobodzie ekspresji cielesnej naturalności, przydając 
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poczucia tożsamości osobistej. Na tym w ogólności polega przyczynowość 
instytucji kultury fizycznej, że kiedy homo physicus zaczyna spełniać oczeki-
wania innych, przestrzegając nakazanej reguły formacji cielesnej, otrzymuje 
„w darze” od instytucji obraz uwspólnienia siebie – tożsamość społeczną, 
kiedy natomiast odstępuje od działań nakazanych prawem normy kultura-
cji cielesnej – rozprasza tożsamość społeczną (doświadcza jej redukcji). Tak 
na przykład działa instytucja naukowego poznania homo physicus (o czym 
była mowa na początku). Kto ma udział w życiu społecznym Akademii 
otrzymuje od niej „w darze” tożsamość uwspólnienia jako uczony, kiedy zaś 
opuszcza ją na zawsze – wychodząc z powierzonej roli intelektualisty nauk 
o kulturze fizycznej traci ją bezpowrotnie (doświadcza śmierci społecznej); 
jeżeli zyskuje cokolwiek, to zapewne „na otarcie łez” możność bezpiecznego 
socjalnie wzbudzania tożsamości pierwotnej emeryta kulturowego. Można 
mniemać, że były uczony, znawca intelektualny przypadku homo physicus – 
określa tożsamość osobistą nie tylko stosownymi do kontekstu prywatności 
przypadłościami ucieleśnienia kostiumowego, ale może przede wszystkim 
ucieleśnienia zdrowotnego – świadczącymi o pozostawaniu byłego uczonego 
„od” homo physicus w relacji osobistej przyjaźni z postacią homo physicus; 
jako alter ego sprywatyzowanego uczonego, czyli postaci skrywającej w sobie 
tożsamość homo physicus, na osobność pozainstytucjonalnego istnienia.

Zapowiedź. Ku drugiej w dziejach instytucjonalizacji: 
reguły ucieleśnienia w tężyźnie walecznika

Pierwszy człowiek rozumny22 wszedł w posiadanie wszystkiego, co mu 
powierzono, a nawet w co go wtajemniczono – jak kapłanów, owych wy-
brańców bożych, którym objawiono tajemnice astronomii, matematyki, fi-
zyki, geometrii i technologii. Gdyby ktoś jeszcze się dziwił, jak możliwe było 
osiągnięcie cywilizacyjne Sumeru w jednej chwili długich dziejów ludzko-
ści23 – przewyższające technologicznie wszystkie dzieła późniejszych kultur 
(genetyka współczesna dorównać nie może starożytnym projektom tworze-
nia hybryd, maszkar czy herosów – co nie znaczy poczynaniom słusznym 

22 Pod tą nazwą mam na myśli przypadek zmodyfikowanej transgenicznie istoty, 
zdolnej do rozumowania przyczynowego, samopoznania oraz prokreacyjnego 
życia.

23 Historycy nauki nurtu dominującego nie chcą przyjąć do wiadomości, że w szóstym 
tysiącleciu p.n.e. miał miejsce skok cywilizacyjny w Mezopotamii, przewyższający 
technologicznie osiągnięcia projektowe ludzi współczesnych.
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i moralnie usprawiedliwionym w świetle ius naturalis) – nie znajdzie do-
wodów, że było dziełem człowieka. Czego człowiek nie otrzymał od Nefi-
lim – przybywających na Ziemię i w Eridu zawiązujących społeczeństwo 
bogów według własnego prawa kulturowego – tego sam nie wymyślił, ani nie 
potworzył.

Tak też było w przypadku człowieka-walecznika, który posiadł umiejęt-
ności uposażania się w sprawności fizyczne – wnoszone na place boju i pola 
bitewne. Powierzono mu regułę ucieleśnienia w tężyźnie oraz wprowadzono 
w zurkhaneh (np. Persja; kultura bojowego oćwiczania ciała „czarnogło-
wych” na kilka tysięcy lat poprzedza kulturę gimnazjonu Hellady)24, gdzie 
miała się dokonywać formacja bojowa ku wzmożeniu tężyzny, siły i wytrzy-
małości biegowej. Szlachetnie urodzeni herosi, którzy rodzili się dla wojny, 
włączali ludzi do swych wojen i podług swojej nie-ziemskiej kultury ucie-
leśniania militarnego oćwiczali człowieka rozumnego. Można więc przyjąć 
w eksperymencie myślowym, że kultura ucieleśnienia w tężyźnie bojowej 
była drugim w dziejach człowieka rozumnego wzorem instytucjonalizacji 
kultury fizycznej; wzorem usankcjonowanym prawem zewnątrzpochodnym 
– nałożonym jako obowiązek urabiania ciała, według uznanego typu fizycz-
ności utylitarnej.

Wyeksponowała siebie szczególnie instytucjonalnie przez urzędy kultu-
ry fizycznej dla obronności i ministerstwa „napadów bojowych” na wrogów 
terytorialnych, rasowych i klasowych w ustrojach: tyranii, monarchizmu, au-
torytaryzmu, totalitaryzmu, imperializmu i internacjonalnego militaryzmu.

O tożsamości społecznej homo physicus stanowią te przymioty jego ciała: 
przypadłości substancji cielesnej, które warunkują istnienie wojownika w jego 
roli (stanowią jego być albo ginąć), czyli – dosadniej – uzależniają spełnianie 
się w działaniu. Wojownik rozpoznaje, że jest sobie tożsamy – zgodny ze swym 
ideałem typu fizycznego – kiedy wydoskonalone przypadłości cielesnej sub-
stancji stają się jego udziałem, ale – co najistotniejsze – udziałem w samym 
działaniu, jakie jest mu wyznaczone, kiedy realnie w rolę swoją wstępuje; 
dopiero w boju będąc, dowiaduje się „czy jest siebie wart”, czy wydoskonalo-
na fizyczność spełnia jego oczekiwania, a przede wszystkim, czy jest zgodna 
z normą instytucjonalną, wyznaczającą wynik bojowego działania. Jak widać, 
instytucjonalizacja roli walecznika (wojownika, bojownika) zakłada regula-
cję jego poczynań przygotowawczych (stąd tak wielkie znaczenie treningowe, 
w fazie finalnej przygotowań, spełniają manewry), a w szczególności działań 
doskonalących fizyczność. Nic więc dziwnego, że o tożsamości społecznej 
wojownika stanowią przymioty cielesne, zaś nazwy owych przypadłości stają 

24 Gimnazjony w Helladzie powstały kilka tysięcy lat później.
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się przesłankami definiowania roli przez cnoty homo physicus. Dodać należy, 
że walory mundurowego ucieleśnienia wojownika też podlegają prawu insty-
tucjonalnej regulacji i stanowią jednocześnie o znakowym oraz dosłownym 
konstytuowaniu tożsamości społecznej homo physicus.

W zależności od profilu czynnościowego roli wojownika przypadłości 
konstytuujące jego typ fizyczny posiadają swój modus koniecznościowy, czyli 
bezwzględnie warunkujący skuteczność działania (są zasadą działania; czyn-
ności zasadzają się na przypadłościach ciała wydoskonalonego), jak na przy-
kład: działanie biegacza-posłannika (40 km, 150 km biegu, a nawet więcej), 
które zasadza się na wydolności oddechowej i sercowo-naczyniowej oraz 
sprawności lokomocyjnej, czy łucznika, dla którego zasadą działania jest siła 
mięśniowa korpusu, a w szczególności rąk i dłoni oraz koordynacyjno-wzro-
kowa szybkość i łatwość harmonizowania habitusu strzelniczego.

Tożsamość społeczną wynosił homo physicus z instytucji pola marsowe-
go. Jeśli tylko przeżył „oblężenie” swej fizyczności przez wroga, uzyskiwał 
ów wiarus przywilej sprywatyzowania cielesności dopiero na starość. Jak więc 
o tożsamości społecznej homo physicus, wstępującego w rolę walecznika, sta-
nowiła wydoskonalona moc cielesnego „pancerza” (poprzez tę przypadłość 
substancji cielesnej wojownik rozpoznawał, że jest zgodny z sobą, czyli wy-
obrażonym ideałem typu fizycznego roli walecznika), tak o jego tożsamości 
osobistej – zrehabilitowana zdrowotność („wylizane” rany), przysparzająca 
poczucia ulgi i wytchnienia w prywatności czy nawet osobności (gdy były 
wojownik nie miał do kogo wracać), ale przede wszystkim umożliwiająca ist-
nienie w codzienności bytowania (przywrócona zdrowotność staje się zasadą 
godnego istnienia w prywatności).

A zatem, jak tożsamość osobista homo physicus (byłego wojownika, 
przechodzącego „w stan spoczynku”) nie podlega prawu regulacji instytu-
cjonalnej (w prywatności czy osobności można w ogóle nie utożsamiać się 
z postacią homo physicus), tak tożsamość społeczna wojownika – dopóki 
pozostawał on w czynnej służbie) była normatywnie oceniana pod każdym 
względem wydoskonalonych przypadłości, jako wymaganych od niego cnót: 
moralnych (wierność, prawdomówność, odwaga), społecznych (braterstwo, 
przyjaźń, sprawiedliwość, lojalność), psychicznych (roztropność, przebie-
głość, uważność, odporność emocjonalna) i fizycznych (tężyzna, moc mię-
śniowa, wytrzymałość, sprawność utylitarna).

Podaję uogólniony wykaz cnót, nie uwzględniający statusu społecznego 
wojownika oraz jego stanowego pochodzenia, a także kontekstu ideologicz-
no-politycznego i religijno-światopoglądowego.
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Wnioski

1. Instytucjonalizuje się czynność ucieleśnienia, a szerzej – regułę forma-
cji cielesnej, poprzez wyznaczenie homo physicus ramy aksjo-normatywnej 
jego istnienia (jak postępować i przez wzgląd na jakie dobro przemieniać 
ciało?) – co wynika z prawomocnego założenia o udziale wydoskonalonej 
fizyczności w czynnościach każdej roli społecznej działacza.

2. Fizyczność jest zasadą czynu działacza – wykonawcy roli społecznej, 
a homo physicus zawiera się w jego postaci jako jej alter ego (postać zawiera 
się w postaci); na przykład, jak współcześnie, w postaci astronauty zawiera 
się postać homo physicus – kiedy podejmuje się zadanie formacji cielesnej 
w instytucji kosmicznej aeronautyki, czy po prostu postaci sportowca, kie-
dy wstępuje się w postać ascety gimnazjonu instytucji macierzystego klubu. 
Każdy z nich jest dla siebie jednocześnie homo physicus – swym alter ego.

3. Czynności ucieleśnienia poprzedzają – w porządku poznania, w logicz-
nym następstwie aktów – czynności roli społecznej działacza.

4. Jeżeli homo physicus tkwi w postaci kulturowej działacza, to tym sa-
mym instytucja wymuszająca na nim procedurę ucieleśnienia zawiera się 
w strukturze normatywnej instytucji macierzystej, zobowiązuje działacza 
do spełniania się w zadanej mu roli społecznej.

5. Ogólniej ujmując relację inherencji – instytucja kultury fizycznej za-
wiera się w każdej strukturze społecznej postaci działacza, czyli w każdej jego 
instytucyjnej alma mater. Podmiot włączony do uczestnictwa w życiu insty-
tucji podlega regulatywnej sile dwóch struktur normatywnych: pierwsza 
określa jego tożsamość podstawową jako działacza (wojska, sportu, teatru, 
kosmonautyki, zakonu, uczelni), a druga tożsamość wtórną jako właśnie 
homo physicus. W porządku poznania logicznego homo physicus jest jednak 
tożsamością prymarną wobec tożsamości działacza – otrzymywaną od in-
stytucji macierzystej. W omawianym przypadku rola społeczna działacza 
jako wojownika jest poprzedzona logicznie rolą ascety zurkhaneh (Persja), 
czy gimnazjonu (Hellada) instytucji wojskowej.

5. A zatem, kimkolwiek jest ów działacz w zadanej mu roli podstawowej: 
wojownikiem, sportowcem, aktorem, astronautą, zakonnikiem, uczonym – 
w macierzystej instytucji otrzymuje drugą „twarz”, staje się tożsamy sobie 
jako homo physicus.

6. Homo physicus osiąga zrozumienie siebie, kiedy znaczenie (sens) jego 
ucieleśnienia uzasadnia racja dobra pożądanego roli społecznej działacza, 
a więc wartość przydana tej roli przez instytucję uwspólnionego czynu.
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7. Instytucja kultury fizycznej to struktura normatywna o hierarchicznej 
sieć relacji, z wyróżnioną postacią przodownika – wzbudzająca tożsamość 
homo physicus osoby społecznej, włączonej do struktury normatywnej pu-
blicznego przeznaczenia.

8. Instytucja upubliczniająca postać homo physicus pozostaje zawsze 
w relacji podporządkowania prawu instytucji nadrzędnej. Instytucja kultury 
fizycznej nie jest strukturą normatywną „dla siebie”, jak metafizycznym nie-
podobieństwem byłoby istnienie postaci homo physicus „dla siebie”, poza rolą 
kulturowego przeznaczania.

9. Nie dlatego następuje okrycie ciała, by ukostiumowienie znosiło nagość 
(bo „to” i tak dokonuje się w następstwie zdarzeń: do sztuczności od nago-
ści), lecz by ucieleśnienie kostiumowe – przydające ciału waloru intymno-
ści – umożliwiało działaczowi sprawowanie nakazanej roli społecznej. Nie 
kostium jest dla zniesienia nagości, lecz zniesiona przez kostium nagość 
ma sprzyjać spełnianiu powinności działacza – w omawianym przypadku 
sługi-robotnika z Sumeru. Brak tej właściwości, a raczej – jak współcześnie 
– jej niedostatek, nazywany skąpością odzienia, odwraca uwagę świadków 
upublicznienia się przez kostiumowego prowokatora (niszczyciela dress co-
d’u) od powierzonych wszystkim działań obowiązkowych w instytucji.

10. W ujęciu systemowym, a nie strukturalnym – system społeczny kul-
tury fizycznej zawiera się w każdym systemie kulturowej partycypacji25.

11. Instytucjonalizacja kultury fizycznej to przepisane regułą kultury 
normatywnej postępowanie, przydające ciału nadnaturalnych właściwości – 
stosownie do wymaganego udziału fizyczności w zadaniach roli społecznej 
– poprzez które działacz rozpoznaje swoją tożsamość społeczną jako homo 
physicus.

12. Jako że istnienie działacza znajduje się w stosunku zależności od jego 
cielesnej możności, a możność cielesna w stosunku zależności od ascezy ucie-
leśniającej, to instytucjonalizacja reguły kultury fizycznej rozciągać się musi 
na nauczycielski urząd, od którego zależy upełnomocnienie ucznia w odkry-
waniu w sobie tożsamości społecznej i osobistej homo physicus26.

13. Wszelka instytucjonalizacja w kulturze fizycznej jest osobliwością 
metafizyczną, gdyż sama reguła formacji cielesnej, która odnosi się przed-
miotowo do naturalnej struktury materialnego ciała – kompletnej i dosko-
nałej – jest już osobliwa, nie mówiąc o osobliwości ascety, który wstępując 
w postać homo physicus ośmiela się wnieść uzurpatorsko do doskonałej moż-
ności ciała fizycznego nadnaturalną jakość – oczywiście w zakresie zmiany 

25 A. Pawłucki (2015), Nauki o kulturze fizycznej, Kraków.
26 A. Pawłucki (2019), Sport, asceza i miłość, Kraków.
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przypadłości, a nigdy istotowych własności ciała. Homo physicus może uczy-
nić wiele dla siebie, lecz działanie jako cudotwórcy nie leży w jego mocy, gdyż 
taki jest istotowo i potencjalnie homo sapiens – rozumny, roztropny i mądry, 
ale nie wszechmocny.

14. Ten jest nierozumny, kto nie przedstawia się sobie jako homo physicus. 
Co z tego, że działacz (kimkolwiek jest w społecznym istnieniu) z łatwością 
rozpoznaje siebie przez cielesną właściwość (wszak pierwszy akt poznania 
siebie ma za przedmiot fizyczność, a drugi dopiero, co z wielkim trudem 
przychodzi nawet intelektualistom – duchowość), kiedy nie następuje przej-
ście od samozrozumienia złożoności bytu, do aktu czynnej zmiany jego 
przypadłości. Brak przejścia od poznania do działania na rzecz zmiany ciele-
snych przypadłości bytu, można rozpatrywać w kategoriach nieroztropności 
działacza, a zatem moralnej ułomności (chodzi o gnuśność). Kto bowiem wie, 
co można i co czynić należy, by istnienie racjonalnie wesprzeć – rozumiejąc 
nadto, że zasadą naturalną działania są cielesne właściwości – a przez zanie-
chanie nie zamierza wejść w postać homo physicus – staje się nieroztropny.

15. Wejście w postać homo physicus wymaga podjęcia wysiłku fizycznego, 
ale też przyjęcia zobowiązania za doskonalenie fizyczności dla ostatecznego 
spełniania się w miłości27. Taki jest przynajmniej ideał działacza jako osoby, 
który uwzględnia nieodzownie postać homo physicus jako jego alter ego. Roz-
tropny działacz w mądrości pragnie ujrzeć siebie, a zatem kiedy zdeterminuje 
siebie do czynu doskonalącego fizyczność, mając na względzie dochowywa-
nie wierności swej twarzy jako osoby (godność osoby jest bowiem najwyższą 
racją jego istnienia), to i druga twarz siebie, owe alter ego jako homo physicus 
– będzie kompletowała jego społeczną i osobistą tożsamość; mądry, kto z mi-
łości czyni rację swego istnienia jako homo physicus.

27 A. Pawłucki (2019), dz. cyt.
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JERZY NOWOCIEŃ
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

EDUKACJA OLIMPIJSKA
W PROCESIE INSTYTUCJONALIZACJI 
KULTURY FIZYCZNEJ

Instytucjonalizacja jest powszechnie rozumiana jako proces przechodze-
nia od spontanicznych zachowań, działań społecznych do uregulowanych, 
sformalizowanych, a więc podlegających kontroli społecznej. Innymi słowy, 
jest to akt nadania dotychczasowym formom działania charakteru instytu-
cji. Instytucjonalizacja jest cechą wyróżniającą wszelkie formy stosunków 
społecznych. Jest synonimem stabilizacji i unowocześniania. Jej istotą jest 
tworzenie instytucji stanowionych przez społeczeństwo, przez jego kulturę. 
Tworzą one ład społeczny, służą zaspokajaniu potrzeb jednostki ludzkiej lub 
zbiorowości. Każda kultura składa się z określonego porządku, warunków 
życia. Im bogatsza i bardziej skomplikowana jest dana kultura, tym bardziej 
wielostronne są wymagania w stosunku do ludzi w niej żyjących. Aby im 
sprostać, muszą oni zdobyć wiedzę i wyuczyć się różnych umiejętności. 
Wszystko to, co uznaje się za pożyteczne lub konieczne do życia w określonej 
kulturze bywa uznawane za edukację. Jest ona pomocą w życiu, obejmuje 
kształcenie i wychowanie, generuje ogół oddziaływań służących formowaniu 
się zdolności życiowych człowieka. Oddziaływania edukacyjne są najczęściej 
zinstytucjonalizowane, zachodzą we wszystkich środowiskach: rodziny, 
przedszkola, szkoły, lokalnych, stowarzyszeniach, klubach, organizacjach itd. 
Wielkość zadań edukacyjnych i ról do odegrania w społeczeństwie stanowi 
o celach, ich liczbie w danej kulturze, obszarze, na określonym etapie rozwo-
ju jednostki ludzkiej i społeczeństwa, w którym jednostka funkcjonuje. Edu-
kacja, podczas której zachodzi przemienianie osobowości człowieka przez 
wykorzystanie wychowawczych wartości sportu i uniwersalnych wartości 
olimpizmu określamy mianem edukacji olimpijskiej. Może być ona trak-
towana jako instytucjonalizacja w kulturze fizycznej przez oddziaływanie 
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na członków określonej zbiorowości, określanie celów, wartości, reguł i norm 
postepowania jednostki i zbiorowości społecznej.

Celem niniejszego opracowania uczyniono ukazanie edukacji olim-
pijskiej jako szansy na zinstytucjonalizowanie postaw społecznych dzieci 
i młodzieży. Edukacja olimpijska ułatwia zrozumienie drugiego człowieka, 
stwarza mu możliwości „odnalezienia” samego siebie w świecie wartości. 
Ewoluuje ona w kierunku wychowania w duchu wzajemnego zrozumienia, 
przyjaźni z zachowaniem własnej godności i indywidualności.

Kultura fizyczna a wychowanie fizyczne

Na potrzeby niniejszego opracowania kulturę fizyczną rozumiemy jako 
wszelkie formy aktywności fizycznej człowieka podejmowanej i wykonywa-
nej świadomie i celowo. Należą do nich: wychowanie fizyczne, sport, rekreacja 
fizyczna, turystyka, choć ta jest niekiedy kontrowersyjna. Tak pojmowana 
kultura fizyczna jest środkiem rozwoju sprawności fizycznej, wzbogacania 
zdrowia, harmonijnego i wielostronnego kształtowania się osobowości czło-
wieka. Podstawą kultury fizycznej jest wychowanie fizyczne, w tym to będące 
przedmiotem nauczania w szkole.

Wychowanie fizyczne stosownie do dwuczłonowej nazwy wchodzi 
w dwojakie związki. Po pierwsze, stanowi integralną część procesu wycho-
wania, podlega zatem teorii wychowania oraz ogólnym trendom systemu 
oświatowego. Po drugie, jest integralnym składnikiem edukacji. W pierw-
szym przypadku „zaspokaja doraźne potrzeby fizycznego rozwoju oraz służy 
przygotowaniu do dbałości o ciało po ustaniu procesu wychowawczego”1. 
W przypadku drugim, dotyczy kształcenia, czyli wyposażenia w wiedzę, 
kształtowania umiejętności, sprawności i nawyków. Odnosi się do sfery 
instrumentalno-technicznej.

Zestawienie słów „wychowanie” i „fizyczne” Demel uznał jako „nieznośną 
kontaminację – niespójny twór”2 dzielący człowieka na dwie sfery. „Współ-
cześni teoretycy wychowania fizycznego postawili pytanie, czy pozacielesne 
efekty uzyskiwane w toku wychowania fizycznego muszą się rozpraszać, 
czy nie można by ich wykorzystać dla specyficznych interesów wychowania 
fizycznego, programowo skupić w procesie wychowania fizycznego, skiero-
wać na sprawy ciała? Bo przecież i rozum, i wola, i emocje tym celom mogą 

1 H. Grabowski (1997), Teoria fizycznej edukacji, Warszawa: 51. 
2 M. Demel (2007), U źródeł metodyki. W: T. Maszczak [red.], Edukacja fizyczna w no-

wej szkole. Podręcznik dla studentów wychowania fizycznego, Warszawa: 15. 
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i powinny służyć”3. Idąc tym tokiem myślenia wprowadza się w centrum 
procesu wychowania fizycznego najwyższe kategorie osobowości stawiając 
je ponad cielesnym kształceniem. Dawniej te kategorie (w sferze umysłu, woli, 
uczuć) funkcjonowały jakby obok procesu wychowania fizycznego. W ten 
sposób „przywracamy naszej dziedzinie charakter w pełni wychowawczy”4, 
a tę operację myślową określamy mianem repedagogizacji.

Nowoczesne wychowanie fizyczne „stanowi zamierzone i świadome 
działanie ukierunkowane na ukształtowanie postaw prosomatycznych (tj. 
stosunku do ciała i fizycznego funkcjonowania) oraz postaw prospołecz-
nych (tj. stosunku do życia i innych ludzi, przekonań i wartości moralnych), 
równocześnie nastawione na wspieranie rozwoju fizycznego i zdrowia oraz 
kształtowanie trwałego obyczaju aktywności fizycznej i troski o wydolność 
fizyczną, sprawność motoryczną i prawidłową postawę ciała”5. Zatem w zre-
pedagogizowanym wychowaniu fizycznym nauczanie ruchu z wszelkimi 
procedurami kształtowania i doskonalenia ciała ujmujemy w kategoriach 
kształcenia. Mieszczą się tu nie tylko wiadomości, ale również praktyczne 
opanowanie umiejętności. Kształcenie jest procesem kształtowania dyspo-
zycji instrumentalnych, czyli kompetencji technologicznych. Kształtowanie 
postaw i motywacji, wybór wartości, odbywa się przez działania na sferę 
emocjonalno-wolicjonalną i rozwija kierunkowe dyspozycje osobowości.

Wychowanie fizyczne powinno wprowadzać człowieka w świat kultury 
fizycznej, powinno być jej kursem propedeutycznym. „Zrozumienie prope-
deutycznej roli, jaką wychowanie fizyczne spełnia wobec kultury fizycznej 
otworzyło możliwości wytłumaczenia, że termin «wychowanie» w wychowa-
niu fizycznym nie jest wtrętem, lecz posiada głęboki sens”6. Mówiąc o „sen-
sie” mamy na myśli repedagogizację wychowania fizycznego, którą przepro-
wadzono przekształcając tezę, że zdrowie i sprawne ciało jest warunkiem 
wychowania na, że to „wychowanie jest warunkiem zdrowia i sprawności 
fizycznej”. Zainicjowany przez Demela kierunek myślenia głęboko rozwinęli 
w swych pracach: Grabowski, Osiński, Pawłucki, Strzyżewski, Zuchora i inni.

W tym znaczeniu wychowanie fizyczne stanowi spójny proces kształce-
nia i wychowania, w którym wszystkie cele są swoiste i typowe dla tej prope-
deutycznej formy uczestnictwa w kulturze fizycznej. Dlatego należy unikać 
– twierdzi Demel – „stawiania wychowania fizycznego obok rzeczywistych 

3 Tamże: 15.
4 Tamże: 15.
5 W. Osiński (2011), Teoria wychowania fizycznego, Poznań: 76. 
6 L. Powolny (1993), Orientacja pedagogiczna w wychowaniu fizycznym a kształcenie 

wychowawców fizycznych, „Zeszyty Metodyczno-Naukowe”, 2: 187-191.
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komponentów instytucjonalnej kultury fizycznej: sportu, turystyki, re-
kreacji”7. Nie jest wychowanie fizyczne „szeregowym składnikiem kultury 
fizycznej (w układzie poziomym), lecz jest jej fundamentem (w układzie 
pionowym). Fundament ten obejmuje całokształt kultury fizycznej młodego 
pokolenia (a więc, i sport, i turystykę, i rekreację itd.)” – podkreśla Demel8.

Wychowanie fizyczne – pisze Zuchora – jest „procesem dynamicznym 
wprowadzającym w świat kultury fizycznej, kształtującym określony system 
wartości i zachowań”9. Zaś kultura fizyczna jest pierwszą potrzebą współcze-
snego człowieka, a uczestnictwo w niej wymaga pełnego i aktywnego zaan-
gażowania. Podczas szkolnego wychowania fizycznego powinny kształtować 
się trwałe, pozytywne postawy uczniów wobec kultury fizycznej. Kształto-
wanie postaw, przemienianie osobowości wychowanka powinno być podsta-
wowym zadaniem, istotą i głównym kryterium efektywności wychowania 
fizycznego10.

Jednym ze środków szkolnego wychowania fizycznego jest sport dzie-
ci i młodzieży. Z uwagi na miejsce jego realizacji bywa określany również 
mianem sportu szkolnego. Za Z. Dziubińskim „Sport szkolny będziemy 
rozumieli jako sposób zaspokajania kinetycznych, najczęściej hedonistycz-
nych i agonistycznych, potrzeb uczniów oraz jako pozalekcyjną kontynuacje 
procesu edukacji fizycznej, ale także szeroko rozumianego procesu edukacji 
społeczno-kulturowej”11. Sport szkolny stanowi swoistą odmianę społeczne-
go zjawiska, jakim jest współczesny sport wyczynowy. Jest przykładem zin-
stytucjonalizowanej organizacji społecznej. Utrwalił się w polskim systemie 
oświaty i wychowania jako ważne jego ogniwo. Pierwsza instytucjonalizacja 
sportu szkolnego zaistniała pod koniec lat 50. XX wieku. W 1957 roku zo-
stała powołana powszechna organizacja sportowo-wychowawcza uczniów, 
nauczycieli, działaczy i sympatyków sportu szkolnego pod nazwą Szkolny 
Związek Sportowy. Podjęła ona obowiązek kierowania całokształtem spraw 
związanych ze sportem szkolnym. Sport włączony do szkoły stworzył swoistą 
strukturę przez nią kształtowaną. Podstawową jednostką organizacyjną SZS 
stało się szkolne koło sportowe, a od 1974 roku szkolny klub sportowy (SKS). 
Stały się one podstawową i popularną formą zajęć pozalekcyjnych. Stanowią 
istotne ogniwo procesu edukacyjnego.

7 M. Demel (1973), Szkice krytyczne o kulturze fizycznej, Warszawa: 39. 
8 Tamże: 39. 
9 K. Zuchora (1980), Wychowanie w kulturze fizycznej, Warszawa: 13. 
10 J. Nowocień (2013), Studium o pedagogice kultury fizycznej, Warszawa. 
11 Z. Dziubiński (2012), Instytucjonalizacja edukacji. W: Z. Dziubiński, Z. Krawczyk 

[red.], Socjologia kultury fizycznej, Warszawa: 304. 
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Przełom lat 80. i 90. wytworzył nowe zjawiska wokół sportu szkolnego. 
Szkolne kluby sportowe przeżywały kryzys, który był skutkiem przemian ów-
czesnej szkoły. Wraz ze zmianami szkoły przekształceniom uległ także sport 
szkolny. W połowie lat 90. – obok szkolnych klubów sportowych – pojawiła 
się nowa jednostka organizacyjna sportu szkolnego – uczniowski klub spor-
towy (UKS). Przez fakt wysokiego zainteresowania resortu kultury fizycznej 
uczniowskimi klubami sportowymi, zyskały one wysoka rangę. Poświadcza 
ją, po pierwsze, finansowanie UKS przez Urząd Kultury Fizycznej i Sportu 
oraz zintegrowanie działań międzyresortowych na rzecz ich rozwoju: Mini-
sterstwa Edukacji Narodowej, Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej oraz 
Urzędu Kultury Fizycznej i Turystyki. Resorty te powołały zespół o nazwie 
Komitet Sportu Dzieci i Młodzieży. Jego zadaniem było wypracowanie i wdro-
żenie różnych form pobudzających i aktywizujących młodzież do sportowe-
go współzawodnictwa. Uczestnictwo we współzawodnictwie sportowym jest 
ważną formą rozbudzania zainteresowań dzieci i młodzieży kulturą fizyczną. 
Organizowane na terenie szkoły, angażuje nie tylko młodzież uzdolnioną 
sportowo, ale także uczniów z mniejszymi zdolnościami ruchowymi. W ten 
sposób sport szkolny zinstytucjonalizował się na dwie jednostki. Pierwsza 
obejmuje osoby uzdolnione sportowo, które są objęte procesem szkolenia 
sportowego na wysokim poziomie. Są one ukierunkowane na rozwój wyni-
ków sportowych i dążenie do mistrzostwa. Głównym zadaniem jest potrzeba 
godzenia życia rodzinnego, obowiązków ucznia ze zwiększoną aktywnością 
fizyczną i karierą sportową. Druga, to „sport wszystkich dzieci”. Jego zada-
niem głównym jest propagowanie sportu i aktywności fizycznej w szkole. 
Mamy aktualnie w Polsce liczne programy i projekty służące podwyższaniu 
rangi wychowania fizycznego i sportu w społeczeństwie. Takie projekty jak: 
„Mały mistrz”, „Radosna szkoła”, „WF z klasą” lub „Stop zwolnieniom z WF-
u” są przedmiotem szeroko zakrojonych akcji promocyjnych, kampanii 
społecznych upowszechnianych w środkach masowego przekazu. Wszystkie 
projekty rządowe mają służyć podwyższeniu atrakcyjności lekcji wychowa-
nia fizycznego oraz zachęcać dzieci i młodzież do podejmowania aktywności 
fizycznej. Zajęcia z wychowania fizycznego, systematyczna aktywność fi-
zyczna w szkole powinny przemieniać się w trwałe nawyki uprawiania spor-
tu. Przez sport młodzi ludzie uczą się życia w warunkach zbliżonych do życia 
dorosłych. Przez sport szkolny młodzi ludzie – uczniowie dokonują wyboru 
sportu, który będą uprawiać przez całe życie (według założeń podstawy pro-
gramowej). W obszarze sportowym również istnieją liczne projekty rządowe 
sprzyjające upowszechnianiu aktywności fizycznej jako działalności ciągłej. 
Należą do nich m.in.: „Sport wszystkich dzieci”, „Animator sportu dzieci 
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i młodzieży”, „Animator sportu osób niepełnosprawnych”, a także „Anima-
tor Moje Boisko Orlik 2012”12.

Nie bez znaczenia są także konkursy i przedsięwzięcia o zasięgu nie tylko 
lokalnym, ale także regionalnym. Na przykład prowadzony w 2006 roku kon-
kurs „Sprawna klasa” miał na celu zmobilizowanie całej społeczności szkol-
nej: uczniów, nauczycieli, rodziców do organizowania i przeprowadzania 
zajęć ruchowych dla jak największej liczby dzieci. Ten ogólnopolski program 
promował sport i aktywność fizyczną wśród uczniów szkół podstawowych. 
Kampanie promujące aktywność fizyczną popularyzują jednocześnie pozy-
tywne jej wpływy w profilaktyce chorób cywilizacyjnych (np. ogólnopolski 
program „Trzymaj formę”).

Ciekawa i atrakcyjna jest programowa propozycja systematycznego 
zwiększania aktywności fizycznej i uczestnictwa dzieci i młodzieży w spo-
rcie, zainicjowana przez Ministerstwo Sportu i Turystyki, pod nazwą „Multi-
sport”, czyli zintegrowany system aktywności fizycznej. Program kierowany 
jest do jednostek samorządu terytorialnego na poziomie gminnym, powia-
towym i wojewódzkim, klubów sportowych i szkół. „Głównym założeniem 
programu jest kreowanie wzorów zachowań prozdrowotnych, nabywanie 
zróżnicowanych umiejętności ruchowych oraz stymulowanie poziomu 
sprawności fizycznej. Program eksponuje wychowawczą funkcję sportu 
i jego związki z kulturą, a także rolę aktywności fizycznej w umacnianiu 
więzi rodzinnych, środowiskowych oraz kultywowanie lokalnych tradycji 
sportowych”13. Program ten zawiera wszelkie wartości mogące wpłynąć 
na zmianę niekorzystnego obrazu wychowania fizycznego i sportu. Jest on 
przeznaczony w pierwszej kolejności dla uczniów klas IV-VI szkół podsta-
wowych. Rozpoczęty w 2014 roku miał być realizowany przez kilka kolej-
nych lat. W założeniach programu jest zachęcenie do aktywności fizycznej 
i uczestnictwa w sporcie dzieci i młodzieży, docelowo także ludzi dorosłych. 
Program obejmuje promowanie aktywności fizycznej, a nade wszystko roz-
wijanie i wzmacnianie świadomości znaczenia aktywności fizycznej w zwal-
czaniu zagrożeń cywilizacyjnych zdrowia i jakości życia współczesnych 
ludzi. W tym także: „likwidowanie barier i ograniczeń w dostępie do sportu, 
również dla niepełnosprawnych, grup marginalizowanych i «wykluczonych 
społecznie»”14. „Multisport” ma do spełnienia konkretne i wyraziste cele. 

12 J. Nowocień [red.] (2014), Szkolne wychowanie fizyczne w dobie reform edukacyj-
nych, Warszawa. 

13 H. Sozański, J. Adamczyk (2013), Multisport program aktywności sportowej dla 
dzieci klas IV-VI, Warszawa: 9. 

14 Tamże: 9. 
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Za nadrzędny można uznać rozszerzanie formuły wychowania fizycznego 
przez wspomaganie warunków do atrakcyjnych form aktywności fizycz-
nej. Cel kolejny obejmuje „aktywizację zachowań sprzyjających rozwojowi 
fizycznemu, wzmacniających zdrowie i podnoszących poziom sprawności 
fizycznej”15. Cele zawierają także przekaz zasobu podstawowych wiadomości 
wyjaśniających mechanizmy i skutki systematycznej aktywności fizycznej 
dla ludzkiego organizmu oraz uzasadniają potrzebę zdrowego stylu życia. 
Cele programu uwzględniają poziom sprawności i stopień zainteresowania 
uczniów. Jedne są kierowane do wszystkich uczniów, w tym także do indy-
widualnego wykorzystania. Drugie są kierowane do uczniów uzdolnionych 
sportowo i przejawiających szczególne zainteresowania szkoleniem sporto-
wym. Wszystkie te cele jakby splata cel uniwersalny: „upowszechnianie po-
staw i zachowań prozdrowotnych, społecznych i sportowych, w myśl zasady 
fair play”16. W konsekwencji aktywne i systematyczne uczestnictwo w sporcie 
ma eliminować bariery, sedenteryjny styl życia oraz przeciwdziałać patologii, 
agresji, izolacji i wykluczeniu społecznemu. Ma także na celu wyrównywanie 
szans uczniów o różnych statusach materialnych rodziców przez rozszerza-
nie dostępu do zorganizowanych form aktywności sportowej17.

Program „Multisport” jest przedsięwzięciem kompleksowym, ma sta-
nowić: „składową zintegrowanego systemu aktywności fizycznej obejmując 
wszelkie formy, tj. wychowanie fizyczne, sport dla wszystkich, sport wyczy-
nowy”. Program oferuje bogaty zasób wartości, który: „W populacji dzieci 
i młodzieży kieruje się na trzy grupy celów (edukacyjne, społeczne, sporto-
we)”18. Program zawiera klarowny opis podstawowych wartości kierowanych 
przez zintegrowany system aktywności fizycznej. Proponuje atrakcyjne for-
my zajęć, wzbogaca oferty w zakresie zajęć rekreacyjno-sportowych, a także 
stricte sportowych. W rezultacie prowadzi do dokonywania wyboru „sportu 
całego życia”.

We wrześniu 2018 roku rozpoczęła się druga edycja turnieju Aktywne 
Szkoły Multisport. Projekt ów edukuje i aktywizuje nie tylko dzieci, ale 
także ich rodziców. Celem programu jest wspieranie ruchu w „DNA szkół” 
i wyrabianie w dzieciach nawyku ruszania się. Głównym punktem jest mul-
timedialny test sprawności fizycznej z wykorzystaniem standardu EuroFit 
Test. Wyzwaniem Aktywnych Szkół Multi Sport jest wspólne kreowanie 
rzeczywistości tak, by sprzyjała codziennej aktywności. W istocie rzeczy 

15 Tamże: 10.
16 Tamże: 10. 
17 J. Nowocień [red.] (2014), dz. cyt.
18 H. Sozański, J. Adamczyk (2013), dz. cyt.: 10. 
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chodzi o sprawienie, aby nawyk ruszania się był kolejną super mocą, z którą 
po opuszczeniu szkoły dzieciaki pójdą dalej w świat19.

Wszystkie omówione wyżej programy i przedsięwzięcia mają prowadzić 
do lepszej, bardziej efektywnej i sprzyjającej potrzebom uczniów realizacji 
wychowania fizycznego i sportu w szkole. Realizowane przez długie okre-
sy stają się zinstytucjonalizowanymi działaniami na rzecz rozbudzania 
i wzmacniania aktywności fizycznej środowisk szkolnych. Wprowadzając 
do tych form działalności edukacyjnej wartości olimpizmu uzyskują one for-
mę zinstytucjonalizowaną w postaci edukacji olimpijskiej.

Edukacja olimpijska a instytucjonalizacja 
kultury fizycznej

Edukacja olimpijska wiąże się z nowym myśleniem edukacyjnym przeło-
mu wieków XX i XXI. Wyrosła z pedagogiki humanistycznej i edukacji alter-
natywnej. Jest nacelowana na kształtowanie postaw w zgodzie z wartościami 
olimpizmu. Ma swe źródła w olimpizmie Coubertina. Twórca nowożytnych 
igrzysk olimpijskich, humanista, pedagog i działacz społeczny twierdził, 
że kluczem do przyszłości rozwoju ludzkości jest harmonijna i wszech-
stronna edukacja, uwzględniająca sensowne i otwarte podejście do sportu 
i wychowania fizycznego. Bardzo chciał wnieść do sportu określone wartości 
wychowawcze. W jego przekonaniach wartość tę stanowi przede wszystkim 
wewnętrzne skonsolidowanie sportu wyczynowego. „Wydobył on sport z roz-
drobnienia, zatargów, i zawiści między zrzeszeniami”20. Konsolidacja miała 
także wymiar szerszy, następowała wokół wiązania symboliki zapożyczonej 
ze starożytności z wielkimi ideałami humanistycznymi epoki Coubertina. 
Ta konsolidacja, która zapoczątkowała igrzyska olimpijskie i cały ruch im 
towarzyszący, dostarczała także sportowi idei i uświadamiała ludziom przy-
datność i potrzebę sportu. Coubertin rozumiał sport jako kulturę ciała opar-
tą, z jednej strony, na rycerskości (fair play), a z drugiej strony, na kulcie 
cielesnego piękna i wdzięku21. Widział olimpizm jako filozofię życia, której 
celem jest osiągnięcie mocnego, zrównoważonego związku pomiędzy fizycz-
nym talentem, mądrością umysłu, szlachetnością współzawodnictwa i czło-
wieczeństwa. Olimpizm Coubertina to nie tylko myśl, ale to sposób myślenia 

19  www.aktywneszkoły.pl (27.03.2019).
20  P. Coubertin (1928), Sportliche Erzeihung, Stuttgard: 37. 
21 P. Coubertin (1994), Przemówienia. Pisma różne i listy, Warszawa. 
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o życiu, to podejście do życia z rozmysłem, rozwagą i moralną refleksją. 
„Wskazywał, że kultura wysiłku jest fundamentem każdej cywilizacji. Za-
lążkiem wielkości. Wyćwiczone ciało i żywość umysłu znamionują zdrowego 
ducha, a trening cielesny stanowi najlepszą ochronę moralną”22. Od ponad 
stu lat „nowożytne igrzyska olimpijskie i realizowana przez nie filozofia 
są przykładem – mimo wszelkich zastrzeżeń i dehumanizacyjnych wypaczeń 
cywilizacyjnych współczesnego sportu wyczynowego – pomyślnie realizowa-
nego procesu «edukacji globalnej»” – podkreśla Wołoszyn23. Olimpizm jest 
głęboko wierny szlachetnemu programowi edukacji globalnej. „Olimpizm 
i edukacja olimpijska przez całe stulecie krzewią i rozwijają coubertinowską 
„radosną nadzieję” na humanistyczną edukację globalną jednostek, narodów 
i całej ludzkości, której spoiwem jest sport oraz jego osobo-socjo i kulturo-
twórcze wartości wychowawcze, z ideą i zasadą fair play na czele”24. Olimpizm 
jest zasobny w mądrość humanizmu uniwersalnego. Jego etyka, „to nie tylko 
po prostu «coś» więcej niż etyka sportu nieolimpijskiego, ale taka odmiana 
mądrości humanistycznej – nakładająca na uczestnika rodziny olimpijskiej 
powinność sakralizacji – która została wywiedziona z osobliwego doświad-
czenia zła moralnego infernum, czyli piekła między ludźmi (dobro olimpij-
skie nie powstałoby, gdyby zło nie zamieszkało między ludźmi)”25.

Współczesny olimpizm stał się nie tylko mocnym w wyrazie zjawisko-
wym, ale nade wszystko – podkreśla Lipiec – esencjalnym składnikiem 
współczesności, powodując w kulturze poszczególnych krajów, a w sumie 
całego świata zwrot ku (1) admiracji czystej cielesności, (2) ludyczności ste-
atralizowanej, (3) prostocie reguł etycznych oraz (4) kwantyfikacji osiągnięć 
i relacji między ludźmi”26. Patrząc od strony celów i środków na edukację 
olimpijską można ją traktować dwojako. W pierwszym ujęciu mamy do czy-
nienia z „wychowaniem dla sportu”, czyli edukacja olimpijska istnieje dla niej 
samej. Zaś w drugim ujęciu sport stanowi ważny środek do osiągania celów 
ponadsportowych. Ten aspekt Lipiec określił „wychowaniem dla życia”27. 
Warunkiem wykorzystania uniwersalnych wartości sportu i olimpizmu jest 
propagowanie i upowszechnianie jego idei wśród ludzi, a przede wszystkim 
wśród dzieci i młodzieży. Warunek ten może spełnić dobrze zorganizowana 

22 K. Zuchora (2006), Edukacja olimpijska ku wspólnym wartościom, Warszawa: 8. 
23 S. Wołoszyn (1998), Nauki o wychowaniu w Polsce w XX wieku. Próba syntetycznego 

zarysu na tle powszechnym, Kielce: 148-149. 
24 Tamże: 149.
25 A. Pawłucki (2006), Edukacja olimpijska jako relacja międzypokoleniowa stopnia 

trzeciego, „Roczniki Naukowe AWF”, XLIV: 28. 
26 J. Lipiec (2007), Pożegnanie z Olimpią, Kraków: 94.
27 Tamże: 94.
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i realizowana edukacja olimpijska. I choćby tylko dla radości dziecka warto 
podejmować trud wychowania z wykorzystaniem wartości sportu i olim-
pizmu jako środka w tym procesie. Przez sport idea olimpizmu wtapia się 
w świadomość człowieka i realizuje się w praktyce społecznej. Sport stwa-
rza możliwości nawiązywania kontaktów, spotkań w skali indywidualnej, 
zespołowej, państwowej i międzynarodowej. Dzięki swoim walorom wido-
wiskowym oraz dramaturgii współzawodnictwa rozbudza zainteresowanie 
i przyciąga uwagę najszerszych rzesz społeczeństwa.

Olimpizm stanowi główną treść edukacji olimpijskiej, a sport jest podsta-
wowym środkiem wychowawczym. „Sport traktowany jako nieodłączny ele-
ment kultury fizycznej jest nierozłączną częścią życia i działań społecznych. 
Jako inspiracja do różnych form aktywności i motywacja do bycia lepszym, 
jako źródło radości i silnych emocjonalnych przeżyć, jako płaszczyzna przy-
jaznych i życzliwych kontaktów z innymi może być skutecznie wykorzystany 
w procesie dydaktyczno-wychowawczym szkoły”28.

U podstaw edukacji olimpijskiej legł nie tylko olimpizm w wydaniu Co-
ubertina, ale nade wszystko jego pedagogika, której zasadniczym elementem 
jest idea olimpijska. Zakłada ona budowanie lepszego pokojowego świata po-
przez wychowanie młodzieży przy udziale sportu, który będzie płaszczyzną 
wzajemnego zrozumienia, przyjaźni, solidarności i przestrzegania zasady fair 
play we wszelkiego rodzaju kontaktach sportowych, z szansą przenoszenia 
ich na różne płaszczyzny życia społecznego. Efektem sportowej twórczości 
– podkreśla Zuchora – „są obiektywnie określone fakty, w których ukryty 
jest nie tylko – i nie tyle wysiłek fizyczny, ale przede wszystkim wysiłek woli 
i rozumu. Zawodnik poznaje swe wewnętrzne granice, ale nigdy ich do końca 
nie zna”29.

W istocie rzeczy olimpizm jest uogólnieniem doświadczeń określonych 
społeczeństw oraz zbiorowego doświadczenia ogółu ludzkości. Choć olim-
pizm ma swe korzenie w kulturze europejskiej, to dziś jego wpływy nie 
ograniczają się wyłącznie do tego kontynentu. Olimpizm i ruch olimpijski 
jest współcześnie najstarszą i najbardziej masową, powszechną ideologią. 
Jego struktury trwają nieprzerwanie od 125 lat, od chwili powołania w 1894 
roku Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. Tym samym nie ograni-
cza się on wyłącznie do sportu, obejmuje bowiem wszystkie dziedziny życia 
społecznego. Wartości olimpizmu obejmujące wolność, równość, tolerancję, 
solidarność i inne odnoszą się do wszystkich wymiarów egzystencji ludzkiej 

28 Z. Żukowska (1996), Wychowawcze funkcje idei fair play w sporcie dzieci i młodzieży. 
W: Z. Żukowska [red.], Fair play – Sport – Edukacja, Warszawa: 253. 

29 Z. Zuchora (2006), dz. cyt.: 69.



272

i wszelkich relacji międzyludzkich. Fakt ów dowodzi uniwersalnego charak-
teru wartości olimpizmu. Idee olimpizmu dadzą się rozpatrywać na różnych 
poziomach jego funkcjonowania w rzeczywistości społecznej. Ich najwyższy 
poziom, to ponadpaństwowy i ponadnarodowy. Wówczas postrzegany jest 
w postaci ogólnych norm, często normatywnych, oczekiwanych, do których 
może zmierzać jednostka, zbiorowość ludzka, społeczeństwa. Olimpizm 
może być również pojmowany na poziomie niższym: jednostkowym, lokal-
nym, państwowym i narodowym. Bywa wówczas formowany jako system 
wartości, może być również przedstawiony w postaci programów edukacyj-
nych. Wszystkie te zjawiska sprzyjają instytucjonalizacji w ramach kultury 
fizycznej.

Zakończenie

Edukacja olimpijska może nie tylko uatrakcyjnić program kształcenia 
szkolnego, ale może również prowadzić do instytucjonalizowania różnych 
form aktywności fizycznej i uprawiania sportu. Może się tak dziać przez 
kształtowanie postaw dzieci i młodzieży w których wartości sportu i olim-
pizmu przenikać będą ze sportu do wszystkich innych form życia społeczne-
go. Przez fakt integrowania kształcenia i wychowania młodzieży w procesie 
edukacyjnym, edukacja olimpijska wzmacnia zdecydowanie system szkolny 
i prowadzi do zinstytucjonalizowania coraz to nowych form aktywizujących 
dzieci i młodzież do działalności sportowej. 
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SPECIAL OLYMPICS  
JAKO FENOMEN SPOŁECZNY
O ZASIĘGU GLOBALNYM

Kultura fizyczna jako wartość edukacyjna, kulturowa i inkluzyjna 
otwiera drogę osobom z niepełnosprawnością intelektualną do pomnaża-
nia ich szans uczestnictwa w życiu społecznym. W tym kontekście kultura 
fizyczna rozumiana jest jako określony system wartości, odnoszących się 
do zdrowia w ujęciu autotelicznym i instrumentalnym, kondycji fizycznej, 
ekspresji społecznej (inkluzyjnej) i ekoedukacji. Kwestie ujęte są z pozycji 
pedagogiki kultury fizycznej i pedagogiki zdrowia1. Tekst ogniskuje się wo-
kół przybliżenia roli ruchu Special Olympics w procesie edukacji inkluzyjnej 
osób z niepełnosprawnością intelektualną z perspektywy jego strukturalnej 
instytucjonalizacji.

Ruch Special Olympics jako społeczna struktura dla osób z niepełno-
sprawnością intelektualną obecnie obejmuje ponad 5 milionów członków 
z 190 krajów na całym świecie. Misją Special Olympics jest zapewnienie 
osobom z niepełnosprawnością intelektualną możliwości udziału w ca-
łorocznym treningu sportowym oraz ich udziału w rywalizacji sportowej. 
Idea Special Olympics zakłada, że udział w zawodach osób o takim samym 
poziomie intelektualnym jest istotnym bodźcem wpływającym na ich roz-
wój osobowy i wymiernym sposobem do mierzenia postępu w pracy z nimi. 
Uczestnictwo w programie Special Olympics to również manifestowanie 
swoich uzdolnień i wykorzystania ukrytego ludzkiego potencjału. Sport jest 
dla nich najszybszą i najpewniejszą drogą do nabrania przekonania w swoje 
możliwości, poprawy własnej sprawności. Daje poczucie własnej wartości, sa-
tysfakcji i spełnienia. Systematyczny trening rozwija umiejętności sportowe, 

1 M. Demel (2008), Repetycje: wybrane zdania o kulturze fizycznej, o zdrowiu i wycho-
waniu, Warszawa: 7-25.
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a rywalizacja pomiędzy zawodnikami o zbliżonych możliwościach jest im-
pulsem do przeżywania radości i społecznego jednoczenia się w środowisku 
akceptacji i równości. Filozofia tego ruchu2 oparta jest na przeświadczeniu, 
że niepełnosprawni intelektualnie posiadają duże możliwości psychiczne i fi-
zyczne, które można wydobyć przy właściwej pomocy, instruowaniu i nauce. 
Wpływając pozytywnie na rozwój psychiczny i intelektualny można przy-
czynić się do podniesienia jakości ich życia, wzmocnienia więzi rodzinnych 
i społecznych.

Koncepcja międzynarodowego ruchu Special Olympics powstała w koń-
cu lat sześćdziesiątych minionego stulecia i zakładała, że udział w zawodach 
poprzedzony treningami sportowymi otworzy szansę osobom z niepeł-
nosprawnością intelektualną na uczestnictwo w sporcie z uwzględnieniem 
ceremoniału i wszelkich emocji, które towarzyszą sportowi powszechne-
mu3. Rozwój programu Special Olympics zapoczątkowała Eunice Kennedy 
Shriver, kierująca Fundacją im. Josepha P. Kennedỳ ego, działającą na rzecz 
profilaktyki niedorozwojów, badania ich przyczyn i polepszenia kontaktów 
z osobami z niedorozwojem umysłowym. W 1963 roku amerykańskie Sto-
warzyszenie Zdrowia, Wychowania Fizycznego i Rekreacji, wraz z Fundacją 
im. Josepha P. Kennedỳ ego, zainicjowało ogólnokrajowy program zawodów 
sportowych dla osób niepełnosprawnych intelektualnie, w którym były prze-
widziane nagrody dla indywidualnych zwycięzców w ćwiczeniach siłowych, 
kondycyjnych i sprawnościowych. W kolejnych latach organizowane były 
letnie obozy dla niepełnosprawnych intelektualnie, finansowane przez Fun-
dację im. Josepha P. Kennedỳ ego. Fundacja postanowiła rozszerzyć uczest-
nictwo niepełnosprawnych intelektualnie w treningach i zawodach sporto-
wych. Podjęto decyzję o organizacji międzynarodowej imprezy z pełnym 
olimpijskim ceremoniałem na wielkim stadionie w Chicago. W I Igrzyskach 
Special Olympics wzięło udział ponad 1000 uczestników z 26 stanów USA 
oraz z Francji i Kanady4. Widowisko obserwowało na trybunach kilkadzie-
siąt tysięcy widzów. Niepełnosprawnym sportowcom towarzyszyli znani 
i cenieni zawodnicy. Sukces odniesiony przez Special Olympics w Chicago 
był efektem realizacji założeń wyjściowych dotyczących formuły treningu 

2 J. Lipiec (2017), Homo olimpicus, Kraków: 143-154.
3 Philosophy of Special Olympics. Special Olympics Inc. Created and Sponsored by The 

Joseph P. Kennedy, Jr. Foundation, www.specialolympics.org (7.01.2020).
4 International Summer Special Olympics Games. Special Olympics Inc. Created and 

Sponsored by The Joseph P. Kennedy, Jr. Foundation, www.specialolympics.org 
(7.01.2020).
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i rywalizacji sportowej osób niepełnosprawnych intelektualnie, które przede 
wszystkim eliminują pogoń za rekordami i chęć zwyciężania za wszelką cenę.

W 1963 roku założono organizację Special Olympics Incorporation 
(SOI), której zadaniem było i nadal jest kierowanie międzynarodowymi i lo-
kalnymi programami oraz wspieranie stałego rozwoju sportu osób niepeł-
nosprawnych intelektualnie. Główną siedzibą SOI jest Waszyngton. Zarząd 
organizacji, działający społecznie, składa się z przedstawicieli świata biznesu, 
znanych sportowców i ekspertów z całego świata. Zapewnia on instytucjo-
nalne wsparcie i współpracę przy opracowywaniu programowych materia-
łów, organizacji konferencji międzynarodowych i regionalnych seminariów 
dla trenerów. Opracowuje się plany treningowe, zestawy ćwiczeń, przepisy 
zawodów, przygotowuje filmy szkoleniowe. Ponadto SOI oferuje wszystkim 
zainteresowanym organizatorom zawodów pomoc techniczną oraz nagrody 
dla zawodników. W działalność ruchu Special Olympics angażują się tak-
że charytatywne organizacje w Waszyngtonie oraz narodowe organizacje 
instytucjonalnie zarządzające programem olimpiad specjalnych przez cały 
rok w swoich terytorialnych granicach. Międzynarodowy Program Special 
Olympics jest sponsorowany przez Fundację im. Josepha P. Kennedỳ ego. 

Idea Special Olympics znalazła swoje uznanie i od 1970 roku intensywnie 
zaczęła rozwijać się poza USA i Kanadą. O dynamicznej działalności Special 
Olympics na całym świecie mogą świadczyć przede wszystkim dane, określa-
jące systematycznie zwiększającą się liczbę krajów oraz zawodników uczest-
niczących w kolejnych imprezach. W II Światowych Igrzyskach Olimpiad 
Specjalnych (Chicago 1970) udział wzięło 2 tysiące zawodników z 50 stanów 
USA oraz z Puerto Rico, Francji i Kanady. III tego typu igrzyska (Los Angeles 
1972) zgromadziły 2500 sportowców, w IV (Michigan 1975) uczestniczyło już 
3200 zawodników z 10 krajów, a w kolejnych V igrzyskach (1979) na starcie 
stanęło 3500 sportowców z 24 krajów. Na początku lat osiemdziesiątych ruch 
Special Olympics obejmował już milion osób niepełnosprawnych intelektu-
alnie z ponad 50 krajów świata. W 1991 roku w VIII igrzyskach uczestniczyło 
6 tysięcy zawodników reprezentujących 100 krajów.

Po raz pierwszy w 35-letniej historii ruchu Special Olympics, XI Światowe 
Letnie Igrzyska Olimpiad Specjalnych w 2003 roku odbyły się poza granicami 
USA – w Irlandii (w Dublinie). Wzięło w nich udział 2 tysiące zawodników 
z 18 krajów. W XV Światowych Letnich Igrzyskach Olimpiad Specjalnych, 
które przeprowadzono w 2019 roku w Abu Dhabi, wzięło udział prawie 8 ty-
sięcy zawodników z 190 krajów świata. W trakcie tych igrzysk rozegrano 
25  dyscyplin sportowych przy zaangażowaniu 2600 trenerów i  członków 
ekip, 6 tysięcy członków rodzin oraz prawie 30 tysięcy wolontariuszy z całe-
go świata. Sportowcom zmagającym się na stadionie towarzyszyło 45 tysięcy 
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widzów. Należy też wspomnieć, że od 1977 roku organizowane są również 
Światowe Zimowe Igrzyska Olimpiad Specjalnych, które po raz pierwszy od-
były się w Kolorado i zgromadziły 500 zawodników z 2 krajów. Organizacja 
Światowych Zimowych Igrzysk Specjalnych odbywała się również poza Sta-
nami Zjednoczonych, po raz pierwszy w 1993 roku w Salzburgu w Austrii, 
w roku jubileuszu 25-lecia Special Olympics, gdzie uczestniczyło ponad 1500 
sportowców z 51 krajów świata5.

Special Olympics stał się swoistym fenomenem końca XX wieku o zasię-
gu globalnym. Międzynarodowy Komitet Olimpiad Specjalnych z siedzibą 
w Waszyngtonie oraz sześć biur rozwoju w poszczególnych częściach świata: 
Europie, Afryce, Ameryce Południowej, Azji, Karaibach i Oceanii zapewnia 
sprawną organizację, ustala programy, przepisy oraz strategię działania, 
która jest realizowana lokalnie. Cele Special Olympics ogniskują się wokół 
wsparcia ruchu w kwestiach finansowych, zwiększania liczby uczestników 
w programach Special Olympics (zarówno na szczeblu lokalnym, jak i świa-
towym), popularyzacji sportów zunifikowanych dla osób z niepełnospraw-
nością intelektualną oraz Programu Treningu Aktywności Motorycznej dla 
osób z głębokim upośledzeniem umysłowym ze sprzężonymi uszkodzeniami 
narządu ruchu, przygotowania szerokiej oferty treningowej, podnoszenia 
kompetencji trenerów poprzez system szkoleń i dostępności do materiałów 
metodycznych, włączania do działań ekspertów – specjalistów w różnych 
dziedzinach sportu. 

W Polsce impulsem do upowszechniania rywalizacji sportowej wśród za-
wodników z niepełnosprawnością intelektualną było włączenie się do ruchu 
Special Olympics. Od 1983 roku polskie ekipy sportowców regularnie uczest-
niczą w krajowych i światowych Igrzyskach Olimpiad Specjalnych, a od 1985 
roku również biorą udział w Światowych Zimowych Igrzyskach Olimpiad 
Specjalnych. W lutym 1985 roku przy Komitecie Pomocy Osobom z Upo-
śledzeniem Umysłowym Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
(TPD) utworzono Ogólnopolski Komitet Olimpiad Specjalnych, co zapocząt-
kowało oficjalną instytucjonalną działalność olimpiad specjalnych w naszym 
kraju. W tym samym roku Special Olympics Incorporation w Waszyngtonie 
przyznały Olimpiadom Specjalnym Certyfikat Akredytacji III stopnia. Pol-
ska była pierwszym krajem z obszaru centralnej i wschodniej Europy, z któ-
rym władze w Waszyngtonu rozpoczęły współpracę. W 1990 roku powstało 
Stowarzyszenie Sportowe dla Osób Upośledzonych Umysłowo – Olimpiady 

5 A. Kosmol, B. Molik, N. Morgulec-Adamowicz, I. Rutkowska, W. Skowroński 
(2008), Organizacja sportu niepełnosprawnych na świecie i w Polsce. W: A. Kosmol 
(red.), Teoria i praktyka sportu niepełnosprawnych, Warszawa: 93-102.
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Specjalne – Polska, które do dzisiaj zajmuje się organizowaniem, rozwojem 
i popularyzacją sportu osób niepełnosprawnych intelektualnie6. 

Polski ruch olimpiad specjalnych od momentu powstania działał niezwy-
kle dynamicznie i bardzo szybko przeszedł od uczestniczenia w imprezach 
do ich organizacji. Już w 1986 roku zorganizowano szereg imprez na pozio-
mie lokalnym oraz ogólnopolskie mityngi i turnieje. W 1987 roku w Warsza-
wie na obiektach Akademii Wychowania Fizycznego zostały zorganizowane 
I Ogólnopolskie Letnie Igrzyska Specjalne. W 1988 roku odbyła się I Ogól-
nopolska Zimowa Olimpiada Specjalna w Nowym Targu. W II Ogólnopol-
skich Letnich Igrzyskach Olimpiad Specjalnych, które odbyły się w 1989 roku 
wzięło udział 700 zawodników z 6 krajów. Gośćmi honorowymi byli między 
innymi Eunice Kennedy-Shriver oraz jej mąż Sargent Shriver dyrektor Spe-
cial Olympics Incorporation.

Doniosłym momentem dla polskiego ruchu Special Olympics było uzy-
skanie w 1989 roku I stopnia akredytacji przy Special Olympics Incorpora-
tion w Waszyngtonie. W 2005 roku Olimpiady Specjalne – Polska otrzymały 
status organizacji pożytku publicznego. Kolejne imprezy sportowe organizo-
wane z udziałem ekip zagranicznych sprawiają, że wzrasta zainteresowanie 
życiem osób niepełnosprawnych intelektualnie w naszym kraju. Potwierdze-
niem tego mogą być Letnie Igrzyska Olimpiad Specjalnych, które odbyły się 
we wrześniu 2010 roku w Warszawie z udziałem 57 reprezentacji narodowych 
z całej Europy, liczących prawie 1600 zawodników z niepełnosprawnością 
intelektualną. Do pomocy zgłosiło się wówczas ponad 3 tysiące wolontariu-
szy, a sprawną organizację zapewniało 200 sędziów oraz 350 lekarzy i in-
nych członków obsługi medycznej. W 2014 roku w Bydgoszczy zorganizo-
wano jubileuszowe X Ogólnopolskie Letnie Igrzyska Olimpiad Specjalnych 
z udziałem 1 tysiąca zawodników, 130 sędziów, 340 trenerów i opiekunów 
oraz ponad 500 wolontariuszy.

Całoroczny system treningu sportowego dla osób z niepełnosprawnością 
intelektualną realizowany jest przez szkoły, kluby i centra sportowe w kil-
kunastu dyscyplinach sportu. Program Special Olympics obejmuje trening 
sportowy oraz zawody sportowe na poziomie lokalnym, regionalnym, kra-
jowym i międzynarodowym, w Polsce nazywane olimpiadami specjalnymi. 
W olimpiadach specjalnych nie stosuje się systemu eliminacji, a bezpośrednio 
po rozegraniu zawodów w danej konkurencji odbywa się dekoracja medala-
mi i wstęgami na podium, na którym jest miejsce dla wszystkich startujących 
w 8 osobowych zespołach. Zasada, że wszyscy biorący udział w rywalizacji 

6 T. Maszczak (2019), Rozwój ruchu Special Olympics w Polsce. W: J. Lipiec (red.), 
Olimpizm Polski, Kraków-Warszawa: 165-177.
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sportowej są nagradzani dostarcza wzmocnień pozytywnych i sprawia, że 
nawet osoby z głębokim stopniem niepełnosprawności mają stworzone wa-
runki do startu i udziału w zawodach wysokiej rangi. Celem tych zawodów 
jest przede wszystkim zapewnienie osobom z niepełnosprawnością intelek-
tualną możliwości uczestnictwa we współzawodnictwie sportowym, budo-
wania prestiżu społecznego, zapewnienie rodzinom osób z niepełnospraw-
nością intelektualną przeżycia radości i satysfakcji z uczestnictwa ich bliskich 
w zawodach sportowych. 

Prawo udziału w programie Special Olympics mają wszyscy niepełno-
sprawni intelektualnie, którzy ukończyli ósmy rok życia i zostali poddani 
diagnozie dotyczącej stopnia ich niepełnosprawności, opartej na standar-
dowych testach określających poziom intelektualnego funkcjonowania oraz 
adaptacyjnego zachowania badanej osoby. Ta zasada kwalifikacji pozwala na 
przypisanie zawodników do grup uczestników o zbliżonej sprawności fizycz-
nej (różnica możliwych do osiągnięcia wyników w obrębie ośmioosobowej 
grupy nie może przekraczać 15%). Podział zawodników na grupy odbywa 
się według poziomu umysłowego, płci, kategorii wiekowej oraz aktualnych 
osiągnięć w danej dyscyplinie. Wszystkie zawody organizowane w ramach 
Olimpiad Specjalnych na poziomie lokalnym, regionalnym, krajowym i mię-
dzynarodowym rozgrywane są zgodnie z oficjalnym regulaminem Olimpiad 
Specjalnych, uwzględniającym wymagany podział na grupy7.

Światowe Igrzyska Olimpiad Specjalnych są wydarzeniem o niekwestio-
nowanej randze, popularności i zainteresowaniu. Jednak najistotniejszym 
wyznacznikiem siły ruchu Olimpiad Specjalnych są zawody, które odbywają 
się na szczeblu lokalnym, gdzie duża rzesza zawodników systematycznie bie-
rze udział w imprezach sportowych. Ten lokalny poziom uczestnictwa daje 
możliwość awansu na kolejny poziom zawodów. W każdym roku odbywa 
się około 30 tysięcy imprez sportowych, liczących się dla osób z niepełno-
sprawnością intelektualną, które poprzez udział w programach treningów 
i zawodach sportowych mobilizują się do pełnego wykorzystania swojego 
potencjału fizycznego i intelektualnego.

Ruch Special Olympics jako zorganizowana struktura społeczna o zasięgu 
globalnym sprawdza się w codziennej praktyce na boisku sportowym, które 
jest rodzajem szkoły, a stadion – galerią twórczości duchowej, w której wy-
chowanie powinno odbywać się przez rozwój, a rozwój powinien odbywać się 
przez radość. Sport jest praktyczną antropologią potwierdzającą się w działa-
niu. Wyraża naturalne piękno ruchu i moralną siłę. Jest też miejscem samo-
wiedzy społecznej zdobywanej w zabawach i grach, innej od tej, zdobywanej 

7 www.olimpiadyspecjalne.pl (7.01.2020).
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w działaniach na rzecz powiązań między jednostkowym światem człowieka 
a rzeczywistością podporządkowaną ludzkim wspólnotom. Każdy człowiek 
wyposażony jest w niepowtarzalną osobowość, która na boisku sportowym 
związana jest z wysiłkiem samopoznania i samorealizacji8.

Program Olimpiad Specjalnych obejmuje różne konkurencje sportów 
letnich i zimowych. Lokalne, okręgowe, wojewódzkie i narodowe zawody 
Special Olympics proponują całoroczny trening, którego celem jest popra-
wienie sprawności fizycznej i umożliwienie udziału w różnego typu zawo-
dach sportowych. Ci, którzy dopiero rozpoczynają przygotowania do udziału 
w tym programie, przystępują do realizacji specjalnego planu treningu przy-
gotowawczego. Zawiera on przykładowe ćwiczenia fizyczne przygotowujące 
organizm do wysiłku, jak również kalendarz roczny umożliwiający odnoto-
wywanie przeprowadzonych treningów. Efektem systematycznej pracy jest 
udział w igrzyskach specjalnych jako ukoronowanie regularnego treningu 
i całorocznej pracy, celowo i planowo podejmowanej aktywności ruchowej 
w wymiarze zintegrowanych oddziaływań korekcyjno-wychowawczych. 
W zależności od stopnia niepełnosprawności, do najczęściej oczekiwanych 
efektów prowadzenia zajęć ruchowych można zaliczyć: poprawę sprawności 
psychomotorycznej, rozwój funkcji poznawczych, wzmocnienie nawyków 
higieniczno-zdrowotnych, uodpornienie organizmu na zmieniające się wa-
runki środowiskowe i poprawę funkcjonowania społecznego9.

Wypełnianie misji olimpiad specjalnych nie byłoby możliwe bez udziału 
wolontariuszy. Ruch Special Olympics opiera się w dużej mierze na wsparciu 
i pomocy wolontariuszy. Instytucjonalnie w działalność organizacji Special 
Olympics na świecie zaangażowanych jest ponad 700 tysięcy osób. Praca wo-
lontariuszy zwykle jest najbardziej zauważalna, gdy bezpośrednio wspierają 
oni organizację wielkich imprez sportowych. Jednak zdecydowana większość 
ich działalności odbywa się w systematycznej, całorocznej aktywności sku-
pionej wokół programów realizowanych przez krajowe organizacje, w Polsce 
przez Stowarzyszenie Olimpiady Specjalne – Polska. Udział wolontariuszy 
jest kluczowy. W ich gronie znajdują się lekarze, fizjoterapeuci, sędziowie, 
trenerzy, znani sportowcy, rodziny zawodników z niepełnosprawnością inte-
lektualną, również uczniowie i studenci oraz wiele innych osób. Dzięki wo-
lontariuszom zawodnicy z niepełnosprawności rozwijają swoje umiejętności 
ruchowe, poczucie własnej wartości, odgrywają różne role społeczne i orga-
nizacyjne w sporcie. Na szczególne podkreślenie zasługuje udział w roli wo-
lontariuszy osób z niepełnosprawnością intelektualną. Są to byli zawodnicy 

8 K. Zuchora (2016), Dialogi olimpijskie, Warszawa: 270-279.
9 J. Nowocień (2019), Pedagogika sportu, Warszawa: 277-290.
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olimpiad specjalnych, którzy angażują się w pomoc swoim kolegom. Również 
osoby z niepełnosprawnością intelektualną, po uzyskaniu odpowiednich 
kompetencji, pełnią rolę sędziów. Otwieranie nowych możliwości osobom 
z niepełnosprawnością intelektualną jest zgodne z trendami rozwoju ruchu 
Special Olympics, w kontekście jego wielostronnego rozwoju, kształtowania 
postaw prospołecznych oraz przygotowania do czynnego uczestnictwa w śro-
dowisku społecznym.

Uczestnictwo w sporcie symbolizuje obecność na stadionie, który jest 
właśnie takim miejscem, gdzie nawet w sytuacji wysokiego napięcia emo-
cjonalnego sam udział jest ważniejszy niż zwycięstwo. Olimpiady specjalne 
mają swoisty urok i wdzięk okazywany przez zgromadzoną na stadionie 
publiczność. Tutaj, jak nigdzie indziej, liczy się człowiek i jego rozwój oso-
bowy. Wpływając pozytywnie na rozwój psychiczny i intelektualny można 
się przyczynić do podniesienia jakości życia, wzmocnienia więzi rodzinnych 
i społecznych.

Spośród wielu korzyści płynących z ruchu Special Olympics szczególnie 
mocno podkreśla się funkcję integracyjną sportu osób niepełnosprawnych. 
Na tle dokonujących się przemian społecznych na świecie i w Polsce rośnie 
zainteresowanie ideą integracji osób niepełnosprawnych z pełnosprawny-
mi. Nowe podejście zakłada nie tylko eliminowanie izolacji i segregacji, ale 
też adaptację najbliższego środowiska do potrzeb osób niepełnosprawnych 
w taki sposób, by mogły one swobodnie się rozwijać, uczyć, pracować i upra-
wiać różne formy działalności wspólnie z osobami pełnosprawnymi. Stra-
tegia i filozofia ruchu olimpiad specjalnych w wielu aspektach jest zbieżna 
z postulatami idei integracji społecznej. Podczas wspólnych zajęć sportowych 
zarówno osoby z niepełnosprawnością, jak i pełnosprawni uczą się dostrze-
gania i poznawania potrzeb innego człowieka, umiejętności powiązania od-
mienności innych z własnym światem i wspólnego działania10. W ten sposób 
ruch Special Olympics otwiera szansę na doświadczanie prestiżu społecznego 
przez osoby niepełnosprawne, zwiększenie autonomii osób niepełnospraw-
nych i budowanie postaw akceptacji i tolerancji u osób pełnosprawnych.

Nauczyciele, trenerzy i opiekunowie zatrudnieni w szkołach specjalnych, 
mówiąc o znaczeniu olimpiad w ich pracy zawodowej, na pierwszych miej-
scach wymieniają mobilizację do bardziej wydajnej pracy oraz satysfakcję 
płynącą z możliwości zaprezentowania własnych osiągnięć w pracy ze swoimi 
podopiecznymi, podkreślając, że start w zawodach jest pewnym podsumo-
waniem ich dotychczasowych osiągnięć. Aktywność sportowa podniesiona 

10 T. Maszczak (2018), Wychowanie przez rozwój: edukacja, olimpizm, edukacja inklu-
zyjna, zdrowie, Warszawa: 135-153.
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do rangi wydarzenia olimpijskiego zyskuje na znaczeniu i nabiera powagi. 
Wychowanie sportowe ukierunkowane jest na innego człowieka, a także jako 
samowychowanie – na samego siebie. Człowiek staje się człowiekiem wśród 
innych ludzi11.

Ruch Special Olympics i towarzyszące mu programy z pewnością otwiera-
ją drogę osobom z niepełnosprawnością intelektualną na pomnażanie szans 
życiowych, a zwłaszcza ich uczestnictwo w środowisku społecznym. Z per-
spektywy codziennych praktycznych doświadczeń są to działania niewystar-
czające. Do uzyskania trwałych zmian w postrzeganiu osób niepełnospraw-
nych w społeczeństwie potrzebne są nowe strategie otwierające możliwości 
stałego integrowania osób niepełnosprawnych z pełnosprawnymi. W  ob-
szarze kultury fizycznej może to odbywać się poprzez powoływanie klubów 
sportowych skupiających sportowców pełnosprawnych i niepełnosprawnych 
oraz nadawanie wysokiej rangi społecznej tym działaniom. Droga do urze-
czywistnienia tych postulatów związana jest między innymi z badaniami 
niektórych socjologów polskich, skupionych w akademiach wychowania fi-
zycznego12, z których wynika, iż na tle przeobrażeń społeczno-kulturowych 
zachodzą pozytywne zmiany integracyjne w sporcie powszechnym.

11 K. Zuchora (2009), Nauczyciel i wartości, Warszawa: 344-345.
12 M. Lenartowicz, Z. Dziubiński (2019), Socjologia kultury fizycznej i sportu w Polsce. 

W: J. Lipiec (red.), Olimpizm Polski, Kraków-Warszawa: 285-286.
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INSTYTUCJONALNY  
WYMIAR PRAWA SPORTOWEGO

Od końca XX wieku sport, podobnie jak niektóre inne dziedziny życia 
społecznego i gospodarczego, przechodzi intensywny proces globalizacji, ko-
mercjalizacji i mediatyzacji. Skala, liczba i różnorodność imprez sportowych 
rangi światowej, krajowej i lokalnej nie mają historycznego precedensu. Taki 
stan rzeczy doprowadził do wykształcenia regulującego aktywność sportową 
złożonego porządku normatywnego na poziomie transnarodowym i krajo-
wym, o zróżnicowanej genezie, mieszanym publiczno-prywatnym charak-
terze i w znacznej mierze autonomicznego względem autorytetu państwa 
i innych władz publicznych1. Dla jego prawidłowego określenia celowe jest 
uprzednie wprowadzenie do rozważań dwóch podstawowych terminów, t.j. 
„systemu prawa” i „porządku prawnego”. Te zaś, choć są częstokroć trakto-
wane jako pojęcia równoznaczne lub bliskoznaczne, to jednak mają różny 
zakres zastosowania.

Będąc jednym z instrumentów kontroli społecznej ludzkich zachowań, 
system prawa stanowi uporządkowany hierarchicznie i przedmiotowo zbiór 
norm generalno-konkretnych, adresowanych do bliżej nieokreślonych pod-
miotów i wywodzonych z nich zasad postępowania. W tym ujęciu ma on 
niewątpliwie charakter statyczno-dynamiczny. Zdaniem W. Langa, system 
prawa tworzą normy merytoryczne regulujące zachowania jednostek (formu-
łujące nakazy lub uprawnienia), przepisy określające sposoby dokonywania 
czynności przez podmioty nie będące organami państwowymi, a także nor-
my ustrojowe, kompetencyjne i proceduralne formułujące zasady działania 

1 T. Widłak (2015), Wybrane uwagi na temat charakteru i statusu lex sportiva 
w przestrzeni prawnomiędzynarodowej, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny 
i Socjologiczny”, 77(4): 81.
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organów orzekających2. Wskazane pojęcie odnosi się bądź do ogółu norm 
obowiązujących na określonym terytorium (danego kraju, wspólnoty, kul-
tury prawnej itp.) bądź do przepisów zaliczanych do konkretnej dyscypliny 
prawa. W pierwszym znaczeniu można mówić przykładowo o systemie pra-
wa polskiego, unijnego czy amerykańskiego, zaś w drugim o systemie prawa 
cywilnego, karnego czy sportowego.

Z kolei termin „porządek prawny” ma szersze znaczenie. Według W. Lan-
ga, oznacza on bowiem zarówno zbiór norm tworzących dany system prawa, 
jak i zestaw działań oraz realnych stosunków między ludźmi, wyróżnionych 
i uporządkowanych według określonych reguł systemu prawa. W skład tak 
rozumianego porządku prawnego wchodzą nie tylko przepisy generalno-
-abstrakcyjne, lecz również normy konkretno-indywidualne oraz wykładnia 
prawa, doktryna prawnicza i orzecznictwo sądowe3.

Wskazane pojęcia można odnosić odpowiednio do sfery sportu. Stąd też 
można posługiwać się terminami: system prawa sportowego oraz sportowy 
porządek prawny. W ramach ruchu sportowego operuje się zarazem szer-
szym pojęciem „porządek sportowy”, które obejmuje ogół wszelkich norm 
(nie tylko prawnych) oraz system instytucji regulujących wszelką aktywność 
sportową oraz działalność organizacyjną realizowaną w sferze sportu.

Fakt, iż tak rozumiany termin wykracza poza ramy prawa ma swoje im-
plikacje. Jak podkreśla T. Widłak, w obrębie porządku sportowego funkcjo-
nują różne systemy normatywne (nie tylko prawne, ale również np. etyczne 
czy obyczajowe), jak również nienormatywne regulatory zachowań, takie jak 
choćby silnie akcentowana historia sportu i starożytne oraz nowożytne tra-
dycje ruchu olimpijskiego, będące fundamentem jego aksjologii4.

Instytucjonalizacja porządku sportowego

Pojęcie porządku sportowego, rozpatrywane tak w wymiarze krajowym, 
jak i ponadnarodowym, wiąże się niewątpliwie z postępującą od końca XIX 
wieku instytucjonalizacją działalności sportowej. Uprawiający konkretne 
dyscypliny sportu zawodnicy zaczęli wówczas zrzeszać się w kluby spor-
towe, stające się z kolei członkami regionalnych oraz krajowych związków 
sportowych, przystępujących następnie do międzynarodowych federacji 

2 W. Lang (2008), System prawa i porządek prawny. W: O. Bogucki, S. Czepita [red.], 
System prawny i porządek prawny, Szczecin: 12.

3 Tamże: 13. 
4 T. Widłak (2015), dz. cyt.: 83.
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sportowych5. Te ostatnie, dysponując coraz większą władzą organizacyjną, 
zaczęły zarządzać całością danej dyscypliny sportu, wydając jednolite dla 
niej przepisy gry oraz tworzyć i przeprowadzać rozgrywki międzynarodowe. 
W ten sposób sukcesywnie zaczęły powstawać – właściwe dla każdej świa-
towej federacji sportowej – porządki sportowe, kształtujące jej relacje do or-
ganizacji członkowskich, wzajemne stosunki między nimi, a później okre-
ślające prawa i obowiązki zawodników oraz innych podmiotów działających 
w danej dyscyplinie sportu.

W drugiej połowie XX wieku istniejącym regułom i normom między-
narodowych organizacji sportowych zaczęto nadawać coraz wyraźniejszy 
walor jurydyczny (prawny), w tym także w ramach zyskującej na znaczeniu 
koncepcji pluralizmu prawnego6. Stanowi ona określoną alternatywę dla tra-
dycyjnej zasady monizmu prawnego przyjmującej, że prawo może pochodzić 
jedynie od organów państwowych7. Jak podkreślił jednak R. David, nauki hi-
storyczne i socjologiczne oraz regulacje porównawcze przekonują, że prawo 
jest zjawiskiem bardziej rozległym i kompleksowym8. Choć zatem państwa 
posiadają monopol na organizację terytorialną swojej władzy i stosowanie 
przymusu, to jednak nie mają one – zdaniem F. Rigaux9 – monopolu na two-
rzenie i stosowanie norm prawnych. Uwzględniając bowiem współcześnie 
zwłaszcza działalność kościołów, transnarodowych organizacji pozarzą-
dowych czy międzynarodowych federacji sportowych, można formułować 
i bronić tezę, że nawet jeśli istnienie prawa mającego inne źródło pochodze-
nia, aniżeli wola państwa, jest fenomenem mogącym irytować prawników 
zapatrzonych tylko w pozytywizm prawny, to można opowiadać się, mimo 
wszystko, za istnieniem mnogości źródeł prawa.

W przeszłości ideę pluralizmu prawnego wiązano m.in. z poglądami L. 
Pospisila i jego badaniami dotyczącymi stowarzyszeń oraz tworzonego przez 

5 W 1875 r. powstał Międzynarodowy Związek Wyścigów Jachtowych, w 1878 r. Między-
narodowy Klub Wyścigów Hippicznych, a w 1881 r. została zawiązana Europejska Fe-
deracja Gimnastyki (która w 1921 r. stała się Międzynarodową Federacją Gimnastyki). 
Z kolei, w 1882 r. powstały międzynarodowe federacje wioślarstwa i łyżwiarstwa, zaś 
w 1904 r. utworzona została Międzynarodowa Federacja Piłki Nożnej (FIFA).

6 F. de Ly (2000), Emerging New Perspectives Regarding Lex Mercatoria in an Era of 
Increasing Globalisation. W: K.P. Berger i in. [red.], Festschrift für Otto Sandrock, 
Heidelberg: 191-192.

7 Por. M. Pietrzak (1985), Prawo kanoniczne a państwowy porządek prawny, „Ruch 
Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, 47(3): 2.

8 R. David (1987), Le droit du commerce international, Paris: 125-126 
9 F. Rigaux (1977), Droit public et droit privé dans les relations internationales, Paris: 404 
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nie prawa obejmującego wyłącznie jego członków10. Zdaniem G. Gurvitcha, 
możliwe jest wyróżnienie ponad stu rozmaitych typów grup społecznych, 
pozostających ze sobą w określonych interakcjach, wobec czego należące 
do tych zrzeszeń (społeczności) jednostki podlegają w tym samym czasie 
rozmaitym typom prawa, co jest „podstawą pluralizmu jurydycznego” (jural 
pluralizm)11. Jedną z tych grup jest państwo.

Mając powyższe na uwadze N. Mac Cormick przyjął, że położenie praw-
ne jednostki może być wyznaczone jednocześnie przez więcej niż jeden in-
stytucjonalny porządek normatywny, a konfliktu reguł do którego dochodzi 
w takiej sytuacji, nie sposób rozwiązać przy użyciu tylko pozytywistycznych 
metod prawniczych12. Równie interesujące zapatrywanie w omawianym zakre-
sie zaprezentował B. de Sousa Santos, twórca koncepcji „interlegalności” czy 
„porowatej legalności”. Autor wskazał, że prawo składa się współcześnie z wie-
lu nakładających się na siebie obszarów, które można uporządkować za po-
mocą metafory mapy13. Zjawisko to wiąże się z selektywnym wycofywaniem 
się państwa, z poszczególnych obszarów swej tradycyjnej działalności, w tym 
z ograniczaniem jego działalności prawotwórczej. Tak opuszczoną przestrzeń 
zajmują spontanicznie powstające, niepaństwowe porządki prawne14.

Znaczenie koncepcji instytucjonalnych prawa  
dla rozwoju pluralizmu prawnego

Szersze rozbudowanie idei pluralizmu prawnego – wiążące się z dążeniem 
do osłabienia monizmu i pozytywizmu prawnego – nastąpiło wraz z rozwo-
jem koncepcji instytucjonalnych prawa. Według G. Renard, instytucja jest 
połączeniem jednostek dla realizacji określonej idei i wspólnego dobra będą-
cych przedmiotem współpracy osób zainteresowanych ich osiągnięciem15. Jak 
podkreślił trafnie M. Hauriou, analizowana konstrukcja powinna być przy 
tym ograniczona do określonych organizacji społecznych, które osiągnęły 

10 Por. L. Pospisil (1967), Legal levels and multiplicity of legal systems in human societ-
ies, „Journal of Conflict Resolution”, 11(2): 24.

11 G. Gurvitch (1940), Eléments de sociologie juridique, Paris: 182 i n. 
12 N. Mac Cormick (1999), Questioning sovereignty: Law, state and nation in the Euro-

pean commonwealth, New York-Oxford: 103.
13 B. de Sousa Santos (1987), Law: a map misreading: toward a postmodern conception 

of law, „Journal of Law and Society”, 14(3): 279 i n. 
14 B. de Sousa Santos (1987), dz. cyt.: 282. 
15 G. Renard (1930), La théorie de l’institution: essai d’ontologie juridique, Paris: 257-259. 
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określony poziom rozwoju i perfekcji16 oraz prezentują w swoim działaniu 
stałość, kontynuację i stabilność17.

Istotnym wkładem teorii instytucjonalnej było pokazanie, że instytucja, 
tzn. każda stała organizacja społeczna produkuje nie tylko skutki społeczne, 
lecz także skutki prawne. Teza ta znalazła w szczególności odzwierciedlenie 
w poglądach znanego włoskiego prawnika Santi Romano, dla którego ter-
miny prawo, instytucja i porządek prawny są synonimami, skoro prawo jest 
związane z każdym wyróżnionym bytem prawnym i ciałem społecznym, 
będącym posiadaczem określonego uprawnienia18. Zdaniem cytowanego 
autora, każde wyodrębnione ciało społeczne (w tym także instytucja spor-
towa) może tworzyć porządek prawny. Jego charakterystycznymi cechami 
są przysługująca danej organizacji moc prawna i wewnętrzne organy stosu-
jące normy prawne, przykładowo w zakresie realizacji odpowiedzialności 
organizacyjnej czy dyscyplinarnej19.

Wyróżnienie pojęcia prawa transnarodowego

Przyjęcie stanowiska, iż różne organizacje społeczne i gospodarcze mogą 
tworzyć normy prawne, które są dla nich właściwe20, skłoniło P.C. Jessupa 
do zaproponowania posługiwania się sformułowaniem „prawo transnarodo-
we” dla oznaczenia reguł pochodzących od tych podmiotów, a stosowanych 
do każdej sytuacji prawnej zawierającej element zagraniczny21. Odnoszono 
je m.in. do kontraktów cywilnoprawnych zawieranych przez państwa oraz 
do relacji prawnych między osobami fizycznymi i zrzeszeniami będącymi 
stronami stosunków międzynarodowych22.

Z uwagi na znaczenie nadawane prawu transnarodowemu okre-
ślano je także mianem „trzeciego prawa”23 – obok prawa państwowego 

16 Tamże.
17 M. Hauriou (1925), La Cité moderne et les transformations du droit, Paris: 12. 
18 S. Romano (1977), L’ordinamento giuridico, Florence: 29. 
19 Tamże: 19.
20 Por. Ch. Chaumont (1950), Perspective d’une théorie du Service public à l’usage du 

droit international contemporain. W: La technique et les principes du droit public. 
Etudes en l’honneur de George Scelle, Paris: 125. 

21 P.C. Jessup (1956), Transnational Law, New Haven: 2 i n. 
22 Por. P. Weil (1970), Droit international public et droit administrative. W: Mélanges 

offerts á Monsieur le Doyen L. Trotabas, Paris: 519.
23 Tak np. B. Goldman (1993), Nouvelles réflexions sur la lex mercatoria, w: Études de droit 

international en l’honneur de Pierre Lalive, Bâle/ Francfort - sur - le - Main: 241-255. 
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i międzynarodowego – a ze względu na celowość dokładnego, instytucjonal-
nego sprecyzowania różnych postaci jego występowania w wielu sferach życia 
gospodarczego oraz społecznego zaczęto dla nich używać zyskujących szybko 
na znaczeniu terminów, takich jak lex mercatoria24 czy lex informatica25, bądź 
też mniej początkowo znanych pojęć, jak lex electronica26 bądź lex sportiva27.

Można przyjmować, iż wskazane postacie prawa transnarodowego stano-
wiły w pierwszym rzędzie pochodną zjawisk globalizacji oraz instytucjona-
lizacji i wiązały się z przekraczaniem poza granice wielu państw działalności 
gospodarczej, handlu lub usług, a tym samym przemieszczaniem się warto-
ści niematerialnych, zachowań społecznych i odnoszących się do nich reguł. 
Charakteryzowały się one przy tym znacznym oddziaływaniem na porządki 
państwowe oraz systemy normatywne mniejszych grup, do których zalicza 
się także ruch sportowy. W jego ramach rozwój prawa transnarodowego stał 
się szczególnie widoczny.

Należy wszakże zauważyć, iż od lat 80. ubiegłego stulecia świat sportu – 
zaniepokojony wydaniem kilku wyroków sądów państwowych, korzystnych 
dla zawodników stosujących środki dopingujące28 – zaczął nieśmiało upo-
minać się o możliwość posiadania własnego prawa oraz sądownictwa – re-
alizującego różne formy wewnętrznej odpowiedzialności – i tym samym od-
sunięcia, przynajmniej częściowo, przymusu pochodzącego od państwowej 
władzy sądowniczej. Taką koncepcję lansowano najczęściej w nawiązaniu 
do autonomii wywalczonej wcześniej przez międzynarodowy obrót gospo-
darczy w postaci lex mercatoria. Wspólnym mianownikiem wskazanych po-
jęć stała się funkcja orzecznicza, a realizujący ją arbitraż zaczął być traktowa-
ny jako najlepsza pozasądowa technika rozwiązywania sporów handlowych 

24 A. Kassis (1984), Théorie générale des usages du commerce, Paris: 550.
25 Por. J.R. Reidenberg (1998), Lex Informatica: The Formulation of Information Policy 

Rules through Technology, „Texas Law Review”, 76(3): 553-593. 
26 Por. V. Gautrais, G. Lefebvre, K. Benyerkhlef (1997), Droit du commerce électronique 

et norms applicables, l’émergence d’une lex électronica, „Revue de droit des affaires 
internationals”, 5: 547. 

27 J.M. Brohm (1992), Sociologie politique du sport, Nancy: 100; F. Latty (2005), La lex 
sportiva – Recherche sur le droit transnational, Nanterre: 37 i  n. 

28 Po uwzględnieniu przez sąd w Columbus (stan Ohio) powództwa o odszkodowanie 
ukaranego za doping amerykańskiego lekkoatlety Harry’ego Butch Reynoldsa, zaś 
przez sąd londyński pozwu szwajcarskiej zawodniczki Sandry Gasser Międzynaro-
dowa Federacja Lekkiej Atletyki – broniąc się przed egzekucją wydanych orzeczeń 
– postanowiła przenieść swoją siedzibę z Londynu do Monte Carlo. Por. A. Wach 
(2014), Instytucjonalny i korporacyjny charakter sportowego sądownictwa polubow-
nego. W: K. Flaga-Gieruszyńska, G. Jędrejek [red.], Aequitas sequitur legem. Księga 
jubileuszowa z okazji 75. urodzin Profesora Andrzeja Zielińskiego, Warszawa: 545-546. 
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i sportowych, pozostawiając stronom możliwość wyboru właściwego prawa 
anarodowego lub państwowego29.

Niezależnie od powyższego, zakresem pojęcia lex sportiva zaczęto obej-
mować wszystkie reguły pochodzące od pozarządowych federacji sporto-
wych (międzynarodowych i krajowych) mające na celu skodyfikowanie danej 
dyscypliny sportu, tak w sferze jej organizacji, jak i określenia przebiegu roz-
grywek międzynarodowych30. Tak rozumianą konstrukcję zaczęto również 
zamiennie określać mianem sportowego porządku prawnego.

Instytucjonalny wymiar lex sportiva

Jedną z podstawowych racji stworzenia lex sportiva (sportowego porząd-
ku prawnego) była chęć uchylenia możliwości stosowania różnych praw kra-
jowych do oceny sporów sportowych z elementem zagranicznym i dążenie 
do wyróżnienia odrębnego, transnarodowego prawa korporacyjnego zdolne-
go do zarządzania, w ramach określonej autonomii, aktywnością sportową 
na płaszczyźnie światowej. Istotnym zagrożeniem dla realizacji lex sportiva 
jest niewątpliwie potencjalna możliwość wydawania rozbieżnych orzeczeń 
przez sądy krajowe, przykładowo przy ocenie realizacji różnych postaci 
odpowiedzialności dyscyplinarnej czy odpowiedzialności cywilnoprawnej 
w związku z rozwiązaniem kontraktu profesjonalnego lub sponsorskiego.

Aby zapobiec tej sytuacji ruch sportowy podjął skuteczne działania zmie-
rzające do zsynchronizowania regulacji sportowych odnoszących się do róż-
nych dyscyplin sportowych, czego najlepszym przykładem stało się przyjęcie 
w 2003 r. światowego kodeksu antydopingowego WADA31, który następnie 
został zaakceptowany bez zastrzeżeń – w drodze ratyfikacji – przez organy 
państwowe (rządowe). Wzmocnieniem tej regulacji stała się następnie przyję-
ta pod auspicjami UNESCO Światowa Konwencja Antydopingowa.

29 Por. F. Latty (2003), Les nouveaux modes de coopération dans le domaine le sport, 
révélateurs d’une “privatisations” du droit international?. W: H. Gherari, S. Szurek 
[red.], L’émergence de la societé civile internationale. Vers la privatization du droit 
international?, Paris: 248. 

30 L. Silance (1971), La formation de la règle de droit dans le domaine sportif. W: Ch. 
Perrelman [red.], Les règles de droit, Bruxelles: 296. 

31 Światowa Agencja Antydopingowa (ang. World Anti-Doping Agency, w skró-
cie WADA) działa od 1999 r. jako fundacja prawa szwajcarskiego, koordynująca 
na płaszczyźnie międzynarodowej system zwalczania dopingu w sporcie. Por. M. 
Biliński (2018), Doping w sporcie. W: M. Leciak [red.], Prawo sportowe, Warszawa: 
344 i n.
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Instytucjonalną spójność unormowań sportowych i całego ruchu spor-
towego – a tym samym sportowego porządku prawnego (lex sportiva) – za-
bezpiecza współcześnie z jednej strony piramidalna struktura świata sportu, 
na szczycie której znajduje się MKOl, z drugiej zaś centralna rola Trybunału 
Arbitrażowego d.s. Sportu MKOl, z siedzibą w Lozannie (w skrócie: TAS). 
Tenże, nie będąc formalnie sądem najwyższym światowego sportu, faktycz-
nie realizuje taką rolę i jest lepiej usytuowany, aniżeli działające w różnych 
krajach sądy arbitrażowe w dziedzinie handlu, bankowości czy transportu, 
co pozwala na zagwarantowanie bardziej przejrzystej interpretacji reguł 
sportowych odnoszących się do współzawodnictwa w różnych dyscyplinach 
sportu.

Z omawianego punktu widzenia można wobec tego przyjmować, że o ile 
np. arbitraż handlowy czy konsumencki charakteryzuje nadal rozproszenie, 
niejednolitość czy brak stałego powiązania stron z poszczególnymi sądami 
polubownymi, to instytucjonalna specyfika sportowego porządku prawnego 
(lex sportiva) i arbitrażu w sporach sportowych zakłada ich poddanie wcze-
śniej wskazanemu sądowi polubownemu, w którym orzekają osoby z reguły 
zamkniętej listy arbitrów, zapewniające jednolite stosowanie reguł sporto-
wych i podstawowych zasad lex sportiva32.

Stosunek konstrukcji lex sportiva do prawa sportowego

Analiza praktyki sportowych sądów polubownych wskazuje, iż arbitrzy 
prowadzą postępowania i załatwiają spory sportowe przy uwzględnieniu za-
równo funkcji unifikacyjnej lex sportiva – niezbędnej dla prawidłowej orga-
nizacji i przeprowadzania rozgrywek sportowych – jak i określonego stopnia 
autonomii ruchu sportowego. Na etapie postępowania dowodowego i orze-
kania dokonują oni przy tym określonej selekcji reguł i zasad prawa sporto-
wego, których represyjne lub prewencyjne zastosowanie w sferze orzeczniczej 
działalności sportowych trybunałów arbitrażowych ma sprzyjać uczciwemu 
i transparentnemu uprawianiu sportu33. Niejednokrotnie stają zatem przed 
dylematem zastosowania bądź reguł (zasad) przynależnych do lex sportiva 
względnie objętych ramami państwowego prawa powszechnego. Tak jest 

32 Por. H. Radke (2015), Wyrok, który wstrząsnął sportem, „Rzeczpospolita”, 
11.02.2015: 16; A. Wach (2015), Arbitraż sportowy. W: A. Szumański [red.], System 
prawa handlowego, t. 8, Warszawa: 972.

33 Por. J. Nafziger (2012), The Principle of Fairness in the Lex Sportiva of CAS Awards and 
Beyond. W: R. Siekman, J. Soek [red.], Lex Sportiva: What is Sports Law?, Hague: 55-56. 
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przykładowo w sprawach dopingowych, w których zasada strict liability (ang. 
odpowiedzialność obostrzona), niewymagająca udowodnienia winy zawod-
nika, w organizmie którego stwierdzono istnienie zabronionych środków 
farmakologicznych, wyłącza lub modyfikuje zastosowanie podstawowych 
zasad odpowiedzialności karnej lub cywilnej34.

Niezależnie od określenia relacji między tymi zasadami, z instytucjonal-
nego punktu widzenia wyłania się problem właściwego określenia składni-
ków współczesnego prawa sportowego. Wyróżnienie konstrukcji lex sportiva 
(sportowego porządku prawnego) nie może wszakże prowadzić do deprecjacji 
państwowych reguł dotyczących sportu, zwłaszcza tych mających imperatyw-
ną postać. Jest bowiem kwestią bezsporną, że organy państwowe – dysponując 
nadrzędną władzą na terytorium każdego kraju – mogą tworzyć i określać 
ramy oraz formy prawne funkcjonowania krajowych podmiotów ruchu spor-
towego, które muszą je przyjąć, realizując pod kontrolą organów nadzorują-
cych przysługujące im prawa i obowiązki. Przyznając wskazanym organiza-
cjom konkretny zakres autonomii, państwo określa jej granice, które powinny 
uwzględniać treść unormowań międzynarodowych organizacji sportowych.

Równocześnie należy przyjmować, iż autonomia sportu jest zróżnicowa-
na zarówno w czasie, jak i przestrzeni. Ma ona zazwyczaj mniejszy zakres 
w tych państwowych systemach prawnych, które posiadają szczególne unor-
mowania (ustawy) dotyczące działalności sportowej. Na tym tle wyróżnia się 
szwajcarski kodeks cywilny, który zawiera liberalne i elastyczne rozwiąza-
nia odnoszące się do tworzenia stowarzyszeń, ich organizacji oraz rozwią-
zywania sporów sądowych lub arbitrażowych. To była niewątpliwie jedna 
z podstawowych racji, która sprawiła, że MKOl i liczne międzynarodowe 
federacje sportowe (jak np. FIFA, UEFA, UCI, FEI) ustanowiły swoją siedzibę 
w Szwajcarii, nie będąc w szczególności zobowiązanymi do rejestracji zmian 
statutowych w kantonalnych sądach cywilnych.

Państwowe reguły prawne dotyczące sportu

Wskazując na państwowe reguły prawne dotyczące sportu, jako na drugi, 
obok lex sportiva, składnik współczesnego prawa sportowego, należy dokonać 
istotnego uściślenia. Konieczne jest mianowicie zwrócenie uwagi na dualistycz-
ną postać tej regulacji. Z jednej bowiem strony władze publiczne wydają reguły 
państwowe, normujące w bezpośredni i niekiedy specyficzny sposób różne 

34 Por. D. Husak (1995), Varietes of Stricte Liability, „Canadian Journal of Law and 
Jurisprudence”, 8(2): 193.
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aspekty organizacji i uprawiania sportu, z drugiej zaś działalność sportowa 
jest objęta ogólnymi unormowaniami prawa powszechnego, np. administra-
cyjnego, karnego czy prawa pracy, mającymi przede wszystkim zastosowanie 
także w innych sferach życia społecznego. Przy obu wskazanych konstrukcjach 
wyłania się problem prymatu prawa państwowego lub sportowego (zasygnali-
zowany wyżej przy stosowaniu zasady strict liability), a także rozwiązywania 
ewentualnych kolizji przy istnieniu rozbieżnych unormowań.

Polska ustawa z dnia 25 czerwca 2010 r. o sporcie zawiera relatywnie nie-
wiele postanowień dotyczących bezpośrednio udziału sportowców w rywa-
lizacji sportowej35. Dotyczą one z jednej strony obowiązku uzyskania przez 
zawodnika orzeczenia lekarskiego o stanie zdrowia umożliwiającego bez-
pieczne uczestnictwo w tym współzawodnictwie (art. 37 ust. 1) oraz ubez-
pieczenia od następstw nieszczęśliwych wypadków zaistniałych w związku 
z uprawianiem sportu (art. 38), z drugiej zaś zawierają przepisy karne, które 
penalizują np. nieuczciwy udział sportowców w zakładach wzajemnych (art. 
47) oraz ich zachowania korupcyjne (art. 48). Rygorystyczne reguły państwo-
we są także sformułowane w ustawie z dnia 21 kwietnia 2017 r. o zwalczaniu 
dopingu w sporcie36. Mają one zróżnicowaną naturę, wiążącą się z szerokim 
określeniem tego niedozwolonego i wysoce nagannego zjawiska oraz różny-
mi etapami jego kontrolowania i sankcjonowania.

Niezależnie od powyższego, do oceny określonych aspektów stosunków 
sportowych mogą być stosowane w sposób subsydiarny np. normy prawa 
administracyjnego, karnego, cywilnego czy prawa pracy. Należą one do pod-
stawowych, tradycyjnych gałęzi prawa i jak trzeba przyjmować, nie mogą one 
być zaliczane do innych, kompleksowych dziedzin, w tym także zyskujących 
dopiero współcześnie na znaczeniu. Stąd też za dyskusyjne należy uznać za-
patrywanie, iż zakresem prawa sportowego należy również obejmować nor-
my prawa powszechnego znajdujące zastosowanie w sporcie37.

Można także przyjmować, iż istnieje trzeci, instytucjonalny składnik pra-
wa sportowego. Obok lex sportiva i przepisów prawa państwowego, specjalnie 
stworzonych na potrzeby sportu, są nim postanowienia konwencji i innych ak-
tów normatywnych ponadnarodowych organizacji międzyrządowych, takich 
zwłaszcza jak ONZ, Rada Europy czy Unia Europejska, dotyczące np. ochrony 
symbolu olimpijskiego, zwalczania apartheidu, dyskryminacji, dopingu far-
makologicznego oraz korupcji czy ustawiania zawodów sportowych.

35 T.j. Dz. U. z 2017 r., poz. 1463 ze zm.
36 Dz. U. z 2017 r., poz.1051.
37 Szerzej na ten temat H. Radke (2018), Pojęcie prawa sportowego. W: M. Leciak [red.], 

dz. cyt.: 235 i n.
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Instytucjonalny wymiar współczesnego prawa sportowego

Tak ujmowane prawo sportowe wykazuje pewne szczególne cechy, od-
różniające je od innych dziedzin prawa. Mają one zróżnicowaną, także in-
stytucjonalną postać. Pierwszą, podstawową cechą prawa sportowego jest 
niejednorodny charakter źródeł prawa. Są nimi cytowane wyżej akty prawa 
międzynarodowego, w tym europejskiego, pochodzące od ponadnarodo-
wych organizacji międzyrządowych, akty prawa krajowego, zwłaszcza rangi 
ustawowej oraz postanowienia federacyjne (lex sportiva), których moc praw-
na wynika w równej mierze z autonomii sportu, jak i z monopolistycznej 
pozycji międzynarodowych i krajowych federacji sportowych, będących au-
torami tych unormowań.

Drugą, paralelną, choć równie ważną cechą prawa sportowego jest dwuto-
rowy charakter jego regulacji. Zakłada on współistnienie w ramach tej dzie-
dziny prawa norm pochodzących od władz publicznych (krajowych i mię-
dzynarodowych) oraz od federacji sportowych mających prywatnoprawną 
naturę. Te ostatnie są upoważnione w pierwszej kolejności do regulowania 
przebiegu rywalizacji sportowej oraz zabezpieczenia ochrony interesów 
uczestników ruchu sportowego, w tym w zakresie zapobiegania i rozwiązy-
wania ewentualnych sporów. W sytuacji jednak, gdy określony aspekt upra-
wiania sportu ma szczególne znaczenie dla państwa staje się on przedmiotem 
jego regulacji. Przepisy prawa krajowego uzyskują pierwszeństwo w sytuacji, 
gdy regulacje organizacji sportowych okazują się niewystarczające, nieefek-
tywne bądź wątpliwe w stosowaniu i wobec tego powinny ustąpić pierwszeń-
stwa normom państwowym lub być poddane kontroli sądów państwowych.

Trzecią cechą prawa sportowego jest jego międzynarodowy charakter. 
Wiąże się ona z postępującym sukcesywnie przesunięciem rywalizacji spor-
towej z poziomu lokalnego czy krajowego na płaszczyznę kontynentalną 
i ogólnoświatową. Towarzyszy temu szereg nowych zjawisk (globalizacja 
zawodów, migracja uczestników ruchu sportowego, harmonizacja regulacji 
sportowych, państwowych i ponadnarodowych, mediatyzacja imprez sporto-
wych itp.), które ze względu na swoją specyfikę wymagają ochrony prawnej. 
Pochodną tego zjawiska jest poddawanie ewentualnych sporów sportowych 
kognicji lozańskiego TAS, przy wyłączaniu ich z kompetencji krajowych są-
dów polubownych, co ze względu na koszty zagranicznej procedury arbitra-
żowej nie jest korzystnym rozwiązaniem.

Czwartą cechą charakterystyczną prawa sportowego jest wielość (sieć) 
interakcji zachodzących tak pomiędzy uczestnikami ruchu sportowego, od-
noszącymi się do nich regulacjami, jak i wzajemne zależności pomiędzy tymi 
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unormowaniami, wywołujące rozległe skutki prawne. Dla przykładu wska-
zać można na postanowienia odnoszące się do organizacji i bezpieczeństwa 
imprez sportowych, adresowane do szerokiego katalogu podmiotów (organi-
zatora imprezy, instytucji państwowych, służb ochrony państwa, zawodni-
ków, widzów itd.) i wywołujące szereg następstw na płaszczyźnie faktycznej 
oraz prawnej.

Piątą cechą charakterystyczną prawa sportowego jest jego przekrojowy 
charakter, którego szerokie ujęcie usprawiedliwia podejście interdyscypli-
narne. Stąd też niezależnie od regulacji stricte sportowych, prawo sporto-
we korzysta z postanowień innych gałęzi prawa, takich jak prawo cywilne 
(np. ochrona dóbr osobistych jednostki), prawo karne (m.in. w sferze zasto-
sowania kontratypu ryzyka sportowego wyłączającego odpowiedzialność 
prawną), prawo administracyjne (np. zezwolenia na pracę dla zagranicznych 
sportowców), prawo pracy (przykładowo w zakresie zatrudnienia niepełno-
letnich sportowców), prawo ochrony konkurencji (w sferze swobody zmiany 
przynależności klubowej zawodnika) czy prawo mediów (np. odnośnie do-
stępu do transmisji z wielkich wydarzeń sportowych). 
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PIELGRZYMOWANIE  
JAKO SFERA INDYWIDUALNA
I ZINSTYTUCJONALIZOWANA

Potrzeba pielgrzymowania jest złożonym procesem wynikającym z roz-
maitych uwarunkowań psychologicznych, społecznych, duchowych i wielu 
innych, opisywanych przez wiele nauk. Tak złożone zagadnienie można rozpa-
trywać na różnych płaszczyznach, analizując szczegółowo poszczególne gru-
py turystów i pielgrzymów. Każda z nauk wnosi ogromną wiedzę do podjętej 
analizy. Prezentowana publikacja ma za zadanie zwrócić uwagę na złożoność 
problemu i wykazać różnice oraz podobieństwa między pielgrzymowaniem 
indywidualnym a zorganizowanym przez różnego rodzaju instytucje i wy-
specjalizowane biura podróży. Analiza będzie oparta na badaniach jakościo-
wych przeprowadzonych wśród reprezentantów pięciu największych religii 
świata na wszystkich kontynentach, niemal we wszystkich krajach świata, 
gdzie zjawisko pielgrzymowania jest ważną częścią ruchu turystycznego, 
a dla ludności stanowi ważny element podróży. Szczególną uwagę zwrócono 
na kraje europejskie i pielgrzymki w Kościele rzymskokatolickim.

Pielgrzymowanie i turystyka religijna

Zjawisko pielgrzymowania i jego związki z turystyką są relacją złożoną, 
dlatego wielu autorów i badaczy różnie interpretuje fenomen podróżowania 
i przemieszczania się. Niektórzy uważają, że pielgrzymowanie ma wymiar 
niemal wyłącznie duchowy i jest zarezerwowane dla przestrzeni sacrum, 
z kolei turystykę kwalifikują jako zjawisko jedynie świeckie. Z perspekty-
wy badacza patrzącego na człowieka jako na istotę cielesno-duchową da 
się zauważyć, że zarówno turystyka jak i pielgrzymowanie wzajemnie się 
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przenikają. Zależy to od stopnia uduchowienia człowieka, niezależnie od tego, 
jaką religię on wyznaje.

W literaturze naukowej dostrzega się różnice między pielgrzymowaniem 
a turystyką. Znaczna część badaczy, a także uczestników ruchu pątniczego 
postrzega pielgrzymkę jako formę podróżowania, w której dominuje kon-
templacja i modlitwa. Za ważny element pielgrzymki uznają oni koncentrację 
na relacji z Bogiem, a w innych religiach – z bóstwem czy miejscem kultu. 
Modlitwa ma dla nich zwykle największe znaczenie. Pielgrzymkę traktują 
jako swego rodzaju rekolekcje w drodze. Tę formę duszpasterstwa lansował 
św. Jan Paweł II. Cechuje ją duch wspólnoty osób, które wyznają tę samą 
wiarę, modlą się i, pielgrzymując niekiedy w trudnych warunkach, ponoszą 
pewien rodzaj ofiary. Dla żyjących głęboką wiarą ważne są duchowe prze-
życia, jedność z sacrum, a niekiedy relacje niemal mistyczne, wynikające 
z modlitwy będącej nie tyle prośbą czy obowiązkiem, ile uniesieniem duszy 
do Boga. Te ściśle teologiczne i duchowe zagadnienia mają ogromny wpływ 
na zachowanie osoby na pielgrzymim szlaku1.

Najczęściej przyjmuje się, że pielgrzymowanie to udawanie się do miejsc 
świętych. Najważniejszą rolę odgrywa w nim motywacja transcendentna. 
Kwestie poznawcze i kulturowe są istotne, jednak ich rola jest zdecydowanie 
mniejsza. Turystyka religijna jest definiowana jako udawanie się do miejsc 
świętych, a u osób wybierających taką formę rekreacji przeważają zaintereso-
wania kulturowe. Zwracają one uwagę na sztukę, architekturę, wydarzenia, 
historię. Modlitwa, przemyślenia, przewartościowanie duchowe i kontem-
placja mają dla nich znacznie mniejszą wartość. Kontinuum duchowości 
bywa bardzo zróżnicowane, dla każdego człowieka jest nieco odmienne. 
Turystyka kulturowa w wąskim ujęciu traktowana jest jako forma udawania 
się do miejsc świętych, w której dominujący motyw stanowi zainteresowanie 
miejscem kultu2. Taką formę uprawiają osoby niewierzące bądź wyznawcy 
innych religii.

Historia pielgrzymowania to istotny rozdział każdej epoki. Szczególnie 
wyraźnie rysowała się ona w okresie średniowiecza, kiedy to religia przeni-
kała ludzką codzienność. Pielgrzymi byli przez innych zauważani, docenia-
ni, nagradzani i pielęgnowani. Stosunek do pielgrzymów stanowił również 
wyraz wiary. Wędrowcy znajdowali gościnę w wielu klasztorach, szczególnie 
w tych, których sława promieniowała na całą Europę, jak na przykład be-
nedyktyńskie opactwo w Cluny we Francji3. Ruch pielgrzymkowy wpływał 

1 P. Różycki (2017), Turystyka a pielgrzymowanie, Kraków: 36.
2 P. Różycki (2009), Zarys wiedzy o turystyce, Kraków: 30-31.
3 P. Różycki (2017), dz. cyt.: 148.
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na powstawanie nowych inwestycji: dormitoriów, schronisk, szpitali, a tak-
że wytyczanie nowych traktów i szlaków wiodących do miejsc związanych 
z kultem relikwii lub uznanych przez Kościół za cudowne. W tamtych cza-
sach podróżowano indywidualnie. Chociaż zdarzały się peregrynacje grupo-
we, nie miały one jednak charakteru instytucjonalnego.

Lutz Kaelber zauważa, że w chrześcijańskim średniowieczu pielgrzymka 
stanowiła pewnego rodzaju fenomen o trzech obliczach. Pierwsze stanowiły 
peregrynacje świątobliwych ascetów. Była to jednak asceza duchowego wzro-
stu, a nie samounicestwienia. Drugie – pobożni wyznawcy, którzy starali się 
przestrzegać praktyk religijnych. Trzecie oblicze wynikało z pątnictwa osób 
przynależących do kręgu kulturowego i religijnego, ale ukierunkowanych 
bardziej na tradycję niż życie duchowe4. W tak znaczącej grupie wędrowców 
zdarzali się również oszuści i naciągacze. Średniowieczne wędrowanie było 
w pewnym sensie odbiciem ówczesnego europejskiego społeczeństwa.

Pielgrzymowanie we współczesnym świecie jest często parafrazowane 
i traktowane jako pewna metafora udawania się do miejsc ważnych, często 
niemających typowo religijnego charakteru. Prawdopodobnie w bardziej 
zsekularyzowanych społeczeństwach określenie to będzie nabierało coraz 
większego znaczenia. Warto podkreślić, że w pielgrzymowaniu istotną rolę 
odgrywa nie forma udawania się w podróż, lecz motywacja wynikająca 
z duchowości człowieka. W literaturze można jednak znaleźć i takie określe-
nia, jak: „pielgrzymka do miejsc sztuki lub kultury”5. Iso Baumer zauważa, 
że świecka wędrówka nazywana pielgrzymką staje się rodzajem „mutacji 
pielgrzymki”6. Zdarza się, że zinstytucjonalizowana forma pielgrzymki, 
traktowana instrumentalnie, przypomina akcje o zabarwieniu ideologicz-
nym i politycznym7. Podobnie można ocenić samego pielgrzyma, który 
czasami staje się „pseudopielgrzymem”8. Korzysta on na przykład ze schro-
nisk dla pielgrzymów tylko dlatego, że jest tam taniej niż w hotelach lub 
innych obiektach noclegowych. Wtapia się w środowisko pielgrzymów, ale 
nie tworzy z nimi wspólnoty ducha. Zamieszkuje jedynie z nimi, tworząc 
niejako wspólnotę formalną, można powiedzieć zinstytucjonalizowaną, ale 

4 L. Kaelber (2002), The Sociology of Medieval Pilgrimage: Contested Views and Shift-
ing Boundaries. W: W.H. Swatos, L. Tomasi [red.], From Medieval Pilgrimage to 
Religiuus Tourism, Westport: 146.

5 P. Różycki (2017), dz. cyt.: 37.
6 I. Baumer (1978), Wallfahrt heute, Freiburg: 41-59.
7 M. Ostrowski (2005), Jesteśmy pielgrzymami przed tobą. Posługa duszpasterska 

wśród pielgrzymów, Kraków: 76-77.
8 J.J. Antier (1984), Pilgrimages in France: Religious Tourism of Faith in Action?, „Lu-

men Vitae”, 39: 370-373.
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jego działania sprowadzają się do korzystania z infrastruktury. „Pseudopiel-
grzymi” korzystają z usług pielgrzymkowych biur podróży, ale ich celem nie 
są przeżycia religijne, modlitwa ani kontemplacja. Wybierają tę zinstytucjo-
nalizowaną formę podróżowania, gdyż uważają, że touroperator organizują-
cy pielgrzymkę, a zatem wyjazd o charakterze religijnym, będzie uczciwszy, 
bardziej opiekuńczy oraz odpowiedzialniejszy. Wskazują na to liczne badania 
jakościowe prowadzone w formie wywiadów. Podczas wyjazdów pielgrzym-
kowych zorganizowanych przez biura podróży zauważa się osoby, których 
zachowanie jest dalekie od „ducha” pielgrzymowania. Są oni często bardziej 
turystami traktującymi obiekty sakralne jako ciekawostkę czy miejsca kultu-
ry, a niekiedy też jako przestrzeń świętą, będącą jednak uzupełnieniem oferty 
kulturowej.

Współczesne pielgrzymowanie wpisuje się w kulturę masową. Wielu ba-
daczy podnosi problem negatywnego wpływu globalizacji, industrializacji 
i urbanizacji na zjawiska i procesy społeczne9. Do tych czynników w zakresie 
pielgrzymowania można zaliczyć sekularyzację. Zeświecczenie, które przy-
chodzi z Zachodu, staje się wszechobecne i widoczne w sferze zachowania, 
postępowania i wyborów moralnych, co ma odbicie w statystykach przygoto-
wywanych przez instytucje kościelne. Postawy takie zauważa się także na nie-
których pielgrzymkach pieszych. Dla pewnej części uczestników ważniejsza 
jest dobra atmosfera, śpiew i towarzystwo niż sama droga, cel peregrynacji, 
życie duchem wiary. To zjawiska znamienne dla współczesnego pątnictwa 
pieszego, chociaż nie są one dominujące i trudno tu mówić o daleko idących 
uogólnieniach. Tendencja ta jest jednak aż nadto widoczna.

Niepokoi brak dobrego przykładu, którego tak bardzo brakuje młodemu 
pokoleniu. Dobrobyt i dążenie do wciąż nowych celów w postaci dóbr ma-
terialnych powodują zapominanie o tym, co stanowi istotę życia człowieka 
wierzącego i powinno się przekładać na życie pielgrzyma w drodze, w czasie 
jego podróży, a także podczas pobytu w miejscu świętym. Potwierdzają to cy-
kliczne badania jakościowe prowadzone w najważniejszych polskich i euro-
pejskich ośrodkach sanktuaryjnych. Nie ma znaczenia, czy są to pielgrzymki 
o profilu indywidualnym czy zinstytucjonalizowanym. Młodzi pątnicy 
wędrujący po pielgrzymich szlakach nie zawsze otrzymują właściwe wzorce 
od dorosłych. Zauważa się, że osoby w wieku emerytalnym, o tradycyjnej, za-
korzenionej w systemie wartości wierze i ugruntowanej religijności, zazwy-
czaj przeżywają wizytę w miejscach sakralnych w duchu głębszej pobożności 
i uduchowienia. Władysław Reymont, opisując trud pielgrzymów udających 

9 Z. Dziubiński (2011), Kultura masowa a sport: związki i zależności. W: Z. Dziubiń-
ski, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a kultura masowa, Warszawa: 125.
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się pieszo z Warszawy do Częstochowy, wspaniale ukazał pobożność ludzi 
utrudzonych życiem, często biednych, dla których celem było pokłonienie 
się Matce Bożej w Wizerunku Jasnogórskim10. To piękny przykład wędrówki 
naznaczonej głęboką wiarą, której towarzyszyły inne uwarunkowania i inna 
motywacja. Współczesny świat oferuje znacznie szerszą gamę propozycji wy-
korzystania czasu i rozwoju zainteresowań. Nie jest to z pewnością zły kie-
runek, o ile jednak nie zatraci się tego, co dla wielu pokoleń stanowiło istotę 
życia i pielgrzymki będącej również metaforą życia.

W wielu tekstach teologicznych pielgrzymka jest rozpatrywana nie jako 
forma turystyki, lecz wyraz pobożności. George Basil Hume twierdził, że ży-
cie człowieka to nieustanna pielgrzymka. Odnosił on zjawisko pielgrzymo-
wania do całego życia – zarówno duchowego, jak i fizycznego. Według niego 
celem życia – pielgrzymki – jest dla chrześcijan niebo11.

Turystyka obejmuje swym zasięgiem również zjawisko pielgrzymowania. 
Dla teoretyków turystyki znaczenie podróży o podłożu religijnym na świe-
cie stanowi jeden z najbardziej interesujących obszarów badań ruchu tury-
stycznego. Złożoność religii w znaczeniu teologicznym czy filozoficznym, 
ale także kulturowym upoważnia do rozważań na płaszczyźnie społecznej, 
psychologicznej, ekonomicznej i wielu innych, które opisują to zjawisko. 
Analizując ruch pielgrzymkowy w krajach o tej samej religii bądź państwach 
wielokulturowych i wieloreligijnych, otrzymuje się niezwykle złożony obraz 
turysty i pielgrzyma. Badanie tego fenomenu to fascynująca podróż w głąb 
człowieka, ale też docieranie do istoty kultury, tradycji, architektury, a tym 
samym atrakcji turystycznych, będących sacrum w niemal każdym zakątku 
globu.

Życie duchowe a pielgrzymowanie

Trzecie tysiąclecie przyniosło ze sobą głębokie zmiany, także w ludzkiej 
egzystencji. Dostrzega się je niemal na wszystkich polach. Ich dynamika po-
woduje, że człowiek czasami nie nadąża za postępem cywilizacyjnym. Zmie-
nia się również geografia religijności, na co ma wpływ postępująca sekulary-
zacja. Zjawisko to dotyczy świata chrześcijańskiego, ale jest też dostrzegane 
w innych religiach, szczególnie w Azji. Dobrobyt i coraz wyższy poziom 
zamożności nie służą rozwojowi sfery duchowej człowieka. Zakłada się, 
że Europa Zachodnia już wkrótce stanie się terenem misyjnym. Nie będzie 

10 W. Reymont (1917), Pielgrzymka do Jasnej Góry, Warszawa.
11 G.B. Hume (1984), To Be a Pilgrim, London.
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nim, tak jak dotychczas, Afryka, Ameryka Południowa czy Azja. Ośrodki 
religijne na tych kontynentach wkrótce mogą się stać centrami religijnymi; 
w niektórych rejonach już tak się dzieje. Co prawda Zachód ma sanktuaria, 
a wiele z nich cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem, jednak trzeba 
zauważyć, że odwiedzają je turyści religijni, a nie zawsze są to pielgrzymi. 
Badania jakościowe przeprowadzone wśród osób przemierzających najpierw 
odcinek francuski z Le Puy en Velay do Saint Jean Pied de Port, a następnie 
do Santiago de Compostela, do grobu św. Jakuba wykazały, że motywacje 
pielgrzymów są bardzo zróżnicowane. Wszyscy badani byli turystami i piel-
grzymami indywidualnymi. To specyfika szlaku Camino de Santiago. Wielu 
z nich wędruje w celach poznawczych, inni dla aktywności sportowej i rekre-
acyjnej. Powodów jest mnóstwo i nie zawsze mają one związek z wiarą. Czasy 
średniowiecza, kiedy podróżowano szlakiem niemal wyłącznie dla potrzeb 
duchowych, mamy za sobą, ale trudno nie zauważyć, że sekularyzacja daje 
o sobie znać także w miejscach świętych.

W ostatnich dziesięcioleciach dostrzega się współpracę i dialog chrześci-
jaństwa z innymi religiami. Duchowość może i powinna odegrać w tym ob-
szarze znaczącą rolę. Poszukiwanie wspólnych wartości duchowych, uczenie 
się szacunku i zrozumienia powinno nabierać tempa12. Wszystko to może 
się przyczynić do rozwoju ruchu pątniczego, niekoniecznie na płaszczyźnie 
pielgrzymkowej czy turystyki religijnej, ale w obszarze turystyki kulturowej. 
Organizowaniem wyjazdów do miejsc sacrum powinny się zajmować biura 
podróży, a kontaktom tym winno się nadać formę zinstytucjonalizowaną. 
W sytuacji braku wiedzy na temat innych religii, i niekiedy nawet umiejętno-
ści zachowania się turystów w miejscach kultu, opieka pilota, przewodnika 
czy osoby uprawnionej przez organizatora wyjazdu ułatwi ich poznawanie, 
a jednocześnie spowoduje zbliżenie między kulturami i religiami, a tym sa-
mym między społecznościami nawet w najodleglejszych zakątkach świata. 
Powszechna globalizacja sprzyja peregrynacjom w najdalsze miejsca globu.

12 G. Mursell (2004), Duchowość chrześcijańska. Zarys 2000 lat historii, od Wschodu 
do Zachodu, Częstochowa: 378.
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Indywidualne i zinstytucjonalizowane 
formy pielgrzymowania

Początki pielgrzymowania z oczywistych powodów miały charakter indy-
widualny. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa najczęściej były to wyprawy 
sporadyczne, osobiste lub w małych grupach. Polegano na zasłyszanych opowie-
ściach lub tworzono zbiór informacji, dowiadując się od spotykanych ludzi o wa-
runkach i możliwościach dotarcia do celu. Pierwsze tysiąclecie charakteryzowało 
się brakiem jakiejkolwiek formy zinstytucjonalizowanego pątnictwa. W wypra-
wach krzyżowych, mimo ich zbrojnego charakteru, uczestniczyły również dwo-
ry królewskie i książęce. Uczestnicy krucjat, pozbawieni broni, ale nie ochrony, 
starali się pielgrzymować w duchu głęboko religijnym, docierali do miejsc świę-
tych dla chrześcijaństwa, żyli wiarą i oddawali cześć Bogu, zanosząc do Niego 
swe prośby i podziękowania. Ważnym kierunkiem średniowiecznego pątnictwa 
było Santiago de Compostela w Hiszpanii. Pielgrzymi z całej Europy wędrowali 
tym szlakiem, łączącym niczym sieci pajęczyny najodleglejsze zakątki Starego 
Kontynentu. Wędrowali sami, niekiedy dołączając do niewielkich grup. Taki 
styl pielgrzymowania obserwuje się również współcześnie na popularnym dziś 
szlaku Camino. Wyjazdy dla grup, najczęściej niewielkich liczebnie, organizują 
też biura podróży. Z takiej oferty korzystają osoby, które czują wielką potrzebę 
pielgrzymowania, ale nie są w stanie, z różnych powodów, same zorganizować 
sobie wyjazdu. Czasem trudną do pokonania barierą są obawy o bezpieczeństwo 
lub nieznajomość języka obcego i brak komunikacji. Potrzeba dotarcia do Ca-
mino pieszo, nawet poprzez pokonanie krótkiego odcinka szlaku, skłania osoby 
do skorzystania z komercyjnego wyjazdu. Zazwyczaj osoby korzystające z po-
średnictwa biur podróży pokonują pieszo ostatnie 100 km, by stać się formalnie 
pielgrzymami. Zabiera to zwykle pięć do sześciu dni. Na podstawie zebranych 
pieczątek w Santiago de Compostela otrzymują oni oficjalny certyfikat doku-
mentujący pokonanie części średniowiecznej drogi Camino de Santiago.

Indywidualna czy zinstytucjonalizowana: która droga pielgrzymowa-
nia jest lepsza dla osiągnięcia korzyści duchowych? Na pytanie to nie da się 
udzielić jednoznacznej odpowiedzi, ponieważ przeprowadzone badania po-
kazują, że zjawisko to jest niezwykle złożone. Można je badać od strony psy-
chologicznej, teologicznej czy socjologicznej, a mimo to będzie to zaledwie 
mały fragment bogatego obrazu pielgrzyma. Liczne czynniki decydują o tym, 
jakie korzyści osiąga uczestnik drogi do sacrum podczas pobytu w miejscu 
świętym, a także po zakończeniu wyjazdu lub pieszej peregrynacji.

Współczesny świat proponuje liczne rozwiązania komunikacyjne i cza-
sowe w zakresie pielgrzymowania. Potencjalni pielgrzymi biorą pod uwagę 
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różnorodne formy dotarcia do celu i korzystają z różnych środków transpor-
tu. Nie zawsze miejsce sacrum jest dla nich najważniejsze, często łączą oni 
wyprawę z wątkami świeckimi, odpoczynkiem, aktywnym spędzaniem cza-
su, zwiedzaniem, sportem i innymi formami rekreacji. Wszystko to wpływa 
na ich wybór sposobu pielgrzymowania.

Pielgrzymowanie indywidualne i w formie zorganizowanej przez wyspecja-
lizowaną instytucję lub biuro podróży można też rozpatrywać na płaszczyźnie 
aktywności fizycznej. Bez wątpienia pierwsza z wymienionych form ma charak-
ter pewnego wyczynu, poświęcenia lub nawet pokuty, a niekiedy niemal ascezy. 
Podążanie długą drogą, często w skrajnie trudnych warunkach atmosferycz-
nych, to umartwienie cielesne. „Podobnie jak to jest u sportowców, piesza piel-
grzymka to styl życia przeniknięty nie śmiercionośnym, ale odwrotnie, właśnie 
życiodajnym duchem ascetyki”13. Asceza pielgrzymowania rodzi radość, życie, 
uśmiech, szczęście, i nie należy jej wiązać z przygnębieniem czy zmęczeniem. 
Piesza wyprawa do miejsc sacrum daje poczucie radości, uwielbienia, ale też sa-
mospełnienia. Wszelkie trudności schodzą na dalszy plan, stają się utrudzeniem, 
dolegliwością, ale postrzeganą w sensie pewnej ofiary. Wszystko, co dzieje się 
na pieszej pielgrzymce, staje się – jak pisze A. Pawłucki – „życiodajną ascezą”. 
Podobne trudności mogą się pojawić na nawet najlepiej zorganizowanych, zin-
stytucjonalizowanych wycieczkach religijnych i pielgrzymkach. Uczestnik może 
cierpieć z powodu dokuczliwych, przewlekłych chorób, chwilowej niedyspozycji, 
może być poirytowany współtowarzyszami wyjazdu. Wszystko to, i wiele innych 
okoliczności, powoduje zmęczenie i nerwowość. Nastawienie podróżującego, 
jego wiedza o funkcjonowaniu w grupie, a także umiejętność przezwyciężenia 
dolegliwości ułatwiają znoszenie często wydawałoby się ascetycznych warunków. 
Pielgrzymowi musi przede wszystkim przyświecać cel: dotarcie do sacrum, który 
nie może znikać z pola widzenia.

Tradycja pielgrzymek jest tak długa jak historia cywilizacji, jednak dopie-
ro w XIX wieku przybrały one charakter zinstytucjonalizowany. Kiedy w 1841 
roku Thomas Cook założył pierwsze na świecie biuro podróży w Wielkiej 
Brytanii, zaczęto korzystać z jego pośrednictwa. Ludzie mieli coraz więcej 
czasu wolnego, a niektóre warstwy społeczeństwa dysponowały środkami 
finansowymi pozwalającymi na dalekie podróże. Dla wygody korzystano 
z pośrednictwa biur podróży, które organizowały także wyjazdy do miejsc 
świętych. W XIX wieku wspomniany T. Cook był inicjatorem pielgrzym-
ki do Ziemi Świętej. W Polsce zinstytucjonalizowane formy pielgrzymek 
do Ziemi Świętej stały się domeną Komisariatu Ziemi Świętej prowadzone-
go przez ojców reformatów. Siedziba Komisariatu znajduje się w Krakowie. 

13 A. Pawłucki (2019), Sport, asceza i miłość, Kraków: 91.
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Początkowo celem organizacji była zbiórka pieniędzy i wspieranie chrześci-
jańskiego dziedzictwa na Ziemi Jezusa, z czasem zaczęto organizować rów-
nież pielgrzymki. Ogólnonarodowe wyprawy do Ziemi Świętej zorganizowa-
no już w 1907, 1909 i w 1914 roku. Liczyły one po 500 osób. Dwie mniejsze 
pielgrzymki zorganizowano w 1934 i 1935 roku. Po transformacji gospodar-
czej, od 1991 roku, Komisariat Ziemi Świętej w Krakowie stał się organizato-
rem cyklicznych pielgrzymek do Izraela i Palestyny. Z jego usług skorzystało 
wielu pielgrzymów, a zainteresowanie wciąż rośnie. W planie pielgrzymki 
akcenty są położone zarówno na przeżycia duchowe, liturgię i eucharystię, 
jak i na poznawanie Ziemi Jezusa. Od lat dziewięćdziesiątych XX wieku wiele 
biur podróży wyspecjalizowało się w organizowaniu wyjazdów do Jerozoli-
my i innych świętych miejsc. Czasami są to typowe pielgrzymki z posługą 
kapłanów, a niekiedy wyjazdy bardziej poznawcze, jednak w każdym przy-
padku to od duchowości uczestnika, czy to turysty, czy to pielgrzyma, zależy, 
jak będzie patrzył na miejsca święte ważne nie tylko dla chrześcijaństwa.

Podsumowanie

Analizując pielgrzymowanie w religiach współczesnego świata, zauważa 
się różnorodność form pątnictwa. Jest to zjawisko niezwykle złożone. Często 
o jego formie, indywidualnej lub zinstytucjonalizowanej, decyduje to, czy de-
stynacja jest bezpieczna, czy podróżujący czuje się na tyle komfortowo, by móc 
koncentrować się na sacrum. Bywają miejsca bardzo ważne z religijnego punk-
tu widzenia, jednak słabo dostępne ze względu na trudną sytuację politycz-
ną, konflikty zbrojne lub napięcia między społecznościami. W takiej sytuacji 
dotarcie do miejsc świętych mogą umożliwić jedynie zorganizowane wyjazdy 
za zgodą stron konfliktu i z odpowiednią ochroną. Brak bezpieczeństwa to je-
den z ważniejszych czynników ograniczających ruch pielgrzymkowy. Kolej-
nym jest niewystarczająca wiedza na temat odwiedzanego obszaru, nieumie-
jętność poruszania się w terenie, słaba orientacja, niewystarczająca informacja 
turystyczna, a czasami zwykły strach przed obcością, przed czymś nowym, 
nieznanym oraz nieznajomość języka obcego. Czynniki te powstrzymują piel-
grzymów i turystów przed indywidualną podróżą. Są niekiedy powodem de-
cyzji o pozostaniu w domu lub – jeśli to możliwe – wyboru pośrednictwa biura 
podróży. Zauważa się, że coraz więcej młodych osób korzysta z indywidualnej 
formy podróży, również do miejsc świętych. Szczególnie popularna jest sieć 
szlaków prowadzących do Santiago de Compostela. Tę aktywność wiąże się 
jednak z coraz powszechniejszą znajomością języków obcych.
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PIERRE DE COUBERTIN 
A OLIMPIJSKA I PEDAGOGICZNA 
DZIAŁALNOŚĆ INSTYTUCJONALNA

Różnorodne sposoby definiowania oraz klasyfikowania niezwykle waż-
nego z punktu widzenia niniejszej monografii pojęcia „instytucjonalizacja” 
zostały już w wielu miejscach szczegółowo oraz wyczerpująco przedstawio-
ne. Co warte zauważenia, zupełnie inne, często odmienne perspektywy jego 
znaczenia dostrzegają filozofowie, socjologowie, prawnicy, politolodzy czy 
prakseologowie. W nawiązaniu do treści przedstawianego artykułu należy 
natomiast przyjąć najbardziej optymalne określenie instytucjonalizacji jako 
procesu kształtowania instytucji życia społecznego1. Jednym z efektów owej 
instytucjonalizacji jest funkcjonowanie instytucji zakorzenionych w różnego 
rodzaju kontekstach, w tym między innymi administracyjnym, kultural-
nym, socjalnym, ale także i oświatowym, wychowawczym, edukacyjnym 
czy pedagogicznym2. To właśnie te instytucje stanowią ugruntowane układy 
strukturalne, umożliwiające w wyniku prowadzonej w sposób usystema-
tyzowany działalności zorganizowanej zaspokajanie zaspokajanie potrzeb 
poszczególnych jednostek czy zbiorowości3. Często działają one w określonych 
miejscach, zapewniających im trwałość i stabilizację. Niewielu jednak podkre-
śla rolę szczególnie ważnego waloru ciągłości funkcjonowania instytucji, który 
już w  XIX wieku nabierał coraz większego znaczenia w rozwoju stosunków 
między bezpośrednimi interesariuszami organizacji bądź też między jej bene-
ficjentami a samą instytucją. Z upływem lat niezwykle ważne stawało się także 
zakładanie w dogodnych lokalizacjach sekretariatów lub biur, które zapewniały 

1 P. Sztompka (2002), Socjologia. Analiza społeczeństwa, Kraków: 420.
2 A. Giddens (2006), Socjologia, Warszawa: 24.
3 K. Leśniak-Moczuk (2009), Współczesne problemy dostosowań instytucjonalnych w skali 

globalnej, krajowej i lokalnej, „Nierówności społeczne a wzrost gospodarczy”, 14: 155.
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łączność z zainteresowanymi, co odpowiadało ich potrzebom bądź interesom. 
Doskonale o tym wiedział baron Pierre de Coubertin, ojciec nowożytnego 
ruchu olimpijskiego, założyciel i drugi przewodniczący Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego (MKOl), który, by móc na odpowiednim poziomie 
zarządzać powoływanymi przez siebie podmiotami, za jeden z priorytetów 
uważał znalezienie im stałych i dogodnie usytuowanych siedzib. Te przyczynić 
się miały do umocnienia roli poszczególnych instytucji, ukazania ich prestiżu 
oraz profesjonalnego podejścia do wypełnianej misji. I choć pierwszy okres 
wielopłaszczyznowej aktywności Coubertina związany był z licznymi podró-
żami i wyjazdami zagranicznymi, co w efekcie niezwykle rozpraszało pew-
ne płaszczyzny działalności (szczególnie te normatywno-administracyjne), 
to jednak w następnych latach, gdy francuski baron uzmysłowił sobie koniecz-
ność powoływania kolejnych wyspecjalizowanych instytucji, przede wszyst-
kim kładących zasadniczy nacisk na edukację, pedagogikę, psychologię bądź 
propagujących kulturę czy sport, element zapewnienia odpowiedniej siedziby 
wydawał się być jednym z najbardziej istotnych. Jest to widoczne w licznych 
jego wypowiedziach i działaniach, które, choć niezwykle fragmentarycznie 
i wybiórczo przytaczane przez różnych badaczy, zasadniczo nie stanowiły 
elementu szerszych rozważań. Poniżej przytoczone fakty historyczne wraz 
z ich analizą i wyjaśnieniem stanowią próbę ukazania w sposób pogłębiony 
wybranych wątków dotyczących szeroko pojętej olimpijskiej i pedagogicznej 
działalności Pierre’a de Coubertina w zakresie instytucjonalnym.

Powstanie stałej siedziby MKOl i Instytutu Olimpijskiego

W maju 1913 r. w sali Pałacu de Rumine Uniwersytetu w Lozannie, 
w obecności rektora uczelni, Pierre de Coubertin zorganizował V Kongres 
Olimpijski (nazywany też Kongresem Fizjologii Sportowej i Psycholo-
gii). Na Kongres zaproszonych było około stu uczestników (w tym około 
70 Szwajcarów) z dziewięciu państw4. Liczni wybitni uczeni i naukowcy 
odpowiedzieli na zaproszenie prezydenta MKOl, jak też z uwagi na fakt, 
iż po raz pierwszy uczestnictwo w Kongresie było otwarte dla wszystkich 
zainteresowanych, bez żadnego wyjątku. Ostatecznie udział w jego inau-
guracyjnym spotkaniu wzięło łącznie około 400 osób, zaś około 75 osób 
uczęszczało na spotkania robocze5. Honorowym przewodniczącym komitetu 

4 W. Lipoński (2000), Olimpizm dla każdego, Poznań: 52.
5 N. Müller (1983), Von Paris bis Baden-Baden. Die Olympischen Kongresse 1894-1981, 

Niedernhausen: 67.
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organizacyjnego Kongresu był Camille Decoppet, szwajcarski polityk i członek 
Rady Związkowej, członkami komitetu organizacyjnego profesorowie Mau-
rice Millioud oraz Jean Larguier des Bancels, zaś patronat honorowy nad wy-
darzeniem objęła Rada Federalna Konfederacji Szwajcarskiej6. Szereg warto-
ściowych wystąpień zostało zaprezentowanych w murach sali uniwersyteckiej. 
W imieniu Rady kantonu Vaud, kierownik Wydziału Nauczania Publicznego 
Ernest Chuard wygłosił mowę na temat historii budynku, w którym odby-
wał się Kongres, nawiązując także do tradycji Lozanny jako miasta naucza-
nia i edukacji. W swoim przemówieniu odwołał się też do dorobku filozofa 
Charlesa Secretana i dzieła, w którym rozważał on ekonomiczną i społeczną 
przyszłość sportu, cały wywód skończył zaś cytatem Michela de Montaigne 
odnoszącym się do równego traktowania ciała i duszy w trakcie rozwoju 
człowieka7. Wiodącym przedmiotem zgromadzenia, które planowano już 
od 1911 r., była nieporuszana dotychczas publicznie tematyka psychologii 
i fizjologii sportu. Francuski baron dostrzegał dzięki niej szansę odwołania 
się do władz uniwersyteckich oraz politycznych, przy okazji załatwiając swoje 
inne, z zewnętrznego punktu widzenia pozornie nieistotne sprawy8. Dzięki 
przeprowadzonym dyskusjom Coubertin był w  stanie popierać swoje tezy 
różnego rodzaju odniesieniami do badań naukowych. Posiedzenie wykazało 
ponadto, że ruch olimpijski w skali międzynarodowej wyłonił się w wyni-
ku epokowych zmian, a sport stał się wreszcie obszarem zainteresowania 
szkolnictwa wyższego. Coubertin liczył, iż nawiązanie odpowiednich relacji 
z obecnymi na Kongresie środowiskami, w tym przede wszystkim z wyżej 
wymienionymi osobami dysponującymi silnymi wpływami, pozwoli nie 
tylko na umocnienie własnej pozycji, ale przede wszystkim na uzyskanie 
pewnego rodzaju stabilizacji instytucjonalnej, o której rozmyślał już znacz-
nie wcześniej. Prócz licznych debat, był to bowiem jeden z zasadniczych 
elementów, które francuski baron zamierzał w wyniku Kongresu uregulo-
wać. W efekcie zawiązane kontakty faktycznie zaowocowały współpracą, 
dzięki której 10 kwietnia 1915 r. przeniesiono do Lozanny siedzibę główną 
MKOl wraz z jej wszystkimi archiwami, które umieszczono w Château de 
Grandson, gdzie pomieszkiwał Godefroy de Blonay. To uspokoiło Couberti-
na i zagwarantowało zachwiane wojną bezpieczeństwo MKOl, przynajmniej 
w kategoriach administracyjnych. Aktu otwarcia siedziby dokonano podczas 

6 Tenże (1994), Cent ans de congrès olympiques, 1894-1994: histoire, objectifs, rélisa-
tions, Lausanne: 95.

7 P. de Coubertin (1913), La bienvenue Lausannaise, „Revue Olympique”, 90: 95.
8 C. Gilliéron (1992), Les relations de Lausanne et du Mouvement olympique à l’époque 

de Pierre de Coubertin (1894-1939), Lausanne: 45.
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niewielkiej ceremonii, w której udział wzięło również czterech członków 
komitetu organizacyjnego Kongresu z 1913 r., a także reprezentujący Ra-
dykalno-Demokratyczną Partię Szwajcarii burmistrz Lozanny – prof. Paul 
Maillefer9. Jedyną przykrość prezydentowi MKOl sprawili nieobecni Ernest 
Chuard oraz Giuseppe Motta. Pierwszy z nich przeprosił za swoją niedo-
stępność z przyczyn osobistych, drugi zaś, pełniący funkcję przewodniczą-
cego Konfederacji Szwajcarskiej, przesłał kurtuazyjny telegram10. Coubertin 
podczas mowy inauguracyjnej przyznał, że już od 1907 r. planował stwo-
rzenie na terenie Szwajcarii centrum swojej działalności międzynarodowej. 
Podkreślał rolę neutralności tego kraju, dobrych relacji z Grecją i Francją, 
otwartość na wszelkie zgłaszane potrzeby i wdzięczność za dotychczasową 
pomoc. Stwierdził ponadto, iż w Lozannie „olimpizm znajdzie tę gwarancję 
wolności, której potrzebuje, aby iść do przodu”11. Zainspirowany Kongresem 
i zdający sobie ponadto sprawę z wielu ważnych, aczkolwiek pomijanych ów-
cześnie dziedzin przenikających się z olimpizmem, postanowił założyć rów-
nież Instytut Olimpijski jako prototyp instytucji propagującej kulturę oraz 
sport. W kategoriach ogólnych podnosił tę kwestię publicznie już od 1890 r.12. 
Powracał do niej również podczas Zgromadzenia Francuskich Towarzystw 
Gimnastycznych w 1912 r.13. Zwrócił się więc do Rady Miejskiej z wnioskiem 
o udostępnienie lokalu, w którym byłoby możliwe zorganizowanie jego 
siedziby. Ostatecznie przyznano mu prawo do korzystania z niektórych po-
mieszczeń w budynku Casino de Montbenon, z którego korzystały także inne 
podmioty. Rozwój nowo powołanego do życia tworu zaplanował z dużym 
wyprzedzeniem, tym bardziej, iż w głównym zamierzeniu miała to być insty-
tucja funkcjonująca na zasadzie znanych jeszcze z czasów Starożytnej Grecji 
gimnazjów, będąca miejscem spotkań dla sztuk wyzwolonych oraz stanowią-
ca jednocześnie centrum zebrań społecznych, w której sport miał odgrywać 
znaczącą rolę14. To właśnie tam miała narodzić się współpraca między nauką 
i sztuką oraz edukacją fizyczną i intelektualną. W 1918 r. Coubertin określił 
ją jako ośrodek „współpracy sztuki, kultury intelektualnej, ogólnej higieny 

9 P. Morath (1997), Relations between Lausanne and the International Olympic Com-
mittee, 1939-1997, „Olympic Review”, 26(16): 30.

10 J.L. Chappelet (2013), In the steps of Pierre de Coubertin in Lausanne, Lausanne: 8.
11 P. de Coubertin (1913), La Cérémonie de Lausanne, „Bulletin du Comité Interna-

tional Olympique”, 2: 2.
12 Appel pour la création d’un Enseignement universitaire Ouvrier, XI 1890 (1933). W: 

Anthologie. Imprimerie P. Roubaud à Aix-en-Provence: 165-166.
13 P. de Coubertin (1912), „Revue Olympique”, 12.
14 MKOl (1994), The International Olympic Committee – One Hundred Years, t. 1, Lau-

sanne: 146.
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i aktywności mięśniowej”15. Należy przy tym jednak zaznaczyć, iż nie miała 
ona żadnego wpływu na ścisły rozwój administracyjny MKOl.

By przełożyć zagadnienia teoretyczne na praktykę, w ramach Instytutu 
Olimpijskiego zaplanowano cykl kursów, w szczególności dla internowanych 
w Szwajcarii żołnierzy belgijskich i francuskich, w których ważną rolę miała 
mieć edukacja olimpijska. Prawdopodobnie z uwagi na nieregularne pobyty 
Coubertina w Lozannie, pierwszą serię zajęć przeprowadzono dopiero w okre-
sie od marca do lipca 1917 r. Kolejne szkolenia odbyto od stycznia do kwietnia 
1918 r., a także od jesieni 1918 r. do wiosny 1919 r.16. Drugi zjazd w zdecydowa-
nej większości skierowany był do studentów Uniwersytetu w Lozannie17. Trzeci 
zaś spotkał się z niewielkim zainteresowaniem, zarówno ze strony społecznej, 
jak i władz oraz administracji. Francuski baron wygłosił w trakcie wszystkich 
szkoleń szereg różnorodnych prelekcji, a swój udział w seminariach wziął mię-
dzy innymi specjalizujący się w chirurgii profesor César Roux18.

Pomimo zmian w kierunku bardziej praktycznego programu nauczania 
i pomimo publicznych wykładów mających na celu popularyzację wartości 
płynących ze sportu i pedagogiki, zainteresowanie lokalnych dygnitarzy 
i społeczeństwa zdecydowanie się zmniejszyło. Okazało się, że dysponowanie 
określoną siedzibą instytucji, choć wydawało się być początkowo niezwykle 
ważne, nie do końca spełniało ówcześnie swoją rolę. Nawet próba przycią-
gnięcia uwagi turystów bądź branży hotelarskiej zakończyła się porażką. 
To zwiastowało definitywny koniec szwajcarskiej idei edukacyjnej Couberti-
na, która jeszcze bardziej została przyćmiona poprzez niespodziewaną pan-
demię grypy zwanej „hiszpanką” w latach 1918-1919, a następnie trwający 
do 1922 r. kryzys gospodarczy19. Z ostatnich ważniejszych przedsięwzięć, 
w budynku Casino de Montbenon odbył się finalnie VII Kongres Olimpij-
ski w 1921 r. Coubertin jednak tak przywiązał się do szwajcarskiego miasta, 
że rok później postanowił opuścić Paryż i na stałe wraz z żoną, córką i synem 
przeprowadzić się do Lozanny. W 1923 r. gmina przydzieliła mu mieszkanie 
na trzecim piętrze willi „My-Rest”. Tam znalazła się z czasem główna kwate-
ra, archiwum MKOl oraz siedziba pierwszego Muzeum Olimpijskiego, które 
pozostało otwarte do lat 60. XX wieku20.

15 P. de Coubertin (1918), Notice sur l’Institut Olympique de Lausanne, Lausanne.
16 P. de Coubertin (1917), Vue d’ensemble sur les conférences de la Session de 1917, 

Lausanne.
17 C. Gilliéron (1992), dz. cyt.: 73.
18 J.L. Chappelet (2001), From The Olympic Institute to The International Academy, 

„Olympic Review”, 27(38): 52.
19 MKOl (1994), dz. cyt.: 146.
20 J.L. Chappelet (2013), dz. cyt.: 14.
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Instytucje pedagogiczne 
w okresie olimpijskiej „emerytury” Coubertina

Choć Pierre de Coubertin powszechnie kojarzony jest przede wszystkim 
ze sportowym wymiarem ruchu olimpijskiego, to jednak często pomija się 
jego równie ważną obecność naukową na płaszczyźnie pedagogicznej. Nie-
wiele mówi się chociażby o fakcie założenia przez niego Stowarzyszenia Re-
formy Wychowania w 1906 r. czy też Ligi Wychowania Narodowego w 1910 r. 
– podmiotów ukazujących pierwszoplanową rolę problematyki wychowaw-
czej w licznych działaniach21. Położenie szczególnego nacisku na krzewienie 
wartości olimpijskich poprzez edukację w Instytucie Olimpijskim było zaś 
jedynie zalążkiem szerszej aktywności, która ujrzała światło dzienne w po-
łowie lat 20. XX wieku. To wtedy bowiem Coubertin postanowił wycofać się 
z czynnej działalności w MKOl, przeszedł na olimpijską „emeryturę” i zdecy-
dował ponownie poświęcić swój prywatny czas kolejnym instytucjonalnym 
pomysłom edukacyjnym. Za pośrednictwem Międzynarodowego Biura Pe-
dagogiki Nowoczesnej, 15 listopada 1925 r. założył Uniwersalną Unię Peda-
gogiczną (znaną w niektórych źródłach jako Powszechna Unia Pedagogiczna, 
Światowa Unia Pedagogiczna lub Uniwersalny Związek Pedagogiczny), której 
główna siedziba znajdowała się w Lozannie, w Zamku Ouchy22. Już w dniu 
inauguracji Coubertin mówił w radiu, iż „zło nękające Europę nie wynika 
z wojny, gdyż wojna je tylko pogorszyła. Jego pochodzenie jest znacznie bar-
dziej odległe. Pochodzi ono z bankructwa, które spotkało zachodnią edu-
kację… Tylko otwarte i  wszechstronne wykształcenie może przezwyciężyć 
nieporozumienia, które naruszają pokój społeczny”23. We wrześniu 1926 r. 
zorganizował pierwszą konferencję na temat optymalizacji wykorzystywania 
publicznych uniwersytetów do propagowania kultury oraz pedagogicznej 
roli nowoczesnego społeczeństwa. Głosiła ona, że każdy obywatel ma „prawo 
do sportu” i „prawo dostępu do kultury ogólnej”24. Pomimo początkowo do-
brej opinii o postępach reformy edukacji, Unię rozwiązano pod koniec 1930 r. 
Zdecydowano się na taki krok po prawie trzech latach bierności organizacji. 
Po raz kolejny więc siedziba funkcjonującej przez kilka lat organizacji, która 

21 G. Młodzikowski (1964), Geneza coubertinowskiej myśli pedagogicznej neoolimpi-
zmu, „Kultura Fizyczna”, 10: 573.

22 Tamże: 573-574.
23 P. de Coubertin (1925), Message par radio transmis à l óccasion de l’inauguration 

des travaux de l´Union pédagogique universelle. W: P. de Coubertin [red.], Union 
pédagogique universelle I, Année 1925-1926. 

24 J.L. Chappelet (2013), dz. cyt.: 16.
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przynajmniej w zamierzeniach miała tętnić życiem i być jak najczęściej przez 
interesariuszy wykorzystywana, nie zyskała racji bytu. Co więcej, inne inicja-
tywy Coubertina również praktycznie nie odniosły sukcesu, a sam francuski 
baron nie dogadywał się najlepiej z nowymi władzami gminy, co nie mogło 
być najlepszym prognostykiem na przyszłość w kontekście powoływania ko-
lejnych zinstytucjonalizowanych podmiotów.

Podczas podróży do Grecji w 1927 r., Coubertin z powodzeniem zaintere-
sował swojego greckiego przyjaciela – prof. Ioannisa Chrysaphisa, pracownika 
Wydziału Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Narodowego im. Kapodistria-
sa w Atenach, koncepcją utworzenia placówki edukacyjnej w Olimpii. Pomysł 
jednak nie został ostatecznie zrealizowany z uwagi na śmierć profesora w 1930 r.25.

Jednym z ostatnich działań instytucjonalnych, podjętych w celu promo-
wania wartości edukacyjnych, było utworzenie w listopadzie 1928 r. Między-
narodowego Biura Pedagogiki Sportowej, które miało docelowo stworzyć 
w sposób kompleksowy lokalną sieć lekarzy, nauczycieli oraz wojskowych 
zainteresowanych sportem. Jednostka rozpoczęła swoją pracę na spotkaniu 
połączonym z przyjęciem, które odbyło się w auli Uniwersytetu w Lozannie 
pod auspicjami władz miejskich. Coubertin objął przewodnictwo w nowo 
powołanej strukturze, wygłaszając inauguracyjne przemówienie na temat 
edukacyjnego wykorzystywania aktywności sportowej. Jak relacjonowano 
na łamach „Sport Suisse”, francuski baron rozpoczął od wezwania w stylu 
literackim, porównując dysponującą szeregiem wad postać Jeana de Pierrefeu 
z wdzięcznym wizerunkiem Jacquesa Peyronny’ego, młodego kapitana piłki 
nożnej z Montherlant, którego opisał jako „krępego czternastolatka z auto-
rytetem przywódczym, zaniepokojonego higieną sportową, obowiązkową 
nauką, zdrowego, normalnego, ale dysponującego niepokojącym, choć nie 
uwidacznianym egotyzmem”26. W dalszej części swojego wywodu Coubertin 
przyznał, że istnieją pewnego rodzaju warunki umożliwiające poprawę sytu-
acji zarówno chłopaka, jak i innych osób, którzy będą chcieli dokonać ważnych 
zmian w swoim życiu. W jego przekonaniu młodzi sportowcy winni bowiem 
dążyć między innymi do samodoskonalenia, systematycznej pracy nad sobą 
czy szlachetnego wysiłku27. Zmiany w podejściu szkoleniowym umożliwić 

25 R. Naul, D. Binder, A. Rychetecky, I. Culpan (2017), The promotion of Olympic 
education by the International Olympic Committee. W: Ciże [red.], Olympic 
Education: An international review, New York: 65.

26 N. Müller (2000), Pierre de Coubertin (1863-1937): Olympism. Selected Writings, 
Lausanne: 184.

27 H. Zdebska-Biziewska (2017), Osobowość w klatce. W: Z. Dziubiński, K.W. Jankow-
ski [red.], Kultura fizyczna a osobowość, Warszawa: 252.
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miało właśnie Międzynarodowe Biuro Pedagogiki Sportowej, które za jeden 
z celów swoich działań postawiło kompleksowe zdiagnozowanie najbardziej 
powszechnych problemów edukacyjnych, przedstawionych przez Coubertina 
w 1929 r. Wśród nich zwracano uwagę m.in. na fakt, iż dzieci i młodzież by-
wają dość powszechnie ofiarami organizacji sportowych, często kompletnie 
nieprzygotowanych do kształcenia osób będących w różnych kategoriach wie-
kowych i prezentujących nie do końca odpowiednie wartości społeczne czy 
moralne. Jako inną istotną kwestię wskazano również niesłuszne zestawianie 
sportu jako przeciwwagi do rozwoju i aktywności intelektualnej, a także licz-
ne negatywne efekty spowodowane nadmierną reklamą i promocją, a tym 
samym przyciąganiem młodych osób do korzyści materialnych. Problemy 
dostrzeżono też w zagadnieniach związanych z olimpijską mentalnością, 
hobbystycznym uprawianiem sportu, a także z dostosowaniem pedagogiki 
sportowej i jej metod do ówczesnych czasów (zalecano wykorzystywanie 
metod zapoczątkowanych przez Thomasa Arnolda)28. Mając na uwadze po-
wyższą diagnozę, Międzynarodowe Biuro Pedagogiki Sportowej miało zaan-
gażować się w rozwiązanie wskazanych problemów, współpracując nie tylko 
z nauczycielami czy przedstawicielami władz publicznych, ale także dziećmi, 
młodzieżą i ich rodzicami. Biuro postawiło więc sobie za cel zwalczanie zi-
dentyfikowanych ówcześnie negatywnych aspektów sportu.

W dniu 13 września 1930 r., uwzględniając wszystkie wątpliwe punkty 
rozwoju sportu, Coubertin przedstawił na Uniwersytecie Genewskim punkt 
kulminacyjny wypracowanych w ramach Biura działań – dokument sta-
nowiący sportową kartę reform. Karta została przyjęta przez MKOl, ale jej 
zapisy, z uwagi na fakt dużej szczegółowości i trudności w jednorazowym 
wdrożeniu w życie, mogły być wprowadzone etapami. Dokument był swo-
istego rodzaju manifestem francuskiego barona, który, niezadowolony z kie-
runku rozwoju sportu, powszechnie krytykował wiele jego aspektów, na czele 
z kwestiami finansowymi i komercjalizacją. Jak twierdził bowiem, sportowcy 
stawali się pionkami w grze, w którą grali bukmacherzy, reklamodawcy czy 
korporacje przemysłowe29.

Dzięki współfinansowaniu przez Radę Miejską, podmiot trwał do 1933 r., 
zapewniając Coubertinowi regularny dochód i stałe zajęcie, którego efektem 
były między innymi publikacje raportów i monografii. Jednym z najważ-
niejszych wydanych dzieł stały się opublikowane w 1931 r. Wspomnienia 

28 S. František (2014), Pierre de Coubertin – Olympic Games as an Unsuccessful Attempt 
to Educate by sport and His Subsequent Educational Efforts, „Physical education and 
sport through the centuries”, 1(2): 43-44.

29  Tamże: 45.
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olimpijskie. Chociaż antologia prac francuskiego barona została zredago-
wana i wydana dzięki pomocy prof. Arnolda Reymonda pełniącego funk-
cję prorektora Uniwersytetu w Lozannie, Coubertin nie dostrzegał jednak 
powszechnego zainteresowania jego pomysłami i wynikami badań. Jako 
jeden z nielicznych na jego dorobek naukowy zwrócił uwagę Albert Tho-
mas, dyrektor Międzynarodowej Organizacji Pracy przy Lidze Narodów 
z siedzibą w Genewie, który deklarował pełne wsparcie dla idei uniwersytetu 
klasy robotniczej30. By praca Międzynarodowego Biura Pedagogiki Sporto-
wej nie poszła na marne, Francis-Marius Messerli, na prośbę Coubertina, 
miał pośredniczyć w rozmowach z przedstawicielami nowo otwieranego 
Międzynarodowego Instytutu Olimpijskiego w Berlinie na temat skorzysta-
nia z wypracowanego już dorobku naukowego31. Coubertin tego momentu 
jednak nie dożył – zmarł na zawał serca w parku La Grange w Genewie 2 
września 1937 r. Jego pogrzeb odbył się w kościele Notre Dame of Valentin 
w Lozannie, a krótko potem pochowano go na cmentarzu Woods-of-Vaux, 
zaprojektowanym przez Alphonse’a Laverrière’a. Celem upamiętnienia jego 
osoby, uwzględniając także jego zasługi dla Lozanny, jako jednego z najważ-
niejszych światowych ośrodków sportowych i olimpijskich, przyznano mu 
honorowe obywatelstwo miasta32.

Podsumowanie

Pierre de Coubertin doskonale zdawał sobie sprawę, że sprawne funkcjo-
nowanie powoływanych przez siebie instytucji o charakterze nie tylko stricte 
olimpijskim (takich jak MKOl), ale także i wychowawczym, edukacyjnym 
czy pedagogicznym, musi wiązać się z ich ustrukturalizowaniem. Sukcesu 
bowiem nie zapewniało samo powołanie do życia poszczególnych podmio-
tów, ale przede wszystkim ich efektywność i skuteczność w zakresie organi-
zacji i zarządzania. Konsekwentne realizowanie zamierzonego planu działań 
miało doprowadzić wśród odbiorców przedstawianych treści do regularnej 
zmiany ich życiowego nastawiania na wielu płaszczyznach. W pewnej mierze 
inną kwestią, choć niezwykle ważną, było uporządkowanie administracyj-
ne MKOl oraz zapewnienie jego stałej siedziby, a inną działalność takich 
podmiotów, jak Instytut Olimpijski, Uniwersalna Unia Pedagogiczna czy 
Międzynarodowe Biuro Pedagogiki Sportowej. Pierwszy z nich, zasadniczo 

30  P. Cholley (1996), Pierre de Coubertin, la deuxième croisade, Lausanne: 133.
31  J.L. Chappelet (1991), Le Système olympique, Grenoble: 38. 
32  J.L. Chappelet (2013), dz. cyt.: 18.
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stawiający nacisk na realizację cyklu kursów oraz krzewienie wartości olim-
pijskich, nie był wystarczająco sprofilowany. Jego funkcjonowanie pośrednio 
nałożyło się też na okres I wojny światowej. I choć Szwajcaria jako państwo 
neutralne nie uczestniczyła czynnie w światowym konflikcie zbrojnym, 
ówczesne międzynarodowe uwarunkowania mogły dodatkowo utrudniać 
rozwój instytucji. Drugi podmiot, mający być docelowo jednym z filarów 
postępującej reformy edukacji, w bardzo szybkim czasie popadł w całko-
witą bierność. Jego znikoma aktywność w niewielkim stopniu przyczyniła 
się do oczekiwanego postępu w dziedzinie pedagogiki, w przeciwieństwie 
do ostatniej, trzeciej z przedstawionych instytucji, która działała najdłużej, 
wypracowując szereg tematycznych publikacji, raportów czy monografii. 
Rozpatrując powyższe zagadnienie w kontekście całościowym należy jednak 
przede wszystkim uznać z respektem postawę francuskiego barona, nie pod-
dającego się i do końca swoich dni wytrwale dążącego do wypracowania, 
a w efekcie wdrożenia w życie licznych edukacyjnych usprawnień. Jak można 
dostrzec na jego przykładzie, czasami należy przejść bardzo długą drogę, 
by pozostawiona spuścizna została finalnie dostrzeżona i doceniona.
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ARKADIUSZ WŁODARCZYK
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

ZA KULISAMI KONGRESU 
DLA WZNOWIENIA IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH – POCZĄTKI 
INSTYTUCJONALIZACJI IDEI1

Za twórcę nowożytnego ruchu olimpijskiego i jednego z inicjatorów powo-
łania Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego uznaje się francuskiego 
barona Pierrè a de Coubertina (1863-1937). Zasadnym jest, by w najwięk-
szym skrócie przedstawić czynniki, które wpłynęły na pomysł wskrzesze-
nia igrzysk olimpijskich przez Coubertina. Pierwszym z nich była edukacja, 
która stała się dla francuskiego barona życiowym powołaniem. Chciał przez 
nią odbudować i zmodernizować francuskie szkolnictwo i armię, opierając 
się głównie na angielskim systemie wychowania przez sport. Duży wpływ 
na zainteresowanie tą kwestią miała sytuacja społeczno-polityczna Francji 
po klęsce w wojnie z Prusami w latach 1870-1871. Państwo francuskie oprócz 
tego, że musiało wypłacić ogromne, jak na tamte czasy, odszkodowanie w wy-
sokości pięciu miliardów franków szwajcarskich, oddało nowo powstałemu 
Cesarstwu Niemieckiemu Alzację i część Lotaryngii (ponad 14  000 km2)2. 
W tej sytuacji nastroje społeczne we Francji były dalekie od pozytywnych.

Kolejnym czynnikiem były przełomowe odkrycia archeologiczne, których 
dokonali Niemcy. Mowa tutaj o odkryciu Troi przez Heinricha Schliemanna 
czy prowadzeniu prac wykopaliskowych w Olimpii przez Ernsta Curtiusa 
w latach 1875-1881. Zarówno te wymienione, jak i inne odkrycia dokonane 
w drugiej połowie XIX wieku stanowiły kolejne źródło inspiracji do podjęcia 
studiów nad kulturą antycznej Grecji. Wśród osób zainteresowanych tą kwe-
stią był również Pierre de Coubertin, snujący idealistyczną wizję wskrzeszenia 
igrzysk, którą opisał później w doskonale znanym fragmencie wspomnień: 

1 Praca naukowa finansowana ze środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach 
działalności Szkoły Naukowej AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna 
szkoła badań kultury fizycznej”.

2 J.H.J. Andriessen (2011), I wojna światowa w fotografiach, Ożarów Mazowiecki: 12.
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„Niemcy odgrzebały to, co pozostało z Olimpii; dlaczegóż by Francji nie miało 
się powieść przywrócenie jej dawnego blasku? Od tego zamiaru do projektu 
mniej świetnego, lecz bardziej praktycznego i owocnego, wznowienia igrzysk 
olimpijskich – nie było już daleko, zwłaszcza iż wydawało się, że wybiła go-
dzina dla odegrania na nowo przez międzynarodowy sport należnej mu roli 
w świecie”3. Oprócz motywów patriotycznych i inspiracji starożytną Grecją 
francuski baron dostrzegał wiele zagrożeń dla instytucjonalizującego się 
w tamtym okresie sportu. Nie chciał bowiem, by istota i sens sportu zostały 
spłycone jedynie do rywalizacji biologicznej4. Te wszystkie czynniki sprawi-
ły, że wizja Coubertina odnośnie wskrzeszenia igrzysk olimpijskich zaczęła 
nabierać kształtów, by osiągnąć moment, w którym Francuz zdecydował się 
podzielić swoim pomysłem z innymi. Celem niniejszej pracy jest przedstawie-
nie drogi do wznowienia igrzysk olimpijskich pod kątem instytucjonalnym, 
na podstawie oficjalnych materiałów archiwalnych5 i wspomnień Coubertina.

Początek drogi do wskrzeszenia igrzysk olimpijskich

Po raz pierwszy Pierre de Coubertin publicznie przedstawił pomysł 
odrodzenia igrzysk olimpijskich 25 listopada 1892 r. podczas jubileuszowej 
sesji zorganizowanej z okazji piątej rocznicy utworzenia Unii Francuskich 
Towarzystw Sportów Atletycznych (Union de Sociétés Françaises de Sports 
Athlétiques – USFSA), której był sekretarzem. Całość odbywała się na uni-
wersytecie w Sorbonie. Powszechnie znany i przetłumaczony na język polski 
za sprawą Grzegorza Młodzikowskiego jest końcowy fragment przemówienia 
Coubertina, w którym podkreślił chęć organizacji igrzysk olimpijskich. Za-
nim zostanie on przywołany, warto przybliżyć w skrócie całą treść wystąpie-
nia z dwóch powodów: po pierwsze – oprócz końcowego fragmentu nie jest 
ono w naszym kraju zbyt dobrze znane i po drugie – by wiedzieć jakimi argu-
mentami postanowił przekonać słuchaczy do swojej inicjatywy6. Coubertin 

3 P. de Coubertin (1909), Campagne de vingt-et-un ans (1887-1908), Paryż: 90; cyt. za: 
G. Młodzikowski (1988), U źródeł nowożytnego olimpizmu – kongresy Sorbona 1892 
i 1894, „Kultura Fizyczna”, 7-8: 11.

4 G. Młodzikowski (1988), dz. cyt.: 11.
5 Autor pragnie podziękować dr. Kamilowi Potrzuskiemu za udostępnienie materiałów 

archiwalnych z Archiwum Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego w Lozannie.
6 Cały tekst wystąpienia, uważany przez długi czas za zaginiony, po raz pierwszy pojawił 

się w: Pierre de Coubertin (1994), Le Manifeste Olympique, édité par François d’Amar, 
Lausanne: 66-79. Tłumaczenie na język angielski można znaleźć w: N. Müller [red.] 
(2000), Pierre de Coubertin 1863-1937: Olympism: Selected Writings, Lausanne: 287-297.
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rozpoczyna od wymienienia stolic państw, które w tamtym okresie wiodły 
prym w zakresie kultury fizycznej. Mowa tutaj o Niemczech, Szwecji i Anglii, 
których systemy wychowania fizycznego oparte, według Francuza, o idee do-
brze znane w starożytnym świecie (wojna, higiena i sport) rozprzestrzeniły się 
na cały jemu współczesny świat. Zanim to jednak nastąpiło Coubertin uznaje 
XVIII wiek za okres, gdzie w znacznej mierze zanikają wszelkie ćwiczenia 
i męskie zabawy. Podaje tutaj przykład zarówno Anglii, jak i rodzimej Fran-
cji wymieniając różne aktywności fizyczne, jakie społeczeństwo francuskie 
uprawiało czy epizod związany z organizacją zawodów na wzór igrzysk olim-
pijskich na Polu Marsowym w Paryżu, gdzie według niego nie było chętnych 
zawodników, by wziąć w tym wydarzeniu udział7. Wiek XIX charakteryzuje 
zaś jako tragicznie rozpoczęty (wojny napoleońskie) i równie niespokojnie się 
kończący. To właśnie w podbojach Napoleona upatruje schyłek aktywności 
fizycznej Francuzów i odrodzenie ćwiczeń fizycznych w duchu narodowym 
wśród Niemców, co doprowadzi do klęski Napoleona III w 1871 r. Następnie 
charakteryzuje gimnastykę niemiecką i powody, dla których zdobyła uznanie 
w świecie. Podobnie czyni z gimnastyką szwedzką, by potem przejść do An-
glii i opisać przemiany, jakich tam dokonano w przeciągu kilkudziesięciu lat 
w zakresie kultury fizycznej. Coubertin nie mógł oczywiście pominąć roli 
Thomasa Arnolda w całym procesie. Podkreśla również, że reformy w samej 
Anglii miały wpływ na rozwój kultury fizycznej w angielskich koloniach. 
Kolejny fragment niesie za sobą bardzo istotne słowa w kontekście rywali-
zacji sportowej i wskrzeszenia igrzysk. Opierają się one na wspomnianych 
na początku przemówienia ideach starożytnych: „myślenie o wojnie jest bar-
dzo szlachetne i w porządku; godne pochwały jest myślenie o higienie; ale 
bardziej ludzkie jest czczenie wysiłku w bezinteresowny sposób i kochanie 
trudnych rzeczy po prostu dlatego, że są trudne. Taka jest filozofia sportu 
w ogóle, a w szczególności naszego związku”8. Potem następuje charaktery-
styka sportu francuskiego pod kątem organizacyjnym. Coubertin wymienia 
różne związki i stowarzyszenia, które zajmują się aktywnością fizyczną, ale 

7 Nie do końca wiadomo, o którą inicjatywę dotyczącą zawodów inspirowanych 
igrzyskami olimpijskimi Coubertinowi chodziło. Było ich bowiem co najmniej 
dwie: w 1790 r. tzw. „Proponowane Gry” w Paryżu (zob. K. Toohey, A.J. Veal (2007), 
The Olympic Games: A Social Science Prespective, London: 29) oraz w 1796 r., kiedy 
to podobno po raz pierwszy dokonano pomiaru dystansu stosując metry (zob. A. 
Arvin-Bérod (1994), In France, the idea of the Olympic Games crosses the centuries, 
„Olympic Review”, 321: 339-340). Obydwie inicjatywy cieszyły się ponoć dosyć 
dużą popularnością i rozegrano co najmniej kilka konkurencji, dlatego stwierdze-
nie Coubertina jest zastanawiające.

8  N. Müller [red.] (2000), dz. cyt.: 295.
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też niedostatki na tym polu, które należałoby uzupełnić. Wreszcie przecho-
dzi do utworzenia USFSA, jako kolejnego etapu instytucjonalizacji sportu 
we Francji, by na końcu wypowiedzieć słynne słowa odnośnie roli sportu 
w stopniowym zmniejszaniu szans na wojny, że sport będzie nową i potężną 
podporą pokoju. „Oto co właśnie ośmiela z kolei waszego sługę do marzeń 
o drugiej części jego programu; pozwala on sobie żywić nadzieję, że po-
śpieszycie mu, jak to czyniliście dotychczas, z pomocą i że wspólnie z wami 
będzie mógł kontynuować i realizować, na fundamencie odpowiadającym 
warunkom współczesnego życia, owo wspaniałe i dobroczynne dzieło: wzno-
wienie igrzysk olimpijskich”9.

Z jednej strony więc Coubertin chciał nadać sens rywalizacji sportowej, 
aby służyła czemuś więcej niż jedynie osiągnięciu jak najlepszego rezultatu, 
z drugiej inicjatywę wskrzeszenia igrzysk olimpijskich można rozpatrywać 
jako kolejny etap instytucjonalizacji sportu, tym razem na skalę światową. 
Zresztą w kwietniu 1896 r. twierdził, że: „przypadek przywrócenia igrzysk 
olimpijskich nie wynika ze spontanicznego snu, ale jest logiczną konsekwen-
cją wielkich kosmopolitycznych tendencji naszych czasów. (…) W dziedzinie 
nauki i literatury zgromadzenia i konferencje zjednoczyły najwybitniejszych 
pracowników intelektualnych wszystkich narodów. Czy mogło być ina-
czej, by sportowcy różnych narodowości zaczęli się spotykać na wspólnej 
płaszczyźnie”10.

Samo przemówienie spotkało się z akceptacją słuchaczy, ale też nie 
do końca rozumiano o co mu chodzi: „Jak zareagowano na moją propozycję? 
(…) Przyklaśnięto mi. Zgodzono się bez zastrzeżeń na moje uwagi. Życzono 
mi powodzenia, lecz przy tym wszystkim nie zorientowano się o co mi cho-
dziło. Nie rozumiano nawet w małej części moich wywodów”11.

Przygotowania do kongresu

Cel został jednak osiągnięty i wiosną 1893 r. zarząd USFSA podjął decy-
zję o organizacji międzynarodowego kongresu, który miał rozważyć możli-
wość wskrzeszenia igrzysk olimpijskich. Coubertin rozpoczął więc działania 
mające na celu poinformowanie o zaplanowanym kongresie związków i sto-
warzyszeń atletycznych z całego świata, by nadać mu możliwie największy 

9 G. Młodzikowski, K. Hądzelek [red.] (1994), Pierre de Coubertin. Przemówienia. 
Pisma różne i listy, Warszawa: 14.

10 The Olympic Games in 1896 (1897), Athens-London: 1.
11 P. de Coubertin (1974), Wspomnienia olimpijskie, „Kultura Fizyczna”, 6: 267.
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międzynarodowy charakter. W związku z tym 27 listopada 1893 r. w Univer-
sity Club w Nowym Jorku12 odbyło się jedno z wielu spotkań przygotowaw-
czych z przedstawicielami organizacji sportowych, by przekonać ich do no-
watorskiego jak na tamte czasy pomysłu. Wsparcia francuskiemu baronowi 
udzielił jedynie profesor William Milligan Sloane, z którym Coubertin zapo-
znał się podczas swej pierwszej wizyty w Stanach Zjednoczonych w 1889 r. 
Drugie ważne spotkanie miało miejsce w Londynie 7 lutego 1894 r., gdzie 
pomoc Coubertinowi obiecał Charles Herbert, sekretarz Amateur Athletic 
Association13, z którym również Coubertin wcześniej się znał. To właśnie 
Coubertin, Herbert i Sloane odpowiadali za organizację kongresu. Francuski 
baron jako sekretarz generalny USFSA był komisarzem ds. Europy konty-
nentalnej, Herbert został komisarzem ds. Anglii i jej kolonii, a Sloane zajmo-
wał się obszarem Ameryki14.

Nieco wcześniej, bo 15 stycznia 1894 r. zostało wysłane pismo okólne 
do wszystkich znanych związków i stowarzyszeń sportowych wraz z za-
proszeniem na kongres, który miał się odbyć w czerwcu na uniwersytecie 
w Sorbonie. Coubertin zawarł w nim cele kongresu, zwracając szczególną 
uwagę na „konieczność utrzymania w sporcie szlachetnego i rycerskiego cha-
rakteru” oraz „odgrywania w wychowaniu narodów nowożytnych podziwu 
godnej roli, jaką przypisywali mu nauczyciele greccy”15. Postulował również, 
by przeprowadzono reformę przepisów o amatorstwie, na końcu przechodząc 
do pomysłu wskrzeszenia igrzysk, przyjmując w tamtym czasie jeszcze nie-
co zachowawczą postawę w tej kwestii, obawiając się reakcji przedstawicieli 
związków i stowarzyszeń: „odnoszący się do ostatniego paragrafu projekt 
byłby szczęśliwym zatwierdzeniem poszukiwanego przez nas międzynaro-
dowego porozumienia, nie tyle na razie do realizacji ile do przygotowania”16. 
Do pisma został dołączony wstępny program kongresu, liczący początkowo 
osiem paragrafów, z czego siedem dotyczyło kwestii amatorstwa, ostatni zaś 
ósmy był zatytułowany: „O możliwości wznowienia igrzysk olimpijskich? 

12 N. Müller [red.] (2000), dz. cyt.: 298.
13 D. Miller (2019), The history of the Olympic Games and IOC: Athens to Pyeongchang 

1894-2018, Lausanne: 25.
14 Le Congrés de Paris (1894), „Bulletin du Comité International des Jeux Olympiques”, 

1: 1. Dostępny także w: N. Müller [red.] (2000), dz. cyt.: 299.
15 Pismo okólne zostało praktycznie w całości przełożone na język polski i można 

je znaleźć w: G. Młodzikowski, K. Hądzelek [red.] (1994), dz. cyt.: 15., zaś cały tekst 
został opublikowany w: Le Congrés de Paris (1894), dz. cyt.

16 G. Młodzikowski, K. Hądzelek [red.] (1994), dz. cyt.: 15. 
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Pod jakimi warunkami mogłyby zostać wznowione?”17. Podkreślono rów-
nież, że kongres ma charakter opiniotwórczy i służy wypracowaniu wspól-
nego stanowiska na temat podjętych kwestii, a wszelkie decyzje nie będą 
rozpatrywane jako ustawy prawa międzynarodowego.

Niedługo przed planowanym rozpoczęciem kongresu (16 czerwca 1894 r.) 
Coubertin opublikował bardziej szczegółowy program wraz z wydarzeniami 
towarzyszącymi. Do programu kongresu zostały dodane dwa kolejne para-
grafy, a całość podzielono na dwie części. Pierwsza obejmująca siedem para-
grafów poruszała kwestię amatorstwa i zawodowstwa, drugą zaś dotyczącą 
wznowienia igrzysk olimpijskich rozszerzono i zmodyfikowano:

„VIII. Możliwości przywrócenia (igrzysk olimpijskich). Walory igrzysk 
z punktu widzenia sportowego, moralnego i międzynarodowego.

IX. Zasady obowiązujące zawodników. Program sportowy igrzysk. Orga-
nizacja igrzysk pod kątem materialnym i częstotliwość rozgrywania igrzysk.

X. Powołanie Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego odpowie-
dzialnego za przygotowanie wznowienia igrzysk”18.

Coubertin niemal do ostatniej chwili zwlekał z ujawnieniem swoich 
prawdziwych intencji odnośnie igrzysk, a przyczyną tego była wspomnia-
na już wcześniej kwestia obawy przed brakiem zrozumienia jego pomysłu, 
co mogło doprowadzić do rezygnacji z udziału w kongresie znacznej części 
delegatów. Obawy spowodowane były niezbyt dobrym przyjęciem jego po-
mysłu podczas wizyt w Londynie i Nowym Jorku, gdzie zgromadzeni uwa-
żali inicjatywę Coubertina za utopijną i niewykonalną19.

Przebieg kongresu

Uroczyste otwarcie kongresu nastąpiło 16 czerwca 1894 r. w amfiteatrze 
nowej Sorbony (Coubertin celowo zabiegał, by kongres odbył się na uniwer-
sytecie w Sorbonie, uważając, że: „pod czcigodnym dachem Sorbony słowa 
«Igrzyska Olimpijskie» zabrzmią bardziej imponująco i przekonująco dla 
zgromadzonej widowni”20), gdzie obecnych było około dwóch tysięcy gości. 
Spośród nich jednak tylko 76 lub 79 osób stanowili delegaci z kilkunastu 

17 Przedruk wstępnego programu kongresu można znaleźć w: N. Müller [red.] (2000), 
dz. cyt.: 302, oryginał zaś znajduje się w archiwach MKOl w Lozannie.

18  A.T. Bijkerk (2004), Pierre de Coubertin. W: J.E. Findling, K.D. Pelle [red.], Encyclo-
pedia of the Modern Olympic Movement, Westport-London: 458.

19 The Olympic Games in 1896 (1897), Athens-London: 7.
20 Tamże: 8.
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krajów i obszarów (m.in. Francja, Grecja, Anglia, Belgia, Hiszpania, Sta-
ny Zjednoczone, Węgry, Włochy, Rosja, Szwecja i przedstawiciel narodu 
czeskiego). Zdecydowaną większość stanowili Francuzi – 52 delegatów21. 
Uroczystość będąca jednocześnie inauguracyjnym posiedzeniem kongresu 
rozpoczęła się o 16:1522 przemówieniem przewodniczącego kongresu – ba-
rona Alphonsè a de Courcela – senatora i byłego francuskiego ambasadora 
w Niemczech – osoby powszechnie szanowanej. W swym wystąpieniu poru-
szył kwestię igrzysk olimpijskich: „życzymy sobie, aby nasze międzynarodo-
we igrzyska – jeżeli zdecydujemy się je ustanowić – rozwijały między nami 
współczesnymi, a niedługo między ludźmi dwudziestego wieku tak wzniosłe 
uczucia. Zbliżajmy do siebie różne narody w przyjacielskiej walce sportowej 
i oby lojalne przestrzeganie reguł wiodło do otwierania w naszej obecności 
ich dusz na owo uczucie wzajemnego szacunku będącego podstawowym fun-
damentem utrzymania pokoju między narodami”23. Następnie głos zabrał 
Jean Aicard – prezydent Stowarzyszenia Ludzi Literatury, a całość uroczysto-
ści uświetnił najpierw występ chóru, który wykonał pierwszy raz publicznie 
„Hymn Apolla”. Bezpośrednio przed występem Théodore Reinach, profesor 
Sorbony i historyk przedstawił w kilku słowach dzieje hymnu, którego treść 
została odkryta w 1893 r. w Delfach, a Reinach go rozszyfrował i przetłuma-
czył. Końcowym akcentem programu kulturalnego był występ solistki Jeanne 
Rémacle24. Po kilkudziesięciu latach Coubertin wspominał, że to wykonanie 
„Hymnu Apolla” stworzyło „pożądaną (dla wznowienia igrzysk) atmosferę 
wśród ogromnej publiczności. (…) W ten sposób hellenizm wypełnił całe 
audytorium”25.

Drugi dzień kongresu to udział uczestników w pokazach sportowych. 
Najpierw o 9:30 rozpoczął się wyścig kolarski na Vélodrome de la Seine 
w Levallois, a o 14:30 w Ogrodzie Luksemburskim zaplanowano mistrzostwa 
w tradycyjną francuską grę jeu de paume (podczas kongresu zaprezentowano 

21 Istnieją pewne rozbieżności odnośnie liczby delegatów i krajów, z których przyje-
chali. W tekście Special Congress opublikowanym w „Olympic Review” w 1973 r. 
podano, że na kongres przybyło 79 delegatów z 13 krajów, zaś G. Młodzikowski 
(1988), dz. cyt., podaje, że delegatów było 76 z 11 krajów. Z kolei w opracowaniu D. 
Miller (2019), dz. cyt.: 27., podaje, że delegatów było 79 z 12 krajów. Z pewnością 
ta kwestia wymaga dalszych badań i wyjaśnienia.

22 Le Fetes du Congres (1894), „Bulletin du Comité International des Jeux Olympiqu-
es”, 1: 2. 

23 A. de Courcel (1894), Discours, „Bulletin du Comité International des Jeux 
Olympiques”, 2: 2; cyt. za: G. Młodzikowski (1988), dz. cyt.: 13.

24 Le Fetes du Congres (1894), dz. cyt.: 2.
25 P. de Coubertin (1931), Mémoires olympiques, Lausanne: 18. 
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jedną z dwóch odmian gry – longue paume). Trzeciego dnia kongresu roz-
poczęto obrady w dwóch komisjach. Pierwsza z nich zajmowała się kwestią 
amatorstwa i przewodniczył jej Michel Gondinet – prezes Racing Club de 
France, a w jej skład wchodzili następujący delegaci: Sloane, Carreen, Han-
sez, Rodd, Clapk, Britten, Reichel, Mangeot, Lebedew, Deha, Loste, Pagis, 
Roussel, Mousset, Fenwick, F. Reichel, Boudin, de Lafreté, Lejeune, Gondi-
net, Sloan, de Villers, Borie, Le Cocq, de Pourtalès, Puiseux, Lermusiaux, 
Morel-Fatio i Toutain. Druga komisja miała zająć się igrzyskami olimpijski-
mi, a obradom przewodniczył Grek Dimitrios Bikelas – przedstawiciel Pan-
helleńskiego Towarzystwa Gimnastycznego. W jej skład wchodzili: Lucchesi 
– Palli, F. Bergh, de Drakenberg, Toutain, Borei, Raoul Duval, de Carayon la 
Tour, Sela, Posada, de Rochechouart, Robert, Masson, de la Rochefoucauld, 
G. Fournier, Rideout, Dérué i Coubertin26. Prace w komisjach trwały do 23 
czerwca i przewidziano na nie sześć sesji. Każda z nich rozpoczynała się 
o 9:1527. Końcowe postanowienia obrad obu komisji i uchwały podjęte przez 
kongres 23 czerwca 1894 r. są doskonale znane, chociażby z przywoływanego 
już w pracy artykułu G. Młodzikowskiego28. Tego samego nie można powie-
dzieć o przebiegu obrad i kulisach podjęcia poszczególnych decyzji odnośnie 
wznowienia igrzysk olimpijskich. Dzięki zachowanym protokołom z prac 
komisji z 19 i 21 czerwca możliwe jest przybliżenie, a co za tym idzie większe 
zrozumienie dla podjęcia takich, a nie innych decyzji oraz poznanie postaw 
i propozycji rozwiązań poszczególnych jej członków odnośnie wznowienia 
igrzysk olimpijskich.

Obrady komisji ds. igrzysk olimpijskich w dniu 19 czerwca rozpoczęły się 
wystąpieniem Dimitriosa Bikelasa, który odczytał memoriał Panhelleńskie-
go Towarzystwa Gimnastycznego. Zawarto w nim krótką charakterystykę 
igrzysk olimpijskich w starożytności i zwrócono uwagę, iż najważniejszą 
konkurencją spośród wszystkich był pentatlon, co dowodzi, że Grecy byli 
bardziej zainteresowani harmonijnym rozwojem wigoru i zwinności niż sa-
mej siły. W dalszej części podkreślono religijną i moralną funkcję dawnych 
igrzysk, by zakończyć dwoma pytaniami:

„1. Które ze starożytnych ćwiczeń mogłyby być włączone do programu 
igrzysk?

2. W jaki sposób można by było podnieść znaczenie publicznych kon-
kursów gimnastycznych? Jakie towarzyszyłyby temu nagrody i zaszczyty? 

26 Les Travaux du Congres (1894), „Bulletin du Comité International des Jeux 
Olympiques”, 1: 4.

27  N. Müller [red.] (2000), dz. cyt.: 305; Les Travaux du Congres (1984), dz. cyt.: 4.
28 Zob. G. Młodzikowski (1988), dz. cyt.
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Jak podkreślić korzyści płynące z wychowania fizycznego i duże znaczenie 
międzynarodowych zawodów sportowych?”29.

Po zakończeniu odczytu głos zabrał Pierre de Coubertin zwracając uwa-
gę, że cały memoriał odnosi się w zasadzie do starożytnych igrzysk olim-
pijskich natomiast on jest zdania, że wiele współczesnych sportów niezna-
nych Grekom, np. wioślarstwo, powinno znaleźć się w programie zawodów. 
W związku z tym komisja powinna rozważyć, jakie dyscypliny powinny zna-
leźć się w programie igrzysk i na jakich zasadach zawodnicy mogliby w nich 
uczestniczyć. Pomocne w tym zakresie mogą się okazać opinie delegatów 
zagranicznych, którzy przedstawiliby rozwiązania ich krajów w tej kwestii30.

Następnie zajęto się miejscem rozegrania igrzysk i kiedy miałoby to na-
stąpić. Wielu bowiem uważało, że pierwsze igrzyska należy zorganizować 
w 1896 r., a nie w 1900 (co proponował Coubertin), gdyż sześć lat to zbyt 
długi okres od zakończenia kongresu. Zaproponowano, by miejscem pierw-
szych igrzysk był Londyn, a drugich Paryż (pierwotnie Coubertin chciał, 
by w Paryżu odbyły się pierwsze igrzyska). Jednocześnie podkreślono, że jest 
to jedynie propozycja, a ostateczną decyzję musi podjąć Anglia, ponieważ 
kongres nie posiada takich uprawnień. Dodatkową przeszkodą był brak 
w tamtym czasie w Anglii federacji zrzeszającej wszystkie kluby i związki 
sportowe, a uniwersytety zachowywały całkowitą autonomię również w za-
kresie sportu. Kolejnymi kwestiami, jakie chciano poddać dyskusji były na-
grody dla zawodników, wykluczenie zawodników skazanych za popełnienie 
przestępstwa, jak w starożytnej Grecji, czy w igrzyskach będą występowali 
tylko zawodnicy zrzeszeni w klubach, związkach sportowych itp. Dimitrios 
Bikelas przedłożył także oficjalny wniosek (pomysł oczywiście był Couber-
tina), by utworzyć Międzynarodowy Komitet Olimpijski z siedzibą w Paryżu 
w celu uregulowania wszystkich kwestii związanych z igrzyskami i być może 
wtedy kluby i związki sportowe, uznane przez MKOl, byłyby uprawnione 
do wysyłania zawodników na igrzyska. Jeden z delegatów Toutain zapropo-
nował, by związkami uprawnionymi do udziału w igrzyskach były te, które 
podpiszą deklarację regulującą status amatora. Dodatkowo każdy zawodnik 
chcący wziąć udział w igrzyskach musi być członkiem takiego związku. Pro-
pozycję tę poparł inny delegat Foumier, przeciwny zaś był Duval, podając 
przykład baskijskich zawodników jeu de paume, którzy zostaliby wyklucze-
ni z igrzysk tylko i wyłącznie z braku przynależności do klubu sportowego, 
na co Toutain, że rozwiązanie tego problemu nie będzie zbyt trudne, a Loste 

29 Protokół z sesji komisji ds. igrzysk olimpijskich z dnia 19 czerwca 1894 r. (archiwum 
MKOl w Lozannie).

30 Tamże: 2.
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i de la Rochefoucauld stwierdzili, że w tym przypadku należy wymagać je-
dynie certyfikatu wystawionego przez klub sportowy bez zbędnego wcho-
dzenia w szczegóły. Rozwiązywałoby to kwestię odpowiedzialności MKOl 
za status zawodników. Po tej wstępnej dyskusji na temat zasad kwalifikacji 
zawodników do igrzysk zdecydowano się wrócić do wcześniej poruszanych 
zagadnień. Najpierw zajęto się głosowaniem nad przywróceniem igrzysk. 
Głos zabrał Pierre de Coubertin: „komisja, uznając, że nie ma wątpliwości 
co do korzyści płynących z przywrócenia igrzysk olimpijskich zarówno 
z moralnego, międzynarodowego i atletycznego punktu widzenia, jednogło-
śnie wyraża życzenie przywrócenia tych igrzysk na podstawie i warunkach 
zgodnych z potrzebami współczesnego życia”31.

Po tym krótkim przemówieniu komisja jednogłośnie zatwierdziła 
wznowienie igrzysk olimpijskich. Potem zajęto się kwestią częstotliwości 
rozgrywania igrzysk. Padały tu różne propozycje i niekoniecznie wszyscy 
byli od początku przekonani, by były to cztery lata. Delegat Toutain wyraził 
obawę, że okres czteroletni może być zbyt długi, z kolei delegat Bergh uważał, 
że zbyt krótki okres może powodować generowanie zbyt wysokich kosztów, 
a przede wszystkim częste rozgrywanie igrzysk może powodować spadek 
znaczenia i zainteresowania wydarzeniem. Jako przykład podał rodzimą 
Szwecję. W protokole nie doprecyzowano, o jaką inicjatywę Berghowi cho-
dziło. Prawdopodobnie miał na myśli igrzyska olimpijskie w Ramlösa32, które 
rozegrano dwukrotnie – w 1834 i 1836 r. W związku z tym komisja jednogło-
śnie zatwierdziła czteroletni cykl olimpiad oraz że pierwsze igrzyska zostaną 
zorganizowane w 1896 r. Kolejnym zagadnieniem natury organizacyjnej było 
ustalenie, gdzie pierwsze igrzyska mają się odbyć. Coubertin wyraził obiek-
cję, by Londyn otrzymał miano gospodarza pierwszych igrzysk. W zamian 
za to proponuje Ateny. Sprzeciwił się temu delegat Duval, argumentując, 
że Ateny są położone trochę poza centrum Europy, szczególnie jeśli chodzi 
o pierwsze igrzyska i optuje za tym, by prawo organizacji igrzysk przypa-
dło Londynowi. Poparł go de la Rochefoucauld. Coubertin zaproponował, 
by wstrzymać się z decyzją do przybycia Herberta. Kontynuowano więc 
dyskusję na temat zasad udziału zawodników w igrzyskach. Fournier i de 
la Rochefoucauld stali na stanowisku, by dopuścić do igrzysk zawodników, 
którzy potwierdzą przynależność do stowarzyszenia sportowego, na co dele-
gat Robert przypomniał kwestię amatorstwa i zgłosił zastrzeżenia odnośnie 

31 Protokół z sesji komisji ds. igrzysk olimpijskich z dnia 19 czerwca 1894 r. (archiwum 
MKOl w Lozannie): 6-7.

32 Informacje o igrzyskach w Ramlösa można znaleźć w: A. Svahn (1984), The Olym-
pic Games at Ramlösa in 1834 and 1836, „Olympic Review”, 204: 752-758.
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szermierki. Pojawił się problem dopuszczenia zawodowców do igrzysk. Dele-
gat Duval stanął na stanowisku dopuszczenia zawodowców do igrzysk, twier-
dząc, że niektóre gry uprawiane są wyłącznie przez zawodowców, np. baseball 
w Ameryce. Coubertin wraz z innymi delegatami był przeciwnego zdania, 
uzależniając uczestnictwo w igrzyskach olimpijskich od statusu amatora. 
Po wymianie uwag Bikelas poddał pod głosowanie propozycję, by we wszyst-
kich konkurencjach igrzysk z wyjątkiem szermierki brali udział wyłącznie 
amatorzy. Propozycja została przegłosowana i na tym zakończono obrady, 
a ich wznowienie zaplanowano na czwartek 21 czerwca33.

Czwartkową sesję rozpoczęto o 9:15 i najpierw odczytano notatkę od de 
Villersa, by podobnie jak w igrzyskach starożytnych przyznawano specjalną 
nagrodę dla zawodnika wyróżniającego się we właściwych sportach atle-
tycznych (pentatlon). Kolejną kwestią, wokół której rozgorzała dyskusja było 
dopuszczenie młodzieży do uczestnictwa w igrzyskach olimpijskich. Bikelas, 
nawiązując do antycznych igrzysk, w których dla młodych chłopców orga-
nizowano osobno 24 konkurencje zadał pytanie komisji, czy i teraz należy 
dopuścić młodzież do igrzysk i zorganizować dla nich osobne konkurencje. 
Coubertin przyznał, że to interesująca propozycja, jednocześnie wyrażając 
obawy m.in. z powodu ewentualnego zwiększenia kosztów organizacyjnych. 
Delegat Bergh podając przykład łyżwiarstwa w Szwecji i udziału chłopców 
w wieku 14-20 lat w zawodach łyżwiarskich poparł ten pomysł. Fournier 
zajął stanowisko, by nie ustanawiać żadnych ograniczeń wiekowych dla 
zawodników igrzysk, zaś delegat Masson stwierdził, że igrzyska olimpijskie 
są głównie dla młodzieży, dlatego zaproponował dwie kategorie: do 18 roku 
życia (chłopcy) i powyżej 18 roku życia. Dla każdej kategorii miałyby zostać 
zorganizowane osobne konkurencje. Fournier wyraził obawy, że przez zwie-
lokrotnienie wydarzeń sportowych na igrzyskach spadnie zainteresowanie 
nimi. Bikelas postanowił sięgnąć po informacje na temat udziału młodych 
chłopców w starożytnych igrzyskach olimpijskich i na podstawie wypowie-
dzi Bergha i Massona formułuje wniosek pod głosowanie odnośnie udzia-
łu młodzieży w igrzyskach olimpijskich. Ponownie głos w dyskusji zabrał 
Bergh mówiąc, że skoro to tylko kwestia pieniędzy, czasu i higieny to można 
by w ramach niektórych konkurencji zorganizować osobną rywalizację dla 
młodych chłopców lub nastolatków. Następnie Coubertin nawiązał do sytu-
acji w Ameryce, Anglii i innych krajach, gdzie coraz prężniej rozwija się ruch 
sprzeciwiający się przeciążeniu fizycznemu młodych chłopców. W związku 
z tym dopuszczenie do rywalizacji na igrzyskach młodych chłopców może 

33 Protokół z sesji komisji ds. igrzysk olimpijskich z dnia 19 czerwca 1894 roku (archi-
wum MKOl w Lozannie): 9-11.
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sprawić, że opinia publiczna z niechęcią odniesie się do inicjatywy igrzysk 
olimpijskich, co mogłoby narazić na szwank ich realizację. Po tym wystą-
pieniu Bergh był gotów wycofać swój wniosek, podkreślił też, że w Indiach 
20 lat temu były protesty związane z pomysłem wprowadzenia ćwiczeń atle-
tycznych, a dziś spotyka się on z powszechną aprobatą. Coubertin potwier-
dził przykład Bergha mówiąc, że podobnie było we Francji, jednak mimo 
wszystko podtrzymał swoje obawy i zaapelował, by jednak nie dopuszczać 
młodzieży do igrzysk. Ostatecznie wniosek Bergha zostaje odrzucony34.

Następnym zagadnieniem, nad którym komisja miała się pochylić była 
kwestia moralności zawodników, czyli ewentualnej możliwości ich wyklu-
czenia z igrzysk, jeśli byli skazani za popełnienie przestępstwa. Jako pierwszy 
głos w sprawie zabrał delegat Lermusiaux, który podał przykład rozstrzy-
gnięcia tego zagadnienia we francuskich towarzystwach strzeleckich. Miały 
one możliwość wykluczenia osoby z zawodów, jeśli zagrażałaby ona intere-
som towarzystwa i godziła w jego dobre imię. Po krótkiej wymianie zdań 
między Lermusiauxem, Coubertinem i Fournierem poddano pod głosowa-
nie i zatwierdzono następującą propozycję: „komisja wyraża życzenie, aby 
międzynarodowy komitet organizacyjny igrzysk olimpijskich wprowadził 
do swojego regulaminu wewnętrznego klauzulę dającą prawo do wyłączenia 
z igrzysk każdej osoby, której wcześniejsze działania mogły mieć charakter 
budzący niepokój instytucji”35.

Kolejnym punktem programu komisji było ustalenie, jakie dyscypliny 
sportowe należy włączyć do programu igrzysk. Po dyskusji podjęto decy-
zję odnośnie właściwych sportów atletycznych: biegi (przez przeszkody 
itd.), skoki (wzwyż, w dal, o tyczce), pchnięcie kulą. Bikelas przypomniał, 
że na początku sesji pojawiło się pytanie, czy nie przyznać specjalnej nagro-
dy dla najbardziej wszechstronnego zawodnika igrzysk, który wyróżniał się 
w tych konkurencjach, zaś delegat Bergh zasugerował, by te konkurencje na-
zwać pentatlonem w odniesieniu do tradycji antycznej. Komisja poparła ten 
wniosek. Ponadto decyzją komisji do programu igrzysk należy włączyć na-
stępujące sporty: wioślarstwo, żeglarstwo i pływanie oraz piłka nożna, tenis 
na korcie trawiastym, jeu de paume, łyżwiarstwo, szermierka, boks, zapasy, 
jeździectwo, polo, strzelectwo, gimnastyka, alpinizm i kolarstwo. Wyrażono 
też opinię, że dany kraj na igrzyskach może być reprezentowany jedynie przez 
jego obywateli oraz by kraje przeprowadzały kwalifikacje wyłaniając najlep-
szych zawodników do udziału w igrzyskach. Ostatnią kwestią jaka została 

34 Protokół z sesji komisji ds. igrzysk olimpijskich z dnia 21 czerwca 1894 roku (archi-
wum MKOl w Lozannie): 1-4.

35 Tamże: 5.
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poruszona było wsparcie organizacji igrzysk przez rządy państwa, w któ-
rym miały być organizowane. W tym wypadku delegat Lermusiaux podał 
precedensy odnośnie wspierania imprez sportowych przez rząd francuski. 
Wspomniał o zawodach strzeleckich w Anglii w 1886 r. i ufundowaniu jednej 
z nagród oraz o 1890 r., kiedy to rząd francuski sfinansował podróż fran-
cuskich towarzystw strzeleckich na zawody we Włoszech. Dofinansowanie 
wyniosło 10 000 franków szwajcarskich. Potem nastąpiła dyskusja, po której 
przewodniczący Bikelas poddał pod głosowanie następujący wniosek: „ko-
misja, biorąc pod uwagę fakt, że igrzyska olimpijskie mogą zakończyć się 
sukcesem jedynie przy wsparciu rządów, wyraża życzenie, aby międzynaro-
dowy komitet podjął wszelkie niezbędne kroki wraz z władzami publicznymi 
w celu zapewnienia ich oficjalnego wsparcia”36.

Podsumowanie

Na podstawie zachowanych materiałów archiwalnych można stwierdzić, 
że komisja ds. igrzysk olimpijskich podczas paryskiego kongresu w 1894 r. 
zebrała się dwa razy, realizując wcześniej zaplanowany program posiedzeń. 
Prawdopodobnie posiedzenia obu komisji nie odbywały się w tym samym 
czasie, o czym mogą świadczyć zapisane w protokołach wypowiedzi m.in. de-
legata Lermusiax, który był przecież członkiem komisji zajmującej się kwestią 
amatorstwa. Wobec tego można również stwierdzić, że niektórzy delegaci 
udzielali się w obu komisjach.

Z przytoczonych dokumentów wynika, że nie było zgody co do głębo-
kiej inspiracji nowożytnych igrzysk olimpijskich starożytnymi. Wydaje się, 
że tylko nazwa nie wzbudzała żadnych zastrzeżeń, natomiast nad pozosta-
łymi kwestiami toczyły się dyskusje, a osobami, które najmocniej wspierały 
mocne powiązanie starożytnych olimpijskich agonów z planowanymi nowo-
żytnymi byli Bikelas i Bergh. Nawet Coubertin, który nagminnie odwoływał 
się do ideałów antycznego sportu greckiego niekiedy sprzeciwiał się jego 
zbytnią inspiracją, mając na uwadze dostosowanie igrzysk do współcze-
snego świata (oczywiście należy pamiętać o nim, jako głównym inicjatorze 
wznowienia igrzysk olimpijskich, wszak to on optował chociażby za okresem 
czteroletnim i samą nazwą wydarzenia). Zresztą jak sam później wspominał, 

36 Protokół z sesji komisji ds. igrzysk olimpijskich z dnia 21 czerwca 1894 roku (archi-
wum MKOl w Lozannie): 8.
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wszystkie jego propozycje przyjęto prawie bez żadnych dyskusji, natomiast 
w kwestii wyboru członków MKOl dano mu wolną rękę37.

Podjęte przez komisję ds. igrzysk olimpijskich decyzje zostały uchwalone 
i doprecyzowane 23 czerwca na końcowym posiedzeniu kongresu. Nadal jed-
nak otwartą kwestią było, gdzie mają się odbyć pierwsze igrzyska. Dimitrios 
Bikelas wygłosił przemówienie, by zaszczyt ten przypadł Atenom, co bar-
dzo mocno i otwarcie wspierali Sloane, Gondinet, de Villers i Coubertin. 
Wówczas kongres zdecydował przyznać organizację igrzysk stolicy Grecji38. 
Zastanawiające w tym kontekście jest, kiedy Coubertin zmienił decyzję od-
nośnie Aten, ponieważ początkowo sam był do tego pomysłu sceptycznie 
nastawiony. Prawdopodobnie nastąpiło to w pierwszych dniach kongresu, 
a bezpośredni wpływ na to miały rozmowy z Bikelasem, skoro już 19 czerwca 
zaproponował, by zamiast Londynu igrzyska zorganizowały Ateny: „szereg 
rozmów z D. Bikelasem, którego przyjaźń oczarowała mnie od samego po-
czątku, skłoniło mnie do zmiany zdania”39.

Niektóre kwestie uchwalone podczas kongresu były potem modyfi-
kowane i doprecyzowane, jak np. program sportowy igrzysk w Atenach40, 
a w przypadku innych pojawiły się problemy41. Niemniej jednak główny cel 
kongresu został osiągnięty i poprzez powołanie MKOl oraz inne uchwały 
związane ze wznowieniem igrzysk olimpijskich poczyniono pierwszy krok 
do instytucjonalizacji idei barona Pierrè a de Coubertina.

37 P. de Coubertin (1931), dz. cyt.: 18.
38 Les Travaux du Congres (1894), dz. cyt.: 4.
39 P. de Coubertin (1931), dz. cyt.: 18.
40 S.A.R. Monseigneur (1895), Programme des Jeux Olympiques de 1896 Athènes, „Bul-

letin du Comité International des Jeux Olympiques”, 3: 1.
41 Jak się później okazało Ateny miały duży problem z organizacją igrzysk głównie 

z powodu niechęci części elit rządzących. Doszło nawet do sytuacji, że rozważano 
zmianę miasta-gospodarza na Budapeszt. Zob. P. de Coubertin (1908), Une Cam-
pagne de vingt-et-un ans: Les Batailles de l’éducation physique, Paryż: 110-112.
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BEATA FOSZCZYŃSKA
Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

PERSPEKTYWA INSTYTUCJONALNA 
RYNKU WYDAWNICZEGO KSIĄŻKI 
OLIMPIJSKIEJ W POLSCE

Rynek wydawniczy jest jedną ze składowych tej części sektora gospodarki, 
który nazwany został rynkiem książki. Gospodarka jest podstawową dziedziną 
życia społecznego, współcześnie regulowaną przez państwo (instytucję mającą 
monopol na stanowienie i wykonywanie prawa na określonym terytorium, 
posiadające stałą ludność, suwerenną władzę, zdolność utrzymywania stosun-
ków międzynarodowych) lub rynek (instytucję umożliwiającą zawarcie trans-
akcji między sprzedającym a kupującym). Rynek książki jest to „ogół działań 
prowadzonych w ramach funkcjonowania tego segmentu gospodarki, który 
obejmuje sprawy dotyczące bezpośrednio wydawania, dystrybucji, sprzedaży 
hurtowej i detalicznej książek, aktywności firm i innych instytucji (podmio-
tów) zaangażowanych w tego typu przedsięwzięcia oraz kwestii wpływających 
bezpośrednio na podaż i popyt w tej dziedzinie”1. Gospodarka nie stanowi 
odrębnej sfery aktywności indywidualnej, jest natomiast jednym z elementów 
ludzkiego porządku społecznego, obok zwyczaju, prawa, polityki czy religii, 
które są wzajemnie powiązane i historycznie zmienne2.

Instytucjonalizacja ludzkich działań

Strukturę ludzkich interakcji kształtują instytucje, które są wytworzo-
nymi przez ludzi ograniczeniami, zarówno formalnymi (reguły, prawa, kon-
stytucje), jak i nieformalnymi (normy zachowań, konwencje, dobrowolnie 

1 M. Tobera (2008), Bibliologia wobec polskiego rynku książki w latach 1944-2007, 
„Przegląd Biblioteczny”, 76(1): 42.

2 P. Chmielewski (1995), Ludzie i instytucje. Z historii i teorii nowego instytucjonali-
zmu, Warszawa: 24.
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przyjęte kodeksy postępowania) oraz sposoby ich narzucania i egzekwowa-
nia3. A zatem instytucje nadają strukturę bodźcom w ludzkiej wymianie, 
niezależnie od tego, czy ma ona charakter polityczny, społeczny czy gospo-
darczy4. Każdy człowiek jako indywiduum zależny jest i egzystuje w takim 
właśnie świecie społecznych interakcji, u których podstaw leżą i kształtują 
je różnego rodzaju instytucje5. Ograniczają one indywidualną wolność, ale 
zróżnicowany świat instytucji nie ogranicza się tylko do instytucji przymusu, 
gdyż dostarczają także bodźców do działania. A nawet więcej: instytucjonalne 
ograniczenia (pomijając oczywiście skrajne sytuacje) są społecznie produk-
tywne, ponieważ jeśli są dobrze skonstruowane, to umożliwiają pogodzenie 
indywidualnej racjonalności z racjonalnością społeczną6. „Stąd tak istotna 
kwestia (prze)budowy struktury instytucjonalnej w procesach ulepszania na-
szego świata, która to przebudowa winna brać przede wszystkim pod uwagę 
relacje ludzie – instytucje – społeczne rezultaty”7.

Procesy szybkiego powstawania i różnicowania się instytucji są typowe 
dla wszystkich społeczeństw przemysłowych. Jednocześnie, jak pisze Marian 
Malikowski, w wysoko rozwiniętych społeczeństwach poprzemysłowych, 
tzw. „społeczeństwach masowej konsumpcji”, obserwuje się proces odwrot-
ny, czyli dezinstytucjonalizacji, a więc odchodzenia od instytucjonalnych 
form zaspokajania potrzeb. W Polsce proces lawinowego wzrostu liczby in-
stytucji publicznych, rozszerzania zakresu ich działania i związanych z tym 
środków, norm, przepisów oraz sankcji jest zjawiskiem ciągłym8. Według 
Piotra Chmielewskiego, kiedy odpowiadamy na nasze problemy, tworząc 
instytucje, generujemy zjawisko społecznej zmienności i pozbawiamy porzą-
dek społeczny przypisywanej mu cechy większej lub mniejszej stabilności. 
Jedną z ważniejszych konsekwencji zmienności jest słabnięcie oraz zanikanie 
wcześniej sprawdzonych skutecznych instytucji życia społecznego i poja-
wianie się w ich miejsce nowych, tworzonych intencjonalnie reguł i zasad 
instytucjonalnych, organizujących na różne sposoby ludzkie działania oraz 

3 D.C. North (2006), Efektywność gospodarcza w czasie. W: A. Jasińska-Kania, L.M. 
Nijakowski, J. Szacki, M. Ziółkowski [red.], Współczesne teorie socjologiczne, t. 1, 
Warszawa: 554.

4  D.C. North (1993), Institutions, Institutional Change and Economic Performance, 
Cambridge: 3.

5 P. Chmielewski (2011), Homo agens. Instytucjonalizm w naukach społecznych, War-
szawa: 27.

6 Tamże: 38.
7 Tamże: 18.
8 M. Malikowski (1991), Instytucjonalizacja, dezinstytucjonalizacja a zmiana społecz-

na, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, 53(3): 133.
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zachowania człowieka. Zwłaszcza w czasach nam współczesnych problem 
ten wydaje się szczególnie istotny, gdy tracą na znaczeniu tradycyjne środki 
zapewniające ludzkiej egzystencji poczucie swoistej pewności. Poszukiwa-
ne są nowe instytucjonalne rozwiązania, zwiększające nasze „ontologiczne 
bezpieczeństwo”. Przykładowo, jeszcze do niedawna można było znaleźć 
badaczy głęboko przekonanych, że historia skończyła się i dominującą for-
mą szeroko rozumianego życia społecznego będzie społeczeństwo instytucji 
liberalnej demokracji i gospodarki rynkowej9. Tak twierdził przedstawiciel 
nauk politycznych Francis Fukuyama10. Jednak życie gospodarcze i społeczne 
jest zbyt złożone, by mogło podlegać jedynie tak ogólnym prawom, jak zasa-
dy wolnej konkurencji czy wolnego handlu11. Jak podaje Zbigniew Staniek, 
„gospodarka rynkowa nie występuje w jednej wersji, stałej ewolucji podlega 
jej system instytucjonalny”12. Natomiast znacząca rola instytucji wynika 
z dualnego charakteru tychże (wykluczających i umożliwiających działania), 
są one podstawą statusu społecznego jednostki, jej praw, a także podstawą 
działalności13.

Rolą instytucji jest organizacja i regulacja zaspokajania coraz bardziej 
różnicujących się potrzeb społecznych, dlatego instytucje stanowią przed-
miot refleksji wielu badaczy14. Émile Durkheim, dla którego socjologia jest 
nauką o instytucjach, o ich genezie i funkcjonowaniu, twierdzi, iż instytucją 
są „wszelkie wierzenia i wszelkie sposoby postępowania ustanowione przez 
zbiorowość”15. Podstawowe koncepcje ułatwiające zrozumienie otaczającego 
nas świata to: istoty ludzkie – instytucje – społeczeństwo. Ta podstawowa 
triada stanowi przedmiot zainteresowań instytucjonalistów we wszystkich 
dziedzinach nauk społecznych16. Czołowy instytucjonalista Allan Garfield 
Gruchy w International Encyclopedia of the Social Sciences17 pisał, iż z per-
spektywy instytucjonalizmu kierunek gospodarki ostatecznie wyznacza, 
nie system cen, ale system wartości kultury, w której zakorzeniona jest 

9 P. Chmielewski (2011), dz. cyt.: 15-16.
10 F. Fukuyama (2009), Koniec historii, Kraków.
11 P. Chmielewski (1995), dz. cyt.: 25.
12 Z. Staniek (2017), Ekonomia instytucjonalna. Dlaczego instytucje są ważne, Warszawa: 25.
13 M. Fedorowicz (2004), Różnorodność kapitalizmu. Instytucjonalizm i doświadczenie 

zmiany ustrojowej po komunizmie, Warszawa: 121.
14 M. Malikowski (1991), dz. cyt.: 133.
15 É. Durkheim (2000), Zasady metody socjologicznej, Warszawa: 22.
16  P. Chmielewski (2011), dz. cyt.: 25.
17  A.G. Gruchy (1968), The Institutional School. W: D.L. Sills [red.], International En-

cyclopedia of the Social Sciences, New York: 466.
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gospodarka. Samo ekonomiczne kierowanie może być jedynie tak dobre, jak 
dobry jest system wartości kulturowych18.

Instytucjonalizm został powołany do życia przez Thorsteina Bunde-
’a Veblena, Johna Rogersa Commonsa i Wesleya Claira Mitchella, którzy 
są powszechnie uznawani za jego „ojców-założycieli”19. Ekonomiści uznali, iż 
ludzkie działanie przebiega zawsze w określonych ramach instytucjonalnych, 
a instytucje to „nawyki myślowe czy sposoby ujmowania zjawisk”20, „utarte 
zwyczajowo sposoby regulowania procesów życiowych społeczeństwa w od-
niesieniu do środowiska materialnego, w którym to społeczeństwo żyje”21. 
Według klasycznej koncepcji, instytucja – to działania kolektywne w celu 
kontroli, uwolnienia lub wzmocnienia działalności jednostki, w postaci za-
równo nawyku, a także całego, zorganizowanego systemu22.

Te koncepcje miały wpływ na takich badaczy jak Douglass Cecil North, 
dla którego instytucje, to „stworzone przez ludzi ograniczenia, które orga-
nizują interakcje”23 czy Elinor Ostrom, która wyjaśnia ich sens jako „ukła-
dów działających reguł” używanych do określenia: kto może podejmować 
decyzje w pewnym obszarze, które działania są dozwolone lub ograniczane, 
jaki zespół reguł będzie w użyciu, według jakich procedur jednostki muszą 
postępować, jakie informacje muszą lub nie muszą zostać dostarczone, jakie 
wypłaty zostaną przyznane jednostkom w zależności od ich działań. Reguły 
te zawierają przepisy, które zakazują, bądź pozwalają, czy też wymagają pew-
nego działania lub wyniku. Działające reguły są faktycznie wykorzystywane, 
monitorowane i narzucane, gdy jednostki dokonują wyboru działań, które 
zostają przez nie podjęte24. Instytucje stanowią „recepty-zalecenia, jakich 
ludzie używają do organizacji wszelkich powtarzalnych form i ustruktura-
lizowanych interakcji, włączając w to rodziny, sąsiedztwa, rynki, firmy, ligi 
sportowe, kościoły, jak też różnej skali instytucje rządzenia”25.

Zgodnie z założeniami nowego instytucjonalizmu, podczas analizy 
instytucji uwaga badaczy zogniskowana jest na różnych metodach i sposo-
bach, w jakie ludzie – jako istoty potencjalnie racjonalne – organizują sobie 

18 P. Chmielewski (2011), dz. cyt.: 41.
19 P. Chmielewski (1995), dz. cyt.: 28.
20 T. Veblen (1971), Teoria klasy próżniaczej, Warszawa: 171.
21  Tamże: 173.
22  J.R. Commons (1931), Institutional Economics, „American Economic Review”, 21: 

648-657.
23  D.C. North (1991), Institutions, „Journal of Economic Perspectives”, 5: 97.
24  E. Ostrom (1996), Governing the Commons. The Evolution of Institutions for Collec-

tive Action, Cambridge: 51.
25  E. Ostrom (2005), Understanding Institutional Diversity, Princeton-Oxford: 3. 
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porządek społeczny. To właśnie w jego ramach indywidua poprzez zbiorowe 
działania realizują swe zamiary i cele (rozwiązują problemy życia społeczne-
go). Zbiorowe podejmowanie decyzji społecznych, czyli przełożenie wyborów 
indywidualnych na decyzję kolektywną, umożliwiają właśnie instytucje, któ-
re są często traktowane jako stany równowagi26. „A zatem instytucje (takie 
jak rynek) to stany równowagi ludzkiego zachowania”27. Instytucjonalne me-
chanizmy porządkujące ludzkie działania działają w sferze przezwyciężania 
napięć i konfliktów, które tkwią nieodłącznie w ludzkich społeczeństwach, 
a także na rzecz tworzenia warunków społecznej kooperacji. Są jednym z naj-
ważniejszych mechanizmów życia społecznego28.

Według Piotra Chmielewskiego: „tworząc instytucje i organizacje, lu-
dzie realizują swoje cele i rozwiązują, w sposób bardziej lub mniej udany, 
swoje problemy, poczynając od wykorzystywania różnych rzadkich zasobów 
do produkcji, wytwarzania i wymiany dóbr, takich jak wypiek i dystrybucja 
chleba, bezpieczeństwo i spokój społeczny czy tworzenie systemów przeko-
nań (religia czy nauka). Opis i analiza porządku społecznego i jego zmian 
stają się zatem rekonstrukcją zasad, reguł instytucjonalnych itp., leżących 
u podstaw danego społeczeństwa. To one, poprzez organizację i różne formy 
regulacji stosunków międzyludzkich, stają się podstawą porządku społeczne-
go i jego zmian w postaci modyfikacji czy wprowadzania nowych reguł in-
stytucjonalnych”29. To właściwe ramy instytucjonalne umożliwiają sprawne 
i efektywne funkcjonowanie rynku, stymulują także rozwój gospodarczy30.

Jak pisze Grzegorz Witold Kołodko, instytucje bywają zarówno dobre, 
jak i złe. Złe instytucje powodują stagnację i zniechęcają do podejmowania 
wysiłków oraz ryzyka towarzyszącego działalności gospodarczej, bloku-
jąc tym ludzką przedsiębiorczość. Do nich należy skostniała biurokracja 
i scentralizowane zarządzanie przedsiębiorstwami państwowymi, mafia, 
zorganizowana przestępczość i korupcja. Natomiast do dobrych instytucji, 
zaliczamy te, które służą rozwojowi i są gwarancją bezpieczeństwa obrotu 
gospodarczego oraz sprzyjają postępowi technicznemu i społecznemu31.

Witold Morawski twierdzi, że „instytucje łączą świat intencjonalnie dzia-
łających agencji (jednostek i wspólnot) ze światem wielkich procesów, takich 

26 P. Chmielewski (1995), dz. cyt.: 73.
27 Tamże: 77.
28 P. Chmielewski (2011), dz. cyt.: 211.
29 Tamże: 213.
30 T. Przybyciński (2019), Uwarunkowania roli rynku we współczesnej gospodarce – 

podejście instytucjonalne, „Studia Ekonomiczne”, 378: 19.
31 G.W. Kołodko (2008), Wędrujący świat, Warszawa: 294.
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jak: globalizacja, rewolucja naukowo-techniczna, rozwój ekonomiczny, mo-
dernizacja, demokracja, liberalizacja, sprawiedliwość społeczna”32. Według 
niego instytucje są ofertą typu „coś za coś”, a więc można zyskać przestrze-
gając reguł i tym samym ponieść karę, jeśli postępuje się inaczej. Natomiast 
„najważniejszą instytucją jest państwo narodowe”33.

Rynek wydawniczy książki olimpijskiej w Polsce

Państwo zawsze pełniło kluczową rolę w architekturze rynku i sytuacji 
wydawnictw w Polsce. Ustrój polityczny, jaki panował w kraju, miał decydu-
jący wpływ na kształt, formę i strategię działalności wydawniczej. Rynek wy-
dawniczy książki olimpijskiej, tak jak i cały rynek książki w Polsce, na prze-
strzeni całej swojej stuletniej historii zmieniał się nie tylko pod względem 
organizacyjnym, ale także ilościowym i jakościowym, na który znacząco 
wpływały realia jego funkcjonowania.

Rynek wydawniczy, tak jak każdy inny sektor gospodarki, funkcjonuje 
w określonym i specyficznym otoczeniu kulturowym, narodowym, zwią-
zanym w dużej mierze z tradycją, dlatego, pomimo pewnej uniwersalności 
zasad gospodarowania, trudno jest się do nich czasami dostosować, właśnie 
ze względu na to otoczenie instytucjonalne, jego zapotrzebowania, oczeki-
wania i swoisty charakter. Zgodnie z założeniami nowej ekonomii instytu-
cjonalnej, której rozwój ściśle związany jest z próbą wyjaśnienia przyczyn 
kryzysu finansowego i trudnościami gospodarczymi wielu współczesnych 
państw34, to właśnie instytucje, czy szerzej struktura instytucjonalna decy-
dowała i miała największy wpływ na wzrost gospodarczy i rezultaty ekono-
miczne. To nie postęp techniczny, innowacje technologiczne, które są prze-
cież znaczące, ale to właśnie instytucje mają największy wpływ na rozwój, 
gdyż najbardziej liczące się są możliwości szybszej adaptacji, która w głównej 
i największej mierze zależy od kultury, tradycji i ideologii35.

Zmiany polityczne i społeczno-gospodarcze, które nastąpiły po wybo-
rach w czerwcu 1989 r., miały ogromny wpływ na współczesny rynek wy-
dawniczy książek w Polsce. Zmienił się wtedy ustrój i polityka gospodarcza 

32 W. Morawski (2010), Konfiguracje globalne. Struktury, agencje, instytucje, Warsza-
wa: 86.

33 Tamże: 88.
34 S. Rudolf (2016), Wprowadzenie. W: Tenże [red.], Nowa ekonomia instytucjonalna 

a nauki o zarządzaniu, Gdańsk: 13.
35 D.C. North (1993), dz. cyt.: 3-4.
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rządu, na którego czele stanął Tadeusz Mazowiecki36. Nastąpiło szereg zmian 
w każdej dziedzinie życia. Był to niezwykle trudny czas reform, potocznie 
nazywany Planem Balcerowicza37. Rozpoczęło się przechodzenie od gospo-
darki centralnie planowanej do liberalnej gospodarki rynkowej otwartej 
na zagranicę. Wpłynęło to na zmianę zasad działania rynku wydawniczego, 
gdyż zniesiono cenzurę, reglamentację papieru i otwarto wolny rynek pro-
dukcji książek.

W poprzednim ustroju to Ministerstwo Kultury i Sztuki otaczało opieką 
sektor związany z produkcją oraz dystrybucją książek i miało decydujący 
wpływ na ruch wydawniczy w Polsce. Właściwie istniały tylko nieliczne, 
lecz bardzo rozbudowane, wydawnictwa państwowe. Rozdzielona była także 
działalność wydawnicza, drukarska i księgarska, dla których utworzone były 
specjalne zarządy centralne. Odgórnie narzucano plany wydawnicze, kon-
cesjonowano specjalizację edytorską38. Totalizacja i centralizacja ustrojowa 
miała ogromny wpływ zarówno na sport olimpijski, który wykorzystywano 
instrumentalnie w celach propagandowych oraz na rynek wydawniczy książ-
ki olimpijskiej. Komuniści wyeliminowali wszystkie prywatne wydawnictwa, 
które działały jeszcze przed drugą wojną światową i wznowiły swoją działal-
ność także w pierwszych latach po jej zakończeniu, jak np. firma wydawnicza 
i księgarska „Gebethner i Wolff”, publikująca pierwsze książki olimpijskie 
w Polsce w początkach XX wieku, kiedy Polska była jeszcze pod zaborami 
oraz po odzyskaniu niepodległości w okresie II Rzeczypospolitej.

W Polsce Ludowej oprócz centralizacji ruchu wydawniczego i dystrybucji 
książek, działała instytucja cenzury, która kontrolowała treści zawarte w pu-
blikacjach, obowiązywała także reglamentacja papieru. Rynek wydawniczy 
podporządkowany był socjalistycznej ideologii. Komitet Centralny PZPR 
oraz odpowiednie komitety wojewódzkie decydowały o profilu wydawnictw, 
planach wydawniczych, wysokości nakładów, przydziałach papieru, zakupie 
licencji, miały także wpływ na ceny książek. Działało wtedy około stu wy-
dawnictw posiadających koncesję, dodatkowo istniały również wydawnictwa 
naukowe i akademickie oraz wydawnictwa związane ze stowarzyszeniami 
oraz nieliczne i mocno ograniczane oficyny kościelne.

36 S. Gomułka (1999), Rok 1989. W: W. Kuczyński [red.], Dziesięciolecie Polski Niepod-
ległej 1989-1999, Warszawa: 464.

37 M. Bałtowski, M. Miszewski (2007), Transformacja gospodarcza w Polsce, Warsza-
wa: 345-348.

38 P. Dobrołęcki (2010), Krótko o historii. Od końca II wojny do lat dziewięćdziesiątych, 
W: Tenże [red.], Dwudziestolecie wolnego rynku książki w Polsce 1989-2009, Warsza-
wa: 25.
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W tym okresie głównym wydawcą książek o tematyce sportowej, w tym 
olimpijskiej, było wydawnictwo „Sport i Turystyka”, które od 1962 r. wspól-
nie z Polskim Komitetem Olimpijskim zaczęło publikować albumy z cyklu 
„Na Olimpijskim Szlaku”. Cykl kontynuowany jest przez PKOl do czasów 
współczesnych i wydawany wspólnie z różnymi firmami wydawniczymi 
po upadku wydawnictwa „SiT” na początku lat 90. XX wieku. Wśród innych 
wydawców publikujących w PRL książki o tematyce olimpijskiej odnajduje-
my: „Naszą Księgarnię”, „Czytelnik”, „KAW”, „Iskry”, „Wydawnictwo Po-
znańskie”, „Państwowe Wydawnictwo Wiedza Powszechna”, „Ossolineum”, 
„Wydawnictwo Literackie”, „Państwowe Wydawnictwo Naukowe”.

Po transformacji ustrojowej państwowe wydawnictwa były sukcesywnie 
prywatyzowane. Zmianie uległ cały porządek społeczny, który nie był już 
tylko budowany przez państwo, jako jedyną instytucję tworzącą podstawy 
ładu społecznego, ale zaczął się proces prywatyzacji i funkcjonowanie insty-
tucji wolnego rynku, jako regulatora i dostarczyciela różnego rodzaju dóbr 
i zasobów. Swoją działalność rozpoczęły prywatne oficyny wydawnicze, 
w repertuarze których znalazły się książki o tematyce olimpijskiej.

Prywatne firmy wydawnicze zawsze chętnie wybierały do swojego reper-
tuaru wydawniczego książki związane z tematyką igrzysk olimpijskich. Tak 
też dzieje się obecnie, ponieważ mają one swoich konkretnych odbiorców. 
Niektóre z nich specjalizują się w wydawaniu książek sportowych, pewna ich 
część ma w swoim profilu wydawniczym, obok różnorodnej tematyki wyda-
wanych pozycji, również zagadnienia olimpijskie. Jednak przeważająca część 
oficyn wydaje książki o tej tematyce jedynie sporadycznie. Czasami są to po-
jedyncze pozycje lub kilka tytułów w całym dorobku wydawniczym.

Wśród książek olimpijskich odnajdujemy całe bogactwo form i treści. 
Publikowane są albumy, opracowania, wspomnienia, pamiętniki, biografie 
i publikacje przedstawiające sylwetki olimpijczyków, szczególnie laureatów 
igrzysk oraz ich trenerów i działaczy olimpijskich, a także przewodniki, 
poradniki, informatory, leksykony, słowniki, publikacje naukowe i popu-
larnonaukowe, wydawnictwa dla młodzieży, książki o historii starożytnych 
i nowożytnych igrzysk olimpijskich. Wydawane są często w seriach, zarów-
no sportowych, jak i olimpijskich oraz związanych z różnymi dziedzinami 
wiedzy. Książki olimpijskie odnajdujemy w repertuarze wydawniczym ta-
kich oficyn jak.: „Estrella”, „Fall”, „Heliodor”, „Lea”, „Atena”, „Podsiedlik 
Raniowski i Spółka” „Olender-Press”, „Sowa-Press”, „Ostoja”, „Ypsylon”, 
„Igrek”, „Presspublica”, „Monogram”, „Ringier Axel Springer”, „Mencer Me-
dia”, „Burda Publishing Polska”, „Armagraf”, „MenuSport”, „Biały Kruk”, 
„Set”, „Zysk i S-ka”, „Europa”, „Ibidem”, „Agora”, „Kolgraf”, „Świat Książki” 
„Wydawnictwo Naukowe PWN”, „Wydawnictwo Sportowe Sprint”.
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Wydawnictwa można określić – w większym lub mniejszym stopniu – 
jako przedsiębiorstwa usługowe, również instytucje publiczne, które pełnią 
jednocześnie funkcje związane z upowszechnianiem kultury39. Książki za-
wsze były dobrem kultury i są nim nadal, ale są także towarem i produktem, 
zwłaszcza dla firm wydawniczych, którym mają przynieść określony zysk, 
dlatego wydawnictwa czasami działają według podobnych zasad, którymi 
kierują się prywatne przedsiębiorstwa z zupełnie innej dziedziny gospodar-
ki. Zatem nic dziwnego, że liczy się poziom osiągniętego profitu, a także 
poniesionej straty, natomiast wydawnictwa, chcąc osiągnąć zysk, wybierają 
do swojego repertuaru wydawniczego pozycje, które będą tego gwarancją.

To właśnie po zmianach polityczno-gospodarczych w 1989 r. zaczęto 
traktować książkę jak towar i pozbawiono jej wcześniej zazwyczaj przypisy-
wanej symboliki, wartości poznawczych i edukacyjnych, niekiedy ideowych 
i propagandowych, nastąpiło również, nieistotne wcześniej, skrupulatne 
liczenie sprzedanych egzemplarzy. Uwolnienie cen książek spowodowało 
systematyczny wzrost ich cen, a egzemplarze zbędne zaczęto odsyłać na ma-
kulaturę40. W przypadku książek liczą się zarówno jej aspekty rzeczowe, jak 
i semiotyczne, z którymi związane są obowiązujące wydawców przepisy do-
tyczące praw majątkowych i dóbr osobistych41.

Do licznych determinantów, które miały wpływ na kształt współczesne-
go rynku wydawniczego książki olimpijskiej w Polsce, należą m.in. zmiany 
w prawie gospodarczym, takie jak chociażby wprowadzenie w 2011 r. po-
datku VAT na książki, co przełożyło się na wzrost ich cen, także wszystkie 
procesy globalizacyjne, obecność w Unii Europejskiej i korzyści wynikające 
z jej funduszy pomocowych. Niemałe znaczenie przypisywane jest również 
procesom digitalizacji i cyfryzacji zasobów kulturowych.

Znaczący wpływ na architekturę rynku wydawniczego zawsze miały 
rozgrywane igrzyska olimpijskie, a zwłaszcza odnoszone na nich sukcesy 
Polaków, co przekładało się na zapotrzebowanie książek o tematyce olimpij-
skiej wśród czytelników. Zainteresowanie publikacjami olimpijskimi zwięk-
sza się zdecydowanie w latach igrzysk. Na rynku wydawniczym pojawia się 
wtedy większa liczba publikacji związanych z olimpizmem. To właśnie przez 
sytuację w samym polskim sporcie regulowany jest rynek książki olimpij-
skiej. Szczególnie istotne były i nadal są liczne pozytywne aspekty, takie jak 
triumfy i wyczyny, np. Kamila Stocha, czy zwycięstwa Justyny Kowalczyk, 
Anity Włodarczyk, Roberta Korzeniowskiego i wielu innych wybitnych 

39 M. Wójcik (2013), Web 2.0 w działalności usługowej instytucji książki, Kraków: 68.
40 C. Apiecionek (1999), Książka. W: W. Kuczyński [red.], dz. cyt.: 315.
41 S.A. Kondek (2010), Zagadnienia wydawnicze i księgarskie, Warszawa: 102.
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olimpijczyków, gdyż wraz z odnoszonymi przez nich zwycięstwami rośnie 
zainteresowanie, nie tylko samymi medalistami, ale zwiększa się również 
zainteresowanie dyscypliną, którą uprawiają. Zwiększa się tym samym zapo-
trzebowanie na książki z tej tematyki, ponieważ to odbiorcy książek sporto-
wych, ich gusta oraz potrzeby, dyktują prawa rynkowe branży wydawniczej.

Książki o tematyce olimpijskiej to także pewien typ literatury fachowej, 
specjalistycznej, zaspokajający konkretne potrzeby, pomocny w szukaniu 
rozwiązań, rozumienia, pojmowania istoty czy wzorów postępowania, skie-
rowany do specyficznego odbiorcy. Odbiorcą tym jest osoba zainteresowana 
samym sportem olimpijskim i olimpizmem. W przeważającej liczbie jest 
to literatura fachowa, książki naukowe i akademickie, również podręczniki, 
specjalistyczne przewodniki i poradniki, słowniki, leksykony, opracowania 
i materiały szkoleniowe dotyczące igrzysk. Wydawcy chętnie sięgają po ten 
rodzaj książek, ponieważ mogą liczyć na zysk, ich cena nie gra roli najwięk-
szej, ponieważ kupuje się je też często ze względu na przydatność w działal-
ności naukowej lub zawodowej. „Największą sprzedaż z bardzo dużą liczbą 
tytułów osiągają wydawcy książek fachowych. Książki te charakteryzują się 
dużą liczbą tytułów przy niskich nakładach, jednocześnie przy dość wyso-
kich cenach, co pozwala uzyskać duże przychody”42.

Wydawcami książki olimpijskiej są wydawnictwa uczelni wyższych, 
a zwłaszcza związanych ze sportem, na których kształci się specjalistów 
z dziedziny kultury fizycznej. Działalność ich ukierunkowana jest na po-
średnictwo w dostępie do zasobów nauki i kultury. Zgodnie z tym co pisał 
Roman Ingarden, funkcja utworu naukowego „polega na utrwalaniu osią-
gniętych przez autora wyników poznawczych i na przekazywaniu ich innym 
ludziom”43.

Wydawnictwa AWF w Krakowie, Katowicach, Wrocławiu, Poznaniu, 
Warszawie oraz AWFiS w Gdańsku wydają publikacje związane z realizacją 
zadań wspierających polską naukę w dziedzinie kultury fizycznej, zawie-
rające wyniki badań naukowych prowadzonych przez pracowników tych 
uczelni: monografie, podręczniki i materiały dydaktyczne dla studentów za-
wierające także różne aspekty olimpizmu, dotyczące filozofii, historii, socjo-
logii, pedagogiki, psychologii, zarzadzania i organizacji oraz nauk o zdrowiu. 
Są to wydawnictwa autorskie oraz publikacje zbiorowe, będące pokłosiem 
zintensyfikowanych form konferencyjnych i grantowych, często wydawane 

42 Raport. Badanie rynku książki w Polsce: 23, http://www.pik.org.pl/upload/files/Ra-
port%20PIK%207-11-2013%20final-final.pdf (12.11.2019).

43 R. Ingarden (1960), O dziele literackim. Badania z pogranicza ontologii, teorii języka 
i filozofii literatury, Warszawa: 407.
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również w ramach różnych serii. Naukowe publikacje o tematyce olimpijskiej 
wydawane są także przez inne polskie uczelnie wyższe, zwłaszcza te, na któ-
rych kształci się studentów na kierunkach wychowania fizycznego i sportu.

Liczne organizacje, towarzystwa naukowe, zrzeszenia, związki, instytucje 
i ośrodki wydają książki olimpijskie, będące efektem prac naukowych spe-
cjalistów od kultury fizycznej, znawców i badaczy problematyki olimpijskiej, 
które są często efektem konferencji naukowych związanych z olimpizmem. 
W przeważającej mierze są to organizacje zajmujące się upowszechnianiem 
idei olimpijskiej oraz promocją polskiego sportu, takie jak: Polski Komitet 
Olimpijski, Polska Akademia Olimpijska, Regionalne Rady Olimpijskie, 
Klub Fair Play Polskiego Komitetu Olimpijskiego, Fundacja „Centrum 
Edukacji Olimpijskiej”, ale także inne związane ze sportem, jak Salezjańska 
Organizacja Sportowa, Polskie Towarzystwo Naukowe Kultury Fizycznej, 
Centralny Ośrodek Sportu, Regionalne Towarzystwo Wioślarskie, Polski 
Komitet Paraolimpijski, Polski Związek Sportu Niepełnosprawnych, Polska 
Federacja Sportu Niesłyszących, Polska Korporacja Menedżerów Sportu, 
Polskie Stowarzyszenie Sportu Kobiet, Muzeum Sportu i Turystyki oraz 
organizacje i instytucje nie powiązane bezpośrednio z dziedziną sportową, 
jak np. Narodowe Centrum Kultury, Powiatowe Centrum Kultury w Nowym 
Targu, Muzeum Narodowe, Stowarzyszenie Wychowanków AGH, Instytut 
Papieża Jana Pawła II.

Zakończenie

Analizując rynek wydawniczy książki olimpijskiej w Polsce z perspekty-
wy instytucjonalnej, zauważyć można stały wzrost liczby wydanych książek, 
a także publikujących je wydawców, zwłaszcza w ciągu trzech ostatnich de-
kad po transformacji ustrojowej. W okresie Trzeciej Rzeczypospolitej opu-
blikowano do tej pory niemalże czterysta książek o tematyce olimpijskiej. 
Przed 1989 rokiem łącznie wydano niewiele ponad sto czterdzieści takich pu-
blikacji44. Widoczny jest stały wzrost i to zarówno w obszarze zainteresowań 
tematyką olimpijską różnych dyscyplin, ale także jej pogłębionych analiz. 
Zaspokajają one potrzeby naukowe, poznawcze, edukacyjne, informacyjne, 
zawodowe, emocjonalne, ludyczne, zarówno pojedynczych, jak i zbiorowych 
(często instytucjonalnych) odbiorców.

44 Badania własne przeprowadzone w oparciu o katalogi i zbiory Biblioteki Jagielloń-
skiej, Biblioteki Głównej AWF w Krakowie, Biblioteki Narodowej, Narodowego 
Uniwersalnego Katalogu Centralnego NUKAT.
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Współcześnie zmieniło się rozmieszczenie geograficzne wydawnictw 
oraz samych środowisk autorskich. W okresach wcześniejszych to głównie 
stolica koncentrowała na swoim terenie większość wydawnictw. Natomiast 
po 1989 r. zaczęły powstawać firmy na terenie całego kraju i to nie tylko 
w największych miastach skupiających wielu autorów zajmujących się pro-
blematyką olimpijską. Widoczna stała się wielobarwna mapa różnych ośrod-
ków wydawniczych, ulokowanych w mniejszych miejscowościach. Pojawiło 
się więcej publikacji o lokalnych olimpijczykach oraz związanych z ruchem 
olimpijskim i olimpizmem regionalnym.

W czasach obecnych znacznie poszerzyło się także gremium specjalistów 
od refleksji badawczej sfery olimpizmu. Stosunkowo wąski krąg autorów pu-
blikujących w II Rzeczypospolitej, a także w okresie PRL (przeważnie działa-
czy olimpijskich, dziennikarzy sportowych, filologów klasycznych i badaczy 
starożytności), poszerzył się współcześnie o nowe środowiska uniwersytec-
kie, a także specjalistów od różnych obszarów refleksji badawczej, zarów-
no humanistycznej, jak i nauk o organizacji, zarządzaniu, a także zdrowiu 
i sprawności fizycznej.

Jednym z czołowych przedstawicieli polskiej myśli olimpijskiej jest 
Krzysztof Zuchora, który w swoich publikacjach podejmuje tematykę uni-
wersalnych wartości olimpijskich i ich roli w kulturze globalnej oraz istoty 
przesłania idei olimpizmu Pierre’a de Coubertina. Autorem licznych książek 
o tematyce olimpijskiej, zawierających filozoficzną refleksję nad sportem 
i olimpizmem jest Józef Lipiec. Znawcą i badaczem historii sportu jest także 
Wojciech Lipoński, autor wielu publikacji podejmujących tematykę olimpij-
ską. W gronie wybitnych znawców problematyki olimpijskiej odnajdujemy 
także takich autorów, jak: Jerzy Nowocień, Zbigniew Porada, Wiesław Firek, 
Michał Słoniewski, Wojciech Zabłocki, Maria Rotkiewicz, Renata Urban, 
Mirosław Ponczek, Ryszard Wryk.

Współczesny rynek wydawniczy funkcjonuje w otoczeniu instytucjonal-
nym, które ukształtowało się po transformacji ustrojowej w Polsce. Zachodzą-
ce procesy gospodarcze w kraju silnie powiązane są z procesami społecznymi 
i kulturowymi, które wynikają z zaspokajania własnych potrzeb ludzkich, 
tworząc trwałe wzorce interakcji (wzajemnych relacji). Narody – jak głosił 
Jan Paweł II – potrzebują sprawiedliwych instytucji politycznych, zabezpie-
czających demokratyczne rządy, dopuszczających uczestnictwo, umacniają-
cych wspólnotę polityczną, wyrażaną poprzez dobrowolne i odpowiedzialne 
uczestnictwo wszystkich obywateli w sprawach publicznych, zabezpieczenie 
prawa, poszanowanie i popieranie praw ludzkich. Stanowi to gwarancję 
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rozwoju człowieka i wszystkich ludzi45. Dotyczy to całej sfery ludzkiej dzia-
łalności w każdym jej obszarze, a szczególnie ważne jest współcześnie w XXI 
wieku, zwłaszcza po wielu złych doświadczeniach poprzedniego stulecia i 
stale pojawiających się nowych konfliktach oraz napięciach zagrażających 
społecznej kooperacji zarówno narodowej (wewnątrzpaństwowej), jak i tej o 
charakterze międzynarodowym.

45 J. Paweł II (2017), Prawa człowieka i prawa narodów. Antologia tekstów, Kraków: 53. 
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WOJCIECH J. CYNARSKI
Uniwersytet Rzeszowski

INSTYTUCJONALIZACJA 
W NOWOCZESNYCH SZTUKACH 
WALKI

Sztuki walki zostały wyodrębnione z umiejętności wojskowych i rozwi-
nięte, jako perfekcyjne systemy indywidualnej walki z bronią i wręcz głównie 
w krajach Azji Wschodniej. Znaczący wpływ na ich fenomen miał klasztor 
Shaolin1 i inne świątynie – buddyjskie, taoistyczne i sintoistyczne. Następo-
wała tam transformacja od umiejętności zabijania do sztuki i drogi walki, 
a więc ku doskonaleniu się przez ćwiczenia ruchów walki. Obok opanowania 
własnego ciała i władania tradycyjną bronią należało opanować lęk przed 
śmiercią i różne emocje, także własną agresję. Od czasu upowszechnienia 
broni palnej i upadku klasy szlacheckiej (np. japońskich samurajów) sztuki 
walki znacznie straciły swój walor praktycznej użyteczności. Przetrwały jed-
nak, choć w różnych postaciach, do naszych czasów.

Czym są nowoczesne sztuki walki? Według ustaleń ich ogólnej teorii2 
są to szeroko rozumiane sztuki walki i ich pochodne uprawiane współcze-
śnie, czyli w wieku XXI. Niekiedy są one zachowane w postaci bliskiej wobec 
oryginalnej, tej sprzed wieków. Częściej jednak znajdujemy ich współczesne 
aplikacje, modyfikacje i adaptacje do aktualnych potrzeb. Nauczane są dla 
rekreacji ruchowej, dla sportu i rywalizacji, dla samoobrony i poczucia bez-
pieczeństwa, dla celów komercyjnych lub dla pasji ich miłośników (rodzaj 
specyficznego hobby dla koneserów i pasjonatów). Treści ich nauczania do-
stosowywane są do celów i zadań stawianych przez poszczególnych liderów, 
działaczy i propagatorów. Autor przyjmuje szerokie rozumienie sztuk walki, 
jak w definicji pojęcia fighting arts. Jego szeroki zakres obejmuje klasycznie 
rozumiane sztuki walki, sporty walki oraz systemy combat, samoobrony itp.

1 M. Shahar (2011), Klasztor Shaolin. Historia, religia i chińskie sztuki walki, Kraków.
2 W.J. Cynarski (2019), Sztuki walki i sporty walki. W kierunku ogólnej teorii, Gdańsk.
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Jak natomiast należy rozumieć pojęcie „instytucjonalizacja”? Rozpocz-
nijmy od Talcotta Parsonsa. Otóż według Parsonsa, „analizując wzajemne 
powiązania między czterema systemami działania oraz powiązania między 
tymi systemami i środowiskami działania, trzeba koniecznie mieć na uwadze 
problem «interpenetracji». Najlepiej znanym przypadkiem «interpenetracji» 
jest zapewne internalizacja przedmiotów społecznych i norm kulturowych 
przez osobowość jednostki”3. Podjął on implicite problem osobowego trakto-
wania jednostki. Właśnie tutaj, na gruncie ujęcia systemowego sprzeczności 
i dychotomiczne przeciwstawienia klasycznych teorii tracą sens. Parsons 
ujmuje szerszy kontekst problemów wzajemnych relacji w ramach systemu, 
a także między systemami. Jego zdaniem „konstytutywne struktury syste-
mów społecznych” są przejawem instytucjonalizacji normatywnych składni-
ków systemów kulturowych.

Karl-Heinrich Bette zaproponował stosowanie ujęcia systemowego w so-
cjologii sportu4. Tym bardziej można je odnieść do interpretacji fenomenu 
sztuk walki, które współtworzą kulturę fizyczną. Aczkolwiek są one – z racji 
celów, metod i wartości – składową różną od sportu rywalizacji, wychowania 
fizycznego, rekreacji ruchowej, rehabilitacji ruchowej lub aktywnych form 
turystyki. Bette rozwija koncepcje T. Parsonsa, N. Luhmanna i G. Batesona 
w kierunku opisu systemu sportu w relacji do systemu społecznego5. Analo-
gicznie warto analizować powstawanie i funkcjonowanie instytucji społecz-
nych wokół nowoczesnych sztuk walki.

Pojęcie instytucji należy tu rozumieć, jako przyjęty i utrwalony w społe-
czeństwie sposób postępowania w danej sprawie. Z kolei instytucjonalizacja 
jest procesem powoływania, ustalania i przyjmowania kolejnych instytucji. 
Tak jest to rozumiane w socjologii sztuk walki6. W rozwoju instytucjonal-
nym występuje tu zjawisko naśladownictwa. Jest ono częstsze, niż pojawianie 
się instytucji zupełnie nowych. W tym naśladownictwie najczęściej, świado-
mie lub nieświadomie, dany lider sięga do własnych doświadczeń i powtarza 

3 T. Parsons (1971), The System of Modern Societies, New York: 5.
4  K.H. Bette (1999), Systemtheorie und Sport, Frankfurt am Main.
5 T. Parsons (1971), dz. cyt.; G. Bateson (1981), Ökologie des Geistes: Anthropologische, 

psychologische, biologische und epistemologische Perspektiven, Frankfurt am Main; 
N. Luhmann (1985), Social Systems: Outline of a General Theory, Frankfurt am 
Main; Tenże (2004), Einführung in die Systemtheorie, Heidelberg; Por. K.H. Bette 
(2010), Sportsoziologie, Bielefeld.

6 W.J. Cynarski (2006), The institutionalization of martial arts, „European Journal 
for Sport and Society”, 3(1): 55-61; Tenże (2012), Antropologia sztuk walki. Studia 
i szkice z socjologii i filozofii sztuk walki, Rzeszów.
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często rozwiązania instytucjonalne swoich minionych nauczycieli. Zwłasz-
cza, gdy próbuje im dorównać.

Analizować będziemy programy nauczania, ustaloną hierarchię społecz-
ną i relacje interpersonalne grup ćwiczących, funkcjonowanie szkół i orga-
nizacji, oraz zachodzące tu instytucjonalne zmiany. Interesuje nas historia 
najnowsza organizacji sztuk walki. Przykłady przytoczymy z nowoczesnych 
postaci jujutsu, karate i kobudo. Jak wygląda status quo szeroko rozumianych 
sztuk walki (pojęcie fighting arts)7 w XXI wieku?

Ponad 40-letnie doświadczenia własne autora z praktyki oraz obserwacja 
uczestnicząca w międzynarodowym środowisku sztuk walki, poparte anali-
zą literatury przedmiotu, pozwalają na przedstawienie szeregu spostrzeżeń.

Wyniki naukowych penetracji

Nauczanie sztuk walki i jego instytucjonalizacja badana była wpraw-
dzie wycinkowo, ale pewne tezy można z dużą dozą prawdopodobieństwa 
uznać za prawdziwe dla różnych odmian sztuk walki. Jan Słopecki8 zbadał 
programy nauczania polskich szkół i organizacji jujutsu; wskazał przy tym 
na fakt, iż w większości przypadków coraz mniej akcentowany jest „system 
edukacyjny”. Nauczanie i wychowanie staje się w dobie pośpiechu i skrajnej 
komercjalizacji wielu dziedzin celem coraz mniej istotnym.

Z kolei badania hierarchii społecznej i relacji interpersonalnych w środo-
wisku praktyków sztuk walki prowadzą do ogólnego spostrzeżenia, że nastę-
pują tu zmiany w kierunku demokratyzacji i egalitaryzacji. Aczkolwiek w nie-
których przypadkach wzorce kulturowe przejęte wprost z konfucjańskich 
Chin, z Japonii lub Korei nadal funkcjonują9. W ćwiczących dziś grupach 
chińskich lub japońskich sztuk walki wzór relacji według dalekowschodnich 
hierarchii starszeństwa pozostaje zwykle zachowany, ale przestrzegany nie-
koniecznie rygorystycznie.

Dość uniwersalna dla różnych odmian sztuk walki jest instytucja mi-
strza-nauczyciela. Chodzi o pojęcie samodzielnego nauczyciela o potwierdzo-
nych wszelkich kompetencjach, czyli kogoś takiego, jak profesor tytularny. 

7 W.J. Cynarski (2019), dz. cyt.
8 J. Słopecki (2009), Ocena programów edukacyjnych jujutsu w Polsce, Warszawa 

(AWF, praca doktorska); Tenże (2012), Wprowadzenie do teorii i metodyki naucza-
nia sztuk walki, na podstawie systemów jūjutsu, Głogów.

9 W.J. Cynarski (2016), Three patterns of group relations in martial arts schools, „Stud-
ies in Sport Humanities”, 19: 54-59.
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Za takiego w japońskim budo uznaje się posiadacza tytułu hanshi lub naj-
wyższego w danej „dyscyplinie” budo (np. w karate) – meijin. Posiadacz ni-
skiego stopnia mistrzowskiego jest tylko instruktorem odpowiedniej rangi.

Dość powszechnie przyjmuje się wciąż system stopni mistrzowskich (jap. 
i kor. „dan”; chin. „toan” lub „duan”). Samodzielny mistrz lub „wielki mistrz” 
to zwykle posiadacz wysokiego stopnia mistrzowskiego – 8-10 dan. Dojście 
do tego poziomu w uznawanych powszechnie szkołach i organizacjach sztuk 
walki trwa 40-50 lat nieprzerwanej praktyki. Ponadto trzeba trafić na najlep-
szych nauczycieli, mieć dużo zdrowia i szczęścia. Toteż w dobie pośpiesznego 
osiągania sukcesów i różnych dóbr upowszechniają się drogi „na skróty”. 
Można na przykład zostać wielkim mistrzem w szkole, stylu lub systemie 
sztuk walki, który się samemu wymyśliło. Wówczas nowy „mistrz” dość czę-
sto przyznaje sobie tytuł swojego wcześniejszego nauczyciela. Na przykład 
wielu uczniów Masutatsu Oyamy, którzy odeszli od niego i założyli osobne 
organizacje, przyjęło tytuł „kancho”, który w szkole i organizacji Kyokushin-
kai należał wyłącznie do M. Oyamy.

Jeżeli ktoś stworzy jakiś twór w obszarze fighting arts, to zyska uznanie 
i szacunek środowiska, ale wtedy i tylko wtedy, gdy docenią go autorytety 
już uznane. Elitarne grono niechętnie przyjmuje nowych Grand Masters. 
Sam tytuł Wielkiego Mistrza jest często stosowany lub także nadużywany. 
Ograniczmy jednak rozważania do szkół i organizacji nowoczesnego jujutsu, 
karate i kobudo, czyli sztuk walki pochodzących z tradycji wojowników wysp 
japońskich.

Modern jujutsu

„Już od przeszło stu lat niedouczeni w zakresie jūjutsu Europejczycy za-
kładają niezależne od japońskich instytucji organizacje. W swoich szkołach, 
klubach, związkach i federacjach ustalają regulaminy przyznawania sobie 
stopni. Słabe pojęcie o oryginalnym jūjutsu powoduje, że tworzą własne style. 
Innymi sposobami racjonalizacji są: 1) używanie nazwy jūjutsu (w różnych 
odmianach transkrypcji) bez podawania szkoły lub stylu, czyli ćwiczenie 
jūjutsu bezstylowego; 2) wprowadzenie nazwy modern jujutsu, dla uczciwego 
odróżnienia uprawianej wersji zmodyfikowanej od oryginalnej japońskiej; 3) 
użycie nazwy samoobrona (jap. goshinjutsu) dla określenia tego, co w istocie 
jest nauczane”10. Rzecz dotyczy nie tylko uprawnień do nauczania. Zjawiskiem 

10 W.J. Cynarski, W. Bajorek (2011), Institutionalization of the jujutsu martial art in 
Poland: the problem of teaching qualifications, „Ido Movement for Culture. Journal 
of Martial Arts Anthropology”, 11(4): 54-58. 
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patologicznym, ale niestety dość częstym, jest kupowanie bądź sprzedawanie 
stopni mistrzowskich, a w ten sposób ich dewaluacja. Osoby o niskich umie-
jętnościach kupują często swe stopnie, z najwyższymi włącznie. Problem ten 
opisał Jan Słopecki11.

Jujutsu identyfikowane z samoobroną nauczane było przez Krzysztofa 
Kondratowicza w ramach stworzonej przez niego szkoły i organizacji Goshin-
-ryu (Szkoła Samoobrony). Nauczał on bezstylowego jujutsu, bazując głównie 
na technice judo i tworząc własne regulaminy12. Chętniej jednak używał on 
przymiotnika „tradycyjne”, niż „nowoczesne”. Programy i promocję modern 
jujutsu tworzyli i realizowali liderzy międzynarodowych federacji, jak R. 
Orlandi, R. Clark lub R. Grzegorz13. Miały to być nowoczesne systemy, sto-
sujące nowoczesne metody, uczące wybranych skutecznych (najskuteczniej-
szych) technik etc. Czyli nowoczesność ogłaszana była jako atut tych stylów 
lub programów nauczania. Często były to elementy techniczne pochodzące 
z różnych odmian klasycznego jujutsu sztuk walki, np. z karate.

Jedną z postaci nowoczesnego jujutsu jest jego odmiana sportowa. Wy-
gląda ona jak połączenie karate non-contact i judo, przy czym repertuar 
technik dozwolonych regulaminami walki jest szerszy, niż suma repertu-
aru technicznego wskazanych dyscyplin. To znaczy – w walce na dystans 
stosowane są techniki podobne, jak w bezkontaktowym karate, a w walce 
„z chwytu” można stosować niektóre techniki niedozwolone w sportowym 
judo. Ta dyscyplina sportu żyje już własnym życiem, ale w największym 
stopniu kopiuje rozwiązania instytucjonalne z judo14. Dość popularne dziś 
brazylijskie jujutsu także jest postacią modern jujutsu. Czerpie ono z tradycji 
japońskiego jujutsu, ale też z judo, zapasów i doświadczeń w vale tudo, Mixed 
Martial Arts; stopniowo staje się regulaminem sportowym, jedną z kategorii 
jujutsu sportowego.

11 J. Słopecki (2013), Race for the highest martial arts grades, its glamour and shadows, 
„Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 13(4): 35-44.

12 Por. K. Kondratiwicz (1991), Jiu-jitsu. Sztuka walki obronnej, Warszawa.
13 R. Orlandi (1975), Ju-jitsu moderno, Roma; R. Clark (1979/1980), World Ju-Jitsu 

Federation Program; R. Grzegorz (2005), Modern Ju-Jitsu. Program szkolenia (tech-
niczne wymagania egzaminacyjne), Głogów.

14 S. Sterkowicz, T. Ambroży [red.] (2003), Ju-jitsu sportowe: proces szkolenia (pod-
ręcznik trenera), Kraków; T. Ambroży, A. Kędra (2007), Ju-jitsu duo-system. Wybra-
ne zagadnienia treningu sportowego, Kraków; Por. W.J. Cynarski (2012b), Jujutsu 
yesterday and today. From research on the institutionalization of martial arts, „Ido 
Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 12(3): 10-18.
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Modern kobudo

„Nowoczesne kobudo” brzmi jak oksymoron, gdyż kobudo znaczy „stare 
budo”, „stare drogi sztuk walki”. Powszechnie jednak przyjęło się utożsamiać 
kobudo ze sztukami władania tradycyjnymi rodzajami broni. W takim rozu-
mieniu nauczane jest na przykład w Szkole Karate H. Weitmanna w Neuffen. 
Są to między innymi uproszczone, skrócone formy techniczne z długim ki-
jem, tonfami, sai (widełki do sadzenia ryżu) etc. Skracanie długich złożonych 
form jest przykładem dostosowania treści nauczania do funkcjonowania 
na komercyjnym rynku i oczekiwań odbiorcy usług – adepta szkoły. Ponadto 
liderzy nowych stylów kobudo tworzą nowe układy techniczne bez nawiąza-
nia do tradycji krajów Azji Wschodniej lub sięgając wybiórczo do przekazu 
(nauczania) różnych szkół.

Klasyczne kobudo, czyli nauczanie dawnych szkół (koryu), jak piętnasto-
wiecznej Tenshinshoden Katorishinto-ryu, wymaga opanowania władania 
różnymi rodzajami tradycyjnych broni. Uczeń musi opanować dziesiątki 
złożonych form technicznych, co wymaga lat praktyki i ciągłego powtarzania 
poznanych już elementów. Jest to kobudo sensu stricto. Broni z XV wieku 
towarzyszą klasyczne stroje samurajskie, zaawansowanie potwierdzane jest 
równolegle stopniami i licencjami (certyfikaty), a uczeń zdobywa względnie 
kompletną praktyczną wiedzę o sztuce prowadzenia wojny i różnych sposo-
bach walki15.

Proces instytucjonalizacji i ideowej zmiany dotyczy zarówno nauczane-
go dziś klasycznego aikijutsu16, jak też innych postaci kobudo (np. bojutsu, 
kenjutsu, shurikenjutsu). Modyfikowane są programy i metody nauczania, 
wymagania na stopnie, oraz przede wszystkim cele. Cel bojowy, utylitarny 
przestał mieć znaczenie. Szermierka na ostrą broń pozostaje elementem daw-
nej tradycji i jako taka jest kultywowana. Od adeptów nie wymaga się też 
przysięgi, a za zdradę sekretów nie karze śmiercią.

15 Bogactwo tego swego rodzaju skansenu kulturowego opisane jest np. w pracach: R. 
Otake (2007), Katori Shinto-ryu. Warrior Tradition, Berkeley Heights-New Jersey; 
Y. Sugino, K. Ito (2010), Tenshin Shoden Katori ShintoRyu Budo Kyohan, Norder-
stedt; L. Sieber, R. Grzywacz (2015), Jubilee of Shibu Kobudo in Poland 1995-2015, 
„Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 15(4): 13-25; 
S. Mor-Stabilini (2016), The Ancient Art of the Japanese Sword. The ancient school 
of Tenshin Shoden Katori Shinto Ryu along historical, cultural and spiritual path, 
Bergamo.

16 W.J. Cynarski, K. Obodyński (2005), Martial Arts in the process of institutional and 
ideological change on the example of Aikijutsu, „International Journal of Eastern 
Sports & Physical Education”, 3(1): 118-129.
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Modern karate

Karate i jego nazwę stworzono na wyspie Okinawa. Była to sekretna tra-
dycja Królestwa Riukiu. Gdy karate trafiło do Japonii, na jej centralne wyspy, 
uległo japonizacji i wieloaspektowej modernizacji17. Tak więc już japońskie 
karate (pięć głównych stylów i ich pochodne) są bardziej modern niż „trady-
cyjne”. Elementy spoza tradycji Okinawy włączyli zarówno uczniowie Funa-
koshiego (style Shotokan, Shotokai), Hironori Otsuka (Wado-ryu) i Masutat-
su Oyama (Kyokushin karate). Jednakże wszystkie one nawiązują do tradycji 
duchowej Chin i Japonii.

Shotokan jest zmodyfikowanym klasycznym Shorin-ryu. Masutatsu 
Oyama zmodernizował zarówno Shotokan i Goju-ryu, uzupełniając o nowe 
elementy techniczne (z Shakuriki kenpo i boksu tajskiego) oraz wprowadzając 
nową filozofię walki18. Był to już styl nowoczesny w stosunku do powstałych 
wcześniej. Został jednak istotnie jeszcze zmodyfikowany przez Shigeru Oy-
amę, twórcę Oyama karate19.

Możemy więc mówić o względnej nowoczesności i różnym poziomie 
rozwoju instytucjonalnego. Ponadto modern karate przyjmuje różne postaci 
– karate sportowego, karatedo (tu akcent pada na doskonalenie osoby ćwi-
czącej) lub jakieś sztuki samoobrony, często z eklektyczną sferą techniczną. 
W szerokim rozumieniu pojęcia karate R. Habersetzer mieści nawet techniki 
Wing Chun kung-fu20.

Niewątpliwie każde karate sportowe jest odmianą modern karate. Nie 
jest tutaj istotne, czy walka rozgrywana jest, w świetle sportowych regulami-
nów, w systemie non-contact (do jednego lub trzech „śmiertelnych” trafień), 
knock-down czy full-contact. Propagatorzy karate sportowego widzą w nim 
zwłaszcza nowoczesną dyscyplinę sportu, a celem treningu jest zwłaszcza 
wynik sportowy21.

17 N.C.G. Johnson (2012), The Japanization of Karate? Placing an Intangible Cultural 
Practice, „Journal of Contemporary Anthropology”, 3(1): 60-78.

18 Por. M. Oyama (1979), Mas. Oyama’s Karate Philosophy. The Kyokushin Way, To-
kio; G. Funakoshi (1994), Karate-Do. My Way of Life, Philadelphia; N.C.G. Johnson 
(2012), dz. cyt.

19 D. Sądecka, M. Janusz, K. Sochacka (2019), 25 years of activity by the Oyama Sports 
Club in Rzeszow, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropol-
ogy”, 19(1S): 15-24.

20 R.J. Habersetzer (1994), Karate für Meister. Mit Körper und Geist, Berlin. 
21 Por. J. Świerczyński (1983), Karate, Warszawa; J. Miłkowski (1984-85), Karate spor-

towe, t. 1-7, Warszawa; I. Jorga (1991), Fudokan Karate Do Fighting Art, Belgrade; D. 
Sądecka, M. Janusz, K. Sochacka (2019), dz. cyt.
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Antystylem, wobec sportowego karate, jest stworzone przez P. Jahnke 
Zen-do karate Tai-te-tao. Tu znajdujemy rozwinięcie filozofii „Drogi Karate” 
G. Funakoshiego22. Rywalizację sportową odrzucono, jako sprzeczną z drogą 
„ręki pokoju”. Nastąpiło też odrzucenie konwencji sportowej, jako ograniczenia 
dopuszczonych do użycia technik. Uprawianie karate ma jednocześnie uczyć 
pełnej samokontroli oraz realnych umiejętności w samoobronie23. Ograniczo-
no liczbę kata w programie nauczania, stopni kyu i technicznych stopni dan 
(egzamin techniczny do 3 dan). Wskazana szkoła i styl zaistniały w roku 1975.

Wśród licznych eklektycznych stylów karate powstałych poza Japonią Zen-
-do karate Tai-te-tao jest jednym z udanych, które znalazły uznanie. Współ-
tworzy system Idokan budo. Jednak, z racji odrzucenia udziału w rywalizacji 
sportowej, ma niewielkie szanse na globalne upowszechnienie. Natomiast róż-
ne mniej udane style i słabiej rozwinięte instytucjonalnie kończą zwykle swe 
funkcjonowanie wraz z zakończeniem działalności przez ich twórcę.

Dyskusja

Niektóre szkoły i organizacje powstały względnie niedawno (w drugiej 
połowie XX wieku), ale uczą technik oryginalnych. Tak jest z aikibudo A. 
Floqueta. W tym systemie nauczane jest klasyczne kobudo, aiki-jujutsu szko-
ły Daito-ryu i formy zmodernizowane24. Tu funkcjonują instytucje podobne 
do utrwalonych w szkołach sztuk walki z czasów feudalnych i restauracji 
Meiji. Lider decyduje arbitralnie, co jest korzystne dla szkoły i organizacji.

Nawet aikido Aikikai promowane było swego czasu, jako najnowocześniej-
sza japońska samoobrona25. Coś, co w pewnym momencie stanowi nowość, 
jawi się wówczas jako nowoczesne. To samo dotyczyć może starego, klasycz-
nego w sferze technicznej aikijutsu. Hisashi Nakamura stworzył względnie 
kompletny system Takeda-ryu Nakamura-ha. Jego uczeń – Roland Maroteaux 
– powołał Takeda-ryu Maroto-ha, w którym naśladuje system stopni, licencji 
i tytułów, wprowadzając jedynie małe poprawki. Tak więc nawet w odmianach 

22 G. Funakoshi (1994), dz. cyt.
23 L. Sieber (2011), Zen-do karate Tai-te-tao. W: W.J. Cynarski [red.], Selected Areas of 

Intercultural Dialogue in Martial Arts, Rzeszów: 145-154.
24 W.J. Cynarski (2018), 30 years of aikibudo in Poland (1987-2017). An example of the 

process of institutionalisation in martial arts, „Ido Movement for Culture. Journal of 
Martial Arts Anthropology”, 18(2): 15-22.

25 Por. G. Wischnewski (1968), Aikido – modernste japanische Selbstverteidigung, 
Wiesbaden.
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nawiązujących wprost do starej tradycji pojawiają się szkoły bardziej nowocze-
sne, dostosowane do kompetencji i mentalności ich twórców i liderów.

Dojrzałość organizacyjna idzie zwykle w parze z rozwojem instytucjo-
nalnym. Większe organizacje i dłużej działające utrwalają instytucje sobie 
tylko właściwe, jak różne kategorie licencji dla różnych uprawnień, specjalne 
tytuły i regulaminy. System awansu i „ścieżka kariery” są tu dość dokładnie 
ustalone26. Gdzie indziej dużo zależy od samego tylko mistrza-nauczyciela.

Międzynarodowa organizacja Idokan lub Polski Związek Judo (PZJudo) 
są okrzepłe organizacyjnie dzięki długoletniemu, ponad 60-letniemu już 
funkcjonowaniu27. Mogły one zapożyczać pewne rozwiązania instytucjonalne 
od innych, podobnych organizacji. Następnie kolejne, powstające później sto-
warzyszenia i federacje naśladują pewne wzorce organizacji starszych, a podob-
nych lub bliźniaczych. Przykładowo, Polski Związek Ju-Jitsu przyjął wiele usta-
leń regulaminowych wzorując się na PZJudo. Organizacja aikibudo & kobudo 
w Polsce lub klub Oyama karate w Rzeszowie28 działają dopiero od ćwierćwie-
cza, czyli są względnie młode. Więc dopiero wypracowują swe wzory, które 
stają się pewną tradycją, niekiedy pozastatutową i pozaregulaminową.

Pobocznym tematem jest proces instytucjonalizacji w środowisku badaczy 
sztuk walki. Badacze martial arts, jako kulturowego fenomenu i zjawiska ob-
szaru kultury fizycznej, także się organizują. Powołują stowarzyszenia nauko-
we i periodyki naukowe, organizują wspólne projekty badań i konferencje29. 
Już nie chodzi o promocję określonych sztuk walki lub sportów walki, lecz 
o ich względnie obiektywną naukową interpretację30. Powstała także wresz-
cie Ogólna Teoria Sztuk Walki (The General Theory of Fighting Arts)31.

26 W.J. Cynarski, K. Obodyński, A. Litwiniuk, L. Sieber (2009), Exemplification of the 
process of institutionalization of far eastern martial arts. W: W.J. Cynarski [red.], Mar-
tial Arts and Combat Sports – Humanistic Outlook, Rzeszów: 83-89; W.J. Cynarski, A. 
Litwiniuk (2011), Exemplification of the institutionalization process of martial arts: the 
new development, „Journal of Combat Sports and Martial Arts”, 2(1): 49-52.

27 Por. W. Sikorski (2009), 50 lat polskiego judo. Wymiar olimpijski, Łódź; W.J. Cynar-
ski, A. Litwiniuk (2011), dz. cyt.

28 L. Sieber, R. Grzywacz (2015), dz. cyt.; W.J. Cynarski (2018), dz. cyt.; D. Sądecka, M. 
Janusz, K. Sochacka (2019), dz. cyt.

29 W.J. Cynarski, Z. Reguli (2014), Martial arts science institutionalisation: specialized 
scientific periodicals, „Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthro-
pology”, 14(1): 54-62; W.J. Cynarski, K. Kubala (2015), Scientific travel to Brno: the 
next step toward institutionalisation of martial arts research groups, „Scientific Re-
view of Physical Culture”, 5(4): 290-295.

30 Por. P. Pawelec, J.H. Yu (2019), „Judo Kodokan Review” as a „Martial Arts Medium”, 
„Ido Movement for Culture. Journal of Martial Arts Anthropology”, 19(1S): 41-49.

31 W.J. Cynarski (2019), dz. cyt.
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Szkolenia (warsztaty) metodyczne i techniczno-taktyczne w zakresie 
sztuk walki, konferencje naukowe oraz inne wydarzenia ważne dla funkcjo-
nowania organizacyjnego sztuk walki mają już swe cykliczne imprezy32. Tak 
więc pewne działania, związane zwłaszcza z międzynarodowym funkcjono-
waniem i współpracą organizacji sztuk walki, wypracowały już pewne formy 
instytucjonalne. Są to procesy szkoleniowe i ich koordynacja, projekty badań 
i ich realizacja, wymiana wiedzy w ramach „turystyki sztuk walki”, ustalanie 
kanonów w zakresie wymagań na poszczególne stopnie, uzgodnienia doty-
czące regulaminów etc.

Podsumowanie i wnioski

W nowoczesnych odmianach jujutsu następują adaptacje i modyfikacje ja-
pońskiego wzorca. Pod pojęciem modern jujutsu kryją się różne rzeczy, często 
odległe od japońskiego pierwowzoru. Najczęściej są to systemy eklektyczne, 
od dyscypliny sportowej po różne postacie samoobrony. Modern kobudo to naj-
częściej po prostu zbiory technik władania bronią, taką jak kije (różnej długości), 
pałki z uchwytem tonfa, widełki sai, cepy dwu- lub trzysekcyjne, różne odmiany 
białej broni szermierczej, bronie drzewcowe, łańcuchowe itd. Z kolei modern ka-
rate to powstałe w XX lub XXI wieku szkoły – w Japonii lub poza Japonią, które 
nauczają technik klasycznych z tradycji okinawsko-japońskiej lub mają charakter 
zlepkowy, tzn. zapożyczają pewne elementy z innych sztuk walki.

Dzisiejsze szkoły i organizacja tychże nowoczesnych sztuk walki przyj-
mują różne instytucje regulujące zasady ich funkcjonowania. Są one nie 
zawsze zgodne z wzorcami oryginalnymi dla tych sztuk walki. Zmieniane 
są programy nauczania, zasady przyznawania stopni i uprawnień. Przyjmuje 
się nowe postaci relacji, dostosowane do nowych warunków, gdzie współ-
praca następuje w warunkach pokoju i zaufania. Natomiast zachowywanie 
pewnej hierarchii i tradycyjnych relacji interpersonalnych w grupach ćwiczą-
cych, terminologia i stroje, ceremoniał i autorytet nauczyciela, są tu w jakimś 
stopniu raczej egzotycznym ozdobnikiem. W szkołach szanujących dawną 
tradycję jest tego więcej, a w tych bardziej progresywistycznych – nie ma już 
prawie wcale.

32 W.J. Cynarski, K. Kubala (2015), dz. cyt.; W.J. Cynarski (2017), A cyclical meeting of 
experts as a special case of martial arts tourism, „Ido Movement for Culture. Journal 
of Martial Arts Anthropology”, 17(3): 31-37; J.A. Johnson (2018), Report on the 7th 
International Congress of IMACSSS and the 4th World Congress of Sports and Mar-
tial Arts, „Revista de Artes Marciales Asiaticas”, 13(2): 172-176.



350

KATARZYNA PŁOSZAJ
Akademia Wychowania Fizycznego w Warszawie

INSTYTUCJONALIZACJA 
EDUKACYJNEJ FUNKCJI SĘDZIEGO
W SPORCIE DZIECI I MŁODZIEŻY1

W organizacji edukacji dzieci i młodzieży bierze udział wiele instytucji. 
Niektóre z nich podejmują celowe działania ukierunkowane na kształtowa-
nie postaw i wartości oraz rozwój umiejętności i wiedzy wychowanków, wy-
korzystując do tego osoby ze specjalnym przygotowaniem pedagogicznym. 
Inne, traktują proces wychowania i kształcenia jako czynność dodatkową, 
w mniejszym lub większym stopniu podejmowaną świadomie. W niniejszej 
pracy zwrócona zostanie uwaga na środowisko sportowe, w tym szczególnie 
klub sportowy, który w pedagogice sportu uznawany jest za intencjonalne 
środowisko wychowawcze. Warto w tym miejscu zaznaczyć, że zaangażowa-
nie dzieci w sport nie generuje dla nich automatycznie edukacyjnych korzy-
ści2. Oznacza to, że skuteczność wychowania sportowego jest uwarunkowana 
jakością oddziaływań wszystkich podmiotów zaangażowanych w organiza-
cję sportu dzieci i młodzieży (trenerów, sędziów, rodziców, nauczycieli itd.). 
Z tego względu podejmowane przez nich działania powinny być świadome, 
długotrwałe i ciągłe. To od nich zależy, czy klub sportowy będzie rzeczywistą 
instytucją wychowania, zmierzającą do kształtowania osobowości zawodni-
ków zgodnie z celami edukacji sportowej.

1 W odsyłaczu (na dole strony) winna być informacja: Praca naukowa finansowana ze 
środków MNiSW na naukę w roku 2020 w ramach działalności Szkoły Naukowej 
AWF Warszawa SN Nr 2 „Społeczno-humanistyczna szkoła badań kultury fizycznej”.

2 D. Gould, S. Carson (2008), Life skills development through sport: Current status and 
future directions, „International Review of Sport and Exercise Psychology”, 1(1): 58-78; 
J.L. Fraser-Thomas, J. Côté, J. Deakin (2005), Youth sport programs: An avenue to foster 
positive youth development, „Physical Education and Sport Pedagogy”, 10(1): 19-40.
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W ostatnich dwóch dekadach prowadzono liczne dyskusje na temat 
koncepcji edukacyjnych wykorzystywanych w sporcie3. Przedstawiono wy-
niki badań wskazujące, że sport posiada potencjał edukacyjny, który może 
prowadzić do rozwijania i wzmacniania zachowań prospołecznych dziecka4. 
Z perspektywy pedagogicznej dokonano analizy roli trenera5 oraz rodziców6. 
Na tej podstawie, przy uwzględnieniu uznanych społecznie norm i wzorców 
postępowania, opracowano modele normatywne trenera-pedagoga (np. Do-
uble-Goal Coach)7 oraz rodzica-kibica (np. Parenting in Youth Sport)8.

W badaniach dotyczących wychowawczej roli sportu niewiele uwa-
gi poświęcono sędziemu sportowemu. Zazwyczaj zwracano uwagę na: 

3 K.M. Armour, F.C. Chambers (2014), ‘Sport & Exercise Pedagogy’. The case for 
a  new integrative sub-discipline in the field of Sport & Exercise Sciences/Kinesiol-
ogy/Human Movement Sciences, „Sport, Education and Society”, 19(7): 855-868; 
M. Quennerstedt, M. Öhman, K. Armour (2014), Sport and exercise pedagogy and 
questions about learning, „Sport, Education and Society”, 19(7): 885-898.

4 S. Super, K. Verkooijen, M. Koelen (2018), The role of community sports coaches in 
creating optimal social conditions for life skill development and transferability – a sa-
lutogenic perspective, „Sport, Education and Society”, 23(2): 173-185.

5 Y. Yabe i in. (2018), The Characteristics of Coaches that Verbally or Physically Abuse 
Young Athletes, „The Tohoku Journal of Experimental Medicine”, 244(4): 297-304; 
C. Trottier, S. Robitaille (2014), Fostering life skills development in high school and 
community sport: A comparative analysis of the coach’s role, „Sport Psychologist”, 
28(1): 10-21; M. Camiré, T. Forneris, P. Trudel, D. Bernard (2011), Strategies for help-
ing coaches facilitate positive youth development through sport, „Journal of Sport 
Psychology in Action”, 2(2), 92-99; D.L. Shields, B.L. Bredemeier, N.M. LaVoi, F.C. 
Power (2005), The sport behavior of youth, parents, and coaches: The good, the bad, 
and the ugly, „Journal of Research in Character Education”, 3(1): 43-59.

6 E. Andersson (2019a), Parent-created educational practices and conditions for play-
ers’ political socialisation in competitive youth games: a player perspective on parents’ 
behaviour in grassroots soccer, „Sport, Education and Society”, 25(4): 436-448; P.F. 
Johansen, K. Green (2019), ‘It’s alpha omega for succeeding and thriving’: Parents, 
children and sporting cultivation in Norway, „Sport, Education and Society”, 24(4): 
427-440; Å. Strandbu, K. Stefensen, I. Smette, M.R. Sandvik (2019), Young people’s 
experiences of parental involvement in youth sport, „Sport, Education and Society”, 
24(1): 66-77; Q.A. Romani (2019), Parental behaviour and children’s sports participa-
tion: Evidence from a Danish longitudinal school study, „Sport, Education and Soci-
ety”, 25(3): 332-347; I. Eliasson (2018), Child-rearing in public spaces: the challenging 
dual-role relationships of parent–coaches and child–athletes of coaches in Swedish 
team sports, „Sport, Education and Society”, 24(9): 1006-1018.

7 J. Thomson (2013), The Double-Goal Coach: Positive Coaching Tools for Honoring 
the Game and Developing Winners in Sports and Life, New York.

8 C.G. Hardwood, C.J. Knight (2015), Parenting in Youth Sport. A position paper on 
parenting expertise, „Psychology of Sport and Exercise”, 16: 24-35.
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a) uwarunkowania podejmowanych przez niego decyzji9; b) obciążenie 
psychiczne i liczbę podejmowanych przez niego decyzji10; c) stres i obelgi 
kierowane w jego stronę11; d) pożądaną sprawność fizyczną12; e) kluczowe 
kompetencje13.

Edukacyjna funkcja sędziego zazwyczaj wymieniana jest po funkcji nad-
zorczej, ochronnej i porządkowej14. Według Anderssona „sędziowie i sędziowa-
nie to powierzchownie zbadany obszar edukacji sportowej (…), a pedagogiczna 
funkcja sędziów ma kluczowe znaczenie dla współtworzenia dobrych praktyk 
edukacyjnych”15. Dlatego celem artykułu jest próba uzasadnienia postulatu 
instytucjonalizacji edukacyjnej funkcji sędziego w sporcie dzieci i młodzieży. 
Na potrzeby niniejszej pracy przyjmuje się, że instytucjonalizacja to proces po-
legający na utrwalaniu uznanych społecznie norm i wzorców postępowania16.

9 E. Hong, Y. Jeong, P. Downward (2019), Perceived organizational support, internal 
motivation, and work-family conflict among soccer referees, „Managing Sport and 
Leisure”, 24(1-3), 141-154; A.J. Picazo-Tadeo, F. González-Gómez, J. Guardiola 
(2017), Does the crowd matter in refereeing decisions? Evidence from Spanish soc-
cer, „International Journal of Sport and Exercise Psychology”, 15(5): 447-459; N. 
Souchon i in. (2010), Referees’ decision-making and player gender: The moderating 
role of the type of situation, „Journal of Applied Sport Psychology”, 22(1): 1-16.

10 P. Trudel, J. Côté, F. Sylvestre (1996), Systematic Observation of Ice Hockey Referees 
During Games, „Journal of Sport Behavior”, 19(1): 50-65; W. Helsen, J.B. Bultynck 
(2004), Physical and perceptual-cognitive demands of top-class refereeing in associa-
tion football, „Journal of Sports Sciences”, 22(2): 179-189. 

11 A. Praschinger, Ch. Pomikal, S. Stieger (2011), May I curse a referee? Swear words 
and consequences, „Journal of Sports Science and Medicine”, 10(2): 341-345.

12 C. Bester, D. Coetzee, R. Schall, M. Blair (2019), Physical demands on elite lead 
rugby union referees, „International Journal of Performance Analysis in Sport”, 
19(2): 258-273; G. Morris, D. O’Connor (2017), Key attributes of expert NRL refer-
ees, „Journal of Sports Sciences”, 35(9): 852-857; C. Castagna, G. Abt, S. D’Ottavio 
(2002), Relation between fitness tests and match performance in elite Italian soccer 
referees, „Journal of Strength and Conditioning Research”, 16(2): 231-235.

13 J.A. Pina, A.M. Passos, H. Carvalho, M.T. Maynard (2019), To be or not to be an excellent 
football referee: different experts’ viewpoints, „Journal of Sports Sciences”, 37(6): 692-700.

14 E. Ryall (2016), Philosophy of sport. Issues and Ideas, London-Oxford-New York-
-New Delhi-Sydney; S. Żyto (2010), Polifunkcyjny wymiar aktywności sędziów 
sportowych, „Sport Wyczynowy”, 3(535): 127-133; T. Sahaj (2009), Rola i znaczenie 
sędziów we współczesnym sporcie. W: T. Sahaj [red.], Pogranicza współczesnego spor-
tu. Ujęcie społeczne, Poznań: 113-142.

15 E. Andersson (2019), A referee perspective on the educational practice of competitive 
youth games: exploring the pedagogical function of parents, coaches and referees in 
grassroots soccer, „Physical Education and Sport Pedagogy”, 24(6): 615-628. 

16 Wielki słownik wyrazów obcych PWN (2008), Warszawa: 550.
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Gdyby wyobrazić sobie jakiś stan początkowy (niezorganizowany) doty-
czący działań sędziego sportowego, to droga do instytucjonalizacji jego edu-
kacyjnej funkcji mogłaby być następująca: 1) zdiagnozowanie poznawczych, 
emocjonalnych, zdrowotnych i społecznych potrzeb młodych sportowców; 
2) organizowanie i koordynowanie zachowań w celu uruchomienia zasobów 
oraz zbiorowych wysiłków zmierzających do określenia działań i reguł za-
spokajających te potrzeby (zinstytucjonalizowanie potrzeb zawodników); 3) 
kontrola zachowań w celu zapewnienia efektywności działań zmierzających 
do zaspokojenia potrzeb i w celu zachowania ładu w środowisku sportowym17. 
W artykule zarysowane zostaną pierwsze dwa etapy instytucjonalizacji edu-
kacyjnej funkcji sędziego. Założony cel zgodny jest z podstawowymi celami 
pedagogiki sportu, dotyczącymi określenia możliwości wykorzystania spor-
tu jako środka w wychowaniu oraz poszukiwania sposobów i metod pod-
noszenia skuteczności oddziaływań wychowawczych przez sport18. Ponadto 
podjęta problematyka wpisuje się w szeroką dyskusję na temat tego, czy pro-
gramy sportowe realizowane przez liczne instytucje organizujące rozgrywki 
dzieci i młodzieży, a także ich uczestnicy, nie zboczyli z edukacyjnej drogi19.

Edukacyjna funkcja sędziego

Współczesna koncepcja positive youth development through sport20 pro-
ponuje ponowne zdefiniowanie celów sportu młodzieżowego tak, by lepiej 
odpowiadały potrzebom psychofizycznym zawodników. Przede wszystkim 
nie powinny być one zorientowane na wynik, lecz obejmowały stymulowa-
nie pozytywnych doświadczeń opartych na czerpaniu radości z uczestnic-
twa w sporcie21. Zwolennicy wyżej wspomnianej koncepcji sugerują, że je-
śli uwzględnienie takich celów nie jest w pełni możliwe, należy skupić się 

17 Por. M. Malinowski (1991), Instytucjonalizacja, dezinstytucjonalizacja a zmiana 
społeczna, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny”, LIII, 3: 133-143.

18 J. Nowocień (2019), Pedagogika sportu, Warszawa.
19 S.G. Arthur-Banning [red.] (2017), Youth Sports in America: The Most Important 

Issues in Youth Sports Today, Santa Barbara.
20 D. Gould, S. Carson (2008), dz. cyt.; N. Holt [red.] (2008), Positive Youth Develop-

ment Through Sport, New York.
21 J. Côté, D.J. Hancock (2016), Evidence-based policies for youth sport programs, „In-

ternational Journal of Sport Policy and Politics”, 8(1): 51-65; G.S. West, B. Strand 
(2016), Preventing youth sports dropouts, „Louisiana Association of Health, Physical 
Education, Recreation, and Dance (LAHPERD) Journal”, 79(2), 13-15; A. Visek i in. 
(2015), The fun integration theory: Towards sustaining children and adolescents sport 
participation, „Journal of Physical Activity & Health”, 12(3): 424-433.
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przynajmniej na równoważeniu działań zmierzających do osiągnięć sporto-
wych i rozwoju osobistego najmłodszych zawodników (Developmental Model 
of Sport Participation – DMSP). Podstawą do sformułowania powyższych 
postulatów stały się dane świadczące, że dzieci, zwłaszcza do 13 roku ży-
cia22, często porzucają sport z powodu: nadmiernej presji ze strony rodziców 
i trenera, braku czasu na zabawę, nakłaniania do rywalizacji, nadmiernego 
nacisku na zwycięstwo, negatywnych doświadczeń w relacjach sportowych23. 
Aby przeciwdziałać tej tendencji, ustalono, że należy między innymi dążyć 
do: równoważenia zaangażowania rodziców i trenerów oraz modyfikacji ich 
zachowań w oparciu o szacunek dla wszystkich podmiotów biorących udział 
w rozgrywkach; umożliwienia dzieciom podkreślania własnej autonomii 
i doświadczania różnorodnych sytuacji związanych z grą (np. możliwości po-
pełniania błędów); zachęcania trenerów do przestrzegania zasad, które dają 
każdemu dziecku szansę aktywnego uczestnictwa w rywalizacji sportowej 
niezależnie od jego umiejętności24.

Cele tak rozumianej edukacji sportowej powinny być realizowane także 
przez sędziego, który podczas rozgrywek sportowych jest jedynym dorosłym 
znajdującym się razem dziećmi na boisku. W związku z tym jego zachowania 
wobec nich, a także kibiców, rodziców, trenerów, oraz podejmowane przez 
niego decyzje, mogą stanowić dla dzieci i młodzieży ważne źródło bodźców 
kształtujących. Oczywiście można przyjąć założenie, że sędzia powinien sku-
pić się wyłącznie na egzekwowaniu przepisów gry – być podmiotem neutral-
nym w edukacji sportowej. Istnieje jednak wątpliwość, czy przyjęcie takiej 
postawy jest w ogóle możliwe.

Na gruncie pedagogiki dowiedziono, że charakter treści kształcenia, no-
woczesna infrastruktura i środki dydaktyczne nie są najważniejsze dla wie-
lostronnego rozwoju wychowanków. Wskazano natomiast, że kluczowymi 
zmiennymi wpływającymi na efektywność kształcenia i wychowania (nie-
zależnie od rodzaju zajęć) jest panująca atmosfera oraz jakość komunikacji, 
które zależą od przyjętej postawy i kompetencji wychowawcy. Pozytywne in-
terakcje wychowawca-wychowanek są zatem podstawowym mechanizmem 

22 J. Côté, D. J. Hancock (2016) dz. cyt.
23 P.A. Witt, T.B. Dangi (2018), Why Children/Youth Drop Out of Sports, „Journal of 

Park and Recreation Administration”, 36(3): 191-199; P. Carlman, S. Wagnsson, G. 
Patriksson (2013), Causes and consequences of dropping out from organized youth 
sports, „Swedish Journal of Sport Research”, 1: 26–54.

24 P.A. Witt, T.B. Dangi (2018), dz. cyt.; P. Montesano, D. Tafuri, F. Mazzeo (2017), 
The drop-outs in young players, „Journal of Physical Education and Sport”, 16(4): 
1242-1246; G.S. West, B. Strand (2016), dz. cyt.
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oddziaływań edukacyjnych warunkującym rozwój dzieci i młodzieży25. Wy-
nika z tego, że sędzia, jako ważne ogniwo w edukacji sportowej, powinien 
świadomie pełnić funkcję edukacyjną, ponieważ jego interakcje z zawodni-
kami nie są bez znaczenia dla ich rozwoju. Umiejętne stosowanie przez niego 
technik, takich jak: modelowanie, przyjęcie perspektywy dziecka, przekie-
rowanie nieodpowiedniego zachowania, budowanie przyjaznej atmosfery 
mogą zwiększyć efektywność jego oddziaływań edukacyjnych oraz wpłynąć 
na poziom osiągnięć młodych zawodników26. Badania S.G. Arthur-Banning, 
K. Paisley, M.S. Wells27 dowodzą, że sędziowie znający i wykorzystujący 
techniki kształtowania zachowań prospołecznych znacznie częściej potrafili 
efektywnie kierować grą oraz wzmacniać pozytywne zachowania zawodni-
ków, w porównaniu do sędziów niewykorzystujących tego rodzaju technik.

Sędzia może nie tylko wzmacniać społecznie akceptowane zachowania 
i normy postępowania, ale i sam może być wzorem do naśladowania. Dzięki 
temu ma szansę wyzwolić efekt „fali” (the ripple effect). Zjawisko to polega 
na tym, że dziecko, które zauważyło, że sędzia pomaga zawodnikowi wstać, 
może zrobić to samo w podobnej sytuacji. Widzi bowiem, że zachowanie 
to jest dopuszczalne i akceptowane. Jeśli dziecko zdecyduje się pomóc i otrzy-
ma nagrodę słowną lub inną formę pozytywnego wzmocnienia, jest bardziej 
prawdopodobne, że powtórzy to zachowanie po raz drugi. Postawa ta może 
zostać uznana za pożądaną również przez innych członków drużyny. W kon-
sekwencji norma pomagania podczas toczących się rozgrywek staje się raczej 
czymś oczekiwanym niż niezwykłym, dzięki czemu tworzy się bardziej bez-
pieczne i sprzyjające rozwojowi dziecka środowisko28.

Opinie sędziów na temat podejmowanych przez nich działań podczas 
meczów młodzieżowych świadczą, że zdają sobie sprawę z faktu, że kieru-
jąc grą, komunikując swoje decyzje i instruując zawodników, mogą to ro-
bić w sposób sprzyjający budowaniu radosnej atmosfery nauki i rozwoju29. 

25 R.C. Pianta, B.K. Hamre, S.L. Mintz (2012), The CLASS – Upper Elementary manu-
al, Charlottesville.

26 Por. Tamże; A. Visek i in. (2015), dz. cyt.
27 S.G. Arthur-Banning, K. Paisley, M.S. Wells (2007), Promoting Sportsmanship in 

Youth Basketball Players: The Effect of Referees’ Prosocial Behavior Techniques, 
„Journal of Park and Recreation Administration”, 25(1): 96-114.

28 M. Csikszentmihalyi (1988), The Flow experience and its significance for human 
psychology. W: M. Csikszentmihalyi, I.S. Csikszentmihalyi [red.], Optimal experi-
ence: Psychological studies of flow in consciousness, New York: 15-35; J. Dattilo, W.D. 
Murphy (1987), Behavior modification in therapeutic recreation: An introductory 
learning manual, State College.

29 E. Andersson (2019), dz. cyt.
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Jednakże, aby w praktyce sportowej realizowali powyższe zadania, muszą 
posiadać określone kompetencje i cechy30. Ważne jest, aby autorytet sędzie-
go wynikał nie tylko z pełnionej przez niego funkcji (autorytet nadany), ale 
także z jego wiedzy, umiejętności i postaw budzących społeczne uznanie. Ko-
rzyści płynące z pedagogicznego wymiaru pracy sędziego mogą uwidaczniać 
się nie tylko w zachowaniach prospołecznych młodych zawodników, ale tak-
że w postawach widzów, trenerów i innych działaczy sportowych. W takim 
ujęciu sędziego można uznać za głównego kreatora widowiska sportowego, 
decydującego w znaczącym stopniu o jego jakości edukacyjnej31.

Edukacyjna funkcja sędziego może być realizowana na dwóch pozio-
mach32. Pierwszy poziom wynika wprost z przepisów gry, które nie są po-
zbawione walorów wychowawczych. Przepisy zazwyczaj zabraniają niespor-
towych zachowań i nakazują szacunek dla przeciwnika. Egzekwowanie 
tych zasad jest par excellance działaniem edukacyjnym. Ten poziom można 
nazwać minimalistycznym (formalny wymiar edukacyjnej funkcji sędziego). 
Na drugim (wyższym) poziomie sędzia zaczyna stosować szerszy wachlarz 
oddziaływań wychowawczych, niezapisanych wprost w przepisach gry 
(pozaformalny wymiar edukacyjnej funkcji sędziego). Sędzia wykorzystuje 
swoją pozycję do budowania pozytywnego klimatu, dzięki któremu młodzi 
zawodnicy czują się bezpieczni, a boisko staje się dla nich przyjaznym śro-
dowiskiem. Taki sędzia, adekwatnie do poziomu rozwoju psychofizycznego 
zawodnika, powinien stosować między innymi następujące komunikaty 
werbalne i niewerbalne: uśmiech; pozytywny komentarz typu „brawo”, „było 
dobrze” itp.; prezentować postawę entuzjastyczną; mówić życzliwym tonem 
głosu; stosować zwroty grzecznościowe; nawiązywać kontakt wzrokowy. Po-
nadto powinien być wrażliwy na potrzeby zawodnika, czyli reagować na jego 
pytania (wyjaśniać swoje decyzje); uznawać i akceptować emocje zawodni-
ków (np. płacz, smutek); konstruktywnie rozwiązywać konflikty; nawią-
zywać kontakt fizyczny; instruować (wyjaśniać, opisywać, lub prezentować 
prawidłowy sposobu wykonania zadania itd.). Ponadto sędzia powinien 
unikać: postaw charakteryzujących się drażliwością, nerwowością, złością 
czy też gniewem, szorstkością; sarkastycznego tonu głosu; krzyku; grożenia; 

30 G. Morris, D. O’Connor (2017), dz. cyt.
31 E. Andersson (2019), dz. cyt.; R.A.B. May (2001), The sticky situation of sportsman-

ship: Contexts and contradictions in sportsmanship among high school boys basket-
ball players, „Journal of Sport and Social Issues”, 25(4): 372-389.

32 W. Firek, K. Płoszaj, M. Czechowski (2020), Pedagogical Function of Referees in 
Youth Sport: Assessment of the Quality of Referee-Player Interactions in Youth Soccer, 
„International Journal of Environmental Research and Public Health”, 17(3): 905.
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krzywdzących uwag; poniżania; obraźliwych i lekceważących gestów; wy-
rażania krytyki w sposób niekonstruktywny itd. Oprócz wspomnianego 
wcześniej pozytywnego klimatu i wrażliwości na potrzeby zawodników, 
co nazwać można „wsparciem emocjonalnym”33, sędzia powinien odpo-
wiedzialnie kierować grą. Przy czym zarządzanie grą nie ma nic wspólnego 
z wpływaniem na sam przebieg rywalizacji, a tym bardziej na wynik. Chodzi 
tu o kierowanie zachowaniem młodych zawodników. Sędzia powinien być 
proaktywny i zapobiegać negatywnym zachowaniom, a jeśli już one wystą-
pią, w skuteczny sposób je przekierowywać, szybko rozwiązywać problemy 
nie dopuszczając do ich eskalacji. W tym kontekście sędziowie są pierwszą 
i ostatnią linią obrony w utrzymaniu sprzyjającego wychowaniu środowiska 
gry. Takie działania sędziego nazwać można „organizacją gry”34. Oprócz 
„wsparcia emocjonalnego” oraz „organizacji gry” sędzia powinien także 
odpowiadać na potrzeby poznawcze zawodników udzielając im „wsparcia in-
struktażowego”. Powinno ono dotyczyć nie tylko wyjaśniania zasad gry i ich 
interpretacji, ale także nauczania wartości sportu. Arthur-Banning, Paisley 
i Wells35 wykazali, że sędziowie podczas rozgrywek sportowych często kon-
centrowali się wyłącznie na egzekwowaniu reguł, zapominając, że oni również 
mogą być nauczycielami. Młodzi zawodnicy często nie rozumieją przepisów 
gry i swoich błędów. Bez wyjaśnień sędziego pozostają w niepewności i nie-
wiedzy, które mogą przerodzić się w frustrację i agresję. Sędzia, tłumacząc 
zawodnikowi jego błąd i wskazując, w jaki sposób może go uniknąć, pomoże 
mu zrozumieć zasady gry, wzbogacając jego doświadczenia sportowe.

Na podstawie omówionych w niniejszej pracy zagadnień można zary-
sować pewien model normatywny sędziego-pedagoga. Model ten zakłada, 
że sędzia powinien być zorientowany nie tylko na porządek (podejmowanie 
trafnych decyzji podczas gry, kontrolę przebiegu rywalizacji sportowej)36, ale 
także na: budowanie pozytywnego klimatu; wzmacnianie zachowań prospo-
łecznych zawodników; przekierowanie negatywnych zachowań w społecznie 
akceptowane; uwzględnienie emocjonalnych, społecznych i poznawczych 
potrzeb zawodników; przekazywanie wiedzy dotyczącej przepisów gry; na-
uczanie wartości sportowych oraz udzielanie informacji zwrotnej. Poniżej 
przedstawiono graficzny model sędziego-pedagoga pełniącego funkcję edu-
kacyjną, zarówno na poziomie formalnym, jak i pozaformalnym.

33 Por. R.C. Pianta, B.K. Hamre, S.L. Mintz (2012), dz. cyt.
34 Por. Tamże.
35 S.G. Arthur-Banning, K. Paisley, M.S. Wells (2007), dz. cyt.
36 K. Collins, R. Barcelona (2018), Keep ‘Em Playing: Strategies for Building Positive 

Sport Experiences, „Strategies”, 31(5): 8-14.
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I. Poziom formalny edukacyjnej funkcji sędziego (minimalistyczny)  
– aksjologiczny wymiar przepisów gry i norm okołosportowych

II. Poziom nieformalny edukacyjnej funkcji sędziego (postulowany) – interakcje 
sędzia-zawodnik jako podstawowy mechanizm oddziaływań edukacyjnych

WSPARCIE 
EMOCJONALNE ORGANIZACJA GRY WSPARCIE 

INSTRUKTAŻOWE
POZYTYWNY KLIMAT
(dobre relacje, pozytywne 

oddziaływanie, pozytywna 
komunikacja, szacunek)

KIEROWANIE 
ZACHOWANIEM
(jasne oczekiwania, 

proaktywność, efektywne 
przekierowanie 

nieodpowiedniego 
zachowania, prospołeczne 
zachowania zawodników)

ZROZUMIENIE TREŚCI
(nauczanie zawodników 
przepisów gry i wartości 

sportu)

WRAŻLIWOŚĆ
(świadomość, reakcja 

na edukacyjne, społeczne, 
emocjonalne potrzeby 

zawodników, skuteczność 
w rozwiązywaniu 

problemów, komfort 
zawodnika)

PRODUKTYWNOŚĆ
(optymalizacja czasu 

gry, procedury, przejścia, 
przygotowanie sędziego)

JAKOŚĆ INFORMACJI 
ZWROTNEJ

(mechanika sędziowania, 
jasne komunikowanie 

decyzji, udzielanie 
odpowiedzi na pytania 

zawodników) 

Ryc. 1. Graficzne przedstawienie edukacyjnej funkcji sędziego w wymiarze formalnym 
i nieformalnym.

Podsumowanie

Sędziowie zazwyczaj nie są świadomi swojej funkcji pedagogicznej 
i złożoności obowiązków, jakie z niej wynikają. Powszechnie uważa się ich 
za zwykłych techników i kontrolerów gry37. Sędzia tymczasem dla młodych 
sportowców jest wzorem do naśladowania, który intencjonalnie lub nieinten-
cjonalnie wpływa na edukacyjny wymiar rozgrywek sportowych. Szczegól-
nie najmłodsze dzieci przejawiają silną tendencję do obserwowania i naślado-
wania zachowań dorosłych będących kluczowymi postaciami w środowisku 
sportowym38. Takiego rodzaju oddziaływanie nakłada na sędziów znacznie 
szerszy zakres odpowiedzialności moralnej, niż jedynie odpowiedzialność 

37 E. Isidori, A. Müller, S. Kaya (2012), The Referee as Educator: Hermeneutical and 
Pedagogical Perspectives, „Physical Culture and Sport. Studies and Research”, 56(1): 
5-11.

38 D. Hellison (2003), Teaching responsibility through physical activity, Champaign.
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za świadome organizowanie sytuacji wychowawczych39. Wszystko, co robi 
sędzia niesie za sobą skutki dla rozwoju osobowości zawodnika – jego sa-
mooceny, uznawanych wartości, postaw itp., nawet jeśli sędziowie i sami za-
wodnicy nie są tych oddziaływań w pełni świadomi. Na tej podstawie można 
sformułować wniosek o charakterze postulatywnym, że sędziowie powinni 
świadomie pełnić funkcję edukacyjną w sporcie dzieci i młodzieży, zarów-
no na poziomie formalnym, jak i pozaformalnym (ryc. 1). Aby tak się stało 
niezbędne jest wprowadzenie do programów szkoleń związków sportowych 
oraz wydziałów sędziowskich odpowiednich treści z zakresu pedagogiki 
i psychologii. Pełna instytucjonalizacja edukacyjnej funkcji sędziego będzie 
miała miejsce jedynie wtedy, kiedy instytucje odpowiedzialne za szkolenie 
sędziów, będą poddawały ewaluacji również ten wymiar ich pracy.

39 Por. S. Ruciński (1988), Wychowanie jako wprowadzenie w życie wartościowe, 
Warszawa.
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INFRASTRKTURA 
SPORTOWO-REKREACYJNA
W PLACÓWKACH OŚWIATY 
– PRZEMIANY FUNKCJI I FORMY
W PRZEKROJU HISTORYCZNYM

Początki infrastruktury sportowej i rekreacyjnej towarzyszącej obiektom 
oświaty mają swoje korzenie w cywilizacjach antycznych, przede wszyst-
kim w greckich gimnazjonach i palestrach. Zachowane ruiny gimnazjonów 
w Delfach, Olimpii, Pompejach, Efezie, Milecie, Priene, Thermessos czy 
Aspendos, wraz z towarzyszącymi im boiskami i łaźniami, dobrze doku-
mentują, jak infrastruktura sportowo-rekreacyjna była istotnym, priory-
tetowo traktowanym elementem systemu edukacji i wychowania w okresie 
starożytnym, jak ważne miejsce zajmowała w strukturze miasta. Wynikało 
to przede wszystkim z wielorakich funkcji gimnazjonów, niezmiernie waż-
nych dla ówczesnego społeczeństwa: były obiektami publicznymi nie tylko 
o przeznaczeniu sportowym i edukacyjnym, ale także miejscem spotkań 
towarzyskich1. Współczesne, znane nam przyszkolne obiekty sportowe i re-
kreacyjne wywodzą się z XIX-wiecznej koncepcji programu funkcjonalnego 
szkoły, obejmującej także program pomieszczeń dla „zespołowych ćwiczeń 
cielesnych”, jak to wówczas określano.

Obecnie, zgodnie z podstawą programową Ministerstwa Edukacji Naro-
dowej, naczelnym celem zajęć edukacyjnych wychowania fizycznego powinno 
być kształtowanie nawyku aktywności fizycznej2. Na tych zajęciach powinno 
się rozwijać odpowiednie zainteresowania i postawy uczniów. Z tego względu 
szkolne zajęcia powinny zaspakajać w możliwie najpełniejszy sposób potrzeby, 

1 W. Lipoński (2012), Historia sportu, Warszawa.
2 J. Nowocień (2019), Pedagogika sportu, Warszawa.
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zainteresowania oraz możliwości ucznia, a odpowiednia infrastruktura być 
pomocną w realizacji tych zadań3. Podstawa programowa zaleca, aby zajęcia 
wychowania fizycznego miały miejsce w sali sportowej lub na boisku szkol-
nym. Szkoła ma obowiązek zapewnić urządzenia i sprzęt sportowy niezbęd-
ny do zdobycia przez uczniów umiejętności i wiadomości oraz rozwinięcia 
sprawności określonych w podstawie programowej4. Na podstawie danych 
statystycznych wiadomo jednak, że rozkład przestrzenny przyszkolnej infra-
struktury sportowo-rekreacyjnej na terenie Polski (boiska, sale gimnastyczne, 
kryte pływalnie) wciąż nie jest ani wystarczający, ani równomierny5.

Szkolna infrastruktura sportowa w okresie antyku

Łączenie programowo-funkcjonalne obiektu oświaty z zespołem sportowym 
ma swoje początki w okresie antycznym. Greckie gimnazjony były częściowo 
krytymi budowlami, przeznaczonymi przede wszystkim do ćwiczeń fizycz-
nych pod okiem trenera, ale także do innych zajęć szkolnych. Znajdowały się 
tam poza salami lekcyjnymi do nauczania, rozmów i dyskusji (eksedry) szatnie 
(apodyteron), sale do nacierania oliwą (elaiothesion), piaskiem (konisterion), sale 
do ćwiczeń zapasów i innych dyscyplin (palestra), kryte bieżnie (dromos) i łaźnie 
(balaneion). Należy zaznaczyć, że gimnazjon był miejscem publicznym, otwar-
tym ośrodkiem edukacyjnym, służącym do spotkań nie tylko młodzieży, ale 
mieszkańców miasta w różnym wieku. Spotykano się tam nie tylko dla treningu 
sportowego, ale także dla dyskusji politycznych i filozoficznych6.

Szkolna infrastruktura sportowa w czasach nowożytnych

Już od końca XIX wieku w wielu europejskich krajach: Anglii, Francji, 
Niemczech, Szwecji i Szwajcarii budowano obiekty oświaty (szkoły, placów-
ki opiekuńcze, internaty) wraz z bogatą infrastrukturą sportową: boiskami, 

3 J. Nowocień, A. Liedtke (2019), Etos kultury fizycznej w procesie wychowania 
fizycznego i edukacji zdrowotnej. W: Z. Dziubiński, N. Organista [red.], Kultura 
fizyczna a etos, Warszawa: 331-343; J. Nowocień (2019), dz. cyt.

4 www.men.gov.pl (15.06.2019).
5 www.msport.gov.pl (15.06.2019); www.men.gov.pl (15.06.2019); www.gus.gov.pl 

(15.06.2019).
6 A. Pawlikowska-Piechotka, M. Piechotka (2017), Dzieje obiektów sportowych. 

Historia architektury sportowej od czasów starożytnych do współczesności, Warszawa.
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salami gimnastycznymi, a nawet krytymi pływalniami7. To prawda, że już 
na początku XX wieku, w literaturze fachowej ukazującej się w Polsce, zale-
cano przewidywanie w projektach szkół programu sportowego (wraz z toa-
letami i natryskami). Niestety, z uwagi na bariery materialne, takie projekty 
rzadko realizowano, szczególnie na terenach wiejskich zaboru rosyjskiego 
i austriackiego8. Nie lepiej było w miastach, gdzie prowadzono zajęcia szkolne 
w obiektach najczęściej wynajętych i często do takich funkcji marnie przy-
stosowanych. Na przykład na potrzeby szkolne adaptowano piętro lub dwa 
w zwykłej kamienicy czynszowej. O takich niewielkich szkołach prywatnych 
można przeczytać w licznych wspomnieniach pamiętnikarskich z tamtego 
okresu (Zofii Nałkowskiej, Marii Dąbrowskiej, Józefa Hena, Melchiora Wań-
kowicza i Kornela Makuszyńskiego). Mamy więc dowód, że bez wątpienia 
problem z punktu widzenia oświatowo-zdrowotnego istniał i był dostrzegany. 
Józef Holewiński w ten sposób w 1908 r. pisał o tym zagadnieniu: „gimnasty-
ka, jako jeden z ważniejszych czynników prawidłowego rozwoju fizycznego 
dzieci, powinna być uwzględniana przez programy wszelkich bez wyjątku 
szkół. Ćwiczenia gimnastyczne, o ile tylko pozwalają na to warunki atmosfe-
ryczne, powinny odbywać się na świeżem powietrzu; podczas zaś słoty i zbyt 
silnych chłodów w przestronnej i dobrze przewietrzonej sali gimnastycznej”9.

W poradnikach dla architektów wydawanych przed I wojną światową 
szkolne sale gimnastyczne zalecano wznosić jako oddzielne budynki (dla izo-
lacji akustycznej), rekomendowano dla szkół podstawowych wymiary 10 m x 
15 m x 5,5 m, dla szkół ponadpodstawowych wymiary 22 m x 14 m x 5,5 m. 
Ich autorzy proponowali, aby lokalizować wielofunkcyjne boisko sportowe 
w pobliżu sali gimnastycznej, przewidując jego powierzchnię na około 4 m2 
na jednego ucznia. Dla prowadzenia zajęć gimnastycznych zalecano wyposa-
żyć boisko w „drabinki szwedzkie” i inne przyrządy gimnastyczne.

Zatem świadomość potrzeb istniała, a ukazujące się wówczas prace wska-
zywały na praktycznych przykładach, jak infrastrukturę szkolną zaplano-
wać. Przeszkodą były znikome środki oraz brak zainteresowania zaborców 
podnoszeniem poziomu kultury i oświaty w podbitym kraju. W stosunkowo 
dobrej sytuacji były placówki oświatowe w zaborze pruskim (chociaż zde-
cydowanie gorzej wyposażone od szkół położonych w zamożnych miastach 
w głębi Niemiec), znacznie bardziej zaniedbana była infrastruktura sportowa 

7 F. Clay (1906), Modern School Buildings, Elementary and Secondary, London; R. 
Faber (1898), Schulhauser fur Stadt Und Land, Leipzig.

8 J. Dudek-Klimiuk (2019), Ogrody szkolne w Polsce międzywojennej, Warszawa; J. 
Holewiński (1908), O budowie i urządzaniu szkół. Podręcznik praktyczny, Warszawa.

9 Tamże.
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szkół w zaborze austriackim i rosyjskim. W tym okresie jako wyjątkowy 
przykład dobrze wyposażonej pod tym względem państwowej placówki 
oświatowej ówczesna prasa fachowa opisywała Szkołę Handlową w Lublinie, 
mającą salę gimnastyczną o powierzchni 180 m2 oraz składzik na przyrządy 
gimnastyczne10. Innym szeroko chwalonym ewenementem był projekt H. 
Sifelmana „szkoły początkowej” w Warszawie, przy ulicy Leszno, w której 
przewidziano nowocześnie wyposażoną salę gimnastyczną11. Naturalnie ina-
czej rzecz się miała z luksusowymi szkołami prywatnymi, które posiadając 
własne gmachy mogły się nierzadko chlubić bogatą infrastrukturą sporto-
wo-rekreacyjną (sala gimnastyczna i aula dla celów rekreacyjnych, boiska 
do ćwiczeń i zadbany teren ogrodu – parku wypoczynkowego), czyli pro-
gramem wzorowanym na ówczesnych nowoczesnych szkołach zamożnych 
krajów europejskich. Przykładem tak dobrze wyposażonej szkoły prywatnej 
był projekt inżynierów Sosnowskiego i Zachariewicza – niepubliczne gimna-
zjum im. A. Mickiewicza we Lwowie, przy ulicy Senatorskiej12.

Dopiero po uzyskaniu przez Polskę niepodległości po I wojnie świato-
wej i wprowadzeniu przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego (MWRiOP) ścisłych regulacji do standardów projektowych dla 
obiektów oświaty problem wyposażenia szkół w obiekty i urządzenia sporto-
we został rozwiązany w sposób kompleksowy – niestety tylko w odniesieniu 
do szkół ponadpodstawowych. Należy ponownie podkreślić, że nie oznacza 
to, że w Polsce w okresie wcześniejszym, przed 1918 rokiem, nie budowa-
no szkolnych sal gimnastycznych i boisk. Jak wspomniano wcześniej, były 
to jednak sytuacje zupełnie wyjątkowe, zależące w dużej mierze od środków, 
jakimi inwestor dysponował oraz prawodawstwa zaborcy.

Na marginesie, warto też zwrócić uwagę na różnorodne nazewnictwo 
obiektów sportowych w tamtym okresie, bardzo odmienne od współczesne-
go. Na przykład w literaturze przedmiotu z XIX i pierwszej połowy XX wie-
ku autorzy używali następujących określeń: dla hal gimnastycznych – „dom 
gimnastyczny” lub „dom piłkowy”, dla szkolnej sali gimnastycznej – „sala 
gier ruchowych” lub „aula”, dla boiska szkolnego – „plac wychowania cie-
lesnego”, dla krytego lodowiska – „sztuczna ślizgawka”, „stadion lodowy” 
lub „stadion zimowy”, dla boiska sportowego – „boisko ruchowe”, dla krytej 
pływalni – „dom kąpielowy”, dla skate rink’u – „wrotnisko” lub „wrotowi-
sko” (na określenie wrotek – „łyżwy kółkowe”), dla nauczycieli wychowania 
fizycznego – „nauczyciel ćwiczeń cielesnych” lub „wychowawca fizyczny”.

10 „Architekt” (1904), 74-75.
11 „Architekt” (1907), 122.
12 „Architekt” (1908), 94.
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Szkolna infrastruktura sportowa w okresie II RP

W okresie II RP, dzięki regulacjom prawnym i wzrostowi świadomości 
znaczenia ćwiczeń fizycznych w rozwoju dzieci i młodzieży, nowo wzno-
szone większe szkoły, szczególnie stopnia ponadpodstawowego (gimnazja 
i licea), były wyposażane rutynowo w pomieszczenia dla prowadzenia za-
jęć sportowych zgodnie z najnowocześniejszymi europejskimi tendencjami 
w tym zakresie. Ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
powszechnych13 nakładała obowiązek zapewnienia większym szkołom po-
nadpodstawowym sal gimnastycznych i sportowych boisk. Wytyczne Mini-
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego szczegółowo okre-
ślały zasady programowe. Na przykład dla wiejskich szkół powszechnych 
obowiązywało tylko zapewnienie „sali rekreacyjnej” o powierzchni 40 m2, 
„w której się będzie prowadzić zespołowe ćwiczenia cielesne”. Dopuszczano 
tam wykorzystanie dla zajęć z wychowania fizycznego także szkolnego ko-
rytarza komunikacyjnego, o szerokości co najmniej 4 m. Ustawodawca za-
strzegał, że w przypadku braku możliwości specjalnej sali rekreacyjnej (do-
tyczyło to w szczególności szkół wiejskich powszechnych, jednoizbowych) 
– „do prowadzenia zespołowych ćwiczeń cielesnych można wykorzystać salę 
lekcyjną po zsunięciu ławek”14. Nie należy jednak zbyt pochopnie potępiać 
takich prowizorycznych rozwiązań, były to z pewnością decyzje rozsądne 
w tamtejszych uwarunkowaniach. Pamiętajmy, że ówczesny polski rząd dys-
ponował niewielkimi środkami, a głównym zadaniem było przede wszyst-
kim likwidowanie analfabetyzmu oraz reorganizacja szkolnictwa w duchu 
powszechnej dostępności. Była to i tak ogromna różnica i znaczący postęp 
w stosunku do wieku XIX i pierwszych dwóch dekad wieku XX, kiedy zabor-
cy najczęściej ten problem lekceważyli, zaniedbując infrastrukturę sportową 
w szkołach. W okresie II RP ograniczenia inwestycji sportowo-rekreacyjnych 
najczęściej dotyczyły już tylko powszechnych szkół wiejskich, 1-4 izbowych, 
o niewielkiej ilości uczniów. Zupełnie inaczej rzecz się miała z gimnazjami 
i liceami, gdzie dla infrastruktury sportowej stawiano wyższe wymagania. 
Dla szkół ponadpodstawowych zalecano już budowę sal gimnastycznych 

13 Dz. U. z 1922 r., nr 18.
14 Na marginesie warto dodać, że takie właśnie tymczasowe rozwiązania stosowano 

także w pierwszych dekadach po II wojnie światowej, szczególnie w odniesieniu 
do klas najmłodszych 1-4 szkół podstawowych; autorzy doświadczyli tak 
organizowanych lekcji wychowania fizycznego na korytarzach i w klasach lekcyjnych 
jako uczniowie przeciążonych, funkcjonujących w systemie 3-zmianowym szkół 
warszawskich (np. SP 194 przy ulicy Filareckiej na Żoliborzu w latach 1959-1962).
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i placów dla ćwiczeń na wolnym powietrzu. Zalecano rezerwę terenu pod 
boisko do „gier ruchowych i ćwiczeń” o powierzchni łącznej około 2000 m2, 
przy minimalnej szerokości co najmniej 36 m. Salę gimnastyczną zalecano 
budować o wymiarach 20 m x 10 m x 5,5 m, w jej sąsiedztwie zapewnić szat-
nie, toalety i natryski. Wyposażenie sali gimnastycznej było szczegółowo 
regulowane przez rozporządzenie MWRiOP z 1936 r., zgodnie z katalogiem 
ministerstwa musiały tam się znaleźć skrzynie, kozły, konie, drabinki, rów-
noważnie, ławeczki. Interesujące jednak, że przepisy nic nie wspominały 
o tablicach do gry w koszykówkę i mocowaniu siatki do gry w siatkówkę15.

Budowane w okresie II RP nowe warszawskie szkoły miały boiska, sale 
gimnastyczne, szatnie i węzły sanitarne z prysznicami; tak dobrze wyposa-
żone były np. Liceum Batorego projektu Tadeusza Tołwińskiego, Miejskie 
Gimnazjum Żeńskie przy ulicy Rozbrat projektu Tadeusza Majewskiego, 
szkoły przy ulicy Stawki i Żelaznej projektu Tadeusza Ćwierdzińskiego 
i Romana Sołtyńskiego, szkoła przy ulicy Krajewskiego projektu Romualda 
Gutta i Józefa Jankowskiego, szkoła przy ulicy Kolektorskiej projektu Wil-
helma Henneberga, szkoła przy ulicy Zuga projektu Jerzego Przymanow-
skiego, szkoła przy ulicy Raszyńskiej projektu Mieczysława Łokciowskiego 
i Marii Wroczyńskiej, gimnazjum Słowackiego projektu T. Nowakowskiego. 
Bogaty program sportowy (boiska i sale gimnastyczne) miały przede wszyst-
kim szkoły wznoszone w wielkich miastach oraz w ośrodkach położonych 
w zamożnych rejonach uprzemysłowionych. Na przykład: Zakład dla Głu-
choniemych w Lubińcu (projektu Tadeusza Łobosa i Jana Zarzyckiego), Se-
minarium Nauczycielskie w Pszczynie, wzbogacone nie tylko o boisko, ale 
i o otwartą pływalnię (projektu E. Cmielowskiego i W. Sobonia). Rzadziej 
tak starannie w infrastrukturę sportową wyposażone były placówki na tere-
nach tak zwanych kresów, województw wschodnich, do wyjątków należało 
np. Gimnazjum Państwowe w Lidze (projekt Jerzy Beill, 1929 r.).

Warto też przypomnieć, że dla poprawy warunków środowiska wypo-
czynku i nauki uczniów, od przełomu XIX i XX wieku w Polsce i w Europie 
zakładano ogrody przyszkolne. Ogrody szkolne miały różne funkcje i pro-
gram, w zależności od regionu Europy, okresu powstania i stopnia nauczania 
(szkoły podstawowe, średnie, zawodowe), ale zawsze wspólny cel – zapew-
nić dzieciom zdrowe środowisko dla wypoczynku i nauki. W okresie II RP 
ogrody szkolne powstawały na podstawie regulacji prawnych, nierozerwalnie 

15 Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (1937), Publiczne Szkoły 
Powszechne Pierwszego Stopnia. Teren, budynki, sprzęty, Warszawa; Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (1936), Gimnazja Ogólnokształcące. 
Teren, budynki, instalacje, meble, Warszawa.
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połączone z budową szkoły i sposobem zagospodarowania terenu wokół. 
W ten sposób zaprojektowano liczne szkoły warszawskie, między innymi: 
Gimnazjum im. Stefana Batorego (1924), Gimnazjum W. Giżyckiego (1924), 
Państwowe Gimnazjum im. Emilii Plater (1929), Gimnazjum im. Juliusza 
Słowackiego (1933)16. Niestety do czasów nam współczesnych przetrwały 
jedynie nieliczne historyczne ogrody przyszkolne, a obiekty oświaty obecnie 
powstające nie przewidują ogrodów w swoim programie.

Szkolna infrastruktura rekreacyjno-sportowa  
po II wojnie światowej

Po zakończeniu II wojny światowej, wskutek zniszczeń wojennych, pomi-
mo ogromnego wysiłku odbudowy kraju, w pierwszych powojennych latach 
występowały znaczne trudności z powszechnym dostępem do infrastruktu-
ry sportowej. W tym okresie brakowało także szkolnych boisk i sal gimna-
stycznych. Nawet jeżeli obiekt oświaty przetrwał, nie zawsze miał szkolną 
salę gimnastyczną i boisko, wszak do wybuchu II wojny światowej przepisy 
wymagały zapewnienia zespołu sportowego tylko szkołom ponadpodsta-
wowym. Anonimowy autor artykułu „Nowy rok szkolny”, zamieszczonego 
w tygodniku „Sportowiec”, tak pisał o tym problemie: „szkole trzeba pomóc. 
Trzeba ją zaopatrzyć w sprzęt sportowy, zapewnić i udostępnić korzystanie 
z sal, boisk i basenów, kierować wykwalifikowanych instruktorów i tre-
nerów do prac w kołach sportowych. Trzeba przekonać rodziców (a jakże 
często kierowników szkół) o znaczeniu wychowania fizycznego w ogólnym 
procesie wychowania”17. Jednocześnie nie należał do wyjątków wysiłek od-
budowy ze zniszczeń wojennych rękoma nauczycieli, dzieci i ich rodziców 
nie tylko samej szkoły, ale także sali gimnastycznej i boiska szkolnego. Tak 
też było w przypadku Szkoły Podstawowej przy ulicy Dobrej w Warszawie: 
w roku 1948 zakończono odbudowę szkoły, w roku 1953 – sali gimnastycznej 
i boiska. Występujące wówczas problemy zmuszały nauczycieli wychowania 
fizycznego do szukania niekonwencjonalnych rozwiązań, zarówno takich, 
jakie wspomniano w przypisie 14, jak i na przykład korzystania z infrastruk-
tury sportowej lepiej wyposażonej szkoły sąsiedniej lub publicznych tere-
nów sportowo-rekreacyjnych: parków miejskich, bulwarów nadrzecznych, 

16 J. Dudek-Klimiuk (2019), dz. cyt.
17 „Sportowiec” (1949), 2: 3.
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a na terenach nisko zurbanizowanych – łąk i pastwisk. Aby pomóc odpo-
wiednio przygotować teren otwarty dla zajęć wychowania fizycznego wy-
dawano (podobnie jak w okresie międzywojennym, z inicjatywy władz II 
RP) poradniki mające na celu dostarczyć informacji, wskazówek i gotowych 
rozwiązań technicznych i organizacyjnych. Niezmiernie przydatny mógł być 
na przykład poradnik „Wiejskie budownictwo sportowe”, w którym szcze-
gółowo omówiono budowę szkolnych boisk, strzelnic małokalibrowych, pły-
walni otwartych (kąpielisk), przystani i lodowisk18. Z kolei autor „Poradnika 
organizatora – budowa urządzeń i sprzętu sportowego”, zdając sobie sprawę 
z niedoborów na rynku sprzętu sportowego, zalecał nawet wykonanie samo-
dzielnie niektórych urządzeń dla wyposażenia szkolnej sali gimnastycznej. 
Przykładem jest kozioł gimnastyczny możliwy do wykonania z połówki oko-
rowanego pnia drzewa – w książce zamieszczono dokładną instrukcję jak 
to zrobić. Inny przykład z cytowanego poradnika – to porada budowy kąpie-
liska z pływalnią sportową do treningów na rzece lub jeziorze (ze zbudowa-
nym z desek drewnianym pomostem startowym i ścianką do nawrotów)19. 
Wielokrotnie, w latach 1950-1960, wznawiano poradniki o tej tematyce, 
co świadczy o dużym zainteresowaniu i zapotrzebowaniu.

Zainicjowany na przełomie lat 50. i 60. rządowy projekt „Tysiąc szkół 
na 1000-lecie Państwa Polskiego” (w istocie powstało ponad 1400 szkół pod-
stawowych i ponadpodstawowych) stał się ogromną szansą dla realizacji wie-
lu obiektów oświaty, szczególnie w miejscowościach niewielkich, położonych 
na terenach zaniedbanych wschodnich województw Polski. Była to szansa 
tych ośrodków na placówkę szkolną wyposażoną w nowoczesną salę gim-
nastyczną i boisko sportowe. Na początku lat 50. Ministerstwo Oświaty oraz 
Ministerstwo Budownictwa wspólnie opracowały typowy program technicz-
no-budowlany, który obowiązywał projektantów nowych obiektów oświa-
towych. Zgodnie z nim trzy elementy przyszkolnej infrastruktury sporto-
wo-rekreacyjnej: sala gimnastyczna, plac gimnastyczny i boisko sportowe, 
stanowiły podstawę dla organizacji zajęć z wychowania fizycznego. W zależ-
ności od rodzaju szkoły (stopień podstawowy – stopień ponadpodstawowy) 
zalecane wymiary sali gimnastycznej wynosiły odpowiednio 9 m x 18 m x 
5 m lub 11 m x 22 m x 5,5 m. Bezwzględnie też wymagano umieszczania przy 
szatni toalet i natrysków. Zalecano projektowanie kilku oddzielnych boisk: 
rekreacyjnego z zielenią i ławeczkami wypoczynkowymi (przewidywano 
około 3 m2 na jednego ucznia), placu gimnastycznego o powierzchni 500 m2 

18 T. Kuchar (1951), Wiejskie budownictwo sportowe, Warszawa.
19 L. Stefanowicz (1951), Poradnik organizatora – budowa urządzeń i sprzętu sportowe-

go, Warszawa.
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(powiązanego z salą gimnastyczną) oraz boiska sportowego o wymiarach 
25 m x 50 m. Co ciekawe, nie zalecano wówczas budowy boisk większych, 
umożliwiających grę w piłkę nożną, z uwagi na agresywny charakter tego 
sportu, uznanego za nieodpowiedni dla dzieci i młodzieży szkolnej20.

W kolejnych dekadach po II wojnie światowej wspomniany normatyw 
standardów dla szkolnych sal sportowych i terenowych urządzeń kultury 
fizycznej kilkakrotnie modyfikowano na podstawie kolejnych aktów praw-
nych. Były to w kolejności chronologicznej: Zbiór normatywów technicznych 
projektowania Instytutu Urbanistyki i Architektury z 1953 r„ „Dziennik Bu-
downictwa” nr 17 z 1962 r., „Dziennik Budownictwa” nr 1 z 1964 r., Wytyczne 
programowo-funkcjonalne projektowania szkolnych terenowych urządzeń 
kultury fizycznej Zarządzenie Ministerstwa Oświaty i Wychowania z 1979 r., 
Wytyczne programowo-funkcjonalne projektowania szkolnych sal sporto-
wych Zarządzenie Ministerstwa Oświaty i Wychowania z 1979 r., Założenia 
programowe budynków szkolnych szkół podstawowych Zarządzenie Mini-
sterstwa Oświaty i Wychowania z 1979 r.

Infrastruktura sportowo-rekreacyjna  
przy współczesnych szkołach

Podstawą dla nowoczesnego programu sportu w obiektach szkolnych 
jest założenie, że wychowawcza i integracyjna rola szkoły (w tym możli-
wość korzystania z jej infrastruktury) przekracza oddziaływanie na wy-
chowanków, a ma znaczenie dla wszystkich mieszkańców danego zespołu 
mieszkaniowego. Ma to związek z powszechną już w II połowie XX wieku 
ideą osiedla spółdzielczego i kreowaniem „szkoły środowiskowej” jako in-
tegralnego, a zarazem centralnego elementu przestrzennego, otwartego dla 
wszystkich mieszkańców. Nie ma wątpliwości, że podstawą dla rozwijania 
tej myśli są ideały programowo-funkcjonalne antycznego greckiego gimna-
zjonu. Szkoły o takim programie społeczno-środowiskowym powstawały 
w całej Polsce między rokiem 1970 a 1990, towarzysząc budowie niektó-
rych, bardziej ambitnych i zamożnych, spółdzielczych osiedli mieszkanio-
wych. Przykładem takiego rozwiązania jest szkoła na Sadybie w Warszawie 
(projekt H. Skibniewska, 1972 r.) czy szkoła podstawowa na Osiedlu ZWM 
w Opolu, (projekt J. Grzegorzak oraz J. Rak, 1990 r.), które mają bogaty pro-
gram kulturalno-oświatowy wykraczający poza potrzeby samych szkolnych 

20 S. Łukasiewicz (1954), Architektura szkół, Warszawa: 65.
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zajęć wychowania fizycznego czy programu nauczania innych przedmiotów, 
o czym świadczy rozbudowany program sportowy oraz przestronna, posia-
dająca wyjątkowo zasobny księgozbiór biblioteka szkolna, obszerna szkolna 
aula pomyślana jako miejsce zebrań mieszkańców.

Współcześni teoretycy planowania szkół środowiskowych zwracają uwagę 
na zasadność wyposażenia szkoły nie tylko w salę gimnastyczną z miejscem 
dla widowni, zespół boisk z miejscami na niewielkie trybuny, ale także pły-
walnię krytą z niecką 12,5 m x 25 m oraz pomieszczenia klubu sportowego. 
Takie założenia programu dodatkowego dla szkoły, umożliwiają pełnienie 
funkcji środowiskowych. Sposób zaprojektowania części sportowej szkoły 
jako wydzielonego samodzielnego segmentu programowo-funkcjonalnego, 
powinien umożliwiać bezkolizyjne korzystanie z infrastruktury przez miesz-
kańców osiedla poza godzinami zajęć lekcyjnych21.

Przez wiele lat normatyw projektowy dla obiektów oświaty w Polsce 
przewidywał wielkość sali gimnastycznej 10,5 m x 18 m x 4,5 m, co wyklu-
czało możliwość organizacji szeregu zajęć sportowych. Od roku 1983 nor-
matyw zalecał budowę zespołu sal: o wymiarach 30 m x 18 m (sala główna), 
18 m x 12 m (sala uzupełniająca) oraz salę pomocniczą o powierzchni 80 m2. 
Od roku 1994 nie obowiązuje już normatyw projektowy dla szkół, o ilości 
i wielkości sal gimnastycznych oraz boisk decyduje inwestor obiektu, któ-
rym jest najczęściej kuratorium oświaty i władze gminy. Inaczej rzecz się 
ma przy inwestycjach współfinansowanych z grantów Unii Europejskiej – 
wówczas należy ściśle przestrzegać zalecenia dysponenta środków (bardzo 
często w warunkach konkursu wymagany jest bogaty program sportowy 
i powiększone parametry dla wielofunkcyjnych sal gimnastycznych). W kon-
sekwencji, w polskich szkołach, które powstawały w różnych warunkach for-
malno-prawnych w ciągu ostatnich 150 lat, w odniesieniu do przyszkolnych 
obiektów sportowych mamy do czynienia z wielorakimi rozwiązaniami. 
Obecnie statystyki GUS i MEN rozróżniają podział na: sale gimnastyczne 
o wymiarach mniejszych niż 24 m x 12 m (najpopularniejsze w naszych 
szkołach, jest ich obecnie w Polsce 11979), sale gimnastyczne o wymiarach 
od 24 m x 12 m do 36 m x 18 m (jest ich obecnie w Polsce 4524), hale sportowe 
o wymiarach od 36 m x 18 m do 44 m x 22 m (jest ich obecnie w Polsce 978) 
oraz hale sportowe o wymiarach ponad 44 m x 22 m (najmniej liczne, jest ich 
obecnie w Polsce 634).

Obecnie w europejskiej literaturze przedmiotu możemy wyróżnić wielo-
rakie podejścia do projektowania obiektów sportowych dla oświaty, różniące 
się w zależności od tradycji szkolnictwa i współczesnego pojmowania roli 

21 J. Włodarczyk (1992), Architektura szkoły, Warszawa.
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szkoły i wychowania dla sportu młodzieży przez daną społeczność. Są zatem 
nieco inne w Anglii, Francji, Niemczech czy Szwajcarii (szkoła w Dorpen, 
Niemcy; szkoła w Borkop i Nordre-Hobro, Dania; szkoła w Eindhoven, Ho-
landia, szkoły na Ursynowie w Warszawie, Polska; szkoła w Uglegards, Nor-
wegia, szkoła w Vaudreuil, Francja).

Warto zwrócić uwagę na ostatnio komentowany szeroko w fachowej 
prasie architektonicznej projekt szkoły w Londynie autorstwa biura pro-
jektowego Zaha Hadid Architects (projekt 2010 r., realizacja 2012 r.), której 
inwestorem było brytyjskie Ministerstwo ds. Dzieci, Szkół i Rodzin. Słynna 
autorka w niekonwencjonalny sposób potraktowała szkolne tereny sportowe, 
częściowo je zadaszając – co pozwala na ćwiczenia na wolnym powietrzu 
w razie kaprysów pogody. Długa i szeroka czerwona bieżnia opasująca ze-
spół i jednocześnie we fragmentach przenikająca do wnętrz szkolnych jest 
traktowana jako główny korytarz komunikacyjny i symboliczny kręgosłup 
szkoły, mając znaczenie integracyjne środowiska uczniów. Ponadto szkoła 
ma trzy boiska, w tym jedno do gry w piłkę nożną – o wymiarach zgodnych 
z najnowszymi zaleceniami FIFA: 70 m x 120 m22.

Wymienione przykłady ilustrują, że nawet w ramach danego państwa wi-
dzimy brak jednolitości w projektowaniu przyszkolnych zespołów sportowo-
-rekreacyjnych. Mimo to wyraźnie przeważają entuzjaści „szkoły otwartej” 
i wciąż większość europejskich projektantów opiera się na ideologii „szkoły 
środowiskowej”, myśli rozwiniętej w II połowie XX wieku (na bazie osiedla 
spółdzielczego), uzupełnionej filozofią „szkoły integracyjnej” i przekonaniu 
o istotnej wartości inkluzyjności placówki oświatowej, integrującej wszystkie 
grupy uczniowskie (w tym osoby z niepełnosprawnością).

Zgodnie z zasadą „szkoły otwartej”, w myśl której szkoła osiedlowa sta-
nowi bazę przestrzenną dla sportu i aktywnej rekreacji wszystkich miesz-
kańców, program uniwersalnego zespołu sportowego (sali gimnastycznej 
i zespołu boisk) powinien uwzględniać potrzeby zarówno uczniów i progra-
mu zajęć wychowania fizycznego, jak i dorosłych mieszkańców osiedla. Sala 
gimnastyczna powinna być przygotowana (parametrami i wyposażeniem) 
do zajęć pozalekcyjnych (np. jogi czy fitness na równi z możliwością wyko-
rzystania dla osiedlowego klubu sportowego). Zespół boisk powinien umożli-
wiać: grę w siatkówkę (pole gry o wymiarach 18 m x 9 m z wybiegami co naj-
mniej 3 m), grę w koszykówkę (teren o wymiarach 15 m x 28 m), grę w piłkę 
nożną (50 m x 100 m), grę w piłkę ręczną, tenisa, kręgle lub kometkę oraz 
zajęcia z lekkiej atletyki (bieżnia, pchnięcie kulą, skocznia w dal i wzwyż), 
ćwiczenia gimnastyczne (w tym na poręczach i drabinkach). Zatem boisko 

22 www.zaha-hadid.com (15.06.2019).
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uniwersalne (wielozadaniowe, z włączeniem gry w piłkę nożną) powinno 
mieć wymiary co najmniej 50 m x 100 m, powiększone o bieżnię z torami dla 
biegów na obwodzie, skocznie oraz tereny trawiaste do gimnastyki (ewentu-
alnie wzbogacone o urządzenia „zielonej siłowni”).

Bez wątpienia tak wielostronne wykorzystanie szkolnej infrastruktury 
sportowej wymaga odpowiedniego strefowania funkcji, umożliwiając jedno-
czesne lub wielorakie wykorzystanie obiektów i urządzeń. Ponieważ teren 
powinien także obejmować zieleń z miejscami do spaceru i wypoczynku 
spokojnego – całość może wymagać powierzchni nawet 24 000 m2: dla boisk 
i miejsc ćwiczeń – 16 000 m2 oraz dla komunikacji, spokojnej rekreacji i ziele-
ni – 8 000 m2. Tak znaczne wymagania terenowe sprawiają, że jest to kolejny 
argument za integrowaniem programu zespołu sportowego szkoły z terena-
mi rekreacyjnym osiedla (zieleni urządzonej), przeznaczonymi do użytku 
powszechnego, traktowanymi jako zwarty obszar przestrzenny o charakte-
rze osiedlowego parku sportowo-wypoczynkowego.

Naturalnie program terenów sportu i ich urządzenie muszą ściśle od-
powiadać wymaganiom programu szkolnego. Na przykład wprowadzenie 
w Polsce do organizacji szkół kolejnych zmian strukturalnych z podziałem 
na szkoły podstawowe z „zerówkami”, gimnazja oraz licea (a ostatnio znów 
decyzji likwidacji gimnazjów) – automatycznie wymusza zmiany w orga-
nizacji szkolnych terenów sportu i ich przygotowanie do konkretnego pro-
gramu lekcji wychowania fizycznego, zalecanego na danym etapie rozwoju 
dziecka. Na przykład organizacja w szkole podstawowej klas „zero” dla dzieci 
6-letnich pociąga konieczne zmiany w organizacji terenów wypoczynku, za-
baw i gier ruchowych, które muszą być dostosowane do tej grupy wiekowej 
(najczęściej problem rozwiązany przez wydzielony plac zabaw z bezpiecznym 
podłożem i urządzeniami typu „pająk”, huśtawki i zjeżdżalnie, „małpie mo-
sty”, bardziej skomplikowanymi niż dla przedszkola przeplotniami, niską 
ściankę wspinaczkową).

Warto dodać, że opisana koncepcja możliwości wielostronnego wykorzy-
stania szkolnego zespołu sportowego służy także nauczycielom, którzy w ten 
sposób mają większą swobodę planowania zajęć wychowania fizycznego. 
Należy podkreślić, że taki bogaty i urozmaicony program obiektów i tere-
nowych urządzeń sportowych może służyć także różnym formom uczenia 
permanentnego, w tym seniorom uczęszczającym na zajęcia Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku.

Na zakończenie należy podkreślić, że nie do przecenienia jest odpowiedni 
projekt zieleni otaczającej szkolne obiekty sportowe. Tereny zieleni urządzo-
nej mają znaczenie nie tylko estetyczne, ekologiczne (poprawa mikroklimatu: 
regulacja wilgotności i obniżanie temperatury powietrza atmosferycznego, 
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pochłanianie zanieczyszczeń i tłumienie hałasu), ale i funkcjonalne, poma-
gając strefować poszczególne segmenty terenu sportu, izolować od siebie – 
także optycznie. Dobór i rozmieszczenie drzew, krzewów, klombów i traw-
ników kompozycyjnie powinien uwzględniać obsadzenia niskie i wysokie, 
pory kwitnienia poszczególnych gatunków i zmieniające się barwy nasadzeń. 
Te zabiegi mogą w znaczący sposób podnieść walory estetyczne i ekologiczne 
szkolnego zespołu sportowego i poprawić komfort jego użytkowników.

Ponieważ ze szkolnych terenów sportowych powinny korzystać zarówno 
dzieci z niepełnosprawnością, jak i seniorzy, obiekty te i urządzenia tereno-
we powinny być dostępne dla osób niepełnosprawnych. Zatem przy dążeniu 
do kreacji „środowiska inkluzyjnego”, bez barier, tak jak w przypadku innych 
obiektów sportowych – w przestrzeni komunikacyjnej, w szatni, toaletach 
i prysznicach oraz otoczeniu budynków – należy uwzględnić potrzeby osób 
z niepełnosprawnością, w szczególności użytkowników wózków inwalidz-
kich, a zatem ich dane antropometryczne23. Szczegółowe omówienie zasad 
programowo-funkcjonalnych inkluzyjnego zespołu rekreacyjno-sportowego 
przy współczesnej placówce oświaty jest problemem szerokim i wykracza 
poza ramy tematyczne niniejszego tekstu.

Zakończenie

Na podstawie prognoz dokumentów rządowych (w tym Ministerstwa 
Sportu i Turystyki) wiadomo, że znaczne środki mają być przeznaczane 
na budowę krytych pływalni, boisk, sal sportowych oraz remonty istnieją-
cych, ale zaniedbanych obiektów. Założeniem planowanych inwestycji ma być 
ich ogólnodostępność i otwartość dla mieszkańców okolicy w okresie poza-
lekcyjnym: popołudniami i w okresie weekendowym. Niezmiernie ważnym 
postulatem dla upowszechniania idei „sportu dla wszystkich”, zawartym 
w programach MSiT, jest możliwość nieodpłatnego korzystania z przyszkol-
nych terenów i urządzeń. Należy zatem mieć nadzieję, że dzięki temu i po-
dobnym programom powstaną przy placówkach oświatowych zróżnicowane 
i dostosowane do aktualnych potrzeb i oczekiwań elementy infrastruktury 

23 T. Maszczak (2018), Wychowanie przez rozwój, Warszawa; Tenże (2019), Kultura 
fizyczna osób niepełnosprawnych – misja i etos. W: Z. Dziubiński, N. Organista 
[red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 291-299; A. Pawlikowska-Piechotka 
(2016), Przestrzeń sportu, rekreacji i turystyki bez barier, Warszawa; H.E. Woolley 
(2012), Now Being Social: The Barrier of Designing Outdoor Play Spaces for Disabled 
Children, „Children and Society”, 27(6): 448-458.
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sportowo-rekreacyjnej, umożliwiające podejmowanie różnorodnych form 
aktywności przez różne grupy odbiorców (młodzież szkolną, a w czasie poza-
lekcyjnym – także mieszkańców pobliskich osiedli). Dzięki takim projektom 
przyszkolne tereny i urządzenia sportowo-rekreacyjne, przez odpowiednie 
zagospodarowanie i różnorodność, mają szansę pełnić istotną rolę integra-
cyjną dla całej społeczności lokalnej. Dotyczyć to także będzie, jak można 
mieć nadzieję, szkolnych placów zabaw dla dzieci najmłodszych – obecnie 
nie zawsze dostępnych dla użytkowników z zewnątrz.

Innym ważnym aspektem zrównoważonych i racjonalnych ekonomicz-
nie inwestycji przyszkolnego zespołu sportowo-rekreacyjnego, jest problem 
zwiększania stopnia wykorzystania kosztownej infrastruktury, a zatem dąże-
nia do całorocznego (wielosezonowego) wykorzystania. Odpowiedni projekt 
może sprawić, że infrastruktura sportowa może być dostępna przez cały rok 
w zmieniających się warunkach klimatycznych; ćwiczenia mogą odbywać 
się w komfortowych warunkach dzięki dobremu oświetleniu, ekranom i na-
sadzeniom roślin dającym ochronę przed wiatrem, hałasem i kurzem, czę-
ściowemu zadaszeniu chroniącemu przed nadmierną insolacją lub opadami 
deszczu i śniegu.

Ponieważ nie istnieje jeden, uniwersalny i idealny model przyszkolnego 
zespołu sportowego, sam problem koncepcji funkcjonalno-programowej jest 
wciąż otwarty, poszukiwania i dyskusje fachowe powinny być nieustannie 
prowadzone – zarówno praktyczne, jak i teoretyczne. Biorąc pod uwagę istot-
ne zadania integracyjne, jakie powinna pełnić współczesna infrastruktura 
sportowo-rekreacyjna dla społeczności lokalnej, powinny być to rozwiązania 
elastyczne, dopuszczające możliwość dostosowania obiektów do aktualnych 
potrzeb nie tylko programu szkolnego, ale i wciąż zmieniającego się charak-
teru i oczekiwań społeczności lokalnej. Konieczny jest zatem stały monito-
ring takich potrzeb, dyskusje w środowisku społecznym, badania naukowe 
poświęcone temu zagadnieniu i poszukiwania planistyczne praktycznych 
rozwiązań powinny być stale prowadzone24.

24 Artykuł na podstawie badań w ramach projektów statutowych ds.-114, ds.-144 oraz 
ds.-316, prowadzonych na Akademii Wychowania Fizycznego Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie, realizowanych w oparciu o dotacje Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego.



374

EWA KAŁAMACKA
Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie

KOLONIE LETNIE DLA DZIECI 
– WAKACYJNE INSTYTUCJE 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

Wiek XIX to niewątpliwie stulecie rozwoju kultury fizycznej i jej nara-
stającego upowszechniania się, które dokonywało się pod wpływem prze-
obrażeń ekonomiczno-społecznych, postępujących procesów industrializacji 
i urbanizacji, a także dążeń do tworzenia państw narodowych. Na fali ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych formułowano plany narodowego wychowania, 
w których także uwzględniano wychowanie fizyczne. Zjawisko to objęło całą 
Europę, zwłaszcza narody pozbawione suwerenności państwowej. Środowi-
ska postępowe reprezentowane głównie przez lekarzy, pedagogów, wskazując 
na zanik zdrowia i sił fizycznych, głosiły konieczność militarnego i cielesnego 
wychowania młodej generacji, którego efektem było organizowanie różnych 
instytucji upowszechniających i urzeczywistniających szeroko pojętą kulturę 
fizyczną, łączących aktywność ruchową z dbałością o zdrowie oraz prawidło-
wy rozwój fizyczny człowieka. Pośród nich na szczególną uwagę zasługują 
instytucje zajmujące się letnim wypoczynkiem dzieci i młodzieży. Kolonie 
letnie, bo o nich mowa, były kwintesencją zarówno dziewiętnastowiecznej 
pracy społecznej na ich rzecz, jak i wyrazem praktycznego rozwoju wycho-
wania fizycznego realizowanego w zakładach gimnastycznych raczej w spo-
sób efemeryczny, i co najistotniejsze stały się jedną z trwalszych instytucji, 
których idea – dostarczyć dzieciom zdrowy wypoczynek – przetrwała i jest 
realizowana po dziś dzień, aczkolwiek przez inne już instytucje i organizacje 
oraz w innym entourage.

Ogólny poziom życia ludzi w XIX wieku był bardzo zróżnicowany, a pod 
względem higieny bardzo często daleki od ideału, co potęgowały mieszkania 
w większości o niskim standardzie, pożywienie słabej jakości, choroby spo-
łeczne, które składały się na obraz środowiska, w jakim przyszło żyć dzieciom, 
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a które wpływało na organizm i osobowość człowieka1. Panowało słuszne prze-
konanie, iż „nędza fizyczna dzieci jest wyrazem ogólnej nędzy społecznej”2. 
Zaniedbaniom sanitarnym i materialnej nędzy wielu ludzi towarzyszył bardzo 
niski poziom kultury i oświaty. Sytuacja dzieci z ubogich rodzin w całej Europie 
była prawie taka sama. Próby jej poprawy prowadziły do organizowania różnych 
akcji, pośród których znalazła się zapoczątkowana w 1876 r. w Szwajcarii dzia-
łalność na rzecz kolonii letnich3. Inicjatywa w krótkim czasie wywołała znacz-
ny oddźwięk w całej Europie4. Ten europejski trend dotarł na ziemie polskie, 
gdzie znalazł zrozumienie wśród egzekutorów testamentu duchowego Jędrzeja 
Śniadeckiego, postulującego „hodować dziecię, ażeby, ile być może, najlepiej wy-
kształcić jego ciało, wydobyć, rozwinąć, uprawić wydoskonalić jego siły i władze 
cielesne, utwierdzić i zabezpieczyć zdrowie”5. Wielu lekarzy, pedagogów było 
świadomych, że „tężyzna fizyczna i moralna młodego pokolenia to największy 
kapitał narodu. Budować przyszłą Polskę, to przede wszystkim kłaść zdrowe fun-
damenty”6, czyli umożliwić dzieciom wszechstronny rozwój fizyczny i moralny.

Dzieci od zawsze postrzegane były jako przyszłość narodu, co nabrało 
szczególnego znaczenia w przypadku państwa pozbawionego suwerenno-
ści. Jak słusznie zauważył B. Krakowski, „zasady racjonalnego wychowania 
dziecka głęboko zrozumiało nękane niewolą społeczeństwo polskie”7, którego 

1 Jeżeli chodzi o ziemie polskie, to w najgorszej sytuacji były dzieci z biednych prole-
tariackich oraz chłopskich rodzin Galicji i Królestwa Polskiego. W miastach dawał 
się odczuć brak wodociągów i kanalizacji. Studnie dobrej jakości należały do rzad-
kości; po wsiach wodę czerpano z potoków, stawów, w których kąpano się, pra-
no, pojono bydło, moczono len i konopie oraz spuszczano nieczystości. Warunki 
mieszkaniowe zazwyczaj były katastrofalne: wilgoć, grzyb na ścianach, w wiejskich 
chatach klepisko i „towarzystwo” nierogacizny nie należało do wyjątków.

2 J.K. Ruliński (b.r.w.), Nauka o dziecku, Lwów: 21-22.
3 Powszechnie przyjmuje się, że pierwsze na świecie kolonie letnie dla ubogich dzie-

ci zorganizował w Zurychu proboszcz Walter Bion, który po raz pierwszy w 1876 r. 
na letni wypoczynek wysłał 68 dzieci. Jednak z inicjatywą kolonii letnich spotykamy się 
najwcześniej w Danii, gdzie już w 1853 r. wysłano swoje chorowite i anemiczne dzieci 
z Kopenhagi na wieś. A. Potocki (1886), Wakacje u nas i za granicą, „Przegląd Pedago-
giczny”, 11; S. Ciechanowski (1928), Znaczenie i zadania kolonii szkolnych, Kraków.

4 Za przykładem Szwajcarii poszły inne państwa: Niemcy, Francja, Anglia, Dania, 
Włochy. J. Kramsztyk (1900), W sprawie kolonii letnich i ogrodów dziecięcych. Roz-
wój tych instytucji w Niemczech, „Zdrowie”: 172.

5 J. Śniadecki (1990), O fizycznym wychowaniu dzieci, Kraków: 7.
6 B. Krakowski (1932), Znaczenie kolonii letnich i ich rozwój w Polsce. W: 50 lat działal-

ności Towarzystwa Kolonii Letnich dla Dzieci imienia D-ra Stanisława Markiewicza 
1882-1932. Sprawozdanie rachunkowe za rok jubileuszowy 1931/1932, Warszawa: 3.

7 Tamże: 3.
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głęboka wiara w odzyskanie niepodległości kierowała uwagę na młodzież, 
na jej kondycję zdrowotną oraz sprawność fizyczną. Toteż ideę kolonii letnich 
niemal natychmiast, bo już w 1879 r., podchwyciło grono lekarzy warszaw-
skich, pośród których znaleźli się Stanisław Markiewicz8, Wiktoryn Ko-
smowski9, Gustaw Fritsche10. Zrozumieli oni znaczenie tej wówczas zupełnie 
nowej instytucji i podjęli się prac przygotowawczych. Pragnęli oni poprzez 
organizację letniego wypoczynku dzieci i młodzieży chociaż w ten sposób 
przyczynić się do podniesienia ich mocno nadwątlonej kondycji zdrowotnej. 
Chcieli, aby wakacje były jedną z najpiękniejszych chwil z życiu dzieci, któ-
rych codzienność była smutna. „W mieszkaniu nieraz wilgotnym, bez światła 
i powietrza, bez należytego odżywienia, żyje dziecko z dnia na dzień, nie mo-
gąc nawet odpocząć po pracy, a tym bardziej nabrać sił do nowej. Dla takich 
dzieci jakimże dobrodziejstwem są kolonie”11. Przedsięwzięcie, określane 
jako „nowy rodzaj jałmużny udzielanej biednym dzieciom w postaci czystego 
wiejskiego powietrza”12, ratujące ciało i duszę, wymagało działań populary-
zatorskich, z których doskonale wywiązywał się „szef propagandy” owych 
kolonii, jej żarliwy orędownik, niestrudzony sprzymierzeniec higienicznych 
działań lekarzy, pisarz Bolesław Prus. Wspólna działalność lekarzy i pisarza 
przyniosła efekty. W 1882 r. można było wysłać na kolonie 52 warszawskich 
dzieci. Ten fakt należy uznać za dowód dużej mobilności i kreatywności 
ówczesnych działaczy. Do 1897 r. warszawskie Towarzystwo Kolonii Letnich 
było nieformalną organizacją, bowiem dopiero w tym roku towarzystwo do-
czekało się oficjalnego zatwierdzenia. Sytuacja ta na pewno odbiła się na jego 
działalności, która, mimo iż pozytywna, rozwijała się powoli, o czym świad-
czyła liczba dzieci objętych akcją kolonijną. Liczba 2 tysięcy dzieci w 1897 r., 

8 Stanisław Markiewicz (1839-1911) – lekarz szkolny i fabryczny. Studiował medycy-
nę w Warszawie, Wrocławiu, w Würzburgu, Wiedniu i w Pradze. W latach 1867-
1879 pracował jako lekarz w fabryce papieru w Soczewce. Od 1879 r. przebywał 
w Warszawie, gdzie rozwinął szeroką działalność w zakresie higieny; szczególnie 
zasłużony dla higieny szkolnej i wychowawczej. 

9 Wiktoryn Kosmowski (1850-1930) – lekarz pediatra. Studia lekarskie ukończył 
w 1870 r. w Warszawie. Jako delegat Czerwonego Krzyża brał udział w wojnie fran-
cusko-pruskiej. W latach 1879-1881 wydawał i redagował „Kronikę Lekarską”. Był 
współwłaścicielem (1893-1900) i współredaktorem (1893-1896) „Medycyny”. 

10 Gustaw Fritsche (1838-1891) – lekarz internista i pediatra, popularyzator higieny. 
Studiował w Warszawie, Heildebergu i Jenie, gdzie w 1865 r. uzyskał doktorat. 
Pracował jako lekarz szpitalny w Częstochowie (do 1876 r.), następnie jako lekarz 
Szpitala Praskiego w Warszawie. Był naczelnym lekarzem Kolei Warszawsko-Wie-
deńskiej (1883-1885). Wydawał i redagował „Medycynę” (1882-1891). 

11 Lwowska kolonia wakacyjna dziewcząt w roku 1890, Lwów: 1.
12 „Nowa Reforma” (1883), 99.
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a 3 tysiące w 1901 r. była kroplą w morzu potrzeb13. Pokazywała to istniejąca 
rozbieżność pomiędzy liczbą dzieci zgłaszających się na wyjazd i zakwalifi-
kowanych przez lekarzy, a ilością miejsc kolonijnych. Już w początkach dzia-
łalności towarzystwa stosunki te kształtowały się jak 4:3:2, a w miarę upływu 
lat dysproporcje te znacznie powiększyły się14. Świadczyło to o wzroście licz-
by dzieci o słabej kondycji, ale również i o zwiększaniu świadomości rodzi-
ców o zbawiennym wpływie wakacji na organizm dziecka. Niewykluczone, 
że eskalacja chętnych na wyjazd była głównie efektem wzrostu zrozumienia 
dla potrzeb profilaktyki zdrowia. Stąd też brała się zwiększona liczba chcą-
cych skorzystać z tej akcji.

Warszawskie towarzystwo dało przykład innym miastom Królestwa 
i pozostałym dwóm zaborom. Według Teresy Ziółkowskiej w Poznaniu akcję 
kolonijną rozpoczęto w tym samym roku, co w Warszawie15. W Krakowie 
i we Lwowie towarzystwa kolonijne powstały w 1885 r.16. Różne były drogi, 
które doprowadziły do powstania kolonii letnich17. W przypadku lwowskie-
go towarzystwa zamiar utworzenia podobnej inicjatywy zrodził się w efekcie 

13 W 1883 r. z Poznania na wakacje wysłano pierwszą grupę liczącą 80 dzieci, w 1888 r. 
z miasta Łodzi na kolonie letnie dla słabowitych dzieci wyjechało 210 chłopców i 211 
dziewcząt. W Morszynie w 1891 r. na kolonii przebywały 52 dziewczynki z Lwowa, 
a w Winnikach tylko 20. W Rabce w 1906 r. na kolonii leczniczej przebywało 166 
dzieci. Zob. W. Łębiński (1903), Kolonie letnie dla dzieci w Poznaniu, „Przegląd Pe-
dagogiczny”, 10. 

14 M. Demel (1964), Pedagogiczne aspekty warszawskiego ruchu higienicznego 1864-
1914, Wrocław: 138; Tenże (1977), Wysoko jak król Zygmunt, Warszawa: 72-84.

15 M. Kokociński (1936), Zarys 40-letniej działalności „Stelli” Towarzystwa Kolonii 
Wakacyjnych i Stacji Sanitarnych w Poznaniu 1896-1936, Poznań; T. Ziółkowska 
(1992), Kultura Fizyczna w Poznaniu w latach 1870-1918, Poznań: 102.

16 Statuty obydwu towarzystw zostały zarejestrowane w 1885 r., natomiast pierwszy 
wyjazd lwowskich dzieci na letni wypoczynek miał miejsce już w 1883 r. Wtedy 
to w sierpniu 30 dzieci wyjechało na wakacje, w czym pomógł lekarz prof. dr S. 
Stodolak, który na ten cel przekazał pierwszy znaczny datek pochodzący z zysków 
ze sprzedaży drugiego wydania książki Wychowanie fizyczne i moralne wobec refor-
my gimnazjum. Zob. „Nowa Reforma” (1883), 123, 124, 177, 203.

17 W Poznaniu inicjatorami byli: redaktor naczelny „Dziennika Poznańskiego” Fran-
ciszek Dobrowolski, kupiec Herman Elkeles, rektor szkoły ludowej Herman Franke, 
redaktor Carl Fontane, lekarze: Franz Toporski i Josef Landsberger. W Krakowie 
z inicjatywą zorganizowania kolonii letnich wyszedł radny miasta dr S. Domański, 
który w tej sprawie wypowiadał się na posiedzeniach Komisji Sanitarnej Miasta. 
Zob. „Nowa Reforma” (1883), 239, 246; „Nowa Reforma” (1885), 63, 88; Sprawoz-
danie Towarzystwa Kolonii Wakacyjnych dla dzieci w Krakowie za rok 1885 (1886), 
Kraków; „Czas” (1912), 187.
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osobistej tragedii jego założyciela dra Józefa Żulińskiego18. Otóż w 1884 r., 
jedna z jego córek ciężko zachorowała, a jej leczenie zlecono nowo powsta-
łemu zakładowi kąpielowemu w Rymanowie. Powodzenie kuracji zachęciło 
Żulińskiego do działania na rzecz chorych dzieci. Efektem starań jego i wła-
ścicielki zakładu zdrojowego w Rymanowie Anny hr. Potockiej w 1885 r. 
powstało Towarzystwo Kolonii Leczniczych dla dzieci we Lwowie. Aby kolonia 
mogła zacząć funkcjonować, niezbędne były pieniądze, o które zwrócono się 
do ludzi dobrej woli, sejmu, miejskich i powiatowych rad, zyskując popar-
cie. W efekcie owej zbiórki w lipcu 1886 r. do Rymanowa przyjechali pierwsi 
koloniści w liczbie 23. Nad wszystkim pieczę sprawował inicjator Żuliński, 
który jako kierownik czynił to rokrocznie do 1904 r.19.

Pierwsze lata rymanowskiej kolonii, jak i wszystkich tego typu placó-
wek, były trudne i tylko dzięki wytrwałości i uporowi organizatorów mogły 
się one rozwinąć, a nawet wzbogacić o własne obiekty, które były podstawą 
działalności każdej placówki leczniczo-wypoczynkowej. Własna baza miała 
bardzo istotne znaczenie i była efektem różnych subwencji, darowizn, bez 
których działalność byłaby niemożliwa20.

Kolonie, mimo iż organizowane były w różnych miejscach kraju i przez 
różne towarzystwa, opierały się na wspólnym kierunku ideologicznym wy-
chowania na koloniach. Ze względu na to, że dzieci pochodziły z rodzin 

18 Józef Żuliński (1841-1908), brat Tadeusza, studiował medycynę i biologię w Kijowie. 
W 1863 r. uzyskał stopień doktora filozofii UJ. Dodatkowo kształcił się w Sorbonie 
i Collège de France. Od 1871 r. przebywał we Lwowie, gdzie pracował jako profesor 
nauk przyrodniczych w żeńskim seminarium nauczycielskim. 

19 Zob. S.B. Żulińska (1931), Dr Józef Żuliński. Wspomnienia uczennic i dzieci, Lwów.
20 Fundusze na rozwój czerpano ze źródeł filantropijnych, bali charytatywnych, 

darowizn od różnych towarzystw i instytucji (np. galicyjska Kasa Oszczędności, 
Towarzystwo Kredytowe Ziemiańskie). Sejm Galicyjski np. przeznaczył na budowę 
obiektów w Rymanowie 3500 zł. reńskich. W Krakowie Towarzystwo Kolonii Wa-
kacyjnych dostało od sekcji V Rady Miejskiej subwencję 200 zł. reńskich. Niekiedy 
darowizny pochodziły od ludzi prywatnych. I tak Erazm Jerzmanowski z Prokoci-
mia na ten cel przeznaczył w 1896 r. sumę 200 zł. reńskich, a w 1901 r. przekazał 900 
koron. Darczyńcą kolonii letnich dla dzieci poznańskich był książę Czartoryski. 
Aby zasilić kasę towarzystw organizowano występy artystyczne, np. chóru aka-
demickiego. Dla kolonii letnich w Warszawie poetka Maria Konopnicka napisała 
wiersz W piwnicznej izbie. Organizowano odczyty, na których zbierano datki. Zob.: 
„Nowa reforma” (1885), 140; „Nowa Reforma” (1897), 141, „Nowa Reforma” (1888), 
154,156; „Tygodnik Ilustrowany” (1888) (Kronika tygodnia), t. XI: 406; „Nowa Re-
forma” (1890), 58, 109; „Nowa Reforma” (1897), 11; „Nowa Reforma” (1901), 119. 
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biednych, akcentowano aspekt wychowawczy21. Opiekunowie mieli utrzy-
mywać dzieci w karności i bogobojności, nie rozpieszczać i nie dogadzać 
podniebieniu22. Wyznaczało to rytm życia kolonii, który toczył się według 
ramowego schematu, przy niewielkich odstępstwach wynikających ze spe-
cyfiki miejscowości czy też indywidualności poszczególnych wychowawców. 
Rozkład dnia na koloniach był prawie identyczny: pobudka o godzinie 6:00-
6:30, wspólny pacierz, śniadanie do godziny 8:00, oględziny lekarskie (jeżeli 
zachodziła taka potrzeba), przechadzka lub gimnastyka, o godzinie 10:00 
drugie śniadanie, po którym następowała dwugodzinna przechadzka uroz-
maicona gimnastyką, około 12:00-13:00 obiad, krótki odpoczynek, po nim 
przechadzka, kąpiele, picie wód leczniczych, około 17:00 podwieczorek, 
po nim do kolacji gry, zabawy, gimnastyka, o 19:00 kolacja, po niej wieczorna 
modlitwa, czas na zabiegi higieniczne, 21:00-22:00 sen23.

Kolonie letnie były formą wypoczynku, ale również i terapii. Inaczej mó-
wiąc, spełniały one jednocześnie funkcje uzdrowisk i letnisk dla dzieci. Na ko-
loniach przebywały dzieci ze schorzeniami, ale również w zasadzie zdrowe, 
choć narażone na zachorowanie ze względu na stałe kontakty z gruźlicą lub 
działanie innych szkodliwych czynników środowiska. Zadaniem kolonii 
była okresowa izolacja od czynników chorobotwórczych oraz zwiększanie 
odporności ustroju. W postępowaniu wykorzystywano oddziaływanie kli-
matu, wypoczynku, racjonalnego żywienia, wzmacniających ćwiczeń, fizjo-
terapii, czasem farmakologii. Cel profilaktyczno-leczniczy kolonii wyznaczał 
rytm dnia, w którym obok właściwego odżywiania najważniejszą sprawą 
było zapewnienie dzieciom maksimum ruchu na świeżym powietrzu. Były 
to przechadzki, gimnastyka, gry ruchowe, wycieczki, kąpiele. Arsenał środ-
ków ruchowych był dostosowany do fizycznej kondycji kolonistów, często 
dzieci zabiedzonych. Ruch na świeżym powietrzu działał bardzo korzystnie 

21 Pod koniec XIX w. i na początku XX zwracano uwagę na to, że bieda rodzi skłon-
ność do przestępstwa. Patrz.: P. Lombrosso (1904), Życie dzieci, Warszawa; A. Mo-
gilnicki (1916), Dziecko i przestępstwo, Warszawa.

22 Zob.: K. Wojciechowski (1954), Oświata ludowa 1863-1905 w Królestwie Polskim 
i Galicji, Warszawa.

23 Zob.: Lwowska Kolonia Wakacyjna Dziewcząt w roku 1890, dz. cyt.: 2; S. Czarnik 
(1911), Wpływ pobytu w Rymanowie na dzieci skrofuliczne, „Lwowski Tygodnik Le-
karski”, 11; 1885-1935 Półwiekowa Działalność Towarzystwa Kolonii, dz. cyt.: 23-26.
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na organizm dzieci i niewątpliwie przyczyniał się do wzmocnienia zdrowia 
małych Polaków w wieku 8-13 lat24.

Aktywność ruchowa była ważnym elementem uatrakcyjniającym letni 
pobyt, ale, co trzeba mieć na uwadze, była uzależniona od ogólnego stanu 
zdrowia kolonisty. Kolonie, co już podkreślałam, były przeznaczone dla dzieci 
z ubogich środowisk25. Ich zdrowie było często nadwyrężone przez ówczesne 
dolegliwości – „zołzy, skrofuły, blednicę”. Wiele z nich było niedożywionych. 
Toteż najpierw trzeba było je nakarmić, aby miały siły i ochotę na zabawy 
na świeżym powietrzu. Rodzaje aktywności ruchowej były uzależnione 
od wielu czynników – ukształtowania terenu, infrastruktury sportowej26. Nie 
wszystkie mieściły się w kurortach (Rabka, Krynica, Otwock, Ciechocinek, 
Rymanów, Morszyn, Zakopane) z jako taką tradycją sportową. Niektóre, jak 
Winniki mieszczące kolonię dla dziewcząt, startowały od zera27. W takiej sy-
tuacji pozostawały wycieczki, spacery, zabawy ruchowe, których było bardzo 
dużo, gimnastyka podstawowa, śpiew. W niektórych ośrodkach prowadzono 

24 Granica górna wieku oznaczona była na 13 lat, aczkolwiek np. Towarzystwo Kolonij 
Wakacyjnych dla dzieci w Krakowie zaznaczało, że do kolonii wakacyjnych przyj-
mowane będą dzieci w wieku 8-14 lat, z kolei kolonia lecznicza dla izraelickiej dzia-
twy szkolnej przyjmowała dzieci w wieku 7-12 lat. Istniały również towarzystwa ko-
lonii wakacyjnych dla uczniów szkół średnich i gimnazjalnych. Statut Towarzystwa 
Kolonij Wakacyjnych dla dzieci w Krakowie (1905), § 2; Statut Towarzystwa Kolonii 
Wakacyjnych dla uczniów gimnazjów i szkół realnych w Krakowie i Podgórzu (1904), 
§ I; „Przewodnik Higieniczny” (1895), 7. 

25 Kolonie przeznaczone były dla biednych dzieci i w związku z tym były bezpłatne, 
aczkolwiek rodzice (opiekunowie) musieli wykazać się wiarygodnym ubóstwem. 
Dla dzieci słabego zdrowia z niezamożnych rodzin istniała możliwość wyjazdu 
za oznaczoną z góry opłatą. Statut Towarzystwa Kolonij Wakacyjnych dla dzieci 
w Krakowie, dz. cyt., § 2; Statut Towarzystwa Kolonii Wakacyjnych dla Uczniów 
Państwowych Szkół Średnich Ogólnokształcących- Gimnazjów i Liceów w Krakowie 
„Poręba Wielka” (b.r.w.), Kraków, art. I, II. 

26 Dopiero w XX w. kolonie galicyjskie mogły pochwalić się jako takimi obiektami 
umożliwiającymi organizowanie zajęć ruchowych, co podkreślał S. Ciechanowski 
– „osadzone są w dobrych miejscowościach podgórskich, w otoczeniu lesistym, 
z kąpielą rzeczną, z dobrą komunikacją, z zapewnioną pomocą lekarską, z boiskami 
do gier ruchowych, choć nie zawsze własnymi, ale do celów kolonii przystosowany-
mi”. S. Ciechanowski (1913), Kilka uwag o koloniach wakacyjnych, „Muzeum”: 23.

27 Większość ośrodków kolonijnych (np. Poręba Wielka) zaczynała w trudnych dla 
aktywności ruchowej warunkach. Brak było nie tylko sal gimnastycznych, ale także 
większych sal, w których podczas dni słotnych można byłoby prowadzić gimnasty-
kę, zajęcia świetlicowe, wieczorki. Zob. W. Koch (1927), Działalność Towarzystwa 
Kolonii Wakacyjnych dla uczniów gimnazjów miasta Krakowa w latach 1902-1907. 
W: L. Piotrowicz [red.], Księga Pamiątkowa, Kraków.
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naukę „sztuki zapaśniczej”, gdzie indziej szczycono się własną doskonale 
urządzoną salą gimnastyczną i prowadzeniem gimnastyki leczniczej przez 
absolwentkę kursu leczniczo-gimnastycznego odbytego w Rabce28. Wszystko 
było więc uzależnione od lekarza, który czuwał nad całością, od jego pomoc-
ników i rodzaju dolegliwości kolonistów. Starano się, aby dzieci podczas wa-
kacji przebywały na świeżym powietrzu, używały jak najwięcej gimnastyki, 
ruchu, zabawiały grami. Szczególnie przydatne były gry i zabawy ruchowe, 
które nie wymagały specjalnych przyborów poza piłką, ani miejsc odrębnych 
poza jakimś większym placem. Wybierać było w czym, począwszy od „berka”, 
„niedźwiedzia”, „chowanego”, „rybaka” itp. Dostarczały one uciechy i były 
łatwe. Każde dziecko bez trudu mogło brać w nich udział, przez co kształ-
towało ono i doskonaliło nawyki ruchowe potrzebne w życiu codziennym, 
takie jak chód, bieg, skoki, rzuty, skłony.

Kolonie letnie, obok ich walorów leczniczych, stanowiły również atrak-
cyjny i pożyteczny wypoczynek dla dzieci. Były „zabawą w pielęgnowanie 
zdrowia i odświeżanie i krzepienie sił do dalszych zajęć”29. Dla lekarzy współ-
pracujących z tymi ośrodkami były okazją do obserwacji dzieci i zbierania 
materiału naukowego30. Przede wszystkim jednak były „szkołą społecznego 
myślenia dla lekarzy”31. Poczynione na nich obserwacje służyły lekarzom 
do formułowania wniosków, były motorem napędowym do działania na rzecz 
poprawy zdrowia Polaków. Kolonie letnie przekonały pracujących tam leka-
rzy, że jednym ze środków służących poprawie zdrowotności obywateli było 
szeroko pojęte wychowanie fizyczne, stanowiące podstawę dla dorosłego 
praktykowania, że użyję współczesnej terminologii, „sportu dla wszystkich”.

Obok kolonii letnich, w większości miast europejskich zaczęto propa-
gować, a zarazem organizować tańsze formy wypoczynku młodzieży pod 
postacią półkolonii, które na ziemiach polskich przyjęły nazwę „korpusów 
wakacyjnych”. „Instytucja korpusów wakacyjnych nie potrzebuje zawiązy-
wania stowarzyszeń obejmujących kraj cały, jak to już uczyniono dla kolonii 
wakacyjnych, każde miasto, jeżeli ma poczucie potrzeby i pożytku podob-
nych Korpusów, zorganizuje je dla siebie najłatwiej i najwygodniej” – wyja-
śniał J. Żuliński32. Półkolonie zaczęto organizować od 1889 r., który to rok 

28 Mowa o zakopiańskim pensjonacie leczniczym dla dzieci i młodzieży prowadzo-
nym przez rodzeństwo – Julię Benioni-Dobrowolską i dra Ferdynanda Benioni.

29 „Nowa Reforma” (1883), 124.
30 W. Kosmowski (1894), O wzroście i wadze dzieci klas biednych w Warszawie, 

Warszawa.
31 M. Demel (1964), dz. cyt.: 141.
32 J. Żuliński (1885), Miejskie korpusy wakacyjne, „Szkoła”: 152.
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przyjmuje się za datę ich narodzin w Krakowie, we Lwowie i w Sanoku33. 
Również w 1889 r. w Poznaniu podobną akcją objęto 15 dzieci, którym wa-
kacje upływały na codziennych spacerach, zabawach na świeżym powietrzu, 
kąpielach. Dzieci słabowite dodatkowo przez sześć tygodni korzystały z ką-
pieli solankowych w miejskim szpitalu. Dzieci otrzymywały śniadanie (mleko 
i chleb z masłem) oraz kolację (szklanka zsiadłego mleka i bułka). Zdrowotne 
efekty owych wakacji wyrażano zwiększeniem wagi dzieci, którym średnio 
przybyło około 3 funtów34. Korpusy były atrakcyjną formą spędzania waka-
cji, pozwalały na rozbudzanie i utrwalanie zamiłowania do ruchu na świe-
żym powietrzu.

Idea kolonii letnich, półkolonii i kolonii leczniczych zyskała rangę 
ważnego problemu społecznego, aczkolwiek, nad czym ubolewał Stanisław 
Ciechanowski35, potrzeby nie nadążały za możliwościami organizacyjnymi. 
Z głębokim żalem stwierdzał on, że „w całej Polsce jeden «kolonista» przypa-
da na jakieś 5.000 ludności, w Galicji samej zaledwie jeden na 10.000”36. Przy-
czyną niezbyt dynamicznego rozwoju kolonii letnich była sytuacja polityczna 
i ekonomiczna społeczeństwa polskiego, które w większości nie było zamoż-
ne. Z tego powodu akcje społeczne prowadzone na rzecz kolonii nie przyno-
siły zbyt dużych dochodów, co wpływało na tempo rozwoju kolonii letnich. 
Lekarze w systemie szeroko pojętych kolonii letnich upatrywali jeden z istot-
nych czynników podniesienia zaniedbanego stanu zdrowotno-higienicznego 
dzieci i młodzieży, co uważali za ważki problem w społeczeństwie polskim 
i apelowali do sumień ludzkich, aby, na ile to możliwe, wspierali akcje kolonii 
letnich, w których widzieli szansę na prawidłowy rozwój duchowo-fizyczny 
młodzieży.

Stale rozwijający się ruch kolonijny zyskał w osobie lekarzy godnych pro-
pagatorów, którzy jak tylko mogli popularyzowali ideę kolonii wakacyjnych, 
zapoznawali z ich strukturą organizacyjną, zachęcając społeczeństwo do two-
rzenia nowych ośrodków. Wybuch pierwszej wojny światowej ograniczył 
tę działalność. Powrócono do niej w niepodległej już Polsce. Doświadczenia 
lekarzy i pedagogów były bardzo cenne i przydatne dla dalszego rozwoju in-
stytucji kolonii letnich w dwudziestoleciu międzywojennym, a i w czasach 
współczesnych są one nadal aktualne.

33 Dziesięciolecie korpusów wakacyjnych (1899), „Gazeta Nauczycielska”, 5: 55-57.
34 T. Ziółkowska (1992), dz. cyt.: 103.
35 Stanisław Witalis Ciechanowski (1869-1945) – anatomopatolog, prof. UJ (1900-

1939); inicjator i organizator Studium Wychowania Fizycznego UJ (1927).
36 S. Ciechanowski (1910), Czy wyrodniejemy, „Chwila Aktualna” (jednodniówka), 

Kraków, 1: 9.
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POWROTY DO ŹRÓDEŁ – HISTORIA, 
DZIAŁALNOŚĆ I KULTUROTWÓRCZA 
ROLA NARODOWEGO MUZEUM 
PIŁKI NOŻNEJ W MANCHESTERZE

Instytucjonalizacja jest jednym z ważniejszych procesów prowadzących 
do regulacji życia społecznego1. Kluczowe dla naszych rozważań jest pojęcie 
instytucji, które przeszło w naukach społecznych swoistą ewolucję. Termin 
ów nigdy nie został w pełni odgraniczony od jego potocznych znaczeń, ni-
gdy też nie uzyskał jednoznacznego naukowego wymiaru. Można stwierdzić, 
że wieloznaczność pojmowania instytucji wpisana jest w same źródła nowo-
czesnych nauk społecznych2. Przyjrzyjmy się wstępnie jedynie wybranym 
koncepcjom. Według Émila Durkheima (twórcy francuskiej szkoły socjolo-
gicznej), instytucje to wierzenia i sposoby postępowania ustanowione przez 
zbiorowość3. W perspektywie socjologicznej często przytaczana jest też defi-
nicja Herberta Spencera. Jego zdaniem, instytucje są czynnikami, za pomocą 
których dokonuje się przystosowanie niespołecznego z natury człowieka 
do współdziałania z innymi ludźmi4. Dla ekonomisty Johna R. Commonsa, 
jest to kolektywne działanie na rzecz kontroli, uwolnienia lub wzmocnienia 
działań jednostki, które może mieć postać zarówno nawyku, jak i całego, 

1 Można ją też rozumieć jako sposób porządkowania rzeczywistości społecznej. 
Zob. M. Jasny (2019), Instytucjonalizacja sportu: perspektywa behawioralna. W: Z. 
Dziubiński, N. Organista [red.], Kultura fizyczna a etos, Warszawa: 181.

2 M. Nowak (2004), Instytucjonalizm w socjologii i ekonomii, „Ruch prawniczy, 
ekonomiczny i socjologiczny”, 1: 189, https://repozytorium.amu.edu.pl/bitstre-
am/10593/6684/1/12_Marek_Nowak_Instytucjonalizm%20w%20socjologii%20
i%20ekonomii_189-204.pdf (10.10.2019).

3 É. Durkheim (1895/2000), Zasady metody socjologicznej, Warszawa: 22.
4 J. Szacki (2007), Historia myśli socjologicznej, Warszawa: 293.
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zorganizowanego systemu5. Zgodnie z definicją filozofa i prakseologa Tade-
usza Pszczołowskiego, instytucja to organizacja będąca zespołem współdzia-
łających osób wyposażonych w zasoby6.

Jeśli chodzi o instytucje kultury (czyli te zajmujące się upowszechnianiem 
kultury), przybierają one różne formy organizacji; są to np.: teatr, kino, opera 
czy biblioteka. Ważnymi instytucjami kultury są także – udostępniające pu-
bliczności obiekty posiadające wartość historyczną lub artystyczną – muzea. 
Zdaniem historyka Piotra Majewskiego, muzeum to „jedna z najważniejszych, 
z perspektywy historii oraz psychologii, instytucji kultury”7. Przywołując 
ślady utraconej wspólnoty, muzeum jest swoistym rezerwuarem artefaktów 
istotnych kulturowo8, oddziałujących silnie na współczesność. Podkreślają-
ca kulturotwórczą rolę muzeów Iwona Grys stwierdza, iż „wszystkie muzea 
na całym świecie już przez sam fakt swojego istnienia, swojej wszechstronnej 
działalności, tworzą wartości kulturowe”9. Według Barbary Cyrek „groma-
dząc i eksponując cywilizacyjny dorobek, staje się (muzeum) nie tylko wizy-
tówką, ale również miejscem pamięci – o artystach, naukowcach, żołnierzach 
i bohaterach. Tym samym pełni funkcję nośnika wartości: estetycznych, po-
znawczych, patriotycznych etc.”10.

Świat, w którym żyjemy jest światem rzeczy uprzedmiotowiających idee 
i wartości. Sport – jak inne sfery życia społecznego – posiada też swoją obu-
dowę przedmiotową11. Dlatego też już od początku XX wieku – za sprawą 
rozwoju różnych form kolekcjonerstwa, działalności pierwszych organizacji 
sportowych i nagromadzenia wielu świadectw materialnych historii sportu 

5 J.R. Commons (1931), Institutional Economics, „American Economic Review”, 21: 
648-657. Zob. też I. Sadowski (2014), Współczesne spojrzenie na instytucje: ewolucja 
pojęć, problem modelu aktora i poziomy analizy instytucjonalnej, „Przegląd 
Socjologiczny”, 63(3): 89-114.

6 T. Pszczołowski (1978), Mała encyklopedia prakseologii i teorii organizacji, Wrocław: 
86 (hasło: instytucja).

7 P. Majewski (2016), Szkic o muezalium w kulturze czasów współczesnych. W: B. 
Pawłowska-Jądrzyk, D. Dąbrowska [red.], Rzecz w kulturze, Warszawa: 24-25.

8 Jak celnie odnotowuje Majewski, „rzeczy są z jednej strony materialną dokumentacją 
kultury, tak minionej, jak i współczesnej, z drugiej zaś – inspiracją intelektualnego 
fermentu właściwego kulturze duchowej, określanej językiem badawczej 
poprawności jako niematerialna”. P. Majewski (2016), dz. cyt.: 23.

9 I. Grys (2010), Muzea sportu w globalnej wiosce. W: Z. Dziubiński, P. Rymarczyk 
[red.], Kultura fizyczna a globalizacja, Warszawa: 509.

10 B. Cyrek (2017), Sport jako przedmiot narracji muzealnej, „Konteksty Społeczne”, 
2(10): 29.

11 J. Mosz (2010), Kulturowy status rzeczy w globalnym świecie sportu. W: Z. Dziubiński, 
P. Rymarczyk [red.], dz. cyt.: 89.
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– zaczęły w Europie powstawać pierwsze muzea poświęcone rywalizacji spor-
towej12. Warto odnotować, iż za najstarsze muzeum sportu uznawane jest 
Schweizerisches Alpinus Museum w Bernie (1902 rok). Głównym tematem 
niniejszego artykułu jest przybliżenie społecznej roli, jaką odgrywa muzeum 
sportu, na przykładzie Narodowego Muzeum Piłki Nożnej w Manchesterze.

Nostalgia w sporcie – potrzeba istnienia muzeów sportu

Przeszłość – co ważne także w kontekście sportu – odgrywa ogromną 
rolę w naszym życiu. Jak stwierdza filozof Robert Piłat, „badając artefakty, 
symbole i ludzkie obyczaje, instynktownie szukamy ich źródeł, wierząc, 
że w ten sposób lepiej je zrozumiemy”13. Według historyka sportu Marti-
na Polleya, przeszłość w odniesieniu do teraźniejszości wywołuje nostalgię 
i wiarę w „złoty wiek”, dawne lepsze czasy, ale zarazem wyjaśnia i kształtuje 
teraźniejszość, np. fenomen celebracji powrotu futbolu do domu („coming 
home”) przy okazji Mistrzostw Europy w Anglii w 1996 roku14.

Warto przez chwilę przemyśleć kwestię nostalgii, która jak się okazuje, 
jest niezwykle istotna w świecie sportu. Czeski pisarz Milan Kundera mi-
strzowsko definiował ją jako „cierpienie spowodowane przez niespełnione 
pragnienie powrotu”15. Należy podkreślić, że nostalgia jest czymś więcej 
niż jedynie sentymentalnością wywołaną przez przeszłość; jest ważną czę-
ścią naszego doświadczenia, co ma liczne konsekwencje. Przenika ona życie 
entuzjastów sportu, którzy są zazwyczaj nastawieni bardzo nostalgicznie, 
jeśli chodzi o swój udział w ważnych wydarzeniach. My, Polacy, wspomina-
my zatem z nostalgią liczne mecze, szczególnie te wyjątkowe, przywołując 
na przykład dramaturgię mundiali z lat 1974 i 1982, a ówcześni sportowcy 
są wciąż traktowani jak bohaterowie narodowi. Kibice tęsknią za dawnymi 
czempionami, niezapomnianymi meczami i bramkami z przeszłości, ale 
także za wyjątkowymi miejscami rozgrywek, które niejednokrotnie zmieni-
ły się znacznie z upływem czasu. Wizyta na stadionie, na którym dopingo-
wało się kiedyś swój ukochany zespół może być wspaniałym nostalgicznym 

12 I. Grys (2010), dz. cyt.: 510.
13 R. Piłat (2016), Trwanie rzeczy i trwanie kultury. W: B. Pawłowska-Jądrzyk, D. 

Dąbrowska [red.], dz. cyt.: 13.
14 M. Polley (2008), History and Sport. W: B. Houlihan [red.], Sport and Society, 

London: 56-75 (Tu i w pozostałych przypadkach tłumaczenie własne – MM).
15  Milan Kundera, https://pl.wikiquote.org/wiki/Milan_Kundera (15.10.2019). Cytat 

pochodzi z powieści Niewiedza.
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przeżyciem. Udział w grze, jak w czasach dzieciństwa czy wczesnej młodości, 
może także ożywiać wspomnienia. W świecie sportu każde pokolenie kul-
tywuje swój własny, odrębny repertuar nostalgii16. Nostalgia stanowi także 
kluczowy czynnik pobudzający szeroko rozumiany przemysł sportowy i tu-
rystykę sportową (co dotyczy również instytucji muzeum)17.

Jak stwierdza szkocki socjolog Grant Jarvie, muzea sportu i galerie sław 
są często celebrowane jako publiczne oblicze historiografii sportu. Czerpa-
nie radości ze sportowej przeszłości, bohaterowie i bohaterki sportu oraz 
międzypokoleniowe zmiany podczas złotej ery danej dyscypliny sportowej – 
to wszystko obejmuje kwestie selekcji, nostalgii, mitu i romantyzmu18. Histo-
rycy sportu niekiedy kwestionują wkład muzeów sportu w badanie historii 
sportu, wskazując na to, że finansowe cele w niektórych przypadkach prze-
słaniają historyczny obiektywizm, a także krytykując bezkrytyczne uwiel-
bienie i gloryfikowanie bohaterów sportu oraz unikanie kontrowersyjnych 
tematów19. Należy jednak podkreślić, że łącząc w tworzonych przez siebie 
programach i zróżnicowanych formach prezentacji cechy muzeów humani-
stycznych, technicznych i muzeów sztuki, wiele muzeów sportu (szczególnie 
w ostatnich dekadach) stało się ważnymi ośrodkami edukacji humanistycz-
nej i estetycznej20.

Brytyjskie muzea sportowe

Zamiłowanie do sportu jest niewątpliwie cechą charakteru narodowego 
mieszkańców Wielkiej Brytanii. To tu powstały – lub przynajmniej nastą-
piła kodyfikacja reguł – liczne dyscypliny sportowe, np. piłka nożna, rugby, 

16 M. Mazurkiewicz (2017), American Sport: Observations and Essays, Kielce: 67-68.
17 Zob. np. J. Summers, M. Johnson, J. McColl-Kennedy (2001), Evoking the Past: 

Exploring Nostalgia’s Relevance to Sport Consumption, „Asia Pacific Advances in 
Consumer Research”, 4: 108-113, http://www.acrwebsite.org/search/view-confer-
ence-proceedings.aspx?Id=11333 (10.09.2014); E.E. Snyder (1991), Sociology of Nos-
talgia: Sport Halls of Fame and Museums in America, „Sociology of Sport Journal”, 
8(3): 228- 238.

18 G. Jarvie (with J. Thornton) (2012), Sport, Culture and Society: An Introduction, 
Abingdon, New York: 55.

19 Tamże: 57; Zob. też W. Vamplew (1998), Facts and Artefacts: Sports Historians and 
Sports Museums, „Journal of Sport History”, 25(2): 269-274; oraz S.W. Pope (1996), 
Sports Films, Halls of Fame Museums: An Editorial Introduction, „Journal of Sport 
History”, 23: 311.

20 I. Grys (2010), dz. cyt.: 510.
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krykiet, wyścigi konne, golf, tenis, badminton, wioślarstwo. Brytyjczycy wy-
warli też ogromny wpływ na terminologię sportową, wchłaniania i adapto-
wania angielskich określeń sportowych przez inne języki.

Warto nadmienić, że kilka krajów aspiruje do miana ojczyzny futbolu, 
jednak – jak ujmuje to Wojciech Lipoński – „piłka nożna w formie przyję-
tej następnie w skali międzynarodowej bez wątpienia powstała w Anglii”21. 
Jako narodowy sport, futbol odcisnął wyraźne piętno na brytyjskiej kultu-
rze. Mamy do czynienia z dziełami literackimi, filmowymi i artystycznymi 
o tematyce piłkarskiej. Jest to dominujący sport w brytyjskiej prasie i w tele-
wizyjnych relacjach sportowych. Jeśli chodzi o piłkę nożną, istnieje osiem in-
stytucji muzealnych przedstawiających jej dzieje: oprócz będącego głównym 
tematem niniejszej analizy The National Football Museum w Manchesterze, 
są to: Scottish Football Museum, Homes of Football oraz muzea takich klu-
bów piłkarskich, jak: Manchester United, Manchester City, Arsenal, Liver-
pool oraz West Ham United. Miłośnicy innych sportów mogą zanurzyć się 
w historii dzięki instytucjom muzealnym poświęconym takim dyscyplinom, 
jak: krykiet, wyścigi konne, golf, tenis, rugby, badminton, wioślarstwo, kolar-
stwo, surfing, baloniarstwo, łucznictwo oraz sporty motorowe22.

The National Football Museum – zarys historii

Na przełomie XX i XXI wieku nastąpił intensywny rozwój nauki o spo-
rcie23. Towarzyszyły mu liczne zjawiska – w tym tworzenie coraz większej 
liczby muzeów sportu. Idea zorganizowania brytyjskiego Narodowego 
Muzeum Piłki Nożnej została pierwotnie zainicjowana w mieście Preston 
w 2001 roku. Siedzibą powołanej do życia instytucji był stadion klubu Pre-
ston North End – Deepdale. Muzeum posiadało wiele znakomitych ekspo-
natów i zbierało pozytywne recenzje, o czym świadczy opinia wieloletniego 
trenera Manchesteru United, sir Alexa Fergusona: „Za każdym razem kiedy 
odwiedzam muzeum, jestem pod wielkim wrażeniem znakomitej pracy, jaką 
wkłada w to, żeby ożywić bogatą historię futbolu”24. Pomimo rosnącej popu-
larności instytucji, zamknięto ją w 2010 roku, głównie z powodu wycofania 

21 W. Lipoński (1987), Humanistyczna encyklopedia sportu, Warszawa: 249.
22 British Sports Museums, http://www.sportsmuseums.co.uk/museums.htm (12.11.2019).
23 J. Nowocień (2019), Pedagogika sportu. W 90-lecie Akademii Wychowania Fizycznego 

w Warszawie, Warszawa: 10.
24 About FIFA. A Step Back in Time, 25.04.2008, https://www.fifa.com/about-fifa/

who-we-are/news/step-back-time-752588#undefined (08.09.2019).
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zewnętrznego finansowania. Z pomocą przyszła Rada Miejska Manchesteru, 
która wyraziła zgodę na udostępnienie siedziby na potrzeby muzeum25. Dużą 
rolę odegrało też zasilenie ze środków funduszy europejskich, w konsekwen-
cji czego muzeum wznowiło działalność w nowym miejscu w 2012 roku, 
przyciągając ponad 100 tysięcy zwiedzających w ciągu sześciu pierwszych 
tygodni26. Aktualnie placówkę regularnie odwiedza około 500 tysięcy gości 
z Wielkiej Brytanii i z zagranicy27.

Narodowe Muzeum Piłki Nożnej prowadzone jest przez znakomitości 
brytyjskiego środowiska piłkarskiego. Obecnie, dyrektorem muzeum jest 
mistrz świata z 1966 roku, sir Bobby Charlton. Wicedyrektorzy to wspomnia-
ny wyżej sir Alex Ferguson, sir Trevor Brooking (piłkarz, trener i ekspert 
komentator w BBC) oraz sir Geoff Hurst (zdobywca słynnej bramki w meczu 
finałowym Anglia-Niemcy, rozegranym w 1966 roku). Specjalnym ambasa-
dorem muzeum jest Mark Lawrenson (były irlandzki piłkarz angielskiego 
pochodzenia). Tak znamienity skład niewątpliwie dodaje muzeum prestiżu.

Eksponaty i działalność

Jest oczywiste, że „sport jako zjawisko kulturowe ewoluuje wraz z rze-
czywistością społeczną”28. Muzeum w Manchesterze przybliża fanom futbolu 
historyczny rozwój ich ukochanej dyscypliny sportu; wyjaśnia czemu Anglia 
jest uważana za ojczyznę najpopularniejszego sportu świata, a także jak i dla-
czego futbol stał się tu „sportem narodowym”, ważną częścią angielskiego 
dziedzictwa kulturowego i sposobem życia. Jeśli chodzi o cel działalności, 
„muzeum ma długofalową misję – chronić dziedzictwo i kulturę futbolu dla 
przyszłych pokoleń oraz obecnych kibiców”29.

25 G. McOwan (2012), It’s Kicking Off in Manchester – the New National Football 
Museum Opens Today, „The Guardian”, 06.07.2012, https://www.theguardian.com/
travel/2012/jul/06/new-national-football-museum-manchester?newsfeed=true 
(20.11.2019).

26 Museum Welcomes 100,000th Visitor, 21.08.2012, „National Football Museum”,  https://
web.archive.org/web/20121010091630/http://www.nationalfootballmuseum.com/
about-us/latest news/2012/08/museum-welcomes-100000th-visitor/ (25.10.2019).

27 Museum History, „National Football Museum”, https://www.nationalfootballmuse-
um.com/museum-history/ (04.11.2019).

28  J. Nowocień (2019), dz. cyt.: 12.
29 Vision & Mission, „National Football Museum”, https://www.nationalfootballmu-

seum.com/mission-vision/ (17.11.2019).
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Służy temu zbiór dwóch i pół tysiąca unikalnych obiektów wystawianych 
jednorazowo przez muzeum (całość zawiera około 140 tysięcy artefaktów). 
Oprócz wystawy stałej, pojawiają się też interesujące wystawy czasowe, np. The 
1966 World Cup (poświęcona mundialowi rozegranemu w Anglii), The Greater 
Game: Football and the First World War (przedstawiająca rolę, jaką piłka noż-
na odegrała podczas I wojny światowej) czy też Pelé: Art, Life, Football. Warte 
podkreślenia jest przedstawianie futbolu jako czynnika kulturotwórczego, stąd 
łączenie sportu z tematami związanymi z szeroko rozumianą sztuką30. Wśród 
wyjątkowych eksponatów muzeum znajdują się między innymi: księga zawie-
rająca oficjalnie spisane zasady gry z 1863 roku (kiedy powstał angielski zwią-
zek piłki nożnej), koszulka z pierwszego w historii międzypaństwowego meczu 
Anglia-Szkocja (1872 rok), dzieła sztuki o tematyce piłkarskiej (np. Going to the 
Match L.S. Lowry’ego), liczne trofea i piłki meczowe (także te z finałowych me-
czów mistrzostw świata, np. z 1930 roku), koszulka Diego Maradony pocho-
dząca ze słynnego spotkania z 1986 roku (gdzie padła kontrowersyjna bramka 
nazwana przez słynnego Argentyńczyka „Ręką Boga”), a nawet oryginalne 
drewniane siedzenia z dawnego stadionu Wembley. Znakomitym nośnikiem 
informacji są też liczne ekrany interaktywne31.

Bohaterowie sportu – Galeria Sław Angielskiego Futbolu

Według Wojciecha Lipońskiego, sport jest materiałem mitotwórczym, 
tworzy bowiem dynamiczny, podatny na mitologizację tok wydarzeń odbie-
ranych przez widza jako rzeczywiste zdarzenia epickie oraz kreuje postać he-
rosa podziwianego przez odbiorców32. Należy odnotować, że bohater sportu 
mocno wiąże ze sobą osobę kibica. Silne utożsamianie się (poniekąd podobne 
do tego odczuwanego przez czytelnika, gdy rozpoznaje on siebie w bohaterze 
czytanej książki) jest źródłem tworzenia barwnych opowieści, przekazywa-
nych przez miłośników sportu z pokolenia na pokolenie, w których centrum 
stoi opiewany przez kibiców mityczny, walczący z wszelkimi przeciwnościami 
heros. Odnosi on sukces sportowy w często pełnych dramaturgii okoliczno-
ściach33. Jak zauważył psycholog Robert Cialdini, „o stosunku zapamiętałych 

30 Tamże.
31 Archiwum własne autora – rozmowa z brytyjskim historykiem sportu Martinem 

Polleyem (grudzień 2019).
32 W. Lipoński (1973), Colosseum świata, „Kultura”, 50: 4.
33 M. Mazurkiewicz (2014), Baseball i piłka nożna w amerykańskiej i polskiej kulturze 

jako przykład współczesnego mitu i rytuału, Kielce: 68.
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kibiców do własnych ulubieńców wcale nie decyduje chęć zabawy czy rozryw-
ki. Stosunek ten ma charakter bardzo silnego, osobistego zaangażowania”34.

Wydaje się, że jak długo istnieje sport, tak długo kibice darzyć będą swo-
ich ulubieńców uwielbieniem. To, że zapotrzebowanie na idoli sportowych 
jest nieprzemijające, odnotowuje między innymi Tomasz Sahaj: „Entuzjazm 
widzów pod względem absorpcji nowych idoli jest wprawdzie zwiewny i ka-
pryśny (zależy od tego, w jak smakowitej i sugestywnej postaci media zaser-
wują im kolejnych ‚bohaterów’), ale trend wydaje się skądinąd bardzo silny 
i niełatwo przemijający”35.

Specyficznymi świątyniami pamięci o stadionowych bożyszczach są ga-
lerie sław. Jak zauważa Jakub Mosz, „przedmioty ze znaczącymi biografia-
mi znajdują swoje miejsce w swoistych muzeach jakimi są ‚Halls of Fame’ 
różnych dyscyplin sportu”36. Są to nie tylko postmodernistyczne panteony 
sportu, ale także przedsiębiorstwa handlowe o charakterze sportowym, 
sprzedające produkty muzealne i wytwarzające pamiątki, stające się również 
przedmiotem kolekcjonowania ze strony fanów37. Brytyjski historyk sportu 
Wray Vamplew nazywa je „skrzyżowaniem pomiędzy historią a nostalgią”38. 
Widać to wyraźnie w ojczyźnie futbolu – w Anglii; Galeria Sław Angielskiego 
Futbolu stanowi element stałej wystawy Narodowego Muzeum Piłki Nożnej 
w Manchesterze. Jej głównym celem jest docenienie i upamiętnienie najwy-
bitniejszych angielskich graczy, jak również zawodników z zagranicy, którzy 
odegrali ważną rolę w historii angielskiej piłki nożnej. Kolejni gracze dostępu-
ją zaszczytu wprowadzenia do galerii podczas corocznej prestiżowej gali od-
bywającej się jesienią na terenie muzeum. Selekcji dokonuje panel ekspertów, 
dawniej składający się z byłych piłkarzy, obecnie zaś jest to grono wybitnych 
historyków sportu, jak np. John Hughson, Gary James, Tony Mason, Martin 
Polley czy Matthew Taylor oraz jeden przedstawiciel wyróżnionych sportow-
ców39. Co ciekawe, dwaj gracze wybierani są przez kibiców poprzez inter-
netowe głosowanie przeprowadzane przez BBC Sport i Sky Sports. Pośród 
pierwszych wybranych znaleźli się m.in. Gordon Banks, George Best, Kevin 
Keegan czy Bobby Moore. Wyróżniani są też trenerzy oraz przedstawicielki 

34 R. Cialdini (2004), Wywieranie wpływu na ludzi. Teoria i praktyka, Gdańsk: 180.
35 T. Sahaj (2007), Fani futbolowi. Historyczno-społeczne studium zjawiska kibicowania, 

Poznań: 104.
36 J. Mosz (2010), dz. cyt.: 96.
37 Tamże.
38 W. Vamplew (1998), dz. cyt.: 278.
39 Ważną rolę silnej reprezentacji akademickiej w pracach Muzeum podkreśla Martin 

Polley. Archiwum własne autora – rozmowa z brytyjskim historykiem sportu Mar-
tinem Polleyem (grudzień 2019).
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kobiecego futbolu. W 2007 roku pojawiły się nowe kategorie – promotorzy 
futbolu na najniższych poziomach oraz pionierzy różnych form piłki upra-
wianej przez osoby upośledzone. W 2008 roku wprowadzono kategorię wy-
bitnej drużyny, zaś w kolejnych latach zainaugurowano nagradzanie sędziów 
i dziennikarzy sportowych. Istnieje ponadto kategoria nagród specjalnych. 
Znalezienie się w gronie wyróżnionych jest bez wątpienia oznaką prestiżu 
w kraju tak silnie zakochanym w piłce nożnej40.

Muzea sportowe w Polsce

W Polsce także następuje stopniowy wzrost liczby muzeów sportu. 
Są to na ogół instytucje gromadzące pamiątki z różnych dyscyplin spor-
towych. Najbardziej znane jest Muzeum Sportu i Turystyki w Warszawie, 
jedna z najstarszych tego typu placówek w Europie, która działa od 1952 
roku. Posiada ono w swoich zbiorach ponad 45 tysięcy eksponatów doty-
czących głównie sportu polskiego (m.in. puchary, odznaki, sztandary, flagi, 
proporce, stroje i sprzęt sportowy, plakaty, dzieła sztuki, fotografie, książki 
i dokumenty oraz materiały audio i wideo)41. Nie ma w Polsce muzeum tej 
skali poświęconego w całości jednej dyscyplinie sportu – piłce nożnej – choć 
w niektórych, jak w powstałym w 2005 roku muzeum Legii Warszawa, więk-
szość eksponatów jest związana z futbolem. Wartym odnotowania przykła-
dem oddolnej inicjatywy jest Muzeum Piłki Nożnej w położonej w powiecie 
gdańskim Nowej Wsi Przywidzkiej, otwarte w 2004 roku. Współpracuje ono 
z Muzeum Historycznym Miasta Gdańska i posiada unikalne eksponaty oraz 
galerię sztuki poświęconą piłce nożnej. Wydaje się jednak, że wskazane by-
łoby utworzenie w przyszłości dużego i działającego z rozmachem polskiego 
muzeum futbolu, gdyż jest to sport niezaprzeczalnie wzbudzający najsilniej-
sze emocje w entuzjastach sportu niemal na całym świecie, także w Polsce. 
Pamiętając o negatywnych zjawiskach istniejących we współczesnej piłce (jak 

40 Jak celnie odnotowuje Andrzej Pawłucki, „cała społeczność uczestniczy w kulturze 
prestiżomanii, a tylko najlepsi – wskazani przez autorytety – doświadczają prestiżu 
osobiście”. A. Pawłucki (2018), Kultura ucieleśnienia a prestiż i pogarda. W: Z. Dziu-
biński, M. Lenartowicz [red.], Kultura fizyczna a prestiż społeczny, Warszawa: 190. 
Więcej na temat prestiżu w sporcie – zob. Z. Dziubiński, Geneza prestiżu i sport jako 
źródło prestiżu. Tamże: 15-35.

41 Historia, „Muzeum Sportu i Turystyki w Warszawie”, https://www.muzeumsportu.
waw.pl/muzeum/o-muzeum/historia (02.12.2019).
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np. problem chuligańskich wybryków), należy też obiektywnie stwierdzić, 
że futbol zachwyca, porusza i stanowi dla wielu największą pasję życia42.

Podsumowanie

Jak stwierdził francuski filozof i pisarz Jean-Paul Sartre, „przeszłość or-
ganizuje się wciąż na nowo z teraźniejszością”43. Wkład muzeów, w tym mu-
zeów sportu, w dorobek kulturowy danej społeczności jest niezaprzeczalny; 
odgrywają one ważną rolę w przekazywaniu wartości duchowych, a także 
w ugruntowywaniu tożsamości, zarówno regionalnej jak i narodowej.

Grant Jarvie podkreśla, iż „sportowa przeszłość zajmuje centralne miej-
sce jeśli chodzi o kwestie tradycji i dziedzictwa”44. Muzea sportu są ważnym 
instrumentem zgłębiania historii tej sfery życia i pomagają zrozumieć jej 
ewolucję, co może nam dużo powiedzieć o sportowej kulturze danego kra-
ju, ale też o jego społecznym, ekonomicznym i politycznym środowisku45. 
Są one znakomitymi miejscami odtwarzania dramaturgii, romantyzmu, pa-
sji i emocji tkwiących w sporcie, a więc czegoś, co umyka wielu historykom 
sportu odnoszącym się często do przeszłości czysto realistycznie i kładącym 
w dużej mierze nacisk na daty i liczby46.

Futbol jest integralną częścią brytyjskiej kultury. Narodowe Muzeum 
Piłki Nożnej w Manchesterze – jak czytamy na jego stronie internetowej – 
to „największe i najlepsze muzeum piłkarskie na świecie”47. Działalność tej 
instytucji stanowi z pewnością ciekawą ilustrację wielowymiarowych związ-
ków występujących między kulturą fizyczną a instytucjonalizacją. Pokazuje 
ona głęboki szacunek dla historii poprzez ukazywanie obrazu piłki nożnej 
z niezwykłym pietyzmem. Jak widać, futbol przeszedł długą drogę – od zja-
wiska pogardzanego przez brytyjskie sfery arystokratyczne i intelektualne 
(czego przykłady znajdziemy już u Szekspira) po szanowany, niekiedy trakto-
wany niemal jak świętość sport.

42 M. Mazurkiewicz (2014), dz. cyt.: 17.
43 Przeszłość, https://pl.wikiquote.org/wiki/Przeszłość (07.12.2019).
44 G. Jarvie (with J. Thornton) (2012), dz. cyt.: 55.
45 Zob. W. Vamplew (1998), dz. cyt.: 268.
46 Tamże: 279.
47 Explore the Museum, „National Football Museum”, https://www.nationalfootball-

museum.com/explore-the-museum/ (08.12.2019).


